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W iern y m , k tó rz y  p iz y n a jm n ie j p rzez  k w ad ran s , z 
na jw ięk szą  czc ią , n a le ż n ą  Słow u bożem u, n a  sposób  c z y ­
ta n ia  duchow nego  c z y tać  b ęd ą  księgi P is m a  św ., udziela
s i ę :

O d p u stu  tr zy s tu  d n i  (Sw. K o n g r. O d pustów . 13 g ru d ­
n ia  1898; Św. P e n . A p . 22 m arca  1932).

W czasie  M szy św. w ie rn i b ędą  m ogli to w arz y szy ć  
k ap ła n o w i w c z y ta n iu  p rzeznaczonego  n a  d a n y  dzień 
u s tę p u  E w an g e lii, k tó ry  z ła tw o śc ią  o d n a jd ą  w p ie rw ­
szym  sp isie  te j k siążeczk i, gdzie  p o d an e  są  E w ange lie  na 
n iedz iele  i św ię ta . A b y  zaś, u d a ją c  się  do  kościo ła, m ieli 
rów nież p om oc w  n a le ż y ty m  u czestn iczen iu  w Ofierze 
M szy św . i w  p rz y g o to w a n iu  się do  śś. S ak ram en tó w  
spow iedzi i K o m u n ii św ., d o  te k s tu  E w an g e lij i D ziejów  
A p o sto lsk ich  do łączono  m a ły  zb io rek  częściej u ży w an y ch  
m o d litw  i p ieśn i.



PR. Z E J) M OW A

Dla rozprószonej po świecić rzeszy Polan 
ków, uchodźców i jeńców, w szczególniejszy 
sposób przeznaczone jest niniejsze wydanie 
Ewangelij i Dziejów Apostolskich.

Upominek ten m a na celu umocnienie ich 
we wierze, dając im  sposobność do w czyty­
wania, się w tę  w spaniałą księgę bożą, k tó rą  
słusznie m ożna nazwać księgą wygnańców z 
Ojczyzny niebieskiej, napisaną dla pokrze­
pienia na duchu wszystkich dzieci hożych, 
a  zwłaszcza tych. co są pogrążone w sm utku 
i upokorzone. Zawiera ona dobrą wieść o zb a­
wieniu, zapowiedzianym ludziom przez Pana 
NTaszego Jezusa Chrystusa; jest « dobrą no ­
w iną  » o przyjściu i chwale Mesjasza, naszego 
Zbawcy i M istrza.

Bo i skądże m ógłby człowiek zaczerpnąć 
większej pociechy, jak  nie ze słowa hożego? 
Gdzie mógłby znaleźć jaśniejsze dowody tej 
boskiej Opatrzności, k tó ra  wszystko obraca 
do swoich celów i «w swoich zrządzeniach się 
nie m yli » t1 Jezus, k tóry  m usiał cierpieć i 
tak  wejść do chwały swojej (Łk 24, 26), ogło­
si! «błogosławionymi tych, k tórzy płaczą, 
albowiem oni będą pocieszeni » (Mt 5, 5). A

1 M o d litw a  ze M szy św . n a  n iedz . V II  po  Z ielonych 
Ś w ią tk a c h .



zwłaszcza k to  cierpi i bywa ciężko doświad- 
I czany, nabiera z czytania Ewangelii św. pew ­

ności, że, « gdy Opatrzność dopuszcza ciężki 
' krzyż na swe dzieci, nic innego nie ma na celu. 

jak  tym  bardziej upodobnić je  do ich umiłowa-

►nego Zbawcy i ściślej zjednoczyć z jego dziełem 
odkupienia, a przez to uczynić je  droższymi 
jego Sercu ». ’

I to  jeszcze dodać należy, że życie chrze­
ścijańskie przez nic innego nie może się b a r­
dziej umocnić, jak  właśnie przez rozmyślanie 
Ewangelii św.: żadna inna lek tura nie daje 
większego zbudowania, gdyż najdoskonalszy 
wzór cnoty Jezus Chrystus, jest tu  p rze d sta ­
wiony z bezwzględną wiernością historyczną, 
a także z jedyną w swoim rodzaju  silą w yra­
żenia i przedziw ną prostota., formy.

Do czterech Ewangelij dołączone są, jako 
ich natu ralne uzupełnienie, Dzieje Apostolskie, 
przez które możemy dotrzeć do drogiej nam 
kolebki dziejów chrześcijaństwa, i k tórych 
znajomość jest dlatego również bardzo poży­
teczna i pokrzepiająca. W  księdze tej w idzimy 
obok rozwoju Społeczności chrześcijańskiej, 
założonej przez P ana Jezusa, pierwsze zb a­
wienne zwrócenie się do sakram entalnych 
źródeł łaski, tych źródeł mianowicie, z których 
i my raz po raz czerpać powinniśm y. Mamy 
nadto w tej opowieści o dziejach okresu apo-

- P rzem ów ien ie  O jca św . P lu s a  X I I  do  P o lak ó w  w 
Itzym le , d u ia  30 w rześn ia  1939 ro k u . A . A . S . X X X I, 
s t r .  390.



stolskiego Kościoła świetne przykłady cnót. 
które winne stanow ić nasze duchowne dzie­
dzictwo, abyśm y się mogli oprzeć pokusom 
i łatwiej znieść doświadczenia chwili obecnej.

Przeznaczając to  wydawnictwo dla ty ch , 
co należą dzisiaj do najbardziej nieszczęściem 
dotkniętych, Ojciec św. jest. przekonany, że 
spełnia czyn głęboko ludzki i chrześcijański. 
Oby drodzy Polacy, zaznajam iając się z tą  
księgą, księgą odkupienia i cywilizacji, mogli 
na sobie doznać, iż nic dla człowieka nie jest 
stracone, dopóki m u pozostaje żywa i czynna 
w iara w tego boskiego Zbawiciela, k tó ra , 
oczyszczając i podnosząc dusze do Boga, w zbo­
gaca i uszlachetnia całego człowieka i czyni 
go godnym i zdolnym do coraz to nowych 
wzlotów.





ŚWIĘTA EWANGELIA «

I DZIEJE APOSTOLSKIE





WYKAZ SKRÓTÓW
K S IĘ G I ST A R E G O  T E S T A M E N T U

R odz K sięg a  R o d z a ju J o b —  K sięg a  J o b a
( Genesis) P s —- ,, P sa lm ó w

W y jść —1 W y jśc ia P rz y j > ,, P rzy p o w ieśc i
(Exodus) ( Przysłów)

K a p ł —1 K a p ła ń s k a E k le - ,, E k le z ja s tę s a
(Lem ticus) E k li ,, E k le z ja s ty k a

Liczb L iczb P ieśń —  P ie ś ń  n a d  P ie ­
(N um er.) śn iam i

P o w t ,, P o w tó rz o ­ M ądr —  K sięg a  M ądrośc i
nego P ra w a Iz —  P ro ro c tw o  Iz a  ja  -

(Deutoronom .) sza
.loz Jo zu eg o J e r -  P ro ro c tw o  J e r e ­
Sędz - Sędziów m iasza
R u t R u t T ren y T re n y  J e r e m ia ­
1 i 2 I  i  I I  K ró ­ sza
K ról le w sk a B ar -  P ro ro c tw o  B a ru -

( I i  I I  Sam .) ch a
3 i  4 -  ,, I I I  i IV  K ró ­ E z E zech ie la
K ró l lew sk a D an D a n ie la
l K ro n - I  K ro n ik Oz O zeasza

( I  Paralip .) J o e l J o e la
2 K ro n .. I I  K ro n ik A m —- ,, A m o sa

( I I  Paralip .) A b d ,, A b d ia sz a
E z d r ■—  ., E z d ra s z a J o n J o n a s z a
N eh -  N eh ein iasza M ich —- ,, M icheasza.
T ob .. T o b iasz a N a h —  ,, N a h u m a
J u d y t —  ,, J u d y t I la b —  ,, ~Ta b a k u k a
E s t —  „ E s t e r y Sof —  ofon iasza



Ag —  Proroctwo Ag- 1 Mach—- I  księga Macha
geusza beuszów

Zach —  „ Zachariasza 2 Mach—■ II  księga Macha-
Mai —  ., Malachlasza beuszów.

KSIĘGI NOWEGO ZAKONU

Mt —  Ewangelia do Tesalonlcz.
św. Mateusza 2Tea — II ‘list św.. Pawia

Mr —  Ewangelia do Tesalonlczan
św. Marka 1 Tym — I Ust św. Pawiu

Łk —  Evangella do Tymoteusza
św. Łukasza 2 Tym—■II  Ust św. Pawła

J —  Ewangelia do Tymoteusza
św. Jana T yt — List św. Pawła

Da —  Dzieje Apost. do Tytusa
Rz —- List św. Pawła do Fllem — List św. Pawia

Rzymian do FUemona
1 Kor —- 1 list św. Pawia Zyd — List św. Pawła

do Koryntian do Żydów
2 Kor —  II  Ust św. Pawia Jak — List św . Jakuba

do Koryntian 1 P — I Ust św. Piotra
Gal —  List św. Pawła 2 P  — II Ust św. Piotra

do Galatów 1 J  — I list św. Jana
Ef —  List św. Pawła 2 J — II list św. Jana

do Efezjan 3 J — III Ust św. Jana
Fil —  List św. Pawła Jud — List św. Judy

do FUiplan ObJ — Objawienie św.
Kol —  List św. Pawła Jana

do Kolosan (Apokalipsa)
1 Tes —  I  list św. Pawła

R b. —  Tym  skrótem oznaczamy w przypisach dłuższe 
m iejsca równobieżne w Nowym Testamencie, 

w. =  wiersz; n. =  następny.
Miejsca ze Starego Testamentu, przytaczane w K się­

gach Nowego Testamentu, umieszczamy w cudzysłowie.



CZTERY EWANGELIE.

STĘP DO CZTERECH EW ANGELIJ.

, .Ew angelia' ‘ jest to  w yraz grecki, oznaczaj ący 
„dobrą  now inę". A tą  „dob rą  now iną", k tó ra  
składa się na treść Ewangelii, nie jest nic innego 
jak  dane nam  przez Boga objawienie o przyjściu, 
życiu ziemskim, nauce i dziełach, śmierci i zm art­
w ychw staniu, Boga-Człowieka, P an a  naszego 
Jezusa  Chrystusa. Księgi zaw ierające tę  „d o ­
b rą  now inę", spisali Ewangeliści pod natch^G - 
niem D ucha Św. nie na to, by  w nich przedsta,. .6 
całokształt nauki Chrystusowej —  nauka ta  
m iała rozchodzić się po świecie nie pisanym , lecz 
żywym słowem (Mt 28, 19n) — ale na to , by  dać 
pew nąpom ocustnem U przepow iadaniu(Ł kl ,3.4) 
i dać w iernym  mniej lub więcej dokładne pojęcie 
o życiu i nauczaniu Zbawiciela. D latego nie trzeba 
szukać w  Ewangeliach ani katechizmowego czy 
też teologicznego w ykładu, ani sposobu pisania 
właściwego nowoczesnej ścisłej historii, ale r a ­
czej opisu czynów i słów Zbawiciela, dobranych 
przez każdego z Ewangelistów stosownie do za­
mierzonego celu i do środowiska, dla którego 
pisali. S tąd  też, lubo wszystko, co Ewangeliści 
piszą jest najściślejszą praw dą, jeden tak , drugi 
inaczej życie Chrystusowe oświetla, jeden te, 
drugi inne podaje szczegóły, jeden tak i, drugi 
inny  zachowuje porządek.

Najwcześniej, bo praw dopodobnie między 
rokiem pięćdziesiątym  a  sześćdziesiątym naszej



ery, napisał Ewangelię apostoł św. M ateusz , 
tj. ten powołany przez Chrystusa do grona ucz­
n iów — Lewi, syn Alfeusza, celnik (Mr 2, 14). 
P rzeznaczałon swą Ewangelię głównie dla naw ró­
conych żydów, dlatego posługiwał się językiem 
aram ejskim . wówczas w Palestynie i w Syrii 
używanym , i stara ł się przede wszystkim trafić 
do żydowskich pojęć i przekonań, opierając się 
w hardzo w ydatnej mierze na S tarym  T estam en­
cie. Oryginał aram ejski ś w. M ateusza wcześnie za - 
ginął, ale dokonano jeszcze W I w ieku greckiego 
przekładu, k tórym  od tąd  posługuje się Kościół 
jakby  oryginałem.

D rugi z kolei napisał Ewangelię św. M arek  
nie apostoł ale uczeń apostolski, syn niejakiej 
Marii, niewiasty jerozolimskiej (Dz 12,12), zrazu 
pom ocniki tłum acz św. P io tra , potem  towarzysz 
św. B arnaby, pierwszy biskup Aleksandrii, w re­
szcie jeden z pomocników św. Paw ła. Chrystusa 
może jeszcze widział swoimi oczyma(M r 14,51 n), 
ale napisał Ewangelię wedle opowiadań św. P io ­
tra , dzięki czemu bardzo silnie w ystępuje u niego 
charak ter naocznego św iadka. P isał zapewne 
w Rzymie, głównie dla nawróconych Rzymian, 
w języku greckim, pewnie w net po roku pięć­
dziesiątym  czwartym .

Ś w . Ł u k a s z  pochodził z pogańskiej ro ­
dziny z m iasta Antiochii w Syrii, ale bardzo 
wcześnie przyjąw szy chrześcijaństwo, przyłączył 
się jako uczeń i towarzysz do św. Paw ła, którem u 
w wielkiej części jego podróży apostolskich do ­
trzym yw ał tow arzystw a. P an a  Jezusa oczyma 
swymi nie w idział, ale spisał jego dzieje i naukę, 
oparłszy się na bezpośredniej tradycji ustnej 
i na źródłach pisanych (1, 1), między którym i 
dwie poprzednie Ewangelie z pewnością główne



zajm ow ały miejsce. P isał zapewne w Rzymie w 
języku greckim koło r. 60, w pierwszym rzędzie 
d!:> jakiegoś świeżo nawróconego dygnitarza, 
imieniem Teofila (1, 3). Jako  lekarz z pow o­
łan ia (Kol 4, 14), a więc w ykształcony, do 
ścisłego m yślenia przyzwyczajony człowiek, 
s ta ra  się w  swej Ew angelii o dokładność ch ro ­
nologiczną i pełne w yzyskanie źródeł.

O sta tn ią  Ewangelię napisał jeden z n a j­
wcześniej powołanych i najbliższych C hrystu ­
sowi, um iłowany uczeń, św. J a n  a p o s t o ł .  
N apisał ją  praw dopodobnie w Efezie, w języku 
greckim, pomiędzy la tam i 32 a 100, przeciw' 
pierwszym herezjom  zaprzeczającym  Bóstwu 
Chrystusowem u, tj.  przc-ciw nauce nikolaitów  
i eeryntianów . Tym  tłum aczy się, że św. Jan  
silnie] niż inni Ewangeliści oświetla boskość 
Zbawiciela i w tym  celu dokładniej opisuje tak  
pewne w ybitniejsze cuda, przez synoptyków  
pom inięte, jak  głębsze, o bardziej dogm atycznej 
treści, mowy P an a  Jezusa, miewane w Jerozoli ­
mie, wobec w ykształconych, a przeważnie 
wrogo usposobionych słuchaczy. Je s t też rzeczą 
widoczną, że śwr. Ja n , pisząc osta tn i, s ta ra  się 
swoich poprzedników dopełniać, i dlatego rzadko 
ty lko  pow tarza, co oni powiedzieli.

Pom im o, że Ewangelie wyszły spod pióra 
różnych autorów , wr różnych m iejscach i cza­
sach, pomimo, że m ają  u każdego Ew angelisty 
inny bezpośredni cel i odrębny charak ter —- 
z g o d a  ich co do zasadniczej treści opow iada­
n ia jest zupełna. Chociaż setki przeciwników 
od dziew iętnastu wieków pracowały nad tym . 
by znaleźć w Ewangeliach jakąś sprzeczność, nic 
udało się to  żadnem u z nich i nigdy się nie uda. 
Ze w szystkich zarzutów  i trudności, jak  i ze



wszystkich najbardziej drobiazgowych badań, 
wychodzi w najpełniejszym  świetle zupełna 
w i a r  o g o d n o ś ć  Ew angelij, poręczona nam 
skądinąd objawieniem Bożym.

Że zaś dzisiejszy t e k s t  Ewangelij co do 
swej substancji czyli co do wszystkich szczegó­
łów prawdziwie ważnych, wiernie odpowiada 
tem u tekstow i, jak i wyszedł spod pióra E w an­
gelistów, na to  m am y niezbite dowody. Przede 
wszystkim , choć oryginały Ewangelij dawno z a ­
ginęły, m am y kilka tysięcy rękopisów, z których 
najstarsze sięgają początku IY wieku, a te  ręko­
pisy, pom ijając drobne odm iany czyli w arianty , 
są ze sobą w zasadniczej zgodzie. Po w tóre zga­
dzają się też różne sta re przekłady, z których 
pierwszych dokonano już w w. I I . Wreszcie cy ­
ta ty  Ewangelij, rozsypane po niezliczonych p i­
smach Ojców i pisarzy kościelnych, ten  sam 
zasadniczo tek st zawierają.

T y t u ł y  czyli napisy Ewangelij w yraża się 
od bardzo daw na w ten .sposób , że się pisze: 
Ewangelia „w edług" św. M ateusza, „według" 
św. M arka, itd ., by dać poznać, że to  jest jedna 
i ta  sam a „dobra now ina" o życiu i nauce Zba­
wiciela, przez czterech Ewangelistów podana.



EW A N G ELIA  
W EDŁUG ŚW. MATEUSZA.

C ZĘ ŚĆ  I .
R O D O W Ó D  I  L A T A  D Z IE C IĘ C E  Z B A W IC IE L A .

(1, 1— 2, 23)

-  Uodowód P . Jezusa. — 1 Rodowód Jezu-
-L- sa Chrystusa, syua Dawidowego, syna 

Abrahamowego. 2 A braham  zrodził Izaaka. 
A Izaak zrodził Jakuba . A Jak u b  zrodził Judę  
i braci jego. 3 A Ju d a  zrodził F aresa i Zarę 
z Tam ary. A F ares zrodził Ezrona. A Ezron 
zrodził Aram a. 4 A Aram  zrodził Am inadaba. 
A A m inadab zrodził Naassona. A Naasson zro­
dził Salmona. 6 A Salmon zrodził Booza z Ra- 
haby. A Booz zrodził Obeda z R uty . A Obed 
zrodził Jessego. A Jesse zrodził D aw ida króla. 
6 A Dawid król zrodził Salomona z tej, k tó ra  
była Uriaszowa. 7 A Salomon zrodził Robo- 
am a. A Roboam zrodził Abiasza. A Abiasz 
zrodził Azę. 8 A Aza zrodził Jozafata . A Jo z a­
fa t zrodził Jo ram a. A Jo ram  zrodził Ozjasza. 
9 A Ozjasz zrodził Joa tam a. A Jo a tam  zrodził

K. 1 , 1. R b . Ł k  3, 23-38. R o d o w o d y  g ra ły  u  Ż ydów  w ie l­
k ą  ro lą  i b y ły  s ta r a n n ie  z ap isy w an e . R odow ód  Z baw ic ie la
ja k o  cz ło w iek a  ip o k azu je , ja k  g łęboko  w korzon iony  b y ł
w lu d zk o śc i. P o r . R z 9, 5. 5. P o m ięd zy  O bedem  a  Jessem
b y ło  k ilk a  poko leń ; a le  ta k ie  p rz e sk o k i n ie raz  się  p o ­
w ta rz a ją  w ży d o w sk ich  ro d o w o d ach , zw łaszcza  g d y  pow ni
p rzo d k o w ie  z p o w o d u  ja k ie jś  p la m y  m o ra ln e j b y li w y ­
k re ś len i z szeregu .



Achaza. A Acha,z zrgdził Ezechiasza. 10 A E ze­
chiasz zrodził Manassesa. A Manasses zrodził 
Amona. A Amon zrodził Jozjasza. 11 A Jozjasz 
zrodził Jechoniasza i braci jego, w przeprow a­
dzeniu do Babilonu. 12 A po przeprowadzeniu 
do Babilonu. Jechoniasz zrodził Salatiela. A Sa- 
latiel zrodził Zorobabela. 13 A Zorobabel zro­
dził A biuda. A Abiud zrodził Eliakim a. A Elia- 
kim zrodził Azora. 14 A Azor zrodził Sadoka. 
A Sadok zrodził Achim a. A Achim zrodził 
E liuda. 15 A Eliud zrodził Eleazara. A E leazar 

jzrodziłM atana. AM atan zrodził Jak u b a . 16A Ja- 
kub zrodził Józefa, męża Maryi, z której się 
narodził Jezus, którego zowią Chrystusem .

17 A tak  wszystkich pokoleń, od A braham a aż 
do Daw ida, pokoleń czternaście, a od D awida 
aż do przeprow adzenia do Babilonu, pokoleń 
czternaście, a od przeprow adzenia do Babilonu 
aż do Chrystusa., pokoleń czternaście.

Poczęcie i narodzenie Jezusa. — 18 A z naro ­
dzeniem 1 ihrystusa tak  byłą; Gdy była poślubiona 
m atka jego M aryja Józefowi, pierwej niźli się ze­
szli, znaleziona jest w żywocie m ająca z Ducha

11. O p uszczony  je s t s y n  J o z ja s z a  a o jc iec  Jec h o n ia sz a , Jo a- 
k im . B yć m oże, że m a m y  t u  do  c zy n ie n ia  z p ew n y m  s k a ­
żen iem  te k s tu ,  bo  w iadom o  n a m  ty lk o  o je d n y m  b rac ie  
J e c h o n ia sz a , n a to m ia s t  z n a m y  trz e c h  b rac i o jca  jego  J o a -  
k im a . P o r. 1 K ro n  3, 15 n .  Ili. D o p ro w a d za  św. M a­
te u sz  ro d o w ó d  P . J e z u s a  do  św . J ó ze fa , bo  on b y l. lubo  n ie 
fizy czn y m , a le  leg a ln y m  o jcem  Z baw ic ie la , co u  Ż ydów  
m ia ło  w ielk ie znaczen ie . 17. S y m b o liczn ą  liczbę  c z te r n a ­
s tu  (7—|— 7) w  trz e c h k ro tn y m  p o w tó rz e n iu  o s iąg a  św . M a­
te u sz  b ąd ź  o p u szcza jąc  p e w n y ch  p rzo d k ó w , b ą d ź  p o ­
d w ó jn ie  licząc  in n y c h . 18. Z a ś lu b in y , k tó re  polegały  
n a  w za jem n y m , p rz y  św iad k a c h , o b iecan iu  sob ie  w ia ry , 
d a w a ły  ju ż  p ra w a  m ałżeń sk ie , a le  w spó lno  m ieszk an ie  
m a łżo n k ó w  zaczy n a ło  się d o p ie ro  w ja k iś  czas późn ie j 
u ro c z y s ty m  w p ro w ad zen iem  o b lu b ien icy  w  dom  m ęża.



Świętego. 10 A Józef, mąż jej, bodąc spraw iedli­
wym, i nie chcąc jej zniesławiać, chciał ją  p o ta ­
jem nie opuścić. 20 A gdy on to myślał, oto anioł 
Pański ukazał m u się we śnie, mówiąc: Józe­
fie, synu Dawidów! nie bój się przyjąć M arti, 
małżonki twej: albowiem co się w niej urodziło, 
z D ucha Świętego jest. 21 A porodzi syna, i n a ­
zwiesz imię jego Jezus: albowiem on zbawi lud 
swój od grzechów ich. 22 A to się wszystko stało, 
aby się wypełniło, co było powiedziane od P ana 
przez proroka mówiącego: 23 „O to panna w ży­
wocie mieć będzie i porodzi syna, i nazwą imię 
jego E m anuel" , co się w ykłada: Bóg z nami.
2i/A Józef w stawszy ze snu, uczynił, jak  m u roz­
kazał anioł Pański, i przyjął żonę swoją. 25 Inie 
poznawał jej, aż porodziła syna swego pierw o­
rodnego; i nazwał imię jego Jezus.

Q Pokłon trzech Mędrców. — 1 Gdy tedy 
narodził się Jezus w Betlejem  Ju d z ­

kim, we dni H eroda króla: oto Mędrcy ze

19. Św . J ó z e t, n ic  m o g ąc  p o ją ć  ta je m n ic y  b łogosław ionego
e ta n u  M ary i, a  n ie  w ą tp ią c  a n i nu chw ilę  w je j św iętość ,
szu k a  w y jśc ia  w p o ta je m n y m  u su n ięc iu  się. 21. J e z u s  -  
J e h o s z u a h , a lbo  J e s z u a h , zn aczy : „ B ó g  z b aw ien iem "  czyli
„ Z b a w ic ie l" . 28. P o r .  Iz  7, 14. 21. „ P r z y ją ł "  =  zgodził 
się  n a  p rz ep ro w ad zen ie  M ary i w sw ój dom . 25. „ N ic  p o z n a ­
w ał je j, aż  p o ro d z iła "  to  z n aczy , ży ł z n ią  w p a n ie ń ­
s tw ie  p rzed  p o ro d zen iem , a łe  n ie  w y n ik a  s tą d , b y  j ą  p o ­
z n a ł późn ie j. P o r . p o d o b n e  w y rażen ie  P s  1011, l n .  „ P ie r ­
w o ro d n y m "  zw al się u  Ż y d ó w  ta k ż e  s y n  je d y n y  (W yjść
34, 19. 20), a  w iem y sk ą d in ą d , że M a tk a  N a jśw . innycli 
dzieci n ie  m ia ła  i z o s ta ła  zaw sze  n ie n a ru sz o n ą  dziew icą.
R . 2, 1. „ J u d z k im "  d la  o d ró żn ien ia  o d  innego  B etle jem  
w G alilei. —  H e ro d  W ie lk i p a n o w ał od  r. 40 p rzed  
Ciir. do  m a re a  r. 2 lu b  3 po rz eczy w is ty m  n a ro d z en iu  
C hr., a le  jeszcze p rzed  n a sz ą  e rą . —  M ędrcy  czyli m agow ie 
t j .  u czen i k s iażę ta ,-k ap łan i u ch o d zą  o d  d a w n a  z a ,.k ró ló w " ; 
s ta r a  t r a d y c ja  głosi, że by io  ich  trz e c h . O jczy zn a  ic h  
b liże j n ie z n a n a .



W schodu przybyli do Jerozolim y, 2 mówiąc: 
Gdzie jest, k tóry  się narodził, król żydowskit 
Albowiem widzieliśmy gwiazdę jego na wscho­
dzie, i przyjechaliśm y pokłonić się jem u. 3A usły­
szawszy to  król Herod, zatrw ożył się, i w szystka 
Jerozolim a z nim . 4 I zebrawszy wszystkich 
przedniej szych kapłanów  i doktorów  ludu, do­
wiadyw ał się od nich, gdzie się m iał C hrystus 
narodzić. 6 A oni m u rzekli: W  Betlejem  Ju d z ­
kim; bo tak  jest napisane przez proroka: 
6 ,,I  ty  Betlejem , ziemio judzka, żadną m iarą 
nie jesteś najpodlejsze między książęty ju d z ­
kimi; albowiem z ciebie w ynijdzie wódz, k tóry  
będzierządził lud mój izraelski". 7 W tedyH erod, 
wezwawszy potajem nie Mędrców, pilnie się wy- 
w iadyw ał od nich o czas gwiazdy, k tó ra  im się 
ukazała. 8 I posławszy ich do B etlejem , rzekł: 
Idźcie a  w yw iadujcie się pilnie o dzieciątku; 
a gdy znajdziecie, oznajm ijcie mi, abym  i ja  
przyjechawszy, pokłonił się jem u. 9 Oni tedy, 
wysłuchawszy króla, odjechali. A oto gwiazda, 
k tó rą  byli widzieli n a  wschodzie, szła przed 
nimi, aż przyszedłszy, stanęła nad miejscem, 
gdzie było dziecię. , 10 A ujrzaw szy gwiazdę, 
u radow alisięradościąhardzo w ielką. 111 wszedł­
szy w dom, znaleźli dziecię z M aryją, m atką 
jego, i upadłszy, pokłonili się jem u; a  o tw o­
rzywszy skarby  swoje, ofiarowali mu dary:

2. P on iew aż  g w ia zd a  (w . 9) , ,s z ła “  p rz e d  k ró lam i, b y ło
to  racze j c u d o w n e  z ja w isk o  św ie tln e , do  g w ia zd y  p odobne .
Że g w ia zd a  m a  o z n a jm ić  n a ro d z en ie  M esjasza , to  m oże
g łosiła  s t a r a  tra d y c ja ,  o p a r ta  o p ro ro c tw o  B a la a in a  (L iczb
24, 17). 3. M ieszk ań cy  J e ro zo lim y  te ż  się  lę k a ją . J e s t
to  a lb o  o b aw a  g n iew u  H e ro d a  a lb o  p ie rw szy  o b jaw  n iechęc i
do  oczek iw anego  Z b aw ic ie la . 6. M ich 5, 2. P or. J  7, 42.
11. , ,D o m “ , bo  w te d y  ju ż  św . R o d z in a  n ie  m ie szk a ła  w s t a ­
jen ce , c hoć  t a k  sobie  rzecz  p rz e d s ta w ia  p o b o żn o ść  chrześci-
j a ń sk a .



złoto, kadzidło i m irrę. ‘2 A wziąwszy o d p o ­
wiedź we śnie, aby się nie wracali do H eroda, 
inną drogą wrócili do k rainy  swojej.

Ucieczka do Egiptu. —  13 Gdy oni odjechali, 
oto anioł Pański ukazał się we śnie Józefowi, 
mówiąc: W stań, a weźmij dziecię i m atkę jego, 
a  uciekaj do E gip tu  i bądź tam , aż ci powiem ; 
albowiem Herod szukać będzie dziecięcia, aby je  
zatracić. 14 A on wstawszy, wziął dziecię i m a ­
tkę jego w  nocy i uszedł do E gip tu . 16 I by ł 
tam  aż do śmierci Heroda: aby się spełniło, co 
było powiedziane od P ana  przez proroka m ó ­
wiącego: „Z E gip tu  wezwałem Syna m ojego".

Rzeź niewiniątek. — 16 W tedy Herod widząc, 
te  go Mędrcy zawiedli, rozgniewał się bardzo, 
i posławszy pobił wszystkie dzieci, k tóre były 
w Betlejem  i po wszystkich granicach jego, od 
dwu la t i niżej, według czasu, o k tó ry  się b y ł 
w ypytał od Mędrców. 17 W tedy się wypełniło, 
co było rzeczone przez Jerem iasza proroka m ó ­
wiącego: 18 „Głos słyszan je st w Ramie, płacz 
i krzyk wielki: Rachel płacząca synów swoich, 
i nie chciała dać się pocieszyć, bo ich nie 
m asz".

Powrót św. Rodziny do Nazaretu. —  19 A gdy 
Herod um arł, oto anioł P ańsk i ukazał się we 
śnie Józefowi w Egipcie, mówiąc: 20 W stań,
a weźmij dziecię i m atkę jego, a idź do ziemi 
izraelskiej - albowiem pomarli, k tórzy  duszy dzie­
cięcia szukali. 21 A on wstawszy, wziął dziecię

15. Przytoczone tu słowa Oz 11, 1 odnoszą się bezpośred­
nio do Izraela, typicznie do Chrystusa. 16. Od pierwszego
pojawienia się gwiazdy do pokłonu Mędrców mogło u p ły ­
nąć najwyżej dwa lata. 18. Jer 31,15; Rodz 35 ,19. Rachel,
pochowana niedaleko Betlejem, „płacze" najpierw nad
uprowadzeniem Żydów do Babilonu, potem nad rzezią
niewiniątek.



i m atkę jego, i przyszedł do ziemi izraelskiej. 
22 A usłyszawszy, iż Archelaus królował w J u ­
dei w miejsce Heroda, ojca swego, bał się tam  
iść: a napom niany we śnie, ustąp ił w strony 
galilejskie. 23 A przyszedłszy, osiadł w mieście, 
k tóre zowią N azaret, aby się wypełniło, co 
było powiedziane przez proroków: iż Nazarej 
czykiem będzie nazwany.

CZĘŚĆ U .
(3, 1 —35, 46).

ŻYCIE PUB LIC ZN E PANA JEZU SA .
I. Okres przygotowania.

(3, 1— 4, 11)

„  Jan głosi pokutę. - 1 A we dni one przy-
• szedł J a n  Chrzciciel, każąc na puszczy judź - 

kiej, 2 i mówiąc: Czyńcie pokutę: albowiem p rzy ­
bliżyło się królestwo niebieskie. 3 Albowiem ten 
jest, k tóry  zapowiedziany był przez Izajasza p ro ­
roka mówiącego: „Cłos wołającego na puszczy: 
Gotujcie drogę P ańską, proste czyńcie ścieżki 
jego“ . 4 Sam zaś Ja n  m iał odzienie z sierści 
w ielbłądziej i pas skórzany około biódr swoich, 
a  pokarm em  jego były szarańcze i miód leśny. 
B W tedy  wychodziła do niego Jerozolima 
i w szystka Judea, i wszystek kraj około Jor-

23. Ł k  2, 39n . Św . J ó ze f  c h c ia ł osiąść  w  B etle jem , gdzie 
ju ż  p rzed  p rzy b y c iem  M ędrców  m ia ł m ieszkan ie . 33. [z 11.1 
n a zy w a  M esjasza  ncccr, ró ż d ż k ą  (Jessego ), co  zb liżone  jest 
d o  źród łosłow u  n azw y  N a z a re t .  R . 3, 1. Iłb . M r  1, 2-S; 
Ł k  3, 3-18. M am y  t u  dow ód , ja k  sze rok ie  znaczen ie  m a  
u  M t w y rażen ie  . .d n i  o n e“ . 2. „ K ró le s tw o  n ieb ie sk ie "  
k ró le s tw o  M esjasza . 3. Iz  40, 3. 4 . B y ł o  to  odz ien ie  pn 
k u tn ik ó w  i p ro ro k ó w . S z a ra ń c z ą  su szo n ą  lub  p ieczoną  
ży w ili się  n a jb ied n io ja i. „ M ió d "  d z ik ich  p szczó ł lu b  słodk i 
so k  z  d i zew .



danu. 6 I byli chrzczeni w  Jordanie przez niego, 
spowiadając się z grzechów swoich. 7 A gdy w i­
dział wielu faryzeuszów i saduceuszów przycho­
dzących do ch rz tu  swego, mówił im: K odzaju
jaszczurczy! któż wam  pokazał, że un ikn ie­
cie przyszłego gniewu? 8 Czyńcież tedy  owoc 
godny pokuty . 9 A nie chciejcie mówić sam i 
w sobie: Ojcem m am y A braham a. Albowiem 
wam  pow iadam , iż mocen je s t Bóg z tych  
kam ieni w zbudzić synów Abraham owi. 10 Bo już 
siekiera do korzenia drzew jest przyłożona. 
Przeto wszelkie drzewo, k tóre nie daje owocu 
dobrego, będzie w ycięte i w ogień wrzucone. 
”  J a  was chrzczę w odą ku pokucie, ale k tó ry  
przyjdzie po mnie, mocniejszy jest niż ja , k tó- 
regom nie godzien trzewików nosić: on was 
chrzcić będzie Duchem  Świętym i ogn iem .12 Ma 
on w iejadło w ręce swojej,, a  wyczyści boisko 
swoje i zgrom adzi pszenicę swą do gum na, 
a plewy spali ogniem nieugaszonym .

Phrzest P. Jezusa. ■— 13 W tedy Jezus p rz y ­
szedł od Galilei nad Jo rd an  do Jan a , aby b y ł 
ochrzczony przez niego. 14 A Ja n  m u nie do-

ti. C h rzes t J a n a  n ie  b y l a n i czy s to  r y tu a ln y  a n i w z n ac z e ­
n iu  N ow . T e s t. s a k ra m e n ta ln y , a le  sy m b o liczn y , bo  w y ra ­
ża! oczyszczen ie  d u sz  i  p rz y g o to w y w a ł n a  c h rz e s t C h ry s tu ­
sow y. P o r . w. 11; D z 19, 4. 7. F a ry zeu sze  =  o d d z ie len i, 
f a n a ty c y  szo w in izm u  n a ro d o w eg o  i  czy s to  z ew n ę trzn e j
o b serw an c ji P ra w a . S ad u ceu sze , ta k  n a zw a n i od S a d d u k a ,
m a te ria liśc i i s y b a ry c i. P o r . M t 21, 32: Ł k  20, 4-7. —  „ R o ­
d z a j ja sz c z u rc z y "  —  w łaściw ie  „ ż m ijo w y " . —  „ P rz y s z ły  
gD iew " je s t  to , z łączo n a  w  w id zen iu  p ro ro cz y m  z p rz y jśc iem  
M esjasza , k a ra  z a  jego  o d rzu cen ie . 9. P o r . J  8, 39. 19. „ S ie ­
k ie rą "  b y l t u  uiieoz rz y m sk i, k tó ry  p ra w ie  do  szczę tu  w y ­
c ią ł n ie w ie rn y  n a ró d . 11. N ie godzien  za  n im  nosió.
12. S am o  p rzy jśc ie  C h ry s tu sa  było sąd e m  i  ro zd z ia łem  
z łych  od d o b ry c h . P o r . J  3, 19; 9, 39. 13. R b. M r  1. 9-11;
tle  3, 2 In; J  1. 31-31. P e w n ie  po  k ilk u  m ie s iąc ach  d z ia ła l­
ności J a n a ,  m o że  w  s ty c z n iu .



puszczał, mówiąc: J a  mam być ochrzczony
od ciebie, a ty  przychodzisz do mnieT 15 A J e ­
zus odpow iadając, rzekł mu: Zaniechaj teraz; 
albowiem tak  się nam  godzi wypełnić wszelką 
sprawiedliwość. I tak  go dopuścił. 16 A gdy J e ­
zus został ochrzczony, natychm iast wyszedł 
z wody. A oto otw orzyły się mu niebiosa, 
i u jrzał D ucha Bożego zstępującego jako go­
łębicę i przychodzącego nań. 17 A oto gfos z nie­
bios mówiący: Ten jest Syn mój miły, w k tó ­
rym  upodobałem  sobie.

. Post na puszczy i  kuszenie. —  1 W tedy 
Jezus został zawiedziony na puszczę przez 

D ucha, aby był kuszony od diabła. 2 A gdy po­
ścił czterdzieści dni i czterdzieści nocy, potem 
łaknął. 3 I przystąpiw szy kusiciel, rzekł mu; 
Jeśli jesteś Synem Bożym, powiedz, aby te ka 
m ienie sta ły  się chlebem. 4 On zaś odpow ia­
dając, rzekł: N apisane jest: „N ie sam ym  chle­
bem  żyje człowiek; ale wszelkim słowem, które 
pochodzi z u st Bożych“ . 5 W tedy go wziął d ia ­
beł do m iasta  świętego i postaw ił go na ganku 
św iątyni 6 i rzekł mu: Jeśli jesteś Synem Bożym, 
rzuć się n a  dół; albowiem napisane jest, iż 
„aniołom  swoim rozkazał o tobie, i będą cię na 
ręku nosić, abyś snadź nie obraził o kam ień nogi

15. P rz y ję c ie  c h rz tu  b y ło  cu d o w n y m  a k te m  p o k o ry
i w ty m  sensie  sp raw ied liw o śc i. 16 . N ie  b y ło  tu  p ra w d z i­
w ego g o łę b ia , ty lk o  z jaw isk o  św ietlne , sy m b o lizu jąc e  D u ­
cha S w .f t .  4, 1. R b. M r  1, 12n.; Ł k  4, 1-13. „ P u s z c z a "  —  
z ap ew n e  t.. zw . dz iś  K  w a ra n  ta n ia  na z ach ó d  od  J e ry c h a ,
a  n a  p ó łn o c n y  w schód  od  J e ru z a le m . 4 . P o r . P o w t 8, 3. 
S z a ta n  n ie  w iedział, że Je z u s  je s t  Bogiem , a le  robi a luz ją
d o  słów  w yżej 3 ,1 7  p o w ied zian y ch . B y ło  by  to  fa łszyw ą 
m iło śc ią  c ia ła  u ż y w ać  m ocy  cu d o tw ó rc ze j, w brew  woli 
B ożej, d la  z a sp o k o je n ia  w łasnego  g ło d u . 5. „ G a n e k "  raczej 
, , s z c z y t"  p o ł. w schodniego  n a ro ż n ik a  tzw . kró lew sk iego  
k ru ż g a n k u . W znosił się o n  około  100 m  n a d  d o lin ą  C ed ro n u .
6 . Z nów  a lu z ja  do  3 ,1 7 . P o r . P s  90, l i n .  P o k u s a  p ró ż n o śc i.



swojej**. 7 Rzeki m u Jezus: Również napisane 
jest: „N ie będziesz kusi! P ana  Boga twego“ .
8 W ziął go znów diabeł na górę w ysoką bardzo 
i ukazał mu w szystkie królestwa św iata i cłiwałę 
ich, 9 i rzekł mu: To wszystko dam  tobie, jeśli 
upadłszy, oddasz mi pokłon. 70 W tedy  rzekł mu 
Jezus:ldźprecz, szatanie! albowiem napisane jest: 
„P an u  Bogu twem u kłaniać się będziesz, i jem u 
sam em u służyć będziesz**. 11 W tedy opuścił go 
diabeł, a oto aniołowie przystąpili i służyli jem u.

77. Działalność P. Jezusa w Galilei.
(4, 12— 18, 35)

1. PIER W SZ E KROKI.
(4, 12— 25)

Chrystus zaczyna nauczać. —  12 A gdy J e ­
zus usłyszał, iż Ja n  został w ydany, uszedł do 
Galilei. 13 I opuściwszy m iasto N azaret, p rzy ­
szedł i zam ieszkał w K afarnaum  nad morzem, na 
pograniczu Zabulona i N eftalim a, 14 aby się w y­
pełniło, co było powiedziane przez Izajasza p ro ­
roka: 16 „Ziem ia Zabulona i ziemia N eftalim a, 
drogam orskaza Jordanem , Galilea pogan, 16 lud, 
k tó ry  siedział w ciemności, u jrzał światłość 
wielką, i siedzącym w krainie cienia śmierci 
wzeszła im światłość**. 17 O dtąd począł Jezus 
przepowiadać i mówić: P oku tę  czyńcie, a lbo ­
wiem przybliżyło się królestwo niebieskie.

7. P o r . P o w t 6, 16. 0. J u ż  n ie  kusi ja k o  S y n a  B ożego, a le
ja k o  człow ieka , ro z ta c za ją c  p rz e d n im  b la sk  fa łszyw ego
k ró le s tw a  m esjań sk ieg o . 10. P o r . P o w t 6 ,1 3 . 12. R b. M r
1,1 In: Łlc 4 ,1 4n. E w a n g e lis ta  p o m ija  tu  d łu ższy  p o b y t Z b a ­
w ic ie la  w J u d e i (po r. J  2, 1 3 — 4 ,4 3 ). 13. K ró tk i p o b y t
C h ry s tu sa  w N azarec ie  (Rk 4, 16-30) te ż  ty lk o  n a trą c o n y .
Z a m ia s t rodz in n eg o  N a z a re tu , K a fa rn a u m  będzie  o d tą d
m ia s tem  Z baw ic ie la . P o r . M l 9, 1. Z ab u lo n  i N e fta li b y ły
to  d w a  p o k o len ia  iz rae lsk ie , sp o śró d  d w u n a s tu , m ie ­
szk a ją c e  w G aliie i. lfi. IG. S w obodny  c y ta t  Iz 9, 1 n.

2 -  . w E w angelia  i D zieje  A posto lsk i



Powołuje pierwszych uczniów. —  18 A gdy J e ­
zus chodził nad morzem Galilejskim, u jrzał 
dwóch braci, Szymona, którego zowią P iotrem , 
i A ndrzeja, b ra ta  jego, zapuszczających sieci 
wm orze: (albowiem byli rybakam i).*19,1 rzekłim : 
Pójdźcie za m ną, a uczynię, że się staniecie 
rybakam i ludzi. 20 A oni natychm iast opuściw­
szy sieci, poszli za nim . 21 A idąc dalej stam tąd , 
ujrzał drugich dwóch braci, Jakuba*Zebedeuszo- 
wego i Ja n a  b ra ta  jego, w łodzi z Zebedeu­
szem, ojcem ich, napraw iających sieci swoje, 
i wezwał ich. 22 A oni natychm iast opuściwszy 
sieci i ojca, poszli za nim .

Sława cudów. — 23 I obchodził Jezus całą Ga ­
lileę, nauczając w bóżnicach ich i przepow iada­
jąc ewangelię królestwa, a uzdraw iając wszelką 
chorobę i wszelką niemoc między ludem . 24 1 ro ­
zeszła się sława jego po całej Syrii, i przynosili 
m u wszystkich źle się m ających, nawiedzonych 
rozm aitym i chorobam i i dolegliwościami, i k tórzy  
diabłów mieli, i lunatyków  i powietrzem i'uszo- 
n.ych, i uzdrowił ich. 251 szły za nim wielkie rzesze 
od Galilei i D ekapolu i Jerozolim y i z Judei 
i z Zajordania.

2. K A Z A N IE  N A  G Ó R Z E .
(5, 1— 7, 29)

K Chrystus głosi osiem, błogosławieństw. - 
’-*• 1 A widząc Jezus rzesze, w stąpił na górę, 

a gdy usiadł, przystąpili ku niemu uczniowie 
jeno. 2 A otworzywszy u sta  swe. nauczał ich, m ó­
18. R b . M r  1, 16-20; Ł k  -5, 1-11. P o  p ie rw szy m  p o w o ła n iu
(.) 1, 37-42) u czn iow ie  w róc ili b y li do  d o m u  i  rzem iosła .
23. R b. M r  3, 7-12; Ł k  6, 17-19. 24. J e s t  t u  m ow a ty lk o  
o p o łu d n io w e j czyści p ro w in c ji rzy m sk ie j S y rii, t j .  o  k ra ja c h
w y m ien io n y ch  w w. n a s tę p n y m . U . 5, 1. R h. Łlc 6, 17-23. 
„ G ó rą “  by io  zap ew n e  w zgórze, z a m y k a ją c e  od  w sch o d u
ró w n in ę  T a b g a , p a rę  k ilo m e tró w  od T ell-II m it - K a fa r-  
n au rn . 2 . E w a n g e lis ta  z b ie ra  t u  w  je d n ą  p rzem o w ę n a u k i



wiąc: 3 Błogosławieni ubodzy duchem . albowiem 
ich jest królestwo niebieskie. 4 Błogosławieni 
cisi. albowiem oni posiędą ziemię. 5 Błogosła­
wieni, k tórzy płaczą, albowiem oni będą pocie­
szeni. 0 Błogosławieni, k tórzy  łakną i pragną 
sprawiedliwości, albowiem oni będą nasyceni. 
7 Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miło- 
sierdziadostąpią. 8 Błogosławieni czystego serca. 
albow iem oniB ogaoglądaćbędą. 8 Błogosławieni 
pokój czyniący, albowiem nazwani będą synami 
Bożymi. 10 Błogosławieni, k tórzy cierpią prześla­
dowanie dla sprawiedliwości, albowiem ich jest 
królestwo niebieskie. 11 Błogosławieni jesteście, 
gdy wam złorzeczyć będą i prześladować was 
będą i mówić wszystko złe przeciwko wam. 
kłam iąc, dla mnie. 12 R adujcie się i weselcie 
się, albowiem zap ła ta  wasza obfita jest w nie- 
biesiech; bo tak  prześladowali proroków, którzy 
przed wami byli.

Pasywa apostołów solą i światłem. —  13 Wy 
jesteście solą ziemi. A jeśli sól zwietrzeje, czym 
solona będzie? N a nic się więcej nie przyda,, 
jeno aby była precz w yrzucona i podeptana od 
ludzi. 14 W y jesteście św iatłością św iata. Nie 
może się ukryć m iasto na górze leżące. 15 Ani 
zapalają  świecy i k ładą jej pod korzec, ale na 
świeczniku, aby  świeciła w szystkim , którzy są 
w domu. 10 T ak niechaj świeci światłość wasza 
przed ludźm i, aby widzieli uczynki wasze dobre 
i chwalili Ojca waszego, k tóry  jest w niebiesiech.

Z baw ic ie la , m ia n e  w  ró ż n y c h  m ie js c a c h !  cza,sacl). 13. B b . 
M r  9. 49; i . /; 14, S in .  „ Z ie m i"  =  lu d zk o śc i. 14. P rz e d ­
s taw ic ie le  K o śc io ła  s ą  zaw sze n a  w id o k u . M oże w skazyw ał 
P  J  ezus n a  od leg łe  o p a rę  m il, zew sząd  w idoczne, m ia s to  Sa - 
fed. 15, P o d  n ak ry c ie m  p rzech o w y w an o  ty lk o  m a ły  p łom yk  
o gn ia , a le  g d y  z a p a la n o  św iecą lu b  lam p ą , s ta w ia n o  ją  
n a  św ieczn ik u  (por. M r 4, 21!.



Przyszedł udoskonalić Zakon. —  17 Nie 
mniem ajcie, żem przyszedł rozwiązywać Zakon 
albo Proroków. Nie przyszedłem rozwiązy­
wać, ale wypełnić. 18 Zapra wdę bowiem powia­
dam  wam: Dopóki nie przem iną niebo i ziemia, 
jedna jo ta , albo jedna kreska nie odmieni się 
w Zakonie, aż się w szystko stanie. 19 K to  by te ­
dy rozwiązał jedno z tych przykazań najm niej­
szych i tak  by lndzi nauczał, będzie zwany n a j­
m niejszym w  królestwie niebieskim; a  kto by 
czynił i nauczał, ten będzie zwany wielkim 
w królestwie niebieskim. 20 Albowiem powia­
dam  wam , że, jeśli nie będzie obfitowała sp ra ­
wiedliwość wasza więcej niż doktorów  zakon­
nych i faryzeuszów, nie wnijdziecie do króle­
stw a niebieskiego.

Uczy nie gniewać się na bliźniego. — 21 Sły­
szeliście, iż powiedziane było starym : „N ie bę­
dziesz zabijał'*, a  k to  by zabił, będzie winien 
sądu. 22 A ja  wam powiadam, iż każdy, k tó ry  się 
gniewa na b ra ta  swego, będzie winien sądu. 
A k to  by  rzekł b ra tu  swemu: głupcze, będzie w i­
nien R ady. A kto by rzekł: szalony, będzie w i­
nien ognia piekielnego. 23 Jeśli tedy  ofiarujesz 
dar twój do ołtarza, a tam  wspomnisz, iż b ra t 
twój m a coś przeciw tobie, 24 zostaw tam  dar 
twój przed ołtarzem  a idź pierwej pojednać się

17. „ W y p e łn ić " :  sy m b o liczn e  p rz e p isy  ob rzędow e z a s tą ­
p ić  rz eczy w isto śc ią , a  p rz ep isy  m o ra ln e  udo sk o n alić .
18. „ J o t a "  b y ła  to  n a jm n ie jsz a  l i te ra  a lfa b e tu  h eb r. (por.
Ł k  16, 17; 21, 33). 19. Z d an ie  to  zn aczy  ty lk o , że sąd
o m ałości lub  w ielkości cz ło w iek a  zależeć będzie  w N ow ym
Z ak o n ie  od  w ierności ty m  n a u k o m  Z baw ic ie la . 20 . Z a z n a ­
cza  się tu  n ie p rz e jed n a n e  p rzeciw ieństw o  w ew n ę trzn e j
św iętości ch rześc ijań sk ie j i z ew n ę trzn e j, o b łu d n e j f a r y ­
zeuszów . 21. P o r . W y jść  20, 13. 22. „ S ą d u "  złożonego
z m n ie jsze j ilości członków  (23) w  p rzec iw staw ien iu  do
S a n h e d ry n u , „ R a d y "  w  pe łn e j _iiczbie_ (71).



z bratem  twoim: a w tedy przyszedłszy, o fiaru ­
jesz d a r tw ój. 25 Pogódź się z przeciwnikiem 
tw oim  rychło, póki z nim jesteś w drodze, by  
cię snadź przeciwnik nie podał sędziemu, a  sę­
dzia by  cię podał słudze, a byłbyś wrzucony do 
ciemnicy. 26 Zapraw dę powiadam  ci: N ie w y j­
dziesz s tam tąd , aż oddasz o sta tn i grosz;

O pożądliwości, zgorszeniu i cudzołóstwie. — 
27 Słyszeliście, że powiedziano starym : „N ie bę­
dziesz cudzołożył". 28 A ja  powiadam  wam , iż 
wszelki, k tó ry  patrzy  na niewiastę, aby jej po ­
żądał, już ją  scudzołożył w sercu swoim. 29 Jeśli 
ted y  praw e oko tw oje gorszy cię, w yrwij je, a  z a ­
rzuć od siebie; albowiem pożyteczniej jest tobie, 
aby zginął jeden z członków twoich, niźliby miało 
być wrzucone całe ciało tw oje do piekła. 30 A jeśli 
cię praw a ręka tw oja gorszy, ódetnij ją  i zarzuć 
od siebie; albowiem pożyteczniej jest tobie, aby 
zginął jeden z członków twoich, niźliby miało 
iść cale ciało twoje do piekła. 31A powie­
dziano: „K tokolw iek opuści żonę swoją, niech 
jej da lis t rozw odny". 32 A ja  wam  powiadam , 
że wszelki, k tó ry  opuści żonę swoją, wyjąwszy 
przyczynę porubstw a, czyni, że ona cudzołoży, 
i k to  by opuszczoną pojął, cudzołoży.

O przysiędze. —  33 Słyszeliście również, że po­
wiedziano starym : „N ie będziesz krzywoprzy-
*25. , ,  P rze c iw n ik ie m "  je s t  k a żd y , z k tó ry m  w  n iezgodzie  ż y ­
jem y . S ę d z ią  je s t  B óg  (po r. Ł k  12, 58n .). 26. M ogą się te
słow a o dnosić  i do c zyśćca  i do  p ie k ła , g dz ie  się ju ż  w y p łac ić
n ie p o d o b n a  (por. M t 18 ,34). 27. P o r . W y jś ć 2 0 ,14 .28 . M owa 
t u  o zd ecy d o w an ie  z ły m  z am ia iz e . 29. 30. C hoćby o k a z ja  
do  złego b y ła  t a k  d ro g a  ja k  oko  lu b  rę k a , na leży  je j się p o ­
zbyć. K a leczen ie  s ieb ie  b y ło  b y  w k a żd y m  raz ie  g rzechem .
31. P o w t 2 4 ,1 . C h ry s tu s  ja k o  p raw o d aw ca  N ow ego Z ak o n u
znosi w szelk i rozw ód. 32. Że Z baw icie l cud zo łó stw o  żony  
uw aża  z a  p rz y c z y n ę  sep a ra c ji,  n ie  ro zw o d u , to  w yp ływ a 
asno  z z es ta w ie n ia  teg o  te k s tu  i M r 10, 11; Ł k  16, 18; 
1 K o r  7, 10n .; R z  7, 2. 3. 33 . P o r . K a p ł 19, 12.



sięgał; ale oddasz P an u  przysięgi twoje*'. 34 A 
ja  wam powiadam, abyście zgoła nie przysięgali: 
ani na niebo, bo jest stolicą Bożą. 35 ani na 
ziemię, bo jest podnóżkiem nóg jego, ani na J e ­
ruzalem , bo jest m iastem  wielkiego króla. 36 Am 
na głowę tw oją nie będziesz przysięgał, bo nie 
możesz uczynić jednego włosa białym  albo czar­
nym . 37 A niechaj mowa wasza będzie: tak .
tak : nie, nie. A co nad to  więcej jest, od złego jest.

Jak się słu sprzeciwiać. -— 38 Słyszeliście, iż 
powiedziano: „Oko za oko, a  ząb zaząb “ . 39 A ja  
wam  pow iadam , żebyście się nie sprzeciwiali 
złemu; ale, jeśli cię k to  uderzy w praw y poli­
czek tw ój, nadstaw  m u i drugiego. 40 A tem u. 
k tó ry  chce z tobą prawem się spierać a suknię 
tw oją wziąć, odstąp  m u i płaszcz. 41 A ktoby- 
kolwiek przym uszał cię na tysiąc kroków, idź 
z nim  i drugie dwa. 42 A tem u, co cię prosi, 
daj; a od tego, k tóry  chce u ciebie pożyczyć, nie 
odw racaj się.

Uczy miłoicać nieprzyjaciół. •— 43 Słyszeliście, 
iż powiedziano: „Będziesz miłował bliźniego
twego**, a będziesz m iał w nienawiści n iep rzy ja­
ciela twego. 44 A ja  w am  powiadam: Miłujcie 
nieprzyjacioły wasze, dobrze czyńcie, tym . którzy 
was m ają  w nienawiści, a módlcie się za prześla­
dujących i potw arzających was, 45 abyście byli 
synam i Ojca waszego, k tó ry  jest w niebiesiecb. 
k tó ry  spraw ia, że słońce jego wschodzi na d o ­

37. Ż ą d a  P . Je z u s  bezw zględnej p raw ośc i w  m ow ie, ta k ie j ,  
ż e b y  zb y te cz n e  b y ły  w szelk ie  p rzy s ięg i. 38. P o r. K a p ł 24,
I !in . 39. T en  w. i d w a  n a s te p n e  m a lu ją  u sp o so b ien ie  serca  
sk ło n n e  do  z g o d y  i o fia ry . W  d osłow nym  z n acz en iu  a n i sani 
P .J e z u s  an i św. P aw e ł teg o  p rzep isu  n ie z ach o w y w ali (por. 
Ł k fi, 27-36; J  18,2.'!; ł iz  2 3 ,3 ). 43. N a k az  n ien aw id ze n ia  n ie ­
p rz y ja c ió ł d o d a ii ra b in i do K a p ł 19 ,18 , u o g ó ln ia jąc  z lece­
n ia  W y jść  23 , 22; P o w t 23, 6 i tp .



brych i złych,i spuszcza deszcz na sprawiedliwych 
i niesprawiedliwych. 46 Albowiem jeśli m iłuje­
cie tych, co was m iłują, cóż za zap ła tę mieć bę­
dziecie? czyż i celnicy tego nie czynią? 47 A je ­
ślibyście pozdrawiali tylko braci waszych, cóż 
więcej czynicie? czyż i poganie tego nie czynią,? 
48 Bądźcież wy tedy  doskonali, jako i Ojciec wasz 
niebieski doskonały jest..

■Jak wykonywać dobre uczynki, jałmużnę! -6 . Strzeżcie się, abyście sprawiedliwości w a­
szej nie czynili przed ludźm i, abyście byli w i­
dziani od nich: bo inaczej zap ła ty  mieć nie będzie- 
cieu  Ojca waszego, k tó ry  jestw niebiesiech. 2 Gdy 
tedy  czynisz jałm użnę, nie trąb  przed sobą, jak  to  
obłudnicy czynią w bóżnicach i po ulicach, aby 
byli czczeni od ludzi. Zaprawdę powiadam  wam: 
Wzięli zap ła tę  swoją. 3 Ale gdy ty  czynisz ja ł­
mużnę, nifechaj nie wie lewica tw oja, co praw ica 
tw oja czyni, 4 aby ja łm użna tw oja była w skry- 
tości: a Ojciec tw ój, k tó ry  w idzi w  skrytości, 
odda tobie.

Jak  się modlić? —  5 A gdy się modlicie, nie 
bądźcie jako obłudnicy, k tórzy  radzi w bóżnicach 
i na rogach ulic stojąc, m odlą się, aby byli w i­
dziani od ludzi. Zapraw dę powiadam  wam , wzięli 
zapłatę swoją. 0 Ale ty  gdy się modlić będziesz, 
wnijdź do izdebki swojej, a zawarłszy drzwi, 
módl się Ojcu tw em u w skrytości: a Ojciec 
tw ój, k tó ry  w idzi w skrytości, odda tobie. 7 A m o­
dląc się, nie mówcie wiele, jako poganie; a lbo­
wiem m niem ają, iż w wielomówstwie swoim będą 
wysłuchani. 8 Kie bądźcież tedy im podobni:

Hi. C eln icy  u ch o d zili z a  ty p o w y c h  g rzeszn ików . R . fi, 1. 
P o tę p ia  C h ry s tu s  z ly  z a m ia r  sz u k a n ia  p rzez  d o b re  
u c zy n k i c h w ały  u  lu d z i. 7. P o g ań sk ie  i z ab o b o n n e  dusze  
s ą d /ą ,  że p rzez  liczne lu b  w y szu k a n e  słow a t iz e b a  Boga 
d o b rz e  u sp o so b ić  d la  s ieb ie. P o r . 3 K ró l 18, 20. 28.



albowiem wie Ojciec wasz, czego potrzebujecie, 
zanim go poprosicie.

Modlitwa Pańka. —  9 W y tedy  tak  się m o­
dlić będziecie: Ojcze nasz, któryś jest w niebie- 
siech! Święć się imię tw oje. P rzyjdź królestwo 
twoje. 10 Bądź wola tw oja, jako w niebie tak 
i na ziemi. 11 Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj. 12 1 odpuść nam  nasze w iny, jako 
i my odpuszczamy naszym  winowajcom. 13 l nie 
wwódź nas w pokuszenie. Ale nas zbaw ode złego. 
Amen. 14 Bo jeśli odpuścicie ludziom grzechy 
ich, odpuści wam też Ojciec wasz niebieski grze­
chy wasze. 16 Lecz jeśli nie odpuścicie ludziom, 
ani Ojciec wasz nie odpuści wam  grzechów w a­
szych.

■lak pościćt —  16 A gdy pościcie, nie bądźcie, 
jako obłudnicy, sm utni: albowiem tw arze swoje 
wyniszcza ją , aby się ludziom zdali poszczącymi. 
Zaprawdę, powiadam  wam , iż wzięli zapłatę 
swoją. 17 Ale ty , kiedy pościsz, nam aść głowę 
tw oją i um yj oblicze swoje, 19 abyś się nie ok a­
zał ludziom, że pościsz, ale Ojcu tw em u, który 
je st w* skrytości; a  Ojciec tw ój, k tó ry  widzi 
w skrytości, odda tobie.

O skarbie niebieskim.. —  19 Nie skarbcie sobie 
skarbów  na ziemi, gdzie rdza i mól psuje, i gdzie 
złodzieje w ykopują i kradną. 20 Ale skarbcie so­
bie skarby w niebie, gdzie ani rdza, ani mól nie 
psuje, i gdzie złodzieje nie w ykopują, ani nie k ra ­
dną. 21 Albowiem gdzie jest skarb twój, tam  jest 
i serce tw oje. 22 Świecą ciała twego je st oko 
twoje. Jeśliby  oko twoje było szczere, w szystko

0. Rb. Ł k  11, 2-4. Mt wplata „Ojcze nasz“ w kazanie
na górze, choć nauczył go P. Jezus znacznie później.
19. Rb. Ł k  12, 33n.; 11, 31-36. Przeprowadza Chry­
stus porównanie, że jak oko jest niejako światłem ciała,
tak dobra, szczera intencja jest światłem duszy.



ciaio tw oje św iatłe będzie. 23 Ale jeśliby oko 
twoje złe było, wszystko ciało twoje ciemne b ę­
dzie. Jeśli tedy światło, k tóre jest w tobie, ciem ­
nością jest, jakże w ielka będzie sam a ciemność?

O ufności w Bogu. —  24 N ikt nie może dwom 
panom  służyć; bo albo jednego będzie nienaw i­
dził, a  drugiego będzie miłował, albo przy jednym  
stać będzie, a drugim  wzgardzi. Nie możecie Bogu 
służyć i m am onie. 25 D latego powiadam  wam: 
Nie troszczcie się o duszę waszą, co byście j edli, 
ani o ciało wasze, czym byście się odziewali. 
Czyż dusza nie jest ważniejsza niż pokarm  
a ciało niźli odzienie? 26 W ejrzyjcie na p taki nie­
bieskie, iż nie sieją ani żną, ani zbierają do gu­
mien, a Ojciec wasz niebieski żywi je. 27 Czyście 
wy nie daleko ważniejsi niż one? 1 kto z was o b ­
m yślając, może przydać do w zrostu swego łokieć 
jeden? 26 A o odzienie czemu się troszczycie? 
P rzypatrzcie się liliom polnym, jako rosną: nie 
pracują, ani przędą. 29 A powiadam wam, iż ani 
Salomon we wszystkiej cliwale swojej nie był 
odziany jako jedna z tych . 30 A jeśli traw ę polną, 
k tóra dziś jest, a ju tro  będzie w piec wrzucona, 
Bóg tak  przyodziewa, jakoż daleko więcej was, 
małej w iary? 31 Nie troszczcież się tedy, mówiąc: 
Cóż będziem y jeść, albo co będziemy pić, albo 
czym będziemy się przyodziewać? 32 bo tego 
wszystkiego poganie pilnie szukają. Albowiem 
Ojciec wasz niebieski wie, że tego wszystkiego 
potrzebujecie. 33 Szukajcież tedy  naprzód kró­
lestwa Bożego i sprawiedliwości jego, a to w szy­

24. R b .Ł k  IG, 13; 12, 22-31. , ,S łu ży ó “  zn aczy  t u  „ ja k o  n ie ­
w olnik '*, w ięc z u p ełn ie . A ram ejek i w yraz  m am ona  d osłow ­
n ie  zysk , m a ja te k , o zn acz a  t u  p ie n iąd z  ja k o  bo żk a .
25-34. G an i C h ry s tu s  ty lk o  n ie u m ia rk o w a n ą  tro s k ę  o rze­
czy  m a te r ia ln e  tj .  p ra g n ie n ie  ich  i s z u k a n ie  b ez  w zględu
n a  B o g a  i  d u sze  i bez u fa n ia  w  p o m o c  B o żą .



stko  będzie wam  przydane. 34 Nie troszczcież się 
tedy  o ju tro ; albowiem ju trzejszy  dzień sam
0 siebie troskać się będzie. Dosyć m a dzień 
swojej nędzy.

_ Nie należy sądzić. — 1 Nie sądźcie, abyście
 ̂• nie byli sądzeni. 2 Albowiem jakim  sądem 

sądzić będziecie, tak im  was osądzą, i ja k ą  m iarą 
m ierzyć będziecie, ta k ą  wam  odm ierzą. 3 Cze­
m uż to  widzisz źdźbło w oku b ra ta  twego, 
a  belki w oku twoim  nie widzisz? 4 Albo jakże 
mówisz b ra tu  twem u: Pozwól, że w yjm ę źdźbło 
z oka twego, a oto belka jest w oku tw o im . 
5 Obłudniku! wyrzuć pierwej belkę z oka twego, 
a w tedy  zobaczysz, jak  wyrzucić źdźbło z oka 
b ra ta  twego. G N ;e daw ajcie psom tego, co święte, 
ani pereł waszych przed wieprze rzucajcie, by 
ich sriadź nie podeptały  nogam i swymi, i obróciw - 
szy się, aby was nie rozszarpały.

Zaleca modlitwę. —  7 Proście, a będzie wam 
dane; szukajcie, a  znajdziecie: pukajcie, a będzie 
wamofcworzone. 8 Albowiem wszelki, k tóry  prosi, 
bierze; a  k to  szuka, znajduje; a pukającem u bę­
dzie otworzone. 9 Albo k tó ry  z was człowiek, 
jeśliby go prosił syn jego o clileb, czy poda m u 
kamień? 10 Albo jeśliby prosił o rybę, czy poda 
m u węża? 11 Jeśli wy tedy, będąc złymi, umiecie 
dobre datk i dawać synom waszym, jakoż daleko 
więcej Ojciec wasz, k tóry  jest w niebiesiech, da 
rzeczy dobre tym . którzy go proszą? 12 W szystko

K. 7 ,1 .  Tib. Ł k  0, 37-12. W zb ro n io n y  j e r t  s ąd  lek k o m y śln y
1 z ło śliw y . R o zu m n y  s ąd  sam  P . Je z u s  za leca . P o r . 
n iż e j w . 20. 6. R o z tro p n o ść  w skaże, k o m u  i w ja k ie j m ie ­
rz e  p o w ie rzać  s k a rb y  w ia ry  i ła sk i (por. Dz 8, 21). 7. Rb. 
Ł k  11 ,9 -13 . 8. W y trw a ła  i z g o d n a  z w olą  Boż.ą m o d litw a  
zaw bze b ęd zie  w y s łu ch a n a . 1 1. „ R z e c z y  d o b re "  t j .  p rz e d e  
w sz y s tk im  odn o szące  się  do z b aw ie n ia . 12. M iłość, k tó ra  
b liź n ie m u  ży cz y  te g o  w szy stk ieg o , co sob ie, je s t  tre ś c ią  
B ożego  p ra w a  (po r. M t 22, 40; R z  13, 1(1) Ł k  6, 31).



tedy, cokolwiek chcecie, aby wam  Indzie czynili, 
i wy im czyńcie: boć to  jest Zakon i Prorocy.

O d rodze  w ą sk ie j i  sze ro k ie j.  —  13 W chodźcie 
przez ciasną bram ę: albowiem szeroka bram a 
i przestronna jest droga, która.w iedzie n a ^ a tra -  
cenie. a w ielu jest, k tórzy  przez n ią wchodzą. 
14 O jak  ciasna bram a j  w ąska jest droga, k tóra 
wiedzie do żyw ota, a  mało jest tych , którzy  ją  
znajdują!

O prawdziwie dobrych uczynkach. — 15 S trzeż­
cie się pilnie fałszywych proroków, k tórzy do 
was przychodzą w odzieniu owczym, a w ew nątrz 
są wilki drapieżne. 16 Z owoców ich poznacie ich. 
( 'zyż zbierają z ciernia jagody winne, albo z ostu 
figi? 17 T ak wszelkie drzewo dobre owoce dobre 
rodzi, a zle drzewo owoce złe rodzi. 18 M e może 
drzewo dobre owoców złych rodzić, ani drzewo 
zle owoców dobrych rodzić. 19 W szelkie drzewo, 
które nie rodzi owocu dobrego, będzie wycięte 
i w ogień wrzucone. 20 A przeto z owoców ich 
poznacie ich. 21 Kie każdy, k tóry  mi mówi: P a ­
nie, Panie! wejdzie do królestw a niebieskiego, 
ale k tóry  czyni wolę Ojca mego, k tó ry  jest 
w niebiesiecli, ten  wejdzie do królestw a niebie­
skiego. 22 W ielu rzecze mi dnia onego: Panie, 
Panie! Gzyżeśmy w imię tw oje nie prorokowali 
i w imię tw e czartów  nie wyganiali i w imię twe 
wielu cudów nie czynili? 23 A w tedy wyznam

15. Rb. Łk 6, 43n. O koło p raw d z iw ej n a u k i, zach ęco n e  je j
pow odzen iem , zaw sze p o ja w ia ć  się  b ę d ą  fa łsze , a le  n a u c z y ­
cie li b łę d u  m o ż n a  ro zp o z n ać . 18. „ N ie  m oże“  ja k  d ługo
trw a  w  sw ej d o b re j czy  złej w oli; a le  sam a  t a  w o la  za  ży c ia
je s t  z m ie n n a . 19. w . w trą c o n y  z in n eg o  k o n te k s tu  (w yż.

10) i n ie p o trz e b n y  do  n a s tę p u ją c e j w  w. 20 k o n k lu z ji.
22. C h a ry z m a ty  cu d ó w  n ie  s a  sam e  p rzez  się  d o b rem  z b a ­
w ien n y m . P o r. Ł k  13, 25-27. 23 . „ N ig d y  n ie  z n a ł"  tz n .  Bóg,
p rz e g lą d a ją c y  serca , n ig d y  n ie  u w a ża  za  zu p e łn ie  sw ego



im: Żem was nigdy nie znał, odstąpcie ode 
mnie, k tórzy nieprawość czynicie.

O mocnym budowaniu.—24 Wszelki tedy, k tóry  
słucha tych  słów moich i czyni je, będzie p rzy ­
rów nany człowiekowi m ądrem u, k tó ry  zbudo­
w ał dom swój na opoce. 25 I spadł deszcz i p rzy ­
szły rzeki i powiały w iątry  i uderzyły na on 
dom , a nie upadł; bo był na opoce u g ru n to ­
w any. 26 A wszelki, k tó ry  słucha tych  słów m o­
ich, a nie czyni ich, będzie podobny człowiekowi 
głupiem u, k tóry  zbudował dom swój na p iasku. 
271 spadł deszcz i przyszły rzeki i powiały w iatry
1 uderzyły na on dom, i upadł, i był upadek jego 
wielki. 28 I stało się, gdy Jezus dokończył tych  
słów, zdum iewały się rzesze nad nauką je g o . 
29 Albowiem uczył ich jako władzę m ający, a 
nie jako doktorowie ich i faryzeusze.

3. STW IERDZENIE N A U K I CUDAM I.
(8, 1— 9, 34)

„ Oczyszczenie trędowatego. — 1 A gdy zstą- 
pił z góry, szły za nim  wielkie rzesze.

2 A oto trędow aty  przyszedłszy, pokłonił się m u, 
mówiąc: Panie! jeśli chcesz, możesz mię oczy­
ścić. 3 I wyciągnąwszy Jezus rękę, do tknął się 
go, mówiąc: Chcę, bądź oczyszczony. I zaraz 
został oczyszczony trąd  jego. 4 1 rzekł m u J e ­
zus: P a trz , abyś nikom u nie powiadał, ale idź.

człowieka, w którym pod obecną łaską czai fiię przysz łe 
odstępstwo (por. J 6, 17; 2 Tym 2, 19). 24. Rb. Ł k  6, 47-49.
29. Nauka doktorów Zakonu i sekciarzyfaiyzejskich pole­
cała głównie na wyszukiwaniu I roztrząsaniu zawiłości 
prawnych. It. 8, 1. Rb. M r 1, 40-45; Ł k  5, 12-16. 2. Mt tu 
wtrąca zdarzenie gdzie imlziej dokonane. Trędowaty z na­
tury rzeczy nio mógł przyjść do Zbawiciela wśród rzeszy. 
Potwierdza to i w. 4. 4. Chrystus często zabrania rozgła­
szania cudów dla uniknięcia poruszenia umysłów lub 
celem ukrycia się przed wrogami. Por. Kapł 14, 2-32.



ukaż się kapłanowi i ofiaruj dar, k tó ry  p rzy k a ­
zał Mojżesz, na świadectwo im.
.I:-. Uzdrowienie sługi setnika. —  6 A gdy wszedł 
do K afarnaum , p rzystąp ił do niego setnik, p ro ­
sząc go, i mówiąc: 6 Panie! sługa mój leży
w dom u powietrzem ruszony i ciężko trap iony  
jest. 7 1 rzekł m u Jezus: J a  przyjdę, i uzdrowię 
go. 8 I odpow iadając setn ik , rzekł: P an ie , nie 
jestem  godzien, abyś wszedł pod dach mój: ale 
ty lko  powiedz słowo, a  będzie uzdrowiony sługa 
mój. 9 Bo i ja  jestem  człowiek pod w ładzą po­
staw iony, m ający pod sobą żołnierzy, i mówię 
tem u: Idź, a  idzie; a  drugiem u: Chodź,
a  przychodzi, a słudze mojemu: Czyń to,
a czyni. 10 A usłyszawszy Jezus, zadziwił się 
i rzekł tym , k tórzy szli za nim: Zaprawdę, po­
wiadam  wam , nie znalazłem  tak  wielkiej w iary 
w Izraelu. 11A pow iadam  wam, iż wielu ze 
wschodu słońca i z zachodu przyjdzie, i zasiędą 
z A braham em  i Izaakiem  i Jakubem  w  królestwie 
niebieskim: 12 a synowie królestw a będą w yrzu­
ceni w ciemności zew nętrzne; tam  będzie płacz 
i zgrzytanie zębów. 13 I rzekł Jezus setnikowi: 
Idź, a jakoś uwierzył, niech ci się stanie. 1 
uzdrowiony został sługa onej godziny.

Inne uzdrowienia w Kafarnaum . — 14 A gdy 
przyszedł Jezus do dom u P io tra , u jrzał świekrę 
jego leżącą i m ającą gorączkę. 16 I do tknął się 
ręki jej, i opuściła ją  gorączka: i w stała i po­

5. Rb. Ł k  7, 2-10. Z Łk 7, 1 widoczna, że setnik „przy
szedł**, posyłając życzliwych pośredników. 9. „Jestem  pod
władzą**, tzn. i daję i odbieram rozkazy, a zatem wiem, co
to jest władza. 10. W idocznie ów setnik, w służbie H e­
roda, nie był żydem. 11. Por. Łk 13. 28n. 12. „Synami
królestwa**, tzn. właściwymi dziedzicami obietnic byli tylko
żydzi (por. J 4. 22; Rz 1 1 ,17nn.). Jest tu  zapowiedź nawró­
cenia pogan a odrzucenia żydów. 14. R b . M r 1, 29-34:
Ł k  4, 38-41.



sługiwała im . 1G A gdy nastafc^yieczór, p rzy ­
wiedli m u wielu opętanych; i w yrzucał duchy 
słowem i wszystkich źle się m ających uzdrowił; 
17 aby się wypełniło, co było powiedziano przez 
Izajasza proroka mówiącego: ,,On niemoce nasze 
przyjął i choroby nasze nosił".

O doskon a łym  w yrzeczen iu  się. —  18 A widząc 
Jezus wielkie rzesze około siebie, kazał jechać 
za morze. I przystąpiw szy jeden doktor, rzekł 
mu; Nauczycielu! pójdę za tobą, gdzie jeno pó j­
dziesz. 20 I rzekł ,pm Jezus: Lisy m ają jam y 
i p taki niebieskie gniazda, a Syn człowieczy nie 
ma, gdzieby głowę skłonił. 21 A inny z uczniów 
jego rzekł mu: Panie! dopuść mi pierwej odejść 
i pogrzebać ojca mego. 22 I rzekł m u Jezus: 
Pójdź za m ną, a zostaw um arłym  grzebanie 
um arłych swoich.

Uśmierzenie burzy. ■— 23 A gdy on wstąpił 
w łódkę, weszli za nim uczniowie jego. 24 A oto 
burza w ielka pow stała na morzu, ta k  iż się 
łódka falami okryw ała, a  on spał. 25 I p rzy s tą ­
pili do niego uczniowie jego, i obudzili go, m ó­
wiąc: Panie! zachowaj nas, giniemy. 20 I rzekł 
im Jezus: Czemu bojaźliwi jesteście, małej wiary? 
W tedy wstawszy, rozkazał w iatrom  i morzu, 
i stało się uciszenie wielkie. 27 A ludzie zd u ­

17. T e k s t 1z 56, 4 m a  w łaśc iw ie  to  zn aczen ie , ja k ie  p o d a je
1 P  2, 24, a le  t u  je s t  u ż y ty  w  sensie  s to so w a n y m . 18.
Rh. Ł k  9, 57-62. Z ap ew n e  żeb y  u jść  rozg łosu . 20. W a ru n ­
kiem  n a ś la d o w a n ia  Z b aw ic ie la  je s t  u b ó s tw o  a p o sto lsk ie .
21. Sens je s t  zapew ne : Pozw ól m i p ie lęgnow ać o jc a  do
śm ierc i. 22. G ra  słów: u m a rli c ia łem  i u m a rli no  du szy ,
t..i. z a to p ien i w d o czesn y ch  sp raw ac h . 211. R b . M r  f,
55-41; Ł k  8, 22-25. 24. N a  jez io rze  G e n ez a re t b y w a ją
b a rd z o  s ilne  b u rze . Ł ó d ź  m ia ła  zap ew n e  m a iy  sch ro n ,
g dz ie  C h ry s tu s  spoczyw ał. 27. „ L u d z ie "  =  ap o sto łow ie,
jeszcze n ie z u p e łn ie  w ie rzący .



mieli się, mówiąc: K tóż jest ten , że w iatry  i 
morze są mu posłuszne?

Uzdrowienie opętanych GerazeAzylców. -  
28 A gdy przybył za morze do krainy Gerazeń- 
czyków, zabiegli m u dwaj diabłów m ający, 
w ychodzący z grobów, bardzo okru tn i, tak  iż 
n ik t nie mógł przejść ową drogą. 2!l A oto za ­
krzyknęli, mówiąc: Co nam  i tobie, Jezusie, 
Synu Boży? Przyszedłeś tu  przed czasem m ę­
czyć nas? 30 A było niedaleko od nicli stado 
wielu wieprzów pasące s’ię. 31 A czarci prosili 
go, mówiąc: Jeśli nas wyrzucasz stąd , poślij nas 
w  stado wieprzów. 32 I rzekł im: Idźcie. A oni 
wyszedłszy, weszli w  wieprze. A oto całe stado 
z urwistego brzegu pędem w padło w  morze i po ­
zdychało w wodach. 33 Pasterze zaś uciekli 
i przyszedłszy do m iasta, opowiedzieli wszystko 
i o owych, co mieli diabłów. 34 A oto całe m ia­
sto  wyszło naprzeciw  Jezusowi i ujrzaw szy go, 
prosili, aby z ich granic odszedł. 

q  Uzdrowienie paralityka. —  1 1 wstąpiwszy 
w  łódkę, przeprawił się i przyszedł do 

m iasta  swego. 2 A oto przynieśli m u pow ie­
trzem  ruszonego, leżącego n a  łożu. A widząc 
Jezus wiarę ich, rzekł powietrzem  ruszonemu: 
U faj, synu! odpuszczają ci się grzechy twoje. 
3 A oto niektórzy z doktorów  mówili sami w so­

28. Rb. M r  5, 1-17; Ł k  S, 26-37. G e raza  leża ła  ju ż  n a  t e r y ­
to r iu m  D ek ap o lu , zap ew n e  ko ło  ru in  m iejscow ości, dziś 
zw an e j K u rs i. J e s t  ta m  o p o d a l u rw is ty  b rzeg , s p a d a ją c v
w  m o rz e  i  liczne  g ro b y , k u te  w  skalo . 2!). S z a ta n i z a ­
pew n e  tu k  k u sz ą  czy li p ró b u ją  Z baw ic ie la , ja k  w yżej 4, 3. (i.
31. D la  z ły ch  d u ch ó w  o w ładn ięcie  c ia łem  lu d zk im  czy 
p rz y n a jm n ie j  zw ierzęcym  z d a je  s ię  być  p o w n ą  u lg ą . 32.
C h ry s tu s  p o z w a la n a  zgubę  zw ierzą t, ju ż  to  d la ilu s tra c ji 
n a tu r y  z ły ch  duchów , ju ż  to  d la  p o u c ze n ia  o ile  cen n ie jsza
je s t  d u sza  n iż  m a te r ia ln e  d o b ra . K . 9, 1 .R b .  M r  2, 1-12;
Ł k  5, 17-26, P o w ró c ił do  K a ta rn a u m .



bie: Ten bluźni. 4 A w idząc Jezus myśli ich, 
rzekł: Czemu myślicie złe w sercach waszych? 
5 Cóż jest łatw iej rzec: Odpuszczają ci się grze­
chy tw oje, czyli rzec: W stań a chodź? 6 A iż- 
byście wiedzieli, że Syn człowieczy ma moc na 
ziemi odpuszczać grzechy, w tedy rzekł powie­
trzem  ruszonemu: W stań , weźmij łoże twe, a 
idź do dom u twego. 7 I w stał i poszedł do 
dom u swego. 8 A ujrzawszy rzesze, ulękły się i 
chwaliły Boga, k tó ry  dał ta k ą  moc ludziom.

Powołanie Mateusza. -— 9 A gdy Jezus szedł 
s tam tąd , u jrzał człowieka siedzącego na cle, 
imieniem M ateusz. I rzekł mu: Pójdź za mną. 
A wstawszy poszedł za nim. 10 I stało się, gdy 
on siedział u stołu w domu, oto wielu celników 
i grzeszników przyszedłszy, siedziało u stołu 
z Jezusem  i z uczniami jego. 11 A widząc to  fa­
ryzeusze, mówili uczniom jego: Czemu z celni­
kami i z grzesznikami je nauczyciel wasz? 12 Lecz 
Jezus usłyszawszy, rzekł: nie potrzeba zdrowym 
lekarza, ale źle się m ającym . 13 Idąc tedy, 
uczcie się, co znaczy: „M iłosierdzia chcę, a  nie 
ofiary“ ; bom nie przyszedł wzywać spraw iedli­
wych, ale grzesznych. 14 W tedy  przystąpili do

5. „Powiedzieć** —  nie trudno obie rzeczy; „dokonać** —  
obiektywnie trudniej odpuszczeniagrzechów; ale ponieważ 
uzdrowienie paralityka, jako widzialne, silniejsze robi wra- 
żetfiie, można zeń wnosić na odpuszczenie grzechów, jakby 
a maiore ad m inus. 8. Tłumom jeszcze nie przychodzi na 
myśl Bóstwo Chrystusowe. 9. Rb. M r 2, 13-22; Ł k  5, 27-38. 
Było to cło na wielkiej drodze handlowej między Damasz­
kiem a Akko. 10. Mt z pokory nie mówi, że to on urzą­
dził dla Zbawiciela tę ucztę (por. Mr 2, 15; Łk 5, 29).
18. Por. Oz 6, 6 Nie „sprawiedliwych**, tzn. nie tych, 
co mają się za sprawiedliwych; grzesznymi bowiem byli 
wszyscy (por. Rz 3, 9). 14. Uczniowie Jana tworzyli
jakby osobną korporację religijną, która nie przyłączała 
się do uczniów Jezusa i w niektórych rzeczach podobna 
była do faryzeuszów (por. Mr 2, 18-22; Łk 5, 33-39).



niego uczniowie Janow i, mówiąc: Czemu my 
i faryzeusze pościmy często, a uczniowie twoi 
nie poszczą? 15 I rzekł im Jezus: Czyż goście 
weselni m ogą się smucić, dopóki z nimi jest 
oblubieniec? A.le p rzy jdą dni, gdy będzie w zięty 
od nieb oblubieniec, a w tedy  będą pościć. 
16 A n ik t nie przypraw ia ła ty  z surowego sukna 
do starej szaty , albowiem obryw a od szaty  ca ­
łość jej, i sta je  się gorsze przedarcie. 17 Ani nie 
leją młodego w ina w sta re  bukłaki; bo inaczej 
pękają bukłaki, i wino się rozlewa, i bukłaki 
niszczeją. Ale młode wino zlewają w bukłaki 
nowe, a ta k  jedno i drugie byw a zachowane.

Vzdrowienie cierpiącej krwotok i wskrzesze­
nie córki Ja ira . —  18 Gdy on to  do nich mówił, 
oto książę jeden przystąp ił i pokłonił m u się, 
mówiąc: Panie! córka m oja dopiero skonała, ale 
pójdź, włóż na n ią rękę tw oją , a  żyć będzie. 
19 A w stawszy Jezus, poszedł za nim  i ucznio­
wie jego. 20 A oto niew iasta, k tó ra  krw otok przez 
dwanaście la t cierpiała, przystąp iła  z ty łu  i do­
tknę ła  się k ra ju  szaty  jego. 21 Bo mówiła sam a 
w sobie: Bylebym  ty lko  dotknęła się szaty  jego, 
będę zdrow a. 22 A Jezus obróciwszy się i u j ­
rzawszy ją , rzekł: Ufaj córko! w iara tw oja ciebie 
uzdrowiła. I  uzdrowiona została niew iasta od

15. W  słow ach  P .  J e z u sa  p ię k n a  a lu z ja  do  słów  J a n a  C hrzci -
c ie lą  (J  3, 29). 16. Ł a ta  z su row ego  s u k n a  je s t  z a  tę g a
i d la te g o  z a m ia s t  n a p ra w iać , b a rd z ie j jeszcze ro z d z ie ra  s ta ­
rą  s z a tę . 17. W ino  p rzech o w y w an o  w  b u k ła k a c h , t j .  w o r­
k ach  (m iech ach ) z  ow czej m b  z  koziej sk ó ry . O d m łodego
w in a , jeszcze  m u su jąceg o , p ę k a ją  s ta re  b u k ła k i. O b a  te
p o ró w n a n ia  w sk a z u ją  n a  „ n o w o ść "  n a u k iP .  J e z u s a  w  s to ­
s u n k u  do S t. Z a k o n u . 18. R b . M r  5, 21-43; Ł k  8, 41-50. 
, ,K s ią ż ę " , tu t a j  =  „p rz e ło żo n y  s y n ag o g i" . M t b a rd z ie j 
s u m a ry cz n ie  op o w iad a , b o z M r  5, 23; Ł k  8 ,4 2  w idoczne, 
że c ó reczk a  jeszcze  ży ła , choć  z ac z y n a ła  k o n a ć .

3 -  Św . E w a n g e lia  i  D zieje  A p o sto lsk ie



onej godziny. 23 A gdy przyszedł Jezus w dom 
książęcia i ujrzał fletnistów  i tłum  zgiełk czy­
niący, mówił: 24 Odstąpcie: albowiem nie um arła 
dzieweczka, ale śpi. 1 śmiali się z niego. 25 A gdy 
tłum  wygnano, wszedł i u jął rękę jej, i pow stała 
dzieweczka. 26 1 rozeszła się ta  wieść po 
wszystkiej owej ziemi.

Leczy dwu ślepych i niemego. ■— 27 A gdy J e ­
zus przechodził s tam tąd , szli za nim  dwaj ślepi, 
wołając i mówiąc: Zmiłuj się nad nam i, Synu 
Dawidów! 28 A gdy przyszedł do dom u, p rzy ­
stąpili do niego ślepi. I rzekł im Jezus: W ie­
rzycie, że wam  to mogę uczynić? Rzekli mu: Tak, 
Panie! 29 W tedy  do tknął się oczu ich, mówiąc: 
W edle w iary waszej niech się w am  stanie.
30 I otw orzyły się oczy ich, i zagroził im Jezus, 
mówiąc: P atrzcie, aby się kto nie dowiedział.
31 Lecz oni wyszedłszy, rozsławili go po w szyst­
kiej owej ziemi. 32 A gdy ci odeszli, oto p rz y ­
wiedli mu człowieka niemego, opętanego od d ia ­
bła. 33 A gdy został w ygnany diabeł, przemówił 
niem y, i zadziwiły się rzesze, mówiąc: N igdy się 
ta k  nie okazało w Izraelu. 34Ale faryzeusze m ó­
wili: Przez księcia diabelskiego w ygania d iabły.

4. W Y B Ó R  A P O S T O Ł Ó W  I  D A N E  IM  N A U K I 
(», 35— 10, 42)

Litu je się nad ludem i pragnie dlań pasterzy. -— 
351 obchodził Jezus wszystkie m iasta  i wioski, 
nauczając w bóżnicach ich i przepowiadając

23. U  Ż ydów , ja k  d o tą d  u  w ielu  p ie rw o tu y c b  ludów , po 
śm ierc i c z ło n k a  ro d z iu y  sp ro w a d z a  się n a ję ty c h  p łaczków
i g ra jk ó w  d la  w yrażen iu  u czu ć  żalu . 27. Ś lepi d a ją  P . J e ­
zusow i m e sjań sk i ty tu ł .  30, C ałkow ite  u k ry c ie  c u d u  by ło  
oczyw iście  u iem ożliw e,chodziło  w ięc g łów nie  o to ,b y  C h ry ­
s tu s a  n ic  o g łasza li M esjaszem . 82. O p ę tan ie  b y ło  p rz y c z y n ą  
n ie m o ty . 34. Z aw sze te n  sam  z a rz u t ,  k tó ry  P . J ez u s  
g d z ie  in d z ie j zw ycięsko  o d p ie ra  (M t 12, 24-29).



ewangelię królestwa, a  uzdraw iając wszelką cho­
robę i wszelką niemoc. 36 A widząc rzesze, zli­
tow ał się nad nimi, iż byli strudzeni i leżący jako 
owce, nie m ające pasterza. 37 W tedy  rzekł ucz­
niom swoim: Żniwo w praw dzie wielkie, ale ro ­
botników  mało. 38 Proścież tedy  P an a  żniwa, 
aby wysłał robotników  na żniwo swoje.

.  Władza i imiona apostołów. —  1 I zwo- 
ławszy dw unastu  uczniów swoich, dał im 

moc nad ducham i nieczystym i, aby je  wyganiali
1 uzdrawiali wszelką chorobę i wszelką niemoc.
2 A dw unastu  apostołów  te  są imiona: Pierwszy 
Szymon, którego zowią P iotrem , i Andrzej b ra t 
jego, Jak u b , syn Zebedeuszów, i Jan , b ra t jego,
3 F ilip  i B artłom iej, Tom asz i M ateusz celnik, 
Ja k u b  Alfeuszów i Tadeusz, 4 Szymon K ana- 
nejczyk i Judasz  Iszkario t, k tó ry  go też wydał.

Mają etcangolisóioać Izraela w ubóstwie i po­
koju. —  5 Tych dw unastu  posłał Jezus, rozkazu­
jąc im, mówiąc: K a drogę pogan nie zachodźcie, 
i do m iast sam arytańskich  nie wchodźcie; 0 ale 
raczej idźcie do owiec, k tóre poginęły z domu 
izraelskiego. 7 A idąc przepowiadajcie, mówiąc: 
Iż przybliżyło się królestwo niebieskie. 8 N ie­
mocnych uzdrawiajcie, um arłych wskrzeszajcie, 
trędow atych oczyszczajcie, czartów  wyrzuca jcie;

30. L ito ść  P . J ez u sa  n a d  z an ie d b a n y m  lu d em  je s t  p ię k n y m
w stęp em  do ro z e słan ia  ap o sto łó w . 37. P o r . Ł k  10, 2.
38 . D ow ód, że n a w e t rozsze rzen ie  k ró le s tw a  B ożego zależy  
od m o d litw y  w ie rn y ch . R. 10, 1. R h. M r  6, 7: Ł k  9, 1.
2. S zym on  n ie  by) a n i  n a js ta r s z y  w iek iem  a n i n a j  p ierw ej 
p o w o łan y , w ięc oczyw iście  je s t  „ p ie rw sz y m "  z rac ji p r y ­
m a tu  (po r. M r 3,14-19; Ł k  6,13-10). 3. B ar tło m ie j zapew ne 
id e n ty c z n y  z N a ta n a e le m  (por. J  1, o5n .). J a k u b  (m n ie j­
szy) i (J u d a )T a d e u sz  b ra t  jego  b y li to  b ra c ia  c io tecz n i Z b a ­
w ic ie la , sy n o w ie  K leo fasa  i M arii (po r. M r 15, 40; M t 13; 
55; G al 1, 19). ,5. 0. R h . M r  fi, 8-13; Ł k  9, 2-5. P o se lstw o  
C h ry s tu sa , a  w ięc z a  ży c ia  J e g o , i p ie rw sza  m is ja  a p o ­
s to łó w  b y ła  ty lk o  do ży d ó w  (M r 7, 27; D z 13, 46).
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darm ośeie wzięli, darm o dawajcie. 9 Nie miejcie 
złota, ani srebra, ani pieniędzy w trzosach w a­
szych. 10 Ani to rb y  podróżnej, ani dwu sukien, 
ani butów , ani laski; albowiem godzien jest 
robotnik  straw y swojej. 11 A do któregokolwiek 
m iasta albo wsi wejdziecie, py ta jcie  się, kto 
w  nim jest godzien, i tam  mieszkajcie, póki nie 
wyjdziecie. 12 A wchodząc w dom, pozdraw iaj­
cie go, mówiąc: Pokój tem u domowi. 13 A jeśliby 
dom ów był godny, przyjdzie nań pokój wasz; 
a jeśliby nie by ł godny, pokój wasz wróci się 
do was. 14 I ktokolw iek by was nie przyjął, i nie 
słuchał mów waszych, wychodząc precz z domu 
albo z m iasta, otrząśnijcie proch z nóg waszych. 
15 Zaprawdę powiadam  wam; Lżej będzie ziemi 
sodomskiej i gomorejskiej w dzień sądny, niźli 
m iastu onemu.

Zapowiada prześladowania. —  16 Oto ja  was 
posyłam  jako owce między wilki, bądźcież tedy 
roztropni jak  węże, a prości jak  gołębice. 
17 A strzeżcie się ludzi; albowiem was będą wy 
dawać przed E ady , i w  bóżnicach swoich bi 
czować was będą. 18 I do nam iestników  i do 
królów będziecie wodzeni dla mnie na św ia­
dectwo im i poganom . 19 A gdy was w ydadzą, 
nie myślcie, jak  albo co byście mówić mieli; bo

0. „ T rz o s y "  =  p a sy , u ży w an e  ja k o  sak iew k i. 10. Z M r 6, SS
w idoczne, że z ak az  d o ty c z y ł d r u g i e j  la sk i,zap aso w ej.
12 . S łow a , ,pokó j te m u  d om ow i“  są  zap ew n e  p ó źn ie jszy m
d o d a tk ie m  w ed ług  Ł k  10, 5. 14. B y  z bezb o żn y m  dom em
n ic  n ie  m ieć  w spó lnego . 16. Rb. M r  13, 9-13; Ł k  21,12-17.
M t z a łąc za  t u  ogó lne  w skazów ki, d o ty c z ąc e  późn ie jsze j
p ra c y  m isy jn e j ap o sto łó w . Z J  16, 4 w idoczne, że p rzed  
o s ta tn ią  w ieczerzą  n ie  d aw ał P . J e z u s  t a k  ja sn e j p rz e p o ­
w ied n i o p rz e ś lad o w an iach , ja k ą  tu  ju ż  e w an g e lis ta  z a ­
m ieszcza. 18. J u ż  t u  je s t  zap o w ied ź , że c ie rp liw e  z n o ­
szen ie  p rz e śla d o w ań  będ zie  ,,św iad e c tw e m “ (m a rty r io n ) 
d ia  n iew ie rn y ch , że n a u k a  C h ry s tu sa  je s t  p raw d z iw a .
19. P o r .  Ł k . 12, l i n .



wam  będzie dane onej godziny, co byście m i w ili.
20 Albowiem nie wy jesteście, k tórzy  m ówicie , 
ale D uch Ojca waszego, k tó ry  mówi w w a s .
21 A w yda b ra t b ra ta  na śmierć, i ojciec sy n a , 
i pow staną synowie przeciw  rodzicom i o śm ierć 
ich przypraw iać będą. 22 I będziecie w nienaw i­
ści u wszystkich dla im ienia mego. Ale k to  w y ­
trw a aż do końca, ten  będzie zbawiony. 23 A 
gdy w as prześladow ać będą w tym  mieście, 
uciekajcie do drugiego. Zapraw dę powiadam 
w am , że nie skończycie m iast izraelskich, aż 
przyjdzie Syn człowieczy.

Kogo należy się bać? —  24 N ie jest uczeń nad 
m istrza, ani sługa nad p an a  swego. 26 Dosyć 
uczniowi, aby  był jako m istrz jego, a słudze, 
jako pan jego. Jeśli gospodarza Belzebubem  n a ­
zwali, jakoż daleko więcej domowników jego! 
26 K ie bójcież się ich tedy: albowiem nie m a nie 
skrytego, co by odkry te być nie miało; ani t a ­
jemnego, czego by wiedzieć nie miano. 27 Co wam 
w ciemności mówię, pow iadajcie na świetle, a  co 
na ucho słyszycie, przepowiadajcie na dachach. 
28 A nie bójcie, się tych, k tórzy zab ija ją ciało, 
a duszy zabić nie mogą; ale raczej bójcie się 
tego, k tó ry  i duszę i ciało może zatracić do pie­
kła. 29 Czyż dwóch wróbli za m iedziaka nie

21. W a lk a  o w iarp  rozdzie li i n a jb liż sz y c h  k rew n y ch  (po r. 
n iże j w. 36). 22. T u  ju ż  z n ać  m y ś li z w ielk iej m o w y  e s c h a to ­
log icznej M t 24, i  ró w n o b . 23. O ile  n ie  m a  kon iecznośc i 
św iad cz en ia  k rw ią , ro z tro p n o ść  każe  c h ro n ić  się p rzęd  p rz e ­
ś lad o w an iem . „ P rz y jś c ie "  S y n a  człow ieczego jo s t tu  d u ­
ch o w y m  p rz y b y c iem  n a  s ąd  n a d  Je ro zo lim ą  (po r. Ł k  19,
15. 27). 24. R h . Ł k  0, 40; J  13, 10; la ,  20. 25. P o r . w y ­
żej 9, 34. T y m  m ia n o m  w z ię ty m  z m ito lo g ii f il is ty ń sk ie j 
(4 K ró l 1, 2) n a zy w a n o  „ k s ięc ia  c za rto w sk ie g o " . 20. 27 . N ie 
m a ją  się b ać  g ło śno  o p o w iad ać  n a w e t p ry w a tn y c h  n a u k  
Z b aw ic ie la . 29. „ M ie d z ia k "  (lać . as, g r. a s m r io n ) p ie n ią ­
żek  rz y m sk i, u ż y w a n y  w P a le s ty n ie , ró w n a ją cy  s ię  11, 6 
g ro szo m  p o lsk im . „ A  je d e n "  =  a  a n i je d e n .



sprzedają? a  jeden z nich nie upadnie na zie­
mię bez Ojca waszego? 30 A wasze włosy w szyst­
kie na głowie są policzone. 31 Nie bójcie się 
tedy; lepsi jesteściew y niż wiele wróbli. 33 Wszelki 
tedy, k tóry  mnie wyzna przed ludźmi, wyznam 
go ja  też przed Ojcem moim , k tóry  jest w nie- 
biesiecb. 33 A k to  by się mnie zaparł przed lu ­
dźmi, zaprę się go i ja  przed Ojcem moim , k tó ry  
jest w niebiesiecli.

Nie pokój, ale wojnę ogłasza. •— 34 Nie m nie­
majcie, żebym przyszedł puszczać pokój na zie­
mię. Nie przyszedłem puszczać pokoju, ale miecz. 
36 Bo przyszedłem rozłączyć człowieka przeciw 
° jcu j,ogo, i córkę przeciw m atce jej. i synową 
przeciw świekrze jej. 36 I będą nieprzyjaciółm i 
człowieka domownicy jego. 37 K to miłuje ojca 
albo m atkę więcej niż mnie, nie jest mnie go­
dzien, a k to  m iłuje syna albo córkę nade mnie. 
nie jest mnie godzien. 38 A k to  nie bierze krzyża 
swego, a nie naśladuje mnie, nie jest mnie go­
dzien. 39 K to znalazł duszę swoją, strąci ją; 
a kto by u trac ił duszę swą dla mnie, znajdzie 
ją . 40 K to was przyjm uje, mnie przyjm uje; a k to 
mnie przyjm uje, przyjm uje tego, k tóry  mnie po­
słał. 41 K to przyjm uje proroka w imię proroka, 
zap ła tę proroka weźmie, a kto przyjm uje sp ra­
wiedliwego w imię sprawiedliwego, zapłatę

3 4 .R b .Ł k  12, 51-5,?. P o r . Ż yd 4, 12. S łow o ew angelii I d o ­
b r a  wola z u p e ln e g o o d d a n ia  s ię  B o g u  o d c in a ją  od człow ieku 
w szy s tk o , co p rzeszkadza ,służb ie  B ożej. 37. P o r . Ł k  1 4 ,26n.
3 8 . „ N a ś la d u je "  =  idz ie  za  m n ą . Id e a  n o szen ia  „ k rz y ż a "  
p rzen ie s io n a  tu  z p ó źn ie jszy ch  n a u k . 39. K to  swe życie  
p rz y ro d z o n e  w ięcej ceni niż n ad p rz y ro d z o n e , te n  g u b isw ą  
d u szę  (M r 8, 35). 40-42. P . J e z u s  zachęca  do  gościnnośc i 
w zględem  sw ych  w ysłańców , z ap e w n ia jąc : a ) że sarn  pod 
ich  osobą się u k ry w a , b ) że p o d e jm u ją c y  w y s ła n y c h o trz y -  
m ają , t a k ą  n ag ro d ę , ja k  w ie lk a  je s t  godność, k tó rą  w n ioh  
uczc ić  chcieli. „ W  im ię  u c z n ia "  =  d la teg o , że je s t  uczn iem .



sprawiedliwego weźmie. 42 A ktobykolw iek dał 
się napić jednem u z tych najm niejszych kubek 
zimnej wody tylko w imię ucznia, zapraw dę 
powiadam  wam , nie straci zap ła ty  swojej.

5. A  Z A T E M  J E Z U S  J E S T  M E S JA S Z E M .
(11, 1— 30)

_.1 Śtciadczą o tym  czyny jego. ■— 1 I stało 
się, gdy skończył Jezus rozkazyw ać dw u­

nastu  uczniom swoim, odszedł s tam tąd , aby 
uczyć i przepowiadać w m iastach ich. 2 A Ja n  
gdy usłyszał w więzieniu o dziełach C hrystusa, 
posławszy dwóch uczniów swoich, 3 rzekł mu: 
Tyś jest, k tóry masz przyjść, czyli innego cze­
kam y? 4 A odpow iadając Jezus, rzekł im: Idźcie, 
donieście Janow i, coście słyszeli i widzieli:
6 „Ślepi w idzą“ , chromi chodzą, trędowaci b y ­
w ają oczyszczeni, głusi słyszą, um arli zm art­
w ychw stają, ubogim ewangelia byw a opowia­
dana. 6 A błogosławiony jest, k tó ry  się ze 
m nie nie zgorszy.

Świadczy Jan, który zasługuje na wiarę. —
7 A gdy oni odchodzili, począł Jezus mówić do 
rzesz o Janie: Coście wyszli na puszczę w i­

K . 11, 1. C h ry s tu s  od łączy ! się  t u  od uczn iów , k tó ry c h  p o ­
s ła ł n a  p racę  a p o s to lsk ą  i aż  do  Ich p o w ro tu  o sobno  o b c h o ­
d z ił różne m iejscow ości. 2. J a n  C hrzciciel by ł ju ż  zap ew n e  
b lisk o  od  ro k u  w w ięzien iu , a le  n ie  ta k  śc isłym , by  n ie  
m ó g ł w idyw ać  się ze sw ym i u c zn iam i (por. Ł k  7. 18-35). 
3 ..  ,T y ś  jeBt, k tó ry  m asz  p rz y jś ć ? "  =  czy  je s te ś  M esjaszem ? 
Św . P rze s łan ie c c h ce  P . J e z u s a  n ie ja k o  p rz y m u s ić  do  jaw n e j 
o d pow iedzi, n ie  ze w zg lęd u  na  sieb ie, a le  n a  u czn iów  i n a ­
ró d . 4. 5. Z baw ic ie l o d p o w ia d a  p ow ołan iem  się n a  słow a 
I z  35, 5. 6; 61, I n n .  A pon iew aż  te n  te k s t  je s t  ja w n ie  m e­
s jań s k i, o dpow iedź  t a  zn aczy : T a k . je s tem  M esjaszem , 
z ap o w ie d z ian y m  p rzez  p ro ro k ó w . 6. U bogi i c ie rp ią cy  
M esjasz  je s t  p ró b ą  w ia ry  i d la te g o  b łogosław iony , k to  
się  n ie  zgorszy . 7. P o ch w a łą  J a n a  C h ry s tu s  d o d a je  
m o c y  jeg o  ś w iad ec tw u .



dzieć? trzcinę chwiejącą się od w iatru? 8 Ale 
coście wyszli widzieć? człowieka w  miękkie 
szaty  obleczonego? Oto, k tórzy  miękkie szaty  
noszą, w dom ach królewskich są. 9 Ale coście 
wyszli widzieć? proroka? Zaiste powiadam 
wam, i więcej niż proroka. 10 Bo ten  jest, o k tó ­
rym  napisano: „O to J a  posyłam  anioła mego 
przed obliczem twoim , k tó ry  zgotuje drogę tw ą 
przed to b ą“ . 11 Zaprawdę powiadam  wam: Nie 
powstał między narodzonym i z niewiast większy 
nad Ja n a  Chrzciciela, lecz k tó ry  jest mniejszy 
w królestwie niebieskim, większy jest niźli on. 
12 A od dni Ja n a  Chrzciciela aż do tąd , króle­
stwo niebieskie gw ałt cierpi, a gwałtownicy po ­
ryw ają je. 13 Bo wszyscy prorocy i Zakon aż do 
Ja n a  prorokowali. 14 A jeśli chcecie przyjąć, on 
je st Eliaszem , k tó ry  m a przyjść. 15 K to m a 
uszy ku słuchaniu, niechaj słucha.

A więc Mada nicwicwiyTti. —  48 A kom uż p rzy ­
równam  to  plemię? Podobne jest chłopiętom 
siedzącym  na rynku , k tóre wołając do rówieśni­
ków, 17 mówią: Śpiewaliśmy wam , a nie sk a ­
kaliście, zawodziliśmy, a nie płakaliście. 18 A lbo­
wiem przyszedł Ja n  nie jedząc ani pijąc, i p o ­

y. J a n  p rz ew y ższa  p ro ro k ó w , bo  s to ją c  n a  p o g ra n ic z u  o bu
T e s ta m e n tó w , osobiście w sk az u je  M esjasza . 10. M a i 1.
U .  J a n  je s t  n a jw ię k sz y m  z lu d z i d o tą d  n a ro d z o n y c h , n ie
Św iętością, a le  p o s łan n ic tw em . N ow y  Z a k o n  będzie  ta k  d o ­
s k o n a ły , że  n a w e t n a jm n ie jsz y  z uczniów  C h ry s tu so w y c h  
g o d n o śc ią  p rzew yższy  J a n a .  1 2 .1 3 . A je d n a k  te n N o w y  Z a ­
k o n , k tó ry  po  J a n ie  s ię  ro zp o czy n a , choó ta k  d o sk o n ały , 
„ g w a łt  c ie rp i"  t j .  p rz e ś la d o w a n y  je s t  o d  p rzeciw uików .
14. J a n  je s t  E liaszem  w p rz e n o śn y m  z n ac zen iu  (por. 17, i 1.
12). 16. P rzech o d z i P . J e z u s  do  w y m ó w ek , k tó re  rob i 
n ied o w ia rk o m  (uczo n y m  z ak o n n y m  i fa ry zeu szo m ).
B óg  n ie  m oże  im  w ż a d e n  sposób  dogodzić . L e k k o m y śln i
i p rz e k o rn i ja k  ow e dzieci n a  ry n k u , o p ie ra ją  sią z a ­
ró w n o  tw a rd e m u , p o k u tn iczem u - ży c iu  J a n a ,  ja k  z w y ­
c z a jn e m u , lu d zk ie m u  ż y c iu  J ez u sa .



wiadają: C zarta ma. 19 Przyszedł Syn człowie­
czy jedząc i pijąc, i mówią: Oto człowiek obżerca 
i w inopilca, przyjaciel celników i grzeszników. 
I uspraw iedliw iona je s t m ądrość od synów 
swoich.

Biada, zwłaszcza zatwardziałym. —  29 W tedy 
począł w ym awiać m iastom , w  których stało  się 
bardzo wiele cudów jego, że nie czyniły p o ­
ku ty . 21 B iada tobie Korozain! b iada tobie Bet- 
sajdo! Bo gdyby w  Tyrze i w  Sydonie sta iy  się 
były cuda, k tóre s ta ły  się w  was, dawno by były 
w w m sienicyiw popielepokutęczyniły . 22 W szak­
że pow iadam  wam: Tyrowi i Sydonowi lżej b ę­
dzie w dzień sądny, niźli wam . 23 A ty  Kafar- 
naum! czyż się aż do n ieba wyniesiesz? aż do 
piekła zstąpisz; bo gdyby się były w  Sodomie 
sta ły  cuda, k tóre się działy w tobie, byłaby może 
osta ła  się aż do tego dnia. 24 W szakże pow ia­
dam  w am , iż znośniej będzie ziemi sodom itów  
w dzień sądny, niźli tobie.

A Moyosłatcieni wierzący. —  26 W onczas od ­
pow iadając Jezus, rzekł: W yznawam  tobie, Ojcze, 
P an ie  nieba i ziemi! żeś te  rzeczy zakrył przed 
m ądrym i i roztropnym i, a  objawiłeś je  m alucz­
kim . 26 Tak Ojcze! iż ta k  upodobało się przed 
tobą. 27 W szystko dane mi jest od Ojca mego. 
I n ik t nie zna Syna jeno Ojciec, ani Ojca n ik t 
nie zna, jeno Syn i ten, kom u by Syn chciał o b ­
jawić. 28 Pójdźcie do mnie wszyscy, k tórzy p r a ­

19. Lecz m ąd ro ść  B o ża  b y w a  u sp raw ied liw io n a  od  ty c h .
k tó rz y  ją p rz y jm u ją .  2 0 .I ib .L k  10 ,12-15. T e w y rz u ty  p ra w ­
d o p o d o b n ie  z ro b ił P .J e z u s  p rz y  o s ta te c z n y m  opuszczen iu
O ałile i (19, l ) .  Z a  ty m  p rze m aw ia  i słow o: „ b a rd z o  w icie
cu d ó w " . 21. O b a  m ia s tec z k a  sąs ia d o w ały  z K a fa rn a u m .
88. N iew ierność  p rz y p is u je  C h ry s tu s  d u m ie  k a fa rn a itó w .
2 a .R b .L k  10, 2 ln .  P rze ch o d z i C h ry s tu s  do  b łogosław ieństw
to w a rz y sz ą cy c h  ty m , co  w ierzą . O jciec o b ja w ia  S y n a  (por.
M t 1 6 ,1 7 ; J  6, 44. 45). 27. W y ra źn e  s tw ie rd ze n ie  B ó s tw a .



cuj.ecie i jesteście obciążeni, a  ja  was ochłodzę. 
29 W eźmijcie jarzm o moje na się, a  uczcie się 
ode mnie, żem jest cichy i pokornego serca, 
a znajdziecie odpoczynek duszom waszym. 30 Al­
bowiem jarzm o moje słodkie jest, a  brzemię 
moje lekkie.

6. M N O Ż Ą C E  S IĘ  S P R Z E C IW Y .
(12, 1— 50)

!-i o  0 szabat. — 1 W onczas szedł Jezus
w szabat przez zboża, a  uczniowie jego 

będąc głodni, poczęli rwać kłosy i jeść. 2 A u j­
rzawszy faryzeusze, rzekli mu: Oto uczniowie 
twoi czynią, czego się nie godzi czynić w szabat.
3 A on im powiedział: N ie czytaliście, co uczynił 
Dawid, kiedy łaknął, i ci, k tórzy z nim  byli?
4 Jak o  wszedł do dom u Bożego i jad ł chleb po- 
k ładny, którego mu się nie godziło jeść, ani tym , 
k tórzy  z nim byli, ty lko sam ym  kapłanom ? 
6 Alboście nie czytali w Zakonie, że w szabaty  
kapłani w św iątyni gwałcą szabat, a są bez 
winy. 6 Lecz mówię wam. iż jest większy tu , niż 
Świątynia. 7 A gdybyście wiedzieli, co znaczy: 
..M iłosierdzia chcę, a  nie ofiary11, nigdy byście 
nie byli potępili niewinnych. 8 Albowiem Panem  
jest Syn człowieczy i szabatu .

Uzdrawia uschłą rękę w szabat. —  9 A gdy od­
szedł s tam tąd , przyszedł do bóżnicy ich. 10 A oto 
człowiek m ający uschłą rękę, i py ta li go, m ó­

R . 12, 1. Tib. M r  2, 23-28; Ł k  6, 1-5. R w an ie  kłosów  n a
ob cy m  po lu  n ie  b y ło  w zb ro n io n e  u b o g im  (por. P o w t 23.
25). 2. P rz e s a d n y  k o m e n ta rz  fa ry ze jsk i do  W y jść  34, 21.
3. 4. P o r. 1 KrAl 21, 1-6. 5. P ra c a  około  o fia r b y ła  b a rd z o
uc iąż liw a , a je d n a k  dozw oloua, n a w e t w so b o tę , bo d la
ś w ią ty n i. 7. Zob. w yż. 9, 13. S. J a w n a  a lu z ja  do  B óstw a.
10. M oże p o d s taw io n y , a  w k a żd y m  ra z ie  fa ry zeu sze  w y ­
z y sk u ją  jogo  obecność .



wiąc: Czy godzi się w szabaty  uzdrawiać? aby go 
oskarżyli. 11 A on im rzekł: K tóry  z was człowiek, 
jeśliby miał owcę jedną, a ona w padłaby w dół 
w szabat, czyż jej nie weźmie i nie podniesie? 
12 O ileż lepszy jest człowiek niźli owca? PTzeto 
godzi się w szabaty  dobrze czynić. 13 W tedyrzek ł 
człowiekowi: W yciągnij rękę tw oją. I wyciągnął, 
i przyw rócona jest do zdrowia jako druga.
14 A faryzeusze wyszedłszy, czynili radę prze­
ciw niemu, jakby  go stracić.

Proroctwo Izajasza o słodyczy Chrystusa. —
15 Ale Jezus wiedząc, odszedł s tam tąd , i poszło 
wielu za nim , i uzdrowił ich wszystkich. 161 rozka­
zał im. aby go nie wyjaw iali. 17A by się wypełniło, 
co było powiedziane przez Izajasza proroka, 
mówiącego: 18 ,,Oto sługa mój, któregom  obrał, 
miły mój, w k tórym  się dobrze upodobało 
duszy mojej. Położę ducha mojego na nim, 
a  sąd poganom opowie. '? Nie będzie się w a­
dził, ani nie będzie wołał, i n ik t nie usłyszy na 
ulicach głosu jego. 20 Trzciny zgniecionej nie 
złamie, a lnu kurzącego się nie zagasi, aż dopro­
wadzi sąd ku zwycięstwu. 21 A w im ieniu jego 
narody nadzieję mieć będą“ .

Bluźniercze obelgi faryzeuszów. ■— 22 W tedy 
przywiedziono mu opętanego od diabła, ślepego 
i niemego, i uzdrowił go tak , iż mówił i widział. 
23 I zdum iewały się w szystkie rzesze i mówiły: 
Czyż ten nie jest synem Dawida? 24 A faryzeusze 
usłyszawszy, rzekli: Ten nie w ygania czartów,

14. J u ż  SmierC n a  ho ry zo n c ie . 15. N ie k tó rz y  s ąd z ą , że ob a  
p ow yższe  s p o ry  o sza b a t in ia ty  m ie jsce  w J u d e i i że 
„ s ta m tą d "  w rar.a te ra z  J e z u s  do  G alilei, a le  to  n iepew ne.
10. A by  n ie d rażn ió  n ie p rzy jac ió ł. 17. Iz  42, 1-4 sw o b o d n y  
c y ta t .  22. Rh. l i r  3, P2-27; Ł k  U ,  14-23. 2!t. „ S y n e m  Da­
w id a "  -  M esjaszem . 24. F a ry z eu sze  s ta r a j ą  s ię  zbiń  
w yżej w y raż o n e  p rzy p u szczen ie  rzesz.



jeno przez Belzebuba, księcia czartowskiego. 
-’5 Ale Jezus wiedząc myśli ich, rzekł im: W szel­
kie królestwo rozdzielone przeciwko sobie będzie 
spustoszone, i wszelkie m iasto albo dom roz­
dzielony przeciwko sobie nie ostoi się. 26 A jeśli 
szatan  szatana w yrzuca, przeciwko sobie jest 
rozdzielony; jakże tedy  ostoi się królestwo jego? 
27 A jeśli ja  przez Belzebuba w yrzucam  czarty , 
synowie wasi przez kogo w yrzucają? D latego 
oni będą sędziami waszymi. 28 Lecz jeśli ja  D u ­
chem Bożym  w yganiam  czarty , tedy  przyszło 
na was królestwo Boże. 29 Albo jak  może kto 
wejść do dom u m ocarza i sprzęt jego zagrabić, 
jeśliby pierwej nie związał mocarza? i w tedy  do­
piero dom jego ograbi. 30 K to nie jest ze m ną, 
przeciwko m nie jest, a k to  nie zbiera ze m ną, 
rozprasza.

Orzech przeciwko Duchowi Św. —  31 D latego 
powiadam wam: W szelki grzech i bluźnierstw o 
będzie odpuszczone ludziom, ale bluźnierstw o 
D uchaniebędzieodpuszczone. 32 I ktokolw iek by 
rzekł słowo przeciwko Synowi człowieczemu, 
będzie mu odpuszczone, ale k to  by mówił p rze­
ciw Duchowi Świętemu, nie będzie m u od p u ­
szczone, ani w  ty m  wieku, ani w  przyszłym .

25. M ,,y ś ii“  ja k o  s łow a w n ę trzn e , w  ję z y k u  b ib li jn y m  c zę ­
s to  n a z y w a ją  s ie ,,s ło w am i“ i o d w ro tn io .T u  b y ły  to .,s ło w a " ,
a le  m ów iono  p o z a  p lecam i P . J e z u s a . 27. Z n aczen ie  je s t:
I  w śró d  w as są  egzorcyści (Ł k  9. 49; Dz 19, 13). k tó rz y
w y rz u c a ją  cza rtó w . Ci w iedzą , że c z a r ta  p rzez  c z a r ta  w y ­
rzuc ić  n ie  m o żn a , ty lk o  p rzez  B oga. 28. W sp a n ia ła  i j a ­
s n a  k o n k lu z ja . 30. J e ś li  n ie  chcecie  w e m n ie  u z n a ć  p o s łań c a  
B ożego , to  s ta jec ie  w obozie  m oich  w rogów , sz a tan ó w ,
3 1 . a  p on iew aż  to  ro b ic ie  w brew  p o zn an e j p raw dz ie , g rz e ­
szy c ie  p rzeciw  D uchow i Św. 31 .R b . M r  3, 28-30; Ł k  2, 10.
32. Ś w iadom e sp rzec iw ian ie  się p raw d z ie , jeśli ow ład n ęło  
d u s z ą  ja k o  s ta le  u sposob ien ie , n ie  m oże być  odp u szczo n e, 
bo  w y k lu cza  n ie o d łą cz n y  od  p o k u ty , d o b ry  z w ro t d u szy  
k u  B ogu .



:l!! Albo przyznajcie, że drzewo dobre, i owoc 
jego dobry, albo przyznajcie, że drzewo złe, 
i owoc jego zły; albowiem z owocu drzewo 
bywa poznaw ane. 34 Rodza ju  jaszczurczy! jakże 
możecie dobre rzeczy mówić, będąc złymi? a l ­
bowiem z obfitości serca u s ta  mówią. 35 D obry 
człowiek z dobrego skarbu wynosi rzeczy dobre, 
a zły człowiek ze złego skarbu  wynosi złe. 
36 A powiadam  wam , że z każdego słowa próż­
nego, k tóre by  wyrzekli ludzie, zdadzą liczbę 
w dzień sądny. 37 Albowiem ze słów twoich 
będziesz usprawiedliw iony, i ze słów twoich b ę­
dziesz potępiony.

Znak Jonasza. —  38 W tedy  odpowiedzieli mu 
niektórzy z doktorów  i z faryzeuszów, mówiąc: 
Nauczycielu! chcem y od ciebie znak widzieć. 
39 On zaą odpow iadając, rzekł im: P lem ię złe 
i cudzołożne znaku szuka, a znak m u nie będzie 
dany, jeno znak Jonasza proroka. 40 Albowiem 
jak  był Jonasz w brzuchu w ieloryba trzy  dni 
i trzy  noce, ta k  będzie Syn człowieczy w  sercu 
ziemi trzy  dni i trzy  noce. 41 Mężowie niniwici 
pow staną na sądzie z ty m  narodem , i po tęp ią

33. C h ry s tu s  s tw ie rd z a  w łaśn ie  u  fa ry ze u sz ó w  to  s ta łe  zło
usposob ien ie  (d rzew o złe), z k tó ry m  n ie  licu je  p o z o rn ie  d o ­
ln y  ow oc zew n ę trz n eg o  zach o w y w a n ia  p ra w a  (por. Ł k  (i, 
13-45). 34. J eszcze  siln ie jsze  w y ra ż en ie  te j  sam ej m y ś li.
35 . S k a rb  serca . 36 . J e ś li z . .p ró ż n e g o "  s łow a sąd , to  cóż
d o p ie ro  z p rz ew ro tn eg o . 37. T o  zn aczy : je śli m ów isz  dob rze ,
to  a lb o  życie  tw o je  zg ad z a  się ze sło w am i i w te d y  będziesz
u sp raw ied liw io n y , a lb o  n ie  z g ad z a  się  i w te d y  ze słów
Iw oich  sąd z o n y  będziesz  (por. Ł k  19, 22). 38. Jlb. Ł k  U .  
29,32 . U d a ją  p ra g n ie n ie  p o z n a n ia  p ra w d y , a  ja w n e j
p ra w d y  p rz y ją ó  n ie  ch cą . 39. 40 . Z m a r tw y c h w s ta n ie
b ędzie  z n ak iem  po  w szy s tk ie  c za sy  w y s ta rc z a ją cy m , a le
d la  , .p lem ienia, złego i  cu d zo ło żn eg o "  i on  b ęd zie  d a re ­
m ny . P o r .  J o n  2, 1. 41. 42. J e s t  t u  w y raźn e  s tw ierd zen ie  
tra n s c e n d e n tn e j  g odności C h ry s tu sa  i  zap o w ied ź  p o tę ­
p ie n ia  n ie d o w ia rs tw a  żydow sk iego  n a  sąd z ie  o s ta te c z n y m . 
P o r . J o n  3, 5n; 3 K ró l 10, In .



go, gdyż pokutę czynili na kazanie Jonaszowe: 
a  oto tu ta j więcej niźli Jonasz. 42 Królowa z po ­
łudnia powstanie na sądzie z ty m  narodem 
i potępi go, gdyż przyjechała z krańców ziemi 
słuchać m ądrości Salomonowej; a oto tu ta j 
więcej niż Salomon.

Taktyka ducha nieczystego. ■—■ 43 A gdy n ie­
czysty duch w yjdzie z człowieka, chodzi po m iej­
scach suchych, szukając odpocznienia, a nie zn a j­
duje. 44 W tedy mówi; W rócę się do dom u mego, 
skądem  wyszedł. A przyszedłszy, znajduje go 
pustym , um iecionym  i oczyszczonym. 45 W tedy 
idzie, i bierze ze sobą siedm iu innych duchów 
gorszych niż sam , i wszedłszy, m ieszkają tam ; 
i s ta ją  się ostateczne rzeczy człowieka owego 
gorsze niźli pierwsze. T ak będzie i z tym  p rze ­
w rotnym  plemieniem.

Kto m atką i bratem Jezusaf -  46 Gdy on je ­
szcze mówi! do rzeszy, oto m atka jego i bracia 
stanęli przed domem, chcąc z nim mówić. 
47 I rzeki mu ktoś: Oto m a tk a  tw oja i bracia 
twoi przed domem sto ją, szukając cię. 48 A on 
odpow iadając, rzekł mówiącemu do siebie: Kto 
je s tm a tk ąm o ją ik tó rzy sąb raćm im o im i?  49Iw y ­
ciągnąwszy rękę ku uczniom swoim, rzekł: Oto 
m atka  m oja i bracia moi. 60 Albowiem k toko l­

43. Itb . Ł k l l , 21-20. P o r . w yżej do  S, 3 1 .,, C h o d zen ie"  złego 
d u c h a , k tó ry  w yszed ł z czło w iek a ,p rzed s taw io n e  tu t a j  o b ra ­
zow o. S z a ta n  nosi z so b ą  w szędzie  swe w e w n ę trzn e  u p a len ie .
45 . „ P ie rw sze  rz e cz y "  żydów  by ły  ciągłe, p rzed  n iew olą
b a b ilo ń sk ą , o d p a d a n ia  d o  p o g ań sk ich  w ierzeń  i obycza jów ;
„ o s ta te c z n e  rz ecz y "  to  o d rzu co n ie  M esjasza  i bogohó js tw o . 
„ S ie d m iu "  lic zb a  Łypiozna. 4(1. R b. M r  3, 31-35; Ł k  8 ,19-21.
P o r . w yżej do  10, 3. Pon iew aż  aposto łow ie  J a k u b  m n . i T a ­
d eu sz  b y li z P . Jez u sem , ow i b ra c ia  =  c io teczn i b ra c ia , 
b y li to  m oże Jó ze f  i S zy m o n . 30. W ęzły  w ia ry  i ła sk i 
ja k o  ta k ie  są  w yższe n iż  węz ty k rw i. A le M atk a  B oża  
b y ła  i la sk ą  n a d  w szy s tk ich  z w iąz a n a  zo Z baw ic ie lem .



wiek by  czynił wolę Ojca mego, k tó ry  jest w nie- 
biesieeh, ten  bratem  moim i siostrą i m a tką  jest.

7. N A U C Z A N IE  W  P R Z Y P O W IE Ś C IA C H .
(13, 1— 53)

1 „  Przypowieść o siewcy. —  ] D nia onego
-to . wyszedłszy Jezus z domu, siedział nad 

morzem. 2 I zebrały się do niego wielkie rzesze, 
tak  iż wstąpiwszy do łodzi, siedział, a w szystka 
rzesza sta ła  na brzegu. 3 I przepowiadał im 
wiele w podobieństw ach, mówiąc: Oto k tóry  
sieje, wyszedł siać. 4 A gdy sial, n iektóre padły 
obok drogi, i przyleciały p taki niebieskie i w y­
dziobały je. 6 A drugie padły na opoczyste, gdzie 
nie miały wiele ziemi, i w net wzeszły, bo nie 
m iały głębokiej ziemi. c A gdy słońce wzeszło, 
wygorzały, a iż nie m iały korzenia, uschły. 
7 inne  zaś padły  między ciernie, a ciernie w y­
rosły i zadusiły je. 8 A inne padły  na ziemię 
dobrą i dały owoc, jedno setny, drugie sześć­
dziesiąty, a inne trzydziesty . 8 K to  m a uszy 
ku słuchaniu, niechaj słucha.

Czemu przez przypowieści naucza.—  10 I p rzy ­
stąpiw szy uczniowie, rzekli mu: Czemu im w p o ­
dobieństw ach mówisz? 11 A on odpow iadając, 
rzekł im: gdyż wam dane jest poznać tajem nice 
królestw a niebieskiego, tam tym  zaś nie je s t 
dane. 12 Albowiem ktokolwiek m a, będzie mu 
dane, i obfitować będzie, a k to  nie m a, i to  co
___________________________________________ i__________________________________________

R . 13, 1 .R b .  M r  4, 1-20; Ł k  8. 4 -ló .  3. P o d o b ie ń s tw a  czy li 
p rzy p o w ieśc i (por. n iż . w. 10) s ą  p ew n ą  n ow ością  w n a u c z a ­
n iu  P . J e z u s a . „ O to “ —  m oże  w sk aza ł P . J e z u s  rę k ą  n a  
siew cę, sie jącego  w  p o b liżu , fi. G d y  slońee p o d n io sło  się  
w yżej n a  n ieb ie . 10. U d e rz a  u czn ió w  t a  z m ia n a  w sposob ie  
n a u c z a n ia . 11. P . J e z u s  p rzec iw staw ia  uczn iów  d o b re j 
woli —ży d o m  złej w oli. 12. D obre j w oli B óg jeszcze  d o d a je  
łask i; złej w oli u jm u je .



m a, będzie w zięte od niego. 13 D latego im w  p o ­
dobieństw ach mówię, iż patrząc, nie widzą, a słu ­
chając, nie słyszą ani rozum ieją. 14 Isp e łn iasięn a  
nich proroctwo Izajasza, mówiącego: „Słysze­
niem słuchać będziecie, a nie zrozumiecie, a wi - 
dząc, widzieć będziecie, a  nie ujrzycie. 16 A lbo­
wiem zatyło serce ludu  tego, a uszami ciężko sły ­
szeli, i oczy swe zam rużyli, żeby kiedy oczyma 
nie widzieli i uszam i nie słyszeli, a  sercem nie 
zrozumieli, i nie nawrócili się, i abym  ich nie 
uzdrow ił1'. 16 A wasze oczy błogosławione, iż 
w idzą, i uszy wasze, iż słyszą. 17 Albowiem z a ­
praw dę mówię w am , iż wielu proroków  i sp ra ­
wiedliwych pragnęło widzieć, co widzicie, a nie 
widzieli, i słyszeć, co słyszycie, a  nie słyszeli.

W yjaśnia przypowieść o siewcy.—  18 W y tedy 
słuchajcie podobieństw a o siewcy. 19 Wszelki 
k to  słucha słowa o królestwie, a nie rozumie, 
przychodzi Zły i poryw a to, co było wsiane 
w  serce jego. Ten jest, k tó ry  został obok drogi 
posiany. 20 A k tó ry  na opoczystych został p o ­
siany, ten  jest, k tó ry  słucha słowa, i zaraz je 
Ss radością przyjm uje. 21A nie m a korzenia 
w  sobie, ale trw a do czasu, a gdy przypadnie 
ucisk i prześladowanie dla słowa, w net się gor­
szy. 22 A k tó ry  został posiany m iędzy ciernie, 
ten  jest, k tó ry  słucha słowa, a  troska św iata 
tego i oszukanie bogactw  zadusza słowo, i sta je 
się bez pożytku. 23 A k tó ry  został posiany na 
ziemię dobrą, ten  jest, k tó ry  słucha słowa i ro ­

13. N a u cz a ją c  w  p rzy p o w ieśc iach , J e z u s  p ra g n ie  p r z y ­
p ro w ad z ić  p ow oli s łu ch aczy  do p o z n an ia  p raw d z iw ej
n a u k i o k ró le s tw ie  B ożym  (M r 4, 33), k tó r ą  p rz e d te m
ja sn o  i bez obsłon  w y ło żo n ą  żle rozum ie li i  b łęd n ie  t ł u ­
m aczy li. 14. 15. P o r. Iz  6, 9n . l i t .  „ Z ly “  d u c h . „ N ie
ro zu m ie”  =  n io  chce  rozum ieć . 21. N ie m a  s iły  p r z e ­
k o n a n ia  i o d p o w ied n ieg o  m ę stw a .



zum ie i owoc przynosi, a czyni jedno setny, 
a  drugie sześćdziesiąty, a inne trzydziesty .

Przypowieść o kąkolu .—  24 Inne podobieństwo 
przedłożył im , mówiąc: Podobne jest królestwo 
niebieskie człowiekowi, k tó ry  posiał dobre n a ­
sienie na roli swojej. 25 A gdy ludzie spali, p rzy ­
szedł nieprzyjaciel jego i nasiai kąkolu między 
pszenicą i odszedł. 26 A gdy urosia traw a i owoc 
uczyniła, w tedy pokazał s ię ik ą k o l.  27 A p rzy ­
stąpiw szy słudzy gospodarscy, rzekli mu: Panie, 
czyżeś nie posiał dobrego nasienia na roli tw o­
jej? Skąd tedy  kąkol ma? 23 I rzekł im: Nie- 
przy jazny  cztowiek to  uczynił. A słudzy rzekli 
mu: Chcesz, pójdziem y i zbierzemy go? 29 I rzekł: 
Nie, byście snadź zbierając kąkol, nie w yko­
rzenili razem  z nim  i pszenicy. 30 Dopuśćcie 
obojgu róść aż do żniwa, a czasu żniwa powiem 
żeńcom: Zbierzcie pierwej kąkol, a zwiążcie go 
w snopki ku  spaleniu, a pszenicę zgromadźcie 
do gum na mojego.

O ziarnie gnrczycznym i o kwasie. •—■ 31 Inne 
podobieństwo powiedział im, mówiąc: Podobne 
je st królestwo niebieskie ziarnu gorczyeznemu, 
k tóre wziąwszy człowiek, posiał na roli swojej. 
32 Je s t ono wprawdzie najm niejsze ze w szel­
kiego nasienia, ale kiedy urośnie, większe jest 
nad w szystkie ja rzyny  i s ta je  się drzewem, tak  
iż przychodzą p tak i niebieskie, i m ieszkają na 
gałązkach jego. 33 Inne podobieństwo powie­
dział im: Podobne jest królestwo niebieskie do

25. , ,  K ą k o l “  o zn acza  t u  tra w ę , w  p ie rw szy m  ok res ie  ro z ­
w o ju  dó  p szen icy  p o d o b n ą . S ian ie  k ą k o lu  w  c tid zą  ro lę 
b y ło  n a  W schodzie  a k te m  zem sty . 31. Iib . M r  4, 30-34; 
Ł k  13, 18-21. 32. I  m ałość  n a s ie n ia  i w ielkość ro ś lin y  je s t  
w zg lęd n a . 33. N a  je d en  w y p iek  c b le b a  b ra n o  zw yk le  t rz y  
m ia ry  (20— 30 1) m ą k i (p o r .R o d z  18, 6; 1 K ró l 1, 24).

4 -  Św. E w an g e lia  i D zieje A posto lsk ie



kwasu, k tóry  wziąwszy niew iasta, zakryła, we 
trzy  m iary m ąki, aż się w szystka zakwasiła. 
34 To w szystko mówił Jezus do rzeszy w p o ­
dobieństw ach, a bez podobieństw  nie mówił 
im, 35 aby się wypełniło to, co było powie­
dziane przez proroka mówiącego; „O tworzę 
u sta  moje w przypowieściach, będę wypowiadał 
rzeczy sk ry te  od założenia św iata“ .

W yjaśnia przypowieść o kqkolu. — 36 W tedy 
rozpuściwszy rzesze, przyszedł do dom u. I przy­
stąpili do niego uczniowie jego, mówiąc: W yłóż 
nam  podobieństwo o kąkolu w roli. 37 A on 
odpow iadając, rzekł im; Tym , k tóry  sieje dobre 
nasienie, jest Syn człowieczy. 38 A rolą jest 
św iat, a dobrym  nasieniem są synowie króle­
stw a, a kąkolem synowie złego. 30 A n ieprzy­
jacielem , k tóry  go nasiał, jest diabeł, a żniwem 
jest dokonanie św iata, a żeńcami są aniołowie. 
40 Jako  tedy  kąkol zbierają, i palą ogniem, tak  
będzie w dokonaniu św iata. 41 Pośle Syn czło­
wieczy anioły swoje, i zbiorą z królestw a jego 
wszystkie zgorszenia i tych , którzy czynią nie­
prawość. 42 I w rzucą ich w piec ognisty: tam  
będzie płacz i zgrzytanie zębów. 43 Y\ tedy  sp ra­
wiedliwi świecić będą jako słońce w królestwie 
Ojca swego. K to m a uszy ku słuchaniu, n ie­
chaj słucha.

Przypowieść o skarbie, perle i niewodzie. — 
44 Podobne jest królestwo niebieskie do skarbu  
ukrytego w roli, k tóry  znalazłszy człowiek skrył, 
a pełen radości z niego odchodzi, i wszystko, 
co ma, sprzedaje, a oną rolę kupuje. 46 Również

ttó. P o r . P s . 77, 2. Sens s to so w an y . 41 . O czy w is ty  dow ód , 
że w k ró les tw ie  B o ży m , t j .  w K ościele, do  k o ń c a  b c d ą  
n ie  sam i ty lk o  sp raw ied liw i. 44 . „ S k r y ł"  t j .  n a  p o w ró t 
z arzu c ił z iem ią.



podobne jest królestwo niebieskie człowiekowi 
kupcowi, szukającem u dobrycli pereł. 46 A zna­
lazłszy jedną  drogą perłę, odszedł, i sprzedał 
w szystko, eo miał, i kupił ją . 47 Również po­
dobne jest królestwo niebieskie niewodowi, za­
puszczonem u w morze, i wszelkiego rodzaju 
.ryby zgrom adzającem u. 48 K tóry , gdy się n a ­
pełnił, wyciągnąwszy, a na brzegu usiadłszy, w y­
brali dobre w naczynia, a złe precz wyrzucili. 
40 Tak będzie w dokonaniu św iata; w ynijdą 
aniołowie i wyłączą złych z pośrodka sp ra ­
wiedliwych, 50 i w rzucą ich w piec ognisty; 
tam  będzie płacz i zgrzytanie zębów. 51 Zrozu­
mieliście to  wszystko ? Mówią mu: T ak. 52 Rzekł 
im: Przetoż każdy nauczyciel, uczony w k ró ­
lestw ie niebieskim, podobny jest człowiekowi 
gospodarzowi, k tó ry  w yjm uje ze skarbu swego 
nowe i s ta re  rzeczy. 53 1 stało  się gdy Jezus 
dokończył tych przypowieści, odszedł s tam tąd .

S. R Ó Ż N E  P O D R Ó Ż E , P R Z E P L A T A N E  C U D A M I.
(18, 54— 17, 20)

Jezus wzgardzony w Nazarecie. —  54 I p rzy ­
szedłszy do ojczyzny swojej, nauczał ich w bóż­
nicach ich, tak  iż się zdum iewali, i mówili: 
Skądże tem u ta  m ądrość i cuda? 55 Czyż ten  
nie je s t synem  rzemieślnika? Czy m atka  jego 
nie nazyw a się M aryja, a. bracia jego Jak u b  
i Józef i Szymon i Juda? 56 A siostry jogo czyż

52. , .P r z e to . . ."  W  g r.: „ P rz e to  k a ż d y  u czony , s taw -
szy  się uczn iem  k ró le s tw a  n ieb iesk iego , p o d o b n y  je s t“  —
w p rzec iw ień stw ie  do  u czonych  z ak o n n y ch , k tó rz y  ty lk o
s ta r e  rzeczy  p o d a ją .  5:1. N ie w y n ik a  s tą d  ja k o b y  Z baw icie l 
w sz y s tk ie  t e  p rzypow ieśc i w ypow iedzia ł je d n ą  po  d rug ie j 
i w sz y s tk je  n a  je d n y m  m ie jscu . 54. Itb . M r  0, 1-6. O jczy ­
z n a  =  N a za re t. 46 . S io s try  c io te cz n e  C h ry s tu sa , biiżoj
n a m  n ie zn an e .



nie w szystkie u  na.s są? Skądże tedy  jem u to 
wszystko? 571 gorszyli się z niego. A Jezus rzeki 
im: Nie je st prorok beze czci, jeno w ojczyźnie 
swojej i w dom u swoim. 58 I nie uczynił tam  
wielu cudów z powodu ich niedowiarstw a.

, Zamordowanie Ja n a  Chrzciciela. -  
1 4 .  i W onczas usłyszał H erod te tra rch a  

wieść o Jezusie, 2 i rzekł sługom swoim: Ten 
ci jest Ja n  Chrzciciel: on to  zm artw ychw stał, 
i dlatego cuda dzieją się przezeń. 3 Albowiem 
Herod pojm ał był Jan a , i związał go, i wsadził 
do więzienia z powodu H erodiady, żony b ra ta  
swego. 4 Bo m u Jan  mówił: Nie godzi się je j 
mieć tobie. 5 A chcąc go zabić, bał się ludu: 
albowiem mieli go za proroka. "A w dzień u ro ­
dzin H eroda tańcow ała córka H erodiady w  po ­
środku, i spodobała się Herodowi. 7 D latego 
pod przysięgą obiecał jej dać czegokolwiek by 
zażądała od niego. 8 A ona podm ówiona przez 
m atkę swą, rzekła: D aj mi tu  na misie głowę 
Ja n a  Chrzciciela. 9 1 zasmucił się król, lecz 
dla przysięgi i tych, k tórzy  pospołu siedzieli, 
kazał dać. 10 A posławszy, ściął Ja n a  w więzie­
niu. ' '  I przyniesiono głowę jego n a  misie, 
i oddano dziewczynie, i odniosła m atce swojej. 
12 A przybywszy uczniowie jego, wzięli ciało

57. Z łym , fa ry z e jsk im  z go rszen iem . M ówi P . J e z u s  o gó ln ie
o k ażd y m  g łosic ielu  s łow a B ożego. 5S. C h ry s tu s  w y m ag ał 
w ia ry  ja k o  w a ru n k u  c u d u . R . 14, 1. R b . M r 6 , 1 4-29; Ł k  0, 
7-9. T lerod  A n ty p a s , s y n  H e ro d a  W ., w ład ca  c z w a rte j 
części P a le s ty n y  t.j. G alilei i P e re i. 2. P rz e s a d  n ie d o ­
w ia rk a . 3. J a n  b y ł uw ięziony  w  tw ie rd z y  M acherus. 
dw ie  m ile  n a  w schód  od M orza M artw ego . H e ro d  z a b ra ł 
H e ro d ia d ę  b r a tu  sw em u  F ilip o w i, p ry w a tn e m u  cz ło ­
w iekow i, n ie  te tra r s z e  B a tan e i. 5. Z M r G, 19. 20 w idoczne , 
że  zab ić  J a n a  p ra g n ę ła  H e ro d ia d a . (I. U ro c zy sto ść  t a  
o d b y w a ła  s ię  ta k ż e  n a  z am k u  M ach eru s . „ C ó rk a "  z 
p ie rw szego  m a łż eń s tw a .



jego i pogrzebali je, a przyszedłszy, opowiedzieli 
Jezusowi.

Pierwsze rozmnożenie ehleba. —  13 Gdy usły­
szał o tym  Jezus, odjechał s tam tąd  łodzią na 
miejsce puste osobno. A usłyszawszy o tym  
rzesze, poszły za nim z m iast pieszo. 14 A w y­
szedłszy, u jrzał w ielką rzeszę i zlitow ał się nad  
nimi i uzdrowił niemocnych ich. 15 A gdy nasta ł 
wieczór, przystąpili do niego uczniowie jego, 
mówiąc: P uste  jest miejsce, a godzina już m i­
nęła: rozpuść rzesze, aby poszły do wsi, i kupiły 
sobie żywności. 16 A Jezus im rzekł: Nie potrzeba 
im iść, dajcie wy im jeść. 17 Odpowiedzieli mu: 
Nie m am y tu  jeno pięć chlebów i dwie ryby . 
18 A on im rzekł: Przynieście mi je tu . 19 A roz­
kazawszy rzeszom usiąść na traw ie, wziąwszy 
pięć chlebów i dwie ryby, i spojrzawszy w niebo, 
pobłogosławił, połam ał, i dał uczniom chleb. 
a uczniowie rzeszom. 20 I jedli wszyscy i najedli 
się. I zebrali resztki, dwanaście koszów pełnych 
ułomków. 21A tych, k tórzy jedli, było około p ię­
ciu tysięcy mężczyzn, oprócz niewiast i dzieci. 
22A Jezus zaraz przym usił uczniów, by weszli do ło - 
dzi i wyprzedzili go za morze, ażby rozpuścił rze­
sze. 23 A rozpuściwszy rzesze, wszedł na górę sam, 
bysięm odlić. A gdy n as ta ł wieczór, sam tam  był.

Jezus chodzi po morzu. —  24 A łodzią na 
środku m orza m iotały fale; albowiem był w ia tr  
przeciwny. 25 Lecz o czw artej straży  nocnej p rzy ­

13. R b . M r  6, 30-44; Ł k  9, 1 0 - l f i  J  (1, 1-13. G dy  u s ły sz a ł
o p rz e są d n y c h  o b aw ach  H e ro d a  (w. 2). B y ł ju ż  w łąe n a d
jez io rem , zap ew n e  w  K a fa rn a m p , i  n ie  c h cąc  n a ra ża ó
siq n a  p o jm an ie , p rz e p ra w ił się n a  d ru g i b rzeg , d o
te tra rc h ii  F il ip a . B yło  to  w  p o b liż u  B e tsa jd y  J u l ia s
(Ł k  9, Ib ). 19. D a ł C h ry s tu s  i ry b y  n a  Chlebie. 21. R b. M r  6.
43-56; J  6, 16-21. 25. C zw a rta  s tra ż  n o c n a  t rw a ła  m n ie j
w ięcej od  nasze j 3-ej do  (i-ej. n



szedł do nich, idąc po morzu. 26 A ujrzaw szy go 
idącego po morzu, zatrw ożyli się. mówiąc, że to 
zjawa. I z bojaźni krzyknęli. 27 A w net p rze­
mówił do nich Jezus, mówiąc: Miejcie ufność, 
jam  jest. nie bójcie się. 28 A P io tr  odpow iada­
jąc, rzekł: Panie, jeśliś ty  jest, każ mi przyjść 
do siebie po wodzie. 29 A on rzekł: Przyjdź. I w y­
szedłszy P io tr  z łodzi, szedł po wodzie, aby 
przyjść do Jezusa. 30Ale w idząc w iatr gw ałtow ­
ny, zląkł się: a gdy począł tonąć, zawołał, m ó­
wiąc: Panie, ra tu j mnie! 31 A zaraz Jezus w ycią­
gnąwszy rękę, uchwycił go, i rzekł mu: Małej 
w iary, czemuś zwątpił? 32 A gdy weszli w łódź, 
usta ł w iatr. 33 A ci, k tórzy byli w łodzi, przyszli, 
i pokłonili mu się, mówiąc: Prawdziw ie jesteś 
Synem Bożym.

34 I gdy się przeprawili, przybyli do ziemi Ge- 
nezar. 35 A poznawszy go ludzie owego m iej­
sca, posłali po całej owej krainie, i przynieśli 
m u wszystkich, którzy się źle mieli. 3(i I prosili 
go, aby się choć kraju  szaty  jego dotknęli, a któ- 
rzykolwiek się dotknęli, zostali uzdrowieni.

^  K Ustawy faryzejskie należy odrzucić.. —

PO. i W tedy przystąpili do niego z Jerozolim y 
doktorow ie i faryzeusze, mówiąc: 2 Czemu
uczniowie twoi przestępują ustaw ę starszych? 
Albowiem nie um yw ają rąk swych, gdy eldeb 
jedzą. 3 A on odpow iadając, rzekł im: Czemu 
i wy przestępujecie przykazanie Boże dla ustaw y 
waszej? Albowiem Bóg rzekł- 4 „Czcij ojca 
i m a tk ę11; i: „k to  by złorzeczył ojcu albo matce.

34. G en ezar je s t to  ż y z n a  ró w n in a  n a  pó inocno- z ac h o d ­
n im  b rzegu  je z io ra . K. 15, 1. IW. M r  7, 1-22. Z d a je  się. 
żo  S y n e d riu m  je rozo lim sk io  w y sy ła ło  sw oich  em ieariu- 
szów  n aw et do  G alilei, b y ś led z ili Z baw ic ie la. 2. U m y w a­
n ie  rą k  p rzed  jed z en ie m  n ie  b y ło  p rzep isan e  p raw em , 
ty lk o  t r a d y c ją  ra b in ó w . 4. W y jść  20, 12; 21, 17.



śmiercią niechaj um rze". 6 A wy powiadacie: 
Ktokolwiek powieojcu albo m atce: D ar, k tóry  jest 
ode mnie. tobie pożyteczny będzie; 6 i nie będzie 
już czcił ojca swego ani m atki swojej. I u d a ­
remniliście przykazanie Boże dla ustaw y waszej. 
7 Obłudnicy, dobrze o was prorokował Izajasz, 
mówiąc; 8 „Ten lud czci mnie wargam i: ale 
serce ich daleko jest ode mnie. 9 Lecz próżno 
mnie chwalą, ucząc nauk  i przykazań ludzkich".

10 A wezwawszy do siebie rzesze, rzekł im; Słu­
chajcie a rozumiejcie. 11 N ieto,cow chodzi w usta , 
plami człowieka, ale co wychodzi z ust, to plam i 
człowieka. 12 W tedy przystąpiwszy uczniowie 
jego, rzekli mu; Wiesz, że faryzeusze, usły ­
szawszy to  słowo, zgorszyli się? 13 A on odpo­
w iadając, rzekł: Wszelki szczep, którego nie
szczepił Ojciec mój niebieski, w ykorzeniony 
będzie. 14 Zaniechajcie ich, ślepi są i wodzowie 
ślepych. A ślepy jeśliby ślepego prowadził, obaj 
w dół w padają. 15 A P io tr odpow iadając, rzekł 
mu: Wyłóż nam  to podobieństwo. 16 A ęn rzekł: 
Jeszezeż i wy bez zrozum ienia jesteście? 17 Nie 
rozumiecie, że w szystko, co wchodzi w usta , do 
brzucha idzie, i do w ychodu się wyrzuca? 18 Ale 
co z ust wychodzi, z serca pochodzi, i to  plami

5-7. P ię tn u je  P . J e z u s  fa ry zo jsk i zw y cza j, k tó ry m  ż y d zi
u w a ln ia li się  od  o b o w iązk u  w sp o m ag a n ia  ro d z ic ó w ., ,Czoić“
zn aczy  tu  pom ag ać  m a te ria ln ie . N ad  rzeczam i, k tó ry m i
m ieli w sp ierać  rodziców , w y m aw iali fo rm u łk ę : „ d a r ,
k tó ry  je s t  ode  m n ie .. .“ , c zy li „ d a r ,  k tó ry  j a  sk ła d a m  B ogu  
w  ofierze , to b ie  będzie p o ż y te c z n y " . P rzez  t ę  fo rm u łk ę  rze r
czy  s ta w a ły  się B ogu pośw ięcone, i w y ję te  sp o d  u ż y tk u
ludzk iego , a le  ty lk o  d ia  te j osoby , do  k tó re j ow ą fo rm u łk ę
sk iero w an o . R odzice  w ięc p o d  g ro zą  ś w ię to k ra d z tw a  n ie
m ogli się n im i p osług iw ać . N a t.o m iast i uui a  p rze d ew szy st-
k im  sam  o fia ro d aw ca  m og li ich  u żyw ać . W id ać  tu  c a łą
p rz ew ro tn o ść  fa ry z e jsk ą , u d a re m n ia ją c ą  w y ra ź n e  p rz y ­
k a z a n ie  Boże. S. P o r . Iz  29, 13. 13. „ S z c z e p "  t u t a j
o zn acza  s tro n n ic tw o , czy  te ż  szko lę  i je j z asad y .



człowieka. 19 Albowiem z serca w ychodzą złe 
m yśl', zabójstwa, cudzołóstwa, porubstw a, k ra ­
dzieże, fałszywe świadectwa, b luźn ierstw a.20 Te 
p lam ią człowieka; ale jeść nieum ytym i rękoma 
człowieka nie plami.

Uzdrawia córkę Chananejki. —  21 A w yszedł­
szy Jezus stam tąd , odszedł w  strony  T yru  i Sy­
donu. 22 A oto niew iasta chananejska z tam tych  
okolic wyszedłszy, w ołała mówiąc mu: Zmiłuj 
się nade m ną Panie, synu Dawidów! córka m oja 
ciężko dręczona jest od szatana. 23 Lecz on nie 
odpowiedział je j ani słowa. A przystąpiw szy 
uczniowie jego, prosili go mówiąc: Odpraw ją , 
bo woła za nam i. 24 A on odpow iadając, rzekł: 
K ie jestem  posłany, jeno do owiec dom u iz ra ­
elskiego, k tóre zginęły. 25 A ona przyszła, i po ­
kłoniła m u się, mówiąc: Panie, ra tu j mnie!
2°0n zaś odpow iadając, rzekł: N ie dobra jest za­
bierać chleb dzieciom, a rzucać psom. 27 A ona 
rzekła: I owszem, Panie; bo i szczenięta jedzą 
z odrobin, k tóre spadają  ze stołu panów  ich. 
28 W tedy odpow iadając Jezus,rzek ł jej: Oniewia- 
sto! wielka jest w iara tw oja; niechaj ci się s ta ­
nie, jako chcesz. I uzdrow iona jest córka jej 
od onej godziny.

In n e  cuda. —■ 29 A gdy odszedł stam tąd  
Jezus, przyszedł nad Morze Galilejskie, i w s tą ­
piwszy na górę, siedział tam . 301 przyszły do 
niego wielkie rzesze, m ając z sobą niem ych, śle­
pych, chrom ych, ułom nych i innych wielu, i p o ­
rzucili ich u nóg jego, i uzdrowił ich, 31 tak  iż

2 1 . R b. M r  7, 24-30. T j . d o  F en ic ji.  22 . C h a n a n e jk a  =  F en i-
c ja n k a ,  m ó w iąca  p o  s y ry js k u . R zecz z d a je  się  d z iać  na
p o g ra n ic z u  F e n ic ji i  G alilei, jeszcze  po  ga lile jsk ie j
s tro n ie . 24. P o r . uw . do  10, 6. 27. P rześ liczn ie  o d w rac a
s u ro w e  p o w iedzen ie  P .  J e z u s a .  29 . Z  rb. M r  7, 31-37
w idoczne , że b y ło  to  n a  w sch . b rz e g u  je z io ra .



się rzesze dziwowały, w idząc niem ych m ów ią­
cych, chrom ych chodzących, ślepych widzących, 
i wielbili Boga izraelskiego.

Powtórnie chleb rozmnaża . —  32 A Jezus zwo­
ławszy uczniów swoich, rzekł: Żal mi rzeszy;
albowiem już trzy  dni trw a ją  przy mnie, a nie 
m ają  co jeść; a nie chcę ich puścić głodnych, 
aby nie usta li w drodze. I rzekli mu ucznio­
wie jego: Skądże m am y wziąć ty le  chleha na 
pustyni, aby ta k  w ielką rzeszę nakarm ić? 
34 I rzekł im Jezus: W iele macie chlebów? A oni 
rzekli: Siedem i trochę rybek. 36 I rozkazał rze­
szy, aby usiedli na ziemi. 36 A wziąwszy siedem 
chlebów i ryby, i dzięki uczyniwszy, połam ał, 
i dał uczniom swoim, a uczniow ie'dali ludowi. 
37 I jedli wszyscy, i najedli się: i zebrali, co zby- 
w ałoułom ków,siedem koszówpełnycli. 38A tych , 
k tórzy  jedli, było cztery tysiące mężczyzn, oprócz 
niewiast i dzieci. 39 A rozpuściwszy rzeszę, w stą­
pił w  łódź, i przybył w granice M agedan.

0  kwasie faryzeuszów i saduceuszów. —
1 A przystąp ili do niego faryzeusze i sa ­

duceusze, kusząc, i prosili go, aby im ukazał 
znak z nieba. 2 A on  odpow iadając, rzekł im: Gdy 
wieczór nadejdzie, mówicie: Pogoda będzie, Im 
się niebo czerwieni. 3 A rano: Dziś niepogoda, 
bo czerwieni się sm utne niebo. 4 A więc oblicze 
nieba rozsądzić umiecie, a znaków czasów nie m o­
żecie? P lem ię złe i cudzołożne znaku szuka, 
a  znak nie będzie m u dany, jeno znak Jonasza 
proroka. I opuściwszy ich, odszedł. 5 A gdy

32. R b. M r 8 ,l-1 0 .  39. M ag ed an , p raw d o p o d o b n ie  m ie js co ­
w ość n a  z a c h o d n im  b rzeg u  je z io ra , p o m ięd zy  M ag d a la
a  D a lm a n u tą .  R . 1(5, 1. R b. M r  fi, 11-21; Ł k  12, 54-56'.
,, Z n a k  z n ie b a  “  p rz e c iw s ta w ia ją  cu d o m  d o k o n a n y m
n a  z iem i, ja k o  n ie w y s ta rc z a jąc y m . 4 . P o d o b n a  o d p o ­
w iedź ja k  w yżej 1 2 ,39 . 5. P o d  w rażen iem  zaczep k i p rz e ­
ciw n ików , w idoczn ie  szy b k o  o d jeżd ża li.



przeprawili się uczniowie jego za morze, zapom ­
nieli wziąć chleba. 6 A on im rzekł: Patrzcie, 
a  strzeżcie się kwasu faryzeuszów i saduceu­
szów. 7 Lecz oni myśleli sam i w sobie, mówiąc: 
Żeśmy nie wzięli chleba. 8 A wiedząc Jezus, 
rzeki: Cóż myślicie między sobą małej wiary, 
że chleba nie macie? 0 Jeszcze nie rozumiecie, 
ani nie pam iętacie pięciu chlebów na pięć tysięcy 
ludzi, i wieleście koszów wzięli? 10 Ani siedmiu 
chlebów na cztery tysiące ludzi, i wieleście ko­
szów wzięli? 11 Czemuż nie rozumiecie, żem wam 
nie o chlebie mówił: strzeżcie się kwasu fa ry ­
zeuszów i saduceuszów? 12 W tedy zrozumieli, 
że nie mówił, aby się strzegli kwasu chlebowego, 
a le  nauki faryzeuszów i saduceuszów.

W yznanie Piotra, jego prymat. —  13 A przy ­
szedł Jezus w strony  Cezarei Filipowej: i py ta ł 
uczniów swoich, mówiąc: Kim mienią być ludzie 
Syna człowieczego? 14A oni rzekli: Jedni Janem  
Chrzcicielem, a drudzy Eliaszem, a inni Je rem ia­
szem, albo jednym  z proroków. 15 Rzekł im J e ­
zus: A wy kim  mnie być powiadacie? 16 Odpo­
w iadając Szymon P io tr, rzekł: Ty jesteś C hry­
stus, Syn Boga żywego. 17 A odpow iadając J e ­
zus, rzekł mu: Błogosławiony jesteś, Szymonie, 
B ar Jona; bo ciało i krew nie objawiła tobie, 
ale Ojciec mój, k tó ry  jest w niebiesiech. 18 A ja

13. R b. M r  8, 27-33; Ł k  9, 18-22. W y ląd o w ali znów  w  B e t ­
s a id z ie  J u lia s  (M r Ś, 22. 27) i s ta m tą d  poszli w zd łuż J o r ­
d a n u , w oko licę  m ia s tec z k a  P a n e as , k tó re , rozszerzone
p rzez  te tr a r c h ę  F il ip a  i n azw a n e  C ezarea , o d ró żn ia n o  od 
in n y c h  m ia s t  te j  n azw y  d o d a tk ie m : „ F il ip o w a " . „ L u d z i"  
p rz e c iw staw ia  C h ry s tu s  „ u c z n io m " . 14. W k ażd y m  raz ie
w ięc m ia n o  P . J e z u s a  za  kogoś n ad zw y c za jn eg o . 10. S z y ­
m o n  o d p o w ia d a  sam  jed en . 17. T o też  C h ry s tu s  w y raźn ie  
go  w y ró ż n ia ,n a z y w a ją c  go im ien ie m w ła sn y m  i o jcow sk im
(B a r J o n a  =  sy n u  J o n y )  i jem u  je d n e m u  d a je  n a s tę p u ją c e  
o b ie tn ic e . 18. Po lsk i p rz e k ła d  „ że ś  ty  je s t  o p o k a " , będzie 
z aw sze  t ro c h ę  n ie d o k ła d n y , g d y ż  n ie  p o tra f i  o d d aó  te j



tobie powiadam , żeś ty  jest opoka, a na te j 
opoce zbuduję Kościół mój, a b ram y piekielne 
nie przem ogą go. 19 I tobie dam  klucze króle­
stw a niebieskiego; a cokolwiek zwiążesz na 
ziemi, będzie związane i w niebiesiech; a cokol­
wiek rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane 
i w niebiesiech. 20 W tedy  przykazał uczniom 
swoim, aby  nikom u nie powiadali, że on je st 
Jezusem  < hrystusem .

Przepowiednia Męki. ■— 21 O dtąd począł Jezus 
wykazywać uczniom swoim, iż potrzeba, aby 
szedł do Jeruzalem  i wiele w ycierpiał od s ta r ­
szych i od doktorów  i od przedniejszycli k ap ła­
nów, i był zabity , i trzeciego dnia zm artw ych­
wstał. 22 lw ziąw szygoP io tr,począłgostrofow ać, 
mówiąc: Boże cię uchowaj, Panie! nie przyjdzie 
to  na ciebie. 23 A on obróciwszy się, rzekł P io ­
trowi: Idź za m ną, szatanie! jesteś mi zgor­
szeniem, iż nie rozumiesz, co jest Bożego, ale 
co jest ludzkiego.

Konieczność zaparcia się. — 24 W tedy  Jezus 
rzekł uczniom swoim: Jeśli kto chce iść za m ną 
niech sam siebie zaprze, i weźmie krzyż swój,
g ry  słów , ja k a  się z aw ie ra  m ię d z y  P e t ru s  i p e ty a . J eś li 
P e tru s  p rz e ło ży m y  ja k o  P io tr ,  w te d y  z n ik a  znaczen ie  
o pok i z aw a rte  w słow ie P e tru s  i w a ra m e jsk im
K efa . J eś li zaś  P e tru s  p rz e ło ży m y  ja k o  o p o k a , w ted y  
o d d a je m y  w łaściw e znaczen ie , a le  z n ik a  im ię . Dla.- 
te g o  n ie k tó rz y  tłu m a c z ą  „że ś  t y  je s t  P io tr -o p o k a “ ; m y  
z o s ta w ia m y  p rz e k ła d  W u jk a . 19. Tzw . „ w ła d z a  k lu - 
ezów “ czy li n a k ła d a n ia  i z d e jm o w an ia  d u c h o w n y ch  w ię­
zów  (o tw ie ra n ia  i z a m y k a n ia  n ieb a ) o b iec an a  tu  w ca łe j 
rozc iąg łośc i. 20. D la  niedośft p rzy g o to w a n y ch  rzesz b y ­
łab y  to  p rzed w czesn a  w iadom ość . 21. D op iero  te ra z ,  
g d y  po zn ali, że J e z u s  je s t  C h ry s tu se m , S y n em  B o­
żym , s ta l i  się zd o ln y m i do  p rz y ję c ia  p rze p o w ied n i k rz y ­
ża . 23. „ S z a t a n "  tu  =  „ k u s ic ie l" . B oże św ia tło  z w. 17 
u s tą p i ło  znów  m ie jsca  „ lu d z k im "  m y ślo m . 24 . P b. M r 8 ,
34-39; Ł k  9, 23-27. Z ok az ji zap o w ied z i M ęki w raca  P .
J e z u s  z jeszcze w iększym  n acisk iem  do  p o d a n e j w y żej
(10, 38 n .)  n a u k i o z a p a rc iu  się  s ieb ie.



a  naśladuje mnie. 25 Bo k to  by  chciał zachować 
duszę swoj ą, s trac i j ą, a k to  by strac ił duszę swoją 
dla mnie, znajdzie ją . 26 Bo cóż pomoże czło­
wiekowi, choćby w szystek św iat pozyskał, a na 
duszy swej szkodę poniósł? Albo co da człowiek 
w zam ian za duszę swoją? 27Albowiem przyjdzie 
Syn człowieczy w  chwale Ojca swego z anioły 
swoimi, a w tedy odda każdem u według uczyn­
ków jego. 28 Zapraw dę powiadam  wam: Są tacy 
wśród tych, co tu  sto ją, k tórzy nie skosztują 
śmierci, aż u jrzą  Syna człowieczego, przycho­
dzącego w królestwie swoim.

_. _ Przemienienie Pańskie. —  1 A po sześeiu 
 ̂• dniach wziął Jezus P io tra  iJ a k u b a i Jana , 

b ra ta  jego, i w yprow adził ich na górę wysoką 
osobno. 2 I przem ienił się przed nimi. A oblicze 
jego rozjaśniało jako słońce, a szaty  jego stały  
się białe jako s ir  eg. 3 A oto ukazali im się 
Mojżesz i Eliasz, z nim rozm aw iający. 4 A o d ­
pow iadając P io tr, rzekł do Jezusa: Panie! d o ­
brze jest nam  tu  być; jeśli chcesz, uczyńm y tu  
trzy  przybytk i, tobie jeden, Mojżeszowi jeden, 
i Eliaszowi jeden. 5 Gdy on jeszcze mówił, oto 
obłok jasny okrył ich. A oto głos z obłoku 
mówiący: Ten jest Syn mój miły, w którym  
sobie dobrze upodobałem , jego słuchajcie. 
6 A usłyszawszy uczniowie, upadli na twarz 
swoją, i bali się bardzo. 7 I przystąp ił Jezus, 
i do tknął się ich, i rzekł im: W stańcie, a nie 
bójcie się. 8 A podniósłszy oczy swe, nikogo 
nie widzieli, jeno samego Jezusa.

2 7 . W sz y s tk ie  k o rzy śc i doczesne  ro z b ija ją  się  o s ą d  B oży,
n a k tó ry m ty lk o d o b re ,,d la .d u sz y s p e łn io n e , u c zy n k i o tr z y ­
m a ją  n ag ro d ą . 2S. P o r. uw . do  i 0, 23. I i. 1 7 ,1 . R b. M r  9,
1-7; Ł k  9, 28-36. P ra w d o p o d o b n ie  b y ła  to  g ó ra  T a b o r.
5. O błok, ja k  n ie raz  w S ta ry m  T es tam en c ie , je s t  o zn ak ą
o b ecn o śc i M a je s ta tu  B ożego . G łos B o g a  O jca .



O ■przyjściu Eliasza. — 0 A gdy zstępowali 
z góry, przykazał im Jezus, mówiąc: Nikom u 
nie pow iadajcie widzenia, aż Syn człowieczy 
zm artw ychw stan ie .101 pytali go uczniowie, m ó­
wiąc: Cóż tedy  doktorowie zakonni pow iadają, iż 
Eliasz m a pierwej przyjść? 11 A on odpowiadając, 
rzekł im: Eliasz wprawdzie przyjdzie, i naprawi 
w szystko. 12 W szakże wam  powiadam , że Eliasz 
już przyszedł, a nie poznali go, ale uczynili z nim, 
cokolwiek chcieli. Tak też i Syn człowieczy będzie 
od nich cierpiał. 13 W tedy zrozumieli uczniowie, 
że im o Jan ie  Chrzcicielu powiedział.

U zdrowienie lunatyka. —  14 A gdy przyszedł 
do rzeszy, przystąp ił do niego człowiek, i upad ł­
szy przed nim  na kolana, rzekł: Panie! zmiłuj się 
nad synem moim; bo jest lunatykiem  i źle się 
ma: bo często w pada w ogień, i często do wody. 
15 I przywiodłem go do uczniów twoich, a nie 
inogii go uzdrowić. 16 A odpow iadając Jezus, 
rzekł: 0  plemię niewierne i przewrotne! Dopó- 
kiż będę z wami? Dopókiż będę was cierpiał? 
Przynieście go tu  do mnie. 17 1 zgromił go J e ­
zus, a wyszedł od niego czart, i uzdrowiony 
został chłopiec od onej godziny. 18W tedy p rzy stą ­
pili uczniowie do Jezusa na osobności, i rzekli: 
Czemu my nie mogliśmy go wyrzucić? 19 Rzekł
0 . R b. M r  9, 8-72. Z  teg o  sam ego  p o w o d u , eo w yżej IG, 20.
10. E lia sz a  sp o d ziew an o  się  p rz e d  M esjaszem  w edle  M ai 
4 ,5  i  E k li 18 ,10 . P y ta ją  ap o sto łow ie, czem u  u k a za ł 
się  po  M esjaszu  i czem u  o dszed ł. 11. P . J e z u s  odnosi
p rz y jśc ie  E lia sz a  do  sw ego p o w tó rn e g o  p rz y b y c ia , ale
12. u w a ż a  Jan a . C hrzcic ie la  ró w n ież  za  E liasza  w sensie

p rz e n o śn y m  (w yżej 11, 14). 14. R b . M r  9, 13-31; Ł k  9,
•17-fs. ,,L u n a ty k " ,  m oże  e p ile p ty k  p o d  w p ły w em  o p ę ­
ta n ia .  U M t o jc iec  z d a je  się p rzy p isy w ać  w sz y s tk o  ch o ­
ro b ie . IG. W y rz u t P . J e z u s a  o d nosił s ię  w p ew nej m ie ­
rz e  do  w sz y s tk ic h  o b ecn y ch . 17. , , I  z g ro m ił g o “  =  c z a r ta .
19 . J e s t  m o w a  o w ierze, zw ane j „ w ia r ą  c u d ó w "
t j .  u fnośc i w w y słu ch an ie  p ró śb , n a w e t gdz ie  rzecz w y m ag a  
c u d u . N a  t ę  w ia rę  s k ła d a  się  o so b n a  ła s k a  i  w y siłek  lu d z k i.



im Jezus: D la niedowiarstw a waszego: bo za­
praw dę wam  powiadam: Jeśli będziecie mieć 
wiarę jako ziarno gorczyczne, rzeczecie te j gó­
rze: Przejdź stąd  tam , a przejdzie, i nic niepo­
dobnego wam nie będzie. 20 A ten rodzaj nie 
byw a w ypędzany, jeno przez modlitwę i post.

9. O S T A T N I P O B Y T  W  K A F A R N A U M .
(17, 21— 18, 35)

21 A gdy oni przebywali w Galilei, rzekł im 
Jezus: Syn człowieczy m a być w ydany w ręce 
ludzkie. 221 zabiją go, a trzeciego dnia zm ar­
tw ychw stanie. 1 zasmucili się bardzo.

Danina na świątynię. —  23 A gdy przyszli do 
K afarnaum , przystąpili do P io tra , k tórzy pobie­
rali dydrachm y, i rzekli mu: M istrz wasz nie 
płaci dydraclim ? -11 Rzekł: I owszem. A gdy wszedł 
do domu, uprzedził go Jezus, mówiąc: Co ci się 
zda Szymonie? Królowie ziemscy od kogo biorą 
podatek  albo czynsz, od synów swoich, czyli 
od obcych? 26 A on rzekł: Od obcych. Rzekł 
m u Jezus: A więc wolni są synowie. 26 Ale że­
byśm y ich nie zgorszyli, idź do morza, i zarzuć 
wędkę, a tę  rybę, k tó ra  najpierwej wyjdzie, 
weź, a otworzywszy pyszczek jej, znajdziesz 
s ta te r; ten wziąwszy, daj im za mnie i za siebie. 

c  Chrystus zaleca pokorę. — 1 W  oną go- 
dzinę przyszli do Jezusa uczniowie, m ó­

wiąc: K to, mniemasz, -większym jest w króle­
stwie niebieskim ?2 A Jezus przywoławszy dziecię, 
postawił je w pośrodku nich, 3 i rzekł: Zapraw dę

20. P o r .  M r 9,28. 23. D y d rn c h m a  czyli p o d w ó jn a  d ra c h ­
m a  =  pó l s y k la  =  około  3, 36 zl. B y ła  to  d a n in a , k tó rą
n a  u trz y m a n ie  św ią ty n i sk ład a ł co ro k u  k a żd y  dorosły
Iz ra e lł ta .  25. S tw ie rd ze n ie  s y n o s tw a  B ożego i łagodne
u p o m n ie n ie  P io t ra ,  że z b y t  ła tw o  d a ł tw ie rd z ącą  o d p o ­
w iedź  p o borcom . 26. , ,S ta te r “  s re b rn y , 1 d ra c h m y ,
oko ło  6, 72 zł. I ł. 18, 1. Ttb. M rO , 32-41; Ł k  9, 10-48.



pow iadam  wam: Jeśli się nie nawrócicie i nie 
staniecie się jako dziatki, nie wnijdziecie do k ró­
lestw a niebieskiego. 4 Ktokolwiek tedy uniży 
się jako to  dzieciątko, ten je st większy w k ró ­
lestw ie niebieskim. 5 A kto by przyjął jedno dzie­
c ią tko  tak ie  w  imię moje, mnie przyjm uje. 
6 A k to  by zgorszył jednego z tych  m ałych, k tó ­
rzy  we m nie wierzą, lepiej by mu było, aby za­
wieszono kam ień m łyński u szyi jego, i zatopiono 
go w głębokościach m orskich.

Grozi gorszycielom. —■ 7 B iada św iatu dla 
zgorszenia, albowiem m uszą przyjść zgorszenia; 
a  wszakże b iada tem u człowiekowi, przez k tó ­
rego zgorszenie przychodzi. 8A jeśli ręka twoja, 
albo noga tw oja  gorszy cię, odetnij ją  i odrzuć 
od siebie. Lepiej ci jest ułom nym  albo chro­
m ym  w ejść do żywota, niźli m ając dwie ręce albo 
dwie nogi, być wrzuconym  w  ogień wieczny. 
9 A jeśli oko tw oje gorszy cię, w yłup je  i odrzuć 
od siebie. Lepiej ci jest z jednym  okiem wejść 
do żyw ota, niźli dwoje oczu mając, być w rzuco­
nym  do piekła ognistego. 10 Patrzcież, abyścienie 
gardzili jednym  z tych m ałych: albowiem wam 
pow iadam , że aniołowie ich w niebiesiech zawsze 
w idzą oblicze Ojca mego, k tóry  jest w niebie­
siech. 11 Przyszedł bowiem Syn człowieczy zb a­
wić. co było zginęło.

Zgubiona owca. — 12 Oo się wam zda? Jeśliby 
k to  miał sto owiec, a zabłądziłaby jedna z nich, 
czy nie opuszcza dziewięćdziesięciu dziewięciu ma 
górach, i nie idzie szukać tej, k tóra zabłądziła? 
13 A jeśli m u się uda ją  znaleźć, zapraw dę po ­

7. R b. M r  9, 41-49. , ,M uszą p rz y jś ć " ,  bo  p rz y  zm iennośc i
w o lne j woli lu d zk ie j bez n ie b  się n ie  o b e jdz ie . J e ó n a k
p o szczegó lny  go rszycie l zaw sze  g rzeszy . 8. 9. P o r . w y ­
żej 5, 29. 30. 10. S tw ie rd zen ie  w ia ry  w A n io łów  S tróżów .
12. R b . Ł k  1,5, 4-7; J  10, l i n .



wiadam wam , że się z niej więcej weseli, niż 
z dziewięćdziesięciu dziewięciu tych, k tóre nie 
zbłądziły. 14 Tak też nie jest wolą Ojca waszego, 
k tó ry  jest w  niebiesiech, aby  zginął jeden z 
tych m ałych.

Upomnienie braterskie. —  15 A jeśliby zgrze 
szył przeciw tobie b ra t tw ój, idź, a upom nij go 
między to b ą  i nim  samym; jeśli cię usłucha, p o ­
zyskasz b ra ta  twego. 16 Ale jeśli cię nie usłucha, 
weź z sobą jeszcze jednego albo dwóch, aby 
na zeznaniu dwóch albo trzech świadków opie­
rała  się wszelka spraw a. 17 A jeśliby ich nie 
usłuchał, powiedz Kościołowi; a  jeśliby i K o­
ścioła nie usłuchał, niech ci będzie jako poga­
nin i celnik. 18 Zapraw dę powiadam  wam: Co­
kolwiek zwiążecie na ziemi, będzie związane 
i w niebie, a  cokolwiek rozwiążecie n a  ziemi, 
będzie rozwiązane i w niebie. 19 Jeszcze pow ia­
dam  w am , że jeśli dwaj z was zgodzą się na 
ziemi co do jakiej rzeczy, o k tó rą  poproszą, stanie 
się im od Ojca mego, k tó ry  jest w niebiesiech. 
30 Albowiem gdzie są dwaj albo trzej zgrom a­
dzeni w imię moje, tam  ja  jestem  w pośrodku 
nich. 21 W tedy  P io tr, przystąpiw szy do niego, 
rzekł: Panie! gdy b ra t mój zgrzeszy przeciwko 
mnie, ilekroć m am  mu odpuścić? aż do sie- 
dmiukroć? 22 Mówi mu Jezus: N ie powiadani 
ci aż do siedm iukroć, ale aż do siedem dziesię­
ciu siedmiukroć.

Niemiłosierny sług a-dłużnik. —  23 D latego 
podobno je st królestwo niebieskie pewnemu

10. ,,O p ie ra la s ię s p ra .w a “ (por. P o w t 19,13) t j .  ż eb y  m ia ła  
m no dow odow ą. 17. „ K o śc ió ł"  zn aczy  t u  o g ó ln ie ,,z g ro ­
m a d zen ie  re lig ijn e " , a le  p rz e d e  w szy s tk im  te n  K ośc ió ł 
C h ry s tu so w y , o k tó ry m  w yżej 1 6 ,1 8 . 1 8 . , .Z godzą  sią“  t j .  
z łą czą  się, c h o ćb y  n ie  w  je d n y m  m ie jscu , a le  d u c h em  (p o r . 
T o b  3, 25). 22. T o  zn ac z y  zaw sze.



królowi, k tó ry  chciał rozliczać się ze sługami 
swoimi. 24 A gdy się począł rozliczać, przyw ie­
dziono m u jednego, k tó ry  był m u winien dzie­
sięć tysięcy talentów . 25 A gdy nie m iał skąd 
oddać, kazał go pan jego sprzedać i żonę jego 
i dzieci i w szystko, co miał, i oddać. 26 A upad ł­
szy sługa ów, prosił go, mówiąc: Miej cierpliwość 
nade m ną, a wszystko tobie oddam . 27 A pan 
zlitowawszy się nad owym sługą, wypuścił go 
i dług m u darował. 28 Lecz sługa ów w yszedł­
szy, znalazł jednego z towarzyszów swoich, 
k tóry  był m u winien sto denarów; i ująwszy, 
dusił go, mówiąc: Oddaj, coś winien. 29 A u p ad ł­
szy towarzysz jego, prosił go, mówiąc: Miej cier­
pliwość nade m ną, a oddam  ci w szystko. 30 A on 
nie chciał, ale poszedł, i wsadził go do więzienia, 
ażby oddał dług. 31 A widząc towarzysze jego. 
co się działo, zasmucili się bardzo, i przyszli, 
i opowiedzieli panu  swemu w szystko, co się 
było stało. 32 AYtedy zawołał go pan  jego i rzeki 
mu: Sługo niegodziwy! w szystek dług odpuści 
lem ci, iżeś m nie prosił! 33 Czyż więc i ty  nie 
powinieneś był zmiłować się nad towarzyszem 
twoim, ja k i  ja  zmiłowałem się nad tobą? 34 I roz­
gniewawszy się pan jego, podał go katom , ażby 
oddał w szystek dług. 35 T ak też i Ojciec mój 
niebieski uczyni wam, jeśli nie odpuścicie każdy 
b ra tu  swemu ze serc waszych.

24. O lb rz y m ia  s u m a  około  110 m ilionów  z ło ty c h . 25. O 
*P rzedaw an iu  w  niew olę  za  rllugl p o r. W y jść  22. 5; 4 
K ró l 4, 1 i td .  2(i. O d d an ie  b y io  oczyw iście  n iem ożliw e.
28. D e n ar rz y m s k iW e b rn y  (lae. danariu s, g r. d e n a rio n )
-  16 m ied z iak ó w  =  64 g ro szy  (Inc. gaadrans, g r. kodran-

Les) =  około  1,84 zl. 29. U m y śln ie  k aże  m u  C h ry s tu s  ta k
sam o  p ro s ić  ja k  w yżej w w . 26. 34. C ierp ien ie  w  ty m  w y ­
p a d k u  je s t  tu  ty lk o  k a rą ,  k tó ra  d łu g u  w łaściw ie n ie
zm n ie jsza , a  w ięc m usi trw a ć  w iecznie.

5 -  Św. E w a n g e lia  i D zieje  A posto lsk ie



III . Chrystus -m .Jerozolimie z  okazji ostatniej 
W ielkanocy.

(19, 1— 25, 46)

1. P O  D R O D Z E  DO  JE R U Z A L E M .
(19, 1— 20, 34)

1Q 1 I stało się, gdy dokończył Jezus tych 
mów, odszedł z Galilei i przyszedł w g ra ­

nice Judei za Jo rdan . 2 I szły za nim  wielkie 
rzesze i uzdrowił je  tam .

Małżeństwo i czystość. — 3I przyszli do nie­
go faryzeusze, kusząc go i mówiąc: Czy godzi się 
człowiekowi opuścić żonę sw oją z jakiejkolw iek 
przyczyny? 4 A on odpow iadając, rzekł im: Nie 
czytaliście, że ten, k tóry  stworzył człowieka na 
początku, „m ężczyzną i niew iastą stworzył icłi“? 
I rzekł: 5 „D latego opuści człowiek ojca i m atkę, 
i złączy się z żoną swoją, i będą dwoje w  jednym  
ciele“ . 6 A tak  już nie są dwoje, ale jedno ciało. 
Co tedy  Bóg złączył, człowiek niechaj nie ro z ­
łącza. 7 Rzekli mu: Czemuż więc Mojżesz kazał 
dać lis t rozwodowy i odprawić? 8 Rzekł im: 
Mojżesz dla tw ardości serca waszego pozwolił 
w am  opuszczać żony wasze, lecz od początku nie 
było tak . 9 A powiadam  wam: Iż ktokolwiek 
opuściłby żonę swoj ą, oprócz dla porubstw a, a po - 
ją łb y  inną, cudzołoży; a k to  by opuszczoną pojął, 
cudzołoży. 10 Rzekli m u uczniowie jego: Jeśli 
ta k  m a się rzecz m iędzy człowiekiem a żoną, 
niepożyteczno się żenić. 11 A on im  rzekł: Nie

R. 19, 1. T z n . szed ł do  J u d e i n io  p rzez  S a m arię , a le  p rzez  
Z a jo rd an ie . 3.176. M r  JO, 1-12. S zko ła  ra b . H iilc la  in te r ­
p re to w a ła  s łow a P o w t 2 4 ,1  b a rd z o  szeroko . 4-6 . C h ry s tu s  
u c z y , że n ie ro z e rw aln o ść  m a łż eń s tw a  je s t  z u s tan o w ie n ia  
B ożego . R o d z  1, 27. fl. R o d z  2, 24. 9. Z nosi w szelk i ro zw ó d  
(por. w yż. do  5 ,3 2 ). 11. C e lib a t w y m ag a  osobnego  p o w o ła ­
n ia  Bożego.



wszyscy pojm ują to  słowo, ale ci, k tórym  jest 
•lane. 12 Albowiem są rzezańcy, k tórzy  z żyw ota 
m atki ta k  się narodzili, i są  rzezańcy, których 
ludzie uczynili, i są rzezańcy, k tórzy  się sam i 
• •trzebili d la królestw a niebieskiego. K to może 
pojąć, niechaj pojm uje.

Błogosławi dzieciom. —  13 W tedy m u p rzy ­
niesiono dziatki, aby ręce włożył n a  nie i modlił 
się, a uczniowie łajali ich. 14 Lecz Jezus rzeki 
im: Zaniechajcie dziatek, a nie zabraniajcie im 
przychodzić do mnie; albowiem takich  jest k ró ­
lestwo niebieskie. 15 A. gdy włożył na nie ręce, 
odszedł stam tąd .

Bogata młodzieniec. —  16 A oto jeden p rzy ­
stąpiwszy, rzekł mu: Nauczycielu ' dobry! co
dobrego m am  czynić, abym  m iał żywot wieczny? 
17 A on mu rzekł: Co mnie py tasz o dobro? J e ­
den jest dobry, Bóg. A jeśli chcesz wejść do ż y - 
wota, chowaj przykazania. 18 Rzekł mu: K tóre? 
A Jezus rzekł: ,,Nie będziesz m ężobójstwa czynił: 
nie będziesz cudzołożył; nie będziesz czynił k ra ­
dzieży; nie będziesz fałszywego św iadectw a m ó­
wił. 19 Czcij ojca twego i m atkę tw oją; a b ę ­
dziesz miłował bliźniego twego, jako samego 
siebie"'. 20 Rzekł m u młodzieniec: W szystkiego 
tego strzegłem od młodości m ojej, czegóż mi 
jeszcze nie dostaje? 21 Rzekł mu Jezus: Jeśli 
chcesz być doskonałym , idź, sprzedaj co masz,

l i .  M ow a o ,, rz e zań cach  “  m ieczem  d u c h o . c zy li o w oii 
c zy s teg o  ż y c ia . 18. R b . M r  10, 13- Hi; Ł k  18, 13 -11. „ Ł a ja l i  
ic h “  t j .  ty c h ,  co  p rz y n o s ili  dzieci. 16. R h. M r  10, 17-31; 
Ł k  18, 18-30. 17. U  M r 10, 18 n ieco  in a cze j. A le zaw sze 
sens je s t  te n ,  że c a la  d o b ro ć  o d n o si 1*. J e z u s  do  B oga. 
1 8 .1 9 . W y m ie n io n e  ty lk o  p rz y k a z a n ia  tzw . I I  ta b lic y , bo  
p rz y k a z a n ia  p ierw sze j t j .  o bow iązk i w zg lędem  B oga, b y ły  
w ty c h  w a ru n k a c h  zu p e łn ie  ja sn e  (por. W y jść  2 0 ,1 2 -1 6 ; 
Powt, 5. 17-20). 21. W y ra źn e  o d ró żn ien ie  d ro g i d o sk o n a- 

I ości od zw yk łej c n o ty  ch rz eśc ijań sk ie j.



i daj ubogim, a będziesz m iał skarb w  niebie, 
a  przyjdź, pójdź za m ną. 22 A gdy młodzieniec 
usłyszał to  słowo, odszedł sm utny; albowiem 
m iał m ajętności wiele.

Niebezpieczeństwo bogactw. — 23 A Jezus 
rzekł uczniomswoim; Zapraw dę pow iadam  wam, 
iż bogaty  trudno  wejdzie do królestw a niebie­
skiego. 24 I po w tóre powiadam  wam; Łatw iej 
jest wielbłądowi przejść przez ucho igielne, niż 
bogatem u wejść do królestw a niebieskiego. 
25 A usłyszawszy to  uczniowie, zadziwili się b a r ­
dzo, mówiąc; K tóż tedy  może być zbawiony! 
20 A Jezus spojrzawszy, rzekł im: U ludzi to  
niepodobne, ale u Boga w szystko jest podobne

Nagroda ubóstwa. — 27 W tedy P io tr  odpow ia­
dając, rzekł mu: Oto m y opuściliśm y wszystko, 
i poszliśmy za tobą; eóż nam  ted y  będzie! 
28 A Jezus rzekł im; Zapraw dę powiadam  wam: 
Iż wy, którzyście poszli za m ną, w  odrodzeniu, 
gdy usiądzie Syn człowieczy na stolicy m a je ­
s ta tu  swego, będziecie i w y siedzieć na dwu 
nastu  stolicach, sądząc dwanaście pokoleń izrael - 
skich. 291 wszelki, k tó ry  by opuścił dom, albo 
braci, albo siostry, albo ojca, albo m atkę, albo 
żonę, albo synów, albo role dla im ienia mego, 
stokroć ty le  weźmie, i żywot wieczny odzierży 
30 A wielu pierwszych będzie ostatn im i, a osta t 
nich pierwszymi.

24. C h ry s tu s  w y ra ż a  t u  w ie lką  tru d n o ś ć  zb aw ie n ia  b o g a ­
ty c h  bez osob liw ej la sk i. 26. E w a n g e lis ta  p o d k reś la  
zn ac z ą ce  sp o jrzen io  Z baw ic ie la . 28 . „ W  o d ro d z e n iu "  — 
w  k ró les tw ie  n ieb iesk im . , , D w anaście  p o k o leń  iz r ."  — 
c a łą  lu d zk o ść . 29. „ S to k ro ć  ty le "  n a  z iem i (po r. M r 10, 
30) a  n a d to  ż y w o t w ieczny . A le ow o „ s to k r o ć "  rozum ie  
s ię  o w a rto śc i, n ie  o ja k o śc i o d p ła ty . 30 . T y m  zdan iem
i n a s tę p u ją c ą  p rz y p o w ie śc ią , k tó ra  je s t  jego  ro z w in ię ­
ciem , t łu m a c z y  P . Jo zu s  ja k  to  b y ć  m oże, że n a  o s ta tk u  
p o w o łan i ap o sto ło w ie  b ęd ą  je d n a k  sąd z ić  Iz ra e la .



o n  Przypowieść o robotnikach w tcinnicy. -  

ZU. i Podobne jest królestwo niebieskie czło­
wiekowi gospodarzowi, k tó ry  wyszedł bardzo 
rano najm ow ać robotników  do winnicy swojej. 
* A uczyniwszy umowę z robotnikam i po dena­
rze za dzień, posłał ich do winnicy swojej. 
3 1 wyszedłszy około trzeciej godziny, u jrzał d ru ­
gich stojących na rynku, próżnujących. 4 I rzekł 
im: Idźcie i wy do w innicy m ojej, a co będzie 
sprawiedliwe, dam  wam. 5 A oni poszli. I znowu 
wyszedł około szóstej i dziewiątej godziny i tak 
samo uczynił. 6 A około jedenastej wyszedł i zna ­
lazł innych stojących i rzekł im: Co tu  stoicie cały 
dzień próżnując? 7 Rzekli mu: Bo nas n ik t nie n a ­
jął. Rzekł im: Idźcie i wy do w innicy mojej. 
8 A gdy wieczór nadszedł, rzekł P an  winnicy 
rządcy swemu: Zawoiaj robotników  i oddaj im 
zapłatę, począwszy od osta tn ich  aż do p ierw ­
szych. 9 Gdy więc przystąpili ci, k tórzy  około 
jedenastej godziny przyszli, wzięli po denarze. 
10 A przyszedłszy i pierwsi, mniem ali, że więcej 
o trzym ają, alewzięli i oni po denarze. 11 Awziąw- 
szy, szemrali przeciw gospodarzowi, 12 mówiąc: 
Ci osta tn i jedną godzinę robili, a uczyniłeś ich 
równym i nam , którzyśm y nieśli ciężar dnia i u p a ­
lenia. 13 A on odpow iadając jednem u z nich. 
rzekł: P rzyjacielu ' nie czynię ci krzywdy; czy- 
żeś się ze m ną za denara nie umówił? 14 Weź,

R . 20, 1 . „ B a rd z o  ra n o “ = o  w schodzie  s łońca . 2. D enar, 
( =  1,84 zł), zw y cz a jn a  p ła c a  d z ie n n a  ro b o tn ik ó w  w  P a le ­
s ty n ie . 3. G odziny : trz e c ia , szó s ta , d z iew ią ta  i je d e n as ta  
zn ac z ą  ty le , co  nasze: d z ie w ią ta , d w u n a s ta , p ię tn a s ta  i s ie ­
d e m n a s ta . i 2. P o  lu d z k u  s łu szn a  s k a rg a , alo chce  P .Je z u s  
pokazu/-, że choć w szyscy  i w szędzie  m a ją  dość ła sk i, b y  się 
zbaw ić , to  je d n a k  o p o w o łan iu  do  K ościo ła , w k tó ry m  z b a ­
w ien ie  je s t  ob fitsze  (11, 11), n ie  d e c y d u ją  p rzy ro d zo n e  
w zględy, a le  m iło s ie rdz ie  B oże  (por. R z 9. 16).



co tw oje jest, a idź; chcę też i tem u ostatn iem u 
dać jako i tobie. 15 Czyż mi się nie godzi uczy­
nić, co chcę? czy oko twoje złośliwe iest, żem 
ja je s td o b ry ?  16 Tak to  o sta tn i będą pierwszymi, 
a pierwsi ostatn im i; albowiem wielu jest w e­
zwanych, ale mało wybranych.

Ponowna zapowiedź Męlci. —  17 A w stępując 
Jezus do Jerozolim y, wziął dw unastu  uczniów 
osobno i rzekł im: 18 Oto w stępujem y do J e ­
rozolimy, a  Syn człowieczy będzie w ydany przed- 
niejszyin kapłanom  i doktorom , i zasądzą go na 
śmierć; 19 i w ydadzą go poganom ku  naigrawa- 
niu i biczowaniu i Skrzyżow aniu , a trzeciego 
dnia zm artw ychw stanie.

Prośba synów Zebedeuszowych. 20 W tedy 
przystąpiła do niego m atka synów Zebedeu- 
szowych z synam i swymi, oddając m u pokłon 
i prosząc czegoś od niego. 21 A on jej rzekł: 
Czego chcesz? Rzekła mu: Powiedz, ab y  ci dwaj 
synowie moi siedzieli, jeden po prawicy twojej, 
a drugi po lewicy w królestwie twoim. 22 A J e ­
zus odpow iadając, rzekł: N ie wiecie, czego p ro ­
sicie. Możecie pić kielich, k tó ry  ja  będę pił? 
28 Rzekli mu: Możemy. Rzekł im: Kielich mój 
wprawdzie pić będziecie, ale siedzieć po prawicy 
mojej, albo po lewicy, nie jest m oją rzeczą dać 
wam, ale k tórym  jest zgotowane od Ojca mojego. 
24 A usłyszawszy dziesięciu, obruszyli się na obu 
•braci. 25 A Jezus wezwhl ich do siebie i rzekł:

17. R b .M r  1 0 .32-34; Ł k  18, 31-33. -JO. ltb . M r  10, 35-45;
Mc 22, 24-27. B y ła  to  S a lo m e  (por. n iże j 27, 56 i M r 15,
40). 21. S a lo m e  p o d z ie la  ogólne p rz e k o n an ie , że p o czą ­
te k  k ró le s tw a  m esjań sk ieg o  b y ł b lisk i (po r. Ł k  19, 11).
22. 2:1. C h ry s tu s  u z a leż n ia  ch w ałę  p ie rw szy ch  m ie jsc  w 
k ró le s tw ie  B o ży m  n a jp ie rw  o d  p rz y ję c ia  k ie lich a  m ę k i,
p o te m  od w y b ra n ia  O jca. 25. , ,P a n u ją “  =  d e sp o ty c z n ie
ich t r a k tu ją .  W g  g r .:  ,, W iecie, iż  w ład cy  n a ro d ó w  u c is ­
k a ją  je , a  w ielm oże d a ją  im  o dczuć  sw ą  w ład zę44.



Wiecie, że książęta narodów  panu ją  nad nimi: 
;i k tórzy  więksi są, w ładzę w yw ierają nad nimi. 
28 N ie ta k  będzie między w am i, ale ktobykol- 
wiek między wam i chciał być większym, niech 
będzie sługą waszym. 27 A k to  by między wami 
chciał być pierwszym, niech będzie ostatnim  
sługą waszym; 28 jak  Syn człowieczy nie p rzy ­
szedł, aby m u służono, ale aby służyć i dać 
duszę swą na okup za wielu.

Ślepi w Jerycho. —  29 A gdy oni wychodzili 
z Jerycha, szła za nim  rzesza wielka. 30 A oto 
dwaj ślepi siedzący przy  drodze usłyszeli, iż 
Jezus przechodzi i zawołali mówiąc: Panie,
zmiłuj się nad  nam i, synu Dawidów! 31 Lecz 
rzesza ła jała  ich, aby milczeli. Ale oni b a r ­
dziej wołali, mówiąc: Panie, zmiłuj się nad 
nam i, synu Dawidów! 321 stanął Jezus i za­
wołał ich i rzekł: Co chcecie, abym  wam
uczynił? 33 Rzekli mu: Panie, aby otworzone 
zostały oczy nasze! 34 A Jezus zlitowawszy się 
nad nimi, do tknął oczu ich, a natychm iast 
przejrzeli i poszli za nim.

2. W  JE R O Z O L IM IE .
(21, 1— 25, 46)

9 i W jazd trium falny. —  1 A gdy się przy- 
■"-* • bliżali ku  Jerozolim ie i przyszli do 

Betfage, do góry Oliwnej, w tedy Jezus posłał 
dwu uczniów, 2 mówiąc im: Idźcie do wsi,
k tó ra  jest przed wami, a natychm iast zn a j­
dziecie oślicę uw iązaną i oślę z nią; odwiąż-

211. Ilb . M r  10, 46-02; Ł k  1S, 35-43. R . 2 1 ,1  .R b . M r  1 1 ,1-10: 
Ł k  19, 29-38; J  12, 12-15. B etfage, o sad a  n a  gó rze  O liw nej, 
m ie d z y  B e ta n ią  a  Je ru za le m . 2. In n i  E w an g e liśc i mńwifi 
ty lk o  o oślęciu .



cie i przywiedźcie mi. 3 A jeśliby w am  kto co 
rzekł, powiedzcie, iż P an  ich potrzebuje; a zaraz 
je puści. 4 A to  wszystko stało się, aby  się w y ­
pełniło, co było powiedziane przez proroka m ó­
wiącego; 6,.Powiedzcie córce Syjońskiej: O to król 
twój idzie tobie cichy, siedzący na oślicy i na 
oślęciu, synu podjarzem nej“ . 6 Poszedłszy tedy 
uczniowie, uczynili, jako im rozkazał Jezus. 
7 1 przywiedli oślicę i oślę i włożyli na nie odzie­
nia swoje, a jego wsadzili na nie. 8 A rzesza b a r­
dzo w ielka słała szaty  swoje na drodze, a d ru ­
dzy obcinali gałązki z drzew i na drodze słali. 
* A rzesze, które szły naprzód i które szły 
z ty łu , wołały mówiąc; H osanna synowi D a­
widowemu! błogosławiony, k tó ry  przychodzi 
w imię Pańskie. H osanna na wysokościach! 
10 A gdy w jechał do Jerozolim y, poruszyło się 
całe m iasto, mówiąc; K tóż to  jest? 11A lud 
mówił; Ten jest Jezus, prorok z N azaretu 
galilejskiego.

W yrzuca kupczących z świątyni. —  121 wszedł 
Jezus do św iątyni Bożej i wyrzucił w szystkich 
sprzedających i kupujących w św iątyni, a  stoły 
bankierów i stołki sprzedających gołębie poprze­
wracał. 13 I rzekł im; N apisane jest: „D om  mój 
domem m odlitw y zwany będzie, a wyście go 
uczynili jask in ią zbójców". 14 I przystąpili do 
niego ślepi i chromi w św iątyni, i uzdrowił 
ich. 15 A widząc przedniejsi kapłani i dok to row e

•>. P o r . Zaoli 9, 9; Iz  62, 11. (i. 7. R zecz p ro s ta ,  żo n iem o- 
ż liw a  je s t  ja z d a  w ierzchem  n a  d w ó ch  zw ierzę ta ch . J e d n o  
z a te m  m u sia ło  sw obodn ie  b ie g n ąć  obok . 9. W y raźn ie  
o b w o łu ją  Z baw ic ie la  ja k o  M esjasza . P o d o b n ież  w  w. 11. 
gdz ie  ,p ro ro k “  w y s tęp  11 jo  w  o ry g in a le  g reck im  z ro d z a j - 
n ik lem . P o r . P s  117, *25n. 12. Rb. M r  1 1 ,1 5 -2 4 ; L k  19, 
45-48. , ,S to łk i“ , zap ew n e  ro d za j szafek  ź sied zen iam i, 
fil. P o r .  Iz  50, 7; J e r  7. 11.



dziwy, k tóre czynił i dzieci w ołające w św ią­
tyn i i mówiące: H osanna synowi Dawidowemu! 
rozgniewali się 16 i rzekli mu: Słyszysz, co ci 
mówią? A Jezus rzekł im: I owszem. Nie czy­
taliście nigdy: iż ,,z u st niem ow ląt i ssących 
doskonałą uczyniłeś chwałę"? 17 A opuściwszy 
ich, wyszedł poza m iasto do B etanii i tam  został.

Przeklina figę. —  78 A rano wraca jąc do m ia­
sta , uczuł głód. 19 A ujrzaw szy jedno figowe 
drzewo przy drodze, przyszedł do niego i nie 
znalazł na nim  nic prócz sam ych liści i rzekł mu: 
Niechaj się nigdy z ciebie owoc nie rodzi na 
wieki. I uschła zaraz figa. 20 A ujrzaw szy ucz­
niowie, zadziwili się, mówiąc: Jakże  natychm iast 
uschła. 21 A odpow iadając Jezus, rzekł im: Za­
prawdę powiadam  wam, jeślibyście mieli wiarę, 
a  nie w ątpilibyście, nie ty lko  z figowym drze­
wem uczynicie, ale też gdybyście tej górze rzekli: 
Podnieś się a rzuć się w morze, stanie się. 
221 w szystko, o co byście prosili w m odlitwie 
wierząc, weźmiecie.

TJtarczlci z faryzeuszami. —  23 A gdy przyszedł 
do św iątyni, p rzystąp ili do niego, gdy uczył, 
przedniejsi kapłani i starsi ludu, mówiąc: Ja k ą  
mocą to  czynisz, a kto ci dał tę  władzę? 24 Od­
pow iadając Jezus, rzekł im: Spytam  ja  też was 
o jedną  rzecz, k tó rą  jeśli m i powiecie, i ja 
wam powiem, ja k ą  mocą to  czynię. 25 Chrzest 
Janów  skąd był, z nieba, czy z ludzi? A oni 
rozważali między sobą, mówiąc: 26 Jeślipowiemy:

10. P o r. Ł k  19, 39-40; P s  8, 3. P rze z  n iew in n o ść  dziecięca
p rze m aw ia  t u  p ra w d a . 19. W ysuszen ie  figi b y ło  czynnośc ią
sy m b o liczn ą  ty m  b a rd z ie j, Ze (M r 11, 13) n ie  b y ł to  czas
ow oców. D rzew o sk az a n e  n a  w ieczn ą  bezp ło d n o ść  p rz e d ­
s ta w ia  n ie w ie rn ą  część Iz ra e la . 20. W edle M r 11,20 u c zn io ­
w ie sp o strze g li u sch n ięc ie  do p ie ro  n a z a ju tr z .  21. P o r . uw.
do  17. 19. 22. W y ż. 7. S. 2K. Ttb. M r  11. 27-33: Ł k  20. 7-8.



/, nieba, rzecze nam: Czemużeście m u tedy
nie uw ierzyli1? A jeśli powiemy: z ludzi,
boim y się rzeszy; bo wszyscy mieli J a n a  za 
proroka. 27 I odpow iadając Jezusowi, rzekli: Nie 
wiemy. Rzekł im  i on: To i ja  wam  nie powiem, 
jaką mocą to  czynię.

Przypowieść o dwu synach. — 28 A co wam 
się zdaje? Pewien człowiek m iał dwóch synów. 
I przyszedłszy do pierwszego, rzekł: Synu, idź 
dziś, popracuj w  winnicy m ojej. 29 A on odpowia - 
dając, rzekł: Nie clicę. Ale potem  żalem w zru­
szony, poszedł. 30 A przyszedłszy do drugiego, 
rzekł podobnie. A on odpow iadając, rzekł: Idę 
panie, a nie poszedł. 31 K tóryż z dwóch spełnił 
wolę ojcowską? Rzekli mu: Pierwszy. Powiedział 
im Jezus: Zapraw dę pow iadam  wam , iż celnicy 
i wszetecznice uprzedzą was do królestw a B o­
żego. 32 Albowiem przyszedł do was J a n  drogą 
sprawiedliwości, a  nie uwierzyliście mu; a celnicy 
i wszetecznice uwierzyły mu; a wy widząc, ani 
nie mieliście żalu potem , aby m u uwierzyć.

Przewrotni dzierżawcy winnicy. —  33 Innej 
przypowieści posłuchajcie: B ył człowiek gospo­
darz, k tó ry  nasadził winnicę i płotem  ją  ogrodził, 
i w ykopał w niej prasę, i zbudow ał wieżę i oddał 
ją  w dzierżawę oraczom, i odjechał w drogę.

27. W sp a n ia le  p rzy g w o żd żen ie  o b łu d y  fa ry zu jsk ie j. T u ­
ta j  u d a ją ,  że z obow iązk u  u rz ę d u  m u szą  zbada/-, ja k ą  m o cą
C h ry s tu s  c u d a  c zy n i i n a u cz a , a  n ie  z a d a li  so b ie  te j  p ra c y
co do  J a n a  O hrz., b y  n ic  p o trzeb o w ali uw ie rzy ć  w  jego  p o ­
s łan n ic tw o . 31. , .C eln icy  i w sze teczn ice"  z ra z u  odm ów ili 
B ogu  s łu żb y , ja k  p ie rw szy  sy n , a le  p o te m  u w ie rzy li i J a -  
uo w ii sam e m u  C h ry s tu so w i, o b ie ra ją c  d ro g ę  p o k u ty . Ż ydzi
zaś  rzekom o  ośw iadczali się zaw sze z go to w o śc ią  s łu żb y ,
alo k ie d y  je j czas  p rz y sze d ł, od rzu c ili i J a n a  i  C h ry s tu sa . 
33.126. M r  1 2 ,1-12; L k  20. 0-19. W y ra ź n a  a lu z ja  do  I z a ,  1 -7; 
J e r  2, 21. G reck ie  georgnl, dosi. ..u p ra w ia cz e  z iem i"  
o zn ac za  tu  racze j og ro d n ik ó w  dzierżaw ców .



34A gdy się przybliżył czas owoców, posłał sług 
swoich do oraczów, aby odebrali owoce .jego. 
35 A oracze pojmawszy sług jego, jednego 
obili, drugiego zabili, innego zaś ukam ienowali. 
361 znowu posłał innych sług więcej niż pierw ­
szych. i tak  samo im  uczynili. 37 A na koniec 
posłał do nich syna swego, mówiąc: U szanują 
syna mego. 38 A oracze ujrzaw szy syna, mówili 
m iędzy sobą.: Ten jest dziedzic, pójdźcie, zabijm y 
go. a posiądziemy dziedzictwo jego. 39 I pojm aw ­
szy go, w yrzucili z w innicy i zabili. 4(1 Gdy tedy  
przyjdzie pan winnicy, co uczyni oraczom owym? 
41 Rzekli mu: Złych źle potraci, a  winnicę swą 
w ynajm ie innym  oraczom, k tórzy  oddadzą mu 
owoc we właściwej porze. 42 Rzekł im  Jezus: 
N ie czytaliście nigdy w Pism ach: ,, Kam ień, który 
odrzucili budujący , ten  s ta ł się kam ieniem  w ę­
gielnym. Od P an a  się to  stało  i dziwne jest 
w  oczach naszych". 43 Przetoż powiadam  wam, 
iż będzie odjęte od was królestwo Boże i będzie 
dane narodowi czyniącem u owoce jego. 44 A k to  
padnie na ten  kam ień, rozbije się, a na kogo by 
upadł, zm iażdży go. 45 A usłyszawszy p rzed - 
niejsi kapłani i faryzeusze przypowieści jego. 
poznali, że o nich mówił. 46 A usiłując go p o j­
mać, bali się rzesz, ponieważ go za proroka 
m iały.

34. D z ierżaw cy  sp łaca li czy n sz  częścią  ow oców . Owoców  
ż ąd a li ju ż  od  ży d ó w  im ien ie m  B o ży m  p ro ro c y  (poi’. Iz  5, 4).
35. T y c li sług:, p ro ro k ó w , z ab ija li i k a m ie n o w ali p rzez  c a ­
ły  S t. Z ak o n  źli d z ie rżaw cy  w in n icy  B ożej. 37. W y raźn e  
s tw ierd zen ie , że C h ry s tu s  je s t  S y n e m  B o ży m , w yższym
od  p ro ro k ó w  (po r. Ż y d  3, fi). 38. P o r . J  11. 50. C hcieli s o ­
b ie  zachow aó  d z iedzic tw o  M esjasza  t j .  k ró le s tw o  Iz ra e la .
41 . ..Ż le  p o tra c i“  p o d a  n a  m ę k i i zgrubi. 42 . P s  117,22
(p o r. 1 P  2, fi-8). 43 . P rzen iesieu ie  k ró le s tw a  B ożego z
ży d ó w  n a  n aw ró co n y ch  p o g a n . 44. P o tę d z e  te g o  k a ­
m ie n ia  n ik t sic n ie op rze  (po r. P a n  2, 34. 35).



(Indu królewskie. -—  1 A odpowiadając Je  
zus, przem awiał do nich znowu w przypo­

wieściach, m ów iąc:2 Podobne stało się królestwo 
niebieskie pewnem u królowi, k tóry  sprawił gody 
małżeńskie synowi swemu. 3 I posłał sług swo­
ich wzywać zaproszonych na gody, ale nie 
chcieli przyjść. 4 Znowu posłał innych sług, 
mówiąc: Powiedzcie zaproszonym: Oto obiad 
mój nagotowałem , woły moje i karm ne zwie­
rzęta  są pobite i wszystko gotowe: pójdźcie na 
gody. 6 Ale oni zaniedbali i odeszli, jeden do 
wsi swojej, a  drugi do kupiec tw a swego. 6 A inni 
pojmali sług jego i zelżywość im  uczyniwszy, 
pobili. 7 A usłyszawszy król, rozgniewał się 
i posławszy w ojska swe, w ytracił owych mężo- 
bójców i m iasto ich spalił. 8 W tedy  rąekł słu­
żebnikom swoim: Gody wprawdzie są gotowe, 
lecz zaproszeni nie byli godni. 9 A przeto idź­
cie na rozstajne drogi, a kogokolwiek znajdzie­
cie, wezwijcie na gody. 10 I wyszedłszy słudzy 
jego na drogi, zebrali w szystkich, k tórych  zn a­
leźli, złych i dobrych, i napełniły się gody sie­
dzącym i. 11A wszedł'król, aby zobaczyć siedzą­
cych, i u jrzał tam  człowieka nie odzianego 
szatą godową. 121 rzekł mu: Przyjacielu, jakeś tu  
wszedł, nie m ając szaty  godowej* A on z a ­
milknął. 13 W tedy  rzekł król sługom: Związaw-

R. 8 2 ,2 . I{b. Łlc 14, 16-24. B ó g  O jciec łączy  S y n a  z w iąz ­
k iem  m a łżeń sk im  z  o d ro d z o n ą  w  K ościele  lu d zk o śc ią  
(por. 2 K o r 11, 2; E t  5, 22 n n .;  O bj 19, 9; 21, 2). S. Tli 
ty lk o  , , s ł u g “  w y sy ła , a  n io  ja k  p o p rzed n io  S y n a , bo 
tu  ju ż  m o w a  ty lk o  o N . T estam en c ie , w  k tó ry m  „ u c z t a  
g o to w a " . S łu d zy  =  ap o sto ło w ie . V. W o jsk a  k ró la  b y ły  
to  w o jsk a  rzy m sk ie , k tó re  zn iszcz y ły  p rzew ro tn o  m ia ­
sto . 9. Z w ro t w p rz e p o w iad an iu  ew angelii od  żydów  do  p o ­
gan  (D z 13, 4fi). 10. „ Z ły c h  i d o b ry c h "  t j .  z ły ch , k tó rz y  
gotow a sic zm ien ić  (po r. i  T y m  1, lfl). 11. K a ż d y  w e­
zw an y  m óg ł i p o w in ien  b y ł oblec sią  w  s z a tą  godow ą.



uzy ręce i nogi jego, wyrzućcie go w  ciemności 
zew nętrzne; tam  będzie płacz i zgrzytanie 
zębów. 14 Albowiem wielu jest wezwanych, lecz 
mało w ybranych.

Gzy płacić podatlci? —  15 W tedy  odszedłszy 
faryzeusze, naradzali się, jakby  go podchwycić 
w mowie. 16 I posłali m u uczniów swoich z he- 
rodianam i, mówiąc: Nauczycielu! wiemy, żeś jest 
prawdomówny i drogi Bożej w praw dzie n au ­
czasz, a nie dbasz n a  nikogo; albowiem nie 
oglądasz się na osobę ludzką. 17 Powiedzże nam 
tedy, co ci się zda? Czy godzi się dawać czynsz 
cesarzowi, czy też nie? 18 A Jezus poznawszy 
złość ich, rzekł: Czemu mnie kusicie, obłudnicy? 
' 9 Pokażcie mi m onetę czynszową. A oni mu p rzy­
nieśli denara. 20 I rzekł im Jezus: Czyj jest ten 
obraz i napis? 21 Bzekli mu: Cesarski. W tedy 
rzekł im: Oddajcież więc co jest cesarskiego, ce­
sarzowi, a co jest Bożego, Bogu. 22 A usłyszaw ­
szy, zadziwili się, i opuściwszy go, odeszli.

O zmartwychwstaniu. —  23 Tego samego dnia 
przyszli do niego saduceusze, k tórzy  powia-
--------------------------------Bibł. J a g , ------- -------------

14. S am  fa k t ,  że je d e n  ty lk o  zn a lez io n y  z o s ta ł bez  s z a ty  
godow ej, n ie  p o zw ala  w nosić, ja k o b y  w ięcej m ia ło  być 
p o tę p io n y c h  n iż  z b aw io n y ch . W ezw an i są  w s z y s c y  (po r. 
1 T y m  2, 4); a łe  w ta k i  sposób  w y b ra n y c h , w  jak i sposób 
m ie li się z a  w y b ra n y c h  ż y d zi (po rt G al 2, 15), t j .  w y ­
b ra n y c h  do  osob liw ego  u cze s tn ic tw a  W k ró le s tw ie  B ożym  
Jest n iew ie lu , a  i c i n iew ie lu  d o s tę p u ją  w y b ra n ia  n ie  w e­
d le  żydow sk ich  k ry te rió w  (po r. 3, 9). 15. R b . M r  12, 
13-17; Ł k  20, 20-20. 16. H e ro d ia n ie  b y li z w o len n ik a ­
m i rz y m sk ie j w ła d zy . 17. J a k k o lw ie k  w ięc P . J e z u s  
by  odp o w ied zia ł, n a ra ża ł się a lb o  n a c jo n a lis to m , fa ry z e u ­
szom , a lb o  h e ro d ian o m , rząd  ow com . 20. N a  z n an y c h  n am  
d e n a rac h  T y b e riu sz a  je s t  jeg o  w izerunek  i n a p is  T i.  Cae- 
nar. D io i A u g .  21. S ko ro  p o sługu jecie  się m o n e tą  c e s a r­
ską. płaćcie  n ią  p o d a te k  cesarzow i, a le  o d d a w ajc ie  B ogu  
s łu żb ę  je m u  n a le żn a  t j .  m iło ść  i p ra w d ę . 23. R b . M r  12. 
18-27; Ł k  20. 27-40.



dają, że nie m a zm artw ychw stania, i py ta li go. 
24 mówiąc: Nauczycielu! Mojżesz rzekł: „Jeśliby 
k to  m narł, nie m ając syna, niecli b ra t jego 
pojmie żonę jego i wzbudzi potom stw o bratu  
sw em u". 25 A było siedmiu braci u nas; i p ierw ­
szy ożeniwszy się, um arł, a nie m ając potom stw a, 
zostawił żonę sw oją b ra tu  swemu. 26 Podobnie 
drugi i trzeci aż do siódmego. 27 A na osta tek  
po wszystkich um arła i żona. 28 W  zm artw ych­
w staniu  tedy  któregoż z siedm iu będzie żoną1? 
bo ją  wszyscy mieli. 29 A odpow iadając Jezus, 
rzekł im: Błądzicie, nie rozum iejąc P ism , ani 
mocy Bożej. 30 Albowiem w  zm artw ychw staniu 
ani się żenić nie będą, ani za mąż wychodzić: 
ale będą jako anioło wie Boży w niebie. 31 A o po - 
w staniu  um arłych nie czytaliście, co powiedziane' 
jest od Boga mówiącego wam- 32 „ J a m  jest 
Bóg A braham a i Bóg Izaaka i Bóg Ja k u b a"?  
Nie jest ci Bóg um arłych, ale żywych. 33 A 
usłyszawszy rzesze, dziwowały się nauce jego.

Która przykazanie najw iększe. —  34 A usły ­
szawszy faryzeusze, że u sta  zawarł saduceu­
szom, zeszli się razem . 35 I zapy tał go jeden 
z nich, zakonny doktor, kusząc go: 36 N auczy­
cielu, k tóre jest wielkie przykazanie w Zako­
nie? 37 Bzekł m u Jezus: „Będziesz m ilow ałPana. 
Boga twego, ze wszystkiego serca twego i ze

24. P o w t 25, 5. S ły n n a  in s ty tu c ja  te w ira tu . S y n . k tó re g o
z ro d z ił b r a t  zm arłeg o  z jego  żony , u ch o d ził p raw n ie  z a  synu
n ieb o szc zy k a . 25. Z apew ne zm y ślo n a , f ry  w olna a n e g d o tk a ,
p ro w ad zan a  do  p y ta n ia  w  w. 28, k tó re  w y d aw ało  się s a d u ­
ceuszom  n ie ro z w ią za ln e .30 . U s ta n ą  w  n ie b ie  zw iązk i eia l.
32. A rg u m e n t z a  z m a rtw y c h w s ta n ie m , k tó re  t u  ty le  zn aczy ,
co  życie  dusz  w  z a św ia ta ch , p o leg a  n a  ty m , że sk o ro  Bóg
n a z y w a  sam  sieb ie  B ogiem  A b ra h a m a  i td .  (W y jść  3, 6), to
ty m  im io n o m  o d p o w ia d a  n ie czczo w sp om nien ie , a le  ży w a
rzeczyw isto ść . 34. Rb. M r  12. 28-34; Ł k lO , 23-28. 30. O te j
kw estii w iele d y sp u to w an o  w  szko łach  ra b iń s k ie li .



wszystkiej duszy twojej i ze w szystkiej m yśli 
twojej “ . 38 To jest największe i pierwsze przyka - 
zanie. 39 A w tóre podobne jest tem u: „Będziesz 
miłował bliźniego twego jako samego siebie1'. 
40 N a tych  dwóch przykazaniach w szystek Z a­
kon zawisł i P rorocy.

Mesjasz panem Dawida. - -  41 A gdy się f a ­
ryzeusze zebrali, spy ta ł ich Jezus, 42 mówiąc: 
Co się wam  zda o Chrystusie? Czyim jest 
synem? Rzekli mu: Dawidowym. 43 Rzekł im: 
Jakże  tedy  Dawid w duchu zowie go Panem , 
mówiąc: 44 „R zekł P an  P an u  memu: Siądź po 
prawicy mojej, aż położę nieprzyjacioły twoje 
podnóżkiem nóg tw oich"? 45 Jeśli tedy  Dawid 
zowie go Panem , jakże jest synem  jego? 4(i A ż a ­
den nie mógł m u odpowiedzieć słowa, ani n ik t 
nie śmiał od onego dn ia  więcej go py tać.

_ Karci pychę faryzeuszów. -— 1 W tedy Je- 
zus przemówił do rzesz i do uczniów 

swoich, 2 mówiąc: N a stolicy Mojżeszowej zasie­
dli doktorowie i faryzeusze. 3 W szystka  tedy, 
cokolw;ek wam  rozkażą, zachowujcie i czyńcie, 
ale wedle uczynków ich nie czyńcie; albowiem 
mówią, a nie czynią. 4 Bo w iążą brzem iona cięż­
kie i nieznośne, i k ładą na ram iona ludzkie.

39. P o r . K a p ! 19,18. 41 . R b . M r  12, 35-37; Ł k  20, 41-44.
Po o d p a rc iu  z a czep ek  P a n  .Tezus p rzech o d z i rlo a ta k u .
42. , ,S y n  D a w id a “  by ło  to  n ieo m a l im ię  M esjasza . 44 . P s  
109,1. 40 . P y ta n ie  is to tn ie  n ie ro z w ią z a ln e .p ó k i się n ie  w ie- 
rzv , że  w  C h ry s tu s ie  je s t  p rz ed w ieczn a  O soba B o ża  i s tw o ­
rzona, w  czasie  n a tu r a  lu d z k a . R . 28, 1. R b . Ł k  11 ,39-52 . 
W  n a s tę p u ją c e j k a rcące j p rzem ow ie  p ię tn u je  Z baw ic ie l 
te g o  d u c lia  fa ry ze jsk ieg o . k tó ry  b y ł jego  g łó w n y m  p rz e ­
c iw n ik iem . 2. T j. do  n ic h , z ły ch  p a s te rz y , p rzesz ło  zw ierzch  -
n ic tw o  S y n ag o g i. 8. K a ż e ic h P .  J e z u s  s łu ch ać , g d z ie  pow ag ą  
B ożą g ło szą  p ra w o  B oże, n ie  p o d a n ia  lu d z k ie  (por. 
15, 9. 14). 4 . K a z u is ty k ą  sw o ją  n ie zm ie rn ie  pow iększa li
c ię ża r p ra w a , a  sam i d la  s ieb ie  ro z lu źn ia li je  w  n a jw a - 
żn ie jszycb  rz e c z a c h .



a  palcem swym nie chcą ich ruszyć. 5 A w szyst 
kie sprawy swe czynią, aby byli w idziani od lu 
dzi: albowiem rozszerzają filaktery  swe i wy 
d łużają k raje  płaszczów. 6 A lub ią pierwsze 
miejsca na ucztach i pierwsze siedzenia 
w bóżnicach 7 i pozdrowienia na rynku  i być 
zwanym i od ludzi: rabbi. 8 Ale w y nie dajcie 
się nazywać rabbi; albowiem jeden jest nauczy 
ciel wasz, a w y wszyscy braćm i jesteście. 91 oj 
cem nie nazyw ajcie sobie nikogo na ziemi, 
albowiem jeden jest Ojciec wasz, k tó ry  jest, 
w niebiesiech. 10 Ani się nie nazywajcie nauczy­
cielami, gdyż jeden jest nauczyciel wasz, Chry 
stus. 11 K tóry  jest większy z was, będzie sługą 
waszym; 12 a k to  by się wywyższał, będzie pon i­
żony; a k to  by  się uniżał, będzie wywyższony .

Ośmiokrotne biada na obłudnikó w. ■— 13 A biada 
wam, doktorowie i faryzeusze obłudnicy, iż za ­
m ykacie królestwo niebieskie przed ludźmi! 
sami bowiem nie wchodzicie, ani wchodzącym 
wejść nie pozwalacie. 14 B iada wam , d o k to ro ­
wie i faryzeusze obłudnicy, iż w yjadacie domy 
wdów, długie m odlitw y czyniąc! dlatego cięż-

5 .„ F i la k te ry " ,  (g r .fy la k te r ia , h e b A e lill in )  t.i. m a łe  p u d e lk a  
um ieszczane  je d n o  n a  czole, d ru g ie  n a  lew y m  p rze d ram ię  
n iu , a  z a w ie ra jące  te k s ty  W y jść  13, 1-10. 11-16; P o w t 6.
4-9; 11 ,13-21 . U ż y w a ją  ich  ż y d z i do  d z iś n a  m o d litw ie , ta k  
ro z u m ie ją c  te k s ty :  W y jść  13, 16 i P o w t 6, 8. P o d o b n ie  
ro z u m ie ją c  L iczb  15, 38 rob ili sob ie  trą d z ie  n a  ro g ach  p ła sz ­
czów  d la  p rz y p o m in a n ia  sob ie  p rz y k a z a ń . F a ry ze u sz e  obo je  
w y o lb rzy m ia li, n a  ty m  z a sa d za ją c  sw ą  św ię to ść . 8. P o r . 
Ł k  14, 7. 7. 8. „ R a b b i"  dosłow nie: m ój p a n ie , b y l to  ty  
t u l  d a w an y  nau czy c ie lo m  p ra w a , założyc ie lom  osobne! 
szk o ły . B y ł to  p rz e d m io t a m b ic ji fa ry z e jśk ie j. 9 .1 0 . I w  
ty c h  ty tu ła c h  „ o jc a "  i  „ n a u c z y c ie la "  s z u k a ła  zadow olen ia  
d u m a  d o k to ró w  z a k o n n y c h . W y p ro w a d za ć  s tą d  w nioski 
p rzec iw  h ie ra rc h ii koście lne j, u s tan o w io n e j p rz ez  P .  J e ­
z u sa , je s t  n ied o rzeczn o śc ią . 14 . Z d a je  sic, że w p ra sz a li 
się w  gościną  do  w dów , rzek o m o  p o  to ,  b y  sią  m od lić , h 
p rzez  te n  czas k a za li s ią  u trz y m y w a ć .



szy wyrok was spotka. 16 B iada wam , doktoro 
wie i faryzeusze obłudnicy, iż obchodzicie m o­
rza i lądy, aby uczynić jednego prozelitę! a gdy 
się stanie, czynicie go synem  piekła dwakroć 
więcej niż sam i jesteście. 10 B iada wam, w odzo­
wie ślepi, k tórzy mówicie: ktokolw iek by  p rzy ­
siągł na św iątynię, nic to; ale k to  by przysiągł 
aa  złoto św iątyni, winien dotrzym ać. 17 Głupi 
i ślepi! cóż bowiem jest większe: złoto, czy 
św iątynia, k tó ra  poświęca złoto? 18 A k tokol­
wiek by przysiągł na ołtarz, nic to: lecz k to  by 
przysiągł na dar, k tó ry  jest na nim , winien 
dotrzym ać. 19 Ślepi! cóż bowiem jest większe: 
dar, czy ołtarz, k tóry  poświęca dar? 20 K to  tedy 
przysięga n a  ołtarz, przysięga na niego i na 
wszystko, co na nim jest. 21 A ktokolw iek by 
przysięgał na św iątynię, przysięga na n ią i na 
tego, k tó ry  w niej mieszka. 22 I k to  przysięga 
na niebo, przysięga na stolicę Bożą i na tego. 
który na niej siedzi. 23 B iada wam , doktorowie 
i faryzeusze obłudnicy, iż dajecie dziesięcinę 
z m ięty  i z anyżu i z km inku, a  opuściliście 
to, co ważniejsze jest w Zakonie: sąd i m i­
łosierdzie i wiarę! To trzeba było czynić, a tam  - 
tego nie opuszczać. 24 W odzowie ślepi, którzy 
przecedzacie kom ara, a połykacie wielbłąda. 
25 B iada w am , doktorowie i faryzeusze obłud - 
uicy, iż oczyszczacie co jest zew nątrz kubka 
i misy, a w ew nątrz pełni jesteście drapiestwa

15. B o  i w  sam y m  n a w ró c en iu  n a  ży d o stw o  g łó w n y  nacisk  
k ład li n a  z e w n ę trzn e , n ie  w ew n ę trzn e  rzeczy . 16. K a 
z u is ty k a  d o k to ró w  zak o n n y c h  g łosiła , że n ie  k am ien ie
i d rzew o  p rz y b y tk u ,  a le  ty lk o  n a jsz la c h e tn ie js z y  jego
m a te ria ł, t j .  z ło to , do  B o g a  w p ro s t  się odnosi, a  w ięc
d a je  p o d s ta w ę  w ażnej p rz y s ięd z e . 1S. P o d o b n e  ro zu ­
m ow an ie . 23. Z  te k s tó w  K a p ł 27, 30 i  L iczb  18, 21n.
w idoczne, że dziesięc inę  sk ła d a ć  m ia n o  z w łaśc iw ych , 
d o  ży c ia  s łu żący eb , ow oców  ziem i, n ie  z t r a w  i ziół.

6 Św. E w an g e lia  i D zieje A p o sto lsk ie



i plugastwa! 26 Faryzeuszu ślepy! oczyść p ier­
wej, co jest w ew nątrz kubka i misy, aby to. co 
zewnątrz jest, czystym  się stało. 27 B iada wam. 
doktorowie i faryzeusze obłudnicy, iż jesteście 
podobni grobom pobielanym , k tóre z wierzchu 
zdają się ludziom  piękne, ale w ew nątrz pełne 
są kości um arłych i wszelkiego plugastwa! 28 Tak 
też i wy z w ierzchu w praw dzie zdajecie się 
ludziom sprawiedliwi, lecz w ew nątrz pełni je ­
steście obłudy i nieprawości. 28 B iada wam. 
doktorowie i faryzeusze obłudnicy, k tórzy b u ­
dujecie groby proroków i zdobicie pom niki sp ra­
wiedliwych, 30 i powiadacie: Gdybyśm y byli 
żyli za dni ojców naszych, nie bylibyśm y 
wspólnikami ich we krwi proroków. 31 A tak  
świadkami jesteście sami sobie, iż jesteście 
synam i tych. k tórzy  proroków  zabili. 321 wy 
dopełnijcie m iary  ojców waszych! 33 Węże! 
Rodzaju jaszczurczy! Jakże ujdziecie potępienia 
piekielnego? 34 Dlatego oto ja  posyłam  do was 
proroków i mędrców i doktorów , a z nich je d ­
nych zabijecie i ukrzyżujecie, a innych ubiczu­
jecie w bóżnicach waszych i będziecie p rześla­
dować od m iasta do m iasta, 35 aby przyszła na

2 6 . W e w n ę trz n a  c zy sto ść  d u szy  u św ięca  i z e w n ę trz n ą
s tro n ę  człow ieka . 27. B ielono  g ro b y  co ro k u  p rz e d  św ię- 

; t.arai, ż eb y  k a ż d y  m óg ł s trz ec  się ic h  do tk n ięc ia  i z ac ią g n ię ­
c ia  p rzez  to  lega lnej z m a zy  (por. L iczb  19,16). 31. B u d u jąc
i z d o b ią c  g ro b y  p ro ro k ó w , ż y d z i d a w a li dow ód , że m ie li
ich  za p raw d z iw y ch  p ro ro k ó w , a  sw y m  z ach o w an iem  w zglę­
dem  Z baw ic ie la , k tó reg o  p ro ro c y  z ap o w iad a li, s t a j ą  po
s tro n ie  ich m orderców , ja k o  ź li synow ie  z ły ch  o jców .
32. P rze z  zab ic ie  M esjasza . 83. , , J a s z c z u rc z y “ w łaściw ie  
,,ż m ijo w y “ . 31. Z p o w o d u  teg o  w aszego p rzew ro tn eg o
u sp o so b ien ia  sp rzec iw ic ie  s ię  i ap o s to ło m  N ow ego Z a ­
k o n u . 35 . J a w n y m  sp rzec iw em  dz ie łu  o d k u p ie n ia  ś w ia ta
śc ią g a ją  n a  s ieb ie  n ie ja k o  w szy s tk ie  g rzech y  lu d zk o śc i.
Z a c h a ria sz  (por. 2 K ro n  24, 20 n .) b y ł sy n em  J o ja d y . 
J o j a d a i  B a ra c h ia s z m a ją  to  sam o  z n a c z e n ie ,, Q oguchw al“ .



was w szystka krew  sprawiedliwa, k tóra rozlana 
jest na ziemi, od krwi Abla sprawiedliwego aż 
do krwi Zachariasza, syna Barachiaszowego, 
któregoście zabili między św iątynią i ołtarzem . 
ae Zapraw dę powiadam  wam: P rzy jdzie to  
w szystko na ten  naród.

Żal nad Jerozolimą. — 37 Jeruzalem , Je ru z a ­
lem, które zabijasz proroków i kam ienujesz ty c h , 
k tórzy  do ciebie są posłani: ile razy chciałerh 
zgromadzić dzieci twoje, jako kokosz kurczęta 
swoje pod skrzydła zgromadza, a nie chciałoś1? 
38 Oto w am  zostanie dom wasz p u s ty . 39 A lbo­
wiem powiadani wam: Nie ujrzycie mnie odtąd , 
aż rzeczecie: ,,Błogosławiony, k tóry  przychodzi 
w imię P ańsk ie".

, Zapowiedź zburzenia Jerozolimy i  końca 
*'*• świata. —- 1 A wyszedłszy Jezus ze św ią­

tyn i. szedł. 1 przystąpili uczniowie jego, aby mu 
ukazać budow ania św iątyni. 2 A on odpow ia­
dając, rzekł im: Widzicie to  wszystko? Zaprawdę 
powiadam wam , nie zostanie tu  kam ień na k a ­
mieniu, k tó ry  by nie był zwalony. 3 A gdy on 
siedział na górze Oliwnej, przystąpili do niego

37. Itb . Ł k  13, S in .  W  tra g ic z n y m  ty m  o k rz y k u  p o d a je  
s ieb ie  I \  J e z u s  w y ra ź n ie  za  teg o  B oga, k tó ry  o d  w ieków  
o tacza ! lud  w y b ra n y  n a jc zu lsz ą , a le  d a re m n ą  op ieką .
38 . J u ż  od  te j  chw ili je s t  d o m  B o ży  w J e ru z a le m  p u ­
s ty ,  bo  J e z u s  ju ż  do ń  n ie  pow róc i i św ia tło ść  św iatu , 
k tó r a  s ta d  m ia ła  św iecić c ałe j z iem i, d la ń  z g as ła . P u s tk o  
t ą  o b ja w i za  t r z y  dn i ro zd a rc ie  zas ło n y  m ie jsca  ś w ię ­
te g o  w  W . P ią te k ,  a  R zy m ia n ie  d o p e łn ią  d z ie lą  z n isz ­
c ze n ia . 39. S ens zd a je  sio być w a ru n k o w y : N ie  d o s tą ­
p ic ie  m ej p o m o cy  ja k o  O d k u p ic ie la , aż  p o w itac ie  m n io  
ja k o  p osianego  p rzez  B o g a  M esjasza . D la  p ew n ej liczby  
ży d ó w  to n  w a ru n e k  sp e łn ił sio n iez ad łu g o  (p o r . Dz
21. 20), d la  re sz te k  Iz ra e la  sp e łn i sie p rzed  k o ń cem  
ś w ia ta  (R z  11, 23n .). R . 24, 1. Rl). M r ' 13, 1-23; Łk 21.
5-24. 2. I s to tn ie  z ś w ią ty n i k a m ie ń  n a  k a m ie n iu  
n ie  z o s ta ł. 3. U czn iow ie z a d a ją c  to  p y ta n ie ,  łą czą  ze so b ą  
d w a  f a k ty :  z b u rzen ie  Je ro zo lim y  i kon iec  ś w ia ta . C h ry ­
s tu s  p o p ra w ia  ich  b łą d , o s trz eg a ją c  n a jp ie rw  ogólnie



osobno uczniowie, mówiąc: Powiedz nam , kiedy 
to będzie, a co za znak przyjścia twego i do ­
konania świata? 4 A odpow iadając Jezus, rzeki 
im: Patrzcie, aby was kto nie zwiódł. 5 Albowiem 
wielu ich przyjdzie w  imię moje, mówiąc: Jam  
jest Chrystus, i wielu zwiodą. 0 Bo usłyszycie 
wojny i wieści o w ojnach. Patrzcież, abyście się 
nie trwożyli; bo się to  musi stać, ale jeszcze nie 
jest koniec. 7 Albowiem pow stanie naród prze­
ciw narodowi i królestwo przeciw królestwu, 
i będą m ory i głody i trzęsienia ziemi po m iej­
scach. 8 Ale to  wszystko są początki boleści. 
9 W tedy  podadzą was w  udręczenie i będą was 
zabijać i będziecie nienawidzeni przez w szyst­
kie narody dla im ienia mego. 10 A w tedy wielu 
się zgorszy i będą się w zajem nie wydawać, 
i jedni drugich nienawidzić. 111 wielu fałszy­
wych proroków pow stanie i w ielu zwiodą. 
12 A iż się rozm noży nieprawość, oziębnie miłość 
wielu. 13 A k to  w ytrw a aż do końca, ten  będzie 
zbawiony. 14 I będzie przepow iadana ta  ew an­
gelia królestw a po całej ziemi, na świadectwo 
wszystkim narodom ; a w tedy  przyjdzie koniec. 
15 Gdy tedy  ujrzycie brzydkość spustoszenia.

t. p rz e d  zw odzen iem , p o te m  ro z ró ż n ia ją c  w  sw ej odpo- 
w iedzi dw ie serie  zd a rze ń . N a jp ie rw  5-14 ogó ln ikow o p o ­
ucza, co  m u s i p o p rz ed zić  k o n iec  św ia ta ; 15-20 om aw ia 
zb u rzen ie  Je ro zo lim y , 27-31 p rzy jśc ie  n a  sąd . W reszcie 
o k reś len ie  c zasu  n a jp ie rw  z b u rz e n ia  m ia s ta  32-35, p o tem  
końca  św ia ta  36. 5. F a łszy w y ch  C h ry s tu só w  b y ło  po
w szy stk ie  c za sy  w ielu  aż  do  dziś. 0. I  w o jn y  ja k o  t a ­
kie n ie  są  z n ak iem  k o ń ca  ś w ia ta . 7. 8 . D op iero  p o c z ą t­
k iem  k o ń c a  b ę d ą  b a rd z o  w ielk ie  w o jn y , m o ry  i td .  9. d a ­
lej w ielk ie  p rz e ś lad o w an ie  c h rześc ijan , o ra z  10. z g o r­
szen ie  i n ien aw iść  w śród  odstęp có w . 12. In n y m  
Jeszcze z n ak iem  będzie  o s ty g n ię c ie  m iłości u  w ielu
14. i o p o w iad an ie  ew angelii po  c a ły m  św iecie. 15. C h ry ­

stus p rzech o d z i do  zn ak ó w  p o p rz e d z a ją c y ch  zbu rzen ie  
Je ro zo lim y .,,  B rz y d k o ść  sp u s to sz en ia /4 (D a n  9. 26n .) d o ­



która jest opowiedziana przez Daniela proroka, 
sto jącą na miejscu świętym, k to  czy ta niech rozu • 
m ie .16 W tedy ci, k tórzy są w  Judei, niech ucie­
kają na góry; 17 a k to  na dachu, niech nie z s tę ­
puje, aby co wziąć z dom u swego; 18 a k to  na 
roli, niech się nie w raca brać sukni swojej.
19 A b iada brzem iennym  i karm iącym  w  one dni'.
20 A módlcie się, aby uciekanie wasze nie było 
w zimie, albo w  szabat. 21 Albowiem naonczas 
będzie wielki ucisk, jakiego nie było od początku 
św iata aż do tąd , ani nie będzie. 22 A gdyby nie 
były skrócone one dni, żadne ciało nie byłoby 
zachowane; ale d la  w ybranych będą skrócone 
dni one.

23 W tedy  jeśliby wam kto  rzekł: Oto
tu  jest Chrystus, albo: tam , nie wierzcie.
24 Albowiem pow staną fałszywi Chrystusowie 
i fałszywi prorocy, i czynić będą znaki wiel­
kie i dziwy, ta k  iżby w  b łąd  wprowadzeni byli 
(jeśli być może) i w ybrani. 25 Otom wam  prze­
powiedział. 29 je ślib y  tedy  w am  rzekli: Oto na 
puszczy jest, nie wychodźcie; oto wewnątrz 
gmachu, nie wierzcie. 27 Albowiem jako b ły ­
skawica wychodzi od w schodu słońca i ukazuje 
się aż na zachodzie, tak  będzie i przyjście Syna

k o n a ła  się ju ż  w śró d  w a lk  b ra to b ó jc z y c h  p rz e d  ob lęże ­
n iem  i  w  jego  p o c z ą tk a c h . „ K to  c z y ta " ,  t j .  k to  to  p ro ­
roc tw o  c z y ta ,  n iech  je  b ie rze  do  serca . 1Ó-18. K aże  
C h ry s tu s  u c iek ać  n a ty c h m ia s t  i  bez  w zg lędu  n a  c o k o l­
w iek , ja k  is to tn ie  uc iek li p o te m  ch rz eśc ija n ie  z J e r u ­
zalem  i J u d e i  do  m ia s ta  P e łli w  P e re i. P o r . M r 13, 14-23; 
L k 17, 31. 20. W  s z a b a t  m o g lib y  n iew ie rn i ż y d z i rob ić  
t ru d n o śc i. 21. O kropności w o jn y  ży dow sk ie j rz e cz y w i­
ście p rzesz ły  w szelkie p o jęc ie . W iersz  te n  s tan o w i ju ż  
p rze jśc ie  od p rzep o w ied n i o zb u rz en iu  J e ro zo lim y  do p rz e ­
pow iedn i o k o ń cu  ś w ia ta . 2(1. T y m  w szy s tk im  wieściom  
o p rz y jśc iu  C h ry s tu sa  n ie  t rz e b a  w ie rzy ć , bo  27. p r a ­
w dziw e p rz y jśc ie  bed z ie  ja w n e  ja k  b ły sk aw ic a  (por. Ł k
17. 23n.).



człowieczego. 28 Gdziekolwiek będzie ciało, 
tam  zbiorą się i orły.

Koniec świata. - -  a#. A natychm iast po u t r a ­
pieniu onyeli dni słońce się zaćmi i księżyc nie 
da  światłości swojej, a  gwiazdy będą padać 
z nieba i moce niebieskie poruszone b ę d ą .30 A na 
onczas ukaże się znak Syna człowieczego na n ie­
bie, i w tedy będą narzekać w szystkie pokolenia 
ziemi, i u jrzą Syna człowieczego, przychodzą­
cego w obłokach niebieskich z mocą wielką 
i m ajestatem . 31 1 pośle anioły swoje z trąb ą  
i głosem wielkim, i zgrom adzą w ybranych jego 
ze czterech w iatrów , od szczytów niebios aż do 
krańców  ich. 32 A od figowego drzewa uczcie 
się podobieństw a. (Idy już gałązka jego odm ła­
dza się i liście wypuszcza, wiecie, iż blisko jest 
la to . 33 T ak  też i wy. gdy ujrzycie to  wszystko, 
wiedzcie, iż blisko jest, we drzwiach. 34 Za­
praw dę pow iadam  wam, iż nie przem inie to 
pokolenie, ażby się stało to  wszystko. 35 Niebo 
i ziem ia przem iną, ale słowa moje nie p rze ­
m iną. 36 Lecz o onym  dniu i godzinie n ik t nie 
wie, ani aniołowie niebiescy, jeno sam  Ojciec.

28. „C ia to “  — p a d lin a , ko lo  k tó re j g ro m a d z ą  sic. sęp y . Z n a ­
czy  to  zapew ne: ja k  m o ż n a  p o zn ać , że gdz ieś leży  p a d lin a , 
je śli k rą ż ą  sęp y , t a k  z ty c h  zn ak ó w  będzie  jaw n e  p rzy jśc ie
C h ry s tu sa . 2 i). R b . M r  1-1, 24-26; Ł k 2 1 ,25-27. , , N a ty c h ­
m ia s t  po  u tra p ie n iu  o n y c h  d n i“ . E w a n g e lis ta  m ów i
o u tra p ie n iu ,  k tó re  n a s tą p i p rz y  k o ń c u  ś w ia ta , w y p rz e d za ­
ją c  n ie ja k o  to , co  pow ie  w  w . n a s tę p n y m  „ n a rz e k a ć  b ę d ą ''
i td .  31. T rą b y  się odezw ą, ja k  ko lo  g ó ry  S y n a j p rz y  d a w an iu  
p ra w a  (por. W y jść  19, 16; 1 K o r  15 ,52). , .O d  szczy tów  
it,d“ . Z całej z iem i, h o ry z o n te m  o b ję te j. 32. P o r . M r lS ,
28-31; Ł k  21, 29-33. 34. R zeczyw iśc ie  to  p o k o len ie  d o ­
czek a ło  się  ru in y  J e ru z a le m  po  m n ie j w ięcej 49 la ta c h .
36. ,, O o n y m  d n iu  “  - P . J e z u s  w y raźn ie  oddziela
cza s  k o ń c a  ś w ia ta  od  b lisk iego  fa k tu  z b u rz en ia  m ia s ta  
-— w ie  ty lk o  O jciec (po r. M r 13, 32).



Potrzeba, czujności. —  37 A jak  za dni Noego, 
tak  będzie i przyjście Syna człowieczego. 38 A l­
bowiem jak  we dni przed potopem  jedli i pili. 
żenili się i za mąż w ydaw ali aż do owego dnia., 
którego Noe wszedł do korabia, 39 i nie p o ­
znali, aż przyszedł po top i zabrał wszystkich, 
tak  będzie i przyjścieSyna człowieczego.40 W tedy 
będą dwaj na roli; jeden będzie wzięty, a drugi 
zostawiony. 41 Dwie mielące w młynie; jedna 
będzie wzięta, a  d ruga zostawiona. 42 Czuwaj­
cież tedy; albowiem nie wiecie, k tórej go­
dziny P an  wasz przyjdzie. 43 A to wiedzcie, że 
gdyby wiedział gospodarz, k tórej godziny zło­
dziej przyjdzie, czuwałby, a nie pozwoliłby 
w łam ać się do dom u swego. 44 P rzeto  i wy 
bądźcie gotowi, bo o godzinie, której nie wiecie. 
Syn człowieczy przyjdzie. 45 K to mniemasz jest 
sługą w iernym  i roztropnym , którego pan  jego 
postanowił nad czeladzią swoją, aby  im dał żyw ­
ność czasu swego? 46 Błogosławiony ów sługa, 
którego, gdy przyjdzie pan jego, znajdzie ta k  czy - 
niącego. 47 Zaprawdę powiadam  wam, że p o sta ­
nowi go nad w szystkim i dobram i swoimi. 48 Ale 
jeśliby ów zły sługa rzekł w sercu swoitn; 
Ociąga się pan mój z przyjściem , 49 i p o ­
cząłby bić towarzyszów swoich, a jadałby  i p i­
ja ł z pijanicam i, 50 przyjdzie pan  sługi owego 
w dzień, którego się nie spodziewa i o godzinie, 
k tórej nie wie; 51 i odłączy go, a cząstkę jego

37. R b . Ł k  17, 26-35. 40. „W zięty** =  d o  n ieb a ; „ z o s ta -
w io n y “ , n a  zg u b ę . 41. , ,M ły n “  =  ż a rn a , p rz y  k tó ry c h
z a ję te  b y ły  zw yk le  dw ie  k o b ie ty . 12. 44 . „ P rz y jś c ie ”
P a n a  ro zu m ie  się i ogó lne  n a  są d  i in d y w id u a ln e  p rz y
śm ie rc i k ażd e g o . 43 . P o r . Ł k  12, 39-4(5. 45 . F o rm a  p y ­
ta n ia  m a  t u  sens  o z n a jm u ją c y  p o d o b n ie  ja k  P rz y p  31,
10; E k l i  31, 9. 51. „ O d łą c z y  od  d o b ry c h , a  „ c z ą s tk a
jęffo“  będzie  z p o tę p io n y m i.



położy z obłudnikam i. T am  będzie płacz i zgrzy 
tanie zębów.

Panny mądre i głupie. —  1 W tedy  po 
dobne będzie królestwo niebieskie dzie 

sięciu pannom , które wziąwszy lam py swoje, wy 
szły naprzeciw  oblubieńca i oblubienicy. 2 A pięć 
z nich było głupich, a pięć m ądrych. 3 Ale pięć 
głupich, zabierając lam py, nie wzięły Oliwy ze 
sobą. 4A m ądre wzięły oliwy w naczynia swoje 
z lam pam i. 5 A gdy oblubieniec opóźniał się. 
zdrzem nęły się w szystkie i posnęły. 6 A o pół­
nocy rozległo się wołanie: Oto oblubieniec idzie, 
wyj dźcie naprzeciw  niem u. 7 W tedy  w stały wszy 
stkie owe panny  i oczyściły lam py swoje. 8 Lecz 
głupie rzekły m ądrym : D ajcie nam  oliwy waszej, 
bo lam py nasze gasną. 9 Odpowiedziały m ądre, 
mówiąc: B y snadź nam  i w am  nie zabrakło, 
idźcie raczej do sprzedających, a kupcie sobie 
10 A gdy szły kupować, przyszedł oblubieniec, 
a k tóre by ły  gotowe, weszły z nim  na gody 
i zam knięto drzwi. 11 A na koniec przyszły i dru 
gie panny, mówiąc: Panie, Panie, otwórz nam! 
12 A on odpow iadając, rzekł: Zapraw dę mówię 
wam, nie znam  was. 13 Czuwajcież tedy , bo 
nie wiecie dn ia ani godziny.

Przypowieść o t a l e n t a c h .  —  14 Albowiem jak 
człowiek odjeżdżając w podróż, wezwał sług 
swoich i powierzył im m ajętności swoje: 15 i dał 
jednem u pięć talentów , a  drugiem u dwa, a trz e ­
ciemu jeden, każdem u wedle jogo zdolności, 
i w net odjechał. 13 A poszedłszy ten , k tó ry  był

K. 25, 1. P rz y  u ro c z y s ty m  p rz e p ro w a d z a n iu  o b lub ien icy  
w d om u  je j oczek iw ał n a  o b lu b ie ń ca  o rsz ak  d z iew czą t, k tó re  
m ia ły  to w a rz y sz y ć  m łodej p a rz e  do  d o m u  ob lu b ień ca . 
7 . , ,O czy śc iły "  =  o b ja śn iły  k n o ty  lam p . l i .P b .  Ł k  19,11-27  
S k ró co n a  k o n s tru k c ja .  T rze b a  rozw inąć: T a k  się m a 
rzecz z k ró le s tw em  n ieb iesk im , ja k  z człow iek iem , k tó ry .



wziął pięć talentów , robił nim i i zyskał drugie 
pięć. 17 Także i ten, k tó ry  był w ziął dwa, zyskał 
drugie dwa. 18 Lecz ten , k tóry  był wziął jeden, 
odszedłszy, w ykopał ziemię i uk ry ł pieniądze 
pana swego. 19 A po niem ałym  czasie wrócił się 
pan owych sług i począł rozliczać się z nimi. 
20 A przystąpiw szy ten , k tó ry  w ziął był pięć t a ­
lentów, przyniósł drugie pięć talentów , m ó­
wiąc: Panie! dałeś mi pięć talentów , otom  d ru ­
gie pięć zyskał. 21 Rzekł m u pan  jego: Dobrze, 
sługo dobry i wierny! Ponieważ nad  m ałym  byłeś 
wierny, nad wieloma cię postanow ię, w nijdź do 
wesela pana  twego. 22 P rzystąp ił też i ten, który 
był wziął dwa ta len ty  i rzekł: Panie! dałeś mi 
dwa ta len ty , otom  drugie dwa zyskał. 22 Rzekł 
mu pan jego: Dobrze, sługo dobry i wierny! P o ­
nieważ nad m ałym  byłeś w ierny, nad wieloma 
cię postanow ię, w nijdź do wesela pana twego. 
24 A przystąpiw szy i ten , k tó ry  był wziął jeden 
ta len t, rzekł: Panie! wiem, żeś jest człowiek 
srogi, żniesz, gdzieś nie siał, i zbierasz, gdzieś 
nie rozproszył. 25 A bojąc się, odszedłem i sk ry ­
łem ta len t tw ój w ziemi; oto masz, co twego jest. 
20 A odpow iadając pan  jego, rzekł mu: Sługo 
zły i gnuśny! W iedziałeś, że żnę, gdziem nie 
siał, i zbieram , gdziem nie rozproszył. 27 M ia­
łeś tedy  pieniądze m oje poruczyć bank ie­
rom, a ja  przyszedłszy, byłbym  przecież z zy ­
skiem odebrał swoje. 28 A przeto odbierzcie mu 
ta len t, a dajcie tem u, k tó ry  m a dziesięć t a ­
lentów. 29 Albowiem wszelkiemu, k tóry  ma, 
będzie dane i obfitow ać będzie, a tem u, k tóry

27. J u ż  w ów czas is tn ia ły  k a n to ry  d o  z m ia n y  p ie n ię d zy  lub
w y p o ży cza n ia  n a  p ro c e n t. Owi b a n k ie rz y  p ro w ad z ili swe 
in te re s y  p rz y  s to la ch  n a  p u b lic z n y c h  m ie jscach  (s tąd
po  g re c k u  tra p ez ita i;  p o r. J  2, 15).



nie ma, i to , co zda się mieć, będzie ode­
brane. :i0A niepożytecznego sługę wyrzućcie 
w  ciemności zewnętrzne. Tam  będzie płacz 
i zgrzytanie zębów,

Sqd ostateczny. -— 31 A gdy przyjdzie Syn 
człowieczy w  m ajestacie swoim i wszyscy anio­
łowie z nim , w tedy  usiądzie na stolicy m aje­
s ta tu  swego. 321 zgrom adzą się przed nim  w szyst­
kie narody i odłączy jednych od drugich, jak  
pasterz odłącza owce od kozłów. 33 I postaw i 
owce po praw icy swojej, a kozły po lewicy. 
34 W tedy rzecze Król tym , k tórzy  będą po p ra ­
wicy jego: Pójdźcie, błogosławieni Ojca mego, 
posiądźcie królestwo, zgotowane w am  od zało­
żenia św iata. 35 Albowiem łaknąłem , a daliście 
mi jeść; pragnąłem , a napoiliście mnie; byłem 
gościem, a przyjęliście mnie; 36 nagim , a p rzy ­
odzialiście mnie; chorym , a nawiedziliście mnie: 
byłem w  więzieniu, a przyszliście do mnie.
37 W tedy  m u odpowiedzą sprawiedliwi, mówiąc: 
Panie, kiedyżeśiny cię widzieli łaknącym , a n a ­
karm iliśm y cię, pragnącym , a daliśm y ci pić!
38 K iedy też widzieliśmy cię gościem i p rzy ję­
liśm y cię, albo nagim  i przyodzialiśm y cię!
39 Albo kiedy widzieliśmy cię niem ocnym , albo 
w  więzieniu i przyszliśm y do ciebie! 10 A od ­
pow iadając Król, rzecze im: Zapraw dę pow ia­
dam  wam: Cokolwiek uczyniliście jednem u z tych  
braci moich najm niejszych, mnieście uczynili. 
41 W tedy  rzecze i tym , k tórzy  po lewicy będą: 
Idźcie ode mnie, przeklęci, w ogień wieczny, k tóry  
zgotowany jest diabłu i aniołom jego. 42 Albo­
wiem łaknąłem , a nie daliście mi jeść; p ragną­
łem, a  nie daliście mi pić; 43 byłem  gościem.

514. D la  w szy s tk ich  n ieb o  s to i o tw o rem , ale „ z g o to w a n e ' 
j e s t  d la  ty c h , k tó rz y  sobie  n a  n ie  zas łu żą .



u nie przyjęliście mnie; nagim , a nie przyodzia­
liście mnie: niemocnym i w więzieniu, a nie n a ­
wiedziliście mnie. 44 W tedy  m u odpowiedzą i oui, 
mówiąc: Panie! kiedy żeśmy cię widzieli łak n ą­
cym , albo pragnącym , albo gościem, albo n a ­
gim, albo niem ocnym , albo w  więzieniu, a nie 
usłużyliśm y tobie? 45 W tedy  im odpowie, m ó­
wiąc: Zapraw dę powiadani wam, czegokolwiek 
nie uczyniliście jednem u z tych  najm niejszych, 
mnieście nie uczynili. 46 1 pó jdą ci na mękę 
wieczną, a sprawiedliwi do żywota wiecznego.

CZĘŚĆ I I I .
(26, 1— 28, 20)

MĘKA I ZM ARTW YCHW STANIE.
I .  M Ę K A .

(26, 1— 27, 66)

0 Nowa przepowiednia Męki. —- 1 1 stało 
- '  >• się, gdy dokończył Jezus tych  w szyst­

kich mów, rzeki uczniom swoim: 2 Wiecie, iż
po dwu dniach Pascha będzie, a Syn człowieczy 
będzie w ydany, aby był ukrzyżowany. 3 W tedy 
zebrali się przedniejsi kap łan i i starsi ludu do

10.K ro  m oże p o m ó c  a  odm aw ia, p om ocy  b liź n ie m u  w  cięż- 
ki'ej p o trzeb ie , te n  c iężko  o b ra ż a  J lo g a l  z a s łu g u je  n a  zgubo  
w ieczną  (por. J a k  2 ,1 3  -1 (5; 1 J 3 .1 7 ). R . 2 6 ,1 . lib . M r  14, l n . : 
f ,k  22, In .  2. B y ł to  w ięc zap ew n e  12 d z ień  m ie s iąc a  N i- 
s an , p rz y p a d a ją c y , ja k  sąd z im y , n a  w to re k . N ie  w d a jąc  
sio b ow iem  w  d łu g ie  o ty m  p rze d m io c ie  d y sk u sje , t r z y ­
m a m y  się z d a n ia , że P . J e z u s  sp o ży ł o s ta tn ią  w ieczerzę
14 N isan , we cz w a rte k , u m a rł 15 N isan  w  p ią te k ,t j .w e  w ła ­
ściw ą ż y d o w sk ą  W ie lk an o c , ty lk o , że o b ch ó d  W ie lk an o cy  
p rzen iesio n y  b y ł w  ty m  ro k u  n a  so b o tę  1(5 N isan  (por. J  19,
14. 31). 3. P o w o d em  n ad zw y cza  jn eg o  p o s ied ze n ia  W ie lk iej 
R a d y  by l pew n ie  u ro c z y s ty  w ja zd  Z baw ic ie la  do  m ia s ta  
i n a u k i jego  w  ś w ią ty n i, w y ra ź n ie  sk iero w an e  p rzeciw  
rząd  ząeem u  s tro n  n ic tw  u .



dworu najwyższego kapłana, którego zwano 
Kajfaszem. 4 I naradzili się, aby Jezusa zdradą 
pojmać i zabić. 5 Lecz m ów ili:' N ie w  dzień 
święty, aby snadź nie pow stał rozruch między 
ludem.

Uczta w Betanii. — - 6 A gdy Jezus był w B e­
tanii, w dom u Szym ona trędow atego, 7 p rzy ­
stąp iła  do niego niewiasta, m ając słoik a lab a­
strow y drogiego olejku, i w ylała na głowę jego. 
gdy u stołu siedział. 8 A w idząc uczniowie, obu­
rzyli się, mówiąc: N a cóż ta  u tra ta?  “Albowiem 
można było to  drogo sprzedać i rozdać ubogim. 
10 A wiedząc to  Jezus, rzekł im: Czemu spraw ia­
cie przykrość tej niewieście, wszak dobry  uczy - 
nek względem mnie spełniła? 11 Albowiem u b o ­
gich zawsze macie pomiędzy sobą, ale m nie nie 
zawsze macie. 12 Bo ta  wylawszy ten  olejek 
na ciało moje, uczyniła to  na pogrzeb mój. 
13 Zapraw dę mówię wam: Gdziekolwiek będzie 
opowiadana ta  ewangelia po całym  świecie, i 
co co ona uczyniła, będzie opow iadane na jej 
pam iątkę.

Zdrada Judasza. ■—• 14 W tedy  odszedł jeden 
z dw unastu, którego zwano Judaszem  Iszkario 
tern, do przedniejszych kapłanów , 15 i rzekł im: 
Co mi chcecie dać, a  ja  go wam  wydam ? A om 
naznaczyli m u trzydzieści srebrników. 16 I odtąd 
szukał sposobnej pory, aby go wydać. 17 W  pierw ­
szy tedy  dzień Przaśników  przystąpili do J e ­

6. R b. M r  14, 3-9; J  12, 1-11. B yó m oże , że  ów  Szym on
u leczo n y  b y l n ie g d y ś  z t r ą d u  i s tą d  nosił m ia n o  „ trę d o w a ­
te g o " . 7. Z J  12, 3 w iem y, żo t ą  n ie w ia s tą  by lu  M aria , sio
s t r a  M arty . 8. Z agn iew a! się g łów n ie  J u d a s z  (J  12, 4), ale
m oże jed n eg o  lu b  d rug iego  u czn ia  po c iąg n ą! z a  so b ą . 12. M a­
r ia  n ie  m y ś la ła  tu  o p rz y g o to w a n iu  c ia ia  P ań sk ieg o  na  p o ­
g rz e b ,a le  B ó g p rz e z n ią w te j  in te n c ji d z ia ła ł. 14 .ii'b . 111 r 14,
10n.; Ł k  22, 3-6. 27. „ W  p ie rw szy  d z ie ń "  =  14 N isan
we c zw a rte k  (por. M r 14. 12-16: Ł k  22, 7-13).



zusa uczniowie, mówiąc: Gdzie chcesz, abyśmy 
ci przygotowali pożywanie Paschy? 18 A Jezus 
rzeki: Idźcie do m iasta  do pewnego człowieka, 
a powiedzcie mu: M istrz mówi: Czas mój jest 
bliski, u ciebie urządzam  Paschę z uczniami 
moimi. 191 uczynili uczniowie, jak  im  rozka­
zał Jezus, i przygotowali Paschę. 20 A gdy n a d ­
szedł wieczór, zasiadł do stołu z dw unastu  ucz­
niami swoimi. 21A gdy oni jedli, rzekł: Z a­
prawdę pow iadam  wam , iż jeden z was mnie 
wyda. 22 I zasmuciwszy się bardzo, poczęli każdy 
z osobna mówić: Czy to  ja , Panie? 23 A on odpo­
w iadając, rzekł: K tó ry  m acza ze m ną rękę w m i­
sie, ten  mnie w yda. 24 W prawdzie Syn czło­
wieczy idzie, jak  o nim  napisano; ale biada 
tem u człowiekowi, przez którego Syn człowieczy 
będzie w ydany. Lepiej by m u było, aby się był 
nie narodził ten  człowiek. 25 A odpowiadając 
Judasz, k tó ry  go w ydał, rzekł: Czy to  ja  jestem . 
Mistrzu? Rzekł mu: T yś powiedział.

U stanowienie Eucharystii. —  26 A gdy oni 
wieczerzali, wziął Jezus chleb, błogosławił, łam ał 
i daw ał uczniom  swoim i rzekł: Bierzcie i jed z­
cie, to  jest ciało moje. 27 A wziąwszy kielich, 
dzięki czynił i dał im , mówiąc: P ijcie z tego 
wszyscy. 28 Albowiem to  jest krew  m oja No 
wego T estam entu , k tó ra  za w ielu będzie w ylana 
na odpuszczenie grzechów. 29 A powiadam  wam:

18. C h ry s tu s , z ap ew n e  ze w zg lędu  n a  z d ra jc ę , n ie  o z n a ­
c z a  d o k ła d n ie  m ie jsc a  o s ta tn ie j  w ieczerzy  (por. M r 1 4 ,13n.)
20. P o r . M r 14, 17*21; Ł k  22, 21-23; J  13, 21-26. 23. Z b a ­
w iciel ogó ln ikow o ty lk o  o zn acza  z d ra jc ę , ro b iąc  zap ew n e
a lu z ję  do P s  40, 10. 25 . Z J  13, 24n. w idoczne , że  w y raźn e
w sk az an ie  z d ra jc y  d o k o n a ło  się  c  z  y  n  e m , k tó ry  Mt
in te rp r e tu je  ja k o  słow o i to  czy n em , k tó re g o  znaczen ie
sam  J a n  z ro zu m ia ł. 26. R b . J\Jr 14, 22-2-5: Ł k  22, 14-20;
1 K o r  11, 23-25. 28 . , ,Z a  w ie lu “ = z a  w sz y s tk ich . 29 . N ie
b ęd ę  p ił obrzędow ego  w in a , a le  b ę d ę  p ił n a  z iem i z w am i.



Nie będę pil od tąd  z tego owocu winnego 
szczepu, aż do owego dnia, gcly będę go pił 
z wami nowym w królestwie Ojca mego.

Przepowiednia upadku Piotra. —  30 I liym n 
odmówiwszy, wyszli na górę Oliwną. 31 W tedy 
rzekł im  Jezus: W szyscy wy zgorszycie się ze 
mnie te j nocy; albowiem jest napisane: ,.U de­
rzę pasterza, irozprosząsięow cetrzody“ . 32 Lecz 
gdy zm artw ychw stanę, uprzedzę was do Galilei. 
33 A odpow iadając P io tr , rzekł mu: Choćby się 
wszyscy zgorszyli z ciebie, ja  nigdy się nie 
zgorszę. 34 Rzekł m u Jezus: Zapraw dę pow ia­
dam  ci, że te j nocy, "pierwej niż kur zapieje, 
trzykroć się mnie zaprzesz. 35 Rzekł m u P iotr: 
Choćby mi też przyszło z tobą  umrzeć, nie zaprę 
się ciebie. T ak  samo i wszyscy uczniowie m ówili.

Konanie Jezusa. w Ogrojcu. —  36 W tedy  p rzy ­
szedł Jezus z nimi do folw arku, k tó ry  zowią 
(fetsem ani, i rzekł uczniom swoim: Siedźcie tu , 
aż pójdę tam  i będę się modlił. 37 A wziąwszy 
P io tra  i dwóch synów Zebedeuszowycli, począł 
się smucić i odczuwać odrazę. 38 W tedy  im rzekł: 
Sm utna jest dusza m oja aż do śmierci; zo s tań ­
cie tu , a czuwajcie ze m ną. 39 A postąpiwszy 
trochę, padł na oblicze swoje, modląc się i rnó-

w w aszych  oso b ach , ja k o  cz ło n k ac h  c ia ła , now y k ie ­
lich  o tie im ry sty e /.n y . a  w  n ieb ie  k ie lich  radości w iek u is te j.
30 . , ,H y in u “ : p s a lm y  d z ięk czy n n e  (113-117) s k ła d a ją c e  się
n a  d ru g ą  część tzw . w ielk iego H alle!u . 31. ..Z go rszyc ie  się"
c z y l iz w ą tp ic ie o m n ie  (poi1. M r l 4 , 27-31; Ł k 2 2 ,31-34; J 1 3 ,
36-38; Z ach  13,7). 32. Z te g o  w . i 28,7 w idoczne, że Z b a ­
w iciel chcia ł o b jaw ić  sic  u czn io m  p rzed e  w sz y s tk im  w
G alile i, 31. D ok ładn ie j M r 14, 31). 3(1. Hl>. M r  l i ,  32-42; 
f . k ‘32, IX. In .  G e tse m a n i dosłow nie: p ra s a  o liw na.
, ,T a m “ — p e w n iew sk a za ł C h ry s tu s  rę k ą  ogród . T j. c z e k a j­
c ie  tu ,  aż  p o m o d liw szy  się ta m , pow rócę . 37. Św iadkow ie  
p rz em ien ien ia  m ie li być  św iad k a m i m ęk i w  O gro jcu .
38. ..A ż  do śm ie rc i"  śm ie rte ln e  p rzy g n ę b ien ie .



wiąc: Ojcze m ój, jeśli może to  być, niecb odej­
dzie ode mnie ten  kielich; wszakże nie jako ja  
chcę, ale jako ty . 40 I przyszedł do uczniów swo­
ich i znalazł ich śpiących i rzekł Piotrowi; Tak 
to  nie mogliście jednej godziny czuwać ze mną? 
41 Czuwajcie a módlcie się, abyście nie weszli 
w pokusę; duch wprawdzie jest ochotny, ale ciało 
mdłe. 42 Znów po w tóre odszedł i m odlił się, 
mówiąc: Ojcze m ój, jeśli nie może ten  kielich 
odejść, jeno abym  go pił, niech się dzieje wola 
tw oja. 43 1 przyszedł po w tóre i znalazł ich śp ią­
cych; albowiem oczy ich by ły  obciążone. 44 A 
zostawiwszy ich, znowu odszedł i po trzeci raz 
się modlił, tę  sam ą mowę mówiąc. 45 W tedy 
przyszedł do uczniów swoich i rzekł im: Już 
śpijcie i odpoczywajcie: oto przybliżyła się go­
dzina, a Syn człowieczy będzie w ydany w  ręce 
grzeszników. 46 W stańcie, pójdźm y; oto się p rzy ­
bliżył ten , k tó ry  m nie wyda!

Pojmanie Jezusa. —  47 A gdy on jeszcze m ó­
wił, oto Judasz, jeden z dw unastu, przyszedł, 
a  z nim  w ielka zgraja z mieczami i kijam i, po ­
słana od przedniej szych kapłanów  i starszych 
ludu. 48 A ten  co go w ydał, dał im  znak, m ó­
wiąc: Ten którego pocałuję, on to  jest, imajcie 
go. 49 I natychm iast przystąpiw szy do Jezusa, 
rzekł; Bądź pozdrowion, Rabbi! I pocałował go. 
50 A Jezus rzekł mu: P rzyjacielu, na coś p rzy­
szedł? W tedy p rzystąp ili i rzucili się na Jezusa,

tft. N ie  w y n ik a  s tą d .  ja k o b y  t a  p ie rw sza  m o d litw a  C hrys­
tu s a  m ia ła  trw a ć  c a łą  g odz inę . 45 . T e s łow a z d a ją  się  być
ła g o d n y m  w y rz u te m . 40. M iędzy  w . ty m  a  p o p rz e d n im
u p ły n ę ła  pew no  ch w ila  c za su , a  n a d to  s łow a te g o  w iersza
zap ew n e  w y p o w ia d a  C h ry s tu s  n ie  do  t rz e c h  u czn iów
w  O g ro jcu , a le  do  re s z ty  p o zo staw io n e j n a  fo lw arczk u .
47 . R b . M r  14, 43-50: Ł k  22. 47-53; J  1S. 2-11.



i pojm ali go. 51 A oto jeden z tych, k tórzy  byli 
z Jezusem , wyciągnąwszy rękę, dobył miecza 
swego, a uderzywszy sługę arcykapłana, uciął 
ucho jego. 62 W tedy  rzekł m u Jezus: Obróćmiecz 
swój na miejsce jego; albowiem wszyscy, którzy 
miecz biorą, mieczem poginą. 53 Czy myślisz, 
że nie mógłbym  poprosić Ojca mego, a w y sta ­
w iłby mi teraz więcej niż dwanaście hufców 
anielskich? 54 Jakże tedy  w ypełnią się Pism a, 
że się ta k  stać musi? 65 Owej godziny rzekł 
Jezus do tłuszczy: W yszliście jako na zbójcę 
z mieczami i z k ijam i, pojm ać mnie. Codzien­
nie u  was siedziałem ucząc w św iątyni, a nie p o j­
maliście mnie. 50 A to  wszystko się stało , aby 
się w ypełniły pism a proroków. W tedy  ucznio­
wie wszyscy, opuściwszy go, pouciekali.

Jezus przed Radą. — 67 A oni pojm awszy J e ­
zusa, powiedli go do K ajfasza, najwyższego k a ­
płana, gdzie się byli zebrali doktorowie i starsi. 
58 A P io tr  szedł za nim z daleka aż na dziedziniec 
najwyższego kapłana, a wszedłszy tam , siedział 
ze sługami, aby widzieć koniec. 59 A przedniejsi 
kapłani i w szystka R ada szukali fałszywego 
św iadectwa przeciw  Jezusowi, aby go o śmierć 
przyprawić; 60 i nie znaleźli, choć wielu fa ł­
szywych świadków przychodziło. A na koniec 
przyszli dwaj fałszywi świadkowie, 61 i rzekli:

51. Z J  18, 10 w iem y , żo ty m  o b ro ń c ą  P .  J e z u s a  b y ł P io tr ,
a  s łu g ą  ra n io n y m  M alcłm s. 52 . K to  m ieczem  w o ju je , na
m iecz sic w y s taw ia . W a ż n a  n a u k a  d la  s łu g  K ośc io ła .
55. P rze z  k ilk a  o s ta tn ic h  d n i Z baw ic ie l sw obodn ie
n a u cz a ł w ś w ią ty n i, b y  d ać  d ow ód , żo d ob ro w o ln ie  u m ie ra .
57. R b. M r  14, 33-72; Ł k  22, -14-71; J  IX, 12-27. J  18, 13
d o d a je , że n a jp ie rw  sk ie ro w ał sic  p o c h ó d  do A n n asza .
60. P raw o  w y m ag ało  zgodnego  z e z n a n ia  p rz y n a jm n ie j
dw óch  św iad k ó w  (P o w t 17, 6). F a łszy w i św iadkow ie
b y li z ap ew n e  p o d s taw ie n i przez k ap łan ó w . 61. P r z e ­
k rę c a ją  tu  słow o P a ń sk ie  J  2. 1!).



Ten mówił: Mogę zburzyć św iątynię Bożą, a  po 
trzech dniach znów ją  zbudować. 62 A wstawszy 
najwyższy kapłan , rzekł mu: Nic nie odpow ia­
dasz na to , co ci przeciwko tob ie świadczą? 
63 Lecz Jezus milczał. A arcykapłan  rzekł mu: 
Poprzysięgam  cię przez Boga żywego, abyś 
nam  powiedział, czyś ty  jest Chrystus, syn 
Boży! 64 Bzekł m u Jezus: Tyś powiedział.
W szakże powiadam  wam: O dtąd ujrzycie Syna 
człowieczego, siedzącego na praw icy mocy B o­
żej i przychodzącego w obłokach niebieskich. 
65 W tedy  arcykapłan rozdarł szaty  swoje, m ó­
wiąc: Zbluźnil! cóż jeszcze potrzebujem y św iad­
ków? otoście teraz słyszeli bluźnierstwo. 60 Co 
się wam  zda? A oni odpow iadając, rzekli: W inien 
je st śmierci. 67 W tedy  zaczęli pluć na oblicze 
jego i bić go pięściami, a inni policzki w tw arz mu 
dawali, 68 mówiąc: Prorokuj nam , Chrystusie! 
kto jest, co cię uderzył?

Zaparcie się Piotra. •— 09 A P io tr  siedział 
zewnątrz na dziedzińcu. I przystąp iła  do niego 
jedna służąca, mówiąc: I ty ś był z Jezusem  g a­
lilejskim. 70 A on zaparł się przed wszystkimi, 
powiadając: N ie wiem, co mówisz. 71A gdy 
wychodził do bram y, u jrzała  go druga służąca 
i rzekła tym , co tam  byli: I ten  był z Jezusem  
N azareńskim . 72 A po w tóre zaparł się z p rzy ­
sięgą, iż nie znam tego człowieka. 73 A w net 
potem  przystąpili ci, k tórzy  tam  stali, i rzekli

6i>. K a jfa sz  ro zu m ie  tu  n a jw id o c zn ie j sy n o stw o  B oże w 
sensie  śc isłym . 64. ,, O d tąd  ze śm ierc ią , sk o ń czy  się 
życie  p o n iż e n ia  Z baw ic ie la , a  zaczn ie  się życie  ch w ały , 
uw ie ń czo n e  t r iu m fa ln y m  p rz y b y c ie m  n a  sąd . 65. P o j ­
m u ją  w ięc, że Z baw ic ie l p rz y p isu je  so b ie  B óstw o . 69. O- 
so b y . p rz e d  k tó ry m i P io t r  się z ap ie ra , n ieco  in acze j w y- 
e tę p u ją  u  Ł k  i J a n a ,  a le  n ie  t ru d n o  p o jąó , że w śró d  ta k ie j 
zg ra i lu d z i, je d n i n a  ty c h , d ru d z y  n a  in n y c h  z w raca ją  
u w ag ę . 76. W  G alile i m ów iono inacze j n iż  w J u d e i.

7 -  Św. E w angelia  i D zieje A posto lsk ie



Piotrowi: Prawdziw ie i ty  jesteś z nich, bo 
i mowa tw oja cię zdradza. 74 W tedy począł za­
klinać się i przysięgać, iż nie znał tego czło­
wieka. A natychm iast ku r zapiał. 75 1 wspom ­
niał P io tr  na słowo Jezusowe, k tóre mu był 
rzekł: Pierwej niż kur zapieje, trzykroć się mnie 
zaprzesz. A wyszedłszy na dwór, gorzko płakał.

U Piłata. —  1 A gdy nadszedł ranek, 
"  • • zebrali się na naradę wszyscy przedniejsi 

kapłani i starsi ludu przeciw Jezusowi, aby go 
na śmierć wydać. 2 I związawszy, przywiedli 
go i wydali nam iestnikowi Poncjuszowi Piłatowi.

Rozpacz Judasza. —  3 W tedy ujrzawszy J u ­
dasz, k tóry  go wydał, że został skazany, żalem 
zdjęty, odniósł trzydzieści srebrników przedniej- 
szym kapłanom  i starszym , 4 mówiąc: Zgrzeszy­
łem, wydawszy krew sprawiedliwą. A oni rzekli: 
Co nam do tego? Ty się patrz! 5 A porzuciwszy 
srebrniki w św iątyni, odszedł, a poszedłszy powie­
sił się. 0 A przedniejsi kapłani wziąwszy srebr­
niki, mówili: Kie godzi się ich kłaść do skar­
bony, bo są zap ła tą  krwi. 7 I naradziwszy się, 
kupili za nie rolę garncarzow ą na pogrzeb pie l­
grzymów. 8Dlatego rola ta nazwana jest Ilaceł- 
dam a, to  jest Rola Kiwi, aż do dnia dzisiejszego. 
9 W tedy się wypełniło, co było powiedziane 
przez Jerem iasza proroka, mówiącego: ,.1 wzięli 
trzydzieści srebrników, zapłatę oszacowanego,

R . 27, t .  Rb. M r  1-5, 1; Ł k  28, 1; J  18,28. P osiedzen ie  nocne
b y ło  ja k b y  p rz y g o to w a n iem  ty lk o  do  w łaściw ego sąd u ,
k tó ry  w edle  p raw a  m usia ł o d b y w ać  się w  d z ień . 2. Pon-
c ju sz  P i ła t  by ł p ią ty m , od czasu  d e tro n iz a c ji A rc h e lau sa , 
p ro k u ra to re m  J u d e i  (26-36 r.). 6. Z d a je  się, m a ją  t u  n a
m y śli p rzep is  P o w t 2 3 ,1 8 , a le  w ty m  raz ie  u z n a ją  te  p ie ­
n ią d z e  za  obc iążo n e  g rzech em . 8. R ola ta ,  do  dziś d n ia
nosząca  tę  n azw ę  leży  p rzy  u jśc iu  j a r u  H in n o m  w d o li­
n ę  C ed ro n u . 9. S w obodny  c y ta t  z Z ach  11, 12n. i J e r
32, 6-9.



którego oszacowali synowie Izraela. I 10 dali je 
na rolę garncarzową, jako mi postanow ił P a n “ .

Barabasza czy Jezusa l ■— 11 A Jezus stanął 
przed nam iestnildem  i p y ta ł go nam iestnik, m ó­
wiąc: Tyś jest Król żydowski? Rzekł m u Jezus: 
12 T y powiadasz. A gdy nań skarżyli przedniejsi 
kapłani i starsi, nic nie odpowiedział. 13 W tedy 
mu rzekł P iłat: Nie słyszysz, jak  wiele świa dectw 
przeciw tobie przywodzą? 141 nie odpowiedział 
m u na żadne słowo, tak , iż się bardzo dziwił n a ­
m iestnik. 16 A na dzień uroczysty zwykł był n a ­
m iestnik wypuszczać pospólstwu jednego więź­
nia, którego by chcieli. 1C 1 m iał na ten  czas 
więźnia znacznego, którego zwano Barabaszem . 
17 Gdy się tedy  oni.zebrali, rzekł P iłat: Którego 
chcecie, bym  w am  wypuścił: B arabasza, czy 
też Jezusa, którego zow iąChrystusem ? 18 Bo w ie­
dział. że z zazdrości byli go w ydali. 19 Lecz gdy 
on siedział na stolicy sądowej, posłała doń żona 
jego, mówiąc: Nic tobie i sprawiedliwem u tem u: 
albowiem wiele cierpiałam  dziś przez sen dla 
niego. 20 A przedniejsi kapłani i starsi nam ó­
wili pospólstwo, aby prosili o B arabasza, a Jezusa 
stracili. 21A odpow iadając nam iestnik, rzek) 
im: K tóregoż z tych  dwóch chcecie, żebym wam 
wypuścił? 22 A oni rzekli: B arabasza. Rzekł im 
Piłat: Cóż ted y  mam uczynić z Jezusem , k tó ­
rego zowią Chrystusem ? Rzekli wszyscy: Niech

I I .  R b. M r  15, 1-15; Ł k  23. 1-5; J  1S, 2S- I0. J a n  18, 37
p o d a je  d o k ład n ie j p y ta n ie  P iła ta  i odpow iedź  P . J ez u sa .
1S. U w aln ian ie  jed n eg o  w ięźnia n a  P a sch ę  b y ło  zw yczajem
Ż ydow skim , k tó ry  p rze ję li i  R zy m ian ie . 17. W idoczn ie
„ C h r y s tu s '1 t j .  M esjasz, s ta ło  się ja k b y  im ien iem  w łasnym
Z baw ic ie la . 18. S to licą  sąd o w ą  by ło  p o d w y ższo n e  m ie j­
sce pod  g o ły m  n ieb em . W ed le  ap o k ry fic z n y c h  „ D z ie jó w
P i ła ta "  (IV  w .) żo n a  w ie lk o rz ąd cy  m iała, s ię  n azy w ać
K la u d ia  P ro k u la  i m ia ła  z o s ta ć  c h rz e śc ija n k ą . P en  je j
pew nie  b y ł o s trzeżen iem  B o ży m . '



będzie ukrzyżowany. 23 Rzekł im  nam iestnik: 
Cóż tedy  złego uczynił? A oni jeszcze bardziej 
wołali, mówiąc: N iech będzie ukrzyżowany!

Skazani/ na śmierć i ubiczowany. —  !*A w i­
dząc P iła t, iż nic nie osiąga, ale większy roz­
ruch się dzieje, wziąwszy wodę, um ył ręce przed 
pospólstwem, mówiąc: N ie winienem  ja  krwi 
tego sprawiedliwego; wy' się patrzcie! 25 A od­
powiadając wszystek lud, rzekł: Krew  jego na 
nas i na syny nasze. 26 W tedy  w ypuścił im  B a ­
rabasza, a Jezusa ubiczowanego podał im , aby 
był ukrzyżowany. 27 W tedy  żołnierze nam iest­
nika wziąwszy Jezusa do ratusza, zebrali do 
niego całą rotę; 28 a rozebrawszy go, włożyli 
nań płaszcz szkarłatny. 29 I uplótłszy koronę 
z ciernia, włożyli na głowę jego i trzcinę w p ra ­
wicę jego. A klękając przed nim, naigraw ali się 
z niego, mówiąc: Bądź pozdrowiony K rólu ży­
dowski! 30 A plując nań, brali trzcinę i bili go 
po głowie. 31 A gdy się z niego naśm iali, zdjęli 
zeń płaszcz i oblekli go w  odzienie jego i p o ­
wiedli go na ukrzyżowanie.

Ukrzyżowanie. —  32 A wychodząc, znaleźli 
człowieka Cyrenejczyka, im ieniem Szymona: 
tego przym usili, aby niósł krzyż jego. 33 I p rzy ­

24. R b . M r  15, 16-20; J  19,1-3. 27. „ R a tu s z 1* =  p re to riu m ,
p ra w d o p o d o b n ie  tw ie rd z a  A n to n ia , g d z ie  P i ł a t  zam ieszk i­
w ał n a  św ię ta . P rzed  b ra m ą  b y ł p lac , g d z ie  s ta ła  try b u n a
s ą d o w a  (g a b b a th a )  i gdz ie  P . J e z u s  zap ew n e  b y ł u b ic z o ­
w an y . K o ro n o w an ie  c ie rn iem  o d b y ło  się  z ap ew n e  n a  d z ie ­
d z iń c u  p re to r iu m . S z k a rła t m ia ł p rz y p o m in a ć  p u rp u rę  c e ­
zaró w . 32. R b . M r  15, 21-41; Ł k  23, 26. 33-49; J  19,17-30.
„ W y c h o d z ą c 14 z b ra m y  m ie jsk ie j, bo  G o lg o ta  le ż a ła  w ów ­
czas p o z a  m u ra m i (po r. Ż y d  13, 12). Ż ydów  z C yreny , 
n a  p o b rz e ż u  L ib ii, by ło  w J e ru z a le m  n iem ało  (por. Dz
6 ,9). Ów  S zy m o n  b y ł z d a je  się p óźn ie j o so b isto śc ią  z n a n ą  
w  K ośc ie le  (po r. M r 15, 21). 33. „ G o lg o ta 11, T ru p ia  G ło­
w a, zaw d z ięcza  t ę  nazw ę  p o d o b ie ń s tw u  do cza szk i lu d z ­
k ie j.



szli na miejsce, k tóre zowią Golgota, to  znaczy 
miejsce T rupiej Głowy. 34 I dali m u pić wino 
zmieszane z żółcią, a  gdy skosztował, nie chciał 
pić. 35 A ukrzyżowawszy, go, rozdzielili szaty  
jego, rzuciwszy los, aby się wypełniło, co było 
powiedziane przez proroka mówiącego: „R oz­
dzielili sobie odzienie moje, a o suknię m oją los 
rz u c a li" .36 A siedząc, strzegłi go. 37 I położyli nad 
głową jego nap isaną winę jego: TEN  JE S T  J E ­
ZUS, KRÓL ŻYDOW SKI. 38 W tedy  ukrzyżo­
wano z nim  dwóch łotrów: jednego po prawicy, a 
drugiego po lewicy. 39 A przechodzący obok, 
bluźnili mu, kiwając głowami swymi, 40 imówiąc: 
Hej, ty , co rozwalasz św iątynię Bożą, a za trzy  dni 
znów ją  budujesz, wybaw sam siebie; jeśli jesteś 
Synem Bożym, zstąp  z krzyża! 41 Także i przed- 
niejsi kapłani z doktoram i i ze starszym i n a ­
trząsając się, mówili: 42 Innych  wybawiał, sam 
siebie wybawić nie może. Jeśli jest Królem Iz ra ­
ela, niech teraz zstąpi z krzyża, a uw ierzym y 
mu. 43 Ufał w Bogu, niech go teraz w ybawi, 
jeśli chce; bo powiedział: że jestem  Synem B o­
żym. 44 Także i złoczyńcy, k tórzy  byli z nim 
ukrzyżowani, urągali mu.

Jesus umiera. —  45 A od szóstej godziny n a ­
sta ła ciemność po wszystkiej ziemi, aż do dzie­
w iątej godziny. 46 A około dziewiątej godziny

34. „ Ż ó łć "  o zn acza  t u  z ap ew n e  w ie lk ą  g o ry cz  w in a , z a p r a ­
w ionego m y rrą ,  k tó re  m ia ło  u śm ie rzać  bó le  skazań có w
(por. M r 15,23). 35. P s 2 1 ,19. „ S u k n ia "  o zn acza  t u  tu n ik ą
czy li ch ito n , t.,i.w ew nętrzne o dzien ie , o d p o w ia d a jące  m n ie j
w ięcej nasze j k o szu li. 39. P o p o d  w zgórzem  K a lw ar ii b ieg ła
je d n a  z  d róg , w io d ą cy ch  do m ia s ta .  44 . M t, ja k  o w ielu
in n y c h  szczegó łach , ta k  i t u  o ło tra c h  b a rd z ie j ogó lnikow o
m ów i. 45 . „ O d  szóste j do  d z ie w ią te j"  =  m n ie j w ięcej od
d w u n a s te j do  p ię tn a s te j .  „ C a ła  z ie m ia"  o zn acza  tu  zapew ne
ziem ię ż y d o w sk ą  i m oże  k ra je  sąs iedn ie . 46 . „ K ii, E li,
la m in a .. ."  p ie rw sze  s łow a m esjań sk ieg o  p s a lm u  21, 2.



zawołał Jezus głosem wielkim, mówiąc: „E li, Eli, 
iamma sabachtan i?“ to  znaczy: „Boże m ój, Boże 
mój, czemuś mnie opuścił? “ 47 A niektórzy s to ­
jący tam  i słysząc to, mówili: E liasza ten woła. 
48 A natychm iast jeden z nich pobiegł, a w ziąw ­
szy gąbkę, napełnił octem i włożył na trzcinę 
i dawał m u pić. 49 Becz inni mówili: Zaniechaj, 
zobaczmy, czy przyjdzie Eliasz, aby go wybawić. 
50 A Jezus zawoławszy po w tóre wielkim gło­
sem, oddał ducha. 51 A oto zasłona św iątyni 
rozdarła się na dwie części od wierzchu aż do 
dołu. i ziemia zadrżała, a skały popękały. 1321 
groby się otw orzyły i wiele ciał św iętych, którzy 
byli posnęli, powstało. 53 I wyszedłszy z grobów, 
po zm artw ychw staniu jego, weszli do m iasta 
świętego i ukazali się wiolom. 54 A setnik i ci. 
co z nim  byli, strzegąc Jezusa, ujrzaw szy trz ę ­
sienie ziemi i to , co się działo, zlękli się b a r­
dzo, mówiąc: Zaiste ten  był Synem Bożym. 
55 I było tam  wiele niewiast patrzących z daleka, 
które były przyszły za Jezusem  z Galilei, posłu­
gując mu. 50 Między nimi była Maria Magdalena, 
i M aria, m a tka  Ja k u b a  i Józefa, i m a tka  sy ­
nów Zebedeuszowych.

Pogrzeb P. Jesusa. —  67 A gdy nasta ł w ie­
czór, przyszedł pewien człowiek bógaty z Ary- 
m atei, imieniem Józef, k tó ry  też był uczniem 
Jezusowym . 68 Ten poszedł do P iła ta , i poprosił

17. M ożo rozm y śln ie  p rz e k rę c i l i , ,E li"  n a , ,E l ia " .  E liasz  m ia ł 
być p o m o cn ik iem  w  p o trzeb ie . 48 . M t opuszcza, słowo: 
„ P ra g n ę "  i łą czy  n ap o jen ie  oc tem  z p o p rzed n im  w ołan iem . 
O oet s łuży ł z ap ew n e  do  trz eźw ien ia  o m d la ły ch  skazańców .
51. „ Z a s ło n a " , k tó ra  z a k ry w a ła  m ie jsce  Ś w ięte  św ię ty c h , i
56. P ró cz  M agdaleny , M aria , żo n a  K leofasa, i Salom e.
57. R b. M r  15,42-17; Ł k  23,50-55; J  19, 38-12. J ó z e f  p o ta ­
je m n y  u czeń  J e z u s a  (J  19, 38), do p ie ro  p rz ed  o s ta tec z n y m
sk az a n ie m  Zbaw iciela, sp rzec iw ił się  w iększości S yne-
d riu m  (Ł k  32. 51).



0 ciało Jezusowe. W tedy P iła t kazał oddać ciało. 
59 A Józef wziąwszy ciało, owinął je w czyste 
prześcieradło, 60 i położył je  w nowym grobie 
swoim, k tó ry  był w ykuł w skale. I przywalił do 
drzwi grobu kamień wielki i odszedł. 61 A była 
tam  M aria M agdalena i druga M aria, siedzące 
naprzeciw  grobu.

Straż przy grobie. —  62 A nazaju trz , to  jest 
w dzień po przygotow aniu, zebrali się przedniejsi 
kapłani i faryzeusze u P iła ta , 63 mówiąc: Panie! 
wspomnieliśmy, że ten  zwodzicielpowiedziałjesz- 
cze żyjąc: Po trzech dniach zm artw ychw stanę. 
64P rzeto  rozkaż, aby strzeżono grobu aż do dnia 
trzeciego, aby snadź nie przyszli uczniowie jego,
1 nie ukradli go, i nie powiedzieli ludowi: P o ­
w stał z m artw ych. I będzie o sta tn i błąd gorszy 
niż pierwszy. 05 Rzekł im P iłat: Macie straż, 
idźcie, strzeżcie, jak  umiecie. 06 A oni poszedłszy, 
obwarowali grób, zapieczętowawszy kam ień, 
ze strażą.

2. Z B A W IC IE L  Z M A R T W Y C H W S T A Ł Y .
(28, 1— 20)

0 _ Niewiasty spieszą do grobu. —  1 A w wie- 
czór szabatu , k tóry  św itał na pierwszy 

dzień tygodnia, przyszła M aria M agdalena i druga 
M aria obejrzeć grób. 2 A oto stało się wielkie 
trzęsienie ziemi; albowiem anioł Pański zstąpił 
z nieba: i przystąpiw szy, odwalił kamień i usiadł 
na nim. 3A było wejrzenie jego jako błyskawica, 
a odzienie jego jako śnieg. 4 A z bojaźni przed 
nim przerazili się Stróże i s ta li się jakoby um arli.

<12. A w ięc w  sam  d z ień  P a s ch y , t j .  we „ w ie lk i s z a b a t" .  
<15. „M ac ie "  d a je  w am , co w idoczne  z 28, 14. II. 28, 1. l/b .
M r  16, 1-8; Ł k  24, 1-12; J  20,1-10. 2. „A  w w ieczór sza lia tu ,
k tó ry  św itu ! .. .“  je s t  to  dosłow ny  p rz e k ła d  W u lg a ty , k tó ry
tu  zn aczy : „ p o  szab ac ie , g d y  ju ż  ś w ita ła  n ie d z ie la " .



5 A odpow iadając anioł, rzekł niewiastom: Nie 
bójcie się wy; bo wiem, że .Tezusa, k tó ry  u k rzy ­
żowany jest, szukacie. 0 N ie m a go tu ; albowiem 
powstał, jak  powiedział. Chodźcie, a oglądajcie 
miejsce, gdzie był położony P an . 7A prędko idąc. 
powiedzcie uczniom jego, że powstał; a oto 
uprzedza was do Galilei, tam  go ujrzycie. Otom 
wam  zapowiedział. 8 A wyszły prędko z grobu 
z bojaźńią i z radością wielką, biegnąc, aby 
opowiedzieć uczniom jego.

Jezus ukazuje się niewiastom. —  9 A oto J e ­
zus spotkał się z nimi, mówiąc: .Witajcie! A one 
przystąpiły  i ujęły nogi jego i pokłon m u oddały.
]0 W tedy im rzekł Jezus: Nie bójcie się, idźcie, 
oznajm ijcie braciom  moim, aby poszli do Galilei, 
tam  mnie ujrzą.

S tr a ż  przekupiona .  —  11 A gdy one odeszły, 
oto niektórzy ze stróżów przyszli do m iasta 
i oznajm ili przedniejszym  kapłanom  wszystko, 
co się stało. 12 A zebrawszy się ze starszym i, 
naradziwszy się, dali żołnierzom wiele pienię­
dzy, 13 mówiąc: Powiadajcie, że uczniowie jego 
w nocy przyszli i ukradli go, gdyśm y spali.
14 A jeśli się to  do nam iestn ika doniesie, my 
z nim pomówimy i bezpiecznymi was uczynim y. ;
16 A oni wziąwszy pieniądze, uczynili, jak  ich | 
nauczono. I rozniosło się to  słowo u żydów aż 
do dnia dzisiejszego.

ii. B ard zo  ogó ln ikow o, ja k  g d y b y  n ie w ia s ty  od  ra z u  z o b a ­
czy ły  a n io ła . 7. „ T a m  go u jrz y c ie "  t j .  g łów ne o b ja w ie n ia  
m ia ły  d o k o n a ć  s ię  w  G alilei. T a m  też  m ia ło  m ie jsce  je d y n e  
z jaw ien ie  z ap o w ied z ian e . !). Rb. M r  1H, 9-11. N ie je s t  
zu p e łn ie  w y k lu czo n e , że M t t a k  p rz e d s ta w ia  to ,  co J a n
o p o w iad a  20, 11— 18. Jeż e li je d n a k , co p ra w d o p o d o b ­
n ie jsze , je s t  to  in n e  z jaw ien ie , to  m ia ło  ono m ie jsce
po w yżej w sp o m n ian y m . 10. P o r . w yż. w . 7. 1:1. J u ż
św . A u g u s ty n  w y śm iew a  się s łu szn ie  z ty c h  „ śp ią c y c h  
św iad k ó w 11.



Zjawienie się Jezusa na górze. —  16 Lecz je ­
denastu  uczniów poszło do Galilei n a  górę, 
gdzie im  był wyznaczył Jezus. 17 I ujrzaw szy go, 
pokłonili się, a niektórzy w ątpili. 18 A p rzy s tą ­
piwszy Jezus, przemówił do nich, mówiąc: D ana 
mi jest w szystka w ładza na niebie i na ziemi. 
19 Idąc tedy, nauczajcie w szystkie narody, 
chrzcząc je  w imię Ojca i Syna i D ucha Świę­
tego, 20 ucząc je chować wszystko, comkolwiek 
wam przykazał. A oto ja  jestem  z wam i po 
w szystkie dni aż do skończenia św iata.

16. R b . M r  16, 14-18. O puszczone w szy s tk ie  z jaw ien ia
w  J e ru z a le m  i oko licy , o raz  n ad  je z io re m  T y b e riad z k im .
P o n iew aż  m ie jsce  i czas te g o  z ja w ie n ia  b y ły  z  g ó ry  
o znaczone , m og ło  się  zeb rać  ty lu  św iadków , i lu  w sp o ­
m in a  P aw e ł 1 K o r  15, 6. 17. D o w ą tp ią c y c h  zapew ne
nie  n a leże li ap o sto łow ie.



EW A N G ELIA  W ED ŁU G  ŚW. M ARKA.

W stęp do działalności publicznej.
(1. 1— 13)

1 Wstęp. — Początek ewangelii Jezusa 
-*-• Chrystusa, SynaBożego. 2 Ja k  napisane jest 

u Izajasza proroka: „O to ja  posyłam anioła mego 
przed obliczem twoim, który zgotuje drogę tw oją 
przed to b ą . 3 Głos wołającego na puszczy: G otu j­
cie drogę P ańską, czyńcie proste ścieżki jego“ .

Przepowiadanie Jana  Chrzciciela.. — 4 Był Jan  
na puszczy, chrzcząc i przepowiadając chrzest 
pokuty  na odpuszczenie grzechów. 6 I w ycho­
dziła do niego w szystka kraina Judei i jerozo- 
limczycy wszyscy; i byli od niego chrzczeni 
w rzece Jordanie , spow iadając się z grzechów 
swoich. 6 A Ja n  odziany był sierścią wielbłądzią 
i pasem skórzanym  około biódr swoich, a jadał 
szarańcze i miód leśny. I przepowiadał, mówiąc: 
1 Idzie za m ną mocniejszy niźli ja , którem u nie 
jestem  godzien, upadłszy, rozwiązać rzem yka 
trzewików jego. 3 J a  chrzciłem was wodą, ale 
on was będzie chrzcił D uchem  Świętym.

B . 1, 1. T e n  w iersz m o ż n a  u w ażać  z a  s a m o is tn y  ty tu ł ,
1 a b  łączy ć  z w ierszam i n a s tę p n y m i: P o c z ą tk iem  ż y c ia  i 
d z ia łan ia  J e z u s a  C h ry s tu sa  by ło  w y s tąp ie n ie  J a n a  C hrzci­
c ie la  i td .  P io tr , za  k tó ry m  idz ie  Mr, u w a ża  za  p o ezą to k  
dz ie jów  C h ry s tu sa  c h rz e s t J a n o w y  z pom in ięc iem  l a t  d z ie ­
c ięc tw a  (po r. Dz 1 ,-2 2 ; 10, 37). 2. C y ta t  je s t  w z ię ty  z 
M ai 3, 1, a le  p o n iew aż  M r łą c zy  go  w w . 3 ze słow um i 
Iz  40, 3, w sp o m in a  ty lk o  Iz a ja sz a . 4 . R b. M t 3, 1-12; 
T.k 3, 2-17; .1 1, 10-30.



Chrzest i post P . Jezusa. —  9 I stało się w  one 
dni. przyszedł Jezus z N azaretu  galilejskiego 
i ochrzczony został od J a n a  w Jordanie . 10 A n a­
tychm iast wychodząc z wody, ujrzał otworzone 
niebiosa i D ucha jako gołębicę zstępującego 
i zostającego na nim . 111 rozległ się głos z nieba: 
Tyś jest Syn mój miły, w tob ie mi się upodo­
bało. 12 A natycl) m iast Duch w ygnał go na 
puszczę. 13 I był na puszczy czterdzieści dni 
i czterdzieści nocy, i był kuszony od szatana, 
i był ze zwierzętami, a aniołowie służyli mu.

CZĘŚĆ  I .
(1, 14— 6, 13)

CHKYSTUS W  G A LILEI.

Powołanie czterech apostołów. — 11 A po tem , 
gdy Ja n  został w ydany, przyszedł Jezus do G a­
lilei, przepowiadając ewangelię królestwa B o­
żego, 15 i mówiąc: iż w ypełnił się czas, i p rzy ­
bliżyło się królestwo Boże: pokutujcie, a w ierz­
cie ewangelii. 10 A przechodząc nad Morzem 
Galilejskim, u jrzał Szymona i A ndrzeja, b ra ta  
jego, zapuszczających sieci w  morze (bo byli 
rybakam i). 17 I rzekł im  Jezus: Pójdźcie za m ną 
a uczynię, że staniecie się^rybakam i ludzi.
18 A natychm iast opuściwszy sieci, poszli za nim.
19 A stam tąd  odszedłszy maluczko, u jrzał Jakuba 
Zebedeuszowego i Jan a , b rata  jego, kiedy zwijali 
sieci w łodzi. 20 I w net ich zawołał. A zosta-

«. R b . M l  3, 13-17; Ł k  3, 21-22; J  7, 3 1 -3 4 .12. R b. M t  4,
1-11; Ł k  4 ,1 -13 . „ W y g n a j"  o zn acza  m oc, z ja k ą  D uch  Św. 
o b ją ł  k ie ro w n ic tw o  Z b aw ic ie la  i zaw iód ł go  n a  puszczę. 
i:t. D la  z ro zu m ien ia  całego  te g o  „ w s tę p u " ,  k tó ry  w kilku 
s iln y ch  sk ró ta ch  s tre sz c za  z d a rz e n ia , p o p rzed za ją ce  pu­
b liczn e  w y stąp ie n ie  1’. J e z u s a , m o ż n a  po rów naó  objaśnie­
nia d a n e  do  M t 3, 1— 4, 11 .14 . R b .M t 4. 12-22; Ł k i ,  14n.



wiwszy ojca swego Zebedeusza w łodzi z n a ­
jem nikam i, poszli za nim.

Uzdrowienie opętanego. —  211 weszli do Ka- 
fa rn a u m ., A w net w szabat wszedłszy do bóż­
nicy, nauczał ich. 221 zdumiewali się nad nauką 
jego; albowiem uczył ich jako władzę m ający, 
a  nie jako doktorowie. 23 A był w  ich bóżnicy 
człowiek, m ający ducha nieczystego, i zawo­
łał, 24 mówiąc; Co nam  i tobie, Jezusie Naza- 
reński? Przyszedłeś gubić nas? Znam  cię, ktoś 
jest, Święty Boży. 25 I zagroził m u Jezus, m ó­
wiąc; Milcz, a w ynijdź z człowieka. 261 ta rg a ­
jąc go duch nieczysty, z krzykiem  wielkim w y­
szedł z niego. 271 zdum iewali się wszyscy, tak  
iż się między sobą py tali, mówiąc; Cóż to  jest? 
Cóż to  za nowa nauka, że z m ocą rozkazuje 
naw et duchom  nieczystym , a są m u posłuszne? 
281 w net rozeszła się sława jego po wszystkiej 
krainie galilejskiej.

Uzdrowienie św iekry Piotra i wielu innych. — 
29 1 natychm iast wyszedłszy z bóżnicy, przyszli 
do dom u Szymona i A ndrzeja z Jakubem  i z J a ­
nem. 30 A świekra Szymonowa leżała w  gorączce, 
i zaraz powiedzieli m u o niej. 31 I przystąpiw szy, 
podniósł ją , ująw szy za rękę, a w net opuściła ją  
gorączka i służyła im. 32 A gdy nas ta ł wieczór, 
i słońce zaszło, przynosili do niego w szystkich źle 
się m ających i opętanych. 33 A całe m iasto ze­
brało się u drzwi. 34 I uzdrowił wielu, których

* l .  R b . M t  i .  13-16; Ł k  1, 31-37. M im o że W u lg a ta  m a  
, , s z a b a ty "  w  liczb ie  m n o g ie j, m o w a  t u  jo s t w y ra ź n ie  o 
je d n y m  szab ac ie . L icz b a  m n o g a  te k s tu  g reck iego  m oże 
m ieć  i  ma, tu ta j  to  znaczen ie . 24. S ens słów  ziego d u c h a  
je s t;  C zem u zacz y n asz  z nam i?  S z a tan o w i jeszcze n ie 
je s t  ja sn e  B óstw o Zbaw iciela,. 29. R b . M t S, 11-17; Ł k  
4, 38-13. 34 . „ Z n a li"  ogó ln ie  ja k o  w y słań ca  B ożego. C h ry ­
s tu s  n ie  chce  św iad ec tw a  od  z łych  duchów .



rozm aite choroby trap iły , i w yrzucił wielu czar­
tów, a nie dopuszczał im  mówić, że go znali. 
35 A bardzo rano w stawszy, wyszedł i udał się 
na puste miejsce i tam  się modlił. 36 I pobiegł 
za nim  Szymon i ci, co z n im  byli. 37 A zn a­
lazłszy go, powiedzieli mu: Że wszyscy cię szu­
kają. 38 I rzekł im: Idźm y do pobliskich wsi 
i m iast, abym  i tam  przepowiadał, bom n a  to  
przyszedł.

Praca w Galilei i oczyszczenie trędowatego. —  

39 I nauczał w bóżnicacłi ich i po całej Galilei 
i w yrzucał czarty . 40 I przyszedł do niego t r ę ­
dow aty, prosząc go, i upadłszy na kolana, rzekł 
mu: Jeśli chcesz, możesz m nie oczyścić. 41 A J e ­
zus zmiłowawszy się nad nim , w yciągnął rękę 
swoją i dotknąw szy go, rzekł mu: Chcę, bądź 
oczyszczony. 42 A gdy rzekł, natychm iast od ­
szedł trą d  od niego i został oczyszczony.
43 I zagroził m u i natychm iast go oddalił.
44 I rzekł mu: P a trz , abyś nikom u nie powiadał, 
ale idź, ukaż się najwyższem u kapłanow i i ofia­
ruj za oczyszczenie tw oje, co przykazał Mojżesz 
na świadectwo im . 45 Lecz on wyszedłszy, po­
czął opowiadać i rozsławiać, co się stało, tak  
że już nie mógł jawnie wejść do m iasta; ale 
przebywał n a  ustron iu , na miejscach pustych; 
a zewsząd schodzili się do niego.

n  U zdrowienie paralityka .— 1 I znowu wszedł
■"• do K afarnaum  po jakim ś czasie. 2 I u sły ­

szano, że jest w  domu; a  w ielu się zebrało, tak

39. R b .M t 8 ,1 -i ;  Ł k  5 ,12 -lii. M r często  w sp o m in a  w y rz u c a ­
nie  c za rtó w , b y  p o d k re ś lić  m o c  Z baw ic ie la . 43 . „ Z a g ro z ił" ,
su row o  p rz y k a z a ł to ,  co w w. n a s tę p n y m . 44 . P o r . K a p ł  14.
2-32. „ N a  św iad ec tw o  im “ , a b y  p o z n ali, że c u d a  d z ia łam  i
że Z a k o n u  p rz e strze g am . 45 . „ ] )o  m ia s ta " ,  do  K a fa rn a u m .
R . 2 ,1 .  R b . M t  9,1-8; Ł k  5, 17-20. 2 . , , W  d o m u "  S zy m o n a ,
gdzie  s ta le  z am ieszk a ł.



iż się zmieścić nie mogli ani u drzwi; i głosił 
im słowo. 3 1 przyszli do niego, niosąc paralityka, 
którego dźwigało czterech. 4 A gdy go nie m o­
gli wnieść przedeń z powodu ciżby, rozebrali 
powalę tam , gdzie był, a uczyniwszy otwór, 
spuścili łóżko, na, k tórym  para lityk  leżał. 5 A J e ­
zus ujrzawszy w iarę icli, rzekł paralitykow i; 
Synu. odpuszczają ci się grzechy twoje! 6 A byli 
tam  niektórzy z doktorów , siedząc i myśląc 
w sercach swoich: 7 Czemu ten  tak  mówi? Bluźni. 
Któż grzechy odpuszczać może, jeśli nie 
sam Bóg? 8 A Jezus poznawszy zaraz duchem 
swoim, że tak  w sobie m yślą, rzekł im: Czemu 
to myślicie w sercach waszych? 9 Cóż łatwiej 
je s t?  rzec paralitykow i: Odpuszczają ci się 
grzechy, czy rzec: W stań, weźmij łóżko twoje 
i chodź? 10 A iżbyście wiedzieli, że Syn czło­
wieczy m a moc odpuszczać grzechy na ziemi, 
(rzekł do paralityka): 11 Tobie mówię: W stań, 
weź łóżko swoje, a idź do dom u swego. 12 A on 
natychm iast w stał, a wziąwszy łóżko, wyszedł 
przed wszystkim i, ta k  iż się wszyscy zdumieli, 
i chwalili Boga, mówiąc: Iżeśm y nigdy nic t a ­
kiego nie widzieli.

Powołanie Mateusza. — 13 I wyszedł znów ku 
morzu, a w szystka rzesza schodziła się do niego, 
i nauczał ich. 14 A przechodząc, ujrzał Lewiego, 
syna Alfeusza, siedzącego na cle, i rzekł mu; 
Pójdź za m ną. A wstawszy, poszedł za nim. 
15 I stało się, gdy siedział u stołu w dom u jego, 
wielu celników i grzeszników siedziało razem

1. N a  p la sk i d a ch  w schodn ich  dom ów , k tó ry  b y t ró w n o cze ­
śn ie  p o w a ła , p ro w a d z iły  zw yk le  z ew n ę trzn e  schody ; u s u ­
nięcie  zaś  p ły t  k a m ie n n y c h  lu b  dach ó w ek  p o w a ły  n ie  
p rz ed staw ia ło  tru d n o śc i, ił. P o r. uw . do M t 9,5. 13.
R b .Ml 9. 9-1,3: Ł k  5, 27-32. 1 4 ,P o r .u w .d o M t9 ,9 n .  15. C el­
n icy  liczn ie  g a rn ę li-s ię  do  Z baw ic ie la  i ch o d zili za. n im .



z Jezusem  i z uczniami jego: bo było wielu, 
którzy też chodzili za nim. 10 A widząc doktoro­
wie i faryzeusze, że jad a  z celnikam i i grzesz­
nikam i. mówili uczniom jego: Czemu z celnikami 
i grzesznikami je i pije m istrz wasz? 17 Co usły­
szawszy Jezus, rzekł im: Zdrowi nie potrzebują 
lekarza, ale źle się m ający: albowiem nie p rzy ­
szedłem wzywać sprawiedliwych, ale grzesznych.

Spór o post. —  18 A uczniowie Janow i i fa ry ­
zeusze pościli. I przychodzą i mówią mu: Czemuż 
uczniowie Janow i i faryzeusze poszczą, a twoi 
uczniowie nie poszczą? 10 I rzekł im Jezus: Czyż 
mogą goście weselni pościć, dopóki z nimi jest 
oblubieniec? J a k  długo m ają  między sobą oblu­
bieńca, nie mogą pościć. 20 Ale przy jdą dni, gdy 
od nich od ję ty  będzie oblubieniec, a w tedy 
będą pościć w one dni. 21 N ik t nie przyszywa 
ła ty  z surowego sukna do starej szaty: bo inaczej 
nowy p ła to b ry w asta rą sza tę i robi sięwiększe roz­
darcie. 22 I n ik t nie leje w ina nowego w stare 
bukłaki; bo inaczej wiuo rozsadzi bukłaki i 
rozleje się wino, a bukłaki się zepsują: ale wino 
nowe m a być wlewane w  bukłaki nowe.

Chrystus panem szabatu. — 23 I stało się znów. 
gdy Pan przechodził w szabat przez zboża, ucz­
niowie jego poczęli iść i rwać kłosy. 2- A faryzeu­
sze mówili mu: Oto, co czynią w szabat, czego 
się nie godzi? 23 I rzekł im: Kigdyście nie czytali, 
co uczynił D au id , gdy byl w potrzebie, kiedy 
łaknął sam i ci co z nim byli? 26 Ja k  wszedł

17 .P o r .U W .d o M t9 ,1 3 . IH .R h . M t9 . U - l t . -Ł /c .5, 33-39. Byl 
co w idoczn ie  d z ień  p o s tu  n  fa ry zeu szó w , k tó re g o  trz y -  
m a li się i uczn iow ie J a n a .  M oże p o s taw ili to  p y ta n ie  p o ­
s tro n n i,  a le  racze j po fa ry z e jsk u  u sposob ien i ludz ie . 19. F ili i  
n u p tia r u in  = goście , b ie s iad n ic y  w ese ln i. „ N ie  m ogą"- =  n ie 
w y p a d a  im  p ościć . 21 .P o r. uw . do  M t 9, IG. 23. R b. M t 1 2 ,
I-S; Ł k  S. 1-5. P o r. uw . do  M t 12. In.



do dom u Bożego za A biatara, najwyższego k a ­
płana, i jad ł eiileb pokładny, którego nie go­
dziło się jeść jeno kapłanom , i dał tym , którzy 
z nim  byli! 27 I mówił im: Szabat uczyniony jest 
d la człowieka, a nie człowiek dla szabatu . 28 A 
więc panem  jest Syn człowieczy także i szabatu.

„  Leczy uschłą rękę. — 1 I wszedł znów do 
bóżnicy, a był tam  człowiek, m ający rękę 

uschłą. 2 I podpatryw ali go, czy będzie w  szabat 
uzdrawiał, aby go oskarżyć. 3 I rzekł człowie­
kowi, m ającem u rękę uschłą: S tań w pośrodku! 
4 I rzekł im: Czy godzi się w szabat dobrze czy­
nić, czy też źle, duszę uzdrowić, czy zabić! 
A oni milczeli. 5 A spojrzawszy po nich z gnie­
wom, zasmucony ślepotą serca ich, rzekł czło­
wiekowi: W yciągnij rękę twoją! I wyciągnął, 
i ręka przywrócona m u została. 8 A wyszedłszy 
faryzeusze, naradzali się zaraz z lierodianami 
przeciwko niemu, jakby, go stracić.

Zewsząd zbiegają się rzesze. — 7 A Jezus 
z uczniam i swymi odszedł nad  morze, a wielka 
rzesza z Galilei ■ z Ju d e i poszła za nim: 8 i z J e ­
rozolimy i z Idum ej i z Zajordania i z okolic 
Tyru  i Sydonu przyszło do niego m nóstwo wiel­
kie, słysząc, co czynił. 9 1 rzekł uczniom swoim, 
aby  łódka była na jego posługę z powodu rze­
szy, aby go nie cisnęli. 10 Albowiem wielu 
uzdrawiał, tak  iż się nań tłoczyli, aby  się go 
dotknąć, wszyscy, ilukolwiek z nich miało n ie­
moce. 11 A duchy nieczystena jego w idokupadały

27. 28. S ko ro  s z a b a t je s t  d la  c z 1 o w  i e k  a ,p rze to  Syn
c z ło w ie c z y ,  k tó ry  m a  w sze lk ą  w ład zę  w  sferze  rzeczy 
ludzk ich , je s t  p a n em  i  s z a b a tu .  R . 3, X. R b. M t 12,9-14; 
Ł k  6,6-11. 4. , ,D u sz ę “  — życie. fi. J u ż  m y ś lą  o z ab ic iu  Z b a ­
w iciela tu ta j ,  n a  g a lile jsk im  g ru n c ie , w p o ro zu m ien iu  z 
w rogam i sw oim i, lie ro d ian am i. 7. R b . ML 12, 15-21; 
Ł k  6, 17-19. I I .  . , D u ch y  upadały** o p ę ta n i u p a d a l i.



przed nim  i wołały mówiąc: 12 Ty jesteś Synem 
Bożym. I bardzo im  groził, aby go nie w yjaw iały.

Wybór apostołów. — 13 I wszedłszy n a  górę, 
wezwał do siebie, których sam chćiai, i przyszli 
do niego. 14 I postanow ił dw unastu , aby by li 
z nim  i żeby ich posyłał przepowiadać. 15 I dał 
im moc uzdraw iania chorób i w ypędzania czar­
tów. 161 dał Szymonowi imię P io tr. 17 I Jak u b a  
Zebedeuszowego i Jan a , b ra ta  Jakubowego, i dał 
im im iona Boanerges, co znaczy synowie gromu. 
18 I A ndrzeja i F ilipa i B artłom ieja i M ateusza 
i Tom asza i Ja k u b a  Alfeuszowego i Tadeusza 
i Szymona K ananejczyka. 19 1 Judasza Iszka- 
rio ta , k tó ry  go też wydał.

Jaką mocą icyrzuca czarty. — •20 I przyszli do 
domu, i zbiegła się znowu rzesza, ta k  że nie 
mogli ani chleba spożyć. 21A gdy to  po ­
słyszeli bliscy jego, wyszli, ażeby go pojm ać, bo 
mówili, iż oszalał. 22 A doktorowie, k tórzy  byli 
przyszli z Jerozolim y, mówili, iż m a Belzebuba, 
i że mocą księcia czartowskiego czarty  wygania.
23 I wezwawszy ich, mówił do nich w p rzypo­
wieściach: Jakże m oże'szatan szatana wyganiać?
24 1 królestwo, jeśliby przeciw sobie było roz­
dzielone, nie może się ostać królestwo ono.
25 I dom, jeśliby przeciw  sobie był rozdzielony, 
nie może się nstać  on dom. 20 I szatan , jeśliby 
sam przeciw sobie pow stał, rozdzielony jest, 
i nie będzie się mógł ostać, ale upadnie. 27 N ik t 
nie może, wszedłszy w dom, zrabować sprzętów

13 .R b .  M t  10, 1-1; Ł k 6 ,  72- IG. 17. T o  now e im ię  Henr. rgesz
n ie  b y ło , z d a je  s ię , fo rm a ln ie n a d a n e  d w o m  a p o sto ło m , ale
by ło  ro d z a je m  łag o d n e j p rz y g a n y  za  to  ich  usposob ien ie ,
k tó re  m a lu je  ep izo d  Ł k  9, 54 n . „ K a p a n e j  czy  k "  =  G o rli­
w iec od h eb r. k a n n a  lu b  k a n n a n .  21. „ O sz a la ł" — zapew ne
za  s ilne  słow o. R acze j: d a ł  się un ieść  eg za lta c ji. 22. P o r .
M t 12, 22-30; Ł k  11, 14-22.

f* -  Św. E w angelia  i D zieje  A posto lsk ie



mocarza, jeśliby pierwej mocarza nie związał, 
a w tedy dom jego ograbi. 28 Zaprawdę p o ­
wiadam wam, że wszystkie grzechy będą od - 
puszczone synom ludzkim, i bluźnierstw a, k tó ry ­
mi by bluźnili; 29 ale k to by zbluźnił przeciw D u­
chowi Świętemu, nie dostąpi odpuszczenia na 
wieki, ale będzie winien grzechu wiecznego. 
,0 Albowiem mówili: Ma ducha nieczystego.

Eto m atką i bratem Chrystusaf —  31 I p rzy­
szła m atka jego i bracia, a  sto jąc przed d o ­
mem, posłali do niego, w ołając go. 32 A rzesza 
siedziała około niego i powiedziano mu: Oto 
m atka tw oja i bracia twoi przed domem cię szu­
kają. 33 I odpow iadając im, rzekł: Kto iest m atka 
m oja i bracia moi! 34 A spojrzawszy na tych, 
którzy około niego siedzieli, rzekł: Oto m atka 
moja i bracia moi. 35 Albowiem kto by czynił 
wolę Bożą, ten bratem  moim i siostrą m oją 
1 m a tk ą  jest.

. Naucza z lodzi. —  1 I począł znowu uczyć 
przy morzu: i zebrała się do niego rzesza 

wielka, tak  iż wszedłszy do łodzi, siedział na 
morzu, a w szystka rzesza była przy morzu na 
ziemi. ’ I nauczał ich wiele w przypowieściach, 
! mówił im w nauce swojej.

Przypowieść o siewcy. — 3 Słuchajcie! Oto 
siewca wyszedł siać. 4 A gdy siał, jedno padło 
obok drogi, a ptaki niebieskie przyszły i po ja­
dły je. 6 A drugie padło na opoczyste, gdzie

38. P o r . M t 12, 31-32; Ł k  12, 10. 30. E w a n g e lis ta  z a z n a ­
cza , że g rzech  przeciw  D uchow i Ś w ię tem u  je s t  ś w ia d o ­
m ym  p rzeczen iem  ja sn o  p o zn an e j p ra w d y . 31. Rb.
Mt 12, 46-50; Ł k  8, 19-21. N io m a  p o d s taw , by  w iązać 

'.en w iersz z p o p rzed n im  w. 21. W  k a ż d y m  raz ie  w ierszu
21 n ie  m o ż n a  odnosić  do  M ary i. 34. S łow a te  s to su je
Z baw ic ie l.do  rzeszy , a  n ie  ty lk o  do  uczn iów . R . 4. 1. Rb.
\ l t  13, 1-23; Ł k  8, 4-15.



nie miało wiele ziemi, i natychm iast wzeszło, 
bo nie miało głębokiej ziemi. f’ A gdy słońce 
wzeszło, wygorzało, a przeto że nie miało ko ­
rzenia, uschło. 7 A inne padło w ciernie; i urosły 
ciernie i zadusiły je, i nie dało owocu. 8 A inne 
upadło n a  ziemię dobrą i dało owoc bu jny  i ro ­
snący, a jedno przyniosło trzydzieści, drugie 
sześćdziesiąt, a trzecie s to . 9 I mówił: K to m a uszy 
ku słuchaniu, niechaj słucha. J0A gdy był nc 
osobności, spytało  go tych  dw unastu, co przy 
nim byli, o przypowieść. 11 I mówił im: Wam 
dane jest poznać tajem nicę królestw a Bożego; ale 
tym , k tórzy  są zew nątrz, wszystko dzieje się 
w przypowieściach, 12 aby p atrząc patrzy li, a  nie 
widzieli, i słysząc słyszeli, a  nie zrozumieli, by 
się kiedy nie nawrócili, a  nie były im  odpusz­
czone grzechy. 13 I rzekł im: K ie rozumiecie tej 
przypowieści? a jakże zrozumiecie wszystkie 
przypowieści?14 K tóry  sieje, słowo sieje. 15 A k tó ­
rzy obok drogi, gdzie się rozsiewa słowo, ci są, 
k tórzy  gdy usłyszą, natychm iast przychodzi sza 
tan , a  bierze słowo, k tóre jest wsiane w serca 
ich. 16 Podobnież i ci, k tórzy  na opoczystych 
są posiani, są ci, k tórzy  gdy usłyszą słowo, n a ­
tychm iast z radością je p rzyjm ują; 17 a nie m ają 
korzenia w sobie, ale trw ają  do czasu; potem , 
gdy przyjdzie ucisk i prześladowanie dla słowa, 
natychm iast się gorszą. 18 A inni, którzy między 
ciernie są posiani, ci są, k tórzy  słowa słuchają. 
19 a  troski św iata i om am ienie bogactw  i chci­
wości innych rzeczy, wszedłszy, zaduszają słowo.

10. P y ta l i  uczn iow ie  i o sens  p rzypow ieśc i i czem u  w p rzy  -
pow ieśc iach  n a u cz a . 1 1 . , ,T a je m n ic ę "  w liczbie  p o je d .. dla
zazn a czen ia , że cale  k ró lestw o  Boże je s t  ta jem n icze . , ,Z e ­
w n ą trz "  p oza  g ro n em  uczn iów . 12. P o r . u w .d o M t 13 ,13-15.
17. „ G o rsz ą  s ię"  czyli z a n ie d b u ją  się w  s łużb ie  B oga, a  n a  •
w e t od  n ie j o d p a d a ją .



\

i sta je  się bez pożytku. 20 A k tórzy  na dobrą 
ziemię są posiani, oi są, k tórzy  słuchają słowa, 
i przy jm ują, i przynoszą owoc, jedno trzydzieści, 
drugie sześćdziesiąt, a  trzecie sto.

Dary Bose należy rozwijać. — 21 I mówił im: 
Czyż świecę wnoszą, aby ją  postaw ić pod k o r­
cem, albo pod łożem? Czyż nie po to , aby była 
postaw iona na świeczniku? 22 Albowiem nie ma 
nic tajem nego, co by się objawić nie miało; i nic 
nie stało się uk ry tym , ale po to, żeby na jaw  
wyszło. 23 Jeśli k to  m a uszy ku  słuchaniu, nie­
chaj słucha. 24 I mówił im: Patrzcie , czego słu ­
chacie. J a k ą  m iarą mierzyć będziecie, będzie 
wam  odmierzone i będzie wam  przydane. 25 A lbo­
wiem kto  m a, będzie m u dane; a k to  nie ma, 
i to , co m a, odejm ą od niego. 261 mówił: Tak 
jest z królestwem Bożym, jak  gdyby człowiek 
wrzucił nasienie w ziemię, 27 a  spałby, i w staw ał 
w nocy i we dnie, a nasienie wschodziłoby i ro ­
sło, gdy on nie wie. 28 Bo ziemia sam a z siebie 
owoc rodzi, naprzód traw ę, potem  kłos, a p o ­
tem  pełne ziarno w kłosie. 29 A gdy zboże doi - 
rzeje, w net zapuszcza sierp, bo żniwo przyszło.

Przypowieść o ziarnie gorczycy. —■ 30 I m ó­
wił: Do czego podobnym  uczynim y królestwo 
Boże, albo do jakiego podobieństw a p rzy ­
równam y je? 31 J a k  ziarno gorczyczne, k tóre 
gdy sieją w  ziemię, m niejsze jest od w szyst­
kich nasion, jakie są na ziemi. 32 A gdy 
się je  wsieje, w yrasta , i s ta je  się większe nad 
wszystkie jarzyny , i wypuszcza gałęzie wielkie,

21. R b. Ł k  8, 16-18. 24. W ysiłek  w  z ro zu m ien iu  słow a B o ­
żego o d p łac i B óg ró w n ą , a  n a w e t o b fitsz ą  m ia rą  ła sk i do
o d n ie s ien ia  z te g o  s łow a zas ług i i n a g ro d y ..  26. T ę  ś liczną
p rzypow ieść , k tó ra  m a lu je , ja k  c icho  a  za razo m  ja k
s k u teczn ie  sze rzy  się k ró les tw o  B oże, p rz ech o w a ł n a m
sam  M r. BO. R b. M t 18, 81n .; Ł k  18. 18n.



tak  iż pod cieniem jego mogą mieszkać ptaki 
niebieskie. 33 I w wielu takich  przypowieściach 
mówił do nich słowo, tak , jak  mogli słuchać. 
34 A bez przypowieści nie mówił im. A uczniom 
swoim osobno w ykładał wszystko.

Uciszenie burzy. —  35 I mówi do nich w on 
dzień, gdy już wieczór n as ta ł: Przepraw m y 
się na drugą stronę. 36 A opuściwszy rzeszę, 
biorą go tak , jak  był w  łodzi, a inne łodzie były 
z nim . 37 I pow stała w ielka nawałność w iatru  
i fale zalewały łódź, ta k  iż się łódź napełniała. 
38 A on był w ty le  łodzi, śpiąc n a  wezgłówku: 
i budzą go i m ówią mu: Nauczycielu! N ied o łę ­
ga ci, że giniem y 1 39 A powstawszy, zagroził 
w iatrow i i rzekł m orzu: Milcz, zam ilknij. 1 
usta ł w ia tr  i s ta ła  się cisza wielka. 40 I rzekł 
im: Czemu bojaźliwi jesteście? Jeszczeż nie 
m acie w iary? 411 przelękli się bojaźnią w ielką i 
mówili jeden do drugiego: Kimże więc jest 
ten, że i w ia tr i morze są m u posłuszne?

Wypędza czarty w tcieprze. —  1 I przybyb 
°  • za m orze do k rainy Gerazeńczyków. 2 A gdy 

on wychodził z łodzi, natychm iast zabiegł mu 
z grobów człowiek opętany duchem  nieczystym . 
3 Miał on m ieszkanie w grobach, a nie mógł go 
już n ik t i łańcucham i związać; 4 bo często b ę­
dąc w p ę ta  i łańcuchy związany, łańcuchy roz­
rywał i p ę ta  kruszył, i nie mógł go n ik t ukrócić. 
6 A zawsze we dnie i w  nocy był w  grobach 
i w  górach, krzycząc i tłukąc się kam ieniam i. 
6 A ujrzaw szy Jezusa z daleka, przybiegł i po ­
kłonił się m u, 7 a  w ołając głosem wielkim, mó-

:M. . .T a k , ja k  m o g li .słucha/-“  i ro zu m ieć  (por. M t 13, 34 
n .) . 35. R b . M t S ,23-27; Ł k  8, 22-25. T zn . do  D ek ap o lu . 
R . 5, 1. R b. M t S. 28-34; Ł k  8, 26-3!). o  c a ły m  epizodzie  
o p ę ta n eg o  z G e razy  poi-, uw . do M t 8, 28-34.



wił: Co mnie i tobie, Jezusie, Synu Boga N a j­
wyższego? Poprzysięgam  cię przez Boga, abyś 
mnie nie męczył. 8 Albowiem mówił mu: Wy- 
nijrlź, duchu nieczysty z człowieka! 8 I pyta! 
go: Co za imię masz? 1 rzekł mu: Wojsko mi 
na imię, albowiem nas jest wielu. 101 prosił go 
bardzo, bygoniew yganiat z tejokolicy. 11 Abyło 
tam  na górze wielkie stado wieprzów pasących 
się. 12 I prosili go czarci, mówiąc: Poślij nab 
w wieprze, abyśm y w nie weszli. 13 I na ty ch ­
m iast pozwolił im Jezus. A wyszedłszy duchy 
nieczyste weszły w wieprze, i wpadło stado  w iel­
kim pędem ze stromego zbocza w morze, w liczbie 
około dwócli tysięcy, i utonęło w m orzu. 14 A ci, 
którzy je paśli, uciekli i dali znać do m iasta 
i na pola. I wyszli oglądać, co się stało. 15 I przy­
chodzą do Jezusa i w idzą tego, k tóry  był od czarta 
dręczony, siedzącego, ubranego i przy zdrowych 
zm ysłach, i zlękli się. 16 I opowiedzieli im ci, k tó ­
rzy widzieli, co się zdarzyło tem u, k tó ry  miai 
czarta, i o w ieprzach. 17 I poczęli go prosić, aby 
wyszedł z ich granic. 18 A gdy wstępował do 
todzi, zaczął go prosić ten , k tó ry  był od czarta  
dręczony, aby mógł być przy nim. 18 I nie przy­
jął go, ale m u rzekł: Idź do dom u twojego, 
do swoich, a oznajmij im, jak  wielkie rzeczy 
Pan ci uczynił i zlitował się nad tobą. 20 I od ­
szedł i począł głosić w D ekapolu, jak  wielkie 
rzeczy uczynił m u Jezus, a wszyscy się dziwili.

Uzdrawia niewiastę mającą krwotok. 21 A gdy 
Jezus znów przeprawił się w łodzi za morze, 
zeszła się do niego w :elka rzesza, i był nad

18 n. Opętany, m oże p o g a n in , n ie  n a d aw a ł się  n a  apostoła
wśród żydów , a le  m ógł /. p o ż y tk ie m  głosić P . J e z u s a  w  po­
gańskim p rzew ażn ie  D ek ap o lu . 2 1 .R b . M l 9, 18-26; Ł k  8,
10-86.



morzem. 221 przyszedł jeden z areybóżników. 
imieniem Ja.ir, a ujrzaw szy go, padł mu do nóg 
23 i prosił go bardzo, mówiąc: Iż córka moja 
kona, pójdź, włóż na nią ręce, żeby ozdrowiała 
i żywa została. 24 1 poszedł z nim , a szła za 
nim wielka rzesza i cisnęli się na niego. 26 A n ie­
w iasta, k tó ra  m iała krw otok przez dwanaście 
la t, 26 i wiele była ucierpiała od wielu lekarzy, 
i całe swe mienie wydała, była, a nic jej nie 
pomogło, ale się jeszcze gorzej m iała, 27 u sły ­
szawszy o Jezusie, przyszła z tyłu między rze­
szą i dotknęła się szaty  jego. 28 Bo mówiła: Iż 
jeśli dotknę się choćby szaty  jego, będę zdrowa. 
19 I natychm iast wyschło w niej źródło krwi i po ­
czuła w ciele, że była uzdrow iona od choroby. 
80 A Jezus poznawszy zaraz w sobie moc, k tóra 
z niego wyszła, obróciwszy się do rzeszy, mówił: 
K to się do tknął szat moich! 31 A uczniowie 
jego mówili mu: Widzisz, jak  cię rzesza ciśnie, 
a mówisz: K to się m nie dotknął? 32 I patrzał 
wokoło, aby zobaczyć tę , k tó ra  to  uczyniła. 
33 A niewiasta, bojąc się i drżąc, wiedząc, co 
się z nią stało, przyszła i upadła przed nim 
i powiedziała m u w szystką prawdę. 34 A on jej 
rzekł: Córko! w iara tw oja uzdrow iła cię, idź 
w pokoju, a bądź zdrowa od choroby twojej.

Wskrzeszenie córki Jn ira . —  35 Gdy on jeszcze 
mówił, przyszli od arcybóżnika, mówiąc: Iż córka 
tw oja um arła, czemuż jeszcze trudzisz N auczy­
ciela? 36 A Jezus, usłyszawszy słowa, które 
powiedziano, rzekł arcybóżnikowi: Nie bój się, 
wierz tylko! 37 I nie dopuścił nikom u iść za 
sobą, jeno Piotrowi i Jakubow i i Janow i, b ra tu

22. O córce J a i r a  i  n iew ieście  k rw o to k  c ie rp iące j p o r .u w .
do Mt 9, 18-26. 29. , ,W y sch ło  ź ró d ło  k rw i“  — zasklepiła
->ię rana.



Jakuba . 38 I przychodzą do dom u arcybóżnika, 
i widzi zgiełk i płaczących i zawodzących b a r ­
dzo. 30 A wszedłszy, rzekł im: Czemu zgiełk 
czynicie i płaczecie? Dzieweczka nie um arła, ale 
śpi. 40 I śmiali się z niego. A on wygnawszy 
wszystkich, bierze ojca i m atkę dzieweczki 
i tych, k tórzy  z nim byli, i wchodzi, gdzie dzie­
weczka leżała. 41 A ująw szy rękę dzieweczki, 
mówi do niej: T alitha  kurni! co znaczy: D zie­
weczko (tobie mówię) w stań! 12 I natychm iast 
dzieweczka w stała i chodziła, a była w dw u­
nastu  la tach ; i zdumieli się zdumieniem w iel­
kim. 43 I przykazał im surowo, aby tego n ik t 
nie wiedział; i rzekł, aby jej dano jeść.

« Naucza w Naząrecie. 1 A odszedłszy 
' ł * stam tąd , przyszedł do ojczyzny swojej, 

a  szli za nim  uczniowie jego. 2 A gdy nastał 
szabat, począł w  bóżnicy nauczać, a w ielu ich 
słuchając, zdumiewało się nauce jego, mówiąc: 
Skądże tem u to  wszystko? A co to  za m ądrość, 
k tó ra  mu jest dana, i tak ie  cuda, k tóre dzieją 
się przez ręce jego? 3 Czyż to  nie jest rzem ie­
ślnik, syn Maryi, b ra t Ja k u b a  i Józefa i Ju d y  
i Szymona? Czyż i sióstr jego tu  u  nas nie 
ma? I gorszyli się z niego. 4 A Jezus im m ó ­

39. J a k  z w. n a s t .  w idoczne, < h ry s tu s  m ów i, Ze dziew eczka
,,n ie  u m a r ła " ,  t / n . ,  że d la  jego  w szechm ocy  jeszcze ży je .
41 . P rz e z  te n  w iersz od zy w a  sie w y ra ź n ie  sp o za  M r n a o ­
czn y  św iad ek , P io t r  (por. P Ż  9, 40). 43. S am  fa k t  by ł 
n iem o ż liw y  do u k ry c ia , to te ż  z p ew n o śc ią  ż ą d a ł C h ry s tu s
m ilczen ia , d o p ó k ib y  n ie  odszed ł z te g o  m ie jsca . R . 6,1 .  
R b . M l  1 3 ,53 -58 . , , O jczy zn a ”  =  N a z a re t. 2. M ogli n a u - 
czaó  w  b ó żn ic ach  w ędrow ni n au cz y c ie le  (por. H z 13, 15).
3 . P o r . uw . do  M t 13, 55. „ G o rsz y "  m ieszk ań có w  N a z a ­
re tu  n ie  tre ś ć  n a u k i i cudów , a le  sarn  f a k t ,  żc m oże 
u c zy ć  i  cu d a  czy n ić  k to ś , k to  od  dz ieck a  m ięd z y  n im i 
eię chow ał i to  w  ubog ie j ro d z im e . 1. N a jtru d n ie j  „ p r o ­
ro k o w i"  t j .  w  ogóle s łu d ze  B ożem u z d o b y ć  sob ie  u z n an ie  
ty c h , co d o ń  p rz y w y k li z lu d zk ie j s tro n y .



wił: Iż prorok nie jest beze czci, chyba w o j­
czyźnie swojej, i w dom u swoim, a m iędzy r o ­
dziną swoją. 5 I nie mógł tam  uczynić żadnego 
cudu. jeno niewielu chorych, k ładąc na nich 
ręce, uzdrowił. 6 A dziwił się niedowiarstwu 
ich; i obchodził wioski okoliczne, nauczając.

Rossi/ła apostołów. —  7 I wezwał dw unastu, 
i .począł ich po dwóch rozsyłać, i daw ał im moc 
nad ducham i nieczystym i. 8 I rozkazał im, aby 
nic na drogę nie brali, jak  ty lko laskę, ani to r ­
by podróżnej, ani chleba, ani pieniędzy w trz o ­
sie; 9 ale by chodzili w sandałach, a  nie w dzie­
wali dwóch sukien. 10 I mówił im: Gdziekol­
wiek wejdziecie do domu, tam  mieszkajcie, a* 
s tam tąd  wyjdziecie. 11 A gdziekolwiekby was 
nie przyjęli i nie słuchali, wychodząc stam tąd , 
otrząśnijcie proch z nóg waszych, na świadectwo 
im. 12 A wyszedłszy, przepowiadali, aby pokutę 
czynili. 13 I w yrzucali wielu czartów  i wielu 
chorych olejem nam aszczali i uzdrawiali.

CZĘŚĆ I I .
(6, 14— 9, 49)

W ĘD R Ó W K I PO G A LILEI 
I OKOLICZNYCH K R A JA C H .

Różne, zdania o Jezusie. -— 14 I usłyszał król 
Herod (bo imię jego było rozsławione), i m ó­
wił: Iż Ja n  Chrzciciel w stał z m artw ych, i d la ­
tego cuda dzieją się przez niego. 15 A drudzy
5. „ N ie  m ógł*'. N ie  z n a la z ł o d p o w ied n ich  w aru n k ó w .
6. „D z iw ił s ię“  tz n .  z u b o lew an iem  s tw ie rd z a ł ich  n ie ­
d o w ia rs tw o , p o d o b n ie  ja k  n a  o d w ró t M t8, 10; Ł k 7 ,9  i td .
7. R b . Ł k  9, 1-9. 13. To n a m asz cza n ie  c h o ry ch  o le jem
n ie  by ło  sa k ram e n te m , a le  w edle  S o b o ru  T ry d en ck ieg o
(ss. 14 cp . 1) ja k b y  f ig u rą  i z ap o w ied z ią  s a k ra m e n tu
o s ta tn ieg o  p o m a z an ia . 14. R b. M t 14, In ;  Ł k  9, 7-9.
,, U sły sza ł“ n ie  ty lk o  o d z ie łach  w y słan y c h  uczn iów , ale i



mówili: Iż jest to  Eliasz; inni znów powiadali: 
Iż jest to  prorok, jak  jeden z proroków. 16 Co 
usłyszawszy Herod, rzekł: Ja n , któregom  ja
ściął, ten w stał z m artwych.

Historia zabicia św. Jana.  — 17 Albowiem sam 
Herod posłał i pojm ał był Ja n a  i związał go 
w więzieniu z powodu H erodiady, żony Filipa, 
b ra ta  swego, iż ją  był pojął. 18 Bo Ja n  mówił 
Herodowi: N ie godzi się tobie mieć żony b ra ta  
twego. 19 A H erodiada czyhała nań, i chciała go 
zabić, a  nie mogła. 20 Albowiem Herod bał się 
Ja n a , wiedząc, że jest mężem sprawiedliwym 
i św iętym , i strzegł go, a za jego rad ą  wiele rze­
czy czynił, i chętnie go słuchał. 21 A gdy nadszedł 
dzień sposobny, sprawił Herod w  urodziny 
swoje ucztę dostojnikom  swoim i tysiącznikom  
i przedniejszym  Galilei. 22 A gdy weszła córka 
owej H erodiady i tańcow ała, i spodobała się H e­
rodowi i wespół siedzącym , rzekł król dziew­
czynie: P roś m nie o co chcesz, a dam  tobie. 
23 I przysiągł jej: Iż o cokolwiek prosić będziesz, 
dam  ci, choćby i połowę królestw a mego. 24 Ona 
wyszedłszy, rzekła m atce swojej: O co mam
prosić? Ta zaś odrzekła: 0  głowę Ja n a  Chrzci­
ciela. 25 A gdy weszła zaraz z pośpiechem do króla, 
prosiła, mówiąc: Chcę, abyś mi natychm iast dał 
na misie głowę Ja n a  Chrzciciela. 20 I zasmucił 
się król; dla przysięgi i d la wespół siedzących

o d z ia ła ln o śc i i ro sn ące j s ław ie  Z baw ic ie la . O k az ją  do  w y ­
ra ż en ia  teg o  m n ie m a n ia ,  sp recyzow anego  w  w . IB, b y ły
H e ro d o w i różne  w iości o C h ry s tu s ie , k rą ż ą c e  w śró d  lu d u ,
ja k  w  w . 15. 17. Hit. M t h i. 3-12; Ł k 3 ,  19-20. Z acz y n a
się  u s tę p  w trą c o n y , o p o w ia d a jąc y  zd a rzen ie  sp rzed  k ilk u
m iesięcy . O fa k c ie  ty m  p o r. uw . do  M t 14, 3-12. 21.
„ D z ie ń  s p o so b n y "  —  do w y k o n a n ia  p lan ó w  H ero d ia d y .
D o p e łn ien iem  te g o  z d a n ia  je s t  całe  da lsze  o p o w iad an ie
do  w . 28 w łączn ie . 2(1. „ Z a sm u c ić " , t j . ,  ja k  m a  te k s t
g r . „ n io  ch c ia ł je j p ro ś b y  o d rz u c ić " .



nie chciał jej zasmucić; 27 ale posławszy kata . 
rozkazał przynieść głowę jego na misie. 28 I ściął 
go w więzieniu, i przyniósł głowę jego na m i­
nie, i oddał ją  dziewczynie, a  dziewczyna oddała 
ją m atce swojej. 20 Co usłyszawszy uczniowie 
jego, przyszli i wzięli ciało jego i położyli je 
w grobie.

Jezus odpoczywa z apostołami. —  30 A gdy 
apostołowie zeszli się do Jezusa , opowiedzieli 
mu w szystko, co czynili, i czego uczyli. 31 I rzeki 
im: Pójdźcie osobno na miejsce puste, a odpocz­
nijcie trochę; bo wielu było tych, co przycho­
dzili i odchodzili, i ani czasu do jedzenia nie 
mieli. 321 w stąpiw szy do łodzi, odjechali na 
miejsce puste osobno. 33 I widzieli ich odjeżdża­
jących. i zwiedziało się wielu, i zbiegli się tam  
pieszo ze w szystkich m iast, i wyprzedzili ich. 
34 A wyszedłszy Jezus, u jrzał w ielką rzeszę, i u li­
tował się nad nim i, iż byli jako owce nie m a­
jące pasterza, i począł ich uczyć wielu rzeczy.

Rozmnaża clileb. — 35 A gdy już była późna 
godzina, p rzystąp ili uczniowie jego, mówiąc: 
Puste jest to  miejsce, a godzina już minęła:
36 rozpuść ich, aby  poszli do najbliższych za­
gród i wsi i kupili sobie żywności do jedzenia.
37 A odpow iadając, rzekł im: D ajcie wy im  jeść.

iO .R b .M tl i .  13-20; Ł k 9 , 10-17; JO , 1-13. E w a n g e lis ta  w raca
tlo o p o w iad an ia , p rz e rw an eg o  w  w. 13. 31. P ró cz  te j  p rz y ­
czyny o d ja z d u , k tó rą  tu  p o d a je  M r, o liciai P .J e z u s  w edle
Mt 14, 13 u jść  z  d rog i p o d e jrz liw o śc i H e ro d a . 32. W edle
b k  9,10 b y ło  to  w  oko licy  B et.sa jdy  J u l i  as. 33. „Z w iedziało
- ię“  t j .  d o m y ślili się., d o k ą d  ja d ą , 35. Z baw ic ie l zapew ne
prze jech a ł n o c ą  n a  d ru g i brzeg ; rzesze  zb ieg ły  się  ran o
i n a u c z a ł je  c a ły  d z ień  do  p o p o łu d n ia . G d y  to  m ów ili
uczniow ie, m ogło  b y ć  ko ło  16 lu b  17 g o d z in y . 37. To 
chyba b y ła  c a ła  su m a , k tó r ą  ro z p o rz ą d za li, a w edle 
J  6 , 7 i to  m ia ło  b y ć  z a  m a ło .



1 rzekli mu: Pójdźm y, kupm y za dwieście 
denarów 'ehleba, a dam y im  jeść. 38 I rzekł im: 
Ile chlebów macie? Idźcie i zobaczcie. A dowie­
dziawszy się, odpowiedzieli: Pięć i dwie ryby. 
381 rozkazał im  posadzić w szystkich grom adam i 
na zielonej traw ie. 40 I siedli grom adam i po 
s tu  i po pięćdziesięciu. 11A wziąwszy pięć chle­
bów i dwie ryby, wejrzawszy w niebo, błogosła­
wił i łam ał chleb i daw ał uczniom swoim, aby 
przed nich kładli, i dwie ryby  podzielił w szyst­
kim. 421 jedli wszyscy i najedli się. 43 I zebrali 
osta tk i, dwanaście koszów pełnych ułomków 
i z ryb . 44 A tych , k tórzy  jedli, było pięć t y ­
sięcy mężczyzn.

Chodzi po morzu , -— 45 1 w net przym usił 
uczniów swoich w stąpić w  łódź, by  go w yprze­
dzili za morze do B etsajdy , ażby on rozpuścił 
lud. 40 A rozpuściwszy ich, odszedł na górę 
modlić się. 47 A gdy n as ta ł wieczór, by ła  łódź 
w pośrodku m orza, a on sam na ziemi. 48 A w i­
dząc ich, jak  się trudzili p rzy  wiosłowaniu (bo 
im był w ia tr  przeciwny), około czw artej straży 
nocnej przyszedł do nich, chodząc po morzu, 
i chciał ich m inąć. 49 A oni, skoro ujrzeli go 
chodzącego po m orzu, m niem ali, że to  była 
zjawa, i zakrzyknęli. 50 Albowiem wszyscy go 
widzieli i zatrw ożyli się. A natychm iast p rze­
mówił do nich i rzekł im: Ufajcie, jam  jest, nie 
lękajcie się! 51 I w stąpił do nich w  łódź, i ustał 
w iatr. I tym  bardziej zdum iewali się sami w  so­
bie. 52 Bo nie zrozumieli o chlebie, gdyż serce 
ich było zaślepione.

M .R b .M t l4 ,2 2 - 1 3 ; J 6 ,  16-21. D o in n e j B e tsa jd y  ko to  K a - 
fa rn a u m . 48 . N ie  m o ę li uczn iow ie  posłu ży ć  s ię  żag lem . 
O koło  c zw arte j ra n o . 52. P rz y  cu d zie  ro zm n o żen ia  eh leb a  
n ie  p o ją li  w  całe j p e łn i B o sk ie j m o cy  Z baw ic ie la .



Uzdrawia niemocnych. —  53 A gdy się p rze­
prawili, przyszli do ziemi Genezaret i przybili 
do brzegu. 64 A gdy wyszli z łodzi, natychm iast 
go poznali. 55 I przebiegając całą tę  okolicę, 
poczęli na łożach przynosić źle się m ających, 
gdzie usłyszeli, że jest. 56 A gdziekolwiek w cho­
dził do wsi, albo do zagród albo m iast, kładli 
niemocnych po ulicach, i prosili go, aby się do ­
tknęli choć k ra ju  szaty  jego; a wszyscy, którzy 
się go dotknęli, zdrowym i się stawali.

_ K arci faryzeuszów. —  1 I zeszli się do 
' • niego faryzeusze i  niektórzy z doktorów , 

co przyszli z Jerozolim y. 2 A ujrzaw szy n iek tó ­
rych z uczniów jego, jedzących chleb pospoli­
tym i, to  jest nie um ytym i rękom a, przyganili. 
3 Faryzeusze bowiem i wszyscy żydzi, bez czę­
stego um yw ania rąk  nie jedzą, trzym ając się 
ustaw y starszych. 4 I w racając z rynku  nie je ­
dzą, dopóki się nie um yją; i wiele jest innych 
rzeczy, k tóre im do zachowania są podane: u- 
m ywania kubków i dzbankow i naczyń m iedzia­
nych i łóżek. 5 1 py ta li go faryzeusze i dok to ­
rowie: Czemu uczniowie tw oi nie postępu ją w e­
dług podania starszych, ale jedzą chleb pospo­
litym i rękoma? 0 A on odpow iadając, rzekł im: 
Dobrze Izajasz o was obłudnikach prorokował, 
jak  jest napisane: ,,Lud ten  czci m ię w argam i, 
ale serce ich daleko jest ode mnie. 7 Lecz próżno 
m nie chw alą,ucząc nauk i przykazań ludzkich". 
8 Albowiem opuściwszy przykazanie Boże, tr z y ­
m acie się ustaw y ludzkiej, umywania, dzbanków 
i kubków: i wiele innych rzeczy ty m  podobnych

53. R b . M i 14, 3 i-36 . P o r . u w . do  Mt 14, 34. R. 7 ,1 . R b . Mt
1 5 ,1 -2 0 .  Z ap ew n e  w y s łan i p rzez  S y n ed riu m . 3. 4. Z tych
w w . w id ać , że a t i to r  z n a ł d o b rze  zw y cza je  ży dow sk ie , a le
p is a ł n ie  d la  żydów . (5. 7. I z  29. 13.



czynicie. 9 I mówił im: Ładnie wywracacie p rzy ­
kazanie Boże, aby ustaw ę waszą zachować. 
' “Mojżesz bowiem powiedział: „Czcij ojca twego 
i m atkę tw o ją“ , i: „k to  by złorzeczył ojcu albo 
matce, niech śm iercią um rze". 11 A wy mówicie: 
Jeśliby człowiek rzekł ojcu albo matce: Kor- 
ban (to znaczy dar), k tó ry  je st ode mnie, tobie 
pomocny będzie; 12 i nie pozwalacie mu nic w ię­
cej czynić dla ojca albo m atk i, 13 w yw racając 
słowo Boże przez tę  ustaw ę waszą, k tórąście p rze­
kazali; i wiele rzeczy ty m  podobnych czynicie.

Co plugawi człowieka. —  14 A przywoławszy 
znów rzeszę, mówił im: Słuchajcie mnie wszyscy 
a zrozumiejcie. 15 Nie m a żadnej rzeczy zewnątrz 
człowieka, k tó ra  by, wchodząc weń, splugawić 
go mogła; lecz rzeczy k tóre w ychodzą z czło­
wieka, te  są, k tóre kalają  człowieka. 16 Jeśli 
kto m a uszy ku słuchaniu, niechaj słucha. 
17 A gdy od rzeszy wszedł do dom u. py ta li go 
uczniowie jego o przypowieść. 18 I rzekł im: 
Także i w y nierozumni jesteście? Nie rozum ie­
cie, iż nic z tego, co z zew nątrz wchodzi w czło­
wieka, nie może go splugawić, 19 bo nie w cho­
dzi w serce jego, ale w brzuch idzie i do wy- 
ohodu odchodzi, czyszcząc w szystkie potrawy? 
10 I powiadał, że co wychodzi z człowieka, to  kala 
człowieka. 21 Bo z w nętrza, z serca człowieczego 
wychodzą m yśli złe, cudzołóstwa, porubstw a, 
zabójstwa, 22 kradzieże, łakom stw a, złości, żdra-

10. W y jść  2 0 ,1 2 ; 21. 17. 11. R o zm o w a z fa ry z eu sz am i t o ­
czy ła  siq w idoczn ie  n a  u b o czu . 18. M ów i Zba.wiciel o ty m .
■o w chodzi ,.z  z e w n ą trz *1 ja k o  p o k a rm , a  n ie  ja k o  p rz e d ­
m io t p o ż ąd a n ia . W  te n  sposób  bow iem  rzeczy  zew n ę trzn e
k a la ją  człow ieka  (M t ló ,  11. 17; M r 7, 23 i td .) .  22 . P ism o
św. n a  w ielu  m ie jscac h  p rzez  g łu p o to  ro zu m ie  n a jw y ższy
Jej s to p ie ń , a  m ianow ic ie  bezbożność, n p . P s  13,1: „ R z e k ł
r tu p  w  sercu  sw oim : N io m asz  B o g a" .



da, bezw stydy, złe spojrzenia, bluźnierstwo, p y ­
cha, głupota. 23 W szystko to  złe z w ew nątrz 
pochodzi i kala człowieka.

Ozdrawia córkę Chananejki. — 24 A stam tąd  
powstawszy, odszedł w granice T yru  i Sydonu. 
I wszedłszy w dom, nie chciał, aby k to  wiedział, 
lecz ukryć się nie mógł. 25 Bo skoro ty lko 
usłyszała, o nim niewiasta, k tórej córka miała 
ducha nieczystego, weszła i upadła do nóg jego. 
26 B yła to  niewiasta pogańska, rodem Syrofeni- 
cjanka. I prosiła go, aby wyrzucił czarta  z jej 
córki. 27 A on jej rzekł: Pozwól pierwej najeść 
się dzieciom: bo nie dobrze jest brać cldeb dzie­
ciom, a rzucać psom. 28 A ona odpowiedziała 
i rzekła mu: I owszem Panie, bo i szczenięta 
jad a ją  pod stołem  z okruszyn dzieci. 29 J rzekł 
jej: Dla tego słowa idź, wyszedł czart z córki 
tw ojej. 30 A gdy odeszła do domu swego, zna­
lazła dzieweczkę leżącą na łożu, i że czart wyszedł

Uzdrawia głuchoniemego. —  31 A wyszedłszy 
znowu z granic Tyru , przyszedł przez Sydon do 
Morza Galilejskiego poprzez granice Dekapolu. 
32 1 przywiedli mu głuchoniemego i prosili go. 
aby nań rękę włożył. 33 A wziąwszy go na 
stronę od rzeszy, wpuścił palce swoje w uszy 
jego, a splunąwszy, dotknął języka jego. 34 Awej- 
rzawszy w niebo, westchnął i rzekł mu: F.ffetha! 
to  znaczy: otwórz się. 35 1 w net otw orzyły się 
uszy jego i rozwiązała się z^ iązk a  języka jego 
i mówił dobrze. 33 I przykazał im, aby nikom u

21. R h . M l 15, 2 1 -2 S. Tzu. że Zbawiciel udał się do Fenicji, 
ale z zamiarem zachowania incognito. ,,Dom“ należał może 
do jakiejś zna jniuej rodziny. 26. Feniojanka, mówiąca po sy­
ryjska. 31. R 'i. M l 15, 2H-32. Chrystus widocznie omija te ­
rytorium  podległe Herodowi. 33. Już ta  wiec szły za Zba­
wicielem rzesze, zapewne te, o których mowa 8, 1-3.

3 6. którzy przyprowadzili głuchoniemego.



nie powiadali. Ale im więcej on zakazywał, 
tym  daleko bardziej rozgłaszali, 37 i tym  b a r­
dziej dziwili się, mówiąc: Dobrze wszystko
uczynił, i głuchym  przywrócił słuch i niemym 
mowę.

Powtórnie chleb rozmnaża. — 1 W  owe
dni znowu, gdy była w ielka rzesza, a nie 

mieli co jeść, W ezwawszy uczniów swoich, rzekł 
im: 2 Żal mi ludu, bo oto już trzy  dni trw ają 
przy mnie, a nie m ają  co jeść. 3 A jeśli ich p u ­
szczę głodnych do domów ich, u stan ą  w d ro ­
dze: bo niektórzy z nich przyszli z daleka.
4 1 odpowiedzieli m u uczniowie, jego: Skądże
ich będzie mógł kto tu  na puszczy nakarm ić 
chlebem? 5 I zapy ta ł ich: W iele chlebów macie? 
A oni rzekli: Siedem. 3 1 rozkazał rzeszy usiąść 
na ziemi. A wziąwszy siedem chlebów, dzięki 
czyniąc, łam ał i dawał uczniom swoim, aby 
przed nicli kładli; i kładli przed rzeszą. 7 Mieli 
też i trochę rybek, i te  pobłogosławił i kazał 
przed nimi położyć. 8 I jedli i najedli się, i ze­
brali,co zbyło ułomków, siedem koszów .9 A tych, 
co jedli, byio około czterech tysięcy; i roz­
puścił ich.

Przestrzega przed kwasem, farysejslclm. — 
10 A w net wszedłszy do łodzi z uczniam i swo­
imi, przybył w strony D alm anuty . 11 I wyszli 
faryzeusze i poczęli się z nim spierać, dom a­
gając się od niego znaku z nieba, kusząc go. 
12 A w estchnąwszy w duchu, rzekł: Czemu to 
plemię znaku szuka? Zapraw dę powiadam wam, 
nie będzie dany żaden znak tem u plemieniu.

87. Zdumienie udziela się catej rzeszy. I t. 8. 1. 776. A f t  m .  
■ n-39 . 10. 776. A l t  16 . 7-/2. Por. Mt 15, 39. Topografia 
niepewna.



J3 A opuściwszy ich, w stąpił znowu w łódź i p u ­
ścił się za morze. 14 I zapom nieli wziąć chleba. 
i nie mieli z sobą jeno jeden chleb w łodzi. 
16 I przykażyw ałim , mówiąc: P atrzc ie  a strzeżcie 
się kwasu faryzejskiego i kw asu Herodowego. 
16 I myśleli m iędzy sobą, mówiąc: że chleba 
nie m am y. 17 Co poznawszy Jezus, rzekł im: Cóż 
myślicie, że chleba nie macie? jeszcze nie p o ­
znajecie ani rozumiecie? jeszezeż m acie serce 
wasze zaślepione? 18 Oczy m ając, nie widzicie, 
i uszy m ając, nie słyszycie? Ani nie p am ię ta ­
cie, 19 gdym pięć chlebów połam ał dla pięciu 
tysięcy, wieleście odnieśli koszów pełnych ułom ­
ków? Rzekli mu: Dwanaście. 20 A gdy siedem 
chlebów dla czterech tysięcy, Wieleście koszów 
ułomków zebrali? I rzekli mu: Siedem. 21 1 p o ­
wiedział im: Jakże  jeszcze nie rozumiecie?

Przywraca wzrok ślepemu. —  22 1 przybyli 
do B etsajdy  i przywiedli m u ślepego i prosili, 
aby się go do tknął. 23 A ująwszy ślepego za 
rękę, wywiódł go poza wioskę; a plunąwszy na 
oczy jego, położywszy nań ręce swoje, spy ta ł go, 
czy co widzi. 24 A on spoglądając, rzekł: W idzę 
ludzi jako  drzewa chodzących. 25 P otem  znowu 
położył ręce na oczy jego i począł widzieć i 
został uzdrowiony, ta k  iż widział wszystko 
jasno. 26 1 odesłał go do dom u jego, mówiąc: 
Idź do dom u swego, a jeśli wejdziesz do wsi. 
nikom u nie powiadaj.

22. Zapewne na terytorium  Betsajdy Julias do jakiejś
mniejszej osady, bo w ww. 23 i 26 jest mowa o ,,wsi“ , gcly 
sama Betsajda była znaczniejszym miastem. 23. Do­
broć Zbawiciela nie waha się prowadzić za rękę ślepego.
25. Chrystus uzdrawia tu  stopniowo i przy zastosowaniu 
pewnych obrzędów, zapewne dlatego, by symbolizować 
sakramentalne oświecenie dusz, zwłaszcza przez chrzest.

9 -  Św. Ewangelia i Dzieje Apostolskie



W yznanie Piotra. — 27 I wyszedł Jezus i ucz­
niowie jego ku wioskom Cezarei Tilipowej, a 
po drodze py ta ł uczniów swoich, mówjąc im: Kim 
ludzie być mnie powiadają? 23 A oni mu odpo­
wiedzieli, mówiąc: Janem  Chrzcicielom, a d ru ­
dzy Eliaszem, a inni jakoby jednym  z proroków.
19 W tedy im rzeki: A wy kim mnie być pow ia­
dacie? A odpow iadając P io tr, rzeki mu: Tyś j 
je s t Chrystus. 30 1 zagroził im, aby o nim n i­
komu nie mówili. 31 I począł ich nauczać, iż po­
trzeba, żeby Syn człowieczy wiele cierpiał, 
i był wzgardzony od starszych i od przedniej- 
szych kapianów  i od doktorów , i zabity , a po 
trzech dniach żeby zm artw ychw stał. 32 A mówił 
te  słowa otw arcie. 1 wziąwszy go P io tr, począł 
go strofować. 33 A on obróciwszy się i spojrzaw ­
szy na uczniów swoich, zgromił P io tra , mówiąc: 
Idź za m ną, szatanie! bo nie rozumiesz, co 
jest Bożego, ale co jest ludzkiego.

Poleca krzyż. —  34 A wezwawszy rzeszę z ucz­
niami swymi, rzekł im: Jeśli kto chce iść za 
m ną, niech zaprze samego siebie, a weźmie 
krzyż swój i niech mię naśladuje. 35 Albowiem 
k to  by chciał zachować duszę swoją, s trac i ją , 
a  kto by stracił duszę sw oją dla mnie i dla 
ewangelii, zachowa ją . 36 Bo cóż pomoże czło­

27. R b . M t 16, 13 -26 ; Ł k  !>, 18-22 . Cała ta  wyprawa nie 
miała apostolskich celów. tylko ową ważną rozmowę z ucz­
niami. o które] ww. następne i szerzej Mt 16, 13-20.
28. Były to widocznie trzy stale wersje, identyczne z tymi,
0 których wyżej 6,14n. 20. Ze Mr nie podaje tu, jak  Mt,
całej zapowiedzi prym atu, to jest bardzo zrozumiałe, ho
Piotr, który przez niego przemawia, unika wyraźnie chwa­
lebnych dla siebie opowiadań. 30. Por. do Mt 16, 20.
33. Uczniowie pewnie namówili Piotra do tego wystąpienia
1 teraz oczekiwali opoda) na rezultat rozmowy. 34. l l b .M t  
16 , 24 -2 8 ; Ł k  9 ,2 3 -2 7 . Z zapowiedzią swej Męki łączy
Chrystus ewangeliczne prawo zaparcia, obowiązujące
nie tylko apostołów, alo wszystkich.



wiekowi, choćby ca ty św iat pozyskał, a  na d u ­
szy swojej szkodę poniósł? 37 Albo co w  zamian 
da człowiek za duszę swoją? 38 Albowiem k to  by 
się w stydził mnie i słów moich między plem ie­
niem tym  cudzołożnym i grzesznym , zawstydzi 
się go i Syn człowieczy, gdy przyjdzie w chwale 
Ojca swego z aniołam i św iętym i. 39 1 mówił 
im: Zaprawdę powiadam  w am , iż są. niektórzy 
z tych , co tu  sto ją, k tórzy  nie skosztu ją śmierci, 
aż u jrzą królestwo Boże przychodzące w mocy.

_ Przemienienie na górze. —  1 A po sześciu 
dniach wziął Jezus P io tra  i Ja k u b a  i J a n a , 

1 zaprowadził ich na górę w ysoką sam ych oso­
bno, i przemienił się przed nimi. 2 A szaty  jego 
sta ły  się jaśniejące i bardzo białe jako  śnieg, j a ­
kich pilśniarz na ziemi wybielić nie może. 3 I u k a ­
zał się Eliasz z Mojżeszem i rozm awiali z Jezusem . 
* A odpow iadając P io tr , rzekł Jezusowi: Rabbi! 
dobrze nam  tu  być i uczyńm y trzy  przybytk i, 
tobie jeden, a Mojżeszowi jeden i Eliaszowi je ­
den. 5 Albowiem nie wiedział, co mówił; bo 
byli bo jaźn ią zdjęci. 6 I pow stał obłok, który 
ich zasłonił, i przyszedł z obłoku głos, m ó­
wiący: Ten je st Syn mój najm ilszy, jego słu ­
chajcie. 7 A w net obejrzawszy się, nikogo w ię­
cej nie zobaczyli jeno samego Jezusa przy so­
bie. 8 A gdy zstępowali z góry, rozkazał im. 
aby nikom u nie opowiadali, co widzieli, dopóki 
Syn człowieczy nie zm artw ychw stanie. 9 I za ­
chowali to  słowo u siebie, p y ta jąc  się między 
sobą, co by znaczyło: kiedy zm artw ychw stanie? 
101 py ta li go, mówiąc: Cóż tedy  faryzeusze

H8. Bezpośrednio m a na oku naród żydowski, ale pośred­
nio cały zepsuty świat. 39. Por. uvv. do Mt 10, 23. 
R. 9, 1. R b . M t  17, 1 -13; Ł k  9 , 2 8 -3 6 . 6. ,,Ich“ , Jezusa i obu 
świętych. 9. ,,U  siebie“ tj. w tajemnicy.



i doktorowie pow iadają, iż potrzeba, aby p ie r­
wej przyszedł Eliasz? 11 A on odpowiadając, 
rzekł im: Eliasz gdy wpierw  przyjdzie, naprawi 
wszystko; ale jakże jest napisane o Synu czło­
wieczym, że wielo wycierpi i będzie wzgardzony? 
12 Ale pow iadam  wam. że i Eliasz przyszedł 
(i uczynili z nim , cokolwiek chcieli), jako o 
nim  jest napisane.

TJzdrowienie opętanego. 13 A gdy przyszedł
do swych uczniów, ujrzał wielką rzeszę około 
nich i doktorów  spierających się z nim i.
14 A w net ujrzawszy Jezusa, zdum iał się cały 
lud i zlękli się, a przybiegając, w ita li go.
15 1 spy ta ł id u  0  co się spieracie między sobą? 
J8 A odpow iadając jeden z rzeszy, rzekł: N auczy - 
oielu! Przyw iodłem  do ciebie syna mego, który 
ma ducha niemego. 17 K tó ry  gdziekolwiek go 
napadnie, rzuca go o ziemię i pieni się i zgrzyta 
zębam i, u schnie; i mówiłem uczniom twoim, aby 
go wyrzucili, a  nie mogli. 18 A on odpow iada­
jąc im , rzekł: O plemię niewierne! dokądże
w śród was będę? dokądże was cierpieć będę? 
przynieście go do mnie. 19 I przynieśli go. A gdy 
go ujrzał, natychmiast: duch zaczął go targać; 
a  upadłszy na ziemię, ta rza ł się, pieniąc się.20 Ispy  - 
ta l ojca jego: Od jak  daw na to  mu się p rzy d a­

li. To nic mogło być owo zapowiedziane przed końcem
świata przyjście Eliasza, bo teraz jest dopiero pierwsze 
przyjście Mesjasza, które musi się zakończyć Męką. 12. Por.
uw. do M t 1 7. 1 2. 13. R b. M t 17, 14-21; Ł k 9 ,  37-43. 14-Zdzi
wionie i. przestrach ludu tłumaczy się tym , że korzystając
z nieobecności Mistrza, doktorowie, a z nimi i rzesza, sil­
nie powstawali na uczniów, zapewne ganiąc Zbawiciela.
10. Dlatęgo też na pytanie P. Jezusa nie odpowiada nikt
z uczniów ani z doktorów, tylko wtrąca się ktoś z rzeszy;
i z tego samego powodu dalej w w. 18 daje Zbawiciel suro­
wą naganę obecnym za to. co poprzednio mówili. 19. W y­
raźnie przebija w tym obrazie opowiadanie naocznego
świadka.



rzyło? A on odpowiedział: Od dzieciństwa. 
211 często m iotał go w ogień i w  wodę, aby 
go zgubić; ale jeśli co możesz, po ra tu j nas, 
litu jąc  się nad nam i. 22 A Jezus rzekł mu: 
Jeśli możesz uwierzyć, wszystko możliwe jest 
w ierzącemu. 23 A natychm iast zawoławszy ojciec 
dziecięcia, ze łzam i mówił: Wierzę, Panie! w spo­
móż niedowiarstwo moje. 24 A Jezus widząc, że 
się rzesza zbiega, nakazał duchowi nieczystem u, 
mówiąc mu: Głuchy i niem y duchu! Ja tobie 
rozkazuję, w ynijdź z niego, a nie wchodź weń 
więcej. 25 A krzyknąw szy i bardzo go sta rgaw ­
szy, wyszedł z niego; i s ta ł się jakby  um arły, tak  
że wielu mówiło, iż um arł. 26 A Jezus ująwszy 
go za rękę, podniósł go, i w stał. 27 A  gdy 
wszedł do dom u. uczniowie jego spy ta li go. na 
osobności: Czemuż m y nie mogliśmy go w y ­
rzucić. 28 ł  rzekł im: Ten rodzaj żadnym  sposo­
bem w yjść nie może. jeno przez m odlitw ę i post.

Zapowiedź Męlci. — 28 I wyszedłszy stam tąd , 
przechodzili przez Galileę, a nie chciał, aby kto 
wiedział. 30 A nauczał uczniów swoich i mówił 
im. iż Syn człowieczy będzie w ydany w ręce 
ludzkie i zab iją  go, a zab ity , trzeciego dnia 
powstanie. 31 Lecz oni nie zrozumieli tego sło­
wa. a bali się go spy tać.

21. ..Jeśli co możesz4*: Przebijają tu  zarzuty staniane po­
przednio przez doktorów w nieobecności P. Jezusa. 24.
Duch b y ł, .głuchy i niemy4', bo poza wyżej opisanymi obja­
wami, nie odzywał się przez chłopca, i nie chciał słuchać
nakazu uczniów. Objawy opętania były wprawdzie po­
dobne do napadów epilept ycznych, ale słowo P. Jezusa
poręcza, że gral tu  rolę szatan. 28. -Uczniowie mieli dana
sobie władzę wypędzania czartów (wyż.6,7), ale mylili się
sądząc, że rue potrzebują do tego żadnych moralnych przy­
gotowań. Z tego powodu może i do nich odnosiła się część 
nagany z w. 18. 29. R b . M t  17, 2 1 -2 2 ; Ł k '9 , 4 3 -4 5 . Ewan­
gelista podkreśla, że ,,przez Galileę", bo P. Jezus ostatnim i
czasy Galilee omijał.



Zalecenie pokory. —  32 I przyszli do Kafar- 
uaum . A gdy byli w dom u, spy ta ł icłi: O czym 
rozmawialiście w drodze? 33 Lecz oni milczeli: 
albowiem w drodze spierali się między sobą, 
k to  by  z nich był większy. 34 A usiadłszy, 
wezwał dw unastu i rzekł im: Jeśli k to  chce 
byó pierwszym, będzie ze w szystkich o s ta t­
nim i sługą w szystkich. 35 A wziąwszy dzie­
ciątko, postaw ił je  wpośród nich i objąwszy je, 
rzekł im: 36 Ktokolwiek jedno z takich dziatek 
przyjm ie w imię moje, mnie przyjm uje, a k to ­
kolwiek m nie przyjm uje, nie m nie przyjm uje, 
ale tego, k tó ry  mnie posiał.

Dobre czyny ic imię Jezusa. — 31 Od powiedział 
mu Ja n , mówiąc: N auczycielu! widzieliśmy jed ­
nego, k tó ry  nie chodzi za nam i, w yrzucającego 
czarty  w imię tw oje i zakazaliśm y m u. 38 A J e ­
zus rzekł: N ie zakazujcie mu; albowiem n ik t, 
k tóry  czyni cuda w imię moje, nie będzie mógł 
prędko źle mówić o mnie. 39 Bo k to  nie jest 
przeciwko wam , za wam i jest. 40 Albowiem 
ktokolwiek da wam kubek w ody do picia w imię 
moje, dlatego żeście Chrystusowi, zaprawdę 
powiadam wam , nie u traci zap ła ty  swojej.

Potępienie zgorszenia. — 41A ktokolwiek 
zgorszyłby jednego z tych  maluczkich, w ierzą­
cych we mnie, lepiej by mu było, żeby mu uw ią­
zano kam ień m łyński u szyi jego i wrzucono 
go w morze. 42 A jeśliby ręka tw oja gorszyła

■?2. R b . M t  IX , 1-5 ; Ł k  9 , 4 6 -1 8 . 34. ,.Wezwał dwuna­
stu". Wskazuje to, że pytanie w w. 3*2 skierował Zba­
wiciel nie do wszystkich apostołów. 37. R b . Ł k  9, 49-50 . 
Mt 10, 4 2. Z odpowiedzi P. Jezusa w w. nast. widoczne, że 
to  nie tylko była próba wyrzucania czartów w imię Chry­
stusowe, ale rzeczywiste wyrzucanie. Jest to  dowo­
dem, że wiara w Zbawiciela budziła i poza gronem ucz­
niów apostolskiego ducha. 42. Od kary za zgorszenie dni-



cię, odetnij ją; lepiej ci jest wejść do żywota 
ułom nym , niż m ając obie ręce, iść do piekła 
w ogień nieugaszony, 43 gdzie robak ich nie 
um iera, a ogień nie gaśnie. 44 A jeśli noga 
tw oja cię gorszy, u tn ij ją: lepiej ci jest wejść 
chrom ym  do żywota wiecznego, niż m ając obie 
nogi, być wrzuconym  do piekła ognia nieuga- 
szonego, 45 gdzie robak ich nie um iera, a  ogień 
nie gaśnie. 46 A jeśli oko tw oje gorszy cię, wy- 
łup  je; lepiej ci jest wejść jednookim  do k ró ­
lestw a Bożego, niż m ając oboje oczu. być w rzu ­
conym do piekła ognistego, 47 gdzie robak ich 
nie um iera, a ogień nie gaśnie. 48 Albowiem 
każdy ogniem będzie posolony i każda ofiara 
będzie solą posolona. 40 D obra jest sól, ale jeśli 
sól niesiona będzie, czymże ją  przypraw iciel 
Miejcież w  sobie sól, a pokój miejcie m iędzy sobą.

CZĘŚĆ III .
(10, 1— 13, 37)

Z B A W IC IE L  ID Z IE  DO JER O ZO LIM Y  NA 
OSTATNIĄ PASCH Ę.

1 .  Nierozwir/zalność małżeństwa.—  1A stam - 
tąd  powstawszy, przyszedł w granice 

Ju d e i za Jo rdanem . I  znowu zeszły się do 
niego rzesze, i swoim zwyczajem znowu je  n a ­

gich przechodzi Chrystus do nauki o gorszeniu samego sio- 
bie (poi. Mt 18, 6-9'. 48. Sól symbolizuje i ogień wieczny, 
który pali na zawsze i ogień miłości ofiarnej, którą czło­
wiek samego siebie w tym życiu umartwia (por. Mt 5, 13; 
Łk 14, 34n.). 49. Solą jest tu nadprzyrodzony duch opa­
nowania siebie i poddania Bogru, któremu towarzyszy pokój 
z bliźnimi, ił. 10, l .  Celem podróży była Judea, ule aż do 
w. 31 widownia zdarzeń jest, zdaje sio, Perea za Jordanem. 
Ewangelista podkreśla fakt zejścia się rzeszy, bo ostatni­
mi czasy unikał Chrystus tłumów (por. wyż. 9, 29).



uczał. - A przystąpiw szy faryzeusze, py ta li go, 
kusząc: Czy godzi się mężowi opuścić żonę?
3 A on odpow iadając, rzekł im: Co wam  przy ­
kazał Mojżesz? 4 A oni rzekli: Mojżesz pozwolił 
„napisać list rozwodny i opuścić". 5 A odpowia­
dając im Jezus, rzekł: D la tw ardości serca w a­
szego napisał w am  to przykazanie. 6 Ale od 
początku stw orzenia „m ężczyzną i niewiastą 
uczynił icli“ Bóg. 7 „D latego opuści człowiek 
ojca swego i m atkę, a przyłączy się do żony 
swojej; 8 i będą dwoje w jednym  ciele". A ta k  
już nie są dwoje, ale jedno ciało. 9 Co tedy  
Bóg złączył, niechaj człowiek nie rozłącza. 
10 A w dom u znów o to  samo py ta li go ucznio­
wie jego. 11 I rzecze im: Ktokolw iek opuściłby 
żonę swoją, a  pojąłby inną, cudzołóstwa się do ­
puszcza przeciwko niej. 12 A jeśliby żona opu­
ściła męża swojego, a w yszłaby za drugiego, 
cudzołoży.

C h r y s t u s  b ł o g o s ł a w i  d z i e c i o m .  • 13 I przyno­
szono m u dziatki, aby się ich dotknął; a ucznio­
wie łajali przynoszących. 14 A gdy ich u jrzał J e ­
zus, oburzył się i rzekł im: Dopuśćcie dziatkom  
przychodzić do mnie, a nie zabraniajcie im; albo­
wiem takich  jest królestwo Boże. 15 Zaprawdę 
mówię wam: Ktokolw iek nie przyjm ie króle­
stw a Bożego, jako dziecię, nie wejdzie do niego. 
16 I obejm ując je  i k ładąc na nie ręce, błogo­
sławił je.

W zywa młodzieńca do doskonałości. — 17 A gdy 
wyruszył w drogę, jeden przybiegłszy, upadł na

Ż. Por. Mt, 19, 3-12. 5. „Przykazanie" =  prawo, przepis.
6. 7. Por. Rodz 1, 27; 2, 24. 11. 12. Chrystus nie dopuszcza
żadnego wyjątku. 13. R b . M t  19, 13 -15 ; Ł k  18, 1 5 -17 .
15. „Nie przyjmie królestwa Bożego" tj.jego prawd, praw
i środków Uświęcenia. 17. R b . M t  19. 16-29; Ł k  18, 18-30 .
Z Mt 1!), 20 wiemy, że to był człowiek m ło d y .



kolana przed nim  i p y ta ł go: Nauczycielu dobry! 
co mam czynić, aby otrzym ać żywot wieczny?
18 A Jezus m u rzekł: Czemu m nie zowiesz d o ­
brym ? N ik t nie jest dobry, jeno jeden Bóg.
19 Znasz przykazania: „N ie cudzołóż! N ie zab i­
jaj! Nie kradnij! N ie mów św iadectw a fałszy­
wego! Nie czyń zdrady! Czcij ojca twego i m a­
tkę? “ 20 A on odpow iadając, rzekł mu: N auczy­
cielu! tego wszystkiego strzegłem  od młodości 
mojej. 21 A Jezus w ejrzawszy nań, um iłował go 
i rzekł mu: Jednego ci nie dostaje; idź, sprze­
daj cokolwiek masz i daj ubogim , a  będziesz miał 
skarb w  niebie, i przyjdź, naśladuj mię. 22 A on 
strapiw szy się ty m  słowem, odszedł sm utny; 
albowiem m iał m ajętności wiele.

Wychwala ubóstwo. —  23 A Jezus spoglądając 
wokoło, mówi uczniom swoim; Ci, co pieniądze 
m ają, o jak  trudno  w ejdą do królestw a B o ­
żego! 24 A uczniowie zdum iewali się n a  słowa 
jego. Lecz Jezus znowu odpow iadając, mówi im: 
Dzieci! jak  trudno  tym , co w  pieniądzach ufają, 
wejść do królestw a Bożego. 25 Łatw iej jest w iel­
błądowi przez ucho igielne przejść, aniżeli bo 
gaczowi wejść do królestw a Bożego. 20 A oni 
ty m  więcej się dziwili, mówiąc sam i do siebie: 
I któż może być zbawiony? 27 A Jezus spo j­
rzawszy na nich, mówi: U  ludzi to  niemożliwe, 
ale nie u Boga; albowiem u Boga w szystko jest 
możliwe. 28 I począł m u P io tr  mówić: Ot»o my

23. „Wejście do królestwa Bożego-1 jak  z w. 2(1 widoczne,
oznacza tu  zbawienie, nie tylko doskonałość. Znaczyłooy
to, że ten, który wyraźnemu wezwaniu do d o s k o n a ło ś c i
się opiera, może łatwo i od z b a w ie n ia  odpaść. 25. W y­
rażenie przysłowiowe, oznaczające wielką trudność. Bo 
istotnie, kto swoją ufność położył w pieniądzach (w. poprz.).
n i e  m o ż e  wejść do nieba. 27. Tj. Bóg może zmienić 
usposobienie serca. 28. , , l  począł", bo to była istotnie 
dłuższa mowa. której końcowe pytanie Mr tu opuszcza.



opuściliśmy wszystko, a poszliśmy za tobą. 29A 
Jezus odpow iadając, rz e k ł: Zapraw dę mówię 
wam: Nie ma nikogo, kto by opuścił dom, albo 
braci, albo siostry, albo ojca, albo m atkę, albo 
dzieci, albo role dla mnie i dla ewangelii, 30 że­
by nie mial wziąć stokroć tyle, teraz w tym  
czasie: domów i braci i sióstr i m atek i dzieci i 
ról, wśród prześladowań, a w przyszłym  w ie­
ku żyw ota wiecznego. 31A wielu pierwszych 
będzie ostatn im i, a osta tn ich  pierwszymi.

Zapowiada ponownie Mękę. —  32 1 byli w d ro ­
dze, w stępując do Jerozolim y; a Jezus szedł 
przed nim i, i zdumiewali się, a idąc za nim bali 
się. I znowu wziąwszy dw unastu, począł im m ó­
wić, co na niego przyjść miało. 33 Iż oto w stę­
pujem y do Jerozolim y, a Syn człowieczy zosta­
nie w ydany przedniejszym  kapłanom  i dok to ­
rom i starszym , i osądzą go na śmierć i w yda­
dzą go poganom. 34 I będą się zeń naigrawać, 
ł będą nań plwać i ubiczują go i zabiją; a dnia 
trzeciego zm artw ychw stanie.

Odrzuca prośbę synów Zebedeusza. — 361 p rzy­
stępu ją  do niego Jak u b  i Ja n , synowie Zebede­
uszowi, mówiąc: Nauczycielu, chcemy, abyś 
o cokolwiek prosić będziemy, uczynił nam . 
36 A on im rzekł: Cóż chcecie, abym  wam uczy­

80. Samo zestawienie: „sto razy tyle matek I dzieci" itd.
poucza, żo mowa o odpłacie, nie w samych tych dobrach, 
które eziowiek porzucił, ale w innych, stokroć cenniej­
szych. „Wśród prześladowań" tj. że „pomimo" nieunik­
nionych prześladowań, nagroda niezmiernie przewyższy
ofiarą. 31. Wielu „pierwszych" tj. żydów, w pierwszym
rządzie powolauych do królestwa Bożego, nie zrozumie
tej nauki i zajmie ostatnie miejsce. 32. R b . .1I I  2 0 ,1 7 -1 9 ;
Ł k  18, 3 1 -3 3 . „W stępując" pod górą ku Jeruzalem. E-
wangeliści starannie oznaczają wstępujące i zstępujące 
drogi. Zdumionie i trwoga uczniów tłumaczą się wido­
kiem Zbawiciela, idącego tak śmiało naprzeciw groźnego
niebezpieczeństwa. 35. R b . M t  20 , 20-28 .



nił? 37 I rzekli: D aj nam , abyśm y jeden po p ra ­
wicy tw ojej, a  drugi po lewicy tw ej siedzieli 
w chwale tw ojej. 38 A Jezus im rzekł: Nie w ie­
cie, o co prosicie. Możecie pić kielich, k tó ry  ja  
piję, albo być ochrzczeni chrztem , którym  ja  
się chrzczę? 39 A oni m u odpowiedzieli: Mo­
żemy. A Jezus rzekł im: Kielich, k tóry  ja  piję 
wprawdzie pić będziecie, i chrztem , k tórym  ja  
się chrzczę, ochrzczeni będziecie. 40 Ale siedzieć 
po praw icy mojej, albo po lewicy, nie jest 
moją, rzeczą dać wam, lecz k tórym  jest zgoto­
wane. 41 A usłyszawszy dziesięciu, zaczęło obu­
rzać się na Ja k u b a  i Ja n a . 42 A Jezus wezwaw­
szy ich, mówi im: W iecie, iż ci, którzy 
uchodzą za władców nad  narodam i, panu ją  nad 
mmi, a książęta ich władzę w yw ierają nad nimi. 
43 Lecz nie tak  jest m iędzy wami; ale k tokol­
wiek chciałby być większym, będzie sługą w a­
szym. 44 A ktokolw iek by m iędzy wam i chciał 
być pierwszym, będzie sługą w szystkich. 45 Al­
bowiem i Syn człowieczy nie przyszedł, aby 
mu służono, ale aby służyć i oddać duszę swoją 
na okup za wielu.

Uzdrawia ślepego Bartymeusza. —  46 I przy 
szli do Jerycha. A gdy wychodził z Jerycha 
on i uczniowie jego i rzesza wielka, syn Ty- 
meusza, B artym eusz ślepy, siedział przy drodze, 
żebrząc. 47 A usłyszawszy, iż Jezus Nazareńeki 
jest, począł wołać i mówić: Jezusie, synu D aw i­

80. Obaj apostołowie mieli przejąć przez męką, choć
a Jana nie śmiertelną. 4(1. Wybór i przeznaczenie do
godności w królestwie Bożym i odpowiedniej cbwały jest
sprawą Bożą, przypisywaną Bogu Ojcu (por. Mt 20, 23).
42. Według tek-iii greckiego: uciskają ich swą władzą, dają
im odczuć swą władzę (por. Łk 22, 25-27). 4(1. i?6. M t  20.
2 9 -3 i ;  Ł k  JS , 3 5 -4 3 . Bartymeusz zapewne znany w pierw­
szym Kościele.



dów, zmiłuj się nade mną! 48 1 wielu g ro ­
ziło mu, aby milczał, ale on daleko bardziej 
wołał: Synu Dawidów, zmiłuj się nade mną! 
49 A Jezus stanąw szy, kazał go zawołać. I za ­
wołali ślepego, mówiąc mu: Bądź dobrej myśli, 
w stań, woła cię. 50 A on porzuciwszy płaszcz 
swój, zerwał się i przyszedł do niego. 511 od ­
powiadając Jezus, rzekł mu: Co chcesz, abym 
ci uczynił ? A ślepy rzekł mu: M istrzu, abym 
przejrzał. 62 A Jezus rzekł mu: Idź, w iara tw o ­
ja  cię uzdrow iła. T natychm iast przejrzał i po­
szedł za nim  drogą.

Chrystus w jeżdża do Jerozolimy. 4 A gdy
*1 ■ się zbliżali do Jerozolim y i do B etanii, 

u góry Oliwnej, posyła, dwóch z uczniów sw o­
ich, 2 i rzecze im: Idźcie do wsi, k tó ra  jest przed 
wami, a zaraz, wchodząc tam , znajdziecie oślę 
uwiązane, na k tórym  jeszcze n ik t z ludzi nie sie­
dział; odwiążcie je i przywiedźcie. 3 A jeśliby 
wam kto  rzekł: co czynicie? powiedzcie, iż P anu  
go potrzeba, a w net je tu  odeśle. 4 A poszedł­
szy, znaleźli oślę uw iązane przed bram ą na. dw o­
rze na rozstaju , i odwiązali je. 5 A niektórzy 
ze stojących tam  mówili im: Co czynicie, od- 
wiązując oślę? 6 A oni im odpowiedzieli, jak  im  
byłrozkazał Jezus, i puścili im. 7 1 przywiedli oślę 
do Jezusa i w kładają na nie szaty  swoje, i wsiadł 
na nie. 8 A wielu słało płaszcze swoje na d ro ­
dze; inni zaś obcinali gałęzie z drzew i rzucali 
na drogę. 2 A ci, k tórzy  szli naprzód i ci co 
z ty łu , wołali, mówiąc: „H osanna, błogosławiony,

48. Daje Chrystusowi be/, wahania mesjański ty tu ł. 
R. l t ,  1. Hl>. M t  21 , 1-9 ; Ł k  19 , 2 9 -3 8 ;  J  12, 12-19 . Mr 
opuszcza pobyt wBet.aniii wiąże uroczysty wjazd P. Jezusa 
bezpośrednio z jego podróżą. 2. Por. nw. do Mt 21. In.
4. Na skrzyżowaniu dróg. 0. Poi*. Ps 117, 25. 26.



który idzie w imię P ańskie!" 10 Błogosławione, 
k tóre nadchodzi,, królestwo ojca naszego D a ­
wida! H osanna na wysokościach! 11 I wszedł 
do Jerozolim y do św iątyni, a  obejrzawszy 
wszystko, gdy już była wieczorna godzina, w y­
szedł z dw unastom a do B etanii.

Przeklina figę. 12 A nazaju trz , gdy w ycho­
dzili z B etanii, uczuł głód. 13 A ujrzaw szy z d a ­
leka figę ok ry tą  liśćm i, przyszedł, czyby snadź na 
niej czego nie znalazł. A przyszedłszy do niej, 
nic nie znalazł prócz liści, ho nie była to  pora 
na figi. 14 1 odezwał się do niej, mówiąc: Niech 
już więcej n ik t nie je z ciebie owocu na wieki. 
A słyszeli uczniowie jego.

W yrzuca kupczących z świątyni.  -  - i* i p rzy ­
chodzą do Jerozolim y. A gdy wszedł do św iątyni, 
począł w yrzucać sprzedających i kupujący cli 
w św iątyni; i stoły bankierów  i stołki tych, co 
sprzedawali gołębie, poprzewracał. 101 nie p o ­
zwalał, aby  k to  przenosił sprzęt jak i przez 
św iątynię. 17 A nauczał, mówiąc im: Czyż nie 
jest napisane, że ..dom mój będzie nazw any 
domem m odlitw y w szystkim  narodom ", a w y ­
ście zeń uczynili „jaskinię zbójców"! 18 Co usły ­
szawszy przedniejsi kapłani i doktorowie, prze- 
myśliwali, jakby  go zgładzić; albowiem bali 
się go, gdyż cała rzesza podziwiała naukę jego.

Potęga m odlitw y.—  19 A gdy nas ta ł wieczór, 
wychodził z m iasta. 20 A gdy rano przechodzili.

11. Zbawiciel oglądając świątynię jako jej Pan  (Żyd 3 ,6 ) , 
widzi dawne nadużycia i nieporządki. 12. R h . M t  21. 
18-19 . 13. Kolo Jerozolimy fisi dojrzewają dopiero
w czerwcu. Calaczynnośe Jezusa jest symboliczna. 1 6 .P o ­
nieważ dla skrócenia drogi zrobiono sobie przejście przez 
dziedziniec świątyni, nieraz się trafiało, że ktoś prze­
chodzi! tam tędy niosąc jakieś rzeczy. 17. Por. Iz 36, 7, 
Je r 7, 11. IX. Przelękli się wpływu Zbawiciela na lud.



ujrzeli figę od korzenia uschłą. 21A P io tr  w spom ­
niawszy, mówi mu: Rabbi! oto figa, którąś p rze­
klął, uschła. 22 A Jezus odpowiadając, rzecze 
im: Miejcie w iarę w B oga;23 zapraw dę powiadam 
wam, iż ktokolwiek rzekłby tej górze: podnieś 
się, a rzuć się w morze, i nie w ątpiłby  w sercu 
swoim, aleby wierzył, że się stanie, co by jeno 
rzekł, stanie się mu. 24 P rzeto  wam powiadam: 
wszystko, o cokolwiek modląc się prosicie, 
wierzcie, że otrzym acie, a stanie się wam. 
25 A gdy staniecie do m odlitwy, odpuśćcie, jeśli 
co przeciw kom u macie, aby i Ojciec wasz. 
k tóry  jest w niebiesiech, odpuścił wam grzechy 
wasze. 26 Lecz jeśli wy nie odpuścicie, ani 
Ojciec wasz, k tó ry  jest w  niebiesiech, nie od 
puści wam  grzechów waszych.

Rozprawazdoktorami. — 27 I przychodząznów 
do Jerozolim y. A gdy przechadzał się w św ią­
tyn i, przystąpili do niego przedniejsi kapłani 
i doktorowie i starsi, 28 i mówią mu: Ja k ą  mocą 
te  rzeczy czynisz, a kto ci dał tę  władzę, abyś to 
czynił1? 29 A Jezus odpow iadając, rzekł im: S py­
tam  i ja  was o jedną rzecz: odpowiedzcie mi, 
a powiem wam, jak ą  mocą to czynię. 30 Chrzest 
J a n a  z n ieba był, czy z ludzi? Odpowiedzcie 
mi. 31 A oni rozważali m iędzy sobą, mówiąc: 
Jeśli powiemy: z nieba, rzecze: Czcmuście mu 
więc nie uwierzyli? 32 Jeśli powiemy: z ludzi.

2 4 .,O cokolwiek' wedlemyśli Bożej i z pożytkiem dla dn
ezy. 25.,,Staniecie": żydzi zazwyczaj modlili się stojąc.
2(1. Mr nie wspomina o- ustanowieniu Modlitwy Pańskiej.
To mieisce jest jedyną do niej aluzją. 27. R b . M t  21.
2 3 -2 7 ; Ł k  20. 1-8. Portyki czyli ki użąunki, po których wolno
było się przechadzać, obejmowano nazwą „świątyni"
28. Uderzajątym pytaniem w samo jądro sprawy. 23. Grec­
kie logos znaczy tu  raczej „rzecz" niż „słowo". 30. „7.
ludzi" tj. czy byl ludzkim wymysłem.



boimy się ludu, albowiem wszyscy sądzili o J a ­
nie, że prawdziwie byl prorokiem. 33 A odpow ia­
dając, rzekli Jezusowi: Nie wiemy. A Jezus odpo­
wiadając, rzeki im: To i ja  w am  nie powiem, 
jak ą  mocą to czynię.

1 _  Przi/powieśó o dzierżawcach winnic}/. ____

1 I począł im mówić przez podobieństwa: 
Pewien człowiek zasadził winnicę, i ogrodził pło­
tem, i wykopał prasę, i zbudował wieżę, i w yna­
ją ł ją  oraczom, i odjechał w drogę. 2 A w swoim 
czasie posłał sługę do oraczów, aby od oraczów 
odebrał z owocu winnicy. 3 A oni pojmawszy 
go, obili i odesłali z niczym. 4 I znowu po­
słał do nich drugiego sługę, ale i tego ranili 
w głowę i zelżyli. 6 I jeszcze innego posłał, a tego 
zabili; i wielu innych, jednych bijąc, a  drugich za ­
bijając. 6 Mając tedy jeszcze jednego, syna n a j­
milszego i tego na ostatek  posłał do nich, m ó­
wiąc, że uszanują syna mego. 7 A oracze rzekli 
jeden do drugiego: Ten jest dziedzic. Pójdźcież 
zabijm y go, a dziedzictwo będzie nasze. 8 1 poj­
mawszy go, zabili i wyrzucili z winnicy. 9 Cóż 
tedy uczyni pan winnicy? Przyjdzie, a w ytraci 
oraczowi odda winnicę innym . 10 Ani tego Pism a 
nie czytaliście: „K am ień, k tó ry  odrzucili budu ­
jący, ten  sta ł się kam ieniem węgielnym. 11 Od 
P ana się to  stało, a dziwne jest w oczach n a ­
szych?" 12 I stara li się go pojm ać, a bali się 
rzeszy; bo poznali, że do nich to podobieństwo 
powiedział. I opuściwszy go, odeszli.

O płaceniu podatku. —  13 1 posyłają do niego 
niektórych z faryzeuszów i herodianów, aby

R. 12, 1. R h . M l 21 . .31-411,■ Ł k  20 , 0-19 . Prasa składała się 
z dwóch kadzi kamiennych. Z wyższej, w której deptano 
grona, spływał sok do niższej, zwykle wkopanej w ziemią. 
Por. o tuj przypowieści uw do-Mt 21, 33u. 10. i 117, 22n. 
V A .r n .M t  2 2 ,1 5 -2 2 ;  Ł k 2 0 ,  2 0 -2 6 . Por. uw. doM t 22,15 n.



go podchwycili w  słowie. 11 K tórzy przyszedłszy 
mówią doń: N auczycielu, w iem y, żeś jest praw 
domówny, a nie dbasz na nikogo: bo nie oglądasz 
się na osobę ludzką, ale drogi Bożej w prawdzie 
nauczasz: Czy godzi się oddawać podatek  ce 
sarzowi, czy też nie m am y dawać? 15 On zaś z n a ­
jąc ich obłudę, rzeki im: Czemu m nie kusicie? 
przynieście mi denara, abym  zobaczył. 16 A on i 
m u przynieśli; i rzecze im: Czyj to  je s t obraz i na 
pis? Mówią mu: Cesarski. 171 odpow iadając Je 
zus, rzekł im: Oddajcież tedy , co jest cesarskiego, 
cesarzowi, a co jest Bożego, Bogu. I  zdum ie­
w ali się nad  nim.

0  zmartwychwstaniu. —  18 I przyszli do niego 
saduceusze, k tórzy  pow iadają, że nie m a zm ar­
tw ychw stania, i pytali go, m ówiąc:1 "X auczycielu, 
Mojżesz nam  napisał, że jeśliby czyj b ra t um arł 
i pozostawił żonę, a  nie zostaw iłby dzieci, aby 
jego b ra t pojął żonę jego i w zbudził po tom ­
stwo b ra tu  swemu. 20 Było ted y  siedm iu braci, 
a  pierwszy pojął żonę i um arł, nie zostawiwszy 
potom stw a. 21 I pojął ją  drugi i um arł: i ani ten 
nie zostawił potom stw a, i trzeci także. 22 I wzięło 
ją  podobnie siedm iu, a nie zostawili potom stw a. 
O sta tn ia  po w szystkich um arła i niew iasta. 
23 zm artw ychw staniu tedy, gdy pow staną, któ-
regoż z tych  będzie żoną, bo siedm iu miało 
ją  za żonę? 24 A Jezus odpow iadając, rzekł im: 
Czy nie dlatego błądzicie, że nie rozumiecie P ism , 
ani mocy Bożej? 25 Albowiem gdy zm artw ych­
w staną, ani się będą żenić, ani za m ąż w ycho­
dzić: ale są jako anioiowie w niebie. 26 A o um ar

18. R b . M t  22, 2 3 -3 3 ; Ł k  20, 27 -4 0 ; P o w t 25 , Cm. For. mr. do
Mt 22, 24n. 23. Zbawiciel wyrzuca im słusznie fałszywe,
racjonalistyczne poplądy na Pismo św. 26. Argumen­
tu je  P. Jezus z ks. Mo.iż.p bo im przyznawali saduceu­
sze największa, powapro. Por. W yjść .2. 2-6.



św . Marek 12. 27—35. ----------------- m--------------

łych, że zm artw ychw stać m ają, nie czytaliście 
w księdze Mojżesza, o krzaku, jak  mówił Bóg 
do niego tym i słowy: „ Jam  jest Bóg A braham a 
i Bóg Izaak ai Bóg J a k u b a ? " 27 Nie jest Bóg u m ar­
łych, ale żywych. A przetoż wy bardzo błądzicie.

O n a jw ię k s z y m  p rzyk a za n iu .  —  28 I p rzy s tą ­
pił jeden z doktorów , k tó ry  słyszał, jak  rozpra 
wiali, a  w idząc, że dobrze im  odpowiedział, 
spy ta ł go: K tóre przykazanie j est najprzedniejsze 
ze wszystkich? 29 A Jezus m u odpowiedział: N aj 
przedniejsze ze wszystkich jest przykazanie: 
,,Słuchaj Izraelu! P an  Bóg twój Bóg jedyny  jest. 
30 A będziesz miłował P ana, Boga twego, z c a ­
łego serca twego i z całej duszy twojej i z ca 
łego um ysłu twego i z całej siły tw o je j" . To 
jest pierwsze przykazanie. 31 A drugie jest temu 
podobne: „Będziesz miłow ał bliźniego t  wego, jako 
samego siebie". Nad te  nie masz innego w ięk­
szego przykazania. 32 I rzekł m u doktor: Dobrze, 
Nauczycielu, prawdziwie powiedziałeś, iż jeden 
j est B óg, a. nie masz innego oprócz niego; 3 3 i żeby 
był miłowany z całego serca i z całego umysłu 
i z całej duszy i z całej siły; i miłować bliź 
niego jako samego siebie: to jest więcej aniżeli 
wszystkie całopalenia i ofiary. 34 A Jezus w i­
dząc, że roztropnie odpowiedział, rzekł mu: N ie­
daleko jesteś od królestw a Bożego. I n ik t już 
nie śm iał go pytać.

S yn  Dawidowy. —■ 35 A Jezus odpowiadając 
mówił, nauczając w  świątyni: Jakże m ówią d o ­
ktorowie. że C hrystus jest synem Dawidowym,

28. Rh. M t  22,35-40; Łk 20,30-40. 29. Powt 6, 4n. 32. Powl. 
6, i ;  4, 35. 33. Przez oncgo doktora przemawia, zdrowy, 
nieskażony faryzeizm, duch Starego Zakonu, dlatego P. Je 
zus 34. wodzi w nim dobry materiał do królestwa Bożego. 
3.5. R b . M i  22, 41 -4 6 ; Ł k  20, 41-44. Po odparciu zaczepek. 
Zbawiciel przechodzi z kolei do ataku.

10 -  Św. Kwangelia i Dzieje Apostolskie



86 skoro sam Dawid mówi w D uchu Świętym 
„R zekł P an  P anu memu, siądź po prawicy mo- 
jej, aż położę nieprzyjaciół twoich podnóżkiem 
nóg tw oich?“ 37 Sam więc Dawid zowie go P a ­
nem, skądże tedy jest synem jego? A liczna 
rzesza chętnie go słuchała.

Jezus gromi fnryzeizm. —  38 I mówił im 
w nauce swojej: Strzeżcie się doktorów , którzy 
lubią chodzić w długich szatach i być pozdra­
wiani na rynku  38 i siedzieć na pierwszych 
krzesłach w bóżnicach i pierwsze miejsca na 
ucztach, 40 k tórzy ob jadają  domy wdów pod po­
zorem długich m odlitw; tych  cięższy wyrok 
spotka.

Orosz wdowi. — 41 A siedząc Jezus naprzeciw 
skarbony, patrzał, jak  rzesza rzucała pieniądze 
do skarbony, a wielu bogaczów rzucało wiele. 
“  A gdy przyszła jedna uboga wdowa, włożyła 
dwa szelążki, to jest tyle co grosz. 43 A p rzy ­
woławszy uczniów swoich, rzekł im: Zaprawdę 
powiadam wam, iż ta  uboga wdowa więcej wło­
żyła, niźli wszyscy, którzy kładli do skarbony. 
“  Albowiem wszyscy rzucali z tego, co im zby­
wało, a  ta  z n iedostatku swego w rzuciła wszystko, 
'o m iała, cale u trzym anie swoje.

„  O zburzeniu Jerozolimy i końcu świata. —  
1 A gdy wychodził z św iątyni, rzekł mu 

jeden z uczniów jego: Nauczycielu! patrz , co za 
kam ienie i jak ie budowle! 3 \  Jezus odpow iada­
jąc, rzekł mu: Widzisz te  wszystkie wielkie bu­
dowle? Nie zostanie kamień na kam ieniu, k tó ­
ry by nie został rozwalony. 3 A gdy siedział na

36. Ps 109. 1. 38. R h . Ł k  20 , 4 5 -47 . 41. R h. Ł k  21 , 1-4.
42 . „Szelążek" (gr. le p to n  =  1,1 gr) najmniejsza moneta
używana w Palestynie. „Grosz" (lao. ou a tlra n n  =2,8 gr) 
najmniejsza moneta rzymska. B. 13,3. R h . M l  2 4 ,1 -1 3 ;  
Ł k  21 , 5 -2 4 . Z góry Oliwnej roztaczał się wspaniały



górze Oliwnej naprzeciw  św iątyni, py ta li go na 
osobności P io tr  i Jak u b  i Jan  i Andrzej: * P o j 
wiedz nam , kiedy się to  stanie, i co za znak 
będzie, kiedy to  w szystko w ypełniać się zacznie!

6 A Jezus odpow iadając, począł im mówić: 
Patrzcie, aby was k to  nie zwiódł. 6 Albowiem 
wielu przyjdzie w imię moje, pow iadając, iż 
ja  jestem , i wielu w błąd wprowadzą. 7 A gdy 
usłyszycie w ojny i wieści o wojnach, nie lękajcie 
się, bo się to  dziać musi, ale jeszcze nie koniec. 
s Albowiem pow stanie naród przeciw narodowi, 
i królestwo przeciw królestw u, i będą miejscami 
trzęsienia ziemi i głody. To początek boleści.

9 A wy uważajcie sam i na siebie: bo was w y­
dadzą do rad  i w bóżnicach biczować was będą, 
a przed nam iestników  i przed królów stawiać 
was będą dla m nie, im na świadectwo. 10 A p o ­
trzeba, aby najpierw  wszystkim  narodom  opo­
w iadana była ewangelia. 11 A gdy was prow a­
dzić będą, aby  was wydać, nie myślcie przed­
tem , co byście mówić mieli, ale co wam  będzie 
dane onej godziny, to  mówcie: albowiem nie 
wy jesteście, k tórzy  mówicie, ale Duch Święty. 
** I w yda b ra t b ra ta  na śmierć, a ojciec syna, 
i pow staną synowie przeciw rodzicom i będą 
ich zabijać. 13 I będziecie u w szystkich w n ie­
nawiści dla im ienia mego. Lecz k to  w ytrw a do 
końca, ten zbawiony będzie.

Straszliwe spustoszenie. — 14 A gdy ujrzycie 
obrzydłość spustoszenia, sto jącą gdzie nie po ­
winna, k to  czyta, niech rozumie; w tedy, k tó rz j 
są w Judei, niech uciekają na góry. 15 A kto

widok na cala świątynię. 6n. Por. uw. do Mt 24. 4n. 9. 
„Uważajcie sami na siebie", żeby się należycie przygoto­
wać i żeby w tym  widzieć znak spełniającej się przepowie 
dni. 14. Por. Dan 9, 27; 11, 31. 15. 16. Por. Mt 24. 
17-18; Łk 17, 31.



będzie ua dachu, niech liio schodzi clo domu i 
uie wchodzi, aby co wziąć z dom u swego. 16 A 

*l:to będzie na. polu, uiech się nazad nie w ra ­
ca, aby wziąć płaśzcz swój. 17 B iada eaś b rze­
miennym i karm iącym  w one dni. 18 A m ódl­
cie się, aby to  się nie stało w zimie. 19 A lbo­
wiem one dni będą tak im  uciskiem, jakiego 
nie było od początku stworzenia, k tóre Bóg 
stw orzył, aż do tąd , i ani nie będzie. 20 1 gdyby 
Pan nie był skróci! tych  dni, żadne ciało nie 
byłoby zachowane; ale dla w ybranych, których 
wybrał, skrócił te  dni. 21 A w tedy, jeśliby wam 
kto rzekł: Oto tu  jest Chrystus, oto tam . nie 
wierzcie. 22 P ow staną bowiem fałszywi C hry­
stusowie i fałszywi prorocy, i będą czynić znaki 
i dziwy, aby zwieść, jeśliby to  mogło być, n a ­
wet w ybranych. 23 W y tedy  uważajcie, oto wam 
wszystko przepowiedziałem.

24 Ale w  one dni po owym ucisku zaćmi się 
slońcei księżyc nie d a  jasności swojej, 25 i gwiazdy 
niebieskie będą spadać, a moce, które są na n ie­
bie, poruszą się. 20 A w tedy  u jrzą Syna czło­
wieczego, przychodzącego w obłokach, z w ielką 
mocą i chwałą. 27 A w tedy  pośle aniołów swo­
ich, i zbierze w ybranych swoicb od czterech 
wiatrów, od krańców  ziemi aż do krańców  nieba.

38 A od figi uczcie się podobieństwa. Gdy już 
gałązka jej odmładza, się i wypuszcza liście.

19. „Skrócił" Bóg te dni ucisku, na  razie w postanowieniu
swoim; potom skróci je w rzeczywistości. 23. Wszystko to.
co Chrystus dotąd przepowiedział, odnosi się do zburzenia
Jerozolimy. 2A . R b . M t  2 t .  29 -30 ; Ł k  21 . 2 3 -2 7 . Przechodząc
do opisu końca świata, nie zaznacza, jak  długi czas przej­
dzie pomiędzy „uciskiem" wojny żydowskiej, a pojawie­
niem się znaków, zwiastujących koniec świata. 28. R b .
M l 24 , 32 -3 6 ; Ł k  21 , 2 0 -3 3 . Podobieństwo odmładzającej
się figi odnosi się do obn zdarzeń tj. dn zburzenia Jero­
zolimy i końca świata.



poznajecie, że zbliża się la to . 20 Tak i wy, gdy 
ujrzycie, że to  się dziać będzie, wiedzcie, że 
już blisko jest, we drzwiach. 30 Zapraw dę p o ­
wiadam wam , że nie przem inie to  pokolenie, 
aż się to  w szystko stanie. 31 Niebo i ziemia 
przem iną, lecz słowa moje nie przem iną. 
32 A o dniu owym albo godzinie n ik t nie wie. 
ani aniołowie w  nifebie, ani Syn, jeno Ojciec.

Należy czuwać. -  33Baczcie, czuwajcie, a  módl - 
c.ie się; bo nie wiecie, kiedy ten  czas będzie. 
34 J a k  człowiek, k tó ry  odjechawszy w drogę, 
zostawił dom swój i przełożył sług swoich k aż­
dego nad robo tą  swoją, a  odźwiernemu rożka - 
zał, aby czuwał. 35 Czuwajcież tedy; (bo nie 
wiecie, kiedy pan dom u przyjdzie: z wieczora, 
czy o północy, czy kiedy ku r zapieje, czy z p o ­
ranku), 30 aby z nagła przyszedłszy, nie znalazł 
was śpiących. 37 A co wam mówię, w szystkim  
mówię: Czuwajcie.

CZĘŚĆ IV .
(14, 1—16, zo;

MĘKA 1 ZM A RTW Y CHW STA N IE.

i .  M Ę K A .

. . Zam iary wrogów. - 1 R yła zaś Pascha
1.4. j P rzaśn ik i po dwu dniach, a najwyżsi 

kapłani i doktorowie szukali, jakby  go zdradą

30. Ten wiersz odnosi sie. do zburzenia miasta. 31. Mt 24.
35. 32. O c z a s i e  końca świata nie wie ani nawet Syn,
jako zwiastun objawienia (por. Dz 1, 7). Że Chrystus
jako człowiek d la siebie samego znał czas końca świata, 
to wątpliwości nie ulega. 34. Zamiast dokończenia porów­
nania, daje Chrystus polecenie: Czuwajcie! 37. Z naciskiem 
zaznacza, że tc słowa odnoszą się nie tylko do aposto­
łów, ale'do wszystkich. R. 14,1. R b . M t  20, 2 -5 ; Ł k  22. In .



pojmać i zabić. 2 Bo mówili: Nie w święto, aby 
snadź nie pow stał rozruch wśród ludu.

Uczta w Betanii, —  3 A gdy był w Betanii 
w domu Szymona trędow atego, i siedział u stołu, 
przyszła niewiasta, m ająca słoik alabastrowy 
drogiego szpikanardowego olejku, a rozbiwszy 
alabaster, w ylała na głowę jego. 4 I byli n ie­
którzy, co oburzali się między sobą, mówiąc: 
Na cóż sta ła  się ta  u tra ta  olejku? 5 Bo można 
było ten  olejek sprzedać drożej niż za trzysta  
denarów i rozdać ubogim; i szemrali przeciwko 
niej. 6 A Jezus rzekł: D ajcie jej pokój, czemu 
jej przykrość czynicie? D obry uczynek wzglę­
dem mnie wypełniła. 7 Bo ubogich zawsze m a­
cie między sobą, i kiedy zechcecie, możecie im 
dobrze czynić; lecz mnie nie zawsze macie. 
* T a co mogła, uczyniia; na przód już namaściła 
ciało moje na pogrzeb. 9 Zapraw dę powiadam 
wam: Gdziekolwiek opow iadana będzie ta  ew an­
gelia po całym  świecie, i to, co ona uczyniła, 
opowiadać będą na jej pam iątkę.

Zdrada Judasza. —  10 A Judasz Tszkariot, je ­
den z dw unastu , odszedł do najwyższych k ap ła­
nów, aby im go wydać. 11 A oni usłyszawszy, 
uradowali się i obiecali mu dać pieniędzy: i szu­
kał, jakby  go wydać przy dogodnej sposobności.

Przygotowanie wieczernika. —  121 pierwszego 
dnia Przaśników , gdy Paschę ofiarowano, rzekli

2. S y n e d riu m , m im o  sw ej n ien aw iśc i, z rezy g n o w ało  z z a ­
b ic ia  Z baw ic ie la  p o d czas  św ia t w ie lk an o cn y ch . D opiero  
z d ra d a  J u d a s z a  pozw oliła  im  w rócić  do  po rzu co n ej m yśli. 
H .Rb. M 126 , 0-1,3; J  12, 1-8. „ S z p ik a n a rd o w e g o "  =  nar- 
dow egu. „ Ś z p ik a "  je s t  b liższym  ok reś len iem  rośliny , 
i  k tó re j ów  o le jek  w y tła cza n o  (łac . pii4U;ui*. g r. pisliko»).
4 . P o r. uw . do M t 26, 6u. 10. Rb. M t 26, 14-10; Ł k  22, 3-6.
E w an g e lis ta  w iąże z d ra d ę  J  u d u szą  z u p o m n ien iem , d a n y m
przez  Zbaw  iciela. 12. Rb. M t 26, 17-19; Ł k  22, 7-13. P o r.
nw . do  M t 26, 2 .1 7 . , ,O fia ro w an o " , b y ł to  w łaśc iw y  dziefi



mu uczniowie: Gdzie chcesz, abyśm y poszli p rzy­
gotować, żebyś pożywai Paschę? 13 I posłał 
dwóch ze swych uczniów i rzecze im: Idźcie do 
m iasta, a spo tka się z wami człowiek, niosący 
dzban wody, idźcież za nim . 14 A tam  dokąd 
wejdzie, powiedzcie panu domu, iż Nauczyciel 
mówi: Gdzie jest gospoda m oja, w której bym 
jad ł Paschę z uczniami moimi? 15 A on wam 
pokaże wieczernik wielki, usiany, i tam  przy­
gotujcie nam . le I poszli uczniowie jego i przy­
szli do m iasta i znaleźli, jak  im powiedział, 
i przygotow ali Paschę.

U c z ta  e u c h a r y s t y c z n a .  —  17 A gdy nasta ł wie­
czór, przyszedł z dw unastom a. 18 A gdy oni sie­
dzieli i jedli, rzekł Jezus: Zaprawdę powiadam 
wam, że jeden z was, k tó ry  je  ze m ną, wyda 
mnie. 19 A oni poczęli się smucić i mówić mu 
każdy z osobna. Czy to  ja? 20 A on im rzekł: 
•Teden z dw unastu , k tó ry  ze m ną m acza rękę 
w misie. 21 A Syn człowieczy idzie wprawdzie, 
jak  o nim jest napisane; lecz biada tem u człowie­
kowi, przez którego Syn człowieczy będzie w y­
dany! Lepiej by m u byio, by się ten  człowiek 
był nie narodził. 22 A gdy oni jedli, wziął J e ­
zus chleb i błogosławiąc łam ał i dał im i rzekł: 
Bierzcie, to  jest ciało moje. 23 A wziąwszy 
kielich, dzięki uczyniwszy, dał im, i pili z niego 
WBzyscy. 24 1 rzekł im: To jest krew m oja N o­
wego T estam entu , k tó ra  za wielu będzie wylana. 
16 Zapraw dę powiadam  wam, że już nie będę

n a  o fia ro w an ie  P a sch y . 15 . M iino n a tło k u  ludz i w m ieśc ie . 
O p a trz n o ść  zarezerw ow ała  w ielką, w y g o d n ą  salę  n a  s p ra ­
w ow anie  św ię ty ch  ta je m n ic . 17. R b. M l 26, 20-29; Ł k  22,
14-23; J  13, 21-26. Ow o „przyszedł**, k tó reg o  używ a 
ty lk o  M r, je s t  p ew n a  p o sz lak ą  rzeczy  s k ą d  in ą d  praw do* 
po d o b n e j, źc w ieczern ik  był w d o m u  m a tk i  M ark a  (Da
12, 12). 25. P o r .  uw . do  M t 26, 29.



pił z tego owocu winnego .szczepu, aż do owego 
dnia, gdy go będę pić nowy w królestwie B ożym .

Zapowiedź zaparcia się Piotra. —  26 A odm ó­
wiwszy hym n, wyszli ku.górze Oliwnej. 27I rzecze 
im Jezus: W szyscy zgorszycie się ze m nie tej 
nocy, bo napisane jest: ,,U derzę pasterza, a roz­
proszą się owce“ . 28 Ale gdy zm artw ychw stanę, 
uprzedzę was do Galilei. 29 A P io tr  mu rzeki: 
Chociażby wszyscy zgorszyli się z ciebie, ale 
nie ja . 30 I rzecze m u Jezus: Zaprawdę pow ia­
dam  ci, że ty  dziś te j nocy, zanim ku r dwakroć 
zapieje, trzykroć się mnie zaprzesz. 31 Ale on 
więcej mówił: Choćby mi trzeba było i umrzeć 
z tobą, nie zaprę się ciebie. Podobnie też i wszys­
cy mówili.

Konanie w Ogrojcu. —  32 1 przyszli do fo l­
w arku, k tó ry  zwano Getsemani. I rzecze uczniom 
swoim: Siedźcie tu , aż się pomodlę. 33 I bierze 
z sobą P io tra  i Ja k u b a  i Ja n a , i zaczął się lę ­
kać i czuć odrazę. 34 I rzekł im: S m utna jest 
dusza m oja aż do śmierci; zostańcie tu , a czu­
wajcie. 35 A poszedłszy nieco dalej, padł n a  zie­
mię i modlił się, żeby, jeśli to  być mogło, om i­
nęła go ta  godzina. 301 mówił: A bba. Ojcze! 
wszystko Tobie jest możliwe, oddal ode mnie 
ten  kielich; lecz nie co ja  chcę, ale co Ty. 
37 I przyszedł i znalazł ich śpiących i rzecze do 
P iotra: Szymonie, śpisz? Ńie mogłeś czuwać 
jednej godziny? 38 Czuwajcie, a módlcie się, 
byście nie weszli w pokuszenie. Duch wprawdzie 
ochotny, ale ciało mdłe. 39 1 znowu odszedłszy

27. P b . M t  26, 30-35; Ł k  22, 31-34; . /  13, 36-33. P o i .
Z ach  13, 7. 30 . M r za  P io tro m  n a jd o k ła d n ie j p rz y ta c z a
zapow iedź  C h ry s tu so w ą . 32. R b . M t 26, 36-46; Ł k  22.
39-46; J  18, In .  30. M r ja k  k ilk a k ro tn ie  w yżej, p rz e ­
c h o w u je  a rn m ejsk i w yraz , u ż y ty  p rzez  C h ry s tu sa .



modlił się, te  same słowa mówiąc. 10 A w ró ­
ciwszy się, znalazł ich znowu śp :ących (bo oczy 
ich były obciążone), a nie wiedzieli, co by mu 
odpowiedzieć. 41 I przychodzi po raz trzeci i mówi 
im: Śpijcie już i odpoczywajcie! Dosyć, przyszła- 
godzina, oto Syn człowieczy będzie w ydany 
w ręce grzeszników. 42 W stańcie, pójdźm y; oto 
ten, k tó ry  mnie w yda. blisko jest.

Pojmanie. — 43 A gdy on jeszcze mówił, p rzy ­
szedł ju d a sz  Iszkario t jeden z dw unastu, a z nim 
wielka zgra ja  z mieczam i i $ k ijam i, od najw yż­
szych kapłanów  i doktorów  i starszych. 44 A ten, 
który go w ydał, dał im znak, mówiąc: Kogo poca­
łuję, ten  ci jest; weźcie go, a prowadźcie ostrożnie. 
45 A gdy przyszedł, przystąpiw szy zaraz ku niemu, 
rzekł: B ądź pozdrowiony Mistrzu! I pocałował 
go. 46 A oni targnęli się nań rękom a i pojmali 
go. 47 A jeden z tych , co sta li obok, dobywszy 
miecza uderzył sługę najwyższego kapła na i uciął 
mu ucho. 48 A Jezus odpow iadając, rzekł im: 
Jak o b y  na zbójcę wyszliście z mieczami i z k i­
jami pojm ać mnie? 49 Codziennie byłem u  was 
w św iątyni ucząc, a, nie pojm aliście mnie; ale. 
żeby się w ypełniły P ism a. 50 W tedy  uczniowie 
jego opuściwszy go, wszyscy uciekli. 61 A p e­
wien młodzieniec szedł za nim , odziany przeście­
radłem  na gołym ciele, i pojm ali go. 62 A on 
porzuciwszy prześcieradło, nagi uciekł od nich.

U Kajfasza. —  63 1 przyprowadzili Jezusa do 
najwyższego kapiana; a zeszli się wszyscy k a ­
płani i doktorowie i starsi. 54 A P io tr  szedł z d a ­

13.R b .M t2 6 ,  47 -5 6 ;L k2 2 , 47-53; J  1 8 ,2 -1 1. f i l .T y m  „ m ło ­
d z ień cem "  by] p ra w d o p o d o b n ie  sam  M r, k tó ry  je d y n y  
z e w an g e lis tó w  zachow a! t e n  szczegół. J e s t  to ,  ja k  ła d n ie
p ow iedziano , ja k b y  p o d p is  m a la rz a  w  c iem n y m  z a k ą tk n  
o b razu . 53 . m .  M t 26. 57-75; f.lr 22. 54-71; .1 18, 12-27. j



leka za nim , aż do w nętrza na dziedziniec n a j­
wyższego kapłana, i siedział ze sługami przy 
ogniu i grzał się. 66 Najwyżsi zaŚ kapłani i cała 
R ada szukali przeciw Jezusowi świadectwa, aby 
go na śmierć wydać; a nie znajdowali. 68 Bo 
wielu fałszywie świadczym przeciw niemu; lecz 
św iadectwa nie były zgodne. 57 A niektórzy 
powstawszy, fałszywie świadczyli przeciw niemu, 
mówiąc: 58 My słyszeliśmy go mówiącego: ja  roz­
walę tę  św iątynię ręką uczynioną, a za trzy  dni 
inną, nie ręką uczynioną zbuduję. 56 1 nie było 
zgodne ich świadectwo. 60 A najwyższy kapłan 
stanąw szy pośrodku ,spy tał Jezusa, mówiąc: Nie 
nie odpowiadasz na to , co oni ci zarzucają! 
81 Ale on milczał i nic nie odpowiedział. Znowu 
zapytał go najwyższy kapłan  i rzekł mu: Tyś 
jest ( 'h rystus, syn Boga błogosławionego? 82A J e ­
zus m u rzeki: Jam  jest, i ujrzycie Syna czło­
wieczego siedzącego na prawicy mocy Bożej 
i przychodzącego wśród obłoków niebieskich. 
88 A najwryższy kapłan rozdarłszy szaty swoje, 
mówi: Na cóż jeszcze potrzebujem y świadków? 
84 Słyszeliście bluźnierstwo; co wam się zdaje? 
A oni wszyscy osądzili, że jest w inien śmierci. 
86 I poczęli niektórzy plwać na niego, i zak ry ­
wać oblicze jego, i bić go pięściami, i mówić 
mu: Prorokuj! A słudzy policzkowali go.

Trzykrotne zaparcie się Piotra. —  88 A gdy 
P io tr był na dole, na dziedzińcu, przyszła jedna 
ze służących najwyższego kapłana, 67 a widząc, 
że P iotr się grzeje, spojrzawszy nań, mówi: 
I ty ś był z Jezusem  Na.zareńskim. 88 A on się 
zaparł, mówiąc: Ani nie wiem, ani nie rozu­
miem, co mówisz. I wyszedł na zew nątrz do

65 . . .N ie k tó rz y "  ro zu m ie  się spośród  członków  S y n ed riu m ,
a  w ięc n ie  s a m i ty lk o  s łu d zy  lży li w te n  sposób  J ezu sa .



przedsionka, a kur zapiał. 69 A gdy go znowu 
ujrzała służąca, zaczęła, mówić tym , którzy 
wokoło stali: że ten  z nicli jest. 70 A on po 
w tóre się zaparł. A po chwili ci, co tam  stali, 
znów mówili Piotrowi: Prawdziw ie z nich jesteś: 
boś i Galilejczyk jest. 71 A on począł zaklinać 
się i przysięgać: Iż nie znam tego człowieka.
0 k tó iym  mówicie. 72 A niebawem kur zapiał 
po raz drugi. I w spom niał P io tr na słowo, 
które mu rzekł Jezus: Pierwej niż kur dwakroć 
zapieje, trzykroć się m nie zaprzesz. I począł 
płakać.

,  k  V Piłata. — 1 I zaraz, rano, najwyżsi 
kapłani uczyniwszy naradę ze starszym i

1 z doktoram i i z całą Radą, związawszy Jezusa, 
zaprowadzili i oddali Piłatowi. 2 I spy ta ł go P i­
łat: Ty jesteś Królem żydowskim i A on odpo­
w iadając, rzecze mu: T y powiadasz. 3 I skarżyli 
nań najwyżsi kapłani o wiele rzeczy. 4 A P iła t 
py ta ł go znowu, mówiąc: Nic nie odpowiadasz! 
Patrz, o jak  wielkie rzeczy cię w inują. 5 A Jezus 
nic więcej nie odpowiedział, ta k  iż się P iła t 
dziwił.

Jezus i Barabasz. —  6 A na święto zwykł był 
wypuszczać im jednego więźnia, którego by p ro­
sili. 7 Był zaś niejaki zwany B arabaszem , który 
z buntow nikam i byi w więzieniu, iż w rozruchu 
popełnił zabójstwo. 8 A gdy w stąpiła rzesza, 
poczęła prosić o to , co zawsze im czynił. 9 A P i­
ła t odpowiedział im. mówiąc: Chcecie, to puszczę

69. B y ła  to ,  zd a je  sią , t a  s a m a  s łu żąca , co  p o p rzed n io .
72. T o  w zru sz a jące  „ p o c z ą ł  p ł a k a ć " ,  je s t  znow u przez 
u s ta  M r w y zn an iem  P io t ra .  11. 15, 1, R b . M t 27, 1-2.
11-14; Ł k  23. 1-5; J  18, 28-38. 2. Z J  i 8, 33 n  w iem y, że 
Mr o p o w ia d a  rzecz b a rd zo  su m ary cz n ie . 6. R b. M t 27.
15-26, Ł k  23, 17-25; J  18, 39-19 , 16. 8. W stą p iła , g dyż  
do  p re to r iu m  w idoczn ie  szło sią p o d  górę .



wam K róla żydowskiego? 10 Bo wiedział, że 
z zazdrości wydali go najwyżsi kapłani. 11 Lecz 
przedniejsi kapłani podmówili rzeszę, aby  raczej 
wypuścił im  B arabasza. 12 A odpow iadając P i ­
ła t, rzekł im znowu: Cóż tedy chcecie, bym uczy­
nił Królowi żydowskiemu? 13 A oni znowu 
zawołali: U krzyżuj go! 14 A P iła t im mówił: Cóż 
więc złego uczynił? Ale oni tym  bardziej k rzy ­
czeli: U krzyżuj go! 35 A P iła t chcąc ludowi d o ­
godzić, wypuścił im B arabasza, a Jezusa  u b i­
czowanego podał, aby był ukrzyżowany.

Cierniem ukoronowanie. —  1(1 Żołnierze tedy 
zaprowadzili go na dziedziniec pretorium  i zwo­
łali carą rotę. 17 i  przyoblekli go w purpurę, 
i uplótłszy cierniową koronę, włożyli na niego. 
181 zaczęli go pozdrawiać: W itaj, K rólu ży ­
dowski! t# T bili go trzciną, po głowie i plwali 
nań. a upadając na kolana, kłaniali się mu.

Droga na Golgotę. - 20 A gdy się z niego
na,śmiali, zwlekli go z purpury  i wróżyli nań 
szaty  jego, i w yprowadzili go, aby go ukrzyżo­
wać. 211 przym usili przechodzącego, niejakiego 
Szymona, Cyrenejczyka, idącego z pola, ojca 
Aleksandra i Kufa, aby niósł krzyż jego. 22 1 przy - 
wiedli go na miejsce Gęlgota, co się w ykłada: 
miejsce Trupiej Głowy. 23 J daw ali m u pic 
wino z m irrą, i nie wziął. 24 A ukrzyżowawszy 
go, podzielili szaty  jego. rzucając o nie los. co 
kto m a wziąć.

Ukrzyżowanie i szyderstwa. ...» A była trzecia 
godzina, i ukrzyżowali go. 26 I b v ł  ty tu ł w iny jego 
napisany: KRÓL ŻYDOW SKU 27A z nim u k rzy ­

16. R b . M t 27, 27-30; J  10, 2 n . , ,Pretorium **, zob. uw .
do  M t 27, 27. 20. R b . M t  27, 31-56; Ł k  23, 26. 33-40;
.J 10, 17-30. 21. B y ć  m oże , że o ow ych  A lek san d rz e  i
R u fie  d la teg o  w sp o m in a  M r, że to  b y ły  osob isto śc i zna.no
w rzym skim . K ościele  (po r. R z  1.6. 13).



żowali dwócli łotrów, jednego po prawicy, a  d ru ­
giego po lewicy jego. 28 I wypełniło się Pism o, 
które inówi: 1 ze złoczyńcami został policzony.

2 9 A przechodzący bluźnili m u,kiw ającgłowam i 
swymi i mówiąc: E j ty , k tó ry  rozwalasz św ią­
tyn ię  i w trzech dniacli znowu ją  budujesz! 
:i° Wybaw samego siebie, zstępując z krzyża . 
3:1 Podobnież i najwyżsi kapłani z doktoram i, 
szydząc, jeden do drugiego mówili: Innych  w y­
baw iał, a> samego siebie wybawić nie może! 
“ Chrystus, Król izraelski, niechże teraz zstąpi 
z krzyża, abyśm y ujrzeli i uwierzyli. I ci, k tó ­
rzy z nim  byli ukrzyżowani, lżyli go.

Śmierć Zbawiciela. —  33 A gdy przyszła go­
dzina. szósta, nasta ły  ciemności po całej ziemi 
aż do godziny dziewiątej. 34 A o dziewiątej go­
dzinie zawołał Jezus głosem wielkim, mówiąc: 
,,Eloi, Eloi, lam rna sabactlian i", co się. w y ­
kłada: „Boże m ój, Boże mój! czemuś mnie opu 
śeił?“ 35 A niektórzy z około stojących słysząc 
to , mówili: Oto Eliasza woła. 36 A jeden p rzy ­
biegł, i napełniwszy gąbkę octem , włożył na 
trzcinę i daw ał m u pić, mówiąc; Poczekajcie, 
patrzm y, czy przyjdzie Eliasz, aby go zdjąć. 
37 A uezus w ydawszy głos wielki, skonał.

38 A zasłona św iątyni rozdarła się na dwoje 
od wierzchu aż do dołu. 39 A ro tm istrz , który 
s ta ł z przeciwka, widząc, iż tak  w ołając skonai, 
rzekł: Prawdziw ie człowiek ten  był Synem B o ­
żym. 40 B yły też i n iew iasty patrzące z daleka, 
między k tórym i była M aria M agdalena i M aria, 
m atka  Jakuba. Mniejszego i Józefa, i Salome,

28. Iz  53, 12. 33 . P o r . uw . do  M t 27, 45u . 31. P s  21, 2.
36 . M t w k łada  s łow a: „ P o c z e k a jc ie . .."  w  in n e  u s ta .  39 .
R o tm is trz ,  do  w id o k u  śm ie rc i p rz y w y k ły , m u s ia ł w i­
dzieć  coś b a rd z o  szczegó lnego  w  ty m  g ło śn y m  w ołan iu
w  o s ta tn ie j  chw ili.



16! Św. M arek  15, 41 —  16, 5 .

41 które, gdy był w Galilei, chodziły za nim 
i służyły m u, i wielo innych, które razem 
z nim  były  przyszły do Jerozolim y.

Pogrzeb P . Jezusa. —  42 A gdy już nastał 
wieczór (albowiem był to  dzień przygotow ania, 
k tó ry  jest przed szabatem ), 42 przyszedł Józef 
z A rym atei, zacny senator, k tóry  też oczekiwał 
królestwa Bożego, i śmiało wszedł do P iła ta , 
i prosił o ciało Jezusowe. 44 A P iła t się dziwił, 
ezyby już skonał. I wezwawszy ro tm istrza, za ­
py ta ł go, czyby już um arł. 45 A dowiedziawszy 
się od ro tm istrza, darow ał ciało Józefowi. 48 J ó ­
zef zaś, kupiwszy prześcieradło i zdjąwszy go, 
owinął w prześcieradło i położył go w grobie, 
k tóry  był wyciosany w skale, i przywalił k a ­
mień do drzwi grobowych. 47 A M aria M agda­
lena i M aria Józefowa patrzały , gdzie go k ła ­
dziono.

2. Z M A R T W Y C H W S T A N IE .

Niew iasty u  grobu. —  ' A gdy minął 
-*-®« szabat, M aria M agdalena i M aria J a k u ­

bowa i Salome nakupiły  wonnych olejków,, aby 
przyszedłszy, namaścić Jezusa. 2 A bardzo rano  
pierwszego dnia tygodnia przyszły do grobu, 
gdy już wzeszło słońce. 3 1 mówiły między sobą: 
K to nam  odwali kam ień od drzwi grobowychi 
‘ A spojrzawszy, zobaczyły odwalony kamień; 
albowienji był bardzo wielki. 6 A wszedłszy do 
grobu, ujrzały  m iodzieńca siedzącego po prawej

1 2 .R b . M t 27, 5 7-61;Ł le23, 50-58; J  19, 38-42. „ D z ie ń p rz y -  
g o to w a n ia44 p rzed  P a sc h ą , p rzen ie s io n ą  n a  so b o tę . D la 
C h ry s tu sa , k tó ry  o b c hodził P a sch ę  w  sw oim  czasie , d n iem
p rzy g o to w an ia  b y ł 14 N isan  we c z w a rte k . 47 . T ę  s a m ą  
osobę  n a zy w a  e w an g e lis ta  ra z  M arią  Jó ze fo w ą , ra z
J a k u b o w ą , je d n o  i d ru g ie  w  z n ac zen iu  m a tk i,  n ie  ż o n y .
t t .  1(», 1. R b . M t 28, 1-10; Ł k  24, 1-11; J  20, i - 20 .4 .,,A l­
bow iem  . . . "  łączy  się  m yślow o z p o p rzed n im  w ierszem .



stronie, ubranego w szatę białą, i zdum iały się. 
6 A on im mówi: Nie lękajcie się: Jezusa  szuka­
cie Nazareńskiego, ukrzyżowanego? W stał, nie 
ma go tu ; oto miejsce, gdzie go położono. 7 Ale 
idźcie, powiedzcie uczniom jego i P iotrow i, że 
was uprzedza do Galilei, tam  go zobaczycie, 
jak  wam powiedział. 8A one wyszedłszy, uciekły 
z grobu, albowiem zdjęło je drżenie i przestrach, 
i nikom u nic nie powiedziały, bo się bały.

Cliri/slus ukazuje się Magdalenie. — “A w staw ­
szy ran iu tko  pierwszego dnia tygodnia, ukazał 
się najpierw  Marii Magdalenie, z k tórej był w y ­
rzucił siedmiu czartów. 10 Gna poszedłszy opo­
wiedziała tym , którzy z nim bywali, sm utnym  
i płaczącym . 11 A oni usłyszawszy, że żyje i był 
w idziany przez nią, nie uwierzyli.

Ukazuje się uczniom i a/ios/ofom. —  12 Potem  
zaś dwom z nich, idącym  do wsi, ukazał się 
w  drodze w innej postaci. 13 A oni przyszedłszy, 
opowiedzieli drugim ; ale i tym  nie uwierzyli.

14 N a koniec ukazał się owym jedenastu  
siedzącym u stołu, i w ym aw iał im niedow iar­
stwo i zatwardziałość serca, iż tym , k tórzy  go 
widzieli, że zm artw ychw stał, nie uwierzyli. 
15 I rzekł im: Idąc na cały św iat, opowiadajcie 
ewangelię wszelkiemu stworzeniu. 13 K to  uw ie­
rzy i ochrzci się, będzie zbawiony, a k to  nie

7. P o r .  u w . tlo  M t 28, 7. 9. R b . M i SS, 9-10; J  20, 11-18.
W  w. 9-20 m a m y  opow iedziane  z jaw ien ia  się Z baw ic ie la  w
b a rd z o  w ielk im  s tre szczen i u: n a leży  je  d la  całości o b ra z u
uzupełn ić-w iadom ościam i z in n y ch  ew an g e lis tó w . 11 .Z  ta k
m o cn o  sk ró co n eg o  o p o w iad an ia  w w . 11. 13. 14 m o żn a  by
so b ie  wyrobić- p rz e k o n an ie , że p ra w ie  n ik t  z uczn iów  n ie
u w ie rz y ł w z m a rtw y c h w s ta n ie . 12. R b . Ł k  24, 13-35.
14 . J  20, 24-29. 15. Znów m og ło  b y  się zd aw ać , że ro ­
ze s ła n ie  ap o sto łó w  m ia ło  m ie jsce  z a raz  p ie rw szego  d n ia
w  w iecze rn ik u . P o r .  M t 28, 16-20.



uwierzy, będzie potępiony. 17 A za tym i, co 
uwierzą, te  cuda w ślad pójdą: W  imię moje 
czarty  będą w yrzucać, nowymi językam i będą 
mówić, 18 węże będą brać, i choćby co śm ier­
telnego pili, szkodzić im nie będzie; na nie­
mocnych ręce będą kłaść, a dobrze się mieć 
będą.

Wniebowstąpienie. 18 A P an  Jezus potem , 
kiedy do nich przemówił, został w zięty do nieba 
i siedzi na praw icy Bożej. 20 A oni wyszedłszy, 
przepowiadali wszędzie; a P an  dopom agał i po- 
twferdzał słowa przez ouda w ślad idące.

17. 18. C iu la  w y liczo n e  p rz y k ład o w o . 19 . R b . Ł k  24.
50-53. „ P o te m "  o zn acz a  zap ew n e  w m y ś l ew an g e lis ty
nie ty lk o  o s ta tn ie  z ap isa n e  t u  s łow a, a le  w ogóle n a u k i, ja k ie
d aw ał Z baw ic ie l, zw łaszcza  p o  z m a rtw y c h w s ta n iu .



EW A N G ELIA  
W EDŁUG ŚW. ŁUKASZA.

. Przedmowa. — 1 Poniew aż wielu starało 
-*-• się ułożyć opow iadanie o rzeczach, które 

się wśród nas dokonały, 2 jak  nam  podali ci, 
k tórzy  się im od początku sami przypatryw ali 
i byli sługam i słowa: 3 postanowiłem i ja , zba­
dawszy w szystko dokładnie od początku, sp i­
sać ci po kolei, dosto jny Teofilu, 4 abyś poznał 
praw dę tych  słów, k tórych  cię nauczono.

CZĘŚĆ I .
(1, 5— 2, 52)

N A R O D ZEN IE I D Z IEC IĘC TW O  
ZBA W ICIELA .

Zaporriedź narodzenia dana Chrzciciela. _ —  

5 B ył za dni Heroda, króla Judei, pewien kapłan, 
im ieniem Zachariasz, ze zm iany Abiasza, a żona 
jego z córek Aaronowych, a imię jej E lżbieta. 
8 A byli oboje sprawiedliwi przed Bogiem, po­
stępując wedle w szystkich przykazań i przepi­
li. 1, 1. P ró cz  M t i M r z n a ł m oże  T.k jeszcze  in n e  opo- 
w ia d an ia  o życiu  i n a u ce  Z baw ic ie la . 2. N aoczn i ś w ia ­
dkow ie  i s łu d zy  słow a, o to  dw io cech y  ap o sto łó w  ja k o  
ta k ic h  (po r. Dz 1, ‘21n.; G, 2. 4 ;. Ł k  s tw ie rd z a , że 
w szy s tk o  od p o c zą tk u  d o k ła d n ie  z b ad a ł. , ,T e o fil“  z a ­
p e w n e  n o w o n aw ró eo n y  ch rz eśc ija n in  z w yższych  k las  
sp o łeczn y c h . 5. H ero  i W . b y ł k ró lem  J u d e i w szer°zym  
zn a c z e n iu , t j .  c a łe j P a le s ty n y . C hoć z w y g n a n ia  b a b i­
lo ńsk iego  w róciły  ty lk o  c z te ry  d aw n e  rody  k ap łań sk ie , 
p o d z ie lo n o  je , ja k  n ieg d y ś  p o to m k ó w  A a ro n a  (1 K ro n  
24, 4) n a  24 k la sy , c zy ii z m ia n y , k tó re  p od  p ie rw o tn y m i 
n a zw isk am i (ta m ż e  7-18) sD raw ow ały  po  ty g o d n iu  
s łu żb ą  w ś w ią ty n i .  Z m ia n a  A b ia sza  b y ła  ó sm a.

11 -  Św . E w a n g e lia  i  D zieje  A p o sto lsk ie



sów Pańskicli bez przygany. 7 A nie mieli syna, 
bo E lżbieta była .niepłodna, a byli już oboje 
podeszli w latach swoich.

8 I stało się, gdy sprawował urząd kapłański 
w porządku zm iany swojej przed Bogiem, 8 w e­
dług zwyczaju kapłaństw a padł los na niego, że 
miał kadzić, wszedłszy do św iątyni Pańskiej; 10 a 
całe m nóstwo ludu było zewnątrz," modląc się 
godziny kadzenia. 11 I ukazał mu się anioł P a ń ­
ski, stojący po prawej stronie o łtarza kadzenia. 
ia A ujrzaw szy, zatrw ożył się Zachariasz i p rzy ­
padła nań bojaźń. 13 I rzekł do niego anioł: Nie 
bój się, Zachariaszu, bo w ysłuchana została p ro­
śba tw oja, a żona tw oja E lżbieta urodzi ci syna, 
i nazwiesz imię jego Ja n . 14 A ty  będziesz miał 
wesele i radość, i Wielu będzie się radow ać 
z narodzenia jego. 15 Albowiem będzie wielki 
przed Panem , i w ina i sycery pić nie będzie, i 
będzie napełniony Duchem  Świętym jeszcze w 
żywocie m atk i swojej. 16 I nawróci wielu synów 
izraelskich do P an a  Boga ich; 17 a sam pójdzie 
przed nim w duchu i mocy Eliaszowej, aby 
obrócić serca ojców ku synom, a niedowiarków ku 
roztropności sprawiedliwych, by zgotować Panu 
lud doskonały. 18 i rzekł Zachariasz do anioła: 
Skądże to  poznam , bo ja  jestem  sta ry ; i żona 
moja podeszła w latach swoich? 19 A odpowia-
A. Losom  ro z s trz y g an o , kom u m a p rz y p a ść  u rzą d  k a d z e ­
n ia  i in n e  c zy n n o śc i. 10. O łta rz  k ad ze n ia  by ł w m ie jscu  
, ,ś w ię ty in “ , b lisko  w ejściu do  , ,Ś w iętego  świętych**. 
P rzed  nim  z lew ej s tro n y  s ta ł  św ieczn ik  s ied m io ram ien n y  
a  z p raw e j s tó ł ch lebów  p o k łu d n y c h . 15. „ S y c e rą  
n a zy w a ł się a lk o h o lic zn y  n a p ó j z ow oców , zb o ża , d a k ­
ty ló w  i m iodu . 17. , ,O bróci serca  o jców  k u  sy- 
n o m “ (M ai 4 ,fi): sp raw i, że ów cześni żydzi (p rz y n a jm n ie j 
p e w n a  ich część) u w ie rzą  w C h ry s tu sa , do  k tó reg o  
tę sk n ili ich o jcow ie. 10. , ,O a b rie l“  je d e n  z n a jw y ższy ch  
d u c h ó w , u ż y w an y  do  p o se ls tw , zw iązan y c h  z ta je m n ic ą  
W cie le n ia  (p o r . D a n  8, 16; 9, 21 i n iż . w . 26).



dając anioł, rzekł mu: Jam  jest Gabriel, k tóry  
stoję przed Bogiem, a jestem  posłany, aby 
mówić do ciebie i to  dobre poselstwo tobie 
przynieść. 20 A oto będziesz milczący i nie bę­
dziesz mógł mówić aż do dnia, którego się to 
stanie, dlatego żeś nie uwierzył słowom moim, 
które w ypełnią się czasu swego. 21 A lud ocze­
kiwał Zachariasza i dziwili się, że ta k  długo 
przebywał w św iątyni. 22 A gdy wyszedł, nie 
mógł do nich mówić, i poznali, że m iał 
w św iątyni widzenie. A on daw ał im znaki 
i został niemym.

28 I stało  się, gdy  się w ypełniły dni urzędu 
jego, odszedł do dom u swego. 24 A po tych 
dniach poczęła E lżbieta, żona jego, i ukrywała 
się przez pięć miesięcy, mówiąc: 25 Iż mi tak  
Pan uczynił we dni, w k tó re  wejrzał, aby  odjąć 
hańbę m oją wśród ludzi.

Zwiastowanie 11 aryi. — 26 A m iesiąca szóstego 
posłany został od Boga anioł Gabriel do m ia­
sta  galilejskiego, k tórem u imię N azaret, 27 do 
panny poślubionej mężowi, którem u imię było 
Józef, z domu Dawidowego, a imię panny M aryja. 
!S I wszedłszy anioł do niej, rzekł: Bądź pozdro­
wiona łaski pełna, P an  z tobą; blogosławionaś 
ty  między niewiastam i. 29 A ona, gdy usłyszała, 
zatrw ożyła się na mowę jego i m yślała, jakie 
by to  było pozdrowienie. 30 I rzekł jej anioł: 
Nie bój się, M aryjo, albowiem znalazłaś łaskę 
u Boga! 31 Oto poczniesz w łonie i porodzisz 
syna, a nazwiesz imię jego Jezus. 32 Ten będzie 
wielki, a będzie zwany Synem Najwyższego.

M . „ U k ry w a ła "  sw ój s ta n  b ło g o s ław io n y . 26 . „M ie 
siąca  szóstego ''' t j .  g d y  u ja w n iła  sit; ju ż  ciąża. E lż b ie ty . 
„ N a z a re t" ,  w ów czas n ie z n ac z n a  m ieścina , leżało  w śród 
w zgórz, z a m y k a ją c y c h  od p ó in ó cy  ró w n in ę  E sd re io n  
czyli J e z ra e l. 32. ,,W  d o m u  J a k u b o w y m  n a  w ie k i"  t j .  
n a d  Iz ra e le m  N . P rzy m ie rz a  (p o r . R z  9, Sn: G al 6,16 i td l



I da m u P an  Bóg stolicę D aw ida, ojca jego, 
i będzie królował w dom u Jakubow ym  na 
wieki, 33 a królestw u jego nie będzie końca. 
34 A M aryja rzekła do anioła: Jakże  się to  s ta ­
nie, gdyż męża nie znam? 35 A odpow iadając 
anioł, rzekł jej: Duch Święty zstąpi na cię, 
a moc Najwyższego zacieni cię. P rzeto  i to , co 
się z ciebie narodzi Święte, będzie nazw ane Sy­
nem Bożym. 36 A oto E lżbieta , krew na tw oja, 
i ona poczęła syna w starości swojej, a ten 
miesiąc szósty jest te j, k tó rą  zowią niepłodną. 
37 Bo u  Boga nie będzie żadne słowo niepo­
dobne. 38 I rzekła M aryja: Oto ja  służebnica 
Pańska, niech mi się stan ie według słowa 
twego. I odszedł od niej anioł.

M aryja nawiedza Elżbietę. —  39 A pow staw ­
szy M aryja w onycli dniach, poszła w góry 
z pospiechem do m iasta  judzkiego. 40 I weszła 
w dom Zachariasza i pozdrow iła E lżbietę.
II I stało się, skoro usłyszała E lżb ie ta  pozdro­
wienie M aryi, skoczyło dzieciątko w jej łonie, 
a E lżbieta napełniona została D uchem  Świę­
tym . 42 I zawołała głosem wielkim, mówiąc: 
Błogosławionaś ty  m iędzy niew iastam i i b ło­
gosławiony owoc żyw ota twojego. 43 A skądże

34. „ N ie  z n a m "  z n ac z y  tu  n a  j oczyw iście]: n ie  chcę
zn ać , czy li św iad czy  o ś lu b ie  lu b  p o s ta n o w ie n iu  dozpron- 
nego  d z iew ic tw a . 35. , ,Z ac ien i c ię44 —  n a d  now ą i n a j ­
św ię tszą  a rk ą  p rz y m ie rz a , ja k  o b łok  n a d  d a w n ą  a rk ą , 
s p o czn ie  D uch  Ś w ., c zy n iąc  j ą  zd o ln ą  do  poczęc ia  Z b a ­
w ic ie la . 3G. E lż b ie ta  p o ch o d ziła  z ro d u  A a ro n a  (w . 5),
N a jśw . P a n n a  z d o m u  D aw idow ego , a  w ięc z p o ko len ia  
J u d y .  J e d n a k ż e  p o k rew ień stw o  m iędzy  p o k o len ia m i nie
by ło  w yk lu czo n e . 37. „ Ż a d n e  s łow o44 c z y li ż a d n a  rzecz.
3 9 . „ D o  m ia s ta  judzk iego*4. O w ym  m ias tem  b y ło  zapew ne
d z is ie jsz e  A in -K a r im , zw an e  te ż  ,,Ś w . J a n  w G órach*4,
o s ied em  i  p ó ł k m  n a  zac h ó d  od  Je ru za le m .



mi to, że m a tk a  P an a  mego przyszła do 
mnie. 44 Oto bowiem, skoro zabrzm iał głos 
pozdrowienia twego w uszach moich, sko­
czyło z radości dzieciątko w łonie moim . 45 A b ło­
gosławiona jesteś, k tóraś uwierzyła, albowiem 
spełni się to , co ci było powiedziane od Pana. 
46 I rzekła Maryja:

W ielbi dusza m oja P ana, 47 i rozradow ał się 
duch mój w Bogu, Zbawicielu moim. 48 Iż w ej­
rzał na niskość służebnicy swojej, albowiem 
oto od tąd  błogosławioną zwać m nie będą 
wszystkie narody. 49 Albowiem uczynił mi 
wielkie rzeczy, k tó ry  m ożny jest, i święte imię 
jego. 60 A miłosierdzie jego z pokolenia w po ­
kolenie, bojącym  się jego. 61 Uczynił moc ra ­
mieniem swoim, rozproszył pysznych myślą 
serca ich. 62 Złożył m ocarzy ze stolicy, a pod­
wyższył niskich. 63 Ł aknących napełnił dobra­
mi, a bogaczy z niczym puścił. 64 P rzy ją ł 
Izraela, sługę swego, wspom niawszy na miło­
sierdzie swoje. 66 Ja k  mówił do ojców naszych, 
Abrahamowi i potom stw u jego na wieki.

581 m ieszkała z n ią  M aryja około trzech 
miesięcy i w róciła się do dom u swego.

Narodzenie Jana  Chrzciciela. —■ 67 A E lżbie­
cie w ypełnił się czas rozw iązania i porodziła 
syna. 58 I usłyszeli sąsiedzi i krewni je j, że P an  
uczynił jej wielkie miłosierdzie swoje, i rad o ­
wali się z nią. 68 I stało się, dnia ósmego przyszli 
obrzezać dzieciątko i nazywali je  imieniem

5 1 . , , R o zp ro sz y ł"  n a d ę ty c h  d u m n y m i m y ś la m i. 53 . „ J a k  
m ów ił do  o jców  n a s z y c h "  o b ło g o sław ień stw ie , k tó ry m  
m ia ł ubłogofiław ić A b ra h am a  i p o to m s tw o  jeg o  n a  wit k i.
56. Z ap ew u e  p o zo sta ła  M ary ja  u E lżb ie ty  aż do  n a ro d z en ia , 
a  m oże  1 o b rzezan ia  św. J a n a .  M oże t ą  m y ś lą  w iedzio ­
n y  K ośc ió ł, o b ch o d zi N aw ied zen ie  M ary i z a ra z  p o  o k taw ie  
n a ro d z en ia  św . J a n a .  59. „ N a z y w a li"  —  chcieli n azw ać .



ojca jego, Zachariaszem . 00 A m atka  jego odpo­
w iadając, rzekła: N ie tak , ale nazwany będzie 
Janem . 61 I mówili do niej: Iż nikogo nie ma 
w rodzie twoim, którego by zwano tym  im ie­
niem. 62 I py ta li przez znaki ojca jego, jakby 
go chciał nazwać. 63 A zażądawszy tabliczki, 
napisał, mówiąc: Ja n  jest im ię jego. I zdziwili 
się wszyscy. 64 A wnet otw arły się u sta  jego 
i język jego, i mówił, błogosławiąc Boga. 65 I padł 
strach na w szystkich sąsiadów ich, i po w szyst­
kich górach Jude i rozpowiadano te  wszystkie 
głowa. 60 A wszyscy, k tórzy słyszeli, b rali do 
serca swego, mówiąc: Czym, mniemasz, dzie­
cię to  będzie? Albowiem była z nim ręka Pańska.

H ym n Zachariasza. —  67 A Zachariasz, 
ojciec jego, napełniony został Duchem  Świętym 
1 prorokował, mówiąc:

88 Błogosławiony Pan Bóg Izraela, iż naw ie­
dził i uczynił odkupienie ludu swego, 89 i w zbu­
dził dla nas róg zbawienia w dom u Dawida, 
sługi swego, 70 jak mówił przez u sta  świętych, 
którzy przed wiekami byli, proroków swoich: 
71 wybawienie od nieprzyjaciół naszych, i z rąb 
wszystkich, którzy nas nienawidzą, 72 aby uczy­
nić miłosierdzie nad ojcami naszym i, i wspom ­
nieć na przym ierze swoje święte, 73 na przy­
sięgę, k tó rą  przysiągł Abraham owi, ojcu n a­
szemu, że nam  da, 74 abyśm y, wybawieni 
z ręki nieprzyjaciół naszych, bez bojaźui mu 
służyli, 75 w świątobliwości i w sprawiedliwości 
przed nim, po wszystkie dni nasze. 70 A ty.

82. W id o czn ie  w ięc Z ac h a ria sz  by l i g łu ch y . 81. „B ło g o  
il& w iąc" ty m  h y m n e m , k tó ry  n iżej od w. 68n . 65. N ie t y l ­
ko  „ w sz y s tk ie  s ło w a" , a le  i z d a rzen ia . 69. „ R ó g  z b aw ie ­
n ia " ,  m oc z b a w ie n ia , czy li: d a l nam  p o tężn eg o  Z b a  
w icie la. 76. P o r . R o d z  22, 16n . 76. P o r . Iz  40. i .



dzieciątko, prorokiem  Najwyższego będziesz 
nazwane; bo pójdziesz przed obliczem Pana, 
gotować drogi jego, 77 aby dać naukę zbawie­
nia ludowi jego, na odpuszczenie grzechów 
ich. 78 Dla wnętrzności miłosierdzia Poga n a ­
szego, przez k tóre nawiedził nas, W schód z 
wysokości, 79 aby zaświecić tym , k tórzy w 
ciemności i w cieniu śmierci siedzą, by pokie­
rować nogi nasze na drogę pokoju.

80 A dzieciątko rosło i um acniało się duchem 
i było na pustych miejscach aż do dnia u k a ­
zania się swego przed Izraelem.

„  Narodzenie P. Jezusa. ■—  1 I stało się 
w owe dni, wyszedł dekret od cesarza 

A ugusta, aby spisano wszystek św iat. 2 Ten 
pierwszy spis dokonany został przez wielko­
rządcę Syrii, Cyryna. 3 1 szli wszyscy, aby się 
dać zapisać, każdy do m iasta swego.

4 Poszedł też i Józef z Galilei, z m iasta N a ­
zaret, do Judei, do m iasta Dawidowego, które 
zowią Betlejem , dlatego że był z dom u i po­
kolenia Dawidowego, 5 aby dać się zapisać 
z M aryją, poślubioną sobie m ałżonką b rze­
m ienną. 6 I stało się, gdy tam  byli, wypełniły

78. O dpuszczen ie  g rzechów  je s t  dzie łem  te j  Rlębi i s ło ­
d yczy  m iło sie rdz ia  Hożego, k tó re j da rem  je s t Z baw iciel, 
zw an y  tu  „ W sc h o d em  z w yso k o śc i" . T e lu b  p o d o b n a  
n azw ą M esjasza z n u jd u je m y  Zuch 3, 9; 6, 12; i  z 49, 6;
60, 1 i td .  Ił. 2, I .  „ W  owe d n i"  t j .  sam  dek re t w y d an y  
b y ł w cześniej, a le  w y k o n an ie  jeg o  w P a le s ty n ie  p rz y ­
p ad ło  u a  k ilk a  m iesięcy  p ó źn ie j. „ C a ły  ś w ia t"  - Orbis 
R o m a d u s , czy li cesa rs tw o  rzy m sk ie . 2. Z aczę ty  b y ł te n  
sp is  za w ie lk o rząd cy  S yrii S e n tiu sa  S a tu r rd n a , da le j 
p ro w ad zo n y  p rzez  V a ru sa , z a k o ń c z o n y  przez 1'. śu lp i-  
c iu sa  Q u irin a . T en  sam  n a m ie stn ik  p rzep ro w ad z ił 
jeszcze  d ru ^ l sp is  w dziesięć  do  d w u n a s tu  la t  późuiej 
(p o r . l ) z  5, 37), d la te g o  te n  n a zy w a  Ł k  „ p ie rw s z y m " .



się dni, aby  porodziła. 7 I porodziła syna 
swego pierworodnego, a uwinęła go w pieluszki 
i położyła go w żłobie, bo nie było dla nich 
miejsca w gospodzie.

Panterze u, żłóbka. —  8 A byli w tejże k ra i­
nie pasterze, czuw ający i odbyw ający straże 
nocne przy trzodzie swojej. 9 A oto anioł P a ń ­
ski stanął przy nich, a jasność Boża zewsząd 
ich oświeciła, i zlękli się bojaźnią wielką. 
10 I rzekł im anioł: Nie bójcje się; bo oto opo­
w iadam  w am  wesele wielkie, 11 które będzie 
wszystkiem u ludowi, bo się wam dziś narodził 
Zbawiciel, k tóry  jest C hrystus P an , w mieście 
Dawidowym. 12 A ten  znak dla was: Znajdzie­
cie niem owlątko uwinione w pieluszki i poło­
żone w żłobie. 13 A nagle zjawiło się z aniołem 
m nóstwo w ojska niebieskiego, wielbiąc Boga 
i mówiąc: 14 Chwała na wysokości Bogu, a  na 
ziemi pokój ludziom  dobrej woli.

15 I stało się, gdy odeszli od nich aniołowie do 
nieba, pasterze mówili jeden do drugiego: P ó jd ź­
m y aż do Betlejem , a oglądajm y to Słowo, które 
się stało, k tóre nam  P an  oznajm ił. 16 I przyszli 
z pospiechem i znaleźli M aryję i Józefa i n ie­
m owlątko położone w żłobie. 17 A ujrzaw szy, 
poznali słowo, k tóre im było powiedziane o 
tym  dzieciątku. 18 A wszyscy, k tórzy  słyszeli, 
dziwili się, i tem u, co im pasterze powiedzieli. 
19 A M aryja w szystkie te  słowa zachowywała, 
rozważając w sercu swoim. 20 I wrócili się p a ­
sterze, wysławiając i chwaląc Boga za wszystko, 
co słyszeli i widzieli, ja k  im było pow ie­
dziane.

7. P o r . uw . do  M t l ,  25. 19. W  ty m  w. i n iżej w w . 51
Ł k  zd a je  s ię  d y s k re tn ie  w sk azy w ać  n a  M ary ję  ja k o  n a
ź ród ło , z k tó re g o  te  w iadom ości z a c z e rp n ą ł.



Obrzezanie i ofiarowanie Jezusa. —  21 A gdy 
się spełniło osiem dni. aby obrzezano dzieciątko, 
nazw ano imię jego Jezus, które nazw ane było 
przez anioła, pierwej niźli się w łonie poczęło.

22 A gdy się w ypełniły dni oczyszczenia jej 
według Zakonu Mojżeszowego, przynieśli je  do 
Jeruzalem , aby je  staw ić przed Panem , 23 jak 
napisane jest w Zakonie Pańskim , iż „wszelki 
pierw orodny płód męski św iętym  P anu  n a ­
zw any będzie", 24 i żeby złożyć na ofiarę wedle 
tego, co powiedziane jest w Zakonie Pańskim , 
„parę  synogarlic, albo dw oje go łąb iąt".

25 A oto był człowiek w Jeruzalem , k tórem u 
im ię było Symeon, a człowiek ten  spraw ie­
dliwy i bogobojny, w yczekujący pociechy Izraela, 
a  Duch Święty był w nim. 201 otrzym ał był za­
powiedź od D ucha Świętego, że nie m iał oglą­
dać śmierci, dopóki by  wpierw nie u jrzał Chry­
stusa Pańskiego. 27 I przyszedł w duchu do 
św iątyni. A gdy wnosili dzieciątko Jezus rodzice 
jego, aby  z nim uczynić wedle zwyczaju Z a­
konu, 28 on też wziął je  na ręce swoje i błogo­
sławił Boga, mówiąc: 29 Teraz puszczasz, Panie 
sługę twego w pokoju, według słowa twego,
80 gdyż oczy moje oglądały zbawienie twoje,
81 k tóre zgotowałeś przed oblicznością w szyst­
kich narodów, 82 światłość na objawienie po ­
gan i chwałę ludu  twego izraelskiego. 38 A o j­
ciec jego i m a tk a  dziwili się tem u, co o nim

22. T j. 40 'I u i (K a p ł 12, 1-8). W ch o d z iły  tu  w  Krę dw a
p ra w a , (z k tó ry c h  ż a d n e m u  o b ie k ty w n ie  n ie  p o d leg a ła
M ary ja )  t j .  oczyszczen ie  m a tk i  i w y k u p  p ierw o ro d n eg o
s y n a . 23. W y jść  13, 2. 12. 15. 24 . M ary ja  s k ła d a  o fia rę
u b o g ic h . P o r . K a p ł ja k  w yżej. 33. „ D z iw ili s ię“ , ja k
c u d o w n a1 ro zg łasza  Bóg ta je m n ic ę ,  k tó r ą  o n i t a k  ciobo
p rze ch o w y w a li w  sercu .



mówiono. 34 I błogosławił im Syrneon i rzekł 
do Maryi, m atki jego: Oto ten  położony jest 
na upadek i na powstanie wielu w Izraelu, 
i na znak, którem u sprzeciwiać się będą, 
85 a duszę tw ą własną przeniknie miecz, aby 
myśli z wielu serc były objawione.

88 I była Anna prorokini, córka Fanuela, 
z pokolenia Aser: ta była bardzo podeszła w 
latach, a siedem la t żyła z mężem swym od panień­
stw a swego. 37 A ona będąc wdową aż do la t 
osiemdziesięciu czterech, nie odchodziła z 
św iątyni, postam i i m odlitwam i służąc we dnie 
i w nocy. 38 I ona tejże godziny nadszedłszy, 
wyznawała P anu , i opowiadała o nim w szyst­
kim, k tórzy  oczekiwali odkupienia Izraela.

89 A gdy w ykonali wszystko według Zakonu 
Pańskiego, wrócili się do Galilei, do l a ­
zaret, m iasta swego. 40 A dziecię rosło i umac- 
nialosię, pełne mądrości, a łaska Bożabyla wnim.

Dwunastoletni Jesus w św iątyni. —  41 A ro ­
dzice jego chodzili co roku do Jeruzalem , na 
dzień uroczysty Paschy. 42 A gdy już miał la t 
dwanaście, gdy oni poszli do Jerozolim y wedle 
zwyczaju dnia świętego, 43 i kiedy wypełniwszy 
dni, wracali, zostało dziecię Jezus w Je ru z a ­
lem, a nie zauważyli rodzice jego. 44 A m nie­
m ając, że jest on w tow arzystw ie, uszli dzień

8A. Z apow iedź duchow ego  m ęczeń s tw a  M ary i z p o w o d u
c ie rp ień  J e z u s a . „ A b y  m yśli z w iciu se rc“ : to  zd an ie  o d ­
nosi się do  p o p rzed n ieg o  „O+o te n  położony Jesfc“ . 89 . Łk
p o m ija  pok łon  M ędrców  i uc ieczkę  do Ł g lp tu , w iążąc
osied len ie  się w N a z a re t z o fia ro w an iem  w ś w ią ty n i.
M t 2, 22. 23. 42 . Z d w u n a s ty m  rok iem  życia s ta w a ł się
m łody  iz ra e lita  , .synem  Z ak o n u "  czy li u czestn ik iem  jego
ciężarów  i b łogosław ieństw  ś w ią ty n i. 48 . P o w ró t do
d om u  by ł dozw olony ju ż  p o ,d ru g im  św ięcie P a rc h y , ale
sko ro  e w a n g e lis ta  w sp o m in a  tu  o „ w y p e łn ie n iu  d n l“
racze j p o z o s ta ła  św . R o d z in a  p rzez  c a łą  o k taw ę .



drogi i szukali go wśród krewnych i znajo­
mych. 45 A nie znalazłszy, wrócili się do J e ru ­
zalem, szukając go. 46 I stało  się, po trzech 
dniach znaleźli go w św iątyni, siedzącego w po­
środku doktorów , słuchającego i pytającego ich. 
47 A zdumiewali się wszyscy, którzy go słuchali, 
nad rozumem i odpowiedziami jego. 48 A ujrzaw ­
szy go, zdziwili się. I rzekła doń m atka jego: 
Synu, cóżeś nam tak  uczynił? Oto ojciec twój 
i ja  żałośni szukaliśm y cię. 49 I rzekł do nich: 
Cóż jest, żeście mię szukali? Nie wiedzieliście, 
że w tych  rzeczach, k tóre są Ojca mego, po­
trzeba abym  był? 60 A oni nie zrozumieli słowa, 
k tóre im powiedział. 51 ł poszedł z nimi i p rzy­
szedł do N azaretu , a był im poddany. A m atka 
jego wszystkie te słowa zachowywała w sercu 
swoim. 52 A Jezus pom nażał się w mądrości 
i w la tach  i w łasce u Boga i u ludzi.

CZĘŚĆ II .
(3, 1— 21, 33)

ŻYCIE PU B LIC ZN E ZBAW ICIELA.
I. Okres przygotowawczy 

(3, 1 - 4 ,  13)

Działalność Jana Chrzciciela. — 1 A pięt- 
nastego roku panow ania Tyberiusza ce­

sarza, gdy Ponejusz P iła t rządził Judeą, a H e ­
rod był te tra rch ą  Galilei, a Filip, b ra t jego,

46. W je j ob ręb ie , w  sali p rzezn aczo n e j n a  wykłady
p ra w a . 60 . ,.N ie  z ro zu m ie li"  całej głębi Lej odpow iedzi,
fil. Nie ty lk o  ,,w 8zyo tk ie  te  s ło w a" , a le  i te  zd arzen i* .
R. 3, 1. 1 'ię tn a s ty  rok  p an o w an ia  T y b e riu sza  licz> Łk
m oże u ie  od śm ie rc i A u g u sta  (14 po C hr.) a le  od  objęci*
W Bpółrząddw z A u g u stem  (11 po  C hr.). T e tra rc h a  = wła­
dca c zw a rte j części k ra ju .  N a  ow e c z te ry  części podzie-



te tra rch ą  Itu re i i k rainy  T rachonu, a Liza- 
niasz te tra rch ą  Abileny, 2 za najwyższych 
kapłanów  A nnasza i K ajfasza, stało  się sło­
wo P ańskie do Ja n a , Zachariaszowego syna, 
na puszczy. 3 I przeszedł całą krainę nadjor- 
dańską, opow iadając chrzest poku ty  na od ­
puszczenie grzechów, 4 jako  napisane jest w 
księdze mów Izajasza proroka: „Głos w ołają­
cego na puszczy: Gotujcie drogę P ańską, czyń­
cie proste ścieżki jego. 5 Wszelka dolina będzie 
napełniona, a wszelka góra i pagórek będzie 
poniżony, i krzywe miejsca będą proste, a ostre 
drogam i gładkim i. 6 I u jrzy  wszelkie ciało zba­
wienie Boże“ .

7 Mówił ted y  do rzesz, k tóre wychodziły, aby 
przy jąć chrzest od niego: R odzaju jaszczurczy! 
K to was nauczył uciekać przed nadchodzącym  
gniewem? 8 Czyńcie tedy  owoce godne pokuty , 
a nie poczynajcie mówić: Ojcem m am y A bra­
ham a. Albowiem wam  pow iadam , iż mocen 
jest Bóg z tych  kam ieni wzbudzić synów Abra-

łiło się  p a ń s tw o  H e ro d a  W . P o  złożeniu  z tro n u  A rche- 
la u sa  J u d e a  s ta ła  się ju ż  p ro w in c ją  rz y m sk ą . 2. A rey- 
k a p la ń s tw o , z ro z p o rz ą d ze n ia  B ożego dz iedziczne  i d o ­
ży w o tn ie , by ło  ju ż  w ów czas ig ra szk a  n a jp ie rw  w ręku  
H e ro d a , p o te m  rzy m sk ich  n am ie stn ik ó w , k t Arz y  u s t a ­
n aw ia li i z rzu ca li a rc y k ap ła n ó w  z u rzęd u . A n n asz  b y ł 
a rcy k ap łan o m  od 6 —15 ro k u  po  C kr.; od  13— 36 roku  
by ł n im  zięć jego , Jó ze f  K a jfa sz . A n n asz  je d n a k  z a c h o ­
w ał i ty tu ł  i w ielki w pływ , s tą d  często  m ow a o , , n a j ­
w yższych  k a p ła n a c h "  w liczb ie  m nog ie j. T reśe  ,,s ło w a" , 
k tó re  się  s ta ło  do  J a n a  por. J  1 ,33. 3. R b. Mt 3, 1-6;
M r  1, 2-6. 4. Iz  10, 3-5. 7. R b . Mt 3, 7-10. T o surow e
u p o m n ien ie  o d n o si s ię  ty lk o  do  te j  części lu d u . k tó ra  
b y ła  u sposob iona  po  fa ry z e jsk u . , ,G niew  n a d c h o d z ą c y "  
to  je s t p o m s ta , ja k ą  B óg w y w arł p rzez R zy m ian  nad  
p rżen iew iero zy m  n a ro d e m . N iek tó rzy  chcieli ta n im  k o ­
sz tem  u jść  n ieb ezp ieczeń s tw a, p o d d a ia c  się  z e w n ę trz n e ­
m u  ob rzęd o w i, bez w ew n ę trzn eg o  n a w ró c en ia . 8. „ G o d ­
n e " c zy li n a le ży te , o d p o w ied n ie  d o  w in .



barnowi. 9 Bo już siekiera do korzenia drzew 
jest przyłożona, a przeto wszelkie drzewo, nie 
rodzące owocu dobrego, będzie wycięte i w ogień 
wrzucone. 10 I p y ta ły  go rzesze, mówiąc: Cóż 
tedy czynić m am y? A odpow iadając, mówił im: 
11 K to m a dwie suknie, niech da nie m ającem u, 
a k to  m a żywność, niech ta k  samo uczyni. 
t2 Przyszli też i celnicy, aby chrzest otrzym ać, 
i rzekli mu: N auczycielu, co czynić mamy?
18 A on im rzekł: N ic więcej nie czyńcie nad 
to , co w am  postanowiono. 14 P y ta li go też i 
żołnierze, mówiąc: Cóż i m y m am y czynić? 
I rzekł im: Nikogo nie bijcie, ani nie potwa- 
rzajcie; ale na żołdzie waszym poprzestawajcie.

15 A gdy lud  się dom niem ywał, i wszyscy 
myśleli o Jan ie  w  sercu swoim, czy snadź on 
nie jest Chrystusem , 10 odpowiedział Jan , 
mówiąc wszystkim : J a  was chrzczę w odą, ale 
przyjdzie mocniejszy nade mnie, którem u nie 
jestem  godzien rozwiązać rzem yka obuwia 
jego: on was chrzcić będzie Duchem  Świętym 
i ogniem. 17 Ma on w iejadło w  ręku swym i 
wyczyści boisko swoje i zgrom adzi pszenicę do 
spichlerza swego, a plewy spali ogniem nieu- 
gaszonym. 18 Wiele innych rzeczy, napom i­
nając, opowiadał ludowi.

19 A Herod te tra rcha , będąc strofow any przez 
niego o H erodiadę żonę b ra ta  swego, i o w szyst­
kie złości, k tóre uczynił H erod, 20 do wszystkiego 
dodał też i to , że zam knął Ja n a  w więzieniu.
13. „ N ie  czyńcie '*: n ie  żąd a jc ie , n ie  b ie rzc ie . 14. „ N ie  po- 
twarzajcie**. W  g r.: n ie  o szu k u jc ie . 15. R b . M t 3, l i n . ;  
M r  1, 7 n . ;  .1 7, 21-2 8 .  W  g r.: A p on iew aż  ind  b y ł w  n a ­
p rę ż en iu  i w szyscy  z a s ta n a w ia li się  w sercu  Hwyrn n ad  
J a u e u i,  c zy  s n a d ź .. .  13. „W szystk im ** tz n . p u b liczn ie
i ja w n ie  g łosił, że C h ry s tu s  d o p ie ro  za  n im  idzie . 19. R b. 
M t  l i ,  3-5;  M r  S, 17-20. E w a n g e lis ta  u p rz e d z a  tu ta )  
to k  w y p ad k ó w .



Chrzest Jezusa. —  21 I stało  się, gdy był 
chrzczony lud wszystek, i gdy Jezus był ochrzczo­
ny i m odlił się, niebo się otwarło, 22 i zstąpił 
nań D uch Święty w postaci cielesnej jako 
gołębica, i rozległ się głos z n ieba: Tyś jest 
■?yn mój miły, w tobie upodobałem  sobie.

Rodowód Jezusa. —  23 Sam zaś Jezus, roz­
poczynając, był w latach około trzydziestu , jak 
mniemano, syn Józefa, k tó ry  był Ilelego, który 
był M atta ta , 24 który był Lewiego, k tó ry  był 
Melchiego, k tó ry  był Jan n a ja , k tóry  był Józefa, 
16 k tó ry  był M atta tiasza , k tó ry  był Amosa, 
który był N ahum a, k tóry  był Hesliego, który 
był N aggaja, 26 k tóry  był M ahata, który był M at­
ta tiasza, k tó ry  był Semeja, k tóry  był Józefa, 
k tóry  był Ju d y , 27 który był Joanna, k tóry  był 
Resy, k tóry  był Zorobabela, który był Salatiela, 
który był Neriego, 28 k tó ry  był Melchiego. 
k tóry  był A ddeja, k tó ry  był Kosam a, który 
był E lm adam a, k tóry  był H era, 29 który był Je-

*1. R b . M t 3. 13-17; M r 1, 9-11. Sara  fa k t  p rz y jśc ia  I1. 
J e z u s a  do c h rz tu  w opnm lna Ł k  b a rd zo  k ró tk o , a n a to - 
m ia s t w ielk i nacisk  k ładz ie  n a  w p ro w ad zen ie  go w za* 
w ód p u b lic z n y  p rzez z s tąp ien ie  D ucha  Św . i glos  O jca. 
13. R b. M t 1, 1-17. „R ozpoczynając** , w chodząc  w p u ­
bliczne  życie. 23n. P o m in ąw szy  ju ż  fa k t,  że M t sięga  w 
w y m  rodow odzie  ty lk o  do  A b ra h a m a , p odczas  gdy  Łk 
d o chodzi <lo A d am a  i że p ierw szy  trz y m a  się z s tę p u ją ­
cego, d ru g i w stęp u jąceg o  p o rz ą d k u , pom iędzy  D aw idem  
a Jó ze fem , o b lub ieńcem  M ary i, z ach o d zą  w ob u  rodow o dach  
an aczne  różn ice  w n azw isk ach  p rzo d k ó w  C h ry s tu so w y ch . 
Nie p o ru sz a ją c  w iciu zaw iłych  k w e s ty j z t ą  ró żn icą  z w iąz a ­
n y ch , sąd z im y  z w iększością egzeget.ów , że św . Jó ze f  by l 
r z e c z y w i s t y m  sy n em  J a k u b a ,  p o to m k a  S a lo m o n a , a 
l e g a l n y m  sy n em  Ile leg o , p o to m k a  N a ta n a . M t w y ­
m ien ia łb y  rzeczy w is ty ch  p rzodków  rzeczyw istego , a  Łk też 
rzeczy w is ty ch  legalnego  o jca . W  k ażd y m  razie , czy przos 
N a ta n a  czy p rzez S a lo m o n a , p o ch o d zi św . Jó ze f  od D a ­
w ida; że zaś z ro d u  D aw idow ego by łu  i M ary ja , w ięc P . 
Jez u s  je s t  p o to m k ie m  D a w id a  rzeczy w is ty m  i leg a ln y m .



zusa, k tó ry  bvł Eliezera., k tó ry  był Jo rym a, 
który był M atta ta , k tóry  był Lewiego, 30 który 
był Symeona, k tó ry  był Judy , który był Józefa, 
który był Jony , k tóry  był E liakim a, 31 k tóry  był 
Meleasza, k tó ry  był Menny, który był M attata, 
k tóry  był K atana, który był Daw ida, 32 który 
był Jessego, k tó ry  był Obeda, k tó ry  był Booza, 
który był Salmona, 33 k tóry  był A m inadaba, 
który był Arama, k tóry  był Esrona, który był 
Faresa, 34 k tóry  był Ju d y , k tóry  był Jakuba, 
który był Izaaka, k tó ry  był A braham a, który 
był Tarego, k tó ry  był N achora, 36 który był 
Saruga, k tóry  był Ragaua, który był Falega, 
k tóry  był Hebera, k tóry  był Sałego, który był 
K ainana, 36 k tóry  był A rfaksada, który był 
Sema, k tó ry  był Koego, który był Eameelia, 
37 k tóry  był M atusali, k tó ry  był Enocka, który 
był Ja reda , k tóry  był Malaleela, k tóry  był 
Kainana, 38 k tóry  był Ilenosa, k tóry  był Seta, 
który był Adam a, k tóry  był Boży.

. Post i  kuszenie na puszczy. — 1 A Jezus 
pełen Ducha Świętego wrócił się od Jo r ­

danu, i był prowadzony przez D ucha na pusz­
czy 2 dni czterdzieści i był przez diabla kuszony. 
A nie jad ł nic w owe dni; a gdy się one skoń­
czyły, łaknął. 3 I rzekł mu diabeł: Jeśliś jest 
Synem Bożym, powiedz kamieniowi tem u. 
aby s ta ł się chlebem. 4 I odpowiedział mu J e ­
zus: N apisane jest: ,,iż nie sam ym  chlebem 
żyje człowiek, ale wszelkim słowem Bożym ". 
s I zawiódł go diabeł na górę wysoką, i ukazał

K. 4, X. R h . M l 4. 1-11; M r  1, 12-13. I. P o r . P o w t 8. 3.
*. Ł k  n a  d ru p im  m ie jscu  p o d a je  tu  p o k u sę , k tó r ą  M t
w ym ien ia  na trz ec im . P on iew aż  d iabe ł nie m ia ł m ocy
n ad  w y o b raźn ią  P . J e z u s a , by ło  to  w idzen ie  zew n ę trzn e , 
noś w ro d z a ju  f a t a  m o rg a n n .



mu w oka m gnieniu w szystkie królestw a całego 
św iata. 6 I rzekł mu: tobie dam  całą tę  potęgę i 
chwałę ich; bo mnie są oddane, a daję je, komu 
chcę. 7 Jeśli więc ty  pokłonisz się przede mną, 
będą twoje wszystkie. 8 A odpow iadając Jezus 
rzekł mu: N apisane jest: „P an u  Bogu twem u 
będziesz s ;ę kłaniał i jem u sam em u służył11. 
9 I zawiódł go do Jeruzalem , a postaw ił go na 
ganku św iątyni i rzekł mu: Jeśli jesteś Synem 
Bożym, rzuć się s tąd  na dół; 10 albowiem n a­
pisane jest, iż „aniołom  swoim rozkazał o tobie, 
aby  cię strzegli11. 11 A iż „cię na ręku nosić 
będą, byś snadź nie obraził o kam ień nogi 
tw o je j11. 12 A odpow iadając Jezus, rzekł mu: 
Powiedziane jest: „N ie będziesz kusił P ana
Boga tw ego11. 13 A skończywszy całe kuszenie, 
diabeł odszedł od niego aż do czasu.

II. Działalność Pana Jezusa w Oalilei.
(4, 14— 9, 59)

A . OD P O C Z Ą T K U  D O  W Y B O R U  A P O S T O Ł Ó W .
(4, 14— 6, 11)

Powrót do Oalilei. —  14 A Jezus powrócił 
w mocy D ucha do Galilei. I rozeszła się o nim 
sława po w szystkiej krainie. 15 A on nauczał

6. S z a ta n  oczyw iście  k łam ie , a le  b y ł w ów czas , , księciem
tego  ś w ia ta "  b a rd z ie j niż po o d k u p ie n iu  (J  14, 30), bo  nie
sp e łn iły  się jeszcze  słowa, J  12, 31. 8. P o r . P o w t 6, 13n.
9. P o r . uw . d o  M t 4, ó. 10. P s  90, l i n .  12. P o r . P o w t 6,
16. 13. , ,  S kończy  w sz y "  t j .  w y czerp aw szy  te z y  g łów ne
ro d z a je  p o k u s: zm ysłow ość , chciw ość  i p y c h ę . , ,P o
c z a s u "  t j .  do  chw ili M ęki. 14. Rb. M t 4, 12-17; M r  1,
14-15; J  4, 1-3. Ł k  p o m ija  p ie rw sze  p rzy jśc ie  P . J e z u s a
do O alilei, d łu ższy  p o b y t  w Je ru za le m  i in n y ch  m ie jscow o­
śc iach  J u d e i  i S a m a rii ( J  2, 1— 4, 4 2) i n ie  o p o w ia d a  n a w e t
szczegółow o o p o b y c ie  w  K a fa rn a u .n  (po r. n iż . w  23).



w bóżnicach ich i był wielce sławiony przez 
wszystkich.

Jesus nie przyjęty w Nazarecie. — 161 p rzy ­
szedł do N azaretu , gdzie był w ychow any, i 
wszedł zwyczajem swoim w dzień sobotni do 
bóżnicy i pow stał, żeby czytać. 17 I podano mu 
księgę Izajasza proroka. A otworzywszy księgę, 
znalazł miejsce, gdzie było napisane: 18 „Duch 
Pański nade mną: dlatego m nie nam aścił,
abym  opowiadał ewangelię ubogim; posłał mnie 
abym  uzdrowił skruszonych na sercu, 19 abym 
opowiadał więźniom wyzwolenie i ślepym 
przejrzenie, żebym w ypuścił na wolność znę­
kanych i opowiadał rok P ańsk i przyjem ny i 
dzień odp ła ty".

20 A zwinąwszy księgę, oddał słudze i usiadł. 
A oczy w szystkich w bóżnicy były weń utkwione. 
211 począł do nich mówić: łż  dziś spełniło się 
to Pism o w  uszach w aszych. 22 A wszyscy mu 
przyświadczali i dziwili się wdzięcznym sło­
wom, k tóre w ychodziły z u st jego, i mówili: 
Ozyż to  nie jest syn Józefa? 23 I rzekł im: P e ­
wnie mi powiecie tę  przypowieść: Lekarzu,
ulecz samego siebie. Jak o  wielkie rzeczy słysze­
liśmy, że uczyniłeś w K afarnaum , tak ie  też 
uczyń i tu , w ojczyźnie tw ojej. 24 I rzekł: Za­
praw dę wam  pow iadam , że żaden prorok nie 
jest przyjem ny w ojczyźnie swojej. 25 Po praw ­
dzie w am  mówię, że wiele wdów było za dni

10. P o r . uw . do  M r 6, 1. 18. P o r .  Tz 61, l u .  20. „ Z w i­
n ą w s z y " ,  bo ów czesne  księg i b y ły  to  zw oje  p a p iru s u .
21 . T rzeba, ro zw in ąć  sk ró t: [Spełniło się w o czach  w aszych  
to ,  co  w te j  ch w ili w lu z a c h  w aszych  zab rzm ia ło .
22. O prócz  „ p rz y św ia d c z a n ia 1* i  „ p o d z iw u 11, m u sia ło
p ew n o  o d zy w ać  się  i to  „ g o rsze n ie  s ię11, o k tó ry m  Alt 13,
57 i Ali fi, 3; do te g o  g o rszen ia  s ię  o d n o si P .  J e z u s  n a ­
s tę p n e  s ło w a. 25 . P o r .  3 K ró l 17, iłn.

12 -  Św . E w a n g e lia  i D zieje  A p o sto lsk ie



Eliaszowych w Izraelu, gdy było zam knięte 
niebo przez trzy  la ta  i sześć miesięcy, gdy był 
wielki głód po całej ziemi. 26 A do żadnej z nich 
nie był posłany Eliasz, jeno do niewiasty 
wdowy w Sarepcie Sydońskiej. 27 I wielu trę ­
dow atych było w Izraelu za Elizeusza proroka, 
a żaden z nich nie został oczyszczony, jeno 
S aam an  Syryjczyk, 28 A słysząc to, wszyscy 
w bóżnicy unieśli się gniewem. 29 I wstali i w y­
rzucili go z m iasta i wyprowadzili go aż na 
wierzch góry, na której ich miasto było zbu­
dowane, aby go zrzucić. 30 A on przeszedłszy 
przez środek ich, odszedł.

Uzdrowienie opętanego. —  311 zeszedł do K a­
farnaum , m iasta galilejskiego, i tam  ich nauczał 
w szabaty . 32 I zdum iewali się nad nauką jego, 
bo z w ładzą była mowa jego. 33 A w bóżnicy 
był człowiek m ający czarta  nieczystego, i za­
wołał wielkim głosem, 34 mówiąc: Ach! co nam 
1 tobie, Jezusie Nazareński? Przyszedłeś zgubić 
nast Znam  cię. ktoś jest, Święty Boży. 35 I zgro­
mił go Jezus, mówiąc: Zam ilknij, a  wyjdź 
z niego. A czart rzuciwszy go na środek, wy­
szedł z niego i nic mu nie zaszkodził. 33 I padł 
strach n a  wszystkich, i rozm awiali między 
sobą, mówiąc: Cóż to  za nauka, że z władzą 
i mocą rozkazuje duchom  nieczystym , a w ycho­
dzą! 37 1 rozchodziła się sława o nim  po w szyst­
kich m iejscach okolicznych.

(7 . P o r .  4 K ró l 5, 1. 1 1. 20. N a z a re t  la ty  n a  s to k u  gó ry , 
tw a n e j dz iś  Dżebel es-Sioh, k tó ra  z je d n e j s tro n y  m a 
s tro m e  s p ad y . S i .  R b. Mr I. 21-28; Mt 4, 18-16. B yć 
m oże, że  Z baw icie l m ia ł z a m ia r  o b ra ć  N a z a re t  za, p o d ­
s taw ę  sw ej p racy  w ' b iiilc i, a le  tn in  Złe p rz y ję ty ,  p rz e ­
n iósł się do  K a fa rn a u m , k tó re  z w ielu  w zględów  n a d a ­
w ało slrj n a  p u n k t  w y jśc ia  do  m isy jn y c h  w ypraw .



IV domu Piotra. —  38 A powstawszy Jezus 
z bóżnicy, wszedł do dom u Szymona. A św ie­
kra Szymonowa zd ję ta  była gorączką wielką, 
i prosili go za nią. 39 I stanąw szy nad nią. 
rozkazał gorączce, i opuściła ją . A natychm iast 
wstawszy, służyła im. 40 A gdy zaszło słońce, 
wszyscy, k tórzy  mieli chorych na różne n ie­
moce, przyprow adzili ich do niego, a on na 
każdego z osobna kładąc ręce, uzdraw iał ich. 
41 A z wielu wychodziły czarty , wołając i m ó­
wiąc: Iżeś ty  jest Syn Boży. A łając, nie
pozwalał im mówić, iż wiedzieli, że on jest 
Chrystusem . 42 A gdy nastał dzień, wyszedłszy, 
odszedł na puste  miejsce; a rzesze go szukały. 
I przyszły aż do niego i zatrzym yw ały go, aby 
nie odchodził od nich. 43 A on im rzekł: Że 
potrzeba, abym  i innym  m iastom  opowiadał 
królestwo Boże; bo na to  jestem  posłany. 
44 I nauczał po bóżnicach galilejskich.

K Cudouny potów r y b .  — 1 I stało  się, gdy 
cisnęły się doń rzesze, by  słuchać słowa 

Bożego, a on sta ł nad jeziorem  Genezaret. 
* I u jrzał dwie łodzie stojące przy  jeziorze, 
a rybacy wyszli byli i płukali sieci. 3 W szedł­
szy zaś w jedną  łódź, k tó ra  by ła Szymonowa. 
prosił go, żeby trochę odjechał od ziemi. 
A usiadłszy, uczył rzesze z łodzi. 4 A gdy p rze ­
sta ł mówić, rzekł do Szymona: Zajedź na głę­
bię, a zapuśćcie sieci wasze na połów. 6 A Szy­
mon odpow iadając, rzekł mu: Nauczycielu!
przez całą noc pracując, niceśm y nie ułowili; 
wszakże na słowo twoje zapuszczę sieć. 6 A gdy 
to uczynili, zagarnęli ryb  mnóstwo wielkie, 
i rw ała się ich sieć. 7 I skinęli na towarzyszów,

38. R b . M i  S, 14-16; M r  1. 29-39. R . 5, 1. R b . M i  i.
18-22; M r  1, 16-20.



którzy byli w  drugiej łodzi, aby  przybyli i do­
pomogli im . I przybyli i napełnili obie łódki, 
tak  iż się prawie zanurzały. 8 Co widząc Szy­
mon P io tr, przypadł do kolan Jezusow ych, 
mówiąc: W ynijdź ode mnie, bom jest człowiek 
grzeszny, Panie. 9 Albowiem zdum ienie ogar­
nęło jego i w szystkich, co przy  nim byli, z po ­
łowu ryb, k tóre pojm ali. 10 A także Ja k u b a  i 
Ja n a , synów Zebedeuszowych, k tórzy  byli 
towarzyszam i Szymona. I rzekł Jezus do Szy­
mona: N ie bój się, od tąd  już ludzi łowić b ę ­
dziesz. 11A w yciągnąwszy łodzie na ziemię, 
opuściwszy wszystko, poszli za nim .

Vzdrowienie irędowatcgo. —  12 I stało  się, 
gdy był w jednym  mieście, a oto człowiek p e­
łen trądu ; a ujrzaw szy Jezusa  i padłszy na 
oblicze, prosił go, mówiąc: Panie! jeśli chcesz, 
możesz mnie oczyścić. 13 A wyciągnąwszy rękę, 
do tknął go, mówiąc: Chcę, bądź oczyszczony. 
A natychm iast odszedł trą d  od niego. 14 A on 
mu przykazał, aby  nikom u *nie mówił; ale: idź, 
ukaż się kapłanow i i ofiaruj za oczyszczenie 
twoje, jak  rozkazał Mojżesz, na świadectwo im. 
151 rozchodziła się coraz bardziej wieść o nim, 
i schodziły się wielkie rzesze, aby słuchać i zna­
leźć uzdrowienie z niem ocy swoich. 16 A on 
usuwał się na pustynię i modlił się.

Uzdrowienie paralityka. —  17 I stało się dnia 
jednego, a on siedział, ucząc. I siedzieli faryze­
usze i doktorow ie zakonni, k tórzy  przyszli ze 
wszystkich m iasteczek Galilei i Ju d e i i z J e ­
ruzalem, a moc P ańska  była ku uzdrowieniu

12. R b. M t 8, 1-4; M r  7, 40-45. „ P e łe n  t r ą d u “  t j .  o b s y ­
pany  akazq t r ą d u  n a  z ew n ą trz . 14. P o r. uw . do M r 1, 44.
17. R b . M t 9, 1-8; M r  2, 1-12. O c a ły m  ty m  fa k c ie  p o r .
uw . do  Mc 9, 5 n . i M r 2 , 2n .



ich. 18 A oto mężowie niosący n a  łóżku czło­
wieka, k tó ry  był paralityk iem ; i próbowali go 
wnieść i postaw ić przed nim . 19 A nie znalazł­
szy, k tórędy  by go wnieść, z powodu rzeszy, 
weszli na dach i przez dachów ki spuścili go 
z łóżkiem na środek przed Jezusa. 20 A on w i­
dząc ich wiarę, rzekł: Człowiecze, odpuszczają 
ci się grzechy twoje. 21 I poczęli myśleć do­
ktorow ie i faryzeusze, mówiąc: K tóż jest ten, 
co mówi bluźnierstw a? K tóż może odpuszczać 
grzechy, jeśli nie sam Bóg? 22 A Jezus poznaw­
szy myśli ich, odpow iadając, rzekł do nich: Cóż 
myślicie w sercach waszych? 23 Cóż jest łatwiej 
powiedzieć: Odpuszczają ci się grzechy, czy 
też powiedzieć: W stań , a  chodź! 24 Lecz
abyście wiedzieli, że Syn człowieczy m a w ła­
dzę na ziemi odpuszczać grzechy, (rzekł p a ra ­
litykowi): Tobie mówię, w stań, weź łóżko twoje, 
a idź do dom u twego. 25 A natychm iast w staw ­
szy przed nimi, w ziął łoże, n a  k tó rym  leżał, 
i poszedł do dom u swego, wielbiąc Boga. I zdu­
mienie ogarnęło w szystkich, i wielbili Boga. 
26 I napełnili się bojaźnią, mówiąc: żeśmy dzi­
siaj dziwy widzieli.

Powołanie Mateusza. —  27 A potem  wyszedł 
i u jrzał celnika, imieniem Lewi, siedzącego na 
cle, i rzeki mu: Pójdź za m ną. 28 A opuściwszy 
wszystko, w stawszy, poszedł za nim . 29 I sp ra ­
wił m u Lewi w ielką ucztę w dom u swoim: 
a była w ielka rzesza celników i innych, którzy 
z nimi siedzieli u stołu. 30 1 szemrali faryzeusze 
i doktorow ie ich, mówiąc do uczniów jego: 
Czemu z celnikam i i z grzesznikami jecie i p i­
jecie? 31 A Jezus odpow iadając, rzeki do nich: 
Nie po trzebu ją zdrowi lekarza, ale ci, k tórzy

27. R b . M l 9. 9-13; M r  2, 14-17.



źle się m ają. 32 Nie przyszedłem wzywać spra- 
wiedliwych, ale grzesznych do pokuty .

Sprawa postu. — 33 A oni rzekli do niego: 
Czemu uczniowie Jan a , a także i faryzeuszów, 
poszczą często i m odlitw y czynią, a twoi jedzą 
I piją? 34 A on im rzekł: Czy możecie uczy­
nić, żeby goście weselni pościli, póki z nimi 
Jest oblubieniec? 36 Lecz p rzy jdą dni, gdy 
oblubieniec będzie w zięty od nich, w tedy po­
ścić będą w owe dni. 30 A mówił im też po­
dobieństwo: Iż n ik t p ia ta  od sukni nowej nie 
przyszywa do starej szaty; bo inaczej i nową 
obedrze, i starej nie przystoi p ła t od nowej. 
17 I n ik t nie leje nowego w ina w sta re  bukłaki, 
bo inaczej wino nowe rozsadzi bukłaki i samo 
wyciecze, a bukłaki zniszczeją. 38 Ale nowe wino 
trzeba lać w nowe bukłaki, a tak  jedno i drugie 
się zachowa. 30 I n ik t pijąc stare , nie chce za­
raz nowego, bo mówi: lepsze jest stare.

_ Zrywanie kłosów w szabat. —  1 I stało 
się w szabat w tóropierwszy, gdy szedł 

przez zboża, uczniowie rw ali kłosy i jedli, w y­
cierając rękom a. 2 A niektórzy z faryzeuszów 
mówili im: Czemu czynicie, co się nie godzi 
w szabat? 3 A Jezus odpow iadając, rzekł do 
nich: Czyście i tego nie czytali, co uczynił D a­

33. Rh. M t  9, 14-17; Mr 2, 18-22. 30. 1,1: p rz y ta c z a  to 
p o w iedzen ie  c ieco  o d m ien n ie  od M t 9. 10 i Mr 2, 22, bo 
tamci m ów ią  o ła ń e  z nowesro, su row ego  s u k n a , on zafl 
o w ycięciu  cz> w y rw an iu  ła ty  z now ej s u k n i  bjr 
starą z a ła ta ć . 39. To zd an ie  je s t osob liw ośc ią  Łk. Wy* 
ra?a 0110 siłą p rz y z w y cz a jen ia , k tó ra  każdego  p rz y w ią ­
zuje do rzeczy , do k tó ry c h  p rz y w y k ł, a le  n ie 'tw ie rd z i,  
Ze to co s ta re  je s t  zaw szę o b i e k t y w n i e  lepszo. Tak 
Stary Z ak o n  ty lk o  s u b iek ty w n ie  i b e zp o d s taw n ie  zdał
*ię Żydom  być lepszym , n iż N ow y. K . A, 1. Rb. M t 12, 
1-8; M r  2, 23-28. , ,S z a b a t w tórop ierw szy*4 by ła  to  so­
bota po W ielkanocy  lub  je j o k taw ie , na co też wskazuje 

, dojrzałe zboże . 3. P o r . 1 K ró l 21, f>.



wid, gdy sam łaknął, i ci, co z nim byli? 
* Ja k  wszedł do dom u Bożego, i wziął clileby 
pokładne, i jadł, i dal tym , którzy z nim byli. 
choć nie godzi się ich jeść, jeno sam ym  kapła­
nom? 5 I mówił im: że Syn człowieczy jest 
Panem  i szabatu .

Uzdrowienie w szabat. —  6 Stało się też 
i w inny szabat, że wszedł do bóżnicy i uczył. 
A był tam  człowiek, k tóry  m iał praw ą rękę 
uschłą. 7 I podpatryw ali doktorow ie i faryze­
usze, czy w szabat będzie uzdraw iał, aby zna­
leźć, o co by go oskarżyć. 8 A on znał myśli 
ich i rzekł człowiekowi, k tó ry  m iał rękę 
uschłą: W stań, a stań  w pośrodku. I pow staw ­
szy, stanął. 9 I rzekł do nich Jezus: P ytam  
was, czy godzi się w szabaty  czynić dobrze, 
ozy też źle,- duszę ocalić, czy zatracić? 
10 A spojrzawszy po wszystkich, rzekł człowie­
kowi: Wyciągnij rękę twoją. I wyciągnął.
I została przywrócona ręka jego. 11A icb 
ogarnęło szaleństwo i umawiali się między sobą. 
oo by uczynić Jezusowi.

B. OD W J U O R D  .A P O ST O Ł Ó W  DO  R O Z M N O Ż E N IA  
UH Ł E B  V.

(6, 12—O, 9).

Wybór 12 a p o s t o ł ó w .  —  12 I stało  się w owe 
dni, odszedł na górę modlić się i nocował 
na modlitw ie Bożej. 13 A gdy nastał dzień, 
przywołał uczniów swoicli i w ybrał z nich 
dw unastu , których też nazwał apostołam i' 
“  Szymona, którego nazwał P iotrem , i Andrzeja, 
b ra ta  jego, Ja k u b a  i Jan a , F ilipa i Bartłom ieja,

4. P o r . K a p l. 24, 5-9. 6. Hb. Mt  12, 9-14; M r 3, 1-6.
11. S za leń stw em  b e zro zu m n ej, zaś lep io n e j złości. 12. l lh 
M t 10. 1-4; M r 3, 13-19.



15 M ateusza i Tom asza, Ja k u b a  Alfeuszowego 
i Szymona, którego zowią Zelotem, 16 i Ju d ę  
Jakubow ego, i Ju d asza  Iszltariota, k tó ry  był 
zdrajcą.

Liezne uzdrowienia. —  17 A zeszedłszy z nimi, 
s taną ł na polu i rzesza uczniów jego, i wielkie 
mnóstwo ludu z całej Judei, i z Jeruzalem , 
i z nad morza, i z Tyru , i z Sydonu, 18 k tórzy 
przyszli go słuchać i być uzdrowieni z nie­
mocy swoich. I ci, co byli dręczeni od d u ­
chów nieczystych, byli uzdraw iani. 19 A wszy­
s tk a  rzesza s ta ra ła  się go dotknąć, bo moc 
wychodziła z niego i uzdraw iała wszystkich.

K azanie na górze. —■ 20 A on podniósłszy 
oczy na uczniów swoich, mówił: Błogosławieni 
ubodzy, bo wasze jest królestwo Boże. 21 B ło­
gosławieni, k tórzy  teraz łakniecie, bo będziecie 
nasyceni. Błogosławieni, k tórzy  teraz płaczecie, 
bo śmiać się będziecie. 22 Błogosławieni b ę ­
dziecie, gdy ludzie nienawidzić was będą, 
i gdy was wyłączą, i będą wam  złorzeczyć, 
a imię wasze jako złe będą zniesławiać dla 
Syna człowieczego. 23 Weselcie się dnia owego 
i radujcie się, bo oto zap ła ta  wasza obfita jest 
w niebie; podobnie bowiem ojcowie ich czynili 
prorokom.

24 W szakże b iada wam  bogaczom, bo macie 
pociechę waszą. 25 B iada wam , k tórzy  je s te ­

17. R b . M t 4, 23— 5, 1; M r  3, 7-10. „ N a  p o lu " ,  n a  rów-
ay m  m ie jscu . 20. R h . M t 5, 3-12. T u  Już w y raźn ie j niż
a  M t 5, :i ch o d zi o u b ó s tw o  w sensie  śc is łym . W y p ły w a
to  z a n ty te z y  w w. 21. 22. „ W y łą c z ą " ,  w y k ln ą  z S y n a ­
gog i i  in n y c h  lo r in  spo łecznego  ży c ia . 2:1. „ O jco w ie
ic h " :  m ow a o ży d ac h . P o d o b n ie  w  w. 20. 2-tn. „ i  Uh d a "
ty m  w szy s tk im , k tó rz y  u w a ża ją c  d o b ra  doczesno  za
n a jw y ższe , d la  n ich  lek cew ażą  w ieczne. D o b ro b y t
d o czesny , n ie  p o łąc zo n y  z z an ied b a n ie m  d ó b r  w iecznych ,
n ie  je s t  o b ję ty  p rz ek le ń stw em .



ście nasyceni, albowiem łaknąć będziecie. B iada 
wam, k tórzy  się teraz śmiejecie, bo będziecie 
narzekać i płakać. 26 B iada, kiedy o was do ­
brze mówić będą ludzie; podobnie bowiem 
ojcowie ich czynili fałszywym prorokom .

Miłość nieprzyjaciół. —  27 Ale wam , którzy 
słuchacie, powiadam : Miłujcie nieprzyjaciół wa-, 
szych, czyńcie dobrze tym , co was nienawidzą. 
28 Błogosławcie tym , co was przeklinają, a m ódl­
cie się za tych , k tó rzy  was po tw arzają. 201 k to  
cię uderzy w policzek, nadstaw  m u i drugi, a te ­
mu, k tó ry  bierze ci płaszcz, nie w zbraniaj i su ­
kni. 30 I każdem u, k to  cię prosi, daj, a k to  b ie­
rze co twojego jest, nie upom inaj się. 31 A jak  
chcecie, aby wam  ludzie czynili, tak  i w y im 
czyńcie. 32 A jeśli m iłujecie tych , k tórzy  was 
m iłują, jakąż macie zasługę? Albowiem i grzesz­
nicy m iłu ją  tych, co ich kochają. 33 A jeśli 
dobrze czynicie tym , k tórzy wam  dobrze czy ­
nią, jakąż macie zasługę? Albowiem i grzesz­
nicy to  czynią. 34 A jeśli pożyczacie tym , od 
których  spodziewacie się odebrać, jakąż macie 
zasługę? Albowiem i grzesznicy grzesznikom 
pożyczają, aby tyleż odebrali. 35 Ale wy m iłu j­
cie nieprzyjaciół waszych, czyńcie dobrze i po ­
życzajcie, niczego s tąd  się nie spodziewając: 
a wielka będzie zap ła ta  w asza i będziecie sy ­
nam i Najwyższego; albowiem on dobrotliwy 
jest dla niewdzięcznych i złych. 36 Bądźcie 
więc miłosierni, jak  i Ojciec wasz miłosierny jest.

Przepisy miłości bliźniego. —  37 Nie sądźcie, 
a nie będziecie sądzeni. Nie potępiajcie, a nie 
będziecie potępieni. Odpuszczajcie, a będzie 
wam odpuszczone. 38 Dawajcie, a  będzie wam

27. }(b. M t 5, 39-48. 29n. P o r .  uw . do  M t 5, 39. 37. R b .
M t  7, 4-5.



dane; m iarę dobrą i natłoczoną i potrzęsioną 
i opływ ającą dadzą na łono wasze. Bo tą  sam ą 
m iarą, k tó rą  mierzycie, będzie wam odmierzone.

Przypowieść o ślepym. — 30 A powiedział im 
i podobieństwo: Ozy może ślepy ślepego pro­
wadzić? Czy nie obydw aj w dół w padną? 40 Nie 
jest uczeń nad m istrza: lecz każdy będzie do­
skonały, jeżeli będzie jako m istrz jego. 41 A cóż 
widzisz źdźbło w oku b ra ta  twego, a belki, 
k tóra jest w oku twoim, nie spostrzegasz? 
48 Albo jak  możesz mówić b ra tu  twem u: B ra ­
cie, pozwól, że w yrzucę źdźbło z oka twego, 
sam belki w oku swoim nie widząc? O błud­
niku, w yrzuć pierwej belkę z oka swego, 
a  w tedy przejrzysz, aby  w yjąć źdźbło z oka 
b ra ta  twego!

Przypowieść o drzewie złym  i dobrym. __
48 Albowiem nie ma drzewa dobrego, które by 
rodziło złe owoce, ani drzewa złego, k tóre by 
rodziło owoc dobry. 44 Bo każde drzewo z owocu 
swego bywa poznawane; bo nie zbierają z cier­
nia fig, ani z głogu nie zbierają winnych jagód. 
46 Człowiek dobry z dobrego skarbu serca swego 
wynosi dobre, a zły człowiek ze złego skarbu 
wynosi złe; albowiem z obfitości serca usta 
mówią. 40 Czemuż to mnie nazywacie: Panie. 
Panie, a nie czynicie tego, co powiadam?

Zakończenie kazania. —  47 W  szelki, k tóry 
przychodzi do mnie, a słucha słów moich i 
czyni je, pokażę wam, komu jest podobny. 
48 Podobny jest człowiekowi dom budującem u, 
który wykopał głęboko i założył fundam ent na 
skale, a  gdy nadeszła powódź, uderzyła rzeka 
o ten  dom, a nie mogła go poruszyć, bo byj

39. P o r .  M t 15, 14; 2.1, 16. 24. 43 . R b. M l 7, 16-21; 
12, 33. 46 . P o r . M t 7, 21. 47 . R b . M t 7, 24-27.



założony na skale. 49 Lecz ten , k tó ry  słucha, 
a nie czyni, porlobny je s t człowiekowi, który 
buduje dom swój n a  ziemi bez fundam entu .
0 k tó ry  uderzyła rzeka, i natychm iast upadł.
1 sta ł się upadek tego domu wielki.

_  S ł u p a  s e t n i k a  z  K a f a r n a u m .  —  1 A  g d y
• • dokończył w szystkich mów swoich wobec 

słuchającego ludu, wszedł do K afarnaum . 
*A sługa pewnego ro tm istrza, źle się mając, 
był um ierający, a  był mu on drogi. 3 A usły­
szawszy o Jezusie, posłał do niego starszych 
żydowskich, prosząc go, aby przyszedł i uzdro­
wił sługę jego. 4 A oni przyszedłszy do Jezusa, 
prosili go usilnie, mówiąc mu: iż godzien jest. 
abyś mu to uczynił. 6 Albowiem naród nasz 
miłuje i on zbudował nam bóżnicę. 6 A Jezus 
poszedł z nim i. A gdy już niedaleko był od 
domu, posłał do niego ro tm istrz przyjaciół, mó 
wiąc: P an ie , nie trudź się, bom nie je s t go­
dzien, abyś wszedł pod dach mój. 7 Dlatego 
też i sam nie miałem się za godnego, aby 
przyjść do ciebie: ale rzeknij słowem, a uzdro 
wiony będzie sługa mój. 8 Bo i ja  jestem  czło­
wiek pod w ładzą postaw iony, m ający pod sobą 
żołnierzy, i mówię tem u: idź, a idzie; a dru 
giemu: przyjdź, i przychodzi; a słudze mo 
jemu: uczyń to, i czyni. 0 Co usłyszawszy
Jezus, zadziwił się, i obróciwszy się, rzekł rze­
szom za sobą idącym : Zapraw dę powiadam
wam, nie znalazłem tak  wielkiej w iary nawet 
w Izraelu. 10 A wróciwszy się do domu ci, co 
byli posłani, znaleźli sługę, k tó ry  chorował, 
zdrowego.

f i .  7, 1. R b . M t 8, 5-13. ;t. Ów ro tm is trz ,  ożyli s e tn ik , 
by ł z ap ew n e  p r f z e l i tą .  19. J e z u s  w ięc n ie  w szed ł do 
d o m u  s e tm k a , a le  d o k o n a ł c u d u  n a  odległość.



W skrzeszenie młodzieńca z  Naim. —  11 I stało 
się, potem  szedł do m iasta , k tóre zowią Naim , 
a  z nim  szli uczniowie jego i rzesza wielka. 
lJ A gdy się przybliżył ku  bram ie miejskiej, 
oto wynoszono um arłego, jedynego syna m atki 
jego, a by ła to  wdowa, i w ielka rzesza z m ia­
sta  by łaz n ią .13 A gdy u jrzał ją P a n , miłosierdziem 
wzruszony nad nią, rzekł jej: Nie p łacz !14 I p rzy ­
stąp ił i do tknął się m ar (a ci, co nieśli, s ta ­
nęli), i rzekł: Młodzieńcze! tobie mówię, w stań. 
16 I usiadł ten , k tó ry  był um arły , i począł m ó­
wić, i oddał go m atce jego. 161 zd jął w szyst­
kich strach , i wielbili Boga, mówiąc: że prorok 
wielki pow stał m iędzy nam i, i że Bóg naw ie­
dził lud  swój. 17 I rozeszła się o nim ta  wieść 
po całej Jude i i po w szystkiej okolicznej krainie.

Poselstwo Ja n a  Chrzciciela. —  18 I oznajmili 
o tym  wszystkim  Janow i uczniowie jego. 19A Jan  
wezwał dwóch spośród uczniów swoich i po­
słał do Jezusa, mówiąc: T y  jesteś tym , k tóry  
ma przyjść, czy też innego czekamy? 20 A gdy 
przyszli do niego ci mężowie, rzekli: Jan  
Chrzciciel posiał nas do ciebie, mówiąc: T y  je ­
steś tym , k tó ry  m a przyjść, czy też innego 
czekamy? 21 (A tejże godziny wielu uzdrowił 
od niem ocy i chorób i od złych duchów, a 
wielu ślepym wzrok przywrócił). 22 A odpo­
wiadając, rzekł im: Idźcie i donieście Janow i, 
coście słyszeli i widzieli: „że ślepi w idzą, chromi 
chodzą, trędow aci byw ają  oczyszczeni, głusi 
słyszą, um arli zm artw ychw stają , ubogim  ew an­
gelia byw a opow iadana". 23 A błogosławiony 
jest, k tó ry  się ze m nie nie zgorszy.

11. N a im  leży  oko ło  11 k m  n a  p ł. w scli. od  N a z a re t  n a
p łn . z ach . s to k u  g ó ry  zw ane j M ały  H e rm o n . 18n . Rb
M t  11 , 2-10 . P o r . uw . d o  M t 11, 2n . 22. P o i .  Iz  35, 5; 61,1*



24 A gdy odeszli posłowie Janow i, poczuł 
o Jan ie  mówić do rzeszy: Cóżeście wyszli na 
puszczę widzieć, trzcinę chwiejącą się od w ia­
tru? 25 Ale coście wyszli widzieć, człowieka 
w m iękkie szaty  obleczonego ? Oto ci, co są 
w kosztownej odzieży i w  rozkoszach, w domach 
królewskich są. 26 Ale coście wyszli widzieć? 
Proroka? Zaiste pow iadam  wam , i więcej niż p ro ­
roka. 27 Ten jest, o k tórym  napisane jest: „O to  
posyłam anioła mego przed obliczem tw oim , 
k tó ry  zgotuje drogę tw oją przed to b ą “ . 28 A lbo­
wiem pow iadam  wam: Nie ma m iędzy n a ro ­
dzonym i z niewiast większego proroka nad J a n a  
Chrzciciela; ale k to  m niejszy jest w  królestwie 
Bożym, większy jest, niźli on. 29 A słysząc lud 
wszystek i celnicy, oddali cześć Bogu, p rzy jm u ­
jąc chrzest Janow y. 30 Ale faryzeusze i biegli 
w Zakonie wzgardzili zam iarem  Bożym  w zglę­
dem  siebie, nie przy jm ując ch rz tu  od niego.

31 I rzekł Pan: Do kogoż więc przyrów nam  
ludzi plem ienia tego, a kom u są podobni? 32 Po 
dobni są chłopiętom , na rynku  siedzącym  i wo 
łającym  jedni do drugich i mówiącym: Graliśmy 
wam na piszczałkach, a nie tańcowaliście: 
zawodziliśmy, a nie płakaliście. 33 Bo przyszedł 
J a n  Chrzciciel, nie jedząc chleba, ani nie pijąc 
wina, a mówicie: C zarta m a. 34 Przyszedł Syn 
człowieczy jedząc i pijąc, a  mówicie: Oto
człowiek obżerca i w inopilca, przyjaciel celn i­
ków i grzeszników. 36 1 uspraw iedliw iona je s t 
m ądrość od w szystkich synów swoich.
27. P o r .  Ma) 3, 1. 2!)n. T e  d w a  w iersze  są  u  Ł k  n ie w ą t
p liw ie  w trą c o n ą  u w a g ą  sam eg o  e w an g e lis ty , a le  s tre sz ­
c z a ją  s ło w a  Z baw ic ie la  -Mt 21, 32. D la te g o  te ż  słowo
„ s ły s z ą c "  odnosi się t u  do  n a u k  J a n a ,  n ie  C h ry s tu sa .
33 . W id o czn ie  i J a n o w i z a rz u c a li fa ry zeu sze  to  sam o,
co p o te m  C h ry s tu so w i, choć  o ty m  w p ro s t ew angeliśc i
n ie  św iad czą . 35. P o r .  uw . do  M t 11, 19.



Grzesznica podczas uczty. —  30 A pewien fa ­
ryzeusz prosił go, aby  z nim  jadł. I wszedłszy 
w do m , faryzeusza, zasiadł do stołu. 37 A oto 
niewiasta, k tó ra  była w mieście grzesznicą, 
skoro dowiedziała się, że siedzi u stołu w domu 
faryzeusza, przyniosła słoik alabastrow y olejku. 
18 i stanąw szy z ty łu  u nóg jego, poczęła łzami 
polewać nogi jego, a włosami głowy swojej 
obcierała, i całowała nogi jego, i olejkiem n a­
maszczała. 39 A widząc faryzeusz, który go był 
zaprosił, rzekł sam do siebie, mówiąc: Gdyby 
ten był prorokiem , przecież by wiedział, kto 
1 jak a  jest ta  niewiasta, k tó ra  się go do ­
tyka: że jest grzesznicą. 10 A Jezus odpow ia­
dając, rzekł do niego: Szymonie, mam ci coś 
powiedzieć. 41A on rzekł: Mistrzu, powiedz. 
Owócb dłużników m iał pewien wierzyciel: je ­
den winien był pięćset denarów, a  drugi pięć­
dziesiąt. 42 A gdy oni nie mieli skąd oddać, 
darował obydwom; któryż tedy bardziej go mi­
łuje? 43 A Szymon odpow iadając, rzekł: Mnie­
mam, że ten, k tórem u więcej darow ał. A on 
mu powiedział: Dobrześ rozsądził. 44 I zwró­
ciwszy się do niewiasty, rzekł Szymonowi: W i­
dzisz tę  niewiastę? Wszedłem do dom u twego, 
nie dałeś wody na nogi moje, a ona łzami 
oblała nogi moje i włosami swymi otarła. 
' “ Nie dałeś mi pocałunku, a ona odkąd we-

'7 .  „ W  m ieście'* n iezaw o d n ie  ga lile jsk im . .leZeli, Jak 
niektórzy s ąd z ą , o w ą  g rzoszn icą  je s t  M agdaleno , s io s tra  
tfarty i Ł a z a rz a , ty m  m iastem  m og łaby  być M ag,la la, 
nn ie j w ięcej w sam y m  śro d k u  zach o d n ieg o  lnzegn  
dorza T y b e riad z k ieg o . 40. J e z u s  „ o d p o w ia d a  ' na 
ta jem no  m y śli sw ego g o sp o d arza . H u .  Ś liczne  kon- 
irasty: fa ry ze u sz  poZulowai w ody n a  nogi, n iew iasta  
iała łzy; on  nie p o caiow ai w tw a rz  Z baw ic ie la , ona 
ukrywa p o c a łu n k am i Jego nogi; on  n ie  d a t o liw y n» 
iiową, o n a  d a ia  w o n n y  o le jek  n a  nogi.



szła, nie przestała całować nóg moich. 46 N ie 
nam aścileć oliwą głowy mojej, a  ta  olejkiem 
nogi moje nam aściła. 47 P rzeto  powiadam  ci: 
Odpuszcza się jej wiele grzechów, gdyż wielce 
umiłowała: a komu mniej odpuszczają, mniej 
miłuje. 48 I rzeki do niej: Odpuszczają ci się 
grzechy. 49 1 poczęli współsiedzący mówić m ię­
dzy sobą: K tóż jest ten, k tóry  i grzechy od ­
puszcza? I rzekł do niewiasty: W iara tw oja 
zbawiła cię, idź w pokoju.

_ Podróż po Galilei. — 1 I stało  się potem , 
a  on chodził po m iastach i wioskach, ka 

żąc i przepowiadając królestwo Boże, a dw u­
nastu z nim , 2 i niektóre niewiasty, k tóre były 
uzdrowione od złych duchów i od chorób: Maria 
k tó rą  zowią M agdaleną, z której wyszło było 
siedmiu czartów, 3 i Joanna, żona Obuzy, za ­
rządcy dóbr Heroda, i Zuzanna, i innych wiele, 
k tóre mu służyły z m ajętności swoich.

Przppoirieić o siewcy. — 4 A gdy się Wielka 
rzesza schodziła i z m iast spieszyli do niego, 
rzekł przez podobieństwo: 6 W yszedł, k tóry
sieje, siać nasienie swoje. A gdy siał, jedno 
upadło kolo drogi i zdeptane zostało, a p taki 
niebieskie wydziobały je. 6 A drugie upadło 
na opokę, a gdy wzeszło, uschło, bo nie miało 
wilgoci. 7 A inne padło między ciernie, a gdy

47. P . J e z u s  p rz e d s ta w ia  w  p rzy p o w ieśc i (41-43) i  w
rzeczyw isto śc i (4 7! m iłość  ra z  .iako p r z y c z y n ę  o d p u ­
szczen ia , m z ja k o  w y w d z i ę k e za o d puszczen ie . Bo 
is to co ie , d iy  Bóg d u je  la sk ę  m iłości, ju ż  pop rzed n io  
p o s tan o w ił g rzech y  o dpuścić . R . 8, 2. N asu w a  się  p rz y ­
p uszczen ie , że w p ro w ad za jąc  tu  po  raz  p ierw szy M ag d a ­
lenę, ew urigelista  n a w ia /u je  do  o p o w ia d an ia  z p o p rz e ­
d n iego  rozdz . ww . 37-50. 3. N ic w ięcej nie w iem y a n i o 
ow ej J o a n n ie  i je j m ężu , an i o Z u zan n ie . B y ło  to  g rono  
d o b ry c h  d u sz , k tó re  z a o p a try w a ły  m a te r ia ln e  p o trz e b y
Z baw ic ie la  i  apob to łów . 4 . lib . M t  13, 1-33; M r  4, 1-20.



ciernie razem  wzrosły, przy  dusiły je. 8 A inne 
padło na ziemię dobrą; a gdy wzrosło, wydało 
owoc stokro tny . To mówiąc, wołał: K to ma 
uszy ku słuchaniu, niechaj słucha.

9 I py ta li go uczniowie jego, co by to  za p o ­
dobieństwo było! 10 A on im rzekł; W am dane 
jest znać tajem nice królestw a Bożego, a innym  
przez podobieństwa, aby widząc nie widzieli, 
a słysząc nie rozumieli. 11 Je s t tedy  to  podo­
bieństwo: Nasieniem jest słowo Boże. 12 A k tó ­
rzy koło drogi, ci są, co słuchają, a potem  
przychodzi diabeł i w ybiera słowo z serca ich, 
aby uwierzywszy, nie byli zbawieni. 13 A k tó ­
rzy na opokę, ci są, k tórzy  gdy usłyszą, z weselem 
przy jm ują słowo, ale korzenia nie m ają; ci do 
ezasuw ierzą,aczasupokusyodstępują . 14 A które 
padło m iędzy ciernie, ci są, k tórzy  usłyszeli, 
a  odszedłszy, od trosk  i bogactw  i rozkoszy 
życia byw ają zaduszeni, i nie przynoszą owocu. 
16 A k tóre na ziemię dobrą, ci są, co do ­
brym  a w ybornym  sercem usłyszawszy, zacho­
w ują słowo i owoc przynoszą w cierpliwości.

Cel tej naulci. —  16 A n ik t, zapaliwszy świecę, 
nie nakryw a jej naczyniem , ani kładzie pod 
łóżko, ale staw ia na świeczniku, aby ci, co 
wchodzą, widzieli św iatło. 17 Nie m a bowiem 
tajem nej rzeczy, k tó ra  by  się w yjaw ić nie 
miała; ani skrytej, k tó ra  by poznana nie była 
i na jaw  nie wyszła. 18 A więc uważajcie, jak  
słuchać macie; albowiem kto ma, będzie mu

10. „ T a je m n ic e " :  ta je m n ic ze  z a m ia ry  BoZe co  do  z b a ­
w ien ia  ludz i p rzez  C h ry s tu sa  (P .z 16, 2 5n ., E l  3, 3-6).
12-15. W ty c h  cz terech  w ierszach  m am y  s k ró t,  k tń ry
trz e b a  ta k  rozw iną /': G ru n te m , n a  k tń ry  p ad ło  z ia rn o ,
rz u co n e  kolo drotrf, są  c i . . .  i td .  16. Uh. M r  4, 21-25.
17. T en  sam  sy m b o l tu  z as to so w an y  ja k  u  M r 4, 22,
m a  u  M t 5, 16 n ieco  o d m ien n e  zn ac zen ie .



dane, a k to  nie m a, i to , eo sądzi, że ma, będzie 
od niego odjęte.

K rew ni Jezusa. —  19 I przyszli do niego m a ­
tk a  i bracia jego, ale nie mogli do niego p rzy ­
stąp ić z powodu ciżby. 20 I oznajm iono mu: 
M atka tw oja i bracia tw oi s to ją  przed domem, 
chcąc cię widzieć. 21 A on odpow iadając, rzeki 
im: M atką m oją i braćm i moim i są ci, którzy 
słowa Bożego słuchają i czynią je.

Burza na  morzu. ■— 22 I stało się dnia je d ­
nego, a on w stąpił w łódkę i uczniowie jego. 
I rzekł do nich: Przepraw m y się za je ­
zioro. I odbili od brzegu. 23 A gdy oni p ły ­
nęli, usnął. I przyszła nawałność w ia tru  n a  je ­
zioro, i zalewało ich, i byli w  niebezpieczeń­
stwie. 24 A przystąpiw szy, zbudzili go, mówiąc: 
Mistrzu, giniemy! A on wstawszy, złajał w iatr 
i nawałność wody, i uspokoiły się, i sta ła  się 
cisza. 25 I rzekł im: Gdzież je st w iara wasza? 
A oni zlęknąwszy się, mówili ze zdziwieniem 
jeden do drugiego: K to, mniemasz, jest ten , że 
i w iatrom  i morzu rozkazuje, a  słuchają go?

Opętana z Oerazy. ■— 26 I popłynęli do krainy 
Gerazenów, k tó ra  jest naprzeciw  Galilei. 27 A gdy 
wyszedł na ląd , zabiegł m u pewien człowiek, 
co m iał czarta  już od (lawnego czasu i nie n o ­
sił odzienia i nie mieszkał w  dom u, ale w g ro ­
bach. 28 Ten gdy u jrza ł Jezusa, upad ł przed 
nim, i zawoławszy wielkim głosem, mówił: Co 
mnie i tobie jest, Jezusie, Synu Boga N ajw yż­
szego? Proszę cię, nie dręcz mnie. 29 Rozkazywał 
bowiem duchowi nieczystem u, aby  wyszedł

19. R b . M l 1?., 40-50; M r 3, 31-3-5. 22 . R h . M l  8, 1S. 
23-27; M r  4, 35-41. 23. N a  n isk o  p o łożone  zw ierc iad ło  
je z io ra  s p a d a ją  n ie ra z  s ilne  w ia try  o d  s t ro n y  p ó łn o cy , 
t j .  od  erór L ib an u  i  A n ty lib a n u . 26. R b. M t 8, 28-34; 
M r  ó, 1-20. P o r . uw . do  M t 8, 2S.

13 -  .Św. ICwangelia i D zieje  A p o sto lsk ie



z człowieka. Od dawnego bowiem czasu porywał 
go, i w iązano go łańcucham i i w pętach strzeżono, 
a  on zerwawszy więzy, byw ał pędzony od 
czarta  na puste  miejsca. 30 I  spy ta ł go Jezus, 
mówiąc: Jak ie  masz imię? A on odpowiedział: 
W ojsko; bo weszło było wielu czartów  w niego. 
311 prosili go, aby im nie kazał iść do p rze­
paści. 32 A było tam  stado wielu wieprzów, 
pasących się na górze; i prosili go, aby  im 
w nie dopuścił wejść; i dopuścił im. 33 Wyszli 
ted y  czarci z człowieka i weszli w wieprze, 
i stado pędem  w padło z urwistego brzegu w je ­
zioro i utonęło. 34 A gdy pasterze ujrzeli, co 
się stało, uciekli i dali znać do m iasta  i do 
wiosek. 35 I wyszli oglądać, co się stało, i p rzy ­
szli do Jezusa i znaleźli człowieka, z którego 
wyszły czarty , siedzącego ubranego i ze zdro­
wym  um ysłem , u nóg jego, i zlękli się. 
36 I opowiedzieli im też ci, k tórzy  widzieli, jak  
w ybaw iony został od wojska. 37 I prosił go 
w szystek lud k rainy  Gterazenów, aby odszedł 
od nich; bo byli w ielkim strachem  zdjęci. 
A on wsiadłszy do łodzi, odjechał z powrotem . 
38 I prosił go człowiek, z którego wyszli byli 
czarci, aby mógł być przy nim. 39 Ale Jezus 
odpraw ił go, mówiąc: W róć się do dom u twego, 
a opow iadaj, jak  wielkie rzeczy Bóg ci uczynił. 
I poszedł po całym  mieście, opowiadając, jak  
wielkie rzeczy uczynił m u Jezus.

Wslcrzeszenie córki Ja ira . —  40 I stało się, gdy 
się wrócił Jezus, przyjęła go rzesza, bo wszyscy 
nań czekali. 41A oto przyszedł m ąż im ie­
niem  Ja ir , a był on przełożonym  bóżnicy, 
i upadł do nóg Jezusow ych, prosząc go, aby

:t 3. „ D o  p rz e p a ś c i '1 t j .  do  z am k n ię c ia  w  p iek le  (por. 
O bj 9, 1 -3 ). 40 . R b . M t  9, 18-26; M r  5, 21-43.



przyszedł do dom u jego, 42 bo m iał córkę je ­
dyną, około la t dw unastu , a  ta  um ierała. I zda­
rzyło się, gdy szedł, cisnęły się nań rzesze. 
43 A pew na niew iasta, k tó ra  m iała krw otok od 
la t dw unastu  i w ydała by ła na lekarzy całą 
swą m ajętność, a  od żadnego nie mogła być 
uleczona, 44 p rzystąp iła  z ty łu  i do tknęła się 
k ra ju  szaty  jego, a natychm iast u sta ł je j k rw o­
tok. 46 I  rzekł Jezus: K to  jest, co się m nie 
dotknął? A gdy się wszyscy wypierali, rzekł 
P io tr  i ci, k tórzy  z nim  byli: Mistrzu! Rzesze 
ściskają cię i tłoczą, a  ty  mówisz: K to się m nie 
dotknął? 46 A Jezus rzekł: D o tknął się m nie 
ktoś, bo ja  wiem , że moc w yszła ze m nie. 
47 A niew iasta w idząc, że się nie ukry ła, drżąc 
przyszła i przypadła do nóg jego; i d la jakiej 
przyczyny się go dotknęła, oznajm iła wobec 
wszystkiego ludu, i ja k  natychm iast uzdro­
wiona została. 48 A on je j powiedział: Córko, 
w iara tw oja cię uzdrow iła, idź w pokoju.

4 9 Gdy on jeszcze mówił, przyszedł ktoś do prze - 
łożonego bóżnicy, pow iadaj ąc mu: iż um arła córka 
tw oja, nie trudź  go. 60 A Jezus usłyszawszy to  
słowo, odpowiedział ojcu dzieweczki: N ie bój 
się, wierz ty lko, a będzie zdrowa. 61 A w szedł­
szy w  dom, nie pozwolił nikom u wejść ze sobą, 
jeno P iotrow i i Jakubów  :i Janow i, a ojcu 
i m atce dzieweczki. 62 A wszyscy płakali i ż a ­
łowali jej; lecz on rzekł: N ie płaczcie! N ie 
um arła dzieweczka, ale śpi. 63 I śm iali się 
z niego, wiedząc, że by ła um arła. 54 A on 
ująwszy ją  za rękę, zawołał, mówiąc: D zie­
weczko. wstań! 56 I wrócił się duch jej i z a ­
40. O czy w ińcie n ie  , ,w y sz ła  m o c “  ze  Z b aw ic ie la  b ez  jeg o
św iad o m o śc i. J e z u s  u ż y w a  te g o  6posobu  m ó w ien ia ,
żeb v  daó  o^zna/? i m oh w ia ry  i sw o ją  m oc cu d o tw ó rc za ,
że  m o że  w ierzącego u  leczy  ó sam o  d o tk n iec ie  jego  s z a ty .



raz w stała; i rozkazał, aby jej dano jeść. 
56 I zdum ieli się rodzice jej, a  on im  nakazał, 
ab y  nikom u nie powiadali, co się stało.

„ Rozesłanie apostołów. —  1A zwoławszy 
"  • dw unastu  apostołów, dał im moc i w ładzę 

nad  w szystkim i czartam i i żeby uzdrawiali cho­
roby. 2 1 posłał ich przepowiadać królestwo Boże 
i uzdraw iać niemocnych. 3 I  rzekł do nich: 
Nie bierzcie nic na drogę, ani laski, ani to rby  p o ­
dróżnej, ani chleba, ani pieniędzy, ani nie 
miejcie po dwie suknie. 4 A do któregokolwiek 
dom u wejdziecie, tam  mieszkajcie i s tam tąd  
nie wychodźcie. 5 A którzykolw iek by was nie 
przyjęli, w ychodząc z tego m iasta, naw et procli z 
nóg waszych otrząśnijcie na świadectwo przeciw 
nim . 6 A wyszedłszy, obchodzili m iasteczka, opo - 
w iadając ewangelię i uzdraw iając wszędzie.

Niepokój Heroda. —  7 1 usłyszał Herod te ­
tra rc h a  wszystko, co się działo przez niego, a 
w ahał się, dlatego że niektórzy powiadali, iż 
Ja n  zm artw ychw stał; 8 a inni zaś, że się Eliasz 
ukazał; a  inni znowu, że zm artw ychw stał jeden 
z daw nych proroków. 9 I rzekł Herod: Ja n a  ja  
ściąłem; k tóż więc jest ten , o k tórym  tak ie  
rzeczy słyszę? I s ta ra ł się go zobaczyć.

C . OD  R O Z M N O Ż E N IA  C H L E B A  
DO  P I E R W S Z E J  P O P B D Ż Y  DO J E R U Z A I EM .

(9, 1 0 —50). 21
Rozmnożenie chleba. — 1 °A wróciwszy się apo - 

stolowie, opowiedzieli mu wszystko, co uczynili.
5 6 . P o r .  u w . do  Ml’ 5, 43. K .'9 , t .  Rb, M i  10, 7-14; M r  6,
7-13. 7 . D o ch o d z i w ieść do  H e ro d a  o c u d a c h , ta k  s a ­
m eg o  C h ry s tu s a , ja k  jego  u czn iów . Rb. Mt 14, 1-2; Mr
6. 14-16. 0. Ł k  o p isu je  p o c zą te k  w ą tp liw o śc i H e ro d a .
M t 1 4 , 2; M r 6, 16 o p is u ją  d a lsz y  m o m e n t, w  k tó ry m  
H e ro d ,  g d y  n ie  u d a ło  m u  się , , zo b aczy ć  Jezusa**, sąd z ił,
ż e  to  m u s i  b y ć  z m a rtw y c h w s ta ły  J a n .  10. Rb. M i 14,
13-21; Mr 6, 30-44; J  6, 1-13.



J wziąwszy ich, udał się osobno na miejsce p u ­
ste, w pobliże B etsajdy . 11 A rzesze dowie­
dziawszy się o tym , poszły za nim; i przyjął 
je  i opowiadał im o królestwie Bożym, a tych, 
k tórzy  uleczenia potrzebow ali, uzdrawiał.

12 A dzień m iał się ku schyłkowi. I  p rzy stą ­
piwszy dw unastu, rzekli mu; Bozpuść rzesze, 
aby odszedłszy do wsi i osad, k tó re  są wokoło, 
znalazły gospodę i żywność; bo jesteśm y tu  
na pustym  miejscu. 13 I rzekł do nich; W y im 
jeść dajcie. A oni powiedzieli: N ie m am y
więcej, ty lko pięcioro chleba i dwie ryby;chyba 
że m y pójdziem y i kupim y żywności na całą tę  
rzeszę. 14 A było mężczyzn około pięciu tysięcy, 
ł  rzekł do uczniów swoich: Posadźcie ich gro­
m adam i po pięćdziesięciu. 15 I uczynili tak  
i posadzili w szystkich. 16 A wziąwszy pięcioro 

1 chleba i dwie ryby , spojrzał w niebo i pobłogo­
sławił je i połam ał i rozdawał uczniom swoim, 
aby kładli przed rzeszę. 17 I jedli wszyscy i 
najedli się. I zebrano, co im  zbyło, dwanaście 
koszów ułomków.

W yznanie Piotra i  zapowiedź Męki. — 181 s t a ­
ło się, gdy był sam na modlitw ie, byli z nim i 
uczniowie, i zapy ta ł ich, mówiąc: K im mię
pow iadają być rzesze? 19 A oni odpowiedzieli 
i rzekli: Janem  Chrzcicielem, drudzy  zaś E lia ­
szem, a inni, że prorok jeden z dawniejszych 
zm artw ychw stał. 20 I rzekł im: A wy kim  mnie 
być powiadacie? O dpowiadając Szymon P io tr, 
rzekł: Chrystusem  Bożym . 21A on im  z a ­
groziwszy, rozkazał, aby tego nikom u nie po-
18. Iib . M t 16, 13-28; M r  8, 27-39. P rz e d  w a żn y m i 
zd a rz e n ia m i w  sw y m  ży c iu  P . J e z u s  zaw sze  sic m o d li. 
21. N a k az  m ilczen ia  w iąże  Z b aw ic ie l z k o n ieczn o śc ią  
p o d jęc ia  m ęk i, bo  g d y b y  uczn iow ie  rozg łosili, że on  je s t  
M esjaszem , lu d  o b w o ła łb y  go  k ró lem  i n ic  d o p u śc iłb y  
do  ta je m n ic y  k rz y ż a .



■wiadali, 22 mówiąc: Iż po trzeba, aby Syn czło­
wieczy wiele cierpiał, i był wzgardzony od 
starszych i od przedniejszych kapłanów  i do­
ktorów , i aby  był zabity , a  trzeciego dnia 
zm artw ychw stał.

Nasladoteanie Chrystusa. —  23 I mówił do 
wszystkich: Jeśli k to  chce iść za m ną, niech
zaprze samego siebie, a weźmie krzyż swój 
n a  każdy dzień i niech idzie za m ną. 24 Bo 
k to  by chciał duszę swoją zachować, straci ją; 
a  k to  by stracił duszę swą dla mnie, zachowa 
ją . 25 Albowiem co za pożytek m a człowiek, 
jeśliby zyskał w szystek św iat, a samego sie­
bie stracił i sam  na sobie szkodę poniósł? 
26 Bo k to  by  się w stydził mnie i słów moich, 
tego Syn człowieczy w stydzić się będzie, kiedy 
przyjdzie w  m ajestacie swoim, i Ojca i świę­
tych  aniołów. 27 A pow iadam  w am  praw dzi­
wie: Są niektórzy tu  stojący, co nie zakosztują 
śmierci, aż u jrzą królestwo Boże.

Przemienienie Pańskie. ■— 28 I stało  się po 
tych słowach prawie w osiem dni, i wziął P io tra  
i Ja k u b a  i Jan a , i wyszedł na górę, aby się 
modlić. 29 A gdy się modlił, sta ł się inny w y­
gląd oblicza jegą, a odzienie jego białe i lśniące. 
80 A oto dwaj mężowie rozm awiali z nim , a byli 
to  Mojżesz i Eliasz, 31 w idziani w chwale; i m ó­
wili o zejściu jego, którego m iał dokonać w  J e ­
ruzalem . 32 A P io tr  i ci, co byli z nim , byli 
snem zmorzeni; a przebudziwszy się, ujrzeli ma je ­
s ta t jego i dwóch mężów, k tórzy  przy nim  stali.

33 I stało się, gdy odchodzili od niego, 
rzekł P io tr  do Jezusa: Mistrzu! D obrze nam  tu

27. Por. U W .  do M t 19 . 23. 2«. Pb. M t 17, 1-8; M r 9, 1-7.
81. , ,0  zejśc iu “ tj . o  M ęce. 88 . {święci odchodzą od Z ba­
w iciela przed końcem  w idzenia . P io tr  ch ce ich zatrzym ać.



być, i uczyńm y trzy  p rzyby tk i, jeden tobie, a 
jeden Mojżeszowi i jeden Eliaszowi; a nie w ie­
dział, co mówi. 34 A gdy ón to mówił, powstał 
obłok i zasłonił ich, i zlękli się, gdy wchodzili 
w  obłok. 35 I odezwał się głos z obłoku m ó­
wiący; Ten jest Syn mój miły, jego słuchajcie. 
36 A gdy s ta ł się głos, znaleziony jest sam  J e ­
zus. A oni milczeli i w  te  dni n ikom u nic nie 
powiedzieli z tego, co widzieli.

Uzdrowienie chłopca opętanego. —  371 stało 
się nazaju trz , gdy oni schodzili z góry, zabie­
gła m u rzesza w ielka. 38 A oto człowiek z rze­
szy zawołał, mówiąc: Nauczycielu! Proszę cię, 
w ejrzyj na syna mego, bo jedynego m am . 
39 A oto duch go poryw a, i nagle krzyczy, 
i rzuca nim  i ta rg a  z p ianą i z trudnością od ­
chodzi, męcząc go. 40 I prosiłem uczniów tw o­
ich, aby  go wyrzucili, a  nie mogli. 41 A Jezus 
odpow iadając, rzekł: O plemię niewierne i 
przewrotne! D okądże u was będę i cierpieć 
was będę? P rzyprow adź tu  syna twego. 42 A gdy 
nadchodził, rzucił go czart o ziemię i w ytargał; 
lecz Jezus zgromił ducha nieczystego i uzdro ­
wił chłopca i oddał go ojcu jego.

Druga zapowiedź Męki. — 43 I zdum ieli się 
wszyscy nad  wielkością Boga. A gdy się w szy­
scy dziwili w szystkiem u, co czynił, rzekł do 
uczniów swoich: 44 W eźm ijcie w y sobie do
serca te  słowa; albowiem stanie się, że Syn

34. „ G d y  w chodzili"  tj. g d y  zn ikał Pan Jezup ze  św ię ­
ty m i w obłoku. 3fi. W chw ili gd y  glos B oży  przem aw iał,
Z baw iciel ju ż b y l sam  w  obłoku. 37. Rb. M t ±7, 14-20;
M r  S, 13-28. 41. TT Ł k n ie  w ystęp u ję  ta k  jasno jak u
Mr przyczyna n agan y  P . J ezu sa  (por Mr 9, 14 i  uw.).
43 . Rb. M t 17, 2 ln .;  M r 9, 29-31. 44 . W  chw ili gdy
o tacza  go  chw alą  i uznan ie  ludzk ie, P . Jezus p rzy p o ­
m in a  u czn iom  czekającą go  Mękę.



człowieczy będzie w ydany w ręce ludzkie- 
45 Lecz oni nie rozum ieli tego słowa, i zakry te  
było przed nim i, że go nie pojęli: a bali się 
spytać go o to  słowo.

Zalecenie pokory i wyrozumiałości.  — 46A p rz y ­
szła im  myśl, k tóry  też z nich jest większy. 
47 A Jezus widząc m yśli ich serca, w ziął dzie­
ciątko i postaw ił je  p rzy  sobie 48 i rzekł im: 
Ktobykolwiek przy ją ł to  dzieciątko w imię 
moje, m nie przyjm uje, a kto mnie przyjm uje, 
przyjm uje tego, k tó ry  m ię posłał; albowiem 
kto . mniejszy jest m iędzy wam i w szystkim i, 
ten  jest większy.

49 A odpow iadając Jan ,rzek ł: M istrzu, w idzie­
liśmy człowieka w imię tw oje czarty  w yrzuca­
jącego i zabroniliśm y mu, bo nie chodzi z nami. 
50 t rzekł do niego Jezus: Nie zabraniajcie; bo 
k to  nie jest przeciwko wam . za w am i jest.

III.  Podróże do Jeruzalem..
(9, 51— 19, 28).

A. P IE R W S Z A  PO D R Ó Ż .
(9, 51— 10, 42).

Niegościnni Samarytanie.  —  51 I stało się, 
gdy się dopełniały dni wzięcia jego, a on po ­
stanow ił niezłomnie, aby iść do Jeruzalem . 
62 I wysłał posłów przed obliczem swoim, 
a idąc, weszli do m iasteczka sam arytańskiego, 
aby m u przygotow ać gospodę. 53 Ale go nie 
przyjęli, ponieważ szedł w stronę Jeruzalem .

40. Rb. Mt 1S, 1-4: M r 9, 32-30. 49 . R h. M r  9, 37-39.
50. ,,Z a  w am i jest**, o ile  spełn ia  się w  ilim  w arunek, o 
ktbrym  w yraźniej Mr 9, 38, tzn . że w ierzy  w  C hrystusa.
51. ,,W zięc ia “ czy li odejścia  do n ieba przez M ękę.



54 A w idząc uczniowie jego Ja k u b  i Ja n , rzekli: 
P anie , chcesz, powiemy, żeby ogień zstąpił 
z nieba i spalił icM 55 A obróciwszy się, zga­
nił icb, mówiąc: N ie wiecie, czyjego ducha je ­
steście. 60 Syn człowieczy nie przyszedł gubić 
dusze, ale je  zbawiać. I odeszli do innej wioski.

Niedoskonali uczfiiowie. —  57 I zdarzyło się, 
gdy oni szli drogą, odezwał się k toś do 
niego: P ó jdę za tobą, dokąd ty lko pójdziesz. 
68 Rzekł m u Jezus: L isy m ają  jam y, a p tak i 
niebieskie gniazda, lecz Syn człowieczy nie m a 
gdzie skłonić głowy. 58 1 rzekł do innego: 
Pójdź za m ną. A on odparł: P an ie , pozwól mi 
najpierw  pójść i pogrzebać ojca mego. 60 A J e ­
zus m u rzekł: N iechaj um arli grzebią swych 
um arłych, a ty  idź i opowiadaj królestwo 
Boże. »61I rzekł inny: P ójdę za tobą, Panie, 
ale pozwól mi najpierw  rozporządzić rzeczami, 
które są w dom u. 62 Rzekł do niego Jezus: 
Żaden, k tó ry  rękę swą przyłożył do pługa, 
a ogląda się wstecz, nie jest sposobny do k ró ­
lestw a Bożego.

.. A Rozesłanie 72 uczniów. —  1 A potem 
naznaczył P an  i innych siedemdziesięciu 

dwóch i rozesłał ich po dwóch przed sobą do 
w szystkich m iast i miejsc, dokąd sam  miał 
przybyć. 2 1 mówił im: Żniwo wpraw dzie w iel­
kie. ale robotników  mało;,- proścież tedy  Pana

54. Tu i w  w . 49 w yb ija  się gorący  duch „syn ów  grom u":
por. Mr 3, i 7. 37. Rb. Mt 8, 19-22. 58. T rzeba b yć  u b o ­
gim , by iść  za  ubogim  Z baw icielem . 60. Por. uw . do
M t 8, 21n. 62. Zbawicie.! m u sia ł w idzieć u  py ta jącego
złą in ten cję , bo skąd in ąd  n ie  jest zabronione, przed p rzy ­
stąp ien iem  do słu żb y  B ożej, rozporządzić m ajątkiem
(por. M t 19, 21). i i .  10, I. Rb. Mt 10, 7-18. W wielu
kodeksach c zy ta  Sie liczbę 70. V, ow ych  uczniach  w idzi
K ośció ł przedobraźenie kap łanów , dodanych do pom ocy  
bisku pom -ap ostołom .



żniwa, aby  w ysłał robotników  na żniwo swoje. 
3 Idźcież, oto ja  was posyłam  jako barank i m ię­
dzy wilki. 4 Nie noścież trzosa, ani to rby  po ­
dróżnej, ani butów , a  nikogo po drodze nie 
pozdrawiajcie. 5 Do któregokolwiek dom u w ej­
dziecie, naprzód mówcie: Pokój tem u domowi.
6 A jeśliby tam  był syn pokoju, spocznie na 
nim pokój wasz; a jeśli nie, wróci się do was.
7 A w ty m  sam ym  dom u m ieszkajcie, jedząc 
i pijąc to , co u  nicłi jest, bo godzien jest ro ­
botnik  zap ła ty  swójej. Nie przechodźcie z dom u 
do dom u. 8 A do jakiegokolwiek miasta^ w ej­
dziecie, a przy jm ą was, jedzcie, co przed was 
położą. 9 I uzdraw iajcie niem ocnych, którzy  
w nim  są, a pow iadajcie im: Przybliżyło się do 
was królestwo Boże. 10 A jeśli w jakim  mieście, 
do którego wejdziecie, nie przy jm ą wćfs, w y­
szedłszy na ulice jego, mówcie: 111 proch, 
k tó ry  przylgnął do nas z m iasta  waszego, s trzą ­
sam y na was: wszakże to  wiedzcie, że przybli­
żyło się królestwo Boże. 12 Pow iadam  wam: że 
Sodomie lżej będzie w on dzień niźli m iastu  tem u.

NiepoJculujące miasta. —•13 B iada tobie, Ko- 
rozain! B iada tobie, Betsajdo! Albowiem, 
gdyby w Tyrze i Sydonie dokonały się były 
cuda, k tó re  się w was spełniły, dawno by  
siedząc we włosiennicy i w popiele pokutow ali. 
14 W szakże Tyrowi i Sydonowi lżej będzie na 
sądzie, niźli wam. 15 I ty , K afarnaum , aż do 
nieba wyniesione, aż do piekła będziesz po ­
grążone. 16 K to  was słucha, m nie słucha, a kto 
w am i gardzi, m ną gardzi, a k to  m ną gardzi, 
gardzi tym . k tó ry  mię posłał.

3n. Por. M t 10, 5n . 6. „ S y n  pok oju " , człow iek  dobrej
w oli. 11. „Strząsam y na  was" jako zn ak , że nas z
w am i nic w spólnego n ie  łączy . 13. Rb. M t 11, 21-21.
16. Por. M t 10, 40.



Powrót uczniów. —  17 A powróciło siedem ­
dziesięciu dwóch z weselem, mówiąc: Panie, 
i czarci się nam  poddają  w imię tw oje. 18 I rzekł 
im: W idziałem  szatana, jako błyskawicę z
nieba spadającego. 19 Oto dałem  w am  moc 
dep tan ia  po wężach i skorpionach i po wszel­
kiej mocy nieprzyjaciela, a  nic w am  nie zaszko­
dzi. 20 W szelako z tego się nie weselcie, że się 
wam  duchy poddają; ale się weselcie, że im iona 
wasze zapisane są w niebiesiech.

Dziękczynna modlitwa Jezusa. —  21 Onejże 
godziny rozradow ał się Duchem  Świętym i 
rzekł: W yznaję tobie, Ojcze, P an ie  n ieba i
ziemi, żeś to  zakrył przed m ądrym i i uczonymi, 
a objawiłeś to  m aluczkim . T ak, Ojcze, gdyż 
ta k  się upodobało przed tobą. 22 W szystko mi 
je st oddane przez Ojca mego, a n ik t nie wie, 
kim  jest Syn, jeno Ojciec, i kim  jest Ojciec, 
jeno Syn, i kom u by  Syn chciał objawić.

23 A zwróciwszy się do uczniów swoich, 
rzekł: Błogosławione oczy, k tóre w idzą, co
wy widzicie. 24 Bo pow iadam  wam , iż wielu 
proroków  i królów pragnęło widzieć, co wy 
widzicie, a nie widzieli, i słyszeć, co słyszycie, 
a nie słyszeli.

18. B łysk aw ica  oznacza tu  szybkość1, nagłość , a spadanie  
z nieba u tratę  w ładzy i  panow ania . P e łn y  upadek sza ­
tana opisuje Obj 12, 7n . 19. W ęże i  skorpiony (por.
Mr 16, 18) oraz in n e  rzeczy zdolne przynieść szkodę  
lud ziom , w ystęp u ją  tu  jako narzęd zia  złego duchu.
20. M oc nad szatan am i jest darem ch aryzm atyczn ym ,
n ie  uśw ięcającym  osobiście, d la tego  m niej cen nym  niż 
łaska  i chw ała  lub przeznaczenie do n iej. 21. Rb. M t 11,
25-27. R adość Z baw iciela stąd  pochod zi, że B ó g  przez
ta k  słabe narzędzie chce dokonać ogrom nej rzeczy tj .
bu dow y sw ego królestw a. 22 . Przez nadprzyrodzoną  
w iarę, a  p otem  w idzenie, objaw ia  nam  P . Jezu s Ojca  
pod obnie  jak sam  go Doznaje. 23 . Por. M t 13. 16n.



Miłosierny Samarytanin. —  25 A oto pewien 
biegły w Zakonie pow stał, kusząc go, a m ó­
wiąc: Nauczycielu, co czyniąc, dostąpię żyw ota 
wiecznego? 26 A on rzekł do niego: W  Zako­
nie co napisane, ja k  czytasz? 27 On odpo­
w iadając rzekł: „Będziesz miłował P ana  Boga 
twego, z całego serca twego i z całej duszy 
tw ojej, i ze w szystkich sił twoich, i ze w szy­
stkiej myśli twojej; a bliźniego twego jako 
samego siebie11. 28 I rzekł mu: Dobrześ odpo­
wiedział; to  czyń, a będziesz żył. 28 A on chcąc 
samego siebie usprawiedliwić, rzekł do Jezusa: 
A kto jest moim bliźnim?

30 A Jezus podejm ując, rzekł: Pewien czło­
wiek szedł z Jeruzalem  do Jerycha i w padł m ię­
dzy zbójców, k tórzy  go też złupiłi, i rany  za ­
dawszy, odeszli, na pół um arłego zostawiając. 
31 I zdarzyło się, że pewien kapłan  zstępował tą  
sam ą drogą, a ujrzaw szy go, m inął. 32 Także 
i lewita, przyszedłszy na to  miejsce i u jrzaw ­
szy go, m inął. 33 A pewien Sam ary tan in  jadąc, 
przechodził obok niego, i ujrzaw szy go, w zru ­
szył się miłosierdziem. 34 A przybliżywszy się, 
zawiązał rany  jego, nalawszy oliwy i w ina, 
a. włożywszy go na bydlę swoje, zaprowadził 
do gospody i pielęgnował go. 35 A nazaju trz  
w yjął dw a denary  i dał gospodarzowi i rzekł: 
Miej staran ie o nim , a  cokolwiek więcej w y ­
dasz, ja , gdy się wrócę, oddam  toMe. 30 K tó ­

20, R b. M t  22, 35-40; M r  12, 28-34. 27. P o w t 0, 3. O m i­
łości b liźn iego  te n  te k s t  n ie  m ów i, ule w K a p i 12, 1S i n a
w ielu  in n y c h  m ie jscach  m y ś l t a  je s t  z a w a r ta .  29. „S ieb ie

■ u sp raw ied liw ić" : w y tłu m a c zy ć  się, d laczego  p y ta ł ,  m ia ­
now icie d la te g o , że sprawa,, kogo  n a le ży  u w a ża ć  za
b liźn iego , b y ła  sporna, w szk o łach  ra b iń sk ic h . 80. Z b a ­
w iciel n ie  ro z trz ą s a  te o re ty c z n ie  k w estii , k to  je s t  b l i ­
źn im , ty lk o  p rz e d s ta w ia  p ra k ty c z n y  p rz y k ła d  m iłośc i,
by  zachęcić  do  p o d o b n e j w zględem  w sz y s tk ic h  m iłości.



ryż z tych  trzech zdaje ci się być bliźnim  tego, 
co w padł m iędzy zbójców? 37 A on rzekł: Ten, 
który uczynił miłosierdzie nad  nim . I rzekł 
m u Jezus: Idźże i ty  czyń podobnie.

M arta i  M aria. —  38 I stało się, gdy szli, 
a  on wszedł do niejakiego m iasteczka; a pew na 
niewiasta, im ieniem M arta, przyjęła go do d o ­
m u swego. 39 A m iała ona siostrę, imieniem 
Marię, k tó ra  też siedząc u  nóg P ańsk ich , s łu ­
chała słowa jego. 40 M arta  zaś zabiegała około 
rozm aitej posługi. A stanąw szy rzekła: Panie, 
czy nie dbasz o to , żę siostra m oja zostaw iła 
mię, żebym  sam a usługiwała? Powiedzże jej 
tedy , by  m i pomogła. 11 A odpow iadając, rzekł 
jej Pan: M arto, M arto, troszczysz się i f ra ­
sujesz około bardzo wiela. Ale jednego potrzeba. 
42 M aria najlepszą cząstkę obrała, k tó ra  od 
niej od ję ta  nie będzie.

B. W  J E R U Z A L E M  I  W  D R O D Z E  P O W R O T N E J .
(11, 1— 13, 21).

Modlitwa Pańslca. —  1 I stało  się, gdy 
* -*- • był w  pewnym  miejscu na m odlitw ie, 

skoro przestał, rzekł doń jeden z uczniów jego:- 
Panie, naucz nas modlić się, jak  i J a n  nauczył 
uczniów swoich. 2 I rzekł im: Gdy się m odli-

38. O w ym  m iasteczk iem  b y ła  n iew ątp liw ie  B eta n ia , koło  
Jerozo lim y. 39. M oże w  budow ie tego  zdan ia  le ży  d e li­
katna  aluzja, że  Maria, przedtem  zb łąk an a  poza dom em  
(por. w yż. 7, 37n), teraz już ży je  z s iostrą  w  dom u. 
N iektórzy jednak w ątpią , czy  M aria z B etaD ii i  M aria  
z M agdali są jedn ą osobą. 11. „Jednego"  tj . m iłości 
B ożej, do której Maria zm ierza p rostą  drogą słuchan ia  
słów  Pań sk ich  R . 11, 1. Rb. M t (i, 9-13. Łk opuszcza  
tu  ca ły  p o b y t w  Jeruzalem , op isany przez Jan a  7, 11-10,
21. 2. N auką o m od litw ie  pow iedzia ł P . Jezu s w edle
trad ycji n a  górze O liwnej. Łk pod aje m od litw ą  P ań sk ą  
w  n ieco  krótszej form ie n iż  M t G, On. M ożliw e, że Chry-



cie, mówcie: Ojcze, święć się imię twoje.
P rzy jdź  królestwo twoje. 3 Chleba naszego 
powszedniego daj nam  dzisiaj. 4 A odpuść nam  
grzechy nasze, bo i m y odpuszczam y każdem u 
nam  w innem u. A nie wwódź nas w pokuszenie.

W ytrwałość w m odlitw ie.—  5 I rzekł do nich: 
K to z w as będzie m iał przyjaciela i pójdzie 
do niego o północy i powie mu: „P rzyjacielu, po­
życz mi trzy  chleby; 6 bo przyjaciel mój p rzy ­
szedł do m nie z drogi, a nie m am  co przed nim 
położyć". 7 A on z w ew nątrz odpow iadając, 
rzekłby: „N ie naprzykrzaj mi się. Ju ż  drzwi za­
m knięte, a  dzieci moje są ze m ną w  łóżku; 
nie mogę w stać i dać ci". 8 A jeśli on będzie 
dalej kołatał, powiadam  wam: chociaż nie da 
m u i nie w stanie, dlatego że jest przy jacie­
lem jego, to  dla natręctw a jego w stanie i da 
m u ty le , ile m u potrzeba. 9 I ja  w am  pow ia­
dam : Proście, a będzie w am  dane; szukajcie, 
a znajdziecie; pukajcie, a  będzie w am  otw o­
rzone. 10 Albowiem każdy, k to  prosi, o trzym uje; 
a k to  szuka, znajduje, a pukającem u będzie 
otworzone. 11 A jeśli k tó ry  z was prosi ojca 
o chleb, czy da m u kam ień, albo o rybę, czy 
zam iast ry b y  poda m u węża? 12 Albo jeśliby 
prosił o ja jo , czy poda mu skorpiona ? 13 Jeśli 
ted y  wy, choć jesteście złymi, umiecie dawać 
dobre d a tk i dzieciom w aszym , o ileż więcej 
Ojciec wasz z nieba d a  ducha dobrego tym , 
k tórzy  go proszą?

Bluźnierstwo faryzeuszów. — 14 I wyrzucał 
czarta , a on był niemy; a gdy w yrzucił czarta ,

stu s  ob ie  te  form y przedłożył uczniom  w  różn ych czasach
5 . I)o  p y tan ia: „ K to  z  w a s...“ daje ca la  przypow ieśó ten
d o m y śln y  c ią g  dalszy: „N ie  o trzym a w szystk iego , czego
ch ce?"  9 . R b .M t7 , 7-11. 10. Por. do M t 7 ,8 . 14 .R b .M tlS ,
22-30; M r 3 ,22-27. „ B y i n iem y “ tj . pow odow ał n iem otą.



przemówił niem y, i zadziwiły się rzesze. 16 A n ie ­
k tórzy  z nich mówili: Przez Belzebuba, księcia 
czartowskiego, w yrzuca czarty . 16 A inni k u ­
sząc, dom agali się znaku od niego z nieba. 
17 A on, gdy u jrzał myśli icb, rzekł im: W szel­
kie królestwo przeciw  sobie rozdzielone, będzie 
spustoszone, i dom na dom upadnie. 18 A jeśli 
i szatan  rozdzielony je s t przeciw sobie, jakże 
się ostoi królestwo jego? Bo powiadacie, że ja  
przez B elzebuba w yrzucam  czarty . 19 A jeśli 
ja  przez Belzebuba w yrzucam  czarty , synowie 
wasi przez kogo w yrzucają? D latego oni sę­
dziam i w aszym i będą. 20 Lecz jeśli palcem B o­
żym w yrzucam  czarty , zaiste przyszło do was 
królestwo Boże. 21 Gdy m ocarz zbrojny strzeże 
dw oru swego, w  pokoju jest to , co posiada. 
22 A jeśli mocniejszy od niego nadszedłszy, 
zwycięży go, zabierze w szystką broń jego, w 
której ufał, i łupy  jego rozda. 23 K to nie je s t 
ze m ną, przeciw  mnie jest, a k to  nie zgrom adza 
ze m ną, rozprasza.

24 Gdy duch nieczysty w yjdzie z człowieka, 
chodzi po miejscach bezwodnych, szukając od ­
poczynku; a nie znalazłszy, mówi: wrócę się 
do dom u mego, skądem  wyszedł. 25 A p rzy ­
szedłszy, znajduje go um iecionym  i ozdobio­
nym . 26 W tedy  idzie i bierze ze sobą siedm iu 
innych duchów  gorszych aniżeli sam , a 
wszedłszy, m ieszkają tam . I s ta ją  się osta tn ie  
rzeczy człowieka tego gorsze niżli pierwsze.

Macierzyństwo Maryi błogosławione. — 271 s ta ­
ło się, gdy to  mówił, podniósłszy głos pew na

15. Por. uw . do M t 12, 24n. 22. „Ł u p y je g o " . Ł u p y z
m ien ia  jego (por. Iz  49, 24). 24. Rb. M t 12, 13-45. P o r .
w yż . 8, 31. 27. U czuciem  m atk i w iedziona, p rzen osi
b łogosław ień stw o z S yn a na M atką.



niew iasta z rzeszy, rzekła mu: Błogosławione 
łono, k tóre cię nosiło, i piersi, k tóreś ssał. 
28 A on rzekł: I owszem, błogosławieni, którzy 
słuchają słowa. Bożego i strzegą go.

Jonasz figurą Mesjasza. —  29 A gdy się rze ­
sze zbierały, począł mówić: P lem ię to  jest p le­
mieniem złośliwym; żąda znaku, a znak nie b ę ­
dzie m u dany, ty lko znak Jonasza proroka.
30 Bo jako Jonasz był znakiem  dla niniwitów, 
tak  będzie i Syn człowieczy dla plem ienia tego.
31 Królowa Południa pow stanie na sądzie z m ę­
żam i plem ienia tego i potępi ich; bo p rzy je­
chała od krańców  ziemi słuchać m ądrości Salo­
mona: a oto tu  więcej, niż Salomon. 32 M ężo­
wie niniwici pow staną na sądzie z plemieniem 
ty m  i po tęp ią je, bo pokutę czynili na kazanie 
Jonasza: a oto tu  więcej, niźli Jonasz.

Porównanie ze śiciecą. — • 33 N ik t świecy nie 
zapala i nie staw ia w ukryciu, ani pod k o r­
cem, ale na świeczniku, aby  ci, k tórzy  wchodzą, 
widzieli światło. 34 Świecą ciała twego jest 
oko tw oje. Jeśli oko tw oje będzie szczere, cale 
ciało tw oje św iatłe będzie; lecz jeśli będzie 
złe, i ciało tw oje też ciemne będzie. 35 P a trz  
tedy , żeby światło, k tó re  w  tobie jest, nie było 
ciemnością. 36 Jeśliby  tedy  całe ciało twoje 
św iatłe było, nie m ając jakiej cząstki ciem no­
ści, całe będzie jasne i jako światło b ły sk a­
wicy oświeci cię.

Napiętnowawie obłudy faryzejskiej.  —  37A gdy 
mówił, zaprosił go pewien faryzeusz, aby obia -

20 . Rb. M t 12, 38-42. .,To p lem ie“ —  zła część narodu
żyd ow sk iego . 30. Jon  3, 3n. 33. 3 K ról 10, ln .  33. N ow e
zastosow an ie  sym bolu  św iatła . S in . Rb. M t G, 22-23.
Oko jest n iejak o  św iatłem  albo ciem nością  całej p ostaci
człow iek a; w znaczen iu  duchow ym  jest ono sym bolem
szczerej lub  nieszczerej intencji.



dowal u niego. W szedłszy tedy , zasiadł do 
stołu. 38 A faryzeusz zastanaw iając się, p o ­
czął sam w  sobie myśląc, mówić, czem u się 
nie obmył przed obiadem . 39 Irzek ł P an  do 
niego: Teraz wy faryzeusze oczyszczacie, co 
jest z w ierzchu kubka  i misy, lecz w nętrze 
wasze pełne jest zdzierstw a i nieprawości. 40Nie- 
rozum ni, czy ten , k tó ry  uczynił to , co jest z 
wierzchu, nie uczynił też tego, co jest i w e­
w nątrz? 41 W szakże co zbywa, dajcie ja łm u ­
żnę, a oto w szystkie rzeczy będą wam  czyste.

42 Ale b iada w am  faryzeuszom , że dajecie 
dziesięcinę z m ięty i z ru ty  i z wszelkiej j a ­
rzyny, a zaniedbujecie sąd  i miłość Bożą; lecz 
te  rzeczy trzeba było czynić, a tam ty ch  nie 
zaniedbywać. 43 B iada w am  faryzeuszom , że 
lubicie pierwsze krzesła w bóżnicach i pozdro­
wienia na rynku . 44 B iada wam, gdyż jesteście 
jako groby, k tórych  nie w idać i o k tórych lu ­
dzie, przechodzący po nich, nie wiedzą.

Biada uczonym w Piśmie. —  45 A odpow ia­
dając jeden z biegłych w  Zakonie, rzekł mu: 
Nauczycielu, to  mówiąc i nam  zelżywość czy­
nisz. 46 A on rzeki: I wam , biegłym w Zako­
nie, biada! Bo obciążacie ludzi brzem ionam i, 
których unieść nie mogą, a sam i jednym  p a l­
cem swoim nie dotykacie brzem ion. 47 B iada 
wam , k tórzy  budujecie groby proroków, a o j­
cowie wasi pozabijali ich. 48 Zaiste dajecie

Sfln. Rb. M i 23, 1-36. J e s t  to  cześć tej długiej m ow y  
przeciw  faryzeuszom , k tórą wy pow ie potem  Z baw iciel 
w Jeru zalem  (por. M t 23, In n ). 41. Z am iast zew n ętrz­
n ych , rytu a ln ych  oczyszczeń , niech dają z dochodów  
sw oich  ja łm użnę, a nio b ęd ą  potrzebow ali obm yw ać  
m is i kubków  (1 6 ,9 -1 4 ). 44 . por. M t 23, 27n. 45 . „ D o ­
ktorzy"  praw a rekrutow ali się g łów nie z k a sty  fa r y ­
zeu szów . 4S. P or. uw . do M t 23, 31.

14 -  Św . E w angelia  i D zieje  A postolskie



świadectwo, że zgadzacie się z uczynkam i o j­
ców waszych; bo oni ich zabili, a  w y budu je­
cie im groby. 49 D latego i m ądrość Boża po ­
wiedziała: Będę posyłać do nich proroków
i apostołów, a oni niektórych z nich zabiją 
i prześladować będą, 60 aby żądano krwi 
w szystkich proroków, k tó rą  w ylał ten  naród 
od założenia św iata, 61 od krwi A bla aż do krwi 
Zachariasza, k tó ry  zginął m iędzy ołtarzem  a 
przybytkiem . Zaiste pow iadam  wam, zażą­
d a ją  jej od plem ienia tego. 52 B iada wam, 
biegłym w  Zakonie, bo wzięliście klucz zrozu­
mienia; samiście nie weszli, a tym , k tórzy 
chcieli wejść, przeszkodziliście. 53 A gdy to  
do nich mówił, zaczęli faryzeusze i biegli w 
Zakonie bardzo nacierać i zagadyw ać go o 
wiele rzeczy, 54 czyhając nań i sta ra jąc  się 
podchwycić coś z ust jego, aby go oskarżyć.

„ Przestroga przed obłudą. •— 1 A gdy 
liczne rzesze s ta ły  wokoło, ta k  że jedni 

drugich nadeptyw ali, począł mówić do uczniów 
swoich: Strzeżcie się kwasu faryzejskiego, k tó ­
rym  jest obłuda. 2 A nie m a nic ukrytego, co 
by się w yjaw ić nie miało, ani tajem nego, czego 
by się nie dowiedziano. 3 Albowiem coście 
w ciemnościach mówili, na świetle mówić 
będą, a coście na ucho mówili w kom orach, na 
dachach głoszone będzie.

40. „Pow iedzia ła"  w znaczen iu  postanow iła , bo tego  
tek stu  n ie  m a  w  P iśm ie św . S t. Zak. P an  Jezu s sam  
później w ypow ie te  słow a M t 23, 34. 52. B y li w  Izraelu  
ludzie dobrej w oli, k tórzy przez drzwi Zakonu ch cielib y  
b y li w ejść w  królestw o B oże  now ego przym ierza, ale 
przeszkodzili im  źli n au czyciele. lt . 12, 2n. Rb. M t 10,
26-33. J e st to  i przestroga przed obłuda i za lecenie  
roztropirości w  m ow ie.



Pociecha to prześladowaniu. —  4 A mówię 
wam , przyjaciołom  moim: Nie dajcie się zastra ­
szyć tym , k tórzy  zab ija ją  eiało, a  potem  już 
nie m ają  co więcej uczynić. 5 Lecz pokażę 
w am , kogo się bać macie; bójcie się tego, k tó ry  
skoro zabije, m a moc w trącić do piekła. Zaiste 
powiadam  wam , tego się bójcie. 6 Czyż pięciu 
wróbli nie sprzedają za dwa m iedziaki, a  jeden 
z nich nie jest w zapom nieniu u  Boga? 7 Ale 
i włosy na głowie waszej w szystkie są po li­
czone. A przeto się nie bójcie; drożsi w y je s te ­
ście niż wiele wróbli.. 8 A mówię wam: K to ­
kolwiek w yzna mię przed ludźm i, i Syn czło­
wieczy w yzna go przed aniołam i Bożymi. 9 A k to 
się mnie zaprze przed ludźm i, nie będzie uznany 
przed aniołam i Bożym i. 10 I każdem u, k tóry  
mówi słowo przeciw Synowi człowieczemu, bę­
dzie odpuszczone, ale tem u, co by bluźnił p rze­
ciw Duchowi Świętemu, nie będzie odpuszczone. 
11 A gdy was prowadzić będą do bóżnic i do 
urzędów i zwierzchności, nie troszczcie się, jak  
albo co m acie odpow iadać albo mówić, 12 Bo 
D uch Święty nauczy was w  owej godzinie, co 
w am  mówić potrzeba.

Przestroga przed chciwością. —  13 I rzekł mu 
k toś z rzeszy: N auczycielu, powiedz b ra tu
m em u, aby  się ze m ną podzielił dziedzictwem. 
14 A on m u odrzekł: Człowiecze, k tóż mnie
ustanow ił sędzią albo rozdzielcą nad  wami? 
16 I rzekł do nich: . Uważajcie, a strzeżcie się 
wszelkiej chciwości, bo niczyje życie nie polega 
na obfitości tego, co posiada. 16 I powiedział

6. Por. U W .  do M t 10, 29. 10. Pb. M t 12, 31n; M r  3,
28-30. 11. P b. M t 10, 19n.; M r 13, 11. J » . To p ytan ie ,
odpow iedź P an a  Jezu sa  i  n astęp u jącą  przypow ieść, p rze­
chow ał ty lk o  ,Łk.



im  podobieństwo, mówiąc: E ola pewnego bo ­
gatego człowieka obfite plony zrodziła. 17 I roz­
m yślał sam w  sobie, mówiąc: Cóżmczynię, bo 
nie m am  dokąd zgrom adzić plonów moich? 
18 I rzekł: Oto co uczynię: zburzę spichlerze
moje, a większe pobuduję i tam  zgromadzę 
w szystko, co mi się urodziło, i dobra moje. 
18 I powiem duszy swojej: Duszo, masz wiele 
dóbr zgotowanych na. wiele lat; odpoczywaj, 
jedz, pij, używ aj. 20 I rzekł mu Bóg: Szalony! 
Tej nocy duszy twojej zażadają od ciebie: a 
coś nagotował, czyjeż będzie? 21 T ak byw a z 
tym , k tó ry  sobie skarby  zbiera, a nie je s t ku  
Bogu bogaty.

N adm ierna łroslca. —  22 I rzekł do uczniów 
swoich: D latego wam  powiadam: nie troszczcie 
się o duszę w aszą, co będziecie jedli, ani o 
ciało, w  co będziecie się odziewali. 23 D usza 
jest czymś więcej niż pokarm , a ciało czymś 
więcej, niż odzienie. 24 P rzypatrzcie się k ru ­
kom, iż nie sieją, ani żną; nie m ają  one sp i­
żarni ani spichlerza, a Bóg je karm i. O ileż 
drożsi od nich wy jesteście? 25 A któż z was 
myśląc, potrafi jeden łokieć przydać do w zrostu 
swego? 20 Jeśli tedy  ani tego, co najm niejsze 
jest, nie możecie, czemuż się o inne rzeczy fra ­
sujecie? 27 P rzypatrzcie się liliom, jak  rosną; 
nie p racu ją  ani przędą, a powiadam  wam: ani 
Salomon we w szystkiej chwale swojej nie był 
ta k  ubrany , jak  jedna z nich. 28 A jeśli traw ę, 
k tó ra  dziś jest na polu, a  ju tro  byw a w piec 
wrzucona, ta k  Bóg przyodziewn, o ileż bardziej

22. Rb. 1 IŁ 6, 2-5-33. Tc nau ki zam ieszczone u M t w k a ­
zan iu  na  górze, a w ięc na  początku  publicznego zaw odu,
przystają  lepiej do ram  chronologicznych św . Ł ukasza.



was, m ałej wiary! 29 ] w y nie py ta jcie  się, co 
będziecie jeść, albo co będziecie pić; a w górę 
się nie podnoście. 30 Bo tego wszystkiego n a­
rody tego św iata szukają; a Ojciec wasz wie. 
że tego potrzebujecie. 31 Ale szukajcie najpierw  
królestwa Bożego, a to  wszystko przydane 
wam  będzie.

Slcarby w niebie.■—■32 Nie bój się, trzódko m ała, 
bo spodobało się Ojcu waszem u dać wam  k ró ­
lestwo. 33 Sprzedajcie, co macie, a dajcie 
jałm użnę: sprawcie sobie trzosy, k tóre nie n i­
szczeją, skarb niewyczerpany w niebie, gdzie 
złodziej się nie przybliża, ani mól nie psuje. 
34 Albowiem gdzie jest skarb wasz, tam  i serce 
wasze będzie.

Przypoicieść o wiernym słudze. —  35 Niech 
będą przepasane b iodra wasze i pochodnie go­
rejące w rękach waszych. 36 A wy podobni lu ­
dziom, oczekującym  pana  swego, kiedy z godów 
weselnych powróci, aby gdy przyjdzie i za p u ­
ka, natychm iast m u otworzyć. 37 Błogosławieni 
owi słudzy, k tórych  pan  przyszedłszy, znajdzie 
czuwających. Zapraw dę pow iadam  wam , że 
się przepasze, i każe im  usiąść za stołem, a 
przechodząc, będzie im  służył. 38 A jeśliby 
przyszedł o drugiej straży, i jeśliby o trzeciej 
s traży  przyszedł, i tak  by  znalazł, błogosławieni 
są owi słudzy. 39 A to wiedzcie, że gdyby

20. „W  górą sią n ie  podnoście**, bo zb y tn ia  trosk a  o rze­
czy  doczesne zaw sze w yp ływ a  z p y ch y . 30 . , ,N arody
świata**: pogan ie. 32 . M ówi to  C hrystus do sam ych
ap ostołów . 33. Por. M t 6, 20n. 35. P rzep asan ie  i  p o ­
chodn ia  w  rąku oznaczają gotow ość. 37. T ak w ielka n a ­
groda za  w ierność w  stosu nkach  ziem skich  je s t tru ­
dn a do p om yślen ia , a le w n ieb ie  d ostan ie  sią ludziom
w  całej pełni. 38. K oło p ó łn ocy  lub koło trzec iej rano.
30. Rb. M t 24, 43-51.



wiedział gospodarz, o k tórej godzinie złodziej 
przyjdzie, czuwałby bez w ątpienia i nie d o p u ­
ściłby w łam ać się do dom u swego. 40 I wy 
bądźcie gotowi; bo o godzinie, k tórej się nie 
dom yślacie, Syn człowieczy przyjdzie.

W yjaśnienie przypowieści. —- 411 rzekł mu 
P iotr: Panie, czy do nas mówisz to  podobień­
stwo, czy i do wszystkich? 42 A P an  rzekł; 
K tóż, mniemasz, jest w iernym  a roztropnym  
szafarzem , którego P an  postanow ił nad cze­
ladzią swoją, aby  im dał na czas m iarę psze­
nicy? 43 Błogosławiony ów sługa, którego 
pan , przyszedłszy, znajdzie ta k  czyniącym . 
44 Prawdziw ie mówię wam , nad w szystkim , co 
m a, postanow i go. 45 Ale jeśliby rzekł ów 
sługa w sercu swoim: Ociąga się pan  mój
z przyjściem , i zacząłby bić sług i służebnice, 
i jeść, i pić, i upijać się: 43 przyjdzie pan  tego 
sługi w dzień, w k tóry  się nie spodziewa, i o 
godzinie, k tórej nie wie, i odłączy go, a los 
z niewiernym i m u wyznaczy. 47 A ów sługa, 
k tó ry  poznał wolę pana swego, a nie p rzygo to ­
w ał i nie uczynił wedle woli jego, w ielką chło­
stę otrzym a. 48 Ale ten , k tó ry  nie wiedząc, 
uczynił coś godnego kary , niewielką chłostę 
otrzym a. A od każdego, którem u wiele dano, 
wiele dom agać się będą, i od tego, którem u 
wiele zlecono, więcej żądać będą od niego.

Ogień i rozłąka. —  49 Przyszedłem  puścić 
ogień na ziemię, a czegóż chcę, jeno aby  był za­
41. O lśniony ob ietn icą  ta k  w ielkiej nagrody, P io tr  chce  
się  upew nić, c zy  ona ty lk o  im , aposto łom , s ię  dostan ie.
42 . P an  Jezu s daje do poznania, Ze w  pierw szym  rzędzie
m a tu  na  oku  apostołów , a le też  i  do n ich  sto su je  karę,
w ym ien ion ą  w w . 46. 46 . „O dłączy" od społeczności
dobrych i  skaże na  w ieczne cierp ien ia. 4Sa. M ow a jest
o n iepełn ej, a le zaw sze jak iejkolw iek  św iadom ości złego
czyn u . 49 . Ogień m iłości i oczyszczen ia .



pal on? 50 Lecz m am  być chrztem  ochrzczony: 
a jakże ściśniony jestem , póki się to  nie dokona! 
51 Mniemacie, żem przyszedł pokój przynieść na 
ziemię? Nie, mówię wam , ale rozłączenie. 62 A lbo­
wiem od tąd  będzie w jednym  dom u pięcioro roz­
łączonych, tro je  przeciwko dwojgu, a  dwoje prze­
ciwko tro jgu. 53 Podzielą się ojciec przeciw syno­
wi, a syn przeciw ojcu swemu, m atka przeciw cór­
ce, a eórka przeciw m atce, świekra przeciw syno­
wej swojej, a synowa przeciw świekrze swojej.

Z n a ki czasu. —  64 Mówił też i do rzeszy: Gdy 
widzicie obłok, podnoszący się od zachodu, za­
raz mówicie: będzie deszcz; i tak  byw a. 66A gdy 
w ia tr w iejący z południa, powiadacie, iż będzie 
gorąco: i byw a. 66 Obłudnicy! N a obliczu nieba 
i ziemi poznać się umiecie, tego zaś czasu j a ­
koż nie poznajecie? 57 Czemuż to  i sami z siebie 
nie sądzicie, co jest sprawiedliwe? 68 Gdy bowiem 
idziesz z tw ym  przeciwnikiem do przełożonego, 
stara jże się w drodze uwolnić się od niego, by 
cię snadź nie pociągnął przed sędziego, a sę­
dzia odda cię dozorcy, a dozorca wrzuci cię do 
więzienia. 69 Pow iadam  ci: N ie wyjdziesz s ta m ­
tąd , póki nie oddasz aż do ostatniego szelążka. 

-. o Napom nienie do polcuty. -— 1 A na ten 
-4-1®* czas przybyli niektórzy, oznajm iając mu 

o Galilejczykach, których krew  zmieszał P iła t
50. „Ściśn iony" , czy li i spragniony i zbo la ły . 51 . Rb. M t
10, 34-36. 52. F erm ent ew angelii naw et w  łon ie  jednej 
rodziny oddzieli czy  to  z łych  od dob rych , czy  dosko­
n ałych  od n iedoskon ałych . 54. Rb. M i 16, 2n. 56. „C za­
su" przyjścia  M esjasza. 58. „ D ozorcy" , czy li tem u , 
którego obow iązkiem  było  ściągać d łu g i, w ym ierzać  
kare, i k tóry w ty m  celu  m ógł wrzucić do w iezien ia  
(por. M t 5, 2ón .). Całe zdan ie  znaczy: jak zaw czasu  
za łatw iacie  rachunki z n ieb ezp ieczn ym  w ierzycielem  
czy przeciw nikiem , ta k  pow inniście rozliczyć si(;, pod  
grozą zgu b y , z daną w am  przez M esjasza sposobnością  
zbaw ienia . K. 13. 1. J e s t  to  fa k t bliżej nam  n ie-



z ich*ofiaram i. 2 A odpow iadając, rzekł im: 
Mniemacie, że ci Galilejczycy nad wszystkich 
innych Galilejczyków bardziej byli grzeszni, że 
tak ie  rzeczy ucierpieli? 3 Nie, pow iadam  wam: 
lecz jeśli pokutow ać nie będziecie, wszyscy po ­
dobnie zginiecie. 4 Jako  osiem nastu tycli, na 
których upadła wieża w Siloe i zabiła ich. 
czy mniemacie, że i oni w inniejszym i byli 
nad w szystkich ludzi m ieszkających w Je ru z a ­
lem? 5 Nie, mówię wam; ale jeśli pokutow ać 
nie będziecie, wszyscy podobnie zginiecie.

Przypowieść o fidze. — 6 Powiedział zaś i to  po ­
dobieństwo. Pewien człowiek m iał drzewo figowe 
posadzone w winnicy swojej, i przyszedł, szu­
kając na nim  owocu, i nie znalazł. 7 I rzekł do 
upraw iającego winnicę: Oto trzy la ta  są, jak  p rzy ­
chodzę szukać owocu na tej fidze, a nie zn a j­
duję; w ytnij ją  więc: pocóż i ziemię zajm uje? 
8 A on odpow iadając, rzekł mu: Panie, zostaw 
ją  i na ten rok, aż ją  okopię i gnojem  obłożę, 
,J a może da owoc; a jeśli nie, to  potem  j ą w ytniesz.

Niew iasta uzdrowiona w szabat. —■ 10 1 n a ­
uczał w bóżnicy ich w szabaty . 11 A oto była 
tam  niewiasta, k tó ra  od osiem nastu la t miała 
ducha niemocy, a była pochylona i nie mogła 
żadną m iarą w  górę spojrzeć. 12 Skoro ją  u jrzał 
Jezus, przywołał ją  do siebie i rzekł jej: N ie­
wiasto, uwolniona jesteś od niemocy tw ojej. 
13 I włożył na nią ręce, a natychm iast wypro-

z n a n y , choć o p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  w iadom o  n am
z J ó z . F law . 4 . B y ła  to  je d n a  z b a s z t  m u ru  m ie jsk ieg o ,
w znosząęa  siQ n a d  s ad z a w k ą  S iloe (gr. S iloam ). 0. W
w in n icy  często  sad zo n o  i fig i. 7. M oże to  a lu z ja  do  trz ec h
la t  pub liczn eg o  zaw odu  P . J e z u s a . 8. W łaśc ic ielem  w in ­
n icy  je s t  za;pew ne B óg , a  o g ro d n ik iem , w s taw ia jący m
się  z a  n ie u ż y tec z n y m  d rzew em , P a n  J e z u s . 11 . , , D ucha  
niemocy**: b y ł to  w idoczn ie  ro d z a j o p ę ta n ia  (por-, w. 16).



stow ała się i chwaliła Boga. 14 Odpowiadając 
zaś przełożony bóżnicy, oburzony, iż Jezus w 
szabat uzdrowił, mówił do rzeszy: Je s t sześć
dni, w których  pracow ać należy, w te  dni więc 
przychodźcie i leczcie się, a nie w dzień sobotni. 
15 A odpow iadając P an , rzekł mu: Obłudnicy!
Czyż każdy z was w szabat nie odwiązuje od 
żłobu wołu swego albo osła i nie prowadzi, by 
go napoić? 16 A tej córki A braham a, k tó rą  
związał szatan , oto już osiemnaście la t, nie trz e ­
ba było z ty ch  więzów' uwolnić w dzień sobotni?
17 I gdy to  mówił, wstydzili się wszyscy przeciw ­
nicy jego; a cały lud radow ał się ze wszystkiego, 
co chwalebnie działo się przez niego.

Przypowieść o ziarnie gorczycy i o kwasie.  —

18 Mówił tedy: Do czego podobne jest króle­
stwo niebieskie, a do czego je  przyrównam ? 
l s Podobne jest do ziarna gorczycznego, które 
wrziąwszy człowiek, posadził w ogrodzie swoim, 
i urosło i stało się drzewem wielkim, a p taki 
niebieskie spoczywały na gałęziach jego. 20 I 
znowu rzekł: Do czego przyrów nam  króle­
stwo Boże? 21 Podobne jest do kwasu, k tóry  
wziąwszy niewiasta, włożyła w trzy  m iary 
m ąki, aż się w szystko zakwasiło.

C. D R U G A  P O D R Ó Ż  DO JE R U Z A L E M .
(13, 22— 17, 10).

O ciasnej bramie. —  221 szedł przez m iasta 
i wioski, nauczając i podróżując ku  Jeruzalem .
23 I rzekł m u ktoś: Panie, czy mało jest tych, 
co m ają  być zbawieni? A on rzekł do nich:
24 Usiłujcie wejść przez ciasną bram ę; bo powia-
18. lib. Mi 13, 31-33; Mr i ,  30-32. 24. U b oczn a  od p o ­
w iedź. „W ielu  bedzie chcia ło  w e p 6 “ n ie  oznacza ko­
nieczn ie  bardzo w ielkiej liczb y  odrzuconych, bo sam o
słow o „w ielu "  je s t w zględ ne.



dam  wam , że wielu będzie chciało wejść, a nie 
będą mogli. 25 A gdy wejdzie gospodarz, i z a ­
m knie drzwi, zaczniecie stać  na dworze i p u ­
kać do drzwi, mówiąc: P anie , otwórz nam!
A odpow iadając, rzecze wam: N ie znam  was, 
skąd jesteście. 26 W tedy  poczniecie mówić: J a ­
daliśm y przed to b ą  i pijali, i na ulicach naszych 
uczyłeś. 27 I rzecze wam: Nie znam  w as, skąd 
jesteście; odstąpcie ode mnie wszyscy, k tórzy 
czynicie nieprawość. 28 Tam  będzie płacz i 
zgrzytanie zębów, gdy ujrzycie A braham a i 
Izaaka i Ja k u b a  i w szystkich proroków  w k ró ­
lestwie Bożym, a siebie sam ych precz w yrzu­
conych. 29 i  p rzy jdą od W schodu i Zachodu,od 
Północy i Południa, i zasiędą w królestwie 
Bożym. 30 I oto są o sta tn i, k tórzy  b ęd ą  p ie r­
wszymi, a są pierwsi, k tórzy  będą ostatnim i.

Jezus i  Herod. ■—• 31 Tegoż dnia przyszli nie­
k tó rzy  z faryzeuszów, mówiąc mu: W yjdź,
a uchodź s tąd , bo cię Herod chce zabić. 
321 rzekł im: Idźcie, a powiedzcie tem u lisowi: 
Oto w yrzucam  czarty  i spraw uję uzdrowienia 
dziś i ju tro , a trzeciego dn ia koniec mieć będę. 
33 W szakże trzeba mi iść dziś i ju tro  i pojutrze, 
bo nie może być, aby  prorok zginął poza J e ­
ruzalem .

Skarpa na Jerozolimę. —  34 Jeruzalem , J e ru ­
zalem, które zabijasz proroków  i kam ienujesz 
tych , k tó rzy  do ciebie byw ają posyłani, ilę-

25 . G ospodarz w chodzi ua o sta tk u  (por. M t 22, 11;.
28 . Por. M t 8, l i n .  Zejda się w ybran i z całego św iata ,
b y  zasiąść  z prorokam i do sto łu , a naród w yb ran y  z o sta ­
n ie na z ew n ą u z  31. D ziało się to  w P erei, w ięc na t e ­
rytorium  pod ległym  H erodow i. T a próba zastraszen ia
P . Jezu sa  b y ła  m oże w spólną tetrarch y i faryzeuszów .
32n. Oba sposob y m ów ien ia  znaeza: czas jak iś. 34. Por.
uw . do M t 23, 37n.



kroć chciałem zebrać dzieci twoje, jak  p tak  
swe gniazdo pod skrzydła, a nie chciałoś? 
35 Oto dom wasz zostanie w am  pusty . A po ­
w iadam  wam , że m nie nie ujrzycie, aż p rzy j­
dzie, iż powiecie: „Błogosławiony, k tó ry  p rzy ­
chodzi w  imię P ańsk ie41.

. . Uzdrowienie chorego na puchlinę. .— 
1 I stało  się, gdy Jezus wszedł do dom u 

jednego z przedniejszych faryzeuszów jeść 
clileb w szabat, a oni go podpatryw ali. 2 A oto 
pewien człowiek opuchły był przed nim. 
3 A Jezus odpow iadając, rzekł do biegłych w 
Zakonie i faryzeuszów, mówiąc: Czy godzi się 
w szabat uzdrawiać? 4 Lecz oni milczeli; a on 
ująwszy, uzdrowił go i odprawił. 5 A odpow ia­
dając, rzekł do nich: Jeśli osioł albo wół którego 
z was w padnie do studni, czy nie wyciągnie 
go zaraz w dzień sobotni? 6 I nie mogli mu 
na to  odpowiedzieć.

Ostatnie miejsce na uczcie. —  7 I powiedział 
też podobieństwo do zaproszonych, p rzy p a tru ­
jąc  się, jak  pierwsze siedzenia obierali, mówiąc 
do nich: 8 Gdy będziesz zaproszony na gody,
nie siadajże na pierwszym miejscu, aby snadź 
godniejszy od ciebie nie był zaproszony przez 
niego. 8 A gdy przyjdzie ten , k tó ry  ciebie 
i jego zaprosił, nie rzekł ci: U stąp  tem u  m iej­
sca; a  w tedy  m usiałbyś ze w stydem  zająć m iej­
sce ostatn ie . 10 Ale gdy będziesz zaproszony, 
idź, usiądź na ostatn im  m iejscu, aby ten , k tó ry  
cię zaprosił, gdy przyjdzie, powiedział ci: 
P rzyjacielu, posiądź się wyżej: w tedy będziesz 
m iał chwałę przed współsiedzącym i. 11 Bo
R . 14, 1. W yraZenie „ je ść  cb leh “ , oznacza w  ogóle p r zy j­
m ow anie posiłku , n ie  zaś sam ego ty lk o  cb leba. 2. M oże 
u m yśln ie  pod staw ion y . 9 . Chrystus n ie  gardzi i  przy­
rodzonym i pobudkam i.



każdy, k to  się wywyższa, poniżon będzie, a kt o 
się uniża, wywyższon będzie.

12 Mówił też i tem u, k tó ry  go zaprosił: Gdy 
w ypraw iasz obiad albo wieczerzę, nie w zy­
wajże przyjaciół twoich, ani braci twoich, ani 
krew nych, ani sąsiadów bogatych, żeby cię 
snadź i oni wzajem  nie zaprosili, i nie spo­
tk a ła  cię nagroda. 13 Ale gdy w ypraw iasz 
ucztę, wezwij ubogich, ułom nych, chrom ych i 
ślepych: 14 a będziesz błogosławiony, że nie
mogą ci się odpłacić; albowiem będzie ci oddane 
w zm artw ychw staniu  sprawiedliwych.

Przypowieść o zaproszonych na gody. —  15Gdy 
to  usłyszał jeden ze współsiedzącycli, rzekł mu: 
Błogosławiony, k tó ry  będzie jad ł chleb w k ró ­
lestwie Bożym. 16 A on m u powiedział: P e ­
wien człowiek w ypraw ił wieczerzę w ielką i w e­
zwał wielu. 17 I posłał sługę swego o godzinie 
wieczerzy, aby  powiedział zaproszonym , żeby 
przyszli, bo już w szystko gotowe. 18 I zaczęli 
się wszyscy razem  w ym aw iać. Pierw szy m u 
rzekł: K upiłem  wieś i m uszę w yjść i obejrzeć 
ją; proszę cię, miej m nie za wymówionego. 
19 A drugi rzeki: K upiłem  pięć par wołów i idę 
ich spróbować: proszę cię, miej m nie za w y ­
mówionego. 20 A trzeci rzekł: Żonę pojąłem ,
a przeto nie mogę przyjść. 21 A wróciwszy się 
sługa, oznajm ił to  p anu  swemu. W tedy  gospo­
darz rozgniewany, rzekł słudze swemu: W yjdź 
prędko na ulice i uliczki m iasta , a ubogich 
i ułom nych i ślepych i chrom ych wprowadź 
tu . 22 I rzekł sługa: Panie, stało się. jak  roz-

12. Z baw iciel zakazuje w yłączności w  u trzym yw aniu
stosu n k ów  z ludźm i sw ego stan u , a zan ied b yw an ia  nbo-
PTieh. IG. Rb. M t 22, 2-10. 18. „R azem ": w szyscy  bez
w y ją tk u . 21. Tj. p ogan  w  przeciw staw ieniu  do żydów .



kazałeś, a jeszcze jest miejsce. 23 I rzekł pan 
słudze: W yjdź na drogi i opłotki, a  p rzym u­
szaj, by  wchodzili, aby dom mój by ł n a ­
pełniony. 24 A pow iadam  wam , że żaden z tych 
mężów, k tórzy  byli wezwani, nie skosztuje 
wieczerzy mojej.

Potrzeba zaparcia się. - -  25 I szły z nim  rze­
sze wielkie, a  obróciwszy się, rzekł do nich: 
26 Jeśli k to  idzie do mnie, a  nie m a w  n iena­
wiści ojca swego i m atk i i żony i dzieci i braci 
i sióstr, jeszcze też i duszy swojej, nie może 
być uczniem moim. 27 A k to  nie dźwiga krzyża 
swego i nie idzie za m ną, nie może być uczniem 
moim. 28 Albowiem k to  z was, chcąc zbudo­
w ać wieżę, nie usiądzie pierwej i nie obliczy, 
czy m a środki po trzebne na dokonanie, 
29 aby, gdyby założył fundam ent, a nie mógł 
dokończyć, wszyscy patrzący  nie zaczęli śmiać 
się z niego, 30 mówiąc: Iż ten  człowiek zaczął 
budować, a nie mógł dokończyć. 31 Albo k tóry  
król, m ając jechać stoczyć w ojnę z innym  
królem , pierwej siadłszy, nie pomyśli, czy 
może z dziesięciu tysiącam i zm ierzyć się z tym , 
k tó ry  z dw udziestu tysiącam i ciągnie przeciw 
niemu? 32 W  przeciwnym  razie, gdy tam ten  
jest jeszcze daleko, w yprawiwszy poselstwo, 
prosi o w arunki pokoju. 33 T ak więc żaden 
z was, k tó ry  nie odstępuje wszystkiego, co 
ma, nie może być uczniem moim. 34 D obra jest 
sól, lecz jeśli sól zwietrzeje, czym solona będzie? 
35 Nie p rzyda się ani do ziemi, ani do gnoju,
23. D rogi 1 z a u łk i w  o g ro d ach  p o za  m ia s te m . 2<i. , ,W  n ie ­
n aw iśc i1*. czy li n ie  je s t  ta k  u sp o so b io n y , b y  d la  s łu żb y
B ożej g o tó w  by ł to  w sz y s tk o  p o rzu c ić  (po r. i i t  10, 3 7n .).
2Sn. C hodzi t u  n ie  o p rzy jęc ie  w ia ry , a ie  o s ta n  d o s k o n a ­
łości. T a k a  d e cy z ja  w ym aga, n a jp ie rw  o b lic zen ia  k o ­
sz tó w , t j .  p o trz e b n y c h  do  te g o  sił m o ra ln y c h . 34 . ftb .
Mt 5, 13; M r  9. 49.



ale ją  precz wyrzucą. K to  m a uszy ku  s łu ­
chaniu, niechaj słucha.

K Przypowieść o zgubionej owcy.—  1 I zbli- 
-lO? żali się do niego celnicy i grzesznicy, 

aby  go słuchać. 2 A faryzeusze i doktorowie 
szemrali, mówiąc: Iż ten  p rzy jm uje grzeszni­
ków i ja d a  z nimi.

3 I rzekł do nich to  podobieństwo, mówiąc: 
4 K tó ry  z was człowiek, co m a sto owiec, jeśliby 
jedną  z nich zgubił, czy nie zostaw ia dziewięćdzie­
sięciu dziewięciu na puszczy, a  nie idzie za tą , 
k tó ra  zginęła, aż ją  odnajdzie? 6 A gdy j ą znajdzie, 
kładzie n a  ram iona swoje, radu jąc  się. 6 A w ró­
ciwszy do dom u, zwołuje przyjaciół i sąsiadów, 
mówiąc im: R adujcie się ze m ną, że znalazłem 
owcę m oją, k tó ra  by ła zginęła. 7 Pow iadam  
w am , że tak  będzie w  niebie radość nad jed ­
nym  grzesznikiem poku tę  czyniącym , więcej 
niż nad dziewięćdziesięciu dziewięciu sp ra­
w iedliwymi, k tórzy  nie po trzebu ją pokuty .

Przypowieść o zgubionej drachmie. —  8 Albo 
k tó ra  niew iasta, m ając dziesięć drachm , jeśliby 
zgubiła jedną  drachm ę, czy nie zapala świecy 
i nie w ym iata dom u i nie szuka z pilnością, 
aż ją  odnajdzie? 3 A gdy znajdzie, zwołuje 
przyjaciółki i sąsiadki, mówiąc: R adujcie się
ze m ną, bom znalazła drachm ę, k tó rą  byłam  
zgubiła. 10 Tak, pow iadam  wam , radość będzie 
przed aniołam i Bożym i nad  jednym  grzeszni­
kiem poku tę  czyniącym .

O synu marnotrawnym. —  11 Irzek ł: P e ­
wien człowiek m iał dwóch synów. 12 I rzekł

R. 15, 3. Ilb. M t .18, 12-14; J  10, l i n .  4. „ N a  puszczy"
tj. na stepie, gdzie pasły się trzody. V. Chodzi o ludzi po
faryzejsku, tj. we wla nym mniemaniu sprawiedliwych.
8. Drachma, srebrna m oneta grecka, wartości około
1,68 zł.



młodszy z nich ojcu: Ojcze, daj mi część m a­
jętności, k tó ra  na m nie przypada. I rozdzielił 
im  m ajętność. 13 A po niewielu dniach młodszy 
syn, zebrawszy w szystko, odjechał w  daleką 
krainę i tam  roztrw onił sw oją m ajętność, 
żyjąc rozpustnie. 14 A gdy wszystko stracił, 
nasta ł głód wielki w tej krainie, i on sam  zaczął 
cierpieć niedostatek . 15 I poszedł i p rzysta ł do 
jednego z obyw ateli te j k rainy . I posłał go 
do wsi swojej, aby pasł w ieprze. 16 I rad by 
był napełnić brzuch swój m łotem , k tó re  jadały  
wieprze, a n ik t m u nie daw ał. 17 A wszedłszy 
w  siebie, rzekł: Jakże  w ielu najem ników  w
dom u ojca mego m a dosyć chleba, a  ja  tu  gło­
dem  przym ieram ! 18 W stanę i pó jdę do ojca 
mego i powiem mu: Ojcze, zgrzeszyłem p rze­
ciw niebu i przed tobą . 19 Ju ż  nie jestem  go­
dzien nazyw ać się synem  twoim ; uczyń mię 
jak o b y jed n y m zn a jem n ik ó w tw o ich .20 I w staw ­
szy, poszędł do ojca swego. A gdy jeszcze był 
daleko, u jrzał go ojciec jego i wzruszył się m iło­
sierdziem, a przybiegłszy upadł n a  szyję jego 
i pocałował go. 211 rzekł m u syn: Ojcze,
zgrzeszyłem przeciw  niebu i przed tobą; już 
nie jestem  godzien nazyw ać się synem  twoim . 
221 rzekł ojciec do sług swoich: P rędko  p rzy ­
nieście najlepszą szatę, a obleczcie go i włóżcie 
pierścień na rękę jego i obuwie na nogi jego. 
23 I przyprow adźcie tucznego cielca i zabijcie, 
a  jedzm y i ucztu jm y. 24 Albowiem ten  syn 
mój um arł ,był, a  ożył; zginął był, a  odnalazł 
się. I poczęli ucztow ać.

1(5. ,,M łóto“ były to zapewne strączki, zwane u na* 
chlebem świętojańskim. 22. Ozdobna szata, pierścień
i obuwie symbolizują przyjęcie grzesznika do stanu, 
z którego był wypadł.



25 A starszy  syn jego był na polu. A gdy 
w racał i zbliżał się do dom u, usłyszał m uzykę 
i taniec. 20 I przyzwał jednego ze sług i zapytał, 
co by to  było. 27 A on m u powiedział: B ra t 
twój powrócił, i zabił ojciec twój cielca 
tucznego, iż go zdrowym  odzyskał. 28 I rozgnie­
w ał się i nic chciał wejść; ojciec ted y  jego w y­
szedłszy, zaczął go prosić. 29 Lecz on odpo­
w iadając, rzekł ojcu swemu: Oto tak  wielu lat 
ci służę i nigdy nie przestąpiłem  rozkazu twego, 
a nigdy mi nie dałeś koźlęcia, żebym ucztował 
z przyjaciółm i moimi. 30 Ale gdy ten  syn twój. 
k tó ry  pożarł m ajątek  swój z nierządnicam i, 
powrócił, zabiłeś mu utuczonego cielca. 31 A on 
m u odpowiedział: Synu, ty  zawsze jesteś ze m ną, 
i wszystko m oje twoim  jest. 32 W szakże trzeba 
było ucztow ać i weselić się, że ten  b ra t twój by ł 
um arły, a ożył; zginął był, a  odnalazł się.

1 „ Przypowieść o niesprawiedliwym wloda- 
t o .  rzu. —  11 Mówił też do uczniów swoich: 

B ył pewien człowiek bogaty , k tó ry  m iał w ło­
darza; i doniesiono m u o nim, jakoby  roztrw o­
nił dobra jego. 2 I wezwał go i rzekł mu: Cóż 
to  słyszę o tobie? Zdaj spraw ę z w łodarstw a 
twego, bo już nie będziesz mógł w łoda­
rzyć. 3 I rzekł w łodarz sam do siebie: Cóż
uczynię, skoro pan  mój odejm uje mi wło- 
darstw o? K opać nie mogę, żebrać się wstydzę.
4 W iem, co uczynię, żeby, gdy będę złożony 
z w łodarstw a, przyjęli m nie do domów swoich.
5 Wezwawszy tedy  dłużników pana swego 
każdego z osobna, mówił pierwszemu: Ile 
winieneś panu  memu? 6 A on odpowiedział: 
Sto bary ł oliwy. I rzekł mu: Weź zapis swój. 
a  siądź natychm iast, napisz: pięćdziesiąt. 7 P o ­
tem  drugiem u rzekł: A ty  ileś winien? A on



rzeki: Sto m iar pszenicy. I rzekł mu: Weź z a ­
pis swój, a napisz: osiem dziesiąt. 8 I pochw a­
lił p an  niesprawiedliwego w łodarza, iż roz­
tropnie uczynił: bo synowie tego św iata roztrop­
niejsi są w rodzaju  swoim nad synów światłości. 
82 A ja  wam  powiadam : Czyńcie sobie przyjaciół 
z m am ony niesprawiedliwości, aby, gdy u s ta ­
niecie, przyjęli was do wiecznych przybytków .

10 K to w ierny jest w najm niejszej rzeczy, 
i w większej jest w ierny; a  kto w m ałym  jest 
niesprawiedliwy, ten i w większym jest nie­
sprawiedliwy. 11 Jeśli więc w niesprawiędliwej 
mam onie nie byliście w ierni, prawdziwe dobra 
k to  wam  powierzy* 32 A jeśliście w cudzym  
nie by li w ierni, k tóż w am  da, co jest wasze! 
13 Żaden sługa dwom panom  służyć nie może; 
bo albo jednego będzie m iał w  nienawiści, 
a drugiego będzie miłował, albo z jednym  
trzym ać będzie, a drugim  wzgardzi. Nie m o­
żecie służyć Bogu i mamonie.

14A słuchali tego wszystkiego faryzeusze, k tó ­
rzy  byli chciwi, i naśmiewali się z n iego .15 I rzekł 
im: W y jesteście, k tórzy  sam i siebie uspraw ie­
dliwiacie przed ludźm i, lecz Bóg zna serca w a­
sze; albowiem to, co u ludzi jest wyniosłe, obrzy­
dliwością jest przed Bogiem. 10 Zakon i P ro ­
rocy aż do Jana; od tego czasu królestwo Boże 
byw a przepowiadane, a każdy gwałt m u zadaje.
8. „R oztropn ie** , to  zn aczy , że u n i a ł  o sw oim  losie p o ­
m y śleć , choć zab ezp ieczy ł s ię  n ieu czc iw ą  d ro g ą . 9 . O m a ­
m o n ie  p o r. uw . do  M t 6, 2 4 . , , N ie sp raw ied liw a  mamona**
m oże t u  ozn aczać  w ogóle zw odn icze  b o g a c tw a . 11. N ie 
je s t  g odzien  d ó b r w ieczn y ch , k to  z d o czesn y m i żle s ię
o bszed ł. 12. K to  ja k o  d z ie rżaw c a  c u d zy c h  d ó b r żle s ię
rząd z ił, n ie  w a r t  je s t  coś n a  w łasność  o trz y m a ć . 15. „ S ie ­
b ie  uspraw iedliw iacie**. P o d a je c ie  się  z a  s p ra w ied li­
w ych . —  „W yniosłe**. Z czego się lu d z ie  w y n o szą , czym  
się p rz e ch w a la ją , to  b y w a  n ie ra z  rzeczą  o b rz y d łą  wobec* 
B oga, n p . o b łu d n a  po b o żn o ść  fa ry z e jsk a .

15 -  Św. E w a n g e lia  i D zieje A p o sto lsk ie



17 A łatw iej niebu i ziemi przem inąć, niż je d ­
nej kresce z Zakonu w ypaść. 18 K ażdy, k tó ry  
opuszcza żonę swą, a d rugą pojm uje, cudzołoży; 
a  k to  od męża opuszczoną pojm uje, cudzołoży.

Przypowieść o bogaczu i Łazarzu. — 19 Był 
pewien człowiek bogaty, k tó ry  obłóczył się w p u r­
purę i w  bisior i ucztow ał w ystaw nie na każdy 
dzień. 20 I był pewien żebrak, im ieniem Łazarz, 
k tó ry  leżał u w rót jego, pełen wrzodów, 21 p ra ­
gnąc nasycić się z okruszyn, k tóre spadały  ze. 
stołu bogacza, a n ik t m u nie dawał; zato naw et 
psy przychodziły i lizały w rzody jego. 22 A stało 
'Się, że um arł żebrak i poniesiony był przez an io­
łów na łono A braham a. Um arł też i bogacz 
i pogrzebany jest w piekle. 23 A podniósłszy oczy 
swoje, gdy był w m ękach, u jrzał A braham a 
z daleka i Ł azarza na łonie jego. 24 A wołając, 
rzekł: Ojcze Abraham ie! Zmiłuj się nade m ną, 
a  poślij Łazarza, aby um oczył koniec palca swego 
we wodzie i ochłodził język mój, bo cier­
pię męki w ty m  płom ieniu. 25 I rzekł m u A bra­
ham : Synu, w spom nij, że za życia twego o trzy ­
małeś dobra, a  Łazarz przeciwnie złe; a teraz 
on m a pociechę, a ty  męki cierpisz. 26 A nad  to 
w szystko, m iędzy nam i a w am i w ielka p rze­
paść jest u tw ierdzona, aby  ci, k tórzy  chcą 
przejść s tąd  do was, nie mogli, ani s ta m tą d  t u ­
ta j się przeprawić. 27 I rzekł: Proszę cię tedy, 
ojcze, abyś go posłał do dom u ojca mego, 28 bo

19. S koro  w  te j  p rzy p o w ieśc i w y m ien ia  C h ry s tu s  i n a z w i­
sko  b ie d a k a  (jed en  ze s ta r y c h  p rzek ła d ó w  w y m ie n ia  też
n azw isk o  bogacza : F iu ees), b y ć  m oże , że je s t  tu  a lu z ja
do  h is to ry czn eg o  zd a rze n ia . „ B is io r11 (byssus),  d e li­
k a tn a  m a te r ia  ln ia n a . 29. Ł a z a rz  =  M ea z a r , dosłow nie:
B óg p o m a g a . 22. „ Ł o n o  A b ra h a m a 11, m ie jsce  w  o tc h ła n i,
p rz e zn a czo n e  d la  w y b ra n y c h , t j .  d la  g o d n y c h  p o to m k ó w
A b ra h a m a . 25 . N ie  d o b ro  a n i z to  doczesne  ja k o  ta k ie ,
a le  zlo c ie rp liw ie  znoszone  g o tu je  n a g ro d ę , a  d o b ro  żle
u ż y te , g o tu je  k a re .



mam  pięciu braci, aby ich przestrzegł, żeby 
też i oni nie przyszli na to  miejsce m ąk.
29 I rzekł m u A braham : M ają Mojżesza i P ro ­
roków. niechże ich słuchają. 30 A on rzekł: 
Nie, ojcze A braham ie, ale gdyby  k to  z u m a r­
łych przyszedł do nich, będą pokutę czynili. 
31 I rzekł mu: Jeśli Mojżesza i Proroków  nie
słuchają, choćby też k to  z m artw ych  powstał, 
nie uwierzą.

, „ W skazów ki dla, uczniów. ■— 1 I rzekł do 
• uczniów swoich: Nie podobna jest, aby

zgorszenia przyjść nie miały; łecz b iada tem u, 
przez kogo przychodzą. 2 Pożyteczniej by  m u 
było, gdyby  kam ień m łyński zawieszono na 
szyi jego i wrzucono go w  morze, niż żeby miał 
zgorszyć jednego z tych  m alutkich. 3 U w ażaj­
cie na sam ych siebie. Jeśli b ra t tw ój zgrzeszy 
przeciw tobie, upom nij go; a jeśli będzie żnło- 
wał, odpuść m u. 4 A choćby siedem kroć razy 
na dzień zgrzeszył przeciw tobie i siedemkroć 
na dzień nawrócił się do ciebie, mówiąc: Żal
mi, odpuść mu.

5 I rzekli apostołowie P anu: Przym nóż nam  
w iary. 6 A P an  rzekł: Jeślibyście mieli w iarę
jak  ziarno gorczyczne, powiecie tem u drzewu 
morwowemu: W ykorzeń się a przesadź się 
w* morze, a usłucha was. 7 A k tóż z was m ając 
sługę orzącego albo pasącego, gdy on wróci 
z pola, powie mu: Zaraz pójdź, siądź do stołu, 
8 a nie powie mu: P rzygotu j dla mnie wie-
czerzę, a przepasz się i służ mi, aż się najem  
i napiję, a potem  ty  będziesz jad ł i pił? 9 ( zy

K. 3 7, 4. Z baw ic ie l z a lec a  n ie o g ra n ic zo n ą  go tow ość do  
p o je d n a n ia . 6. P o r .  uw . do  M t 17, 20. 7. S ługa , k tó ry  
w sz y s tk ie  obow iązk i sp e łn iać  m u si, i w p o lu  i w d o m u , 
m u s i b y ć  c iąg le  do  u s łu g  g o tow y .
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dziękuje owemu słudze, że uczynił to, co mu 
rozkazał? 10 Nie sądzę. Tak i wy, gdy  uczyn i­
cie wszystko, co w am  rozkazano, mówcie: S łu ­
dzy nieużyteczni jesteśm y; cośmy w inni byli 
uczynić, uczyniliśm y. ^

D. O ST A T N IA . P O D R Ó Ż  DO JE R U Z A L E M .
(17, 11— 10, 28)

Oczyszczenie dziesięciu trędowatych. — 111 stało 
się, gdy szedł do Jeruzalem , przechodził m ię­
dzy Sam arią a Galileą. 12 A gdy wchodził do 
pewnej wsi, zabiegło m u dziesięciu trędow a­
tych , k tórzy  stanęli z daleka 13 i podnieśli głos, 
mówiąc: Jezusie, Nauczycielu, zmiłuj się nad 
nam i. 14 A gdy ich ujrzał, rzekł: Idźcie, pokaż­
cie się kapłanom . I stało  się, kiedy szli, zostali 
oczyszczeni. 15 A jeden z nich, gdy zobaczył, 
że jest uzdrow iony, wrócił się, chwaląc Boga 
głosem wielkim. 13 I padł na tw arz u nóg jego, 
dziękując; a ten  był S am ary tan in . 17 A Jezus 
odpow iadając, rzekł: Czyż nie dziesięciu zostało 
oczyszczonych? A dziewięciu gdzie są? 18 Nie 
znalazł się żaden, k tó ry  by  się wrócił, a dał 
chwałę Bogu, jeno ten  cudzoziemiec? 10 I rzekł 
mu: W stań, idź, bo w iara tw oja cię uzdrowiła.

O nadejściu królestwa Bożego. — 20 A sp y ­
ta n y  przez faryzeuszów, kiedy przyjdzie k ró ­
lestwo Boże, odpow iadając im , rzekł: Nie p rz y ­
chodzi królestwo Boże dostrzegalnie. 21 I nie 
powiedzą: oto tu , albo: tam . Oto bowiem
królestwo Boże w was jest. 221 rzekł do u cz ­
niów swoich: P rzy jd ą  dni, gdy pragnąć będzie­
10. S łu żb a  B o g n  jest. oczyw iście  śc iś le jszym  o b o w ią ­
zk iem  n iż  s łu żb a  lu d z k a  21. , ,W  w as je s t“  z n ac z y , że 
j e s t  w pośród  w as; zn acz y  ró w n ież , że m a  być  w se rc a c h  
w aszych . 22. B ęd ą  p ra g n ą ć  C h ry s tu sa  w  czasie  u c isk ó w
i ok ro p n o śc i w o jn y  z R zy m o m  (p o r uw . d o  M t 21. 2 3 ).



cie oglądać jeden dzień Syna człowieczego, 
a  nie ujrzycie. 23 I będą wam  mówić: oto tu . 
i: oto tam . N ie chodźcież, ani się za nim i nie 
udaw ajcie. 24 Albowiem jako błyskaw ica, gdy 
zabłyśnie spod nieba, rozświetla to , co jest pod 
niebem , ta k  będzie i Syn człowieczy w dzień 
swój. 25 Lecz po trzeba m u pierwej wiele Ucier­
pieć i być w zgardzonym  od narodu  tego.

26 A jak  było za dni Noego, ta k  będzie i za 
dni Syna człowieczego. 27 Jed li i pili, żenili się 
i za mąż w ydaw ali, aż do dnia, którego Noe 
wszedł do korabia: i przyszedł potop i w ytracił 
w szystkich. 28 Podobnie jak  działo się za dni 
Lota: jedli i pili, kupowali i sprzedaw ali, szcze­
pili i budowali. 29 A,tego dnia, którego L o t w y­
szedł z Sodomy, spadł deszcz ognisty  i siarczy­
sty  z nieba i wszystkich w ytracił. 30 Podobnie 
stan ie się w  dzień, w k tórym  Syn człowieczy 
się objawi. 31 Onej godziny, k to  będzie na d a ­
chu a sprzęty  jego w dom u, niechaj nie scho­
dzi, by je zabrać; a kto na polu, niech także 
nazad się nie w raca. 32 W spom nijcie na żonę 
L o ta . 33 K tobykolw iek s ta ra ł się zachować 
duszę swoją, straci ją; a kto by  ją  stracił, 
ożywi ją . 34 Pow iadam  wam: Onej nocy będzie 
dwóch na, jednym  łożu: jednego wezmą, a d ru ­
giego zostawią. 35 Dwie będą mleć razem :
23. P o r . M t 24, 2(i. 27. 24. K ied y  C h ry s tu s  po  p ie rw szy m
p rz y jś c iu  ra z  o d e jd z ie  ze ś w ia ta , n ie  w róc i ju ż  aż  w
ch w ale  na  sąd  o s ta te c z n y . 23 . , .D n i S y n a  człow ieczego1'
—  d n i s ą d u  (por. M t 24. 37-39; R o d z  7, 7-23). 31. T j.
n iech  zb iegn ie  z teramy d ach o w ej z ew n ę trz n y m i soho-
d u m i i n ie ch  uc ieka, a  n ie c h  n ie  w ch o d zi do  iz b y . Te
sam e  w sk azó w k i, k tó re  M t 24, K in . odnosi do  czasu
w o jn y  z R zym em , Ł k  tu  odnosi do  chw ili k o ń ca  ś w ia ta
(po r. M t 24, 17. 18; M r 13, 15. 115). 33. T o  słow o P a ń sk ie
w y s tę p u je  u k ażd eg o  e w a n g e lis ty  w ra m a c h  n ieco  in n e g o
k o n te k s tu  (por. M t 10, 39, M r 8, 35; J  12, 25 j. Z apew no
C h ry s tu s  n ie ra z  je  p o w ta rz a ł . 34. 35. P o r .  M t 24, 40n-



jedną  wezmą, a d rugą zostaw ią. D w aj będą 
na polu: jeden będzie w zięty a drugi zosta­
wiony. 36 A odpow iadając, rzekli mu: Gdzież 

'P an ie? 37 A on im  rzekł: Gdziekolwiek będzie 
ciało, tam  zbiorą sie i orły.

. Niesprawiedliwy sędzia i  wdowa.  
1 A powiedział im  też podobieństwo, że 

zawsze trzeba się modlić a nie ustaw ać, m ó­
wiąc: 2 B ył w  jednym  mieście pewien sędzia,
k tó ry  się Boga nie bał, a  ludzi się nie w sty ­
dził. 3 A była w ty m  mieście jedna wdowa, 
i chodziła do niego, mówiąc: Uczyń mi sp ra ­
wiedliwość z przeciwnikiem moim! 4 Ale on 
n ie  chciał przez długi czas. P o tem  zaś rzekł 
sam  do siebie: Chociaż się Boga nie boję i ludzi 
się nie w stydzę, 5 ponieważ jednak  naprzykrza 
mi się ta  wdowa, uczynię jej sprawiedliwość, 
aby na koniec przyszedłszy, nie zelżyła mnie. 
6 1 rzekł Pan: Słuchajcie, co mówi n iespra­
wiedliwy sędzia. 7 A Bóg, czy nie uczyni sp ra ­
wiedliwości w ybranym  swoim wmłającym do 
niego we dnie i w nocy i będzie zwlekał w ich 
sprawie? 8 Pow iadam  wam , że rychło im sp ra­
wiedliwość uczyni. W szelako Syn człowieczy 
gdy przyjdzie, czyż znajdzie w iarę na ziemi?

Przypowieść o faryzeuszu i celniku .— 9 Rzekł 
też i do niektórych, co ufali sami w sobie, m a­
jąc się za spraw iedliw ych, a innym i gardzili, to  
podobieństwo: 10 Dwóch ludzi weszło do św ią­
tyn i, aby się modlić, jeden faryzeusz, a drugi 
celnik. 11 Faryzeusz stojąc, tak  się sam w  sobie
37. P o r . liw . do  M t 24, 28. U. 18, Tli. Z b aw ic ie l m ów i t u  
o „ w y m ia rz e  sp raw ied liw o śc i"  w obec k rz y w d  c zy  p rz e ­
ś lad o w ań  ze s tro n y  lu d z i; a le  to  sam o  o d n o si sio do 
k a żd e j p o trz e b y , w  k tó re j  człow iek  w o la  o p om oc .
11. S ta n ie  n a  m o d litw ie  (po r. w . 13) n ie  je s t  sam o  p rzez  
cię o b ja w em  d u m y , b o  ż y d z i na jczęśc ie j m o d lili  sią 
s to ją c  (M r 11, 25).



modlił: Boże, dziękuję ei, że nie jestem  jak
inni ludzie, drapieżni, niesprawiedliwi, cudzo­
łożnicy, jako i ten  celnik. 12 Poszczę dwakroć 
w tydzień; daję dziesięciny ze wszystkiego, co 
m am . 13 A celnik sto jąc z daleka, nie chciał 
ani oczu podnieść w  niebo; ale bił się w  piersi, 
mówiąc: Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu! 
14 Pow iadam  wam , odszedł ten  uspraw iedli­
wiony do dom u swego, a nie tam ten . Albowiem 
każdy, k to  się wywyższa, będzie poniżony, a 
k to  się uniża, będzie podwyższony.

Jezus i  dzieci. —  15 A przynosili m u i dzia- 
teczki, aby  się ich dotykał; co w idząc ucz­
niowie, łajali ich. 16 Lecz Jezus przywoławszy 
je, rzekł: Dopuśćcie dziateczkom  przychodzić 
do mnie, a nie zabraniajcie im; albowiem takich  
jest królestwo Boże. 17 Zapraw dę wam  pow ia­
dam: Ktokolw iek by  nie przy ją ł królestwa
Bożego jak  dzieciątko, nie wejdzie do niego.

Bogaty młodzieniec. —  18 I zapy ta ł go p e­
wien książę, mówiąc: N auczycielu dobry, co
czyniąc, o trzym am  żywot wieczny? 19 A Jezus 
m u rzekł: Czemu nazywasz mię dobrym ? N ik t 
nie jest dobry, ty lko  sam  Bóg. 20 Znasz p rzy ­
kazania: „N ie zabijaj; nie cudzołóż; nie k rad n ij; 
nie mów fałszywego świadectwa, czcij ojca 
swego i m a tk ę11. 21 A on rzekł: Tego w szyst­
kiego przestrzegałem  od młodości mojej. 22 Co 
usłyszawszy Jezus, rzekł mu: Jednego ci jeszcze 
nie dostaje; sprzedaj w szystko, co masz, a daj
12. F a ry z e u sz e  pościli zw y k le , z u p e łn ie  z re sz tą  n a d o b o ­
w iązkow o, w p o n ie d z ia łk i i c zw a rtk i . 15. R b .  M t  19,
13-15;  M r  10, 13-16.  O czyw iście ła ja l i  p rz y n o szący ch , 
zap ew n e  m a tk i.  17. T j. z p ro s to tą  i w ia rą  dziecięcą.
1S. R b .  M l  19, 16-29;  M r  10, 17-30.  , ,K s ią ż ę “ — arch o n ,
o d p o w ia d a  racze j n aszem u : m a g n a t .  20. P o r .  W y jśó  20,
12-16; P o w t 5, 16-20. 22. , ,C hodź za  m n ą “ , t j .  przyłącz
się do g ro n a  m y ch  u czn iów , ch o d zą c y c h  z a  m n ą .



ubogim, a będziesz miał skarb w niebie: a przyjdź, 
chodź za m ną. 23 On usłyszawszy to, zasmucił 
się, bo był bardzo bogaty* 24 A Jezus widząc 
go zasm uconym , rzekł: Jakże  trudno  ci, co
m ają  pieniądze, w ejdą do królestw a Bożego! 
25 Albowiem łatw iej jest wielbłądowi przejść 
przez ucho igielne, niż bogaczowi wejść do kró­
lestwa Bożego. 26 I rzekli ci, co słuchali: K tóż 
tedy  może być zbawiony? 27 Rzekł im: Co nie- 
m ożebne jest u  ludzi, m ożebne jest u Boga.

28 I rzekł P io tr: Oto m y opuściliśmy wszy­
stko, a poszliśmy za tobą. 29 A on im rzekł: 
Zapraw dę wam  pow iadam , że nie m a nikogo, 
który opuścił dom, albo rodziców, albo braci, 
albo żonę, albo dzieci dla królestw a Bożego, 
30 a nie otrzym ał by  daleko więcej w tym  cza­
sie, a w  przyszłym  żyw ota wiecznego.

Trzecia zapowiedź M ęki. —  311 wziął z sobą 
Jezus dw unastu , i rzekł im: Oto w stępujem y
do Jerozolim y a dokona się wszystko, co n ap i­
sane jest przez proroków o Synu człowieczym. 
32 Bo będzie w ydany  poganom , i będzie naigra- 
w any, i ubiczowany, i oplwany; 33 a ubiczo­
wawszy zabiją go, a dnia trzeciego zm art­
w ychw stanie. 34 A  oni nic z tego nie zrozumieli, 
i było to  słowo zakry te  przed nim i, i nie rozu­
mieli, co się mówiło.

Uzdrowienie ślepego z Jerycha. — 35 I stało 
się, gdy się przybliżał do Jerycha, pewien

31. Rb. M t ‘JO, 17-19: M r  10, 32-31.  34. E w a n g e lis ta  z  
n ac isk iem  z a z n a c za  to  n iez ro zu m ien ie  ze s tro n y  u czn iów . 
7. M t 19, l  i M r 10, 1 w idoczne, ż e  rzeczy  opo w ied zian e  
tu  p rzez  Ł k  15-31 dz ia ły  sic  w P ere i. S łow a 31-33 w y­
p ow ied zia ł Z baw ic ie1, by *  inoże, w chw ili, gdy p o  p rz e j­
ściu  J o rd a n u ,  z ac z y n a ł w chodzić  pod  gó rą  p rze z  J e ­
ry ch o  do  J e ru z a le m . 35 . R b.  M t  20, 29-34; M r  10, 46-52. 
Ł k  m ów i tu  o u zd ro w ie n iu  j e d n e g o  ś lepego  p r z e d  
m ia s to m ; M r j e d n e g o  ślepego , k tó re g o  i po  n a zw isk u



ślepy siedział przy drodze, żebrząc. 36 A usły ­
szawszy rzeszę przechodzącą, py ta ł, co by to 
było. 37 I powiedzieli mu. że Jezus N azareń- 
ski przechodzi.' 38 I zawołał, mówiąc: Jezusie, 
synu Dawidów, zmiłuj się nade m ną. 38 A ci, 
co szli przodem , łaiali go, aby  milczał. Lecz 
on ty m  więcej wolał: iiynu Dawidów, zmiłuj
się nade m ną. 40 A Jezus stanąw szy, kazał 
przyprowadzić go do siebie. A gdy się p rzybli­
żył, spy ta ł go, 41 mówiąc: Co chcesz, abym  ci 
uczynił? A on powiedział: Panie, abym  przej­
rzał. 42 A Jezus m u rzekł: P rzejrzy j, w iara
tw oja cię uzdrowiła. 43 I natychm iast p rze j­
rzał i szedł za nim, wielbiąc Boga. A wszystek 
lud, w idząc to, oddał chwałę Bogu.

Q W gościnie u Zaclieussa. —  1 A wszedł- 
-ł-*'" szy, przęchodził przez Jerycho. 2 A oto 

mąż imieniem Zacheusz; a był on przełożony 
nad  celnikam i i był bogaty. 3 I s ta ra ł się 
zobaczyć Jezusa, k tóry  to jest, a nie mógł z po ­
wodu rzeszy, bo był małego wzrostu. 4 I po­
biegłszy naprzód, wszedł na drzewo płonnej 
figi, aby go ujrzeć; bo tam tęd y  miał iść. 6 A gdy 
Jezus przyszedł na miejsce, spojrzawszy w górę, 
u jrzał go i rzekł do niego: Żacheuszu, zejdź
prędko: albowiem dziś potrżeba mi zamieszkać 
w dom u twoim. 6 I zeszedł prędko i przyjął 
go z radością. 7 A widząc to , szem rali wszy-

w y m ie n ia , z a  n iiastp rn  (10, 16 n.); M t 20, 29n . o u zd ro - 
w ien iu  d w ó c h  ś lep y c h  zo m ia s tem . M ogły to  b y ć  
d w a  o d rę b n e  c u d a , a le  m ógł to  b y ć  i je d e u  fa k t ,  o p o ­
w iedziany  z ty m i d ro b n y m i ró żn icam i w  p rz e d s ta w ie n iu  
rzeczy , ja k ie  n ie ra z  s p o ty k a  się  u ew an g e lis tó w . R . 19,
2. J e ry c h o , ja k o  b o g a te , h a n d lo w e  m ia s to , m ia ło  o k rę ­
go w y  u rz ą d  ce ln y , k tó re g o  zw ierzch n ik iem  b y ł Z acheusz .
4. ,P ło n n a  fig a“ , sy k o m o r, d rzew o  czę s to  sad zo n e  w
P a le s ty n ie ,  m iew a  szeroko  ro zch o d zące  się  a  t a k  n isk ie
ga łęzie , że  ła tw o  n a  n ie  w ejść.



scy, mówiąc, iż wszedł do człowieka grzesz­
nego w  gościnę. 8 Zacheusz zaś stanąw szy, 
rzekł do Pana: Oto, Panie, połowę dóbr moich 
daję ubogim; a jeśli kogo w czym oszukałem, 
zwracam m u w  czwórnasób. 8 Rzekł Jezus do 
niego: Iż dzisiaj zbawienie stało  się tem u do ­
mowi, dlatego że i on je st synem  A braham o- 
wym. 10 Przyszedł bowiem Syn człowieczy 
szukać i zbawić to, co było zginęło.

Przypowieść o 10 minach. —  11 Gdy oni tego 
słuchali, powiedział jeszcze jedną przypowieść, 
dlatego że był blisko Jeruzalem , i dlatego że 
mniem ali, jakoby  w net miało się objawić k ró­
lestwo Boże. 12 Rzekł tedy: Pewien człowiek 
szlachetnego rodu w ybrał się w daleką krainę, 
aby otrzym ać dla siebie królestwo i powrócić. 
13 I zwoławszy dziesięciu sług swoich, dal im  
dziesięć grzywien i rzekł do nich: H andlujcie
aż powrócę. 14 A obyw atele jego mieli go 
w nienawiści i w ypraw ili za nim  poselstwo, 
mówiąc. N ie chcem y, aby ten  królował nad 
nam i. 36 I stało się, że powrócił, o trzym aw szy 
królestwo, i kazał wezwać sług, k tórym  dał 
był pieniądze, aby  dowiedzieć się, co każdy 
z nich zarobił. 16 I przyszedł pierwszy, m ó­
wiąc: P an ie , grzyw na tw oja dziesięć grzywien 
przysporzyła. 37 I rzekł mu: Bobrze, sługo do ­

ił. Może Z ach e u sz  b y ł ż y d e m  —  s am o  im ię o ty m  n ie  
p rz e są d z a  — a le  p ra w d o p o d o b n ie j n azy w a  go P a n  J e z u s  
sy n em  A b rah m n o w y m  w sensie  M t 3, 9 i S, 11. 11. Rb. 
M t  25, 14-30. T ą p rzy p o w ie śc ią  p ro s tu je  Z b aw ic ie l 
fa łszyw e p o ję c ia  o b lisk im  p o c z ą tk u  k ró le s tw a  m e s ja ń -  
sk iegó . 12. „ O trz y m a ć  kró lestw o* '. U zyskać t y tu ł  k r ó ­
lew sk i, o k tó r y  ró ż n i cz łonkow ie  ro d z in y  H e ro d ó w  z a ­
b ie g a li w  R zy m ie . 13. „ G rz y w n a "  s re b rn a  (gr. m n a )  = 
] 00 d ra c h m  -  oko ło  185 zł. 11. T a k  n p . sp rzec iw ia li 
s ię  ż y d z i w R z y m ie  ob jęc iu  t ro n u  p rzez  A rch o lau sa  i za 
to  p o te m  o d n ie ś l i  s ro g ą  p o m stę .



bry, ponieważ na m ałym  byłeś w iem y, b ę ­
dziesz m iał w ładzę nad  dziesięciu m iastam i. 
18 Przyszedł i drugi, mówiąc: Panie, grzywna
tw oja pięć grzywien uczyniła. 19 Rzekł i tem u: 
I  ty  bądź nad  pięciu m iastam i. 20 A trzeci 
przyszedł, mówiąc: Panie! Oto grzyw na tw oja, 
k tó rą  miałem zachow aną w chustce; 21 bom się 
bał ciebie, żeś jest człowiek srogi: bierzesz,
czegoś nie położył, a żniesz, czegoś nie posiał. 
22 Rzekł mu: Z ust tw oich sądzę cię, zły sługo ! 
W iedziałeś, że ja  jestem  człowiek srogi, k tóry  
bierze, czego nie położył i żnie, czego nie po ­
siał. 23 A dlaczego nie dałeś pieniędzy m o­
ich do banku , abym  ja  wróciwszy, przecież 
z zyskiem je  odebrał. 24 I rzekł tam  stojącym : 
Weźcie od niego grzyw nę, a dajcie tem u, 
którym adziesięógrzyw ien. 25 Irzek lim u: Panie, 
m a dziesięć grzywien! 26 A pow iadam  wam , że 
każdem u, k tó ry  ma, będzie dane, i obfitować 
będzie, a tem u, k tó ry  nie m a, i to  co m a. odjęte 
m u będzie. 27 N ieprzyjaciół zaś moich, tych, 
k tórzy  nie chcieli, abym  królował nad nimi, 
przywiedźcie tu , a pobijcie przede m ną. 28 A to 
rzekłszy, poszedł naprzód, idąc do Jeruzalem .

IV. Ostatni pobyt w Jeruzalem aż do Męki.
(19, 29— 21, c8).

T rium fa lny wjazd do Jerozolimy. —  29 I stało 
się, gdy się przybliżył do B etfage i B etanii, 
u  góry, k tó rą  zowią Oliwną, posłał dwóch

2 1 . 0  Óuwa b y ła  t u  p o b u d k ą  do  g n u śn o śc i z a m ia s t do  p il­
n ie jsze j p ra c y . 23. „ P o  b a n k u "  znaczy  zap ew n e  w m yśl 
C h ry s tu sa  P a n a  (por. w yż. 16, 9; 18, 22 i t p . ): w  rece  u ł o ­
s ic h .  27. N ie p rzy jac ió ł C hrystusa ., k tó rz y  n ie  chcieli, 
by k ró lo w a ł n a d  n im i, p o m o rd o w a ły  w J e ru z a le m  w o j­
s k a  rz y m sk ie . 29 . Kb.  M t  2 1 , 1-9; M r  U ,  1-10; J  12,12-10.



uczniów swoich, 30 mówiąc: Idźcie do wsi,
k tó ra  jest przed wami; a  wchodząc do niej, 
znajdziecie oślę uwiązane, na k tórym  jeszcze 
n ik t z ludzi nie siedział; odwiążcie je  i p rzy ­
prowadźcie. 31A jeśli by  was kto spytał: 
Czemu odwiązujecie, ta k  m u powiecie: Iż P an  
potrzebuje posługi jego. 32 I odeszli ci, k tórzy 
byli posiani, i znaleźli, jako im powiedział, oślę 
stojące. 33 A gdy oni odwiązywali oślę, rzekli 
do nich właściciele jego: Czemu obwiązujecie 
oślę? 34 A oni odpowiedzieli: lż  go P anu  po ­
trzeba. 35 I przyprowadzili je do Jezusa, i za­
rzuciwszy szaty  swoje na oślę, posadzili J e ­
zusa. 36 A gdy jechał, słali szaty  swe na dro­
dze. 37 A gdy się już tam  przybliżał, gdzie 
schodzi się w dół z góry Oliwnej, poczęły w szy­
stk ie rzesze uczniów weseląc się, chwalić Boga 
głosem wielkim za w szystkie cuda, k tóre w i­
dzieli, mówiąc: 38 „Błogosławiony, k tó ry  p rzy ­
chodzi król w imię Pańskie: pokój na niebie, 
a chw ała ną w ysokości11. 39 A niektórzy fa ry ­
zeusze spośród rzeszy, rzekli do niego: N a­
uczycielu, skarć uczniów swoich! 40 A on im 
rzekł: Pow iadam  wam, że jeśliby ci milczeli,
kam ienie wołać będą.

Zapowiedź upadku Jerozolimy. ■— 41 A gdy 
się przybliżył, ujrzawszy m iasto zapłakał nad 
nim, mówiąc: 42 O gdybyś i ty  poznało, i to
w ten  dzień tw ój, co jest ku  pokojowi tw em u, 
a teraz zakry te jest przed oczym a twymi! 
43 Albowiem p rzy jdą na cię dni, i otoczą cię

88. J e s t  to  oczyw iście p o zd ro w ien ie  m e sjań sk ie . Lin? 
w idoczn ie  b y ł p ew n y , że  C h ry s tu s  w jeżd ża  do  m ia s ta  
o b ją ć  w p o s iad an ie  t ro n  Da.w idow y (p o i. Ps 117, 25).
30. P o r . M t 21, 15. 16. 42. Z te j  sam ej g ó ry  O liw nej, n a
k tó re j C h ry s tu s  p ła k a ł n a d  J e ro z o lim ą , w n iecałe  c z t e r ­
dz ieśc i la t  późn ie j T y tu s  k ie ro w ał o b lężen iem  m ia s ta .



nieprzyjaciele twoi wałem, i obiegną eię, i ści­
sną cię zewsząd; 44 i n a  ziemię cię pow alą 
i synów twoich, k tó rzy  w  tobie są, a nie zo­
staw ią w tobie kam ienia na kam ieniu; dlatego 
żeś nie poznało czasu nawiedzenia twego.

Wyrzucenie kupczących z świątyni. —  45 A 
wszedłszy do św iątyni, począł w yganiać sprze­
dających w niej i kupujących, 49 mówiąc im: 
N apisano: Iż dom mój jest domem m odlitw y, 
a wyście go uczynili jask in ią zbójców.

47 I uczył każdego dnia w św iątyni. 48 A 
przedniejsi kapłani i doktorow ie i starsi ludu 
stara li się go zgubić; 49 ale nie znajdow ali, co 
by m u uczynić; bo w szystek lud  bardzo pilnie 
go słuchał.

Rozprawa z przedstawicielami Sanhe- 
drynu. —  1 I stało się jednego dnia, gdy 

on uczył lud  w  św iątyni i opowiadał ew an­
gelię, zeszli się przedniejsi kapłani i doktoro­
wie ze starszym i, 2 i rzekli do niego, mówiąc: 
Powiedz nam , ja k ą  m ocą to  czynisz, albo k to  
jest, co ci dał tę  władzę? 3 A Jezus odpow ia­
dając, rzekł do nich: Spytam  i ja  was o jedną  
rzecz, odpowiedzcie mi: 4 Czy chrzest Janow y 
był z nieba, czy też z ludzi? 5 A oni rozw a­
żali m iędzy sobą. mówiąc: Jeśli powiemy:
z nieba, rzecze: Czemużeście m u tedy  nie uw ie­
rzyli? 6 A jeśli rzeczemy: z ludzi, w szystek

45. Rb. M t  21, 12-14; M r  11, i ó - l S .  48 . Iz  56. 7; J e r  7,
11. 17. „ K a ż d e g o  d n ia “ , t j .  p ró cz  n ied z ie li, w  k tó r ą
o d b y ł w jazd  tr iu m fa ln y , ty lk o  w  p o n ied z ia łek  i  w to re k , 
bo  te g o  d n ia  w ieczorem  o p u śc ił P a n  J e z u s  ś w ią ty n ie  n a  
zaw sze (por. uw . do  M t 23, 38 n .) U . 20, 1. Rb.  M t  21, 
21-27; M r  11, 27-33. B y io  to  w  w ie lk i w to re k . 2. P y ta ją  
w ogóle o u p ra w n ie n ie  do  dz ia ła ln o śc i, k tó re j m esjań sk i 
c h a r a k te r  b y l im  w id o czn y . 3n . Z baw icie l n a js łu szn ie j 
o d w o łu je  się do  o fic ja ln eg o  św iad ec tw a  < sw ego P rze -  
s la ń c a  i s ta w ia  ży d ó w  p rzed  d y le m a te m jb e z  w y jśc ie .



lud ukam ienuje nas, bo przekonani są, że Jan  
jest prorokiem . 7 I odpowiedzieli, że nie w ie­
dzą, skąd był. 8 A Jezus im  powiedział: To
i ja  w am  nie powiem, ja k ą  moeą to  czynię.

Przypowieść o najemnikach w  winnicy. __
* I począł mówić do ludu  to  podobieństwo: 
1 ewien człowiek posadził w innicę i w ynajął ją  
oraczom, a sam  odjechał na czas dłuższy.

A w  swoim czasie posłał do oraczów sługę, 
aby m u dali z owocu w innicy. A oni obiwszy 
go, odesłali z niczym . 111 znowu posłał d ru ­
giego sługę. Lecz oni i tego obiwszy i zniew ażyw ­
szy, odesłali z niczym. 181 posłał jeszcze trz e ­
ciego; a oni i tego zraniwszy, w yrzucili.13 I rzek! 
pan winnicy: Co uczynię? Poślę syna mego
umiłowanego. Cldy go zobaczą, może się ulękną.

Ale oracze ujrzaw szy go, nam yślali się m ię­
dzy sobą, mówiąc: Ten jest dziedzic; zabijm y 
go, aby dziedzictwo nam  się dostało. 15 I w y ­
rzuciwszy go z w innicy, zabili. Cóż im tedy 
uczyni pan winnicy? 16 P rzy jdzie i wygubi 
tych  oraczów, a winnicę odda innym . Co usły­
szawszy, rzekli mu: Uchowaj Boże! 17 On zaś 
spojrzaw szy na nich, rzekł: Cóż tedy  znaczy, co 
jest napisane: „K am ień, k tó ry  odrzucili b u ­
downiczy, ten  s ta ł się kam ieniem  węgielnym? “
18 Każdy, k to  upadnie na ten  kam ień, roz­
bije się. a na kogo on spadnie, tego skruszy.
19 1 usiłowali przedniejsi kapłani i doktorowie 
targnąć się nań  rękom a w tejże chwili, lecz 
bali się ludu. Zrozumieli bowiem, że przeciw 
nim  powiedział tę  przypowieść.

9 . R b .  Mt . 21, 3.1-46; M r  12, 1-12 .  16. M t 21, 41 w k ła d a
wyrok n a  złych oraczów w usta  samych żydów.
17. Ż y d z i p o w iedzieli w p o p rz . w .: U chow aj Bożol C hry-
stu s m ow i: J a k ż e  s ię  może iDacżcj stać, skoro napisane
je s t . . .  i td .  (P s 117, 22).



Czy płacić podatekf —  20 A śledząc go, p o ­
stali szpiegów, k tórzy  udaw ali sprawiedliwych, 
aby go podchwycić w  mowie, żeby go w ydać 
do urzędu i w iadzy nam iestn ika. 21 I spytali 
go, mówiąc: Nauczycielu, wiem y, że dobrze
mówisz i uczysz; a nie oglądasz się na osobę, 
lecz drogi Bożej w praw dzie nauczasz. 22 Czy 
godzi się nam  daw ać podatek  cesarzowi, czy 
też nie? 23 Lecz on przejrzaw szy podstęp ich, 
rzekł do nich: Czemu mnie kusicie? 24 P okaż­
cie mi denara. Czyj obraz m a i napis? Odpo­
w iadając, rzekli mu: cesarski. 25 1 rzekł im:
O ddajcież tedy , co jest cesarskiego cesarzowi, 
a co jest Bożego Bogu. 26 I nie mogli zganić 
słowa jego przed ludem , a dziwiąc się odpo­
wiedzi jego. umilkli.

Saduceusze, a zmartwychwstanie ciał, —  
27 A p rzystąp ili n iektórzy  z saduceuszów, k tó ­
rzy  mówią, że nie m a zm artw ychw stania, 
i spy ta li go, 28 mówiąc: Nauczycielu! Mojżesz 
napisał nam : ..Jeśliby czyjś b ra t um arł, m a­
jąc żonę, a byłby bez dzieci, niech b ra t jego 
weźmie ją  za żonę i w zbudzi potom stw o b ra tu  
sw em u". 29 Było tedy  siedm iu braci; a pierw- 
szy pojął żonę i um arł bezdzietnie. 30 I pojął
ją  drugi, ale i ten  um arł bez syna. 31 I trzeci
ją  pojął, i ta k  samo wszyscy siedmiu, a  nie 
zostawili potom stw a i pom arli. 32 Po w szyst­
kich um arła też i niew iasta. 33 W  zm artw ych­
w staniu  ted y  któregoż z nich będzie żoną, po ­
nieważ siedm iu miało ją  za żonę? 34 I rzekł
im  Jezus: Synowie tego w ieku żenią się i za

20. Rb.  M t  22, 13-22;  M r  12, 13-17. 27. Rb.  M t  22, 23-33;
M r  12, 18-27. 28. P o r . P o w t 25, 5. 0.



mąż idą; 35 lecz ci, k tórzy  za godnych będą 
uznani w ieku tam tego i pow stania z m artw ych, 
ani wychodzić za mąż, ani żon pojm ować nie 
będą. 36 Nie będą bowiem mogli więcej umrzeć, 
bo są równi aniołom i są synam i Bożym i, bę­
dąc synam i zm artw ychw stania. 37 A że um arli 
zm artw ychw stają , to  i Mojżesz pokazał u krzaka, 
zowiąc P an a  „ Bogiem A braham a i Bogiem 
Izaaka i Bogiem J a k u b a 41. 38 A Bóg nie jest 
um arłych, ale żywych, bo jem u wszyscy żyją.
39 A odpow iadając n iektórzy  z doktorów , 
rzekli mu; Nauczycielu, dobrześ powiedział.
40 I już o nic więcej nie śmieli go py tać.

Chrystus synem i panem Dawida. ■— 41 I rzekł 
do nich; Jakże  to  mówią, że C hrystus jest sy ­
nem  Daw idow ym ! 42 A sam D awid powiada 
w księdze Psalm ów: „R zekł P an  P an u  mojemu: 
Siądź po praw icy m ojej, 43 aż położę n iep rzy­
jació ł twoich podnóżkiem  nóg tw oich44. 44 D a­
w id tedy  nazyw a go Panem ; jakże więc jest 
synem  jego!

45 A gdy w szystek lud  słuchał, rzekł uczniom 
swoim; 46 Strzeżcie się doktorów , k tórzy  ch ę t­
nie chodzą w długich szatach i lub ią pozdro­
wienia na rynku  i pierwsze krzesła w bóżni­
cach i pierwsze miejsca przy  ucztach, 47 k tó ­
rzy ob jadają  dom y wdów, udając  długą m o­
dlitwę. Ci w ezm ą większe potępienie, 

o  - i Grosz wdowi. — 1 A spoglądając, ujrzał 
tych  bogatych, k tórzy rzucali do sk a r­

bony ofiary swoje. 2 A ujrzał też i ubożuchną

37. W y jść  3, 2-6. M t i M r p rz y ta c z a ją  to  słow o ja k o  p o ­
woła,nie s ię  Z baw ic ie la  na. B oga, Ł k  ja k o  p o w o łan ie  się
n a  M ojżesza. R ó żn ica  je s t  czy s to  m a te r ia ln a  n ie  fo r­
m a ln a . i i .  R b .  M t  22, 4 1 -4 6 ;  M r  12, 36-40 .  42. P o r . P s
109, 1. 45. Z n a c z y  to : w obec całego  lu d u . R, 21. 1. Rb.
M r  12, 41-44.



wdowę, w rzucającą dw a szelążki. 3 I rzekł: 
Prawdziw ie wam  pow iadam , że ta  uboga 
wdowa więcej niż wszyscy wrzuciła. 4 A lbo­
wiem ci wszyscy z tego, co im zbywało, w rzu ­
cili do darów  Bożych, a ta  z n iedosta tku  swego, 
wszystko co m iała na u trzym anie swoje, włożyła.

Proroctwo o zburzeniu Jerozolimy i końcu 
świata. —  5 A gdy niektórzy mówili o św iątyni, 
że jest pięknym  kam ieniem  i daram i ozdobio­
na, rzekł: 6 P rzy jd ą  dni, że z tego, na co p a ­
trzycie, nie zostanie kam ień n a  kam ieniu, 
k tóry  by  nie był rozwalony. 7 I py ta li go, 
mówiąc: Nauczycielu, kiedyż się to  stanie,
a  co za znak, gdy się to  dziać zacznie?

8 A on im  rzekł: Uważajcie, żeby was nie
zwiedziono; bo wielu przyjdzie w imię moje, 
mówiąc, że ja  jestem , a czas się przybliżył; 
nie chodźcież tedy  za nimi. 9 A gdy usłyszy­
cie o w ojnach i rozruchach, nie lękajcie się: 
potrzeba, aby to  w pierw  się stało, ale jeszcze 
nie zaraz koniec.

10 W tedy  im mówił: Pow stanie naród prze­
ciw narodowi, i królestwo przeciw królestwu. 
111 wielkie trzęsienia ziemi będą miejscami, 
i m ory i głody i s trachy  z nieba i znaki w iel­
kie będą. 12 Ale przed ty m  wszystkim  pod ­
niosą na was ręce swoje i będą was prześla­
dować, podając do bóżnic i więzień, ciągnąc

6 . E h.  M t  24, 1-24; M r  13, 1-19. 8. C hoć tu  uczn iow ie
n ie  p y ta ją  w p ro s t o p rzy jśc ie  Z baw ic ie la , On o d p o w ia d a ,
w ie d zą c , że o to  w ła śn ie  im  ch o d zi. T e ww. aż do  11
w łączn ie  m ó w ią  n a jp ie rw  n e g a ty w n ie  (8-9), p o te m  p o zy ­
ty w n ie  (10-11), a le  ogó ln ie  o z n a k a c h  p o w tó rn eg o  p r z y j ­
śc ia  Z b aw ic ie la . 12. O d te g o  w iersza  aż  do  w. 24 w szy ­
s tk o  o d n o si s ie  w p ie rw szy m  rzę d z ie  do  zag ład y  J e r o ­
z o lim y , a le  p rzew ażna, część ty c h  zn ak ó w  odnosi się
ta k ż e  do  in n y c h , pó źn ie jszy ch  p rześlad o w ań .

16 -  Św . E w an g e lia  i D zieje  A posto lsk ie



do królów i nam iestników  dla im ienia mego. 
13 A spotka was to  na świadectwo. 14 A przeto 
weźcie sobie do seroa nie obm yślać naprzód, 
jakbyście mieli odpowiadać. 15 Albowiem ja 
dam  w am  u sta  i m ądrość, k tórej nie będą 
mogli oprzeć się ani sprzeciwić wszyscy prze­
ciwnicy wasi. 10 A w ydaw ać was będą rodzice 
i bracia i krew ni i przyjaciele, i n iektórych 
z was o śm ierć przypraw ią. 17 I będziecie w 
nienawiści u w szystkich dla im ienia mego. 
18 A włos z głowy waszej nie zginie. 19 W  cier­
pliwości waszej posiądziecie dusze wasze.

Upadek Jerozolimy. —  20 A gdy ujrzycie J e ­
ruzalem  wojskiem otoczone, w tedy wiedzcie, że 
się przybliżyło spustoszenie jego.' 21 W tedy  ci, 
co są w Judei, niech uciekają na góry, a k tó ­
rzy  są w środku niej, niech uchodzą, a ci, co są 
po okolicznych miejscach, niech do niej nie 
wchodzą. 22 Bo są to  dni pom sty, aby się w y­
pełniło wszystko, co było napisane. 23 A biada 
brzem iennym  i karm iącym  w one dni; albo­
wiem będzie ucisk wielki na ziemi i gniew 
przeciw ludowi tem u. 24 I polegną od ostrza 
miecza, i zapędzą ich w  niewolę m iędzy w szy­
stk ie narody, a Jeruzalem  deptane będzie 
przez pogan, aż się w ypełnią czasy narodów.

Koniec śiciata. —  25 I będą znaki na słońcu 
i księżycu i na gwiazdach, a na ziemi uciśnie- 
nie narodów  od zam ieszania szum u morskiego

18. „ W ło s  n ie  z g in ie1', w y rażen ie  p rzysłow iow e, o z n ac z a ­
ją c e , że sługom  B oga  bez jego  w oii n ie  się  n ie  s ta n ie .
21. „ W  ś ro d k u  n ie j” , c zy li w e w n ą trz  Je ro zo lim y ; „ d o
n ie j11, t j .  do  Je ro zo lim y . 24. , .Czasy n a ro d ó w 11 w y p e ł­
n ią  się, g d y  w szyscy  w y b ra n i się n a w ró c ą , a  p o  n ic h
Iz ra e l  p rzy jm ie  ew angelię  (por. R z  11, 25n .). 25. Rb.
M i  24, 29n.;  M r  13, 24-2fi. O d tą d  b e zp o śred n ie  i szcze ­
gółow o z n a k i p rz y jś c ia  Z b aw ic ie la  n a  sąd .



i nawałności, 26 gdy ludzie schnąć będą od 
strachu  i oczekiwania tych  rzeczy, k tóre będą 
przychodzić na w szystek świat; albowiem 
moce niebieskie poruszone będą. 27 A w tedy 
u jrzą Syna człowieczego, przychodzącego na 
obłoku, z m ocą w ielką i z m ajestatem . 28 A gdy 
to  dziać się pocznie, spojrzyjcie, a  podnie­
ście głowy wasze, bo się przybliża odkupienie 
wasze.

29 1 pow iedział im podobieństwo: Spoj­
rzyjcie na figę i na w szystkie drzewa. 30 Gdy 
już z siebie owoc w ypuszczają, wiecie, że już 
blisko jest la to . 31 T ak  i wy, gdy ujrzycie, 
że się to  będzie działo, wiedzcie, że blisko jest 
królestwo Boże. 32 Zapraw dę mówię wam , że 
nie przem inie to  plemię, aż się w szystko ziści. 
33 Niebo i ziem ia przem iną, ale słowa moje 
nie przem iną.

Zachęta do czujności. —  34 A miejcie się na 
baczności, aby  kiedy serca wasze nie były 
obciążone obżarstw em  i opilstwem i troskam i 
tego żyw ota, żeby na was z nagła ten  dzień nie 
przypadł. 35 Albowiem spadnie on jak  potrzask 
na w szystkich, k tórzy  m ieszkają po całej ziemi. 
30 A przeto  czuwajcie, m odląc się na każdy czas, 
abyście byli godni ujść tego wszystkiego, co 
przyjść m a, i stanąć przed Synem człowieczym.

37 I nauczał we dnie w  św iątyni, a w nocy 
w ychodząc, przebyw ał na górze, k tó rą  zowią 
Oliwną. 38 A w szystek lud  od rana  schodził 
się do niego w  św iątyni, aby  go słuchać.

29. Rb.  M t  24, 32-35; M r  13, 23-31.  31. , .T o “ , o b a  ro d z a je
zn ak ó w , t j .  z ag ła d y  m ia s ta  i k o ń c a  ś w ia ta . 32. P o r .
uw . do M r 13, 30. 34. „ Z  n a g ła “ . Ż eb y  w as n ie  z a s ta ł
•■tle p rz y g o to w a n y c h .



CZEŚĆ 111.
(22, 1— 24, 53).

M ĘKA I ZM ARTW YCHW STANIE 
ZBA W ICIELA

I .  M Ę K A .
(22, 1— 23, 53).

()r) Zdrada Judasza. —  1 I zbliżał się dzień 
św ięty Przaśników , k tó ry  zowią Paschą.

2 A przedniejsi kapłani i doktorow ie przem y- 
śliwali, jakby  Jezusa zabić, ale bali się ludu.
3 1 w stąpił szatan  w  Judasza , którego zwano 
Iszkariotem , jednego z dw unastu. 4 I odszedł 
i umówił się z przedniejszym i kapłanam i i 
przełożonym i, jakby  im  go w ydał. 5 I u rad o ­
wali się i ułożyli, że m u dadzą pieniądze.
0 I obiecał i szukał sposobnej pory, jak b y  im 
go w ydać z dala od rzeszy.

Ostatnia wieczerza. —  7 1 przyszedł dzień 
Przaśników, w k tórym  należało ofiarować P a ­
schę. 8 I posłał P io tra  i Jan a , mówiąc: Idźcie
1 przygotujcie nam  Paschę, abyśm y pożywali. 
9 A oni rzekli: Gdzie chcesz, abyśm y przygoto­
wali? 10 I rzekł do nich: Oto gdy wejdziecie do 
m iasta, spo tka się z wam i pewien człowiek, n io ­
sący dzban wody: idźcież za nim do dom u, do 
którego wejdzie. 11 A powiecie gospodarzowi d o ­
mu: Nauczyciel mówi tobie: Gdzie jest gospoda, 
w której bym  spożył Paschę z uczniam i m o­
imi? 12 A on wam  pokaże wieczernik wielki, 
usłany, i tam  przygotujcie. 13A poszedłszy, zna­
leźli jak  im powiedział, i przygotow ali Paschę.

R . 22, 1. Rb. M t  26, 1-5; M r  14, 1. 2. 3. P o r .  M t 26,
14-16; M r 14, 16. U .  7. Rb.  Mi 26, 17-19; M r  14, 12-16. 
„N a le ż a ło  o fia ro w a ć " , t j .  b y ł to  w zasad z ie  d z ie ń  z a b i ­
cia b a ra n k a  (14 N isan  w ieczorem , p rz y p a d a ją c y  tm  
czw a rte k ), a le  w  ty m  ro k u  P a s c h a  z o s ta ła  p rzen io rio n a  
z p ią tk u  n a  so b o tę  (po r. uw . do  M t 26, 2).



14 A gdy przyszła pora, zasiadł do stołu, 
i dw unastu  apostołów  z nim. 16 I rzekł im: 
Pożądaniem  pożądałem  pożywać tę  Paschę 
z wam i, zanim  bym  cierpiał. 16 Bo wam  po ­
wiadam , że od tąd  nie będę jej pożywał, aż się 
wypełni w królestwie Bożym. 17 A wziąwszy 
kielich, dzięki czynił i rzekł: Weźcie, a  podziel­
cie m iędzy siebie. 18 Albowiem wam  pow ia­
dam , że nie będę pił z owocu winnego szczepu, 
aż przyjdzie królestwo Boże.

Ustanowienie Eucharystii. —  10 A wziąwszy 
ehleb, dzięki czynił, łam ał i dał im, mówiąc: 
To jest ciało moje, k tóre się za was daje. To czyń- 
cienam ojąpam ią tkę . 20T aksam oikielicb , po w ie­
czerzy, mówiąc: Ten jest kielich, N owy T estam en t 
we krwi mojej, k tó ry  za was będzie w ylany. 
21 W szelako, oto ręka tego, co m niew ydaje, ze m ną 
jest na stole. 22 A Syn człowieczy idzie w praw dzie 
według tego, co jest postanowione: wszakże 
b iada człowiekowi tem u, przez którego będzie 
w ydany. 23 A oni zaczęli py tać  się m iędzy sobą, 
k tóry  by to  z nich był, co m iał to  uczynić.

Upór o pierwszeństwo. —  24 A wszczął się też 
spór m iędzy nimi, k tó ry  by z nich zdaw ał się 
być większym. 25 I rzekł im: Królowie naro ­

10. „A ż  się w y p e łn i" . Aż n a s ta n ie  k ró les tw o  B oże w  n ie ­
bie; w te d y  sp o ży w ać  będzie  z w y b ra n y m i n ie b ie sk ą  
P a sc h ę  (po r. uw . do  M t 20, 29). 1(1. R b .  M t  26 ,  2 6 - 2 9 ;  
M r  14, 22-25;  1 K o r  11, 23 -25 .  20. S ą  m a łe  różn ico  w  fo r ­
m u le  k o n sek rac ji p o m ięd zy  M t i M r z je d n e j, Ł k  i św . 
P aw iem  (1 K o r 11, 25) z d ru g ie j s tro n y , a le  rzecz je s t  t a  
s arna. U  Ł k  i św . P a w ła  jeszcze s iln ie j w y s tę p u je  p ra w d a , 
że k rew , o i l e  j e s t  w k i e l i c h u ,  w y lew a się n i  o d ­
p u szczen ie  g rzechów , czy li, że a k c ja  e u c h a ry s ty c z n a  m a  
c h a r a k te r  o f i a r y .  Z a im ek  „ k tó r y "  o d n o s i się  b o w iem  
do k i e l i c h a ,  c zy li do  k rw i w k ie lich u . N a d to  z a ­
m ia s t „ b ęd z ie  w y la n y "  g r. m a  „ w y lew a  s ię " , a  w ięc 
o b e c n i e .  21.  R b .  M t  26, 20 -25;  M r  14,  1 7 -2 1 ;  J  13,  
2 1-26 . 25.  R b .  M t  20, 2 5-28;  M r  10, 42-1 5 .



dów  p an u ją  nad  nim i, a ci, k tórzy  władzę 
n ad  nimi spraw ują, zwani są  dobroczyńcam i. 
26 Lecz w y nie tak ; ale k tó ry  jest m iędzy wami 
większy, niech będzie jako mniejszy; a p rze­
łożony, jako ten , co służy. 27 Albowiem któż 
jest większy: ten  co siedzi u  stołu, czy ten , co 
służy'? Czyż nie ten, k tó ry  siedzi? A ja  jestem  
wpośród was, jako ten, k tó ry  służy. 28 Lecz wy 
jesteście, którzyście w ytrw ali przy m nie w  poku- 
sachm oich. 29 A jaw am przekazujękró lestw o, ja ­
ko mi przekazał Ojciec mój, 30 abyście jedli i pili 
u stołu mego w  królestwie moim i siedzieli na 
stolicach, sądząc dwanaście pokoleń izraelskich.

Zapowiedź zaparcia się Piotra. —■ 311 rzekł 
Pan: Szymonie, Szymonie! Oto szatan  pożą­
dał, aby was przesiał jako pszenicę. 32 Ale ja  
prosiłem za tobą, aby nie usta ła  w iara twoja: 
a  ty  kiedyś nawróciwszy się, utw ierdzaj braci 
twoich. 33 A on m u rzekł: Panie! Z tobą  gotów 
jestem  iść i do w ięzienia i na śmierć. 34 A on 
powiedział: Pow iadam  ci, P iotrze, nie zapiej e dziś 
kur, aż się trzykroć zaprzesz, że mnie znasz.

35 I rzekł im: Gdy was posłałem bez trzosa 
i to rby  podróżnej i obuwia, czy wam  czego b ra ­
kowało? A oni rzekli: niczego. 36 Kzekł im
tedy: Ale teraz, k to  m a trzos, niech weźmie
także i to rbę podróżną: a k to  nie ma,
27 . .Muz.ia do u m y w a n ia  nóg . k tó re  t u  Ł k  p o m in ą ł.
31 . Uh. M t  36,  3 1 -3 5 ;  M r  11, 27 -31 ;  J  13, 36-3 8 .  „ P o ż ą -
d a l‘* m oże  n ie  t a k ,  ja k  ob razow o  p rz e d s ta w ia  rzecz J o b  
(1, 9 n .: 2, 4 n .). alo p o ż ąd a ł w o łan iem  sw ej n ien aw iśc i.
, ,P rzo s ia6 “  czy li ro zb ić , w  ro z sy p k ę  w pędzić . 32. D a je  
t u  C h ry s tu s  ta je m n ic z ą  z ra zu  zapow iedź  u p a d k u  P io ­
tr a ,p o  czy m  m a  n a s tą p ić  je jto  w ie lk ie  z a d a n ie  u m a c n ia ­
nia. b rac i, w  c h a ra k te rz e  u low y K ośc io ła . 34. M r 14, 30 
d o k ła d n ie j .  30. Z baw ic ie l m ów i ob razo w o , że id ą  czasy  
t a k  c iężk ie , iż  n ie  ty lk o  n ie  m o ż u a  będ zie  liczy ć  n a  p o ­
m oc lu d z k ą , a le  p rzec iw n ie , t r z e b a  się  będ z ie  liczyć  z
g w a łto w n ą  z ich  s t ro n y  n ie p rz y ja ź n ia .



niech sprzeda płaszcz swój, a kupi miecz. 
37 Albowiem pow iadam  w am , iż jeszcze p o ­
trzeba, aby  to , co napisane jest, wypełniło się 
na  mnie: ,,I  policzony jest m iędzy złoczyń-
ców “ . Bo to , co m nie dotyczy, do końca do­
chodzi. 38 A oni rzekli: P an ie , oto tu  dw a
miecze. A on im  rzekł: Dosyć jest.

Modlitwa i  konanie w Ogrojcu. —  39 A w y ­
szedłszy, poszedł wedle zwycza ju  na górę Oliwną, 
a  za nim też poszli i uczniowie. 40 A gdy p rzy ­
szedł na miejsce, rzekł im: Módlcie się, ab y ­
ście nie weszli w pokuszenie. 41 Sam zaś od ­
dalił się od nieb jakoby  n a  rzu t kam ienia, 
a  upadłszy na kolana, m odlił się, ?2 mówiąc: 
Ojcze, jeśli chcesz, przenieś ode m nie ten  kielich; 
wszakże nie m oja wola, ale tw oja niech się stanie. 
43 I ukazał m u się anioł z nieba, posilając go. 
A będąc w ucisku, usilniej się modlił. 44 I sta ł 
się po t jego jako krople krwi, spływającej na 
ziemię. 45 A gdy w sta ł od m odlitw y i p rzy ­
szedł do uczniów swoich, znalazł ich śpiących 
ze sm utku. 461 rzekł im: Czemu śpicie? W stań ­
cie, m ódlcie się, abyście nie weszli w pokusę.

Pojm anie Jezusa. —  47 A gdy on jeszcze m ó­
wił, oto rzesza i ten, którego zwano Judaszem , 
jeden z dw unastu , szedł przed nim i, i p rzy stą ­
pił do Jezusa, aby go pocałować. 48 A Jezus 
m u rzekł: Judaszu , pocałunkiem  w ydajesz
Syna człowieczego? 49 A ci, k tórzy  przy  nim

37. Iz  53, 12. C h ry s tu s  p rz y ta c z a ją c  te n  je d e n  w y ją te k ,  
z d a je  się m ów ić, że m a  ju ż  sp e łn ić  się w szy s tk o , co w  c a ­
ły m  ty m  ro zd z ia le  Iz  p rzep o w ied z ia ł. —  ,,B o  to ,  co  m n ie  
d o ty c z y “ , m o je  sp ra w y , m ój los, m o je  dzie ło  z iem sk ie  
ju ż  dobiegaj»ą k re su . 39. Rb.  M t  26, 30. 36-46; M r  14,
26. 32-42; J  18, 1. 2. 43. U k a za n ie  się a n io ła  i p o t k rw a ­
w y o p o w iad a  ty lk o  Ł k . „ W  ucisku*4, ra c ze j: w  a g o n ii. 
, , U s iln ie j" , t .  zn . g o rliw iej, obfic ie j, n ie  , , d łu ż e j4'. 47 . Rb.  
M t  26, 47-56; M r  14, 43-49; J  18. 2-11.



byli, widząc, co się dziać miało, rzekli mu: 
P an ie , czy m am y bić mieczem? 50 I jeden 
z nich uderzył sługę najwyższego kap łana i 
uciął ucho jego prawe. 51A Jezus odpow ia­
d ając , rzekł: Poprzestańcie; nic nad to! A
dotknąw szy ucha jego, uzdrowił go. 52 I rzekł 
Jezus do tych, przedniejszych kapłanów  i u- 
rzędników  św iątyni i starszych, k tórzy  wyszli 
przeciw niemu: W yszliście jak  na zbójcę z m ie­
czam i i kijam i? 53 Gdy codziennie wśród was 
byw ałem  w św iątyni, nie podnieśliście rąk  na 
mnie: ale ta  jest godzina wasza i moc ciemności.

Potrójne zaparcie się Piotra. ■— 54 A pojm aw ­
szy go, wprowadzili do dom u najwyższego k a ­
p łana. A P io tr  szedł za nim z daleka. 55 A gdy 
rozniecili ogień na dziedzińcu i siedli wokoło, 
był P io tr pom iędzy nimi. 56 Gdy go ujrzała 
jed n a  służąca siedzącego u św iatła i p rzy p a­
trzy ła  m u się, rzekła: I ten  z nim  był.
j7 A on się go zaparł, mówiąc: N iew iasto, nie 
znam  go. 58 A po chwili ujrzaw szy go inny. 
rzekł: I ty  z nich jesteś. A P io tr  rzekł: O czło­
wiecze, nie jestem . 69 A po upływie prawie 
jednej godziny ktoś inny  począł tw ierdzić, 
mówiąc: Praw dziw ie i ten  z nim był, bo i G a­
lilejczykiem  jest. 60 A P io tr  powiedział: Czło­
wiecze, nie wiem, co mówisz! A natychm iast, 
gdy  on jeszcze mówił, zapiał kur. 61 A Pan 
obróciwszy się, spojrzał na P io tra . I wspomniał 
P io tr  na słowo P ana, jak ie był powiedział: Iż

fi_. W id o czn ie  p ró cz  sług  i żo łn ie rzy , b y in  t u  i g ro m a d k a  
k a p ła n ó w  o raz  u rz ęd n ik ó w  ś w ią ty n i. 5-i. Rb.  M t  26,
67. SS. 60-76; M r  14, 53. 54. 66-72; J  18, 12-18. 26-27. 
Ł k  op u szcza  c a la  scenę  nocnego  s a d u . 5<in. P o r . uw . do 
M t Zfi, fi9. fil. C h ry s tu s  s p o jrz a ł n a  P io tra  zapew ne 
w te d y , g d y  po  n o cn y m  p o s ied zen iu  W ie lk ie j R ad y  
o d p ro w a d z a n o  go do  w ięzien ia .



zanim kur zapieje, trzykroć m nie się zaprzesz. 
62 A P io tr  wyszedłszy s tam tąd , gorzko zapłakał.

Uroczyste wyznanie Jezusa. —■ 63 A mężowie, 
którzy go trzym ali, naigraw ali się z niego, b i­
jąc go. 64 I zakryli go, i bili go po tw arzy, 
i py ta li go, mówiąc: P rorokuj, kto jest, co cię 
uderzył? 65 I wiele innych rzeczy bluźniąc, 
mówili przeciw niemu.

66 A gdy nasta ł dzień, zeszli się starsi z ludu 
i przedniejsi kapłani i doktorowie, i p rzyprow a­
dzili go do rad y  swojej, mówiąc: 67 Jeśli ty
jesteś Chrystusem , powiedz nam . I rzekł im: 
Jeśli wam  powiem, nie uwierzycie mi; 68 a jeśli 
i spy tam , nie odpowiecie mi, ani wypuścicie. 
69 Lecz od tąd  będzie Syn człowieczy siedział 
po praw icy mocy Bożej. 70 I rzekli wszyscy: 
Toś ty  jest Syn Boży? On zaś rzekł: W y po ­
wiadacie, żem ja  jest. 71 A oni rzekli: N a cóż 
jeszcze potrzebujem y świadectwa? W szak 
sami słyszeliśmy z u st jego.

Jezus przed Piłatem. —  1 I powstawszy 
cale ich m nóstwo, powiedli go do P iła ta . 

11 poczęli nań skarżyć, mówiąc: Tego znale­
źliśmy podburzającego nasz naród i zakazu ją­
cego daw ać podatki cesarzowi i mówiącego, że 
on jest C hrystusem  królem. 3 I spy ta ł go P iła t, 
mówiąc: T y jesteś królem żydowskim? A on 
odpow iadając, rzekł: T y powiadasz. 4 A P iła t 
rzekł do przedniejszych kapłanów  i do rzeszy: 
N ie znajdu ję żadnej winy w tym  człowieku. 
5 Lecz oni nalegali, mówiąc: P odburza lud,

63. R b .  M t  26, 67.  68;  M r  14. 65.  66. R b .  M t  26,  6 3-65;
M r  14, 61 -64;  J  18, 19-24 . W ażn e  p o s ied zen ie  s ą d u
m u sia ło  od b y w a*  się  p rz y  św ietle  d z ien n y m . 6S. „ S p y -
ta m “ o d o w o d y  w inv . 71 .A lu z ja  do  opu szczo n ej p rze z
Ł k  scen y  M t 26, 59-61; M r 14, 55-59. R . 23, J .  R h .  M t
2 7 , 2 . 1 1 - 1 4 ; M r  1 6 , 1 - 5 ; J  1 8 , 2 8 - 3 8 .  3 . J  18, 37 d o k ła d n ie j.



ucząc po całej Judei, Począwszy od Galilei aż 
do tąd .

Jezus przed Herodem,. —  6 A P iła t, u sły ­
szawszy o Galilei zapy ta ł, czy ten  człowiek jest 
Galilejczykiem. 7 A gdy się dowiedział, że nale­
żał do w ładzy H eroda, odesłał go do H eroda, 
k tó ry  też był w  Jeruzalem  w owe dni. 8 A H e­
rod ujrzaw szy Jezusa, uradow ał się bardzo; bo 
od dawnego czasu pragnął go widzieć, dlatego 
iż wiele o nim słyszał, i spodziewał się, że jakiś 

* cud zobaczy przez niego uczyniony. 9 I zadawał 
m u wiele py tań , ale on nic m u nie odpow ia­
dał. 10 Ale przedniejsi kap łan i i doktorowie 
stali, usilnie nań skarżąc. 11 I w zgardził nim 
H erod w raz z wojskiem swoim, i w yśm iał oble­
czonego w szatę białą, i odesłał do P iła ta . 
12 I sta li się tego dnia przyjaciółm i Herod i 
P iła t, bo przedtem  byli sobie nieprzyjaciółm i.

Barabasz czy Jezus. ■— 13 A P iła t wezwaw­
szy przedniejszych kapłanów  i przełożonych 
i lud, rzekł do nich: 14 Przywiedliście mi tego 
człowieka jakoby  podburzającego lud, a oto 
ja  py ta jąc  przed wami, nie znalazłem w tym  
człowieku żadnej w iny z tych , o k tóre go oskar­
żacie. 15 Ale ani Herod, bo w as do niego ode­
słałem, a oto nie zarzucono m u nic godnego 
śmierci. 16 A przeto skarawszy go, wypuszczę.

17 A powinien był im na św ięta wypuścić 
jednego więźnia. 18 I zawołała razem  w szystka 
rzesza, mówiąc: S trać tego, a  wypuść nam  B a ­
rabasza! 19 A był on za jak iś rozruch, uczy­
niony w mieście, i za zabójstwo osadzony

11. „Z  w o jsk iem " . Z dw o rem . B ia ła  s z a ta  b y ła  o d z ie ­
n ie m  w y b itn y c h  lu d z i; tu  d a n a  na  p o śm iew isk o . 
1(». „ S k a ra w sz y "  czy li ub iczo w aw szy . 17. R b .  M t  27,
15-26; M r  15, 6-15; J  18, 39-19, 1. P o r .  uw . do  M t 27, 15.



w więzieniu. 20 A znowu przem ów ił do nich 
P iła t, chcąc wypuścić Jezusa. 21 Ale oni w o­
łali, mówiąc: U krzyżuj, ukrzyżuj go! 22 A on 
po raz trzeci rzekł do nich: Cóż więc złego ten  
uczynił? Żadnej przyczyny śmierci w  nim 
nie znajduję; skarżę go tedy  i wypuszczę.
23 A oni nalegali głosami wielkimi, żądając, aby 
był ukrzyżowany; i w zm agały się icli głosy.
24 A P iła t przysądził, aby  się stało zadość ich 
żądaniu. 25 I wypuścił im tego, k tó ry  za za­
bójstwo i rozruch w rzucony był do więzienia, 
o którego prosili, a Jezusa  w ydał na ich wolę.

W drodze na Golyutę. —• 20 A gdy go wiedli, 
p rzytrzym ali niejakiego Szymona Cyrenejczyka, 
idącego ze wsi, i włożyli nań krzyż, aby niósł 
za Jezusem . 27 I szła za nim  w ielka rzesza lu ­
du i niewiast, k tóre płakały  i lam entow ały nad 
nim. 28 A Jezus obróciwszy się do nich, rzekł: 
Córki Jerozolimskie! Nie płaczcie nade m ną, 
ale sam e nad sobą płaczcie i nad synam i w a­
szymi. 20 Bo oto p rzy jdą dni, w k tó rych  będą 
mówić: Szczęśliwe niepłodne i żyw oty, k tóre
nie rodziły, i piersi, k tóre nie karm iły. 30 W tedy 
poczną mówić górom: P adnijc ie  na nas! a  p a ­
górkom: P rzykry jc ie  nas; 31 Albowiem jeśli to 
na zielonym drzewie czynią, cóż na suchym 
będzie? 32 Prow adzono też z nim  i drugich 
dwóch złoczyńców, aby byli straceni.

Ukrzyżowanie. — 33 A gdy przyszli na m iej­
sce, które zowią T rupiej głowy, tam  go u k rzy ­
żowali i łotrów, jednego po praw ej, a drugiego

26. Rb.  M t  27, 31-32; M r  15, 20. 21. P o r .  u w . do  M t 27,
32. 30. S łow a Oz 10, 8, k tó re  O bj 0, IG s to su je  i  do  o s ta - 
tecznegro s a d u  ś w ia ta . 32. „ D ru g ic h  dw óch  z ło c zy ń có w "  
—  sk ró co n y  sposób  m ó w ien ia  e w an g e lis ty . 33. Jib. M t
27, 33-56; M r  16, 22-41, J  19, 17-30 . P o r . do  M t 27, 33.



po lewej stronie. 34 A Jezus mówił: Ojcze! O d­
puść im, bo nie wiedzą, co czynią. A dzie­
ląc się szatam i jego, rzucili losy. 35 I sta ł 
lud  patrząc; a naśmiewali się z niego przeło­
żeni z nimi, mówiąc: Innych wybawiał, niechże 
sam  siebie wybawi, jeśli ten  jest Chrystusem  
Bożym  w ybranym . 36 JCaigrawali się też z 
niego i żołnierze, przychodząc, a  ocet mu p o ­
dając, i mówiąc: 37 Jeśli ty  jesteś królem  ży ­
dowskim, wybawże sam siebie.

Dobry i zły łotr. ■— 38 B ył też nad nim i n a ­
pis, w ypisany greckim i, łacińskim i, i żydow ­
skim i literam i: TEN  JE S T  KRÓL ŻYDOW SKI.
39 A jeden z tych  łotrów , k tórzy  wisieli, bluźnil 
m u, mówiąc: Jeśli ty  jesteś Chrystusem , w y­
bawże samego siebie i nas. 40 A. odpowiadając 
drugi karcił go, mówiąc: Ani ty  się Boga nie 
boisz, chociaż tę  sam ą karę ponosisz? 41 A my 
wprawdzie słusznie, bo godną zapłatę za 
uczynki odbieram y; lecz ten  nic złego nie 
uczynił. 421 rzekł do Jezusa: Panie, wspomnij 
na  mnie, gdy przyjdziesz do królestw a twego! 
43 A Jezus m u rzeki: Zapraw dę mówię tobie, 
dziś^ ze m ną będziesz w ra ju .

Śmierć Jezusa,. —  44 A była praw ie godzina 
szósta, i nasta ły  ciemności po wszystkiej ziemi 
aż do godziny dziew iątej. 45 I zaćmiło się 
słońce, a zasłona św iątyni wpół się rozdarła.
40 A Jezus zawoławszy głosem wielkim rzekł: 
Ojcze, w ręce tw oje polecam ducha mojego! 
A to  rzekłszy, skonał.

47 A ro tm istrz  w idząc, co się działo, chwalił 
Boga, mówiąc: Praw dziw ie ten  człowiek był
31 b . D o k ła d n ie j J  19, 23n. 35. „ P rz e ło ż en i"  (principia*, 
arehontes),  w ogńle w y b itn ie jsze  jednostici w p rz e c iw s ta ­
w ien iu  do ę m iriu . 40 . U stęp  o d o b ry m  ło trz e  m a  ty lk o  
Ł k .  44 . P o r . u w . do  M t 27, 45.



spraw iedliw y. 48 1 cała. rzesza tych , któr.zy zeszli 
sią byli na to  widowisko i widzieli, co się dzia­
ło, wracali, bijąc się w piersi swoje. 40 A w szy­
scy jego znajom i sta li z daleka, i niewiasty, 
które za nim  przyszły były z Galilei, patrząc  na to.

Pogrzeb. —  50 A oto mąż imieniem Józef, 
k tó ry  był członkiem R ady, mąż dobry i sp ra ­
wiedliwy, —  51 ten nie był się zgodził na 
ich w yrok i uczynki, —  z A rym atei, m iasta 
judzkiego, k tó ry  też i sam oczekiwał królestwa 
Bożego. 62 Ten przyszedł do P iła ta  i poprosił 
o ciało Jezusa. 63 I zdjąwszy, uwinął w p rze­
ścieradło i położył je w grobie w ykutym , 
w k tó rym  n ik t jeszcze nie był położony. 
64 A był to dzień przygotow ania, i szabat się 
zaczynał. 55 A niewiasty, k tóre z nim przybyły 
z Galilei, przyszedłszy, obejrzały grób i jak  
było położone ciało jego. 56 A wróciwszy się, 
przygotow ały wonności i maści. Ale w szabat 
dały  pokój, wedle przykazania.

I I .  Z M A R T W Y C H W S T A N IE .
(24. 1 -53).

„  . N iew iasty i Piotr u  grobu. —  1 A pierw- 
szego dn ia tygodnia bardzo rano p rzy ­

szły do grobu, niosąc wonności, k tó re  były  
przygotow ały. 2 I znalazły kam ień odwalony 
od grobu. 3 A wszedłszy, nie znalazły ciała P ana

60. Rb. Ml. 27, 67-61; Mr n ,  42-47; .1 19, 38-42. 61. Jft
zef pewno należał do tych, o ktćryeh J 9, 10; 12, 42 itd.,
a w ostatnim sadzie na Zbawiciela, lldz ia łn  nie brał, bo
tam w s z y s c y  wydali potępiający wyrok CYli 14, 04).
64. Szabat, tym razem „w ie lk i", świąteczny, zaczynał 
sic w piątek wieczorem. 5(1. Było więc na tyle czasu, by 
przed zaczęciem spoczynku sobotnieiro przygotować 
wszystko do zabalsamowania zwłok Chrystusa, lt. 24,
1. Rb M t 28, 1-10; Mr 16, .1-8; .1 20, 1-10.



Jezusa,. 4 I stało się, gdy się dla tego w  sercu 
zatrw ożyły, oto stanęli p rzy  nich dwaj m ężo­
wie w szatach lśniących. 5 A gdy się p rze­
straszyły  i pochyliły tw arz ku  ziemi, rzekli do 
nich: Czemu szukacie żyjącego między u m a r­
łymi? 6 Nie masz go tu , ale pow stał. W spom nij­
cie, jak  w am  mówił, gdy jeszcze był w Galilei. 
7 pow iadając: Iż potrzeba, aby  Syn człowieczy 
był w ydany w ręce ludzi grzesznych i był 
ukrzyżowany, a trzeciego dn ia aby zm artw ych­
w stał. 8 I w spom niały na słowa jego. 9 A w ró­
ciwszy się od grobu, oznajm iły to  wszystko 
owym jedenastu  i innym  w szystkim . 10 A były 
to  M aria M agdalena i Jo an n a  i M aria J a k u ­
bowa i inne, k tóre z nim i były , k tóre o tym  
powiedziały apostołom . 11 I w ydaw ały się 
w oczach ich niedorzecznością te  słowa, i nie 
uwierzyli im . 12 Ale P io tr  wstawszy, pobiegł 
do grobu; a pochyliwszy się, u jrzał sam e prze­
ścieradła położone i odszedł, dziwiąc się sam 
w sobie tem u, co się stało.

Po drodze do Em aus. — 13 A oto dwaj z nich 
tego samego dnia szli do m iasteczka, które 
było o sześćdziesiąt stadiów  od Jeruzalem , 
zwanego Em aus. 14 A mówili oni ze sobą o tym  
w szystkim , co się było w ydarzyło. 15 I stało 
się, gdy rozm aw iali i rozpraw iali ze sobą, sam 
Jezus przybliżyw szy się, szedł z nimi. 16 A oczy 
ich były  zatrzym ane, aby  go nie poznali. 
17 I rzekł do nich: Cóż to  są za rozmowy, które 
idąc prowadzicie m iędzy sobą, a jesteście sm u­
tni? 18 A odpow iadając jeden, którem u imię
J2. św. Jan  pominięty. 13. R b . M r  10, 12-13. fil) stadiów 
(inna wersja ma ISO) wynosi M isko 11,5 km. Według 
niektórych leżało Emaus tam, gdzie dzi=iaj wies Ku- 
bejbe, około 3 godziny drogi na póln. zachód od Je ru ­
za lem . 18. Kleofas, różny od męża M arii, krewnej 
pfajśw. ranny.



Kleofas, rzekł mu: Ty sam gościem jesteś w  J e ­
ruzalem , a nie wiesz, co się w nim  działo tym i 
dniam i? 19 A on im  rzekł: Co? I powiedzieli: 
O Jezusie N azareńskim , k tó ry  był mężem p ro ­
rokiem , potężnym  w uczynku i mowie przed 
Bogiem i w szystkim  ludem , 20 a jak  go prze- 
dniejsi kap łan i i przełożeni nasi w ydali, aby był 
skazany n a  śmierć, i ukrzyżowali go. 21 A m y ­
śm y się spodziewali, że on m iał odkupić Izraela; 
a teraz po ty m  w szystkim  dzisiaj trzeci dzień 
jest, jak  się to  stało. 22 Ale i niektóre z naszy c i 
niewiast przestraszyły nas, k tóre przede dniem 
były  u  grobu, 23 a nie znalazłszy ciała jego, 
przyszły, pow iadając, że i zjawienie aniołów 
w idziały, k tórzy  mówią, że on żyje. 24 I poszli 
n iektórzy z naszych do grobu, i tak  znaleźli, jak  
niew iasty mówiły; ale jego samego nie znaleźli.

25 A on rzekł do nich: 0  głupi, a len i­
wego serca do wierzenia tem u  wszystkiem u, 
co powiedzieli prorocy! 26 Czyż nie było po ­
trzeba, aby to  cierpiał Chrystus, i ta k  wszedł 
do chwały swojej? 27 A począwszy od Mojże­
sza i w szystkich proroków, w ykładał im, co 
We w szystkich pism ach o nim  było. 28 I p rzybli­
żyli się do m iasteczka, do którego szli, a  on 
okazywał, jakoby  m iał iść dalej. 29 I p rzym u­
sili go, mówiąc: Zostań z nam i, bo się m a ku 
wieczorowi, i dzień się już nachylił. I wszedł 
z nim i. 30 I stało  się, gdy siedział z nim i u 
stołu, w ziął chleb, i błogosławił, i łam ał, i po ­
daw ał im . 31 I otw arły im  się oczy, i poznali

*■4. Uczniowie idący do Emaus wyszli wiec z wieczernika 
Po przyjściu niewiast i po powrocie od grobu Piotra i 
Jana, ale p r z o r l  drugim przyjściem Magdaleny, do- 
nosząoej, że widziała samego P. Jezusa. (Mr 16, 10; J  20, 
r»'. ts . By łby  zapewne dalej poszedł, gdyby go by li nie 
zatrzymali. 80. By ła  to prawdopodobnie Kom unia św.
* or. niżej w. 35.



go: a on zniknął z ich oczu. 32 I mówili między 
sobą: Czyż serce nasze nie pałało w nas, gdy 
mówił w  drodze, i P ism a nam  otwierał? 33 A 
wstawszy tejże godziny, wrócili się do J e ru ­
zalem, i znaleźli zgrom adzonych jedenastu  i 
tych, k tórzy  z nimi byli. 34 mówiących: Iż
w stał P an  prawdziwie, i ukazał się Szymonowi. 
35 A oni opowiadali, co się działo w drodze, 
i jak  go poznali przy łam aniu  chleba.

Jezus zjawia się apostołom. —  30 A gdy to  
mówią, staną ł Jezus w pośrodku nich, i rze ­
cze im: Pokój wam! Ja m  jest, nie bójcie się. 
37 A strwożeni i przestraszeni m niem ali, że 
ducha w idzą. 38 I rzekł im: Czemu jesteście 
zm ieszani, a myśli w stępują do serc waszych? 
39 Oglądajcie ręce moje i nogi, że ja  ten  sam 
jestem ; dotykajcie się, i przypatrujcie: bo duch 
nie m a ciała ani kości, jako widzicie, że ja  mam . 
10 A to rzekłszy, ukazał im ręce i nogi. 41 A gdy 
oni jeszcze nie wierzyli, i dziwili się z radości, 
rzekł: Macie tu  co do jedzenia? 42 A oni m u podali 
część ryby  pieczonej i p laster m iodu. 43 A gdy 
zjadł wobec nich, wziąwszy osta tk i, dał im.

Mon a pożegnalna. —  44 I rzekł do nich: Te są 
słowa, k tóre mówiłem do was, będąc jeszcze 
z wami, że musiało w ypełnić się w szystko, co 
napisane jest o mnie w  Zakonie Mojżeszowym 
i w Prorokach i w Psalm ach. 45 W tedy  otworzył

33. Sumarycznie mówi św. Ł k  , Jedenastu", bo bez T o ­
masza (J 20, 24) było ty lko dziesięciu. 34. N ie wspomi­
nają o ukazaniu się Magdalenie, bo w ogóle, jak u św.
Pawła (1 K o r 15, 5-8;, za autentyczne uchodzą zjawienia,
dane uczniom. 36. Rb. J  20, 19-23. 44. W ym ienia Chry­
stus 3 główne części Starego Testamentu. 45n. N iezna­
cznie łą^zy Ł k  słowa powiedziane w wieczerniku p ierw­
szego dnia zmartwychwstania i  w dzień wniebowstąpie­
nia. Uzupełnia swoje opowiadanie w „Dziejach Apost."
Dalsze zjawienia w Jeruzalem i w Galilei opuszfczo.



im um ysł, żeby rozum ieli P ism a, 46 i rzekł im: 
Iż tak  jest napisane, i ta k  było potrzeba, aby 
C hrystus cierpiał, i w stał z m artw ych dnia trze ­
ciego, 47 i żeby przepow iadana była w imię 
jego pokuta i odpuszczenie grzechów po w szyst­
kich narodach, począwszy od Jerozolim y. 48A wy 
jesteście św iadkam i tego. 49 A ja  posyłam na 
was obietnicę Ojca mego; wy zaś siedźcie w mie­
ście, ,aż będziecie obleczeni mocą z wysokości.

Wniebowstąpieniu. —  50 I w yprow adził ich 
z m iasta  do B etanii, a podniósłszy ręce swe, 
błogosławił im. 51 1 stało się, gdy im błogosła­
wił, rozstał się z nim i, i unosił się do nieba. 
52 A oni złożywszy pokłon, wrócili do Je ru z a­
lem z weselem wielkim. 63 1 b.vli zawsze w 
św iątyni, chwaląc i błogosławiąc Boga. Amen.

49. „Obietnice O jca" czyli Ducha Świętego, ktńry im 
udzieli daru mocy, żeby odważnie głosili ewangelię.

17 -  Św. E w angelio  i D zieje  A p o sto lsk ie



EW A N G ELIA  W ED ŁU G  ŚW. JA N A .

Wstęp.
(X, 1— 1 8 )

W C IE L E N IE  SŁOWA BOŻEGO.

Chrystus Słoicem Przedwiecznym. —  1 Na 
A- początku było Słowo, a Słowo było u 

Boga, a Bogiem było Słowo. 2 To było na 
początku u Boga. 3 W szystko przez nie się j  

stało; a bez niego nic się nie stało, co się stało.
4 W  nim był żywot, a żywot był światłością 
ludzi. 5 A światłość w ciemnościach świeci, 
a ciemności jej nie ogarnęły.

6 B ył człowiek posłany od Boga, k tórem u 
imię było Jan . 7 Ten przyszedł na świadectwo, i 
aby dał świadectwo o światłości, aby przezeń 
wszyscy uwierzyli. 8 Nie był on światłością; j 
ale iżby świadectwo dał o światłości.

9 B yła światłość praw dziwa, k tó ra  oświeca 
wszelkiego człowieka na ten św iat'przychodzące- ! 
go. 10 N a świecie był, a  św iat przezeń uczyniony 
jest, a św iat go nie poznał. 11 Przyszedł do swej 
własności, a swoi go nie przyjęli. 12 A ilu- 
kolwiek go przyjęło, dał im moc, aby się stali 
synam i Bożym i, tym , k tórzy  w ierzą w imię

!!. 1 ,1 0 . Od podmiotu „światłość", wymagającego form.' 
„by ła", przechodzi ewangelista do domyślnego pod ­
miotu: „Logos (Słowo; schodzący na ziem ię", o którym 
dalej mówi w rodz. męskim: ,,byl“ . H U S .  W ym ienia 
przym ioty tego dziecięctwa Bożego, którego możliwość 
■ lat Zbawiciel wszystkim, co go przyjęli.



jego; 13 k tórzy  nie ze krwi, ani z woli ciała, ani 
z woli męża, ale z Boga się narodzili. 14 A Słowo 
ciałem się stało, i m ieszkało m iędzy nam i. 
(i widzieliśmy cliwałę jego, chwałę jako jedno- 
rodzonego od Ojca), pełne łaski i praw dy.

15 Ja n  świadectwo daje o nim  i woła, m ó­
wiąc: Ten był, o k tórym  powiedziałem: Ten. 
co po m nie przyjść m a, s ta ł się przede mną: 
bo pierwej był, niźli ja . 16 A z pełności jego 
m yśm y wszyscy otrzym ali, i łaskę za łaskę. 
17 Albowiem Zakon przez Mojżesza był dany: 
łaska i praw da sta ła  się przez Jezusa  C hry­
stusa.

18 Boga n ik t nigdy nie widział; jednorodzony 
Syn, k tó ry  jest na łonie Ojca, on opowiedział.

CZĘŚĆ i.
(1, 19— 12, 60)

O B JA W IE N IE  BÓSTW A ZBA W ICIELA  
PR Z E Z  N A U K Ę 1 CUDA.

A. N A D  JO R D A N E M  1 W  G A L IL E I .
(1, 19— 2, 12)

Świadectwo Jana Chrzciciela. —- 19 A to  jest 
świadectwo Janow e, gdy żydzi z Jeruzalem  
posłali do niego kapłanów  i lewitów, aby  go 
spytali: K toś ty  jest? 20 I wyznał, a  nie zaparł 
się; i wyznał: Że nie jestem  ja  Chrystusem .
211 spytali go: Cóż tedy? Jesteś ty  Eliaszem? 
I rzekł: N ie jestem . Jesteś ty  prorokiem?

15. „Sta l się“ , czy li istniał przede mną jako odwieczne 
słowo; gdyż P. Jezus jalio człowiek urodził się po Janie.
• 6- „Łaskę za łaskę"', raczej: łaskę po łasce. 19. „Ż ydz i"  
— u św. Jana znaczy to słowo prawie zawszę niechętna 

Zbawicielowi cześc narodu. 21. Zawsze te sanie trzy op i­
nie o Janie i  potem o Chrystusie (por. M r G, 15: Ł k  9, 8).



I odpowiedział: Kie. 22 Rzekli mu tedy: Kimże 
jesteś, żebyśm y dali odpowiedź tym , którzy 
nas posiali? (Jo powiadasz sam o sobie? 23Rzekł: 
Jam  „głos wołającego na puszczy: P rostujcie 
drogę Pańską*1, jak  powiedział Izajasz prorok. 
24 A ci, co byli posłani, byli z faryzeuszów. 
251 spy tali go, i rzekli mu: Czemuż tedy
chrzcisz, jeśli ty  nie jesteś Chrystusem , ani 
Eliaszem, ani prorokiem? 28 Odpowiedział im 
Ja n , mówiąc: J a  chrzczę wodą; ale wpośród
was stanął, którego wy nie znacie. 27 On je s t. 
k tóry  po mnie przyjdzie, k tó ry  przede mną 
s ta ł się, którem u ja  nie jestem  godzien rozw ią­
zać rzem yka obuw ia jego. 28 To działo się w 
B etanii za Jordanem , gdzie Ja n  chrztu  udzielał.

Oto Baranek Boży. —  20 N azaju trz  u jrzał Jan  
Jezusa idącego do siebie, i rzekł: Oto Baranek 
Boży, oto k tóry  gładzi grzech św iata. 30 Tenci 
jest, o k tórym  powiedziałem: Przychodzi po mnie 
mąż, k tóry  się sta ł przede m ną, bo pierwej byl 
niźli ja . 31 A ja  go nie znałem, ale żeby był obja 
wiony w Izraelu, dlatego ja  przyszedłem , chrzcząc 
wodą. 32 I dał J a n  świadectwo, mówiąc: Że
widziałem D ucha zstępującego z nieba jako go­
łębicę, i został na nim . 33 A ja  go nie znałem: 
ale, k tóry  mię posłał chrzcić wodą, ten mi po 
wiedział: N a kogo ujrzysz zstępującego D u ­
cha, i na nim zostającego, ten jest, k tóry  chrzci 
Duchem Świętym . 34 A ja  widziałem, i dałem 
świadectwo, że ten je st Synem Bożym.

23. Por. Iz 46, 3. 26. „Stanął", tzn. już przebywa-
2S. Betania, zupełnie różna od jerozolimskiej, b.vła to
zapewne miejscowość na wsch. brzegu Jordanu około
siedem i pół kin przed ujściom. 26. „G rzech" — w o-
góle wzięty. L iturg ia  przyjęła liczbą mnogą: „grzechy".
31. „N ic  znał" Jan  Zbawiciela, wiąc nie mogło być mo­
wy o poprzednim porozumieniu.



Pierwsi uczniowie Jesusa. —  35 A nazaju trz  
znowu sta l Ja n  i dwaj z uczniów jego. 36 A 
spojrzawszy na Jezusa przechodzącego, rzeki: 
Oto B aranek Boży. 37 I usłyszeli go dwaj u- 
ezniowie mówiącego, i poszli za Jezusem . 38 A 
Jezus obróciwszy się, i ujrzaw szy ich za sobą 
idących, rzekł im: Czego szukacie? A oni mu 
rzekli: Rabbi, (co przetłum aczone znaczy:
Nauczycielu) gdzie mieszkasz? 39 Rzekł im: 
Pójdźcie a  zobaczcie. Przyszli i zobaczyli, 
gdzie mieszka, i zostali przy nim  tego dnia; a 
było około dziesiątej godziny. 40 B ył zaś A n­
drzej, b ra t Szymona P io tra , jednym  z dwóch, 
którzy słyszeli byli od Jan a , i poszli za nim. 
41 Ten znalazł najpierw  Szymona, b ra ta  swego, 
i rzecze mu: Znaleźliśmy M esjasza (co p rze tłu ­
maczone znaczy. Chrystus). 421 przyprowadził 
go do Jezusa. A wejrzawszy nań Jezus, rzekł: 
Ty jesteś Szymon, syn Jony; ty  będziesz n a ­
zwany Cefas (co się w ykłada: Opoka).

Powołanie Ttatunacla. —  43 N azaju trz  chciał 
udać się do Galilei, i znalazł F ilipa. I rzecze 
mu Jezus: P ójdź za m ną. 44 A F ilip  był z B e t­
sajdy, m iasta  A ndrzeja i P io tra . 45 Znalazł 
Filip N atanaela, i rzecze mu: Znaleźliśmy tego. 
o k tórym  pisał Mojżesz w Zakonie i prorocy. 
Jezusa, syna Józefa, z N azaretu . 46 I rzekł mu 
N atanael: Czy może z N azaretu  być co do ­
brego? Rzecze m u Filip: P ójdź a zobacz. 47 Ujrzał 
Jezus N atanae la  idącego ku sobie, i rzecze o 
nim: Oto praw dziwie izraelita, w k tórym  nie 
ma zdrady. 48 Rzecze m u N atanael: Skądże

Tj. około g. 16-tej. 40. Drugim był sam ewange­
lista. 43. Prawdopodobnie było to jeszcze nad Jorda­
nom. 45. Natanaela, tj. Bartłomieja, znalazł F ilip  już 
w Oalilei, w ojczystej Kanie. 48. Musiało coś pod ta 
ngą zajść, co ty lko boską wiedzą mńgł Zbawiciel jm znać.



mnie znasz? Odpowiedział Jezus, i rzekł mu: 
Pierwej niż cię F ilip  zawołał, gdy byłeś pod 
figą, widziałem cię. 49 Odpowiedział m u Na- 
tanae l, i rzekł: R abbi, ty ś  jest Syn Boży, ty ś  
je s t król Izraela. 50 Odpowiedział Jezus, i rzekł 
mu: Iżem  ci powiedział: W idziałem  cię pod
figą, wierzysz; większe nad to  rzeczy ujrzysz.
511 rzekł mu: Zaprawdę, zapraw dę mówię wam: 
U jrzycie niebo o tw arte  i aniołów Bożych wstę- j 
pujących i zstępujących na Syna człowieczego. 

n  Cud w K anie Galilejskiej. —  1A dnia 
trzeciego były  gody m ałżeńskie w Kanie 

Galilejskiej; a była tam  m atka  Je zu so w a.2 We- j 
zw any też był na gody i Jezus i uczniowie jego.
3 A gdy zabrakło w ina, rzekła m a tk a  Jezusowa i 
do niego; W ina nie m ają. 4 I rzecze jej Jezus: 
Co mnie i tob ie niewiasto? Jeszcze nie przyszła | 
godzina m oja. 5 Rzecze m a tk a  jego sługom: j  

Cokolwiek w am  powie, czyńcie. 6 A było tam  j 
sześć stągw i kam iennych, postaw ionych dla ! 
oczyszczenia żydowskiego, biorących w  siebie 
każda po dw a albo po trzy  w iadra. 7 Rzecze 
im Jezus: Napełnijcie stągw ie w odą. ł napełnili j 
je  aż do w ierzchu. 8 I rzecze im  Jezus: Czer- | 
pajcie teraz, a zanieście gospodarzowi wesela.
I zanieśli. 9 A gdy gospodarz wesela skoszto­
w ał wody, k tó ra  sta ła  się winem , a nie wiedział.

•)1. „N iebo otwarte", głównio przy przemienieniu i 
wniebowstąpieniu. A niolowie w idziani będą koio Zba - 
wiciela dopiero w dzień sądu (Mt: 25, 31). R . 2,1.,,Trzeci 
dzień" —  po rozmowie z Natanaelem. M atka Najśw . 
zaproszona była prawdopodobnie jako krewna, stąd 
też doglądała gospodarstwa. 4. „N iew iasto" —  sposób 
mówienia poważny, ale bynajmniej nie zimny lub 
twardy, fi. Chrystus odmówił wprawdzie, ale Matka 
wyczuła że to n ie  ie“t  bezwzględna odmowa i domyśliła 
się, że Zbawiciel użyje do cudu pomocy sług.



skądby  było, (lecz wiedzieli słudzy, k tórzy 
wodę czerpali), woła oblubieńca gospodarz 
wesela 10 i rzecze mu: K ażdy człowiek staw ia 
najpierw  dobre wino^ a  gdy sobie podpiją, 
w tedy podlejsze; ty  zaś dobre wino zachowałeś 
aż do tego czasu! 11 Ten początek cudów uczy­
nił Jezus w  K anie Galilejskiej, i objawił chwałę 
swoją, i uwierzyli weń uczniowie jego.

12 P otem  zstąpił do K afarnaum , on i m atka 
.lego i b racia jego i uczniowie jego, i zabawili 
Jam niewiele dni.

B . P IE R W S Z Y  P O B Y T  W JE R U Z A L E M  I  W  J U D E I .
(2, 13— 3, 36)

W yrzucenie kupczących z świątyni. —- 13A by ła  
blisko P ascha żydowska, i poszedł Jezus do J e ­
rozolimy. 14 I znalazł w św iątyni sprzedających 

i owce i gołębie, i bankierów  siedzących. 
’ A uczyniwszy jakoby  bicz z powrózków, w y ­

rzucił w szystkich z św iątyni, owce też i woły. 
a pieniądze bankierów  rozsypał, i stoły poprze­
wracał. 16 A tym , co gołębie sprzedawali, rzekł: 

wynieście to  s tąd , a nie czyńcie dom u Ojca 
'nego domem kupiectw a. 17 I wspomnieli ucz­
niowie jego, iż jest napisane: „Żarliwość domu 
twego pożera m nie“ . 18 Odpowiedzieli tedy  ży- 
' zi, i rzekli mu: Jak iż  znak ukazujesz nam , iż 
to czynisz? 10 Odpowiedział Jezus, i rzekł im: 
■rozwalcie tę  św iątynię, a  w trzech dniach ją  
Postawię. 20 Rzekli ted y  żydzi: Czterdzieści

u ’ J°- t9. Tajemnicza zapowiedz tcso zamaelm 
a nona-ezinwieka, jak i za trzy lata m iał się dokonać, 

/ni i ' Jr • rozPoezął odbudowę św iątyni w r. 734 po 
'w m u .  Ta  pierwsza W ielkanoc publ. życia P . .Te- 

'.'f^JJtzypadla najprawdopodobniej na rok 780, co zaradza 
ę z liczbą 4,0 lat. Świątynia była dopiero co skończona.



i sześć la t budow ano tę  św iątynię, a ty  ją  w trzech 
dniach wystawisz? 21 Ale on mówił o św iątyni 
ciała swojego. 22 Gdy tedy  zm artw ychw stał, 
wspomnieli uczniowie jego, iż to powiedział, 
i uwierzyli P ism u i słowom, które wyrzekł Jezus.

23 A gdy byt w Jerozolim ie w Paschę w 
dzień święty, wielu uwierzyło w imię jego, 
w idząc cuda jego. k tóre czynił. 24 Lecz sam 
Jezus nie zwierzał im samego siebie, dlatego 
że on znał w szystkich, 25 a iż nie trzeba mu 
było, aby k to  dawał świadectwo o człowieku; 
albowiem sam wiedział, co jest w człowieku.

„  Rozmowa z Nikodem,en. — 1 A był mąż 
spośród faryzeuszów, imieniem Nikodem , 

książę żydowski. 2 Ten przyszedł do Jezusa 
w nocy, i rzekł mu: R abbi, wiemy, żeś p rzy ­
szedł jako nauczyciel od Boga; bo n ik t takich 
cudów czynić nie może, jak ie ty  czynisz, jeśliby 
Bóg z nim  nie był. 3 Odpowiedział Jezus, 
i rzekł mu; Zapraw dę, zapraw dę mówię tobie: 
Jeśli się k to  na nowo nie odrodzi, nie może 
oglądać królestwa Bożego. 4 Rzecze do niego 
Nikodem : Jakże się może człowiek rodzić,
będąc starym ? Ozy może na pow rót wejść w | 
łono m atk i swojej i odrodzić się? 5 Odpowie­
dział Jezus: Zaprawdę, zapraw dę powiadam
ci: Jeśli się k to  nie odrodzi z wody i z D ucha 
Świętego, nie może wejść do królestw a Bo- I 
żego. 6 Co się narodziło z ciała, ciałem jest,

23. C iulów tycb ipor. i niż. 3, 2i J  nie wymienia. R. 3,
2. „W iem y" —  zdaje sic oznaczać, że w innie W. Rady,
do której Nikodem należał, byio więcej pi zekonanyeh
o boskim posłannictwie Zbawiciela. 3. Chrystus odpo­
wiada na domyślne, albo przemilczane przez ewange­
listę pytanie, juku droga wiedzie do królestwa Bożego,
fi. W yraźua zapowiedź cbrztu. 6. Cbodzi więo o du­
chowne, a nie o cielesne narodzenie.



a co się narodziło z D ucha, duchem  jest. 7 Nie 
dziwuj się, żem ci powiedział: P o trzeba się
wam znowu narodzić. 8 D uch tchnie, kędy 
chce, i głos jego słyszysz, ale nie wiesz, skąd 
przychodzi, i dokąd idzie: tak  jest z każdym , 
k tóry  się narodził z Ducha.

9 Odpowiedział N ikodem , i rzekł mu: Jakże 
się to  stać może? 10 Odpowiedział Jezus, i 
rzekł mu: To ty  jesteś nauczycielem w Izraelu, 
a tego nie wiesz? 11 Zapraw dę, zapraw dę po ­
wiadam  tobie, iż m y co wiem y, mówimy, i o tym , 
cośmy widzieli, świadczymy; a św iadectwa n a ­
szego nie przyjm ujecie. 12 Jeżeli ziemskie rze­
czy wam  powiedziałem , a nie wierzycie, jakże 
uwierzycie, gdy wam niebieskie opowiadać będę?

13 A n ik t nie w stąpił do nieba, jeno ten, 
który zstąpił z nieba, Syn człowieczy, k tóry  
jest w  niebie. 14 A jak  Mojżesz podwyższył 
węża na puszczy, tak  trzeba, aby podwyższony 
był Syn człowieczy: 15 aby wszelki, k tóry  weń 
wierzy, nie zginął, ale m iał żywot wieczny.

16 Albowiem tak  Bóg umiłował św iat, że 
^yna swego jednorodzonego dal, aby wszelki, 
kto wierzy weń, nie zginął, ale miał żywot 
wieczny. 17 Bo nie posłał Bóg Syna swego na 
sw iat, aby sądził świat; ale iżby św iat zbawiony 
był przez niego. 18 K to wierzy weń, nie bywa 
sądzony; a k to  nie wierzy, już osądzony jest, 
bo nie wierzy w imię jednorodzonego Syna 
Bożego. 19 A ten jest sąd, że światłość przyszła 
na św iat, a ludzie bardziej umiłowali ciemności

j  tutaj tyle co powiew wiatru, którego nie
widać oczyma, a tylko ze skutków poznać możno ,
dobrze symbolizuje i dziaianie Ducha Św. i jego owoce
(por. Dz. 2, 2). 11. , N ie przyjmujecie" —  wskazuje na
to, ż p  Chrystus spotkał się już wtedy z wyraźną niewiarą, 
u przynajmniej tę niewiarę przeczuwał (por. wyż. 2, 24).
14. L iczb  21, 9.



niż światłość; bo złe były  ich uczynki. 20 K a­
żdy bowiem, k tó ry  ile  czyni, nienawidzi św ia­
tłości, i nie idzie na światłość, żeby nie były 
zganione uczynki jego. 21 Lecz k to  czyni 
prawdę, przychodzi do światłości, aby się 
okazały spraw y jego, że w Bogu są uczynione.

Działalność w Judei. —  22 P otem  przyszedł 
Jezus i uczniowie jego do ziemi Judzkiej, i tam  
przebywał z nimi, i chrzcił. 23 Chrzcił też i J a n  
w E non w pobliżu Salim, bo było tam  wód 
wiele, i przychodzili, i chrzcili się. 24 Jeszcze 
bowiem Ja n  nie był w trącony  dó więzienia.

25 I wszczął się spór m iędzy uczniam i Ja n o ­
wymi a żydam i około oczyszczenia. 20 I p rzy ­
szli do Ja n a , i rzekli mu: R abbi, ten, co z tobą 
był za Jordanem , którem uś ty  dał świadectwo, 
ten oto chrzci, a wszyscy idą do niego. 27 O d­
powiedział Jan , i rzekł; Nip może człowiek nic 
wziąć, jeśliby mu nie było dane z nieba. 
28 W y sami jesteście mi św iadkam i, żem po ­
wiedział: Nie jestem  ja  Chrystusem ; ale że je ­
stem  posłany przed nim. 29 K to m a oblu­
bienicę, jest oblubieńcem; lecz przyjaciel 
oblubieńca, k tó ry  stoi a słucha go, weselem 
się weseli dla głosu oblubieńca. To więc we-

22. „D o  ziemi Judzkie j", tj. do wsi i miasteczek Judei, 
prawdopodobnie na pńłn. wschód od stolicy. Przebył 
tu  Zbawiciel na apostolskiej pracy około osiem m iesięcy.
23. Enon leżało tuż przy południowej granicy Galilei, o
jakie 40 km od morza Tyberiadzkiego, na zachód od
Jordanu. By iy  tam obfite źródła. 24. A luzja do opo­
wiadania innych ewangelistów. 26. Zapewne o znacz:
nie chrztu Chrystusowego i Janowego. 26. „Wszyscy
idą", t.zn. że do Zbawiciela Ściągały się liczniejsze rzesze
niż do Jana (por. niżej 4, 1). 27. Działanie Chrystusa 
było nadprzyrodzone, a nadprzyrodzone dary ty lko z 
nieba zstępują. 20. Jan  podaje się za tego „przyjaciela", 
k tó ry  przyprowadza oblubieńcowi narzeczoną.



*ele m oje jest wypełnione. 30 On m a w zrastać, 
a ja  się um niejszać. 31 Ten, co z w ysoka p rzy ­
chodzi, p onad  w szystk im i jest: ten , co z zie­
mi, z ziemi jest, i z ziemi mówi; ten , eo z n ie­
ba przyszedł, je s t ponad w szystkim i. 32 A co 
widział, i słyszał, to  świadczy; a świadectwa 
jego n ik t nie p rzy jm uje. 33 K to świadectwo 
jego przyjął, stw ierdził, że Bóg jest p raw do­
mówny. 34 Albowiem ten , którego Bóg posłał, 
słowa Boże powiada; bo nie pod m iarą Bóg 
•taje ducha. 35 Ojciec m iłuje Syna, i wszystko 
oddał w rękę jego. 36 K to  wierzy w  Syna, ma 
żywot wieczny; a k to  nie wierzy Synowi, nie 
ujrzy  żyw ota, ale gniew Boży nad  nim  zostaje.

C. PO D R Ó Ż  P R Z E Z  S A M A R IĘ  DO  G A L IL E I .
(4, 1— 54).

. Jezus opuszcza Judeę. —  1 Gdy tedy  do- 
, w iedział się Jezus, że usłyszeli faryzeusze, 
'ż Jezus więcej uczniów czyni i chrzci, niźli 
Ja n , 2 (chociaż Jezus nie chrzcił, ale uczniowie 
■jsg?), 3 opuścił Judeę, i poszedł znów do G a­
lilei. 4 A trzeba m u było przechodzić przez 
Samarię.

Niewiasta samarytańska. — 5 Przyszedł tedy 
'lo m iasta  Sam arii, k tóre zowią Syćliar, blisko 
lolwarku, k tó ry  dał Ja k u b  Józefowi, synowi 
•swemu. 6 A była tam  studn ia  Jakubow a; Je-
•12. A  zatem wśród tłumów, schodzących się do P . Je- 
zupa, niewielu było szczerze nawróconych. R. 4, 
. * Zbawiciel, widoczne to zwłaszcza z J, uważał Judeę
i •• eruzalem za główne miejsce swego objawienia. Po-
R  i«? .knowania faiyzeuszów zmusiły go do obrania 
ini a ?a .stale miejsce pobytu. 5. Syehar leżało praw- 

Sr n*e ^am, gdzie jest obecnie Askar, między gó-
J!any  Kóal i  Garizim (por. Rodz 33, 19. Joz 24, 32).
>. >-Xudnia Jakubowa do dziś dnia istnieje w pobliżu

gronu .Józefa. ,,Tak“  —  pewno na ziemi bez żadnego
oparcia. „Godzina szósta“  —  południe.



zus tedy  znużony z drogi, siedział ta k  przy 
studni. Godzina była praw ie szósta. 7 P rzycho­
dzi niew iasta z Sam arii czerpać wodę. Rzecze 
do niej Jezus: Daj mi pić. 8 (Bo uczniowie jego 
odeszli byli do m iasta , aby  kupić żywności). 
9 Rzecze m u tedy  owa niew iasta sam arytańska: 
Jakże  ty , będąc żydem , prosisz pić ode mnie, 
k tó ra  jestem  niew iastą sam ary tańską! Żydzi 
bowiem nie obcują z S am arytanam i. 10 Odpo­
wiedział Jezus, i rzekł jej: G dybyś znała dar
Boży, i k to jest ten, co ci mówi: Daj mi pić, 
ty  byś go zapewne prosiła, a  dałby ci wody 
żywej. 11 Rzecze m u niewiasta: Tanie! I czer­
pać czym  nie masz, a s tudn ia  jest głęboka; 
skądże więc masz wodę żyw ą! 12 Czyż ty  
większy jesteś niż ojciec nasz Ja k u b , k tóry  
nam  studn ię  dał, i sam  z niej pił, i synowie 
jego, i trzody  jego! 13 Odpowiedział Jezus, 
i rzekł jej: Każdy, kto p ije z tej wody, znów
będzie pragnął; lecz k to  by pił z wody, k tó rą  
ja  m u dam , nie będzie pragnął na wieki; 14 ale 
woda, k tó rą  ja  mu dam , stan ie się w nim źró ­
dłem wody, tryskającej ku  żywotowi wiecznemu. 
15 Rzecze do niego niewiasta: Panie! D aj mi
tej wody, abym  nie pragnęła, ani czerpać tu  
nie przychodziła. 16 Rzecze do niej Jezus: Idź, 
zawołaj m ęża twego, a przyjdź tu . 17 Odpowie­
działa niew iasta, i rzekła: Nie m am  męża.
Rzecze do niej Jezus: Dobrześ powiedziała: 
Że nie m am  męża. 18 Albowiem pięciu mężów 
m iałaś, a ten , którego teraz masz, nie jest 
twoim mężem. To prawdziwie powiedziałaś. 
19 Rzecze m u niewiasta: Panie! W idzę, że ty
7. ,,Z Samarii", nio znaczy tu  z samego miasta Samarii,
ale z krainy samaryjskiej. 14. „W oda", czy li laska D u ­
cha Św., której Jezus udzieli wyznawcom swoim, stanie
się źródłem zasługi na żywot wieczny.



jesteś prorokiem . 20 Ojcowie nasi cześć o d d a­
wali na tej górze, a w y powiadacie, że w Jerozo­
limie jest miejsce, gdzie cześć oddawać p o ­
trzeba. 21 Rzecze do niej Jezus: Niewiasto, wierz 
mi, że nadchodzi godzina, kiedy ani na tej 
górze, ani w Jerozolim ie nie będziecie czcili 
Ojca. 22 W y czcicie to, czego nie znacie, my 
czcimy, co znamy: bo z żydów jest zbawienie. 
23 Ale nadchodzi godzina, i teraz jest, gdy 
prawdziwi czciciele będą czcili Ojca w duchu i w 
prawdzie; bo i Ojciec takich  szuka, którzy by  go 
czcili. 24 D uch em j est B óg, a c i, co in u cześć oddaj ą, 
trzeba, aby  go czcili w duchu i w praw dzie. 
25 Rzecze m u niewiasta: W iem, że przyjdzie Me­
sjasz (którego zowią Chrystusem): gdy tedy  on 
przyjdzie, oznajm i nam  wszystko. 26 Rzecze 
do niej Jezus: Jam  jest, k tó ry  mówię z tobą.

O pokarmie i żniwie duchowym. —  27 A w net 
przyszli uczniowie jego, i dziwili się, że z n ie­
w iastą rozmawia: ale żaden nie powiedział: 
O co pytasz, albo o czym z n ią rozmawiasz?
28 Zostawiła tedy  niew iasta w iadro swoje, i ode­
szła do m iasta, i powiedziała owym ludziom:
29 Chodźcie, a zobaczcie człowieka, k tóry  p o ­
wiedział mi wszystko, comkolwiek uczyniła. 
Nie jestże to  Chrystus? 39 Wyszli tedy  z m ia­
sta , i szli do niego. 31 Tym czasem  prosili go 
uczniowie, mówiąc: R abbi, jedz. 32 A on im 
rzecze: Mam ja  pokarm  do jedzenia, o którym  
w y nie wiecie. 33 Mówili tedy  uczniowie mię-

- „Cześć oddawali" Bogu. Niewiasta wskazuje na 
pobliską górę Garizim, gdzie Samarytanie skla.dali 
ofiary. z2. Samarytanie czcili wprawdzie Boga, ale nie 
znali go należycie. 2:1 . Skończą t ir  w Nowym Zakonie 
czysto mu tonalne ofia iy. 2 7 .  Dziw ili się, bo C h r y s t u s  
odstąpił od zwyczaju rabinów, którzy niewiastami gar­
dzili; a o pouczeniu ich nawet mowy nie było.



dzy sobą: Czy może k to  przyniósł m u jeść?
34 Rzecze im Jezus: Mój pokarm  jest, żebym
czynił wolę tego, k tó ry  mnie posłał, abym  w y ­
konał spraw ę jego. 35 Czyż w y nie mówicie, że 
jeszcze są cztery miesiące, a żniwo przyjdzie? 
Oto w am  powiadam: Podnieście oczy wasze,
a popatrzcie na pola, że białe już są do żniwa. 
36 A k to  żnie, bierze zapłatę, i zbiera owoc na 
żywot wieczny, aby i ten, k tó ry  sieje, weselił 
się i zarazem  ten, k tó ry  żnie. 37 Albowiem 
w ty m  słowo jest prawdziwe, że inny  jest, 
k tó ry  sieje, a inny  jest, k tó ry  żnie. 38 J a  was 
posłałem żąć to , nad  czymeście nie pracowali: 
inni się napracow ali, a wyście weszli w  icłi 
prace.

Jezus wśród Samarytan. —  311 A z owego m ia­
s ta  wielu Sam ary tan  uwierzyło weń dla słowa 
niewiasty, świadectwo dającej: Że powiedział
mi w szystko, comkolwiek uczyniła. 40 Gdy 
tedy  przyszli do niego Sam arytanie, prosili 
go, aby tam  pozostał. I  został tam  dwa dni. 
111 daleko więcej uwierzyło weń dla mowy 
jego. 42 A niewieście mówili: Że już nie dla
twego opow iadania wierzymy; sam i bowiem 
usłyszeliśmy, i w iem y, że ten  jest prawdziwie 
Zbawicielem św iata.

Powrót do Galilei. —  43 A po dwócb dniacb 
wyszedł s tam tąd , i odszedł do Galilei. 44 A lbo­

35. Było to więc z końcem grudnia lub w styczniu, co do­
wodzi, że P. Jezus spędził w Judei osiem miesięcy
36-38. Apostołowie grają tu  rolę żniwiarzy, a posiew do
togo żniwa dali inni, poprzednio wysłani pracownicy,
głównie zaś Bóg przez swą łaskę. 44. Podobne słowo,
jak ie inn i ewangeliści kła<1a w usta Zbawiciela, gdy go
źle przyjęto w JMazarecie (Mt 13, 57; M r 6, 4; Ł k  4, 24),
•J odnosi wyraźnie do Judei, która była miejscem urodze­
nia i  m iała byó giównym polem objawień Mesjasza.



wiem sam Jezus dał świadectwo, że prorok 
•dc m a czci w  ojczyźnie swojej. 45 Gdy tedy 
przyszedł do Galilei, przyjęli go Galilejczycy, 
gdyż widzieli w szystko, co był uczynił w Je ro ­
zolimie w  dzień święty; bo i sami by li p rzy ­
szli n a  dzień święty. 46 Przyszedł tedy 
znowu do K any  Galilejskiej, gdzie z wody 
nczynił wino.

Uzdrowienie syna dworzanina. —  A był p e ­
wien dw orzanin królewski, którego syn cho­
rował w K afarnaum . 47 Ten gdy usłyszał, że 
Jezus przyszedł z Judei do Galilei, poszedł do 
niego, i prosił go, aby przybył, i uzdrowił syna 
jego: bo zaczynał um ierać. 48 Rzekł tedy  do 
niego Jezus: Jeśli znaków  i cudów nie ujrzycie, 
nie wierzycie. 49 Rzecze do niego dworzanin: 
P rzyjdź, Panie, zanim syn mój um rze. 50 Rzecze 
m u Jezus: Idź, syn tw ój żyje. Uwierzył czło­
wiek słowom, k tóre m u powiedział Jezus, i o d ­
szedł. 61 A gdy on już powracał, zabiegli mu 
słudzy, i oznajm ili, mówiąc, że syn jego żyje. 
52 P y ta ł ich więc o godzinę, której m u się p o ­
lepszyło. I powiedzieli mu: Że w czoraj, o siód­
mej godzinie, opuściła go gorączka. 53 P o ­
znał tedy  ojciec, że by ła to  godzina, o k tó ­
rej rzekł m u Jezus: Syn twój żyje: i uw ie­
rzył on sam i cały dom jego. 54 Ten znów 
drugi znak uczynił Jezus, przyszedłszy z Judei 
do Galilei.

45. Nowy dowód, że w czasie pierwszej Paschy czyni)
)’. Jezus w Jeruzalem wielkie cuda, pominięte m ilcze­
niem nawet przez Jana. 4 7. Z lia n y  do liafarnaum
około 8 godzin drogi. 1S. Znać, że hardziej chodziło
tomu czlowiel owi o doczesną łasicy niż o wiary. 54. Kwau-
geliota liczy jako pierwszy cud zamianę wody na wino,
dokonaną około dziewięć miesięcy temu.



D. D R U G A  PA S C H A  W  JE R U Z A L E M .
(5, 1— 47).

Uzdrowienie chorego od lat 38. —  1 Po tym
był dzień św ięty żydowski, i poszedł J e ­

zus do Jerozolim y. 2 A jest w Jerozolim ie 
Owcza sadzaw ka, k tó rą  po żydowsku zowią 
B etsajda, m ająca pięć krużganków. 3 W tych 
leżało wielkie m nóstwo chorych, ślepych, chro­
mych, wyschłych, którzy oczekiwali na po ru ­
szenie wody. 4 Anioł zaś P ańsk i zstępował od 
czasu do czasu w sadzawkę, i poruszała się 
woda. A kto pierwszy wszedł do sadzawki po 
poruszeniu wody, staw ał się zdrowym , ja k ą ­
kolwiek byłby zdjęty  chorobą. 5 A był tam  p e­
wien człowiek od trzydziestu  i ośmiu la t nie­
mocą złożony. 6 Gdy go Jezus ujrzał leżącego, 
i poznał, że długi już czas choruje, rzecze mu: 
Chcesz być zdrów"? 7 Odpowiedział m u chory; 
Panie! Kie m am  człowieka, żeby mnie wpuścił 
do sadzawki, gdy poruszy się woda; gdy bo ­
wiem ja  przychodzę, inny schodzi przede mną. 
8 Rzecze m u Jezus; W stań, weźmij loże twoje, 
a chodź. 9 I natychm iast sta ł się zdrowym ów 
człowiek, i wziął łoże swoje, i chodził. A był 
szabat dnia tego. 10 Mówili tedy  żydzi tem u, 
który został uzdrowiony; Szabat jest, nie go­
dzi się tobie nosić łoża twego. 11 Odpowiedział 
im: Ten. k tóry  mnie uzdrowił, on mi rzekł:
Weźmij łoże twoje, a chodź. 12 Spytali go tedy:

II. fi, 1. Tyra rlniom świętym była Pascha. 2. W  gr : 
,.A jest w Jeruzalem koło Owczej 'bramy) sadzawka, 
po żydowsku zwana IJethesda“ . Znajdowała się ona na 
północ od świątyni, fi. U w człowiek był od tak dawna 
chory, alo J nie mówi, że od tak dawna leżni w krużgan­
ku. 11. Słuszny wniosek, że jeśli m ini inoe go uzdrowió, 
to ma też władzę dyspensowania od przepisu sobotniego 
spoczynku.



Któż jest ten  człowiek, k tó ry  ci powiedział: 
W eźmij łoże tw oje, a chodź? 13 A ów uzdro ­
wiony nie wiedział, k to  by  to  był; Jezus b o ­
wiem usunął się od rzeszy, k tó ra  by ła na m iej­
scu. 14 P otem  znalazł go Jezus w  św iątyni, i 
rzekł mu; Oto stałeś się zdrowym , już nie 
grzesz, aby ci się co gorszego nie zdarzyło. 
15 Odszedł ów człowiek, i oznajm ił żydom , że 
to Jezus jest, k tó ry  go zdrowym  u cz y n ił.16 D la­
tego żydzi prześladowali Jezusa, że to  czynił 
w szabat. 17 Lecz Jezus im  odpowiedział; Ojciec 
mój aż do tąd  działa, i ja  działam . 18 Dlatego 
więc tym  bardziej stara li się żydzi zabić go, iż nie 
tylko naruszał szabat, ale też Boga pow iadał 
być Ojcem swym, czyniąc się równym  Bogu.

Jezus równy Ojcu. —  Odpowiedział tedy  J e ­
zus, i rzekł im: 19 Zapraw dę, zapraw dę mówię 
wam , nie może Syn sam od siebie nic czynić, 
jeno to  co widzi, że Ojciec czyni; albowiem 
cokolwiek on czyni, to  i Syn podobnie czyni. 
20 Bo Ojciec m iłuje Syna, i w szystko m u u k a ­
zuje, co sam czyni, i większe nad te  uczynki 
m u okaże, abyście się w y dziwili. 21 A lbo­
wiem jak  Ojciec wskrzesza um arłych, i ożywia, 
tak  i Syn, k tórych  chce ożywia. 22 Bo Ojciec 
nikogo nie sądzi, lecz w szystek sąd dał Synowi, 
23 ab y  wszyscy czcili Syna, jako czczą Ojca. 
Kto nie czci Syna, nie czci Ojca, k tó ry  go po ­
słał. 24 Zapraw dę, zapraw dę powiadam  wam, 
iż k to  słowa mego słucha, a wierzy tem u, który 
mię posłał, m a żyw ot wieczny, i nie przyjdzie 
na sąd, ale przeszedł ze śmierci do żywota. 
25 Zaprawdę, zapraw dę w am  pow iadam , że n a d ­
15. N ie  jest jasne, czy ów uzdrowiony doniósł o tym  ż y ­
dom w dobrej czy w złej intencji. 2 5 .  Mowa tu  jeszcze
o zmartwychwstaniu duchowym z grzechu; w w. 2 8  już
o zmartwychwstaniu ciała-

1 8  -  Św . E w an g e lia  i D zieje  A p o sto lsk ie



chodzi godzina, i teraz jest. gdy um arli usłyszą 
głos Syna Bożego, a ei, k tórzy  usłyszą, ożyją. 
20 Albowiem jak  Ojciec m a żywot sam  w sobie, 
tak  dał i Synowi, aby  m iał żywot sam  w sobie. 
27 I dał m u w ładzę sąd czynić, dlatego że je s t 
Synem człowieczym. 28 Kie dziwcie się tem u. 
bo przychodzi godzina, w której wszyscy, co 
są w  grobach, usłyszą głos Syna Bożego. 
29 I w yjdą ci, k tórzy  dobrze czynili, na zm art­
w ychwstanie żywota; a k tórzy  źle czynili, na 
zm artw ychw stanie sądu. 30 Nie mogę ja  sam 
od siebie nic czynić. J a k  słyszę, sądzę, a sąd 
mój jest sprawiedliwy; bo nie szukam  woli 
mojej, ale woli tego, k tó ry  mnie posłał.

Świadectwo Ojca i uczynków. —  31 Jeśli ja 
sam o sobie daję świadectwo, świadectwo moje 
nie jest prawdziwe. 32 In n y  jest, k tó ry  o mnie 
świadczy, i wiem, że prawdziwe jest św iadec­
two, które o m nie w ydaje. 33 W yście posłali 
do Ja n a , i dał świadectwo prawdzie. 34 J a  zaś 
nie od człowieka świadectwo biorę, ale to  m ó­
wię, abyście w y byli zbawieni. 35 On był świecą 
gorejącą i świecącą, a  wyście chcieli do czasu 
radować się w  światłości jego. 36 Ale ja  mam 
świadectwo większe niż Janowe; albowiem 
uczynki, które dał mi Ojciec, abym  je w yko­
nał, same uczynki, k tóre ja  czynię, świadczą
0 mnie, iż mię Ojciec posłał. 37 A Ojciec, 
który mię posiał, sam świadectwo dał o mnie.
1 nie słyszeliście nigdy głosu jego, ani nie wi-

29. ,,Sądu“  —  potępienia. 81. Niżej 8, 14 dodaje Zba­
wiciel, że jednak i jego własne świadectwo zasługuje na 
wiarę. 84. Świadectwo Jana było ty lko przygotowawcze
i wstępne; decydujące jest świadectwu Boże. 87. N ie 
ma tu mowy o głosie materialnym i materialnej postaci, 
tylko o tej mowie Bożej i tym oglądaniu Boga, które 
dostępne są duszom dolnej woli.



ilzieliście postaci jego; 38 i słowa jego nie m a­
cie w  sobie m ieszkającego, bo tem u, którego 
on posłał, wy nie wierzycie. 39 Rozbieracie P i ­
sm a, bo się w am  zdaje, że w  nieb żywot wieczny 
macie; a one są, które świadectwo d a ją  o 
innie; 40 a do m nie przyjść nie chcecie, abyście 
żyw ot mieli.

41 Chwały od ludzi nie biorę. 42 Ale pozna - 
łom w as, że miłości Bożej nie macie w sobie. 
13 J a  przyszedłem  w  im ię Ojca mego, a nie 
przyjm ujecie mnie; jeśli przyjdzie w imię 
swoje, jego przyjm iecie. 44 Jakże  możecie w ie­
rzyć wy, k tórzy  chwałę jeden od drugiego b ie­
rzecie, a chwały, k tó ra  od samego Boga jest, 
nie szukacie? 45 Kie sądźcie, że ja  was oskar­
żać będę u  Ojca; jest k tó ry  was oskarża, M oj­
żesz, w  k tórym  w y nadzieję macie. 46 Bo g d y ­
byście wierzyli Mojżeszowi, i m nie byście za ­
pewne wierzyli; o m nie bowiem on pisał. 47 Lecz 
jeśli jego pism om  nie wierzycie, jakże moim 
słowom uwierzycie?

E. N O W Y  P O B Y T  W  G A L IL E I .
16, ] — 7, 9 '.

_ Cudowne rozmnożenie ehleba. —  1 Po tym  
odszedł Jezus za morze Galilejskie, to 

je s t Tyberiadzkie. 2 I szła za nim rzesza wielka, 
gdyż widzieli znaki, k tó re  czynił nad tym i, co 
chorowali. 3 W szedł tedy  Jezus na górę, i sie­
dział tam  z uczniam i swoimi. 4 A by ła blisko

:!S. Macie słowo Boże czysto zewnętrznie, ale w was ono 
nie mieszka 43. Istotnie przyjmowali potem żydzi róż­
nych samozwańczych Mesjaszów. II. (i, 1. llb. Mt 14, 
13-21; Mr 0 , 31-44; Łk L  1 0 - 1 7. Ewangelista pomija tu 
prawie cały rok działalności Zbawiciela od drugiej do 
trzeciej Paschy. Rok ten upłynął na pracach w Judei i 
Galilei, skąd dopiero ruszył P . Jezus za morze.



Pascha, dzień św ięty żydowski. 6 Gdy więc 
Jezus podniósł oczy, i zobaczył, że wielka 
rzesza idzie do niego, rzekł do Filipa: Skąd 
kupim y chleba, żeby ci jedli? 0 A mówił to, 
próbując go: bo sam  wiedział, co m iał czynić. 
7 Odpowiedział m u Filip: Za dwieście denarów 
chleba nie w ystarczy im , ta k  żeby każdy mało 
co wziął. 8 Rzekł m u jeden z uczniów jego. 
Andrzej, b ra t Szym ona P io tra: 9 Je s t tu  jedno 
pacholę, co m a pięć chlebów jęczm iennych i 
dwie ryby; ale co to  jest na ta k  wielu? 10 Itzekł 
tedy  Jezus: Każcie ludziom  usiąść. A było
traw y  wiele na ty m  m iejscu.' Usiedli więc 
mężczyźni w liczbie około pięciu tysięcy.
11 W ziął tedy  Jezus chleby, a dzięki uczyniwszy 
rozdał siedzącym; podobnież i z ryb , ile chcieli.
12 A gdy się najedli, rzekł uczniom swoim: 
Zbierzcie ułom ki, k tóre pozostały, aby  nie 
zginęły. 13 Zebrali tedy , i napełnili dwanaście 
koszów ułom kam i z pięciu chlebów jęczm ien­
nych, k tóre pozostały tym , co jedli. 14 Owi 
tedy  ludzie ujrzaw szy cud, k tó ry  Jezus uczy­
nił, mówili: Iż ten jest prawdziwie prorokiem, 
k tó ry  m a przyjść n a  św iat. 16 Jezus tedy  po ­
znawszy, że mieli przyjść, aby go porwać i uczy­
nić królem , uszedł znowu sam  jeden na górę.

Jezus chodzi po morzu. — 19 A gdy zm rok za ­
padł, zeszli uczniowie jego nad morze. 17I w siadł­
szy w łódź, płynęli za morze do K afarnaum : 
i było już ciemno, a Jezus do nieb nie p rzy ­
szedł. 18 Morze zaś poczynało się burzyć, bo

5. J  pomija milczeniem to, £o Jezus najpierw długo n a ­
uczał (Mr 6, 34; Ł k  9, 11). 14. Tj. Mesjaszem. 10. Rb.
Mt 14, 22~.1t; Mr 6, 46-5.1. 17. ,,Nie przyszedł** —  nie
wsiadł z nim i do łodzi.



wiał silny w iatr. 18 Gdy tedy  ujechali około 
dwadzieścia pięć albo trzydzieści stadiów , w i­
dzą Jezusa chodzącego po m orzu i zb liżają­
cego się do lodzi, i zlękli się. 20 Lecz on im 
rzecze: Jam  jest, nie bójcie się. 21 Chcieli go
tedy  wziąć do lodzi; a  łódź natychm iast p rzy ­
płynęła do ziemi, do k tórej jechali.

Obietnica Eucharystii. —  22 N azaju trz  rzesza, 
k tó ra  sta ła  za morzem, zobaczyła, że tam  nie 
było innej łodzi ty lko jedna, i że Jezus nie 
wsiadł do łodzi z uczniam i swoimi, ale sami 
uczniowie jego odjechali. 23 Inne zaś łodzie 
nadeszły od T yberiady obok miejsca, gdzie 
jedli chleb, gdy P an  dzięki uczynił. 24 Skoro 
więc zobaczyła rzesza, że tam  nie m a Jezusa, 
ani uczniów jego, wsiedli w łódki, i przypłynęli 
do K afarnaum , szukając Jezusa. 25 A znalazł­
szy go za morzem, rzekli mu: K abbi, kiedy tu  
przybyłeś?

26 Odpowiedział im Jezus, i rzekł: Zaprawdę, 
zapraw dę mówię wam: Szukacie mnie, nie d la ­
tego żeście cuda widzieli, ale żeście chleb jedli, 
i najedliście się. 27 S tarajcie się nie o pokarm , 
k tó ry  ginie, ale k tó ry  trw a ku żywotowi wiecz­
nem u, k tóry  wam  da Syn człowieczy; na nim 
bowiem Ojciec Bóg położył swą pieczęć. 28 Rze­
kli tedy do niego: Cóż m am y czynić, abyśm y 
pełnili uczynki Boże? 28 Odpowiedział Jezus, 
i rzekł im: To jest dzieło Boże, abyście w ie­
rzyli w tego, którego on posłał. 30 Rzekli mu
19. To znaczy, że by li na jakie 5 km od miejsca wyjazdu.
23. Rozmnożenie ekleba odbyło się na pńłn.-wsch.
brzegu jeziora kolo Betsaidy Julias, a Tyberiada leżała
na brzepru połudu. zuch. 2 l. „Tam ", tj. na miejscu cudu,
od którego niedaleko stanęły tyberiadzkie lodzie.
27. Jakby pieczęcią swoją uwierzytelnił. 30n. Napierają
sit; nowego cudu i  to znowu chleba, ale tym  razem
,,z n ieba“ . J



tedy: Cóż więc ty  za znak czynisz, abyśm y u j ­
rzeli, i uwierzyli tobie? Cóż działasz? 31 Ojcowie 
nasi jedli m annę na puszczy, jako jest n ap i­
sane: „Chleb z nieba dał im  jeść*.

Jezus prawdziwym clilebem z nieba: ■— 32 Rzeki 
im ted y  Jezus: Zaprawdę, zapraw dę mówię 
wam: Kie Mojżesz dał w am  chleb z nieba, ale 
Ojciec mój daje wam  chleb z nieba prawdziwy. 
33 Albowiem chleb Boży jest, k tó ry  z nieba 
zstąpił, i daje żywot św iatu. 34 Rzekli tedy  do 
niego: Panie, daj nam  zawsze tego clileba.
35 A Jezus im powiedział: Jam  jest chleb ży ­
wota; k to  do mnie przychodzi, łaknąć nie b ę ­
dzie, a k to  we mnie wierzy, nigdy pragnąć 
nie będzie. 30 Ale w am  powiedziałem , żeście 
i widzieli mię, i nie wierzycie. 37 AVszystko, 
co mi daje Ojciec, do mnie przyjdzie, a  tego. 
co do mnie przychodzi, nie w yrzucę precz: 
38 bo zstąpiłem  z nieba, nie żebym  czynił wolę 
moją, ale wolę tego, k tó ry  mię posiał. 39 A ta  
je s t wola tego, k tó ry  mię posłał, Ojca, żebym 
nic z tego wszystkiego, co mi dał, nie stracił; 
ale żebym  to wskrzesił w  dzień ostateczny. 
10 A ta  jest wola Ojca mego, k tó ry  mię po ­
słał, żeby każdy, k tó ry  widzi Syna, i wierzy 
weń, m iał żywot wieczny, a  ja  go wskrzeszę 
w dzień ostatn i.

Szemranie niewiernych żydów. —- 41 Szemrali 
ledy  na niego żydzi, że powiedział: Jam  jest
chleb żywy, k tóry  z nieba zstąpił. 42 I m ó­
wili: Czyż nie jest to  Jezus, syn Józefa, któ-

81. Por. Ps 77, 24. :t2. Jezus podejmuje to ich  byczenie 
i „c lileb  z nieba" bierze za temat całej nauki. 8.7. Tu  je­
szcze ogólnikowo nazywa sif; P. Jezus pokarmem dla 
dusz, przyjmowanym przez wiarę. i l u .  Żydów głównie 
iizi to, Ze Zbawiciel mówi o swym zstąpieniu z nieba



rego m y ojca i m atkę znam y? Jakże więc on 
mówi: Iżem z nieba zstąpił? 43 Odpowiedział
ted y  Jezus, i rzekł im: K ie szem rajcie między 
sobą. 44K ik t do mnie przyjść nie może, jeśli 
Ojciec, k tó ry  m nie posłał, nie pociągnie go: 
a ja  go wskrzeszę w dzień ostateczny. 45 Jest 
napisane u  proroków: ,,I  będą wszyscy ucz­
niam i Bożym i11. W szelki, k to  usłyszał od Ojca. 
i nauczył się, przychodzi do mnie. 40 Kie, żeby 
kto Ojca widział; ty lko  ten , k tó ry  jest od 
Boga, ten w idział Ojca. 47 Zaprawdę, zaprawdę 
wam  powiadam : K to wierzy we mnie, m a ż y ­
wot wieczny.

Jezus chichem iyicota. —  48 Jam  jest chleb 
żyw ota. ia Ojcowie wasi jedli m annę na p u ­
szczy, i pom arli. 50 Ten je st chleb z nieba z s tę ­
pujący, aby  jeśli go k to  pożywać będzie, nie 
um arł. 61 Jam  jest chleb żywy, k tó ry  z nieba 
zstąpił. 52 Jeśli k to  pożywać będzie tego cklebn, 
żyć będzie na wieki: a chleb, k tóry  ja  dam . 
jest ciało m oje za żywot św iata.

53 Spierali się tedy  między sobą żydzi, m ó­
wiąc: Jakże  on może dać nam  ciało swoje do 
jedzenia? 64 Rzekł im tedy  Jezus: Zaprawdę, 
zapraw dę wam  powiadam : Jeślibyście nie je-

t3n . Rozw ija P . Jezus t.o, co przedtem powiedział, że 
Ojciec ,,daje“  mn wierzących, a On w zamian daje w ier­
nym żywot wieczny. 45. Por. Iz 54, 13;. Je r 31, 33. 34.
18. Odtąd ogólna myśl o pożywaniu Chrystusa, jako 
chleba duszy, precyzuje się coraz ściślej do pożywania 
^o jako chleba eucharystycznego. 4S. Wraca P. Jezus 
do tematu, który (wyż. w. 31) sami żydzi poruszyli. 
Podobnie niżej w w. 58. 51 n. Wyraźne przejście do
Eucharystii. ,,Za żywot świat a“ , tzu. ciało to będzie 
ofiarowane za ludzkośó i  na krzyżu i na ołtarzu. 53n. Po 
nowym wybuchu niedowiarstwa stwierdza Zbawiciel 
stanowczo, i pozytywnie i negatywnie, że mówi istotnie 
o pożywaniu ciała i p iciu  krwi, oraz o owocu tej 
jemnioy, tj. uczestnictwie żywota.



dli ciała Syna człowieczego, i nie pili krwi jego, 
nie będziecie mieć żyw ota w sobie. 55 K to po ­
żywa ciało moje, i pije krew m oją, ma żywot 
wieczny, a ja  go wskrzeszę w dzień ostatn i. 
58 Albowiem ciało moje prawdziwie jest p okar­
mem, a  krew m oja prawdziwie jest napojem. 
37 K to  pożywa ciało moje, i pije krew moją, 
we mnie mieszka, a  ja  w nim. 68 Jako  mnie 
posłał żyjący Ojciec, i ja  żyję dla Ojca: a kto 
mnie pożywa, i on żyć będzie dla mnie. 59 Ten 
jest chleb, k tóry  z nieba zstąpił. Nie jak  ojco­
wie wasi jedli m annę, i pom arli. K to pożywa 
tego chleba, żyć będzie na wieki.

Różny sku tek  obietnicy. —  60 To powiedział 
w bóżnicy, nauczając w K afarnaum . 61 Wielu 
tedy z uczniów jego usłyszawszy, mówili: 
T w arda jest ta  mowa, i któż jej słuchać może? 
82 A wiedząc Jezus sam  w sobie, że na to szem ­
rają  uczniowie jego, rzekł do nich: To was 
gorszy? 63 A jeśli zobaczycie Syna człowie­
czego wstępującego tam , gdzie był pierwej? 
81 Duch jest, k tóry  ożywia, ciało na nic się nie 
zda. Słowa, k tóre ja  wam  powiedziałem , d u ­
chem i żywotem  są. 65 Ale są niektórzy spo­
śród was, co nie wierzą. W iedział bowiem 
Jezus od początku, k tórzy byli, co nie wierzyli, 
i k to  go m iał wydać. 66 I mówił: D latego wam  
powiedziałem, że n ik t nie może przyjść do 
mnie, j eśli m u nie będziedaneodO jcam oj ego.

OdstępsUoo wielu uczniów. —  67 O dtąd wielu 
uczniów jego odeszło wstecz, i już z nim  nie

# 1 . N a w e t u czn iow ie  b u n tu ją  nią, n ie  ty lk o  rz e sz a . 
6 :i. W te d y  p rz ek o n ac ie  się, że e ia io  S y n a  człow ieczego 
nie po d leg a  p raw o m  c ia ł z iem sk ich . 61. N ie co fa  an i 
nie o g ra n ic z a  .swych słów , a le  chce , b y  je  du ch o w o  a  

.n ie  g ru b o , m a te r ia ln ie  ro zu m ian o .



chodzili. 68 Rzekł tedy  Jezus do dw unastu: 
Czy i wy odejść chcecie. 69 Odpowiedział mu 
tedy  Szymon P io tr : Pauie, do kogoż p ó j­
dziemy ? Ty masz słowa żyw ota wiecznego.
70 A m y w ierzym y, i poznaliśm y, żeś ty  jest 
Chrystus, Syn Boży. Odpowiedział im Jezus:
71 Czy ja  nie dw unastu  was obrałem? A jeden 
z was jest diabeł. 72 A mówił o Judaszu  Szy- 
monowym, Iszkariocie; bo ten  m iał go wydać, 
chociaż był jednym  z dw unastu.

„ Niedowiarstwo krewnych Chrystusa. —
‘ • 1 Potem  chodził Jezus po Galilei, gdyż nie 

chciał po Jude i chodzić, albowiem żydzi starali 
się go zabić. 2 A zbliżało się żydowskie święto 
Kuczek. 3 Rzekli tedy  do niego bracia jego: 
Odejdź s tąd , a idź do Ju d e i, żeby i uczniowie 
twoi widzieli dzieła tw oje, k tóre czynisz. 
4 N ik t bowiem niczego w skrytości nie czyni, 
a sam  chce być na widoku. Jeśli te  rzeczy czy­
nisz, okaż się św iatu. 6 Bo i bracia jego weń 
nie wierzyli. 6 Rzecze im tedy  Jezus: Czas
mój jeszcze nie przyszedł; ale czas wasz zawsze 
jest w pogotowiu. 7 Kie może św iat mieć was 
w nienawiści, ale mnie m a w nienawiści; bo ja 
świadectwo daję o nim , że złe są uczynki jego.

l i .  7. 1. Z ab ic ie  P . J e z u s a  b y io  w ięc ju ż  w te d y , po  dw óch 
la ta c h  pub liczn eg o  Życia, ta k  p o stan o w io n e , że u ie  m óg ł 
bez n a ra że n ia  się n a  oczyw iste  n ieb ezp ieczeń stw o , pó jśó  
d o  J e ru z a le m  n a  P a sch ę . 2. Ś w ię to  K uczek  o b ch o d zo n o  
p rzez  osiem  d n i z p o c zą tk ie m  p a źd z ie rn ik a . D o teg o  
cza=u w ięc, t j .  p rzez  p ó ł ro k u  b aw ił P . J e z u s  w G alilei
i  o k o lic zn y ch  k ra ja c h  (M t 14, 34— 18, 22; M r C, 53— 9,
49; Ł k  9, 18-50). ;t. U czn iow ie , t j .  z w o lenn icy , k tó ry c h
C h ry s tu s  m ia l w J u d e i .  ,,T e  d z ie ła  tw o je “  —  z ap ew n e
iro n ia  (p o r . n iż . w. 5). „ B r a c ia "  c io teczn i i s try je c z n i,
n ie  n a leżący  do g ro n a  a p o sto łó w . 6. „M ój c z a s " , t j .
cza s  M ęki. „W a sz  czas  zaw sze w  p o g o to w iu "  —- n ie
m ac ie  n ic  szczególnego do  d o k o n a n ia  i  n ic  w am  n ie  
g roz i.



s Idźcie w y na ten  dzień święty, ja  zaś nie pójdę 
na ten  dzień święty; bo mój czas j eszcze się nie w y­
pełnił. 9 To powiedziawszy, został sam w Galilei.

F . W  JE R U Z A L E M  N A  Ś W IĘ T O  K U C Z E K .
( 7 ,  1 0 — 1 0 ,  2 1 ) .

Różne udania o Jezusie. —  10 A gdy poszli 
bracia jogo, w tedy i on poszedł na dzień święty 
nie jawnie, ale jakoby  potajem nie. 11 Szukali 
go tedy  żydzi w dzień św ięty, pytając; Gdzież 
on jest? 121 był o nim wielki pom ruk między 
rzeszą. Bo jedni powiadali: Że jest dobry.
Drudzy zaś mówili: N ie, ale zwodzi rzesze.
1:1 N ik t o nim jednak  jaw nie nie mówił z bo- 
jaźni przed żydam i.

Jezus uczy w świątyni. —  14 A gdy już było 
w pół św ięta, wszedł Jezus do św iątyni, i n a ­
uczał. 15 I dziwili się żydzi, mówiąc: Jakże ten 
um ie Pismo, skoro się nie uczył? 16 Odpowie­
dział im Jezus, i rzekł: Moja nauka nie jest
moja, ale tego, k tó ry  mię posłał. 17 Jeśli kto 
zechce pełnić wolę jego, dowie się o te j nauce, 
czy jest z Boga, czy też ja  sam ze siebie m ó­
wię. 18 K to sam  ze siebie mówi, ten  chwały 
własnej szuka; lecz k to  szuka chw ały tego, 
k tóry go posłał, ten jest praw dom ów ny, a nie 
m a w nim niesprawiedliwości. 19 Czyż Mojżesz 
nie dał wam  Zakonu, a żaden z was nie pełni 
Zakonu? 20 Czemu chcecie mię zabić? O dpo­
wiedziała rzesza, i rzekła: C zarta masz; któż
cię chce zabić? 21 Odpowiedział Jezus, i rzekł
8. , , J a  n io  p ó jd ę “  zn aczy  tu :  n ie  p ó jd ę  ja w n ie . 14. T zn .
w  ołow ie św ią teczn eg o  ty g o d n ia .  2 1 .  „ J e d n e g o  c z y ­
n u " ,  tz n .  u z d ro w ie n ia  p a ra l i ty k a  n a d  sa d z a w k ą  B et-
s a jd ą .  T e n  cu d  z d a rz y ł się  w p ra w d zie  1 roku
te m u , a le  c iąg le  tk w ił  w  p am ię c i, bo  od  n iego  zaczęła
się z d e c y d o w a n a  opo zy cja  sa f lh ed ry tó w . W  J e r u z a ­
l e m  po ty m  cu d zie  J e z u s  ju ż  in n y c h  n ie  c zy n ił aż  do
te j  chw ili.



im: Jednego czynu dokonałem, a wszyscy sic 
dziwicie. 22 D latego Mojżesz dał wam obrzeza­
nie (nie żeby ono od Mojżesza było, ale od 
ojców) i w  szabat człowieka obrzezujecie. 
23 Jeśli obrzezanie przyjm uje człowiek w  sza­
bat, żeby nie naruszyć Mojżeszowego Zakonu, 
na mnie się oburzacie, że całego człowieka 
uzdrowiłem w  szabat? 24 K ie sądźcie według 
pozorów, ale sądźcie sądem  sprawiedliwym.

25 Mówili tedy  niektórzy z Jerozolim y: Czyż 
to nie ten, którego cbcą zabić? 26 A oto ja w ­
nie przem aw ia, i nic mu nie mówią. Czyżby 
prawdziwie poznali starsi, że ten  jest C hry­
stusem ? 27 Ale o nim  wiem y, skąd jest; lecz 
gdy Chrystus przyjdzie, n ik t nie będzie w ie­
dział, skąd jest. 28 W ołał tedy  Jezus w św ią­
tyn i, ucząc i mówiąc: I m nie znacie, i skąd je ­
stem  wiecie, a sam od siebie nie przyszedłem, 
ale jest praw dom ów ny ten , k tó ry  m nie posłał, 
którego w y nie "znacie. 29 J a  go znam: bo od 
niego jestem , a on mię posłał. 30 Chcieli go 
tedy  pojm ać, ale n ik t ręki nań nie podniósł: 
bo jeszcze nie nadeszła godzina jego. 31 A wielu 
z rzeszy uwierzyło weń, i mówili: Czyż C hry­
stus, gdy przyjdzie, więcej cudów czynić będzie 
aniżeli te, k tóre ten czyni?

32 Usłyszeli faryzeusze, jak  to  o nim  rzesza 
szemrała; i posłali przedniejsi kapłani i fa ry -

23. In n y m i słow y: J e ś l i  w ażn ie jszo  j e s t  z ac h o w a n ie  
p rz e p isu  M ojżesza, n iż  w y p e łn ien ie  p ra w a  s z a b a tu ,  to  
jeszcze  w ażn ie jsze  je s t  d o b ro  całego  cz ło w iek a , k tó reg o  
C h ry s tu s  w  s z a b a t u zd ro w ił. 25. ,,Z  J e ro z o lim y " , bo  ci 
w iedzie li o z am ia rac h  z g ła d ze n ia  Z b aw ic ie la . W obec  
te g o  w  ty m  ja k ra w sz y m  św ie tle  w y s tęp u je  o b e lg a  z w
20. 27. W iedziano , że M esjasz  m a  się n a ro d z ić  w B e ­
tle je m  z ro d u  D aw id a , a le  o sam y m  jego  z ja w ien iu  sio
p o ro b io n o  so b ie  ró żn e  fa łszy w e  te o rie .



zeusze sług, aby go pojm ali. 33 Rzekł im tedy 
Jezus: Jeszcze k ró tk i czas jestem  z wami, a
odchodzę do tego, k tó ry  mię posłał. 34 Szukać 
mię będziecie, a  nie znajdziecie; a  gdzie ja  
jestem , wy przyjść nie możecie. 35 Mówili tedy 
żydzi między sobą: D okądże ten  pójdzie, że 
m y go nie znajdziem y? Czy pójdzie do roz­
proszenia pogan i będzie uczył pogan? 36 Cóż 
to  za słowo, k tóre powiedział: Szukać mię 
będziecie, a nie znajdziecie; a gdzie ja  jestem , 
wy przyjść nie możecie?

Czy Jezus jest M esjaszem? —  37 A w ostatni 
wielki dzień św ięta sta ł Jezus, i wołał, mówiąc: 
Jeśli k to  pragnie, niech do mnie przyjdzie, 
a pije. 38 K to wierzy we mnie, jak  mówi Pi 
smo, z żyw ota jego rzeki wody żywej po 
płyną. 39 A to mówił o D uchu, którego otrzy 
mać mieli w ierzący weń; albowiem D uch je ­
szcze nie był dany, bo Jezus jeszcze nie był 
uwielbiony. 40 Z owej tedy  rzeszy, usłyszaw ­
szy te  słowa jego, mówili: Ten jest prawdziwie 
prorokiem. 41 Inni mówili: Ten jest C hrystu ­
sem. N iektórzy zaś powiadali: Czyż Chrystus
przyjdzie z Galilei? 42 Czyż Pism o nie mówi. 
że C hrystus przyjdzie z rodu D aw ida i z B e­
tlejem  m iasteczka, gdzie był Dawid? 43 P o ­
wstał tedy  rozłam  m iędzy rzeszą z powodu 
niego. 44 A niektórzy z nich chcieli go pojm ać, 
ale n ik t nie podniósł nań ręki.

3 5 . „ R o z p ro sz en iem " , czy li d ia sp o rą  n a zy w a n o  żydów
ro zsian y ch  w śród  p o g an , w śród  k tó ry c h  zy sk iw a li oni
dość  w ielu  p ro z e litó w  (po r. T o b  13, 4). F a ry zeu sze ,
s a m i n a  z d o b y w an ie  p ro z e litó w  chciw i (po r. M t 23, 15),
p rz y p is u ją  ta k i z a m ia r  Z baw ic ie low i. 37 . T j .  w siódm y
lu b  ósm y  d z ie ń  u ro czy sto śc i, w k tó ry m  cz e rp a n o  w odę ze
źró d ła  S iloe. D o te j  c erem o n ii n aw iąz u je  J e z u s . P o r .
Iz  12, 3. 40. „ P ro r o k a "  cza sem  u to ż sa m ia n o  z M es ja ­
szom , czasem  od  n iego  o d ró ż n ia n o  (p o r . w yż . G, 14).



45 Przyszli tedy  słudzy do najwyższych k a ­
płanów i faryzeuszów. A oni im  rzekli: Cze-
muście go nie przyprowadzili? 46 Odpowie­
dzieli słudzy: N igdy tak  człowiek nie mówił,
jako ten  człowdek. 47 Odpowiedzieli im tedy 
faryzeusze: Czyż i wy jesteście zwiedzeni?
48 Czy k tó ry  ze starszych uwierzył weń, albo 
z faryzeuszów? 49 Ale to  pospólstwo, k tóre nie 
zna Zakonu, przeklęte jest. 60 Rzekł do nich 
Nikodem , ten , k tó ry  w nocy przyszedł był do 
niego, a był jednym  z nich: 51 Czyż Zakon
nasz sądzi człowieka, jeśli pierwej nie usłyszy 
od niego i nie zrozumie, co czyni? 62 O dpo­
wiedzieli, i rzekli mu: Czy i ty  jesteś G alilej­
czykiem? B adaj P ism a, a zobacz, że z Galilei 
prorok nie pow staje. 53 I powrócili każdy do 
dom u swego. 

a  Jawnogrzesznica. —  1 A Jezus poszedł na 
górę Oliwną. 2 A ran iu tko  znów p rzy ­

szedł do św iątyni, a w szystek lud przyszedł 
do niego; a usiadłszy, nauczał ich. 3 I p rzyp ro ­
w adzają doktorow ie i faryzeusze niewiastę, 
k tó rą  na cudzołóstwie zastano, i postawili ją 
w pośrodku i 4 rzekli mu: Nauczycielu, tę  n ie ­
w iastę zastano teraz na cudzołóstwie. 5 A w 
Zakonie Mojżesz przykazał nam  tak ie  kam ie­
nować. T y  więc co mówisz? 8 A to  mówili, 
kusząc go, aby  go mogli oskarżyć. A Jezus 
schyliwszy się w dół, pisał palcem  na ziemi. 
7 Gdy więc nie przestaw ali go py tać, podniósł

.51. P o w t 17,8; 1P, 15. R . 8, ó .K a p ł 2 0 ,1 0 . 6. „ O sk a rż y ć "  
b ądź  p rzed  n a m ie s tn ik ie m  rz y m sk im , g d y b y  k a z a ł k a ­
m ienow ać, b ąd ź  p rzed  lu d em , ja k o  g w ałcic ie la  p ra w a , 
g d y b y  j a  u w o ln ił. 7. P o w t 17, 7 b y ło  n a k a z a n e , żeby 
św iad k o w ie  z b ro d n i rzuc ili p ierw sze k a m ie n ie . C h ry ­
s tu s  d o d a je , że m ają, to  b y ć  św iad k o w ie  is to tn ie  n iew in n i,
i n ie  o d d a n i p o k ry jo m u  p o d o b n y m  w y stęp k o m .



się, i rzekł im: K to z was jest bez grzechu,
niech pierwszy rzuci na n ią  kam ień. 8 I znowu 
schyliwszy się, pisał na ziemi. 0 A usłyszawszy 
to, jeden za drugim  wychodzili, poczynając od 
starszych; i został sam  Jezus i niew iasta w 
pośrodku stojąca. 10 A podniósłszy się Jezus, 
rzekł jej: N iew iasto, gdzież są ci, co na ciebie 
skarżyli? Żaden cię nie potępił? 11A ona 
rzekła: Żaden, Panie! A Jezus powiedział: I  ja 
cię nie potępię. Idź, a już więcej nie grzesz.

Jesus światłością świata. —■ 12 I znów ode­
zwał się do nich Jezus, mówiąc: Jam  jest św ia­
tłość św iata; k to  za m ną idzie, nie chodzi 
w ciemności, ale będzie m iał światłość ży­
wota, 13 Rzekli m u ted y  faryzeusze: T y sam
0 sobie świadectwo dajesz; świadectwo twoje 
nie jest prawdziwe. 14 Odpowiedział Jezus.
1 rzekł im: Chociaż ja  świadectwo daję  sam 
o sobie, praw dziwe jest świadectwo moje, bo 
wiem. skądem  przyszedł, i dokąd idę; lecz wy 
nie wiecie, skąd przychodzę, albo dokąd idę.
15 W y wedle ciała sądzicie; ja  nikogo nie sądzę.
16 A jeśli też i sądzę, sąd mój jest prawdziwy: 
bo nie jestem  sam , ale ja  i ten , k tó ry  mnie 
posłał, Ojciec. 17 A w Zakonie waszym  jest 
napisane, że świadectwo dwóch ludzi jest p raw ­
dziwe. 18 Ja m  jest, k tó ry  sam  o sobie daję 
świadectwo, i daje świadectwo o m nie O j­
ciec, k tó ry  mię posłał. 10 Rzekli m u tedy: 
Odzież jest tw ój Ojciec? Odpowiedział J e ­
zus: Ani m nie nie znacie, ani O jca m o ­

14. „ B o  w iem ...'* . W iaro g o d n o śó  sw ego św iad ec tw u
o p ie ra  n a  pe łnośc i sw ej w iedzy , k tó rą ,  lubo  w  ta je m n ic z y
sp osób , p rz e d s ta w ia  t u  ja k o  wiedzą. B o sk ą . 15. C hoć 
C h ry s tu s  m a  p ra w o  s ą d u , te ra z  jeszcze  z teg o  p raw a  
u ż y tk u  n ie  ro b i, bo p rz y sz e d ł zb aw iać  n ie  sąd z ić  (po r.
w yż. 3, 17) 19. C h cą  w idz ieć  o czy m a  ow ego O jca  d a jn  -
eego  św iad ec tw o .



jego; gdybyście mnie znali, tobyście zapewne 
i Ojca mego znali. 20 Te słowa powiedział J e ­
zus koło skarbca, ucząc w św iątyni; a n ik t go 
nie pojm ał, bo jeszcze nie nadeszła godzina 
jego.

•7ezus przedwiecznym Synem  Boya. — 21 Rzekł 
bn tedy  znowu Jezus: J a  odchodzę, i będzie­
cie m nie szukać, a  w grzechu w aszym  p o ­
mrzecie. D okąd ja  idę, w y przyjść nie możecie. 
22 Mówili ted y  żydzi: Alboż sam się zabije, że 
Powiedział: D okąd ja  idę, w y przyjść nie m o­
żecie ? 23 I mówił im : AVyście z niskości, a 
jam  z wysokości. W yście z tego św iata, a ja 
nie jestem  z tego św iata. 24 P rzeto  w am  p o ­
wiedziałem, że pomrzecie wr grzechach w a­
szych; bo jeśli nie uwierzycie, żem ja, jest. 
Pomrzecie w  grzechu, waszym . 25 Mówili mu 
tedy: K tóżeś ty  jest? R zekł im  Jezus: P oczą­
tek, k tó ry  i mówię w am . 26 Mam o w as wiele 
mówić i sądzić; lecz ten , k tó ry  mię posłał, jest 
prawdom ówny; a ja , co słyszałem od niego, to 
mówię na świecie. 27 I nie zrozumieli, że O j­
cem swoim nazyw ał Boga. 28 Rzekł im  tedy 
•łezus: Gdy podwyższycie Syna człowieczego, 
w tedy poznacie, żem ja  jest, a sam z siebie n i­
czego nie czynię; ale jako mię nauczył Ojciec, 
to mówię. 29 A ten , k tó ry  m ię posłał, ze m ną 
jest, i nie zostawił m nie samego; bo ja , co mu 
się podoba, zawsze czynię. 3d Gdy on to  m ó­
wił, wielu weń uwierzyło.

K to prawdziwym synem Abraham at —  31 Mó­
wił tedy  Jezus do tych  żydów, k tórzy  m u uwie-

“ ?• S k a rb ie c , gdz ie  s to ły  s k a rb o n y  n a  z b ie ra n ie  o f ia r  p io - 
, czn y ch , P y t w  tz w . d z ie d z iń c u  n ie w ia st. 2.7. „ P o c z ą -  

w a m " . W ed le  g r.: „ N a p rz ó d , po  co j a  jeszcze 
n iow ię do  w a s" .



rzyli: Jeśli w y trw ać będziecie przy  mowie
mojej, prawdziwie będziecie uczniam i moimi, 
32 i poznacie praw dę, a praw da was wyswo­
bodzi. 33 Odpowiedzieli mu: Jesteśm y po tom ­
stwem  A braham a, a  nigdyśm y nikom u nie 
służyli; jakże ty  mówisz: W olni będziecie?
34 Odpowiedział im Jezus: Zapraw dę, zaprawdę 
powiadam wam, iż każdy, k tó ry  czyni grzech, 
sługą je st grzechu: 35 lecz sługa nie m ieszka w 
dom u na wieki, syn zaś m ieszka na wieki. 
36 A przeto jeśli was Syn wyswobodzi, p raw ­
dziwie wolni będziecie. 37 W iem, że jesteście 
synam i A braham a; ale staracie się mię zabić, 
ponieważ mowa m oja nie p rzy jm uje się w was. 
38 J a  mówię, co widziałem  u  Ojca mojego, a wy 
czynicie, coście widzieli u ojca waszego. 39 Od­
powiedzieli, i rzekli mu: Ojcem naszym  jest
A braham . Rzekł im Jezus: Jeśliście synam i
A braham a, czyńcież uczynki A braham a. 40 Lecz 
teraz staracie się zabić mnie, człowieka, k tóry  
wam  mówiłem praw dę, ja k ą  słyszałem od 
Boga; tego A braham  nie czynił.

K to synem Bogat —■ 41 W y czynicie uczynki 
ojca waszego. Rzekli m u tedy: M yśmy się z 
cudzołóstwa nie zrodzili; jednego ojca m am y, 
Boga. 42 Rzekł im ted y  Jezus: G dyby Bóg był 
ojcem waszym, tobyście mię pewnie miłowali; 
albowiem ja  z Boga wyszedłem i przyszedłem; 
nie od siebie bowiem przyszedłem , ale on mię 
posłał. 43 Czemu mowy mojej nie rozumiecie? 
Bo nie możecie słuchać mowy m ojej. 44 W y 
z ojca diabła jesteście, i pożądania ojca waszego

4 3 n . „ N ie  m ożecie” , czy li n ie  je s te śc ie  zd o ln i. —  W  c ałej 
te j  m ow ie i rozm ow ie  Z b aw ic ie la  czuć  p o tę ż n y  i  ro sn ący  
a fe k t  i usilnośft, z ja k ą  chce  p rz e k o n ać  ży d ó w  o sw ym  
b ó s tw ie  i  p o s łan n ic tw ie .



czynić chcecie. On był zabójcą od początku, 
i w  praw dzie się nie ostał, bo nie m a w nim  
praw dy; gdy mówi kłam stw o, z własnego m ó­
wi, gdyż kłam cą jest i ojcem jego. 45 A jeśli 
ja  praw dę mówię, nie wierzycie mi. 46 K to 
z was dowiedzie na mnie grzechu? Jeśli praw dę 
mówię wam , czemu mi nie wierzycie? 47 K to 
z Boga jest, słów Bożych słucha; dlatego wy 
nie słuchacie, że z Boga nie jesteście.

Diabelskie usposobienie żydów. —  48 Odpo­
wiedzieli tedy  żydzi, i rzekli mu: Czy my nie 
dobrze m ówimy, żeś ty  jest Sam arytanin  
i czarta  masz? 40 Odpowiedział Jezus: J a  
czarta  nie mam; ale czczę Ojca mego, a wyście 
m nie nie uczcili. 50 Ale ja  nie szukam  chwały 
własnej: jest tak i, co szuka i sądzi. 61 Z a­
praw dę, zapraw dę mówię wam: Jeśli k to  za­
chowa mowę m oją, śmierci nie u jrzy  na wieki. 
52 Rzekli tedy  żydzi: Teraz poznaliśm y, że
czarta  masz. A braham  um arł i prorocy, a ty  
powiadasz: Jeśliby kto zachował mowę moją, 
nie skosztuje śmierci na wieki! 63 Czy ty  wię­
kszy jesteś nad ojca naszego A braham a, k tóry  
umarł? I prorocy pom arli. Kim sam siebie 
czynisz? 54 Odpowiedział Jezus: Jeśli ja  sam
siebie chwalę, niczym jest chw ała moja. Je s t 
Ojciec mój, k tó ry  mię uwielbia, o k tórym  wy 
powiadacie, że jest Bogiem waszym , 65 a nie 
poznaliście go: ale ja  go znam . I jeślibym  po ­
wiedział, że go nie znam , będę podobnym  wam 
kłam cą; ale go znam , i mowę jego zachowuję. 
66 A braham , ojciec wasz, cieszył się, że miał 
oglądać dzień mój; u jrzał i rozradow ał się.

41. „O jcem  je g o " , t j  k ła m s tw a .' 50. „ S ą d z i"  —  u k a rz e  
za  zn iew ażan ie  m n ie . 56. „ U jrz a ł"  —  m oże p rzed  ś m ie r ­
c ią  w  o b ja w ie n iu  p ro ro cz y m , m o że  w  o tc h ła n i.

19 -  Św . E w a n g e lia  i D zieje  A p o sto lsk ie



57 Rzekli ted y  żydzi do niego: Pięćdziesięciu
la t jeszcze nie masz, a A braham a widziałeś? 
8 Rzekł im Jezus: Zaprawdę, zapraw dę mówię 

wam: pierwej niż A braham  się sta ł, jam  jest. 
■r'9 Porw ali ted y  kam ienie, by rzucić na niego: 
łecz Jezus ukrył się, i wyszedł z św iątyni.

_ V zdrowienie ślepego od urodzenia.  
1 A przechodząc, u jrzał Jezus człowieka 

ślepego od urodzenia. 2 1 spy ta li go uczniowie 
jego: R abbi, k to  zgrzeszył, on, czy rodzice
jego, że się ślepym  narodził? 3 Odpowiedział 
Jezus: Ani on nie zgrzeszył, ani rodzice jego 
ale żeby okazały się w nim  spraw y Boże. 
1 Mnie po trzeba w ykonyw ać spraw y tego, 
k tóry  mię posłał, póki dzień jest; nadchodzi 
noc, kiedy n ik t pracować nie może. 5 Póki 
jestem  na świecie, jestem  światłością św iata.

To rzekłszy, sp lunął na ziemię, i uczynił 
błoto ze śliny, i pom azał błotem  oczy jego, 
7 i rzekł mu: Idź, um yj się w sadzawce Siloe 
(co się w ykłada: „P osłany"). Odszedł tedy , i 
um ył się, i przyszedł w idzący. 8 Sąsiedzi tedy 
i ci, co przedtem  go widywali, iż był żebrakiem, 
mówili: Czy to  nie ten , k tó ry  siadyw ał i żebrał? 
Jedn i mówili: Że to  on jest. 9 A drudzy: W cale 
nie, ale jest m u podobny. A on mówił: Ż e to ja  
jestem . 10 Mówili m u tedy: Jakże  ci się oczy 
otw arły? 11 Odpowiedział: Ten człowiek, k tó ­
rego zowią Jezusem , uczynił błoto, i pom azał 
oczy moje, i rzekł mi: Idź do sadzawld Siloe,
•">9. „ U k ry ł s ię“  b ą d ź  to  ro b ią c  się  n iew id z ia ln y m , b ą d ź  
w m ieszaw szy  sią  w  t łu m . U. 9, 2. S ąd zą , że z lo  fizy czn e  
je s t  zaw sze  b e zp o śred n im  n a s tę p s tw e m  g rz ech u . 7. R zecz 
zu p e łn ie  ja sn a , że an i o d ro b in a  b ło ta  z p y łu  u licznego  
i  ś lm y , a n i  z w y k ia  w o d a  z sad z aw k i, k tó ra  m ia ła  ty lk o  
n azw ę  sy m b o liczn ą , a le  ż a d n y c h  leczn iczy ch  w łasnośc i 
n ie  p o s iad a ła , n ie  m o g ły  n a tu ra ln y m  sp o so b o m  w zro k u  
p rzy w ró c ić .



a um yj się. I poszedłem, i um yłem  się, i widzę. 
121 rzekli mu: Gdzież on jest? Odpowiedział: 
K ie wiem.

13 P rzyprow adzają tego, k tó ry  był ślepy, do 
faryzeuszów. 14 A był szabat, gdy Jezus uczy - 
nił błoto, i otw orzył oczy jego. 15 Znowu tedy  
py ta li go faryzeusze, jak  przejrzał? A on im 
odpowiedział: W łożył mi b ło ta na oczy, i um y ­
łem się, i widzę. 16 Mówili tedy  niektórzy z f a ­
ryzeuszów: Kie jest ten  człowiek od Boga,
bo nie chowa szabatu . A drudzy  mówili: 
Jakże  może człowiek grzeszny te  cuda czynić? 
I było rozdwojenie m iędzy nimi. 17 Rzekli tedy 
ślepemu powtóre: Cóż ty  mówisz o tym , k tóry  
otworzył oczy twoje? A on powiedział: Iż jest 
prorokiem . 18 K ie uwierzyli tedy  żydzi, że on 
był ślepy i wzrok odzyskał, dopóki nie w e­
zwali rodziców tego, k tó ry  przejrzał. 19 I sp y ­
tali icb, mówiąc: Czy to  jest syn wasz, o k tó ­
rym  w y mówicie, że się ślepym urodził? Jakże 
więc teraz widzi? 20 Odpowiedzieli im  rodzice 
jego, i rzekli: W iem y, że to  je s t syn nasz, i żr 
się ślepym  urodził; 21 ale jak  teraz widzi, nie 
wiemy; albo k to  otw orzył oczy jego, m y nie 
wiemy. Jego samego pytajcie; m a la ta , niech 
sam mówi o sobie. 22 To powiedzieli rodzice 
jego, gdyż bali się żydów. Bo już zmówili się 
żydzi, iż jeśliby k to  w yznał, że on jest C hry­
stusem , aby  został w yrzucony z bó żn icy .23 D la­
tego to  powiedzieli rodzice jego: Iż m a la ta ,
jego samego pytajcie.

24 AVezwali tedy  po raz drugi człowieka , 
k tóry był ślepy, i rzekli mu: D aj chwałę Bogu:
t* .  „ P ro ro k ie m "  —  p osłańcem  B o ży m , o b d a rz o n y m  
ła sk ą  cu d ó w . 22. Ta. u c h w a ła  z a p a d ła  w  S y n e d riu m  
p ra w d o p o d o b n ie  po  n a ra d z ie , n a  k tó re j  N ik o d em  w y ­
s tą p i ł  w  o b ro n ie  Z b aw ic ie la  (w yż. 7, 50n).



m y wiem y, że ten  człowiek jest grzeszny. 
35 On zaś im odrzekł: Czy grzeszny jest, tego
nie wiem: jedno wiem, że byłem  ślepy, a  teraz 
widzę. 26 Rzekli m u tedy: Cóż ci uczynił?
Jakże ci oczy otworzył? 27 Odpowiedział im: 
Już  wam  powiedziałem, i słyszeliście; czemuż 
znowu słyszeć chcecie? Czy i wy chcecie zostać 
uczniam i jego? 28 Złorzeczyli m u tedy, i po ­
wiedzieli: T y bądź uczniem jego, a m y je s te ­
śm y uczniam i Mojżesza. 29 My wiem y, że do 
Mojżesza mówił Bóg: ale skąd ten jest, nie 
wiemy. 30 Odpowiedział ów człowiek, i rzekł 
im: To w łaśnie jest dziwne, że w y nie wiecie, 
skąd jest, a otw orzył oczy moje. 31 A wiemy, 
że grzeszników Bóg nie w ysłuchuje; ale jeśli 
k to jest czcicielem Boga, a wolę jego czyni, 
tego w ysłuchuje. 32 Od w ieku nie słyszano, 
żeby k to  otw orzył oczy ślepo narodzonem u. 
33 G dyby ten  nie był od Boga, nie m ógłby nic 
uczynić. 34 Odpowiedzieli, i rzekli mu: W grze­
chach narodziłeś się cały, a  ty  nas uczysz? 
I precz go wyrzucili.

35 Usłyszał Jezus, że go precz w yrzucili, a 
znalazłszy go, rzekł mu: Ty wierzysz w Syna
Bożego? 38 On odpowiedział, i rzeki: K tóż to 
jest, Panie, abym  weń uwierzył? 37 1 rzekł mu 
Jezus: I w idziałeś go, i k tó ry  mówi z tobą.
ten  jest. 38 A on rzekł: Wierzę, Panie! I upad ł­
szy, oddał m u pokłon. 39 I rzekł Jezus: Na
sąd ja  przyszedłem  n a  ten  św iat, aby ci, k tó ­
rzy nie widzą, przejrzeli, a  ci, co w idzą, śle­
pym i się stali. 40 I usłyszeli niektórzy z fa ry ­
zeuszów, co przy nim byli, i rzekli mu: Czy
i m y ślepymi jesteśm y? 41 Rzekł im Jezus: 
Gdybyście byli ślepymi, nie mielibyście grze-

*4. W n io sk u ją  p o d o b n ie  ju k  uczn iow ie  (w yż. 9, 2).



o,hu; ale te raz  mówicie: Że w idzim y. Grzech
wasz zostaje.

. „ Jezus dobrym pasterzem. —  1 Zaprawdę, 
zapraw dę mówię wam: K to nie wchodzi 

drzwiam i do owczarni owiec, ale w dziera się 
skądinąd, ten jest złodziej i zbójca. 2 Lecz ten, 
co wchodzi przez drzwi, pasterzem  jest owiec. 
:i Tem u odźwierny otw iera, a owce słuchają 
głosu jego, i woła owce swoje po im ieniu, i w y ­
prow adza je. 4 A gdy w ypuści owce swoje, 
idzie przed nimi: a  owce idą  za nim , bo znają 
głos jego. 6 A za obcym  nie idĄ, ale uciekają 
od niego, bo nie zna ją  głosu obcych. 6 Tę 
przypowieść powiedział im Jezus; lecz oni nie 
zrozumieli, co im mówił.

7 Znowu tedy  rzekł im Jezus: Zapraw dę, za­
prawdę pow iadam  w am , iż ja  jestem  drzwiami 
owiec. 8 W szyscy, ilu ich ty lko przyszło, zło­
dziejam i są i zbójcam i, i nie słuchały ich owce. 
51 Ja  jestem  drzwiam i. Przeze mnie jeśli kto 
wejdzie, zbawiony będzie: i będzie wchodził,
i wychodził, i pastw iska znajdzie. 10 Złodziej 
nie przychodzi, jeno żedy kradł, a  zabijał, i t r a ­
cił. J a  przyszedłem , żeby żyw ot m iały, i obfi­
ciej m iały. 11 Jam  jest pasterz dobry. Dobry 
pasterz duszę swą daje za owce swoje. 12 Lecz 
najem nik, i ten, co nie jest pasterzem , którego 
owce nie są własne, w idzi w ilka przychodzą­

! 19,  1. D o (lziś d n ia  n a  W schodz ie  sp ęd z a ją  rozm aic i 
p as„erze  ow ce n a  noc do  jed n eg o  o g ro d z en ia  p o d  op iekę  
Jednego  s tró ż a , a  ra n o  w y p ro w a d z a ją  sw e s ta d a .  „ S k ą d ­
in ą d " ,  t j .  p rzez  p a rk a n  l u h . w y ła m a n y m  o tw o rem . 
»• „ W sz y scy ..." . M ów i tu  C h ry s tu s  n ie  o p ro ro k a c h  i 
Ją ,m e  C hrzcic ie lu , k tó ry c h  sam  posia ł, a le  o g łosic ielach  
sk aż o n e j, ia ry z e jsk ie j n a u k i.  9 . „W ch o d z ić  i w y c h o d z ić "  
z n a c z y  sp o k o jn ie  k o rz y s tać  z op iek i p a s te rz a .  11. P o r .  
-u t  18, 12-14; Ł k  15, 4-7.



cego, i opuszcza owce, i ucieka, a w ilk porywa, 
i rozprasza owce; 13 najem nik  zaś ucieka, bo 
jest najem nikiem , i nie zależy m u na owcach. 
14 Jam  jest pasterz dobry, i znam  moje, i znają 
innie moje. 15 Jako  m nie zna Ojciec, i ja  znam 
Ojca, a duszę m oją k ładę za owce m o je .16 I 
inne owce m am , k tóre nie są z te j owczarni; 
i te  trzeba mi przyprow adzić, i słuchać będą 
głosu mego; i stanie się jedna owczarnia i je ­
den pasterz. 17 D latego m iłuje mię Ojciec, że 
ja  kładę duszę m oją, abym  ją  znowu wziął. 
18 N ik t nie bierze jej ode mnie, ale ja  kładę 
ją  sam od siebie; i m am  moc położyć ją , i mam 
moc znowu wziąć ją . To przykazanie o trzym a­
łem od Ojca mego.

13 Znowu pow stała niezgoda między żydami 
dla tych  słów. 20 A w ielu z nich mówiło: C zarta 
ma, i szaleje, czemuż go słuchacie? 21 Inni 
mówili: To nie są słowa opętanego od diabła. 
Czyż diabeł może oczy ślepych otwierać?

O. ZA M A C H Y  N A  Z B A W IC IE L A  W  C Z A S IE
U R O C Z Y S T O Ś C I P O Ś W IĘ C E N IA  Ś W IĄ T Y N I.

(10, 22— 42).

Chrystus jest współistołni/ Ojcu. —  22 A była 
w Jerozolim ie uroczystość Poświęcenia św ią­
tyni: i była zima. 23 A Jezus przechadzał się 
w św iątyni po krużganku Salomona. 24 O bstą­
pili go tedy  żydzi, i rzekli mu: D okądże duszę 
naszą w  zawieszeniu trzym ać będziesz? Jeśli

! (». „ J e d n a  o w c za rn ia ”  z n a w ró co n y ch  ży d ó w  i p ogan  
(po r. E f  2, 11— 3, 6). 22. T u  zn o w u  J  o p u szcz a  z góro  
d w a  m iesiące  dz ia ła ln o śc i P .  J e z u s a  w  P ere i i J u d e i 
(Ł k  10, 1— 13, 21). „P o św ięc e n ia ”  (a ra in . chanuklca ) 
n a  p a m ią tk ę  p ośw ięcen ia  (w g ru d n iu  104 p rz e d  C h r.) 
o ł ta rz a  i  ś w ią ty n i, zbezczeszczo n y ch  p rzez  A n tio c h a  IV  
E p ifa n esa . 23. C hoć n a le żąc e  do  ś w ią ty n i, b y ły  je d n a k  
t e  w sp an ia łe  k ru ż g a n k i p o z a  o b rę b e m  p rz y b y tk u .



ty  jesteś Chrystusem , powiedz nam  otwarcie. 
25 Odpowiedział im  Jezus: Pow iadam  wam.
a nie wierzycie; sprawy, k tóre ja  czynię w imię 
Ojca mego, te  o m nie świadectwo dają. 26 Ale 
wy nie wierzycie, bo nie jesteście z owiec moich. 
27 Owce m oje słuchają głosu mego, a ja  je 
znam , i id ą  za m ną. 28 J a  im  daję żywot 
wieczny: i nie zginą na wieki, i n ik t nie wydrze 
ich z ręki mojej. 29 To, co mi dał Ojciec mój. 
większe jest nad wszystko: a n ik t nie może 
wydrzeć z rąk  Ojca mego. 30 J a  i Ojciec jedno 
jesteśm y.

Żydzi chcą go ulcamienoicaó. —  31 Porwali 
tedy  żydzi kam ienie, aby go ukam ienować. 
12 Odpowiedział im Jezus: Wiele dobrych uczyń - 
ków ukazałem  w am  od Ojca mego; za k tóry  
z tych  uczynków kam ienujecie mnie? 33 O d­
powiedzieli m u żydzi: Za dobry uczynek nie
kam ienujem y cię, ale za bluźnierstwo; i że ty . 
'>ędąc człowiekiem, czynisz sam siebie Bogiem. 
34 Odpowiedział im Jezus: Czy nie jest n ap i­
nane w Zakonie waszym: Iżem  ,,ja  rzekł: b o ­
gam i jesteście? “ 35 Jeżeli tych  nazw ał bogami, 
do k tórych  sta ła  się mowa Boża —- a Pism a 
zmienić nie m ożna —  36 o mnie, którego Ojciec 
poświęcił, i posłał Aa św iat, w y mówicie: Że
bluźnisz, ponieważ rzekłem: Jestem  Synem B o­
żym? 37 Jeśli nie czynię dzieł Ojca mego, nie 
wierzcie mi. 38 Ale jeśli czynię, chociażbyście 
mnie wierzyć nie chcieli, uczynkom  wierzcie, 
abyście poznali, i uwierzyli, że Ojciec jest we 
mnie, a ja  w Ojcu. 39 Usiłowali go ted y  p o ­
chwycić, lecz w yszedł z rąk  ich.

- 9 .  O jciec p rze z  ro d z en ie  d a ł  S ynow i n a tu r ą  b o sk ą , a  
w iąc rzecz  w iąk szą  p o n a d  w szy s tk o , b o  n ie sk o ń czo n ą .
3 1. Ps 81, 6. 36. C h ry s tu s  a rg u m e n tu je  a m in o re  ad  m a itis .



40 I odszedł na pow rót za Jo rd an  na to  m iej­
sce, gdzie najpierw  Ja n  chrzcił, i tam  przeby ­
wał. 41 A w ielu przychodziło do niego, i m ó­
wili: Że Ja n  w praw dzie żadnego znaku nie
uczynił; 42 ale w szystko, co Jan  o nim powie­
dział, było praw dą. 1 wielu uwierzyło w niego.

H . W S K R Z E S Z E N IE  Ł A Z A R Z A  B E Z P O Ś R E D N IM  
P O W O D E M  W I R O K U  Ś M IE R C I NA Z B A W IC IE L A .

(11, 1— 57).

1 Choroba i śmierć Łazarza. ■— 1 A był 
chory niejaki Ł azarz z B etanii, z m ia­

steczka M arii i M arty  jej siostry. 2 (A była to  
M aria, k tó ra  nam aściła P an a  olejkiem, i o tarła  
nogi jego w łosam i swoimi; jej to  b ra t Łazarz 
chorował). 3 Posłały ted y  siostry jego do niego 
mówiąc: Panie! Oto ten , którego miłujesz, cho­
ruje. 4 A usłyszawszy Jezus, rzekł im: T a cho­
roba nie jest na śmierć, ale dla chw ały Bożej, 
żeby Syn Boży uwielbiony był przez nią. 
3 A Jezus miłował M artę i siostrę jej Marię 
i Ł azarza. 8 Gdy ted y  usłyszał, że choruje, 
w tedy pozostał w praw dzie przez dw a dni 
na ty m  sam ym  miejscu, 7 potem  zaś rzekł ucz­
niom swoim: Idźm y znowu do Judei. 8 Rze­
kli m u uczniowie: Rabbi! Dopiero chcieli cię ży ­
dzi ukam ienować, a  znów tam  idziesz? 9 Odpo­
wiedział Jezus: Czyż dzień nie m a dw unastu
godzin? Jeśli k to  chodzi we dnie, nie po tknie 
się, bo w idzi światło tego św iata; 10 ale jeśli 
chodzi w nocy, po tknie się, bo św iatła w nim 
nie m a. 11 To powiedział, a potem rzeki im:

10. , ,P rz e b y w a ł"  około  dw óch  m iesięcy . R . 11 ,2 . Z ob .
12, 3. 8. P o r . w yż. 10, 31. 9n . R ó w n ie  pew n ie  ja k  to , 
że n ie  m oże  dzień  m ieć  m n ie j niż 12 prodzi::, i że n ie  
ro z b ije  się  ten , co  w e d n ie  ch o d zi, n ie  s ta n ie  się n ic  C h ry ­
s tu so w i, p ó k i sam  n ie  o d d a  się  w  „m o c  c ie m n o śc i" .



Łazarz, przyjaciel nasz, śpi; ale idę, abym  go 
ze snu obudził. 12 Rzekli ted y  uczniowie jego: 
Panie! Jeśli śpi, zdrów  będzie. 13 Lecz Jezus 
mówił o śmierci jego; a oni sądzili, że o za­
śnięciu snem mówił. 34 W tedy  więc Jezus p o ­
wiedział im otwarcie; Ł azarz um arł. 16 I cie­
szę się dla was, że tam  nie byłem , abyście 
uwierzyli; ale idźm y do niego. 10 Rzekł tedy 
Tomasz, którego zowią D ydym us, do współucz- 
niów: P ójdźm y i my, abyśm y z nim  pomarli.

Rozmowa Jezusa z Martą i ilarią . —- 17 P rz y ­
szedł tedy  Jezus, i znalazł go już od czterech 

, dni leżącego w grobie. 18 (A B etan ia by ła b li­
sko Jerozolim y, na jak ie  piętnaście stadiów). 
19 A przyszło do M arty  i Marii w ielu żydów, 
aby  je  pocieszać po icli bracie. 20 M arta tedy , 
skoro usłyszała, że Jezus idzie, wyszła m u n a ­
przeciw, a M aria siedziała w dom u. 21 Rzekła 
tedy  M arta do Jezusa; Panie! G dybyś tu  był, 
nie um arłby był b ra t mój. 22 Lecz i teraz wiem, 
że o cokolwiek będziesz Boga prosił, da ci Bóg.
3 Rzecze do niej Jezus; Zm artw ychw stanie 

b ra t tw ój. 24 Rzecze m u M arta: W iem, że
zm artw ychw stanie w zm artw ychw staniu  w 
dzień ostateczny. 25 Rzekł jej Jezus: Ja m  jest 
zm artw ychw stanie i żywot; k to  we mnie wierzy, 
choćby i um arł, żyć będzie. 26 A wszelki, k tóry 
żyje, a w ierzy we mnie, nie um rze n a  wieki. 
Wierzysz tem u? 27 Powiedziała mu: T ak , P a ­
nie, jam  uwierzyła, żeś ty  jest C hrystus, Syn 
Boga żywego, k tóry  na ten  św iat przyszedłeś.

28 A to rzekłszy, odeszła, i po cichu zawo­
łała Marię, siostrę swoją, mówiąc: Nauczyciel

13. W laSeiw ie m o ż n a  b y  p rze łożyć: „ że  o zw y cza jn y m
. j .  m ń « 'ił“ . 1<>- ,,D y d y m u s “ , dosł.: b liź n ia k . 18. 15

s ta d ió w , n ieca łe  3 k m .



przyszedł, i woła cię. 29 Ona skoro usłyszała, 
wstaje szybko, i idzie do niego; " je s z c z e  b o ­
wiem Jezus nie przyszedł był do m iasteczka, 
ale był jeszcze na ty m  m iejscu, gdzie M arta 
zabiegła m u drogę. 31 Żydzi tedy , k tórzy z 
nią byli w dom u i pocieszali ją , ujrzaw szy, że 
M aria prędko w stała i wyszła, poszli za nią, 
mówiąc: Że idzie do grobu, aby tam  płakać.
32 M aria tedy , gdy przyszła, gdzie był Jezus, 
ujrzawszy go, p rzypadła do nóg jego, i rzecze 
mu: Panie! G dybyś tu  był, nie byłby um arł 
b ra t mój. 33 Jezus tedy , gdy ją  u jrzał płaczącą, 
i żydów, k tórzy  z nią przyszli, płaczących, 
rozrzewnił się w duchu, i w zruszył sam  siebie, 
34 i rzekł: Gdzieśoie go położyli! Pow iadają
mu: Panie, pójdź a oglądaj. 35 I zapłakał
Jezus. 36 Mówili tedy  żydzi: Oto, jak  go m iło­
wał. 37 A niektórzy z nich mówili: Czyż ten. 
k tóry  otw orzył oczy ślepo narodzonem u, nie 
mógł uczynić, żeby on nie był umarł?

W skrzeszenie Łazarza . —  38 Jezus tedy  roz­
rzewniwszy się znowu sam w sobie, przychodzi 
do grobu. A była to  jaskinia, i kam ień był na 
niej położony. 39 Rzecze Jezus: Odejmijcie k a ­
mień. Rzecze m u M arta, siostra tego, k tó ry  byi 
umarł: Panie, już cuchnie, bo m u już czw arty 
dzień. 40 Rzecze do niej Jezus: Czyżem ci nie 
powiedział, że jeśli uwierzysz, ujrzysz chwałę 
Bożą? 41 Odjęli tedy  kam ień. A Jezus pod ­
niósłszy oczy swe w górę, rzekł: Ojcze, dzię­
kuję ci, żeś mnie w ysłuchał. 42 A ja  w iedziałem, 
że mię zawsze wysłuchujesz; ale dla ludu. 
który wkoło stoi, powiedziałem, aby uwierzyli, 
żeś ty  mnie posłał. 43 To rzekłszy, zawołał

„ R o z rzew n ił się“ , lep ie j m oże: w zd ry g n ą ! nie n a  t e n  
n rz y k ła d  n iew o li śm ierc i.



głosem wielkim: Łazarzu, w yn ijd / z grobu!
14 1 natychm iast wyszedł, k tó ry  był um arły, 
m ając ręce i nogi związane opaskam i, a tw arz 
jego obw iązana była chustą. Rzekł im Jezus: 
Rozwiążcie go i dopuśćcie m u odejść.

Sanhedryn postanawia zgładzić Jezusa. .—
15 W ielu tedy  z żydów, k tórzy  byli przyszli do 
Marii i M arty, a widzieli, co uczynił Jezus, 
uwierzyło weń. 46 A niektórzy z nich odeszli 
do faryzeuszów, i powiedzieli im, co uczyni! 
Jezus. 47 Zebrali tedy  najwyżsi kapłani i fa ry ­
zeusze E adę, i mówili: Cóż poczniemy, bo ten 
człowiek wiele cudów czyni? 48 Jeśli go tak  
zaniecham y, wszyscy weń uwierzą, i p rzy jdą 
Rzymianie, i zabiorą nasze miejsce i naród. 
19 A jeden z nich imieniem Kajfasz, będąc n a j­
wyższym  kapłanem  roku tego, rzekł im: W y 
nic nie wiecie, 50 ani nie myślicie, że lepiej dla 
was, aby jeden człowiek um arł za lud, a nie 
cały naród zginął. 51A tego nie powiedział 
sam  z siebie, ale będąc najwyższym  kapłanem  
roku tego, prorokował, że Jezus m iał umrzeć 
za naród; 52 i nie tylko za naród, ale żeby 
synów Bożych, k tórzy  byli rozproszeni, zgro­
m adzić w  jedno. 53 Od owego więc dnia p o ­
stanowili, że go zabiją.

14. M u sia ła  m oc B o ża  w yn ieść  cu d o w n ie  z g ro b u  w sk rze ­
szonego  Ł a z a rz a , bo  n a tu ra ln y m  spo so b em  n ie  m ó g łb y  
b y ł w y jść  z w iązan y . 48 . „ M ie jsce" , tu :  m ie jsce  „ św ię to " , 
ś w ią ty n ię  (p o r . 2 M ach  5, 19; D z 6, 13). 49 . K a jfa sz
by ł a rc y k ap ła n e m  p rzez  18 l a t  z rz ę d u  (18— 38 po C hr.), 
a le  J  d o d a je : „ ro k u  te g o " , z ap ew n e  d la te g o , że a r c y ­
k a p ła n  co roczn ie  o k u p y w a ł się  w ład zo m  rzy m sk im . 
->0. „N iż  żeby  ca ły  n a ró d  z g in ą ł" ,  rz ek o m o  n a  sk u te k  
n iepoko jów , ja k ie  w yw o ła ło b y  u z n an ie  C h ry s tu sa  M e­
sja szem . 51. O s ta tn i  p rz e b ły sk  d o k try n a ln e j  op iek i 
B ożej n a d  sy n ag o g ą . 53. P rz e d te m  b y ły  ty lk o  zam ysły  
z a b ic ia  Z b aw ic ie la , te ra z  s ta n o w c z a  u c h w ała .



Jezus uchodzi do Efrem. —  54 Jezus ted y  nie 
chodził już jaw nie między żydam i, ale odszedł 
w okolicę blisko pustyni, do m iasta, k tóre zo 
wią Efrem , i tam  przebyw ał z uczniam i swoimi. 
55 A blisko by ła Pascha żydowska; i wielu 
z k ra ju  szło do Jerozolim y przed Paschą, aby 
się oczyścić. 56 Szukali tedy  Jezusa, i mówili 
między sobą, sto jąc w  świątyni; Co sądzicie, 
że nie przyszedł na dzień święty? 57 A n a j­
wyżsi kapłani i faryzeusze w ydali rozkaz, 
żeby każdy, k to  by  się dowiedział, gdzie on 
przebywa, oznajm ił, aby  go pojm ali.

I .  O S T A T N IA  P O D R Ó Ż  DO  J E R U Z A L E M .
(12, 1— 50).

. 0  Namaszczenie w Betanii. — 1 Jezus tedy 
sześć dni przed Paschą przyszedł do 

Betanii, gdzie był um arł Łazarz, którego Jezus 
wskrzesił. 2 I sprawili m u tam  ucztę: i M arta 
służyła, a Ł azarz był jednym  z siedzących z 
nim u  stołu. 3 M aria tedy  wzięła fu n t drogiego 
szpikanardowego olejku, i nam aściła nogi 
Jezusowe, i o ta rła  nogi jego włosami swoimi: 
i napełnił się dom wonnością olejku. 4 Rzeki 
tedy  jeden z uczniów jego, Judasz Iszkariot, 
k tó ry  go m iał wydać: 5 Czemuż tego olejku
nie sprzedano za trzy s ta  denarów, i nie dano
•14. E fre m  lu b  E fro n  (E frn im ) leżało  kolo  dzisie jszego  
efc-Tajjibe, w od leg łości oko ło  22 km  n a  p ó łn . w sch ó d  od 
Je ro zo lim y . J e z u ś  m ie szk a ł ta m  około  m ies iąca , t j .  p rzez 
część lu teg o  i p o c zą te k  m a rc a . P o te m  p rzez  J e ry c h o  
u d a ł się  do  B e ta n ii.  55 . T ak ie  oczyszczen ie  b y ło  k o ­
n ieczne  d la  ty c h , co p rz y b y w a li z ro zp ro szen ia  w śród  
p o g an . C zysto ści leg a ln e j w y m ag ało  g o d n e  u czes tn ic tw o  
w o b rz ę d ac h  p a sc h a ln y c h  (po r. L iczb  9, 13). U. 12, 1. R b. 
Mt 26, 6-13; M r  14, 3-9. W  p ią te k  p rz e d  n ie d z ie lą  p a l ­
m ow ą  w ieczo rem . 2. IT S z y m o n a  T ręd o w a te g o  (M t 26,6). 
3. P o r .  u w . do  M r 14, 3. 6. E w a n g e lis ta  chce  p ra w d o ­
p o d o b n ie  pow iedzieć , ż e  J u d a s z  n o s ił w sp ó ln y  m ieszek



ubogim? 0 A to  powiedział, nie żeby m u cho­
dziło o ubogich, ale że był złodziejem, i mieszek 
mając, nosił co składano. 7 Rzekł tedy  Jezus: 
Zaniechajcie jej, aby na dzień pogrzebu mego 
to zachowała. 8 Ubogich bowiem zawsze wśród 
siebie macie, a mnie nie zawsze macie. 9 D o­
wiedziało się tedy  wielkie m nóstwo żydów, że 
tam  jest; i przyszli, nie tylko dla Jezusa, ale 
żeby widzieć Łazarza, którego wskrzesił z m ar­
tw ych. 10 I umyślili przedniejsi kapłani, żeby 
i Ł azarza zabić; 11 bo wielu żydów z powodu 
niego odstępowało i wierzyło w Jezusa.

IVjazd trium falny do Jerozolimy. —  12 A n a ­
zaju trz  w ielka rzesza, k tó ra  była przyszła na 
święto, skoro usłyszeli, że Jezus idzie do Je ro ­
zolimy, 13 nabrali gałęzi palm owych, i wyszli 
naprzeciw  niem u, i wołali: „H osanna! B ło­
gosławiony, k tó ry  przychodzi w imię P ańsk ie1', 
król Izraela. 14 1 znalazł Jezus osiołka, i wsiadł 
nań, jak  jest napisane: 15 „N ie bój się, córko 
Syjońska! Oto król twój przybyw a, siedząc 
na źrebięciu oślicy". 16 Tego nie rozumieli 
uczniowie jego z początku: ale gdy Jezus zo­
sta ł uwielbiony, w tedy wspomnieli, że to  było 
° nim  napisane, i że to  m u uczynili. 17 Św iad­
czyła tedy  rzesza, k tó ra  przy nim  była, kiedy 
Ł azarza wywołał z grobu, i wskrzesił go z 
m artw ych. 18 D latego też wyszła naprzeciw 
niego rzesza, że słyszeli, iż on ten  cud uczynił. 
19 Mówili tedy  faryzeusze między sobą: W idzi­
cie, że nic nie osiągamy? Oto cały św iat za 
nim poszedł.

ap o sto lsk ieg o  g ro sza  i z n iego  w y kradli i d la  siebie. 
‘ ,,A b y ...  to  z ac h o w a ła 11. N iech  w y k o n a  d z iś, czego w 
d z ień  m ego  p o g rz e b u  w y k o n ać  n ie  p o tra f i .  12. llb. Mt 
~1, 1-9; M r  U ,  1-10; Łtc 19, 29-38. 18. P o r .  P s  117, 26. 
l ‘>. Por. Iz  40, 9; Z ach  9, 9.



Jezus i  poganie. — 20 A byli niektórzy poga­
nie m iędzy tym i, co przyszli, żeby pokłonić 
się w  dzień święty. 21 Ci ted y  przystąpili do 
Filipa, k tó ry  był z B etsajdy  Galilejskiej, i p ro ­
sili go mówiąc: Panie, chcem y ujrzeć Jezusa.
22 Poszedł F ilip , i powiedział Andrzejowi. 
A ndrzej znowu i F ilip  powiedzieli Jezusowi.
23 A Jezus odpowiedział im, mówiąc: P rz y ­
szła godzina, aby  uwielbiony był Syn czło­
wieczy. 24 Zaprawdę, zapraw dę mówię wam: 
Jeśli ziarno pszeniczne w padłszy w  ziemię, 
nie obum rze, 25 samo zostaje; lecz jeśli 
obum rze, wielo owocu przynosi. K to  miłuje 
duszę swą, straci ją; a k to  nienawidzi duszy 
swojej na ty m  świecie, na żywot wieczny za ­
chowa ją . 26 Jeśli kto m nie służy, niech idzie 
za m ną; a gdzie ja  jestem , tam  i sługa mój będzie. 
Jeśli k to  mnie będzie służył, uczci go Ojciec mój.

Ojciec uwielbia swego Syna. —  27 Teraz d u ­
sza m oja zatrw ożona jest. I cóż powiem? Oj­
cze, w ybaw  m nie od tej godziny. Przecież 
po to  przyszedłem  na tę  godzinę. 28 Ojcze, 
uwielbij im ię twoje! Rozległ się tedy  głos z 
nieba: 1 uwielbiłem, i jeszcze uwielbię. 29 Rzesza 
tedy, k tó ra  sta ła  i słyszała, mówiła, iż za­
grzm iało. A inni mówili: Anioł przemówił do 
niego. 30 Odpowiedział Jezus, i rzekł: Kie dla 
mnie ten  głos przyszedł, ale dla was. 31 Teraz 
je st sąd św iata; teraz książę tego św iata precz 
w yrzucony będzie. 32 A ja  gdy będę podwyż-

20. J a k  zap o w ie d z ia ł by ł s a m  B ó g  p rze z  S a lo m o n a
(3 K ró l 8, 41-43), schodzili sit) n ie raz  do  J e ru z a le m  i
n iew ie rn i, z k tó ry c h  część  p rz ech o d z iła  p o te m  n a  p ro -
ze litó w  p ierw szego  lu b  d ru g ieg o  s to p n ia .  21. B yć m oże,
że  z n a li Filipa,, bo G alilea  b y tu  dość  p rz e s ia n a  p o g a ń sk ą
lu d n o śc ią . 23 . W  ty c h  p o g a n a c h  ch cą c y c h  go w idzieć, u-
p a t ru je  Zbaw icie l p o c zą tk i n a w ró cen ia  w sz y s tk ic h  ludów .



szony nad  ziemię, pociągnę wszystko do siebie. 
33 (To zaś mówił, oznajm iając, ja k ą  śmiercią, 
m iał umrzeć). 34 Odpowiedziała m u rzesza: 
My słyszeliśmy z Zakonu, że C hrystus trw a 
na wieki: a jakże ty  mówisz: P otrzeba, żeby
podwyższony był Syn człowieczy? K tóż to  
jest ten  Syn człowieczy? 35 Rzekł im ted y  
Jezus: Jeszcze przez k ró tk i czas jest wśród
was światłość. Chodźcie, póki światłość macie, 
żeby was ciemności nie ogarnęły: a k to  w 
ciemności chodzi, nie wie, dokąd idzie. 30 P óki 
światłość macie, w ierzcie w światłość, abyście 
byli synam i światłości. To powiedział Jezus 
i odszedł i ukry ł się przed nimi.

Zaślepienie żydów. — 37 A chociaż ta k  wiele 
cudów uczynił przed nimi, nie wierzyli w n ie­
go, 38 aby się w ypełniły słowa Izajasza p ro ­
roka, k tóre powiedział: „P anie, któż uwierzył 
przepow iadaniu naszem u, a ram ię P ańsk ie ko ­
m u jest objaw ione?" 39 D latego wierzyć nie 
mogli, że jeszcze powiedział Izajasz: 40 „Zaśle­
pił oczy ich, i zatw ardził serce ich, aby oczyma 
nie widzieli, i sercem nie zrozumieli, i nie n a ­
wrócili się, i żebym ich nie uzdrow ił". 41 To p o ­
wiedział Izajasz, gdy w idział chwałę jego, i 
mówił o nim . 42 Jednakże i z przedniej szych 
wielu uwierzyło w  niego; ale z pow odu fa ry ­
Ofi. W m iesza ł sie w  t łu m , a  p o te m  po szed ł n a  n o c  do
I łe ta n ii (M t 21, 17). 38n. S łow a Iz  53, 1 i fi, 9 10 n ie
zn ac z ą  ja k o b y  B óg  z g ó ry  u n iem o ż liw ił n a w ró c en ie
żydów , a le  to  ty lk o , że w p rz y p u szc z en iu  ich  d o b ro ­
w olnej z a tw a rd z ia ło śc i, m u s ia ła  się  sp ra w d z ić  p rz e ­
p o w ied n ia , w k tó re j  B óg  tę  z a tw a rd z ia ło ść  zaw czasu  
o z n a jm ia . -12. Św . J a n  ja k b y  d la  h o n o ru  i ew ange lii i 
n a ro d u  w łasnego , częs to  zaz n a c za , że n ie d o w ia rs tw o  
n ie  by ło  pow szechne  (p o r. w yżej 3, 2; 7, 12. 40; 8, 30;
10, 21. 42; 11, 45; 12, 11). T y m  tłu m a c z y  się  po  części
P ó źn ie jszy  sz y b k i ro z ro s t c h rz e ś c ija ń s tw a  (D z 2, 4J.
47; 4, 4; 5, 14; 6, 1. 7; 21, 20 i td ) .



zeuszów nie przyznaw ali się, aby ich nie w y­
rzucono z bóżnicy. 43 Bo umiłowali chwałę 
ludzką bardziej niż chwałę Bożą.

Boskie posłannictwo Jezusa. —  44 A Jezus 
wołał, i mówił: K to we mnie wierzy, nie we
mnie wierzy, ale w tego, k tó ry  mię posłał. 
45 I kto mnie widzi, w idzi tego. k tóry  mię po ­
słał. 46 Ja , światłość, przyszedłem  na świat, 
aby  n ik t z tych, co w ierzą we mnie, nie m ie­
szkał w ciemności. 47 A jeśliby k to  słuchał 
słów moich, a  nie przestrzegał, ja  go nie sądzę; 
bom nie przyszedł, żebym sądził św iat, ale że­
bym św iat zbawił. 48 K to m ną gardzi, a  nie 
przyjm uje słów moich, m a, k to  by go sądził. 
Słowa, które mówiłem, one go będą sądzić 
w dzień ostateczny. 49 J a  bowiem z siebie sa ­
mego nie mówiłem, ale Ojciec, k tóry  mnie po ­
słał, on mi dał przykazanie, co m am  mówić, 
i co opowiadać. 60 I wiem, że przykazanie 
jego jest żywot wieczny. A przeto co ja  mówię, 
mówię tak , jako mi Ojciec powiedział.

C ZĘŚĆ I I .
(13, 1— 21, 25).

M ĘK A  I ZM ARTW YCHW STANIE 
ZBA W ICIELA .

A . O S T A T N IA  W IE C Z E R Z A .
(13, 1— 38).

1 „ Chrystus um ywa nogi apostołom. —  
l o .  i p rzecie dniem  św iętym  Paschy, Jezus 

wiedząc, że przyszła godzina jego, aby p rze­
szedł z tego św iata do Ojca, umiłowawszy swo­
ich, k tórzy byli na świecie, do końca ich umi

U . 13, 1. W e c zw a r te k  w ieczo rem  (p o r . uw . do  M t 26, 2).



lował. 2 A odprawiwszy wieczerzę, gdy już 
diabeł podał był w  serce Judasza, syna Szy­
mona, Iszkario ty , żeby go wydał; 3 wiedząc, 
że wszystko dał m u Ojciec w  ręce, a iż od Boga 
wyszedł, i do Boga idzie: 4 w staje od w ie­
czerzy, i składa szaty  swoje, a wziąwszy p rze­
ścieradło, przepasał się. 5 P otem  nalew a wody 
w miednicę, i zaczyna um yw ać uczniom nogi, 
i ocierać prześcieradłem, k tórym  był p rzepa­
sany. 6 Przychodzi ted y  do Szym ona P io tra. 
I rzecze m u P iotr: Panie, ty  m nie nogi um y ­
wasz! 7 Odpowiedział Jezus i rzekł m u: Co ja 
czynię, ty  teraz nie wiesz, ale dowiesz się p o ­
tem . 8 Bzecze m u P iotr: N ie będziesz mi u m y ­
wał nóg na wieki. Odpowiedział m u Jezus: 
Jeśli cię nie um yję, nie będziesz m iał cząstki ze 
m ną. 9 Rzecze m u Szymon P iotr: Panie, nie tylko 
nogi moje, ale i ręce i głowę. 10 Rzecze m u Jezus: 
K to u m y ty  jest, nie potrzebuje, jeno żeby nogi 
um ył, bo cały jest czysty. I w y jesteście czy 
stym i, ale nie wszyscy. 11 W iedział bowiem, 
kto był ten, co go m iał wydać; dlatego po ­
wiedział: Nie jesteście wszyscy czystym i.

Zalecenie 'pokory. —  12 Gdy ted y  um ył im 
nogi, i wziął szaty  swoje, usiadłszy na powrót, 
rzekł im: Wiecie, com w am  uczynił! 13 Wy
mnie wołacie: Nauczycielu i Panie, i dobrze
mówicie; bo nim  jestem . 14 Jeśli więc ja , Pan 
i Nauczyciel, um yłem  nogi wasze, i wy pow in­
niście jeden drugiem u nogi um ywać. 15 A lbo­
wiem dałem wam  przykład, abyście, jak  ja 
wam uczyniłem, tak  i w y czynili. 16 Zaprawdę, 
zapraw dę wam  powiadam : Nie jest sługa
większy nad pana  swego, ani posłaniec nie 
jest większy nad tego, k tó ry  go posłał. 17 Jeśli 
to  wiecie, błogosławieni będziecie, jeśli to

*0 -  Św. E w a n e e lia  i D zieje A p o sto lsk ie



uczynicie. 18 Nie o w szystkich was mówię; ja 
wiem, k tórych obrałem; ale żeby się wypełniło 
Pismo: ,,Ten, co ze m ną je  chleb, podniesie
przeciw mnie piętę sw oją“ . 19 Mówię wam 
teraz, zanim  się stanie, abyście, gdy się stanie, 
wierzyli, iżem ja  jest. 20 Zaprawdę, zaprawdę 
powiadam  wam: K to przyjm uje tego, którego 
poślę, mnie przyjm uje; a kto mnie przyjm uje, 
przyjm uje tego, k tóry  mnie posłał.

W yjawienie zdrajcy. 21 To rzekłszy, Jezus 
zatrw ożył się w duchu, i oświadczył, i rzekł; 
Zapraw dę, zapraw dę w am  powiadam , że jeden 
z was mnie w yda. 22 Spoglądali tedy  uczniowie 
jeden na drugiego, nie będąc pewni, o kim 
mówi. 23 B ył tedy  jeden z uczniów jego, sie­
dzący przy łonie Jezusow ym , którego miłował 
Jezus. 24 N a tego więc skinął Szymon P io tr, 
i rzekł mu; K to  jest ten, o k tórym  mówi? 
25 On tedy  położywszy się na piersiach Je zu ­
sowych, rzekł mu: Panie, któż to jest? 26 O d­
powiedział Jezus: Ten jest, k tórem u ja  um a­
czany chleb podam . A umoczywszy chleb, podał 
go Judaszow i, synowi Szymona Iszkarioty. 27 A 
po kąsku w stąpił w niego szatan . I rzekł mu 

» Jezus; Co czynisz, czyń prędzej. 28 A żaden z 
siedzących nie zrozumiał, na co by m u to rzekł. 
29 N iektórzy bowiem mniemali, ponieważ J u ­
dasz m iał mieszek, iż Jezus mu rzekł; N akup, 
czego nam  potrzeba na dzień święty, albo

18. P s  40 , 10. 21 . lib . M t 26, 20-25; M r 14, 17-21; Ł k  22,
21-23. 22. P rz y  u c z ta c h  s ta ro ż y tn y c h  „ sied z ia ło  s ię"
w p o zy cji leżące j. „U czeń , k tó re g o  m iłow ał J e z u s " ,
t j .  s a m  ew an g e lis ta , leżał tu ż  o b o k  Z b aw ic ie la , „ p rz y
p ie rs ia c h "  jego , t a k  że m óg ł b ez  tru d n o ś c i (w . 25) p rz y ­
tu lić  g łow ą do  p ie rs i Jezu so w y c h . 26. W sk azan ie  z d ra jc y
o d b y ło  się  w ięc b a rd zo  d y s k re tn ie  (p o r . n iżej w . 2 8n .).
J e ś li w iec p rz y  ty m  C h ry s tu s  w y p o w ied zia ł słow a, o
ja k ic h M t2 6 , 25, to  t a k  c icho, że je  s ły sza ł ty lk o  J u d a s z .



żeby co dał ubogim. 30 On ted y  wziąwszy 
kąsek, natychm iast wyszedł. A była noc.

Nowe 'przykazanie. —  31 Gdy ted y  wyszedł, 
rzekł Jezus: Teraz uwielbiony jest Syn czło­
wieczy, a Bóg uwielbiony je st w  nim. 32 A jeśli 
Bóg uwielbiony jest w  nim, i Bóg uwielbi go 
sam w sobie, i zaraz go uwielbi. 33 Synaczko- 
wie! Jeszcze maluczko jestem  z wami. Będzie­
cie m nie szukać, a jak  powiedziałem żydom: 
D okąd ja  idę, w y przyjść nie możecie, ta k  te ­
raz i wam  pow iadam . 34 P rzykazanie nowe 
daję  wam , abyście się społecznie miłowali; j a ­
kom was um iłował, abyście i wy społem się 
miłowali. 35 Po ty m  poznają wszyscy, żeście 
uczniam i moimi, jeśli miłość mieć będziecie 
jedni ku drugim .

Zapowiedź zaparcia się Piotra. —  36 Rzecze 
m u Szymon P io tr: Panie, dokąd idziesz? O d­
powiedział Jezus: D okąd ja  idę, nie możesz t e ­
raz pójść za m ną; ale potem  pójdziesz. 37 Rzecze 
m u P iotr: Czemu nie mogę za to b ą  iść teraz? 
Duszę m oją za ciebie położę. 38 Odpowiedział 
inu Jezus: Duszę swoją za m nie położysz?
Zaprawdę, zapraw dę pow iadam  ci: Kie za ­
pieje kur, aż się mnie trzykroć zaprzesz.
. i  B . M O W A  P O Ż E G N A L N A  W  W IE C Z E R N IK U .

(14, 1— 17, 26).

. , Jezus pociesza uczniów. —  1 Kiecli się 
nie trw oży serce wasze. W ierzycie 

w  Boga, i we mnie wierzcie. 2 W  dom u Ojca 
mego jest m ieszkań wiele. G dyby inaczej 
było, powiedziałbym  wam , bo idę przygoto-
3 0 . J e s t  d u żo  p raw d o p o d o b n ie jsz e , że J a d a s z  C ia ła  P a ń ­
s k ieg o  n ie  p ożyw ał, i że 6 w „ k ą s e k " , k tó r y  o trzy m a!
na  z n ak , b y ł zw y k ły m  C hlebem . Sił. T u ta j  p ra w d o p o ­
d o b n ie  n a le ży  w staw ić  u s tan o w ie n ie  E u c h a ry s ti i .  36 .R b .
M t  26, 31-35; , \ lr  l i ,  27-31; Ł k  22, 31-34.



wać wam  miejsce. 3 A gdy odejdę, i przygo­
tu ję  w am  miejsce, p rzy jdę znowu, i wezmę 
was do siebie, abyście tam , gdzie ja  jestem , i 
wy byli. 4 A dokąd ja  idę, wiecie, i drogę w ie­
cie. 6 Mówi m u Tomasz: Panie, nie wiemy,
dokąd idziesz, a jakże możemy znać drogę? 
" Mówi m u Jezus: Jam  jest droga i praw da i
żywot. N ik t nie przychodzi do Ojca, jeno 
przeze mnie. 7 Gdybyście mnie byli poznali, 
to byście pewnie i Ojca mego byli poznali; a 
odtąd  poznacie go, i widzieliście go. 8 Mówi 
mu Filip: Panie, ukaż nam  Ojca, a w ystarczy 
nam . 9 Mówi m u Jezus: Przez tak  długi czas 
jestem z wam i, a nie poznaliście mnie? Filipie, 
kto mnie widzi, widzi i Ojca. Jakże  ty  mówisz: 
Ukaż nam  Ojca? 10 Nie wierzycie, że ja  w Ojcu, 
a Ojciec jest we mnie? Słowa, k tóre ja  wam 
mówię, nie od samego siebie mówię; lecz Ojciec 
we mnie m ieszkający, on pełni dzieła. ' n ,Nie 
wierzycie, że ja  w Ojcu, a Ojciec jest we mnie? 
12 Choćby dla sam ych uczynków  wierzcie! Za­
prawdę, zapraw dę wam  powiadam : K to wierzy 
we mnie, uczynki, k tó re  ja  czynię, i on czynić 
będzie, i większe nad nie czynić będzie, bo ja  
do Ojca idę. 13 A o cokolwiek będziecie prosić 
Ojca w  imię moje, to  uczynię, aby  uwielbiony 
był Ojciec w Synie. 14 Jeśli mnie o co prosić 
będziecie w imię moje, to  uczynię.

15 Jeśli m nie miłujecie, chowajcie p rzykaza­
nia moje. 19 A ja  prosić będę Ojca, a innego 
Pocieszyciela da wam , aby mieszkał z wami 
na wieki, 17 D ucha praw dy, którego świat, 
przyjąć nie może, bo go nie widzi, ani go nie 
zna; lecz w y poznacie go, bo u was mieszkać 
będzie, i w was będzie.

7. ,,A  o d tą d  p o zn ac ie  g o “ , w ed ł. g r.: J u ż  te ra z  zn ac ie  go .



I ' N ie  zostawi ich sierotami. —  18 Nie zostawię 
was sierotam i; przyjdę do was. 19 Jeszcze m a­
luczko, a św iat mnie już nie zobaczy; lecz wy 
m nie widzicie: bo ja  żyję, i wy żyć będziecie. 
20 W  ów dzień wy poznacie, że ja  jestem  w Ojcu 
moim, a w y we mnie, a ja  w was. 21 K to  ma 
przykazania moje, i zachowuje je, ten  jest. 
k tó ry  mnie miłuje. A k to  mnie m iłuje, będzie 
miłowany przez Ojca mego, i ja  go miłować 
będę, i objawię m u siebie samego. 22 Pow ie­
dział mu Ju d a , nie ów Iszkario t: Panie, cóż 
się stało , że się nam  objawić masz, a  nie 
światu? 23 Odpowiedział Jezus, i rzekł mu; 
Jeśli mnie k to  m iłuje, będzie chował słowa 
moje, a Ojciec mój um iłuje go, i do niego 
przyjdziem y, i m ieszkanie u niego uczynim y. 
24 K to  m nie nie m iłuje, słów moich nie chowa. 
A słowa, któreście słyszeli, nie są moje, ale 
tego, k tóry  mnie posłał. Ojca.

Zostawia im  swój pokój. —  25 To wam  po ­
wiedziałem , u was m ieszkając. 26 A Pocie­
szyciel, D uch Święty, którego Ojciec pośle 
w imię moje, on was wszystkiego nauczy, 
i przypom ni wam wszystko, cokolwiek bym 
wam powiedział. 27 Pokój zostawiam  wam, po ­
kój mój daję wam; nie jako św iat daje, ja  wam 
daję. Niecli się nie trw oży serce wasze, ani się 
nie lęka. 28 Słyszeliście, że w am  pow iedzia­
łem: Odchodzę, i przychodzę do was. G dyby­
ście m nie miłowali, zaiste radow alibyście się,
R . 14, 19. „W idzicie** te ra z  p rzez  w ia rę , a  p o te m  u jrz y c ie  
p rzez  św ia tło  ch w ały , k tó re  będ z ie  ow ocem  u cze s tn ic tw a  
w ży c iu  C h ry s tu so w y m . 21. ,,O b jaw ię“  w n ę trzn y m  
ob jaw ien iem  ła sk i. 22. J u d a  (T ad eu sz) ro zu m ie  to  
o z ew n ę trz n y m  o b ja w ie n iu  i p y ta  o ta je m n ic ę  w y b o ru  
ty c h , k tó ry m  ouo je s t  p rz ezn aczo n e . 23 . C h ry s tu s  n ie ­
zn aczn ie  p ro s tu je  jego  p o ję c ia . 28 . , ,W ięk szy “  n iż  c z ło ­
w ieczeń stw o  C h ry s tu so w e .



że idę do Ojca; bo Ojciec większy jest niż ja. 
- 9 1 teraz w am  powiedziałem, zanim  się to  stanie, 
abyście, gdy się stanie, wierzyli. 30 Ju ż  wiele 
z w am i mówić nie będę, bo nadchodzi książę 
św iata tego, a  we m nie nic nie m a. 31 Ale żeby 
św iat poznał, że m iłuję Ojca, a jak  mi Ojciec roz­
kazanie dał, ta k  czynię. W stańcie, pójdźm y stąd. 

1 K Jezus 'prawdziwym szczepem w innym . — 
L O .i j a m  jest praw dziwy szczep w inny, 

a  Ojciec mój jest rolnikiem . 2 W szelką latorośl, 
we mnie nie przynoszącą owocu, odetnie ją; 
a  wszelką, k tó ra  przynosi owoc, oczyści ją, 
aby  więcej owocu przynosiła. 3 Ju ż  wy je ste ­
ście czyści z pow odu słów, k tó re  do was m ó­
wiłem. 4 Mieszkajcie we mnie, a ja  w was. 
J a k  latorośl nie może przynosić owocu sam a 
ze siebie, jeśli nie będzie trw ać w  winnym 
szczepie, ta k  ani wy, jeśli we m nie mieszkać 
nie będziecie. 5 Jam  jest szczep w inny, wyście 
latorośle. K to m ieszka we mnie, a  ja  w  nim. 
ten  wiele owocu przynosi; bo beze mnie nic 
uczynić nie możećie. 6 Jeśliby k to  we mnie 
nie trw ał, precz wyrzucony będzie jak  latorośl, 
i uschnie; i zbiorą ją , i w rzucą do ognia, i p a ­
lić się będzie. 7 Jeśli we mnie trw ać będzie­
cie, a słowa m oje w  was trw ać będą, cokol­
wiek zechcecie, prosić będziecie, i stan ie się 
wam . 8 W  ty m  jest uwielbiony Ojciec mój, że­
byście bardzo wiele owocu przynosili, i stali 
się uczniam i moimi. 9 Jako  m nie umiłował O j­
ciec, i ja  umiłowałem was: trw ajcież w miłości 
mojej. 10 Jeśli przykazania moje zachowacie, 
będziecie trw ać w miłości m ojej, jak  i ja  za­
:!<). „K sią ż ę  ś w ia ta  te g o “  —  s z a ta n ,  sp ra w c a  M ęki. 
S I .  T z n . p o d d a  się  C h ry s tu s  z e w n ę trz n e m u  d z ia łan iu  
s z a ta n a , a b y  .. P raw d o p o d o b n ie  tu ta j  opuścił Z baw icie l
w ieczern ik . 1!. 15 . S. N ikogo  te ra z  n ie  w y jm u je .



chowałem przykazania Ojca mego, i trw am  
w miłości jego. 11 To w am  powiedziałem , aby 
radość m oja była w was, a radość wasza była 
pełna.

Przykazanie wzajemnej miłości. —  12 To jest 
przykazanie moje, abyście się społecznie m iło­
wali, jakom  ja  was um iłował. 13 Większej nad 
tę  miłości n ik t nie m a, aby k to  duszę swą p o ­
łożył za przyjaciół swoich. 14 W y jesteście 
przyjaciółm i moimi, jeśli czynić będziecie, co 
ja  w am  przykazuję. 15 Ju ż  was nie będę zwał 
sługam i, bo sługa nie wie, co czyni P an  jego. 
kecz was nazwałem przyjaciółm i, bo wszystko, 
co słyszałem od Ojca mego, oznajm iłem  wam. 
16 Nie wyście m nie obrali, alem ja  was w ybrał, 
i przeznaczyłem  was, abyście szli, i owoc p rzy ­
nieśli, i żeby owoc wasz trw ał; żeby o cokol­
wiek prosić będziecie Ojca w imię moje, dał 
wam. 17 To w am  przykazuję,, abyście się spo­
łecznie miłowali.

Nienawiść świata. —; 18 Jeśli was św iat n ie­
nawidzi, wiedzcie, że m nie pierwej niż was 
nienawidził. 19 Gdybyście byli ze św iata, świat 
miłowałby, co jest jego; ale że nie jesteście 
ze św iata, alem ja  was w ybrał ze św iata, d la ­
tego was św iat nienawidzi. 20 W spom nijcie na 
słowa m oje, którem  ja  w am  mówił: N ie jest
sługa większy nad pana swego. Jeśli mnie 
prześladowali, i was prześladować będą. Jeśli 
mowę m oją chowali, i w aszą chować będą. 
21 Ale to  w szystko czynić w am  będą dla im ie­
nia mego; bo nie znają tego, k tó ry  m ię p o ­
słał. 22 G dybym  był nie przyszedł, a nie mó-

15. „W sz y stk o '" , co b y ło  p rz e zn aczo n e  do p u b liczn eg o
o b ja w ie n ia . 21. „ T o  w sz y s tk o "  o d n o si s ię  ty lk o  do
p rze ślad o w ań .



wił im , nie m ieliby grzechu; lecz teraz nie 
m ają wymówki z grzechu swojego. 23 K to mnie 
nienawidzi, i Ojca mego nienawidzi. 24 G dy­
bym był między nim i nie dokonał czynów, 
których n ik t inny nie dokonał, grzechu by nie 
mieli; lecz teraz i widzieli, i znienawidzili i 
mnie i Ojca mego. 25 Ale żeby się wypełniły 
słowa, k tóre w  Zakonie ich są napisane: „Że
mię niesłusznie mieli w  nienawiści".

20 A gdy przyjdzie Pocieszyciel, którego ja  
wam poślę od Ojca, D ucha prawTdy, k tó ry  od 
Ojca pochodzi, on o m nie świadectwo dawać 
będzie. 27 I wy świadectwo dawać będziecie, 
bo ze m ną od początku jesteście.

1 _ Prześladowanie uczniów Chrystusa. — 
li> . i To wam  powiedziałem , abyście się nie 

gorszyli. 2 W yłączą was z bóżnic; przychodzi 
nawet godzina, że każdy, co was zabija, m nie­
mać będzie, że czyni przysługę Bogu. 3 A to 
wam czynić będą, bo nie zna ją  Ojca, ani mnie. 
4 Ale to  wam  powiedziałem , abyście, gdy przyj - 
dzie ich godzina, wspomnieli sobie, że ja  wam 
to mówiłem. A tego w am  z początku nie po ­
wiedziałem, gdyż byłem z wami.

Obietnica Ducha ''■Św. —- 5 Teraz zaś idę 
do tego, k tó ry  mnie posłał, a żaden z was nie 
py ta  mnie: D okąd idziesz? 6 Ale że wam
to powiedziałem, sm utek napełnił serca wasze. 
7 Ale ja  praw dę wam  mówię: Pożyteczno dla 
was, abym  ja  odszedł; bo jeśli nie odejdę, P o ­
cieszyciel do was nie przyjdzie; a jeśli odejdę.

25. P s  34, 19. 26. Oałe św iad ec tw o  K o śc io ła  o C hry
s tu s ie  je s t  św iad ec tw em  D u c h a  Św . K . 16, 1. „N ie
g o rsz y li" , c zy li n ie  z ra ż a li się . 5. P io t r  p y ta ł  b y ł p o ­
p rze d n io , d o k ą d  Z baw ic ie l idz ie  (w yż. 13, 36), a  in n y m i 
s łow y p y ta ł  i T o m asz  (14, 5), a le  o b a j p o  lu d z k u  ty lk o , 
n ie  z n a d p rz y ro d z o n e j w ia ry .



poślę go do was. 8 A on gdy przyjdzie, p rze­
kona św iat o grzechu, i o sprawiedliwości, 
i o sądzie. 9 O grzechu, mówię, bo nie uwie­
rzyli we mnie; 10 o sprawiedliwości zaś, bo idę 
do Ojca, i już mnie widzieć nie będziecie: 
11 a  o sądzie, bo książę św iata tego już jest 
osądzony. 12 Jeszcze wam  wiele m am  powie­
dzieć, ale teraz znieść nie możecie. 13 Lecz 
gdy przyjdzie on D uch praw dy, nauczy was 
wszelkiej praw dy; bo nie sam od siebie mówić 
będzie, ale cokolwiek usłyszy, opowie, i co 
przyjść m a, oznajm i wam. 14 On mnie uwielbi, 
albowiem z mego weźmie, a wam  opowie. 
16 W szystko, cokolwiek m a Ojciec, moim jest: 
dlatego powiedziałem , że z mego weźmie, a 
wam opowie.

Sm utek w radość się zamieni. —  16 Maluczko, 
a już mnie nie ujrzycie, i znowu maluczko, 
a ujrzycie mnie, bo idę do Ojca. 17 Mówili tedy 
z uczniów jego jedni do drugich: Co to  jest,
co nam  mówi: Maluczko, a nie ujrzycie mnie, 
i znowu maluczko, a  ujrzycie mnie, i że idę 
do Ojca? 18 Mówili tedy: Co to  jest, co mówi: 
Maluczko? Nie w iem y, co pow iada. ?9 A po ­
znał Jezus, że chcieli go py tać , i rzekł im: 
O to  się py tacie m iędzy sobą, że powiedziałem: 
Maluczko, a nie ujrzycie mnie, i znowu m a­
luczko, a ujrzycie mnie? 20 Zapraw dę, z a ­
praw dę wam  pow iadam , iż wy będziecie pła-

8. „ P rz e k o n a "  —  d ow iedzie  ś w ia tu , e le n re i. 1 4 .1 5 . Ś l i ­
czn y  i b a rd z o  ja s n j  dow ńd n a  p o ch o d zen ie  D u c h a  Św .
od O jca  i S y n a . J e Ali bow iem  w iedze  b ie rze  od  S y n a , 
to  i b y t  b ie rze  od  SyDa; a  ra c ją  czem u  w iedzę b ierze  
od  S y n a  je s t ,  że  w szy s tk o , co  je s t  O jca, je s t  i S y n a .
10 . Ow o „ m a lu c z k o "  m a  zap ew n e  d w a  zn ac zen ia : jed n o
o d n o si sin do  śm ie rc i i b lisk iego  z m a rtw y c h w s ta n ia ,
d ru g ie , ta je m n ic ze , do  o d e jśc ia  P .  J e z u s a  w  n ieb o  i
p o w ro tu  jeg o  n a  s ą d  o s ta te c z n y .



kac i narzekać, a św iat się będzie weselił; a  wy 
się sm ucić będziecie, ale sm utek wasz w r a ­
dość się obróci. 21 N iew iasta, gdy rodzi, sm u­
tek  m a, iż przyszła jej godzina; lecz gdy po ­
rodzi dzieciątko, już nie pam ięta  uciśnienia 
z powodu radości, że człowiek na św iat się 
narodził. 22 T ak  i wy, teraz w praw dzie sm utek 
macie, lecz znowu u jrzę was, i będzie się rad o ­
wało serce wasze; a radości waszej n ik t od was 
nie odejmie. 23 A w ów dzień o nic mnie py tać 
nie będziecie. Zapraw dę, zapraw dę w am  po ­
w iadam : Jeśli o co prosić będziecie Ojca w
imię moje, da w am . 24 D otychczas o nic nic 
prosiliście w  imię moje; proście, a otrzym acie, 
aby  radość wasza była pełna.

Teraz a dawniej. — 25 To w am  mówiłem przez 
przypowieści. P rzychodzi godzina, gdy już nic 
przez przypowieści mówić w am  będę, ale jaw ­
nie o Ojcu oznajm ię w am . 20 W  ów dzień w 
imię moje prosić będziecie, i nie mówię wam. 
że ja  będę Ojca prosił za wam i. 27 Albowiem 
sam  Ojciec m iłuje was, gdyż wyście mnie 
umiłowali, i uwierzyliście, że ja  od Boga w ysze­
dłem . 28 "Wyszedłem od Ojca, a przyszedłem 
na świat; znowu opuszczam  św iat, a  idę do 
Ojca. 29 Bzekli m u uczniowie jego: Oto t e ­
raz jaw nie mówisz, a żadnej przypowieści nic 
powiadasz. 30 Teraz wiem y, że wszystko wiesz, 
i nie potrzebujesz, żeby cię kto p y ta ł. Dlatego 
w ierzym y, że od Boga wyszedłeś. 31 Odpowie­
dział im Jezus: Teraz wierzyciel 32 Oto p rzy ­

2 3 a . S tą d  w id o czn a , że P .  J e z u s  w  g łąb i d u szy  c iąg le  tu  
m a  n a  m y ś li w iek u is te  s p o tk a n ie  z u c zn iam i, w k tó ry m  
is to tn ie  o n ic  p y ta ć  n ie  b ą d ą , bo  w szy s tk o  bąd zic  im  o d ­
s ło n ię te . 23b . T u  C h ry s tu s  w ra c a  do , d o czesn y ch  d z ie ­
jó w  uczn ió w . 2 5 b . Ś w ia tłem  D u c h a  Ś w ię tego . 30 . T j. 
że  bez  p y ta n ia  pow iesz  to ,  co chcesz  ob jaw ić .



chodzi godzina, i już nadeszła, iż rozprószycie 
się każdy do swego, a  m nie samego zostawicie: 
lecz ja  nie jestem  sam , bo Ojciec jest ze m ną. 
33 To wam  powiedziałem , abyście we m nie p o ­
kój mieli. N a świecie ucisk mieć będziecie: 
ale ufajcie, jam  zwyciężył świat.

. _ Modlitwa arc y  kapłańska. ■— 1 To powie- 
• • dział Jezus i podniósłszy oczy w niebo, 

rzekł: Ojcze, przyszła godzina, wsław Syna
twego, aby  cię Syn twój wsławił, 2 jak  dałeś 
m u w ładzę nad wszelkim ciałem, aby wszysl - 
kim , k tórych m u dałeś, dał im  żyw ot wieczny. 
3 A ten jest żywot wieczny, aby poznali ciebie, 
jedynego Boga prawdziwego, i tego, któregoś 
posłał, Jezusa Chrystusa. 4 J a  wsławiłem cie­
bie na ziemi, w ykonałem  sprawę, k tórąś mi 
zlecił: 5 a teraz wsław, m nie ty , Ojcze, sam
u  siebie chwałą, k tó rą  miałem u  ciebie p ie r­
wej. niźli św iat był.

W stawia się aa uczniami. —  6 Oznajmiłem 
imię tw oje ludziom, k tórych mi dałeś ze św iata. 
Twoimi byli, i mnie ich dałeś, a mowę tw oją 
zachowali. 7 Teraz poznali, że wszystko coś 
mi dał, od ciebie jest. 8 Albowiem słowa, które 
mi dałeś, dałem  im , a oni przyjęli, i poznali 
prawdziwie, żem od ciebie wyszedł, i uwierzyli, 
żeś ty  mnie posłał. 9 J a  za nim i proszę; nie 
za św iatem  proszę, lecz za tym i, k tórych  mi 
dałeś, bo tw oim i są. 10 I wszystko m oje twoim 
jest, a tw oje moim: i wsławiony jestem  w nich. 
11 A już nie jestem  na świecie, ale oni są na 
świecie, a ja  do ciebie idę. Ojcze święty, za ­
chowaj ich w  imię tw oje, k tórych  mi dałeś: 
aby byli jedno, jako i my. 12 Gdy z nim i by-

„W e  in n ie “ . W e w ierze  w e in n ie  i w  d u ch o w y m  
o b c o w an iu  ze in n ą .



łem, ja  ich zachowywałem w imię twoje. K tó ­
rych mi dałeś, strzegłem; i żaden z nich nie 
zginął, jeno syn zatracenia, żeby się Pism o 
spełniło. 13 A teraz idę do ciebie, i to mówię 
na świecie, aby  mieli pełną radość m oją w so­
bie. 14 J a  im dałem  mowę tw oją, a św iat miał 
ich w  nienawiści, bo nie są ze św iata, jak  i ja  
nie jestem  ze św iata. 16 Nie proszę, żebyś ich 
zabrał ze św iata, ale żebyś ich zachował od 
złego. 16 Nie są ze św iata, jak  i ja  nie jestem  
ze św iata. 17 Uświęć ich w prawdzie. Mowa 
tw oja jest praw dą. 18 Jakoś ty  mnie posłał 
na św iat, i ja  ich posłałem na św iat. 19 A za 
nich ja  poświęcam samego siebie, aby i oni 
byli uświęceni w prawdzie.

Modli się za przyszły Kościół. —  20 A nie 
tylko za nimi proszę, ale i za tym i, którzy 
przez słowo ich uw ierzą we mnie, 21 aby w szy­
scy byli jedno, jako ty , Ojcze, we mnie, a ja  
w tobie, aby i oni w nas jedno byli, aby uw ie­
rzył św iat, iżeś ty  mnie posłał. 22 A ja  chwałę, 
którą mi dałeś, dałem  im, aby byli jedno, 
jako i my jedno jesteśm y. 23 J a  w nich, a ty  
we mnie, aby osiągnęli doskonalą jedność, 
i żeby św iat poznał, żeś ty  mnie posłał, i um i­
łowałeś ich, jako i mnie umiłowałeś. 24 Ojcze, 
których mi dałeś, chcę, aby gdzie ja  jestem , 
i oni byli ze m ną, aby oglądali chwalę moją, 
którąś mi dał; albowiem umiłowałeś mnie 
przed założeniem św iata. 25 Ojcze spraw ie­
dliwy, św iat cię nie poznał, a jam  ciebie p o ­
znał, i oni poznali, żeś ty  mię posłał. 26 I oznaj-

13. A b y  te  słowa, m o je  b y ty  im  ź ród łem  n ie u s tan n e g o
i p e łn eg o  w ese la , l t t .  „ P o ś w ięc a m " , tz n .  o d d a ję  s ię  na
o tia rę , k tó ra  i m n ie  no w y m  sposobom  uśw ięci, i im
będzie  ź ró d łem  uśw ięcen ia .



tniłem im  im ię twoje, i oznajm ię, aby  miłość, 
k tó rą  mię umiłowałeś, w nich była, a ja  w niob.

C. MĘKA CHRYSTUSOWA.
(18, 1— 19, 42).

1 „ Pojm anie Jezusa. —  1 Gdy to  Jezus po-
-*-*• wiedział, wyszedł z uczniam i swoimi za 

potok Cedron, gdzie był ogród, do którego 
wszedł on i uczniowie jego. 2 Ale i Judasz, 
k tó ry  go w ydaw ał, znał to  miejsce, bo się tam  
często schodził Jezus z uczniam i swoimi. 3 J u ­
dasz tedy  wziąwszy rotę, a od najwyższych k a ­
płanów i faryzeuszów służbę, przychodzi tam  
z la tarn iam i i pochodniam i i z bronią. 4 Jezus 
tedy  wiedząc wszystko, co nań przyjść miało, 
wyszedł, i rzecze im: Kogo szukacie? 6 O dpo­
wiedzieli mu: Jezusa Nazareńskiego. Rzecze im 
Jezus: Jam  jest. A s ta ł też z nim i Judasz, który 
go w ydaw ał. 6 Skoro im  tedy  rzekł: Ja m  jest. 
cofnęli się wstecz, i padli na ziemię. 7 Spytał 
ich ted y  znowu: Kogo szukacie? A oni odpo 
wiedzieli: Jezusa Nazareńskiego. 8 Odpowie­
dział Jezus: Powiedziałem wam , że ja  jestem: 
jeśli tedy  mnie szukacie, dopuśćcie ty m  odejść. 
9 A by się w ypełniły słowa, k tóre był wyrzekł: 
Iż których mi dałeś, żadnegom  z nich nie s tra ­
cił. 10 Tedy Szymon P io tr, m ając miecz, dobył

l i .  18, 1. R b . M t  26, 30. 36-56; M r  14, 26. 32-49; Ł k  22. 
■39-53. J e ś l i  is to tn ie ,  ja k  p o w ied zie liśm y  (po r. uw . do
14, 3.1), Z baw ic ie l ju ż  p o p rz e d n io  w y szed ł b y ł z w iecze r­
n ik a , to  w sz y s tk o  pow yższe  (15, 1— 17, 26) pow ied zia ł 
po  d ro d z e , p rz e d  p rze jśc ie m  p o to k u  C ed ro n . S zed ł z a ­
pew ne z g ó ry  S y jo n , o b c h o d ząc  do łem  o lb rz y m ie  p o d ­
m u ro w a n ia  ś w ią ty n i . P o to k  C edron , w  ogóle w ysch ły , 
p ły n ą ł ty lk o  w  deszczow ej p o rze . O gród  G e tsem an i 
le ża ł o ja k ie  s to  k ro k ó w  z a  p o to k ie m , n a  s to k u  góry  
O liw ne j. 3. , ,R o tę “  rz y m sk jc h  żo łn ie rzy , a le  w z n ac z e ­
n iu  ,,o d d z ia łu " , n ie  pe łne j k o h o r ty ,  k tó ra  lic zy ła  500 lu d z i.



go, i uderzył sługę najwyższego kapłana, i uciął 
praw e ucho jego. A słudze było na imię Mal- 
cłras. 11 Rzekł tedy  Jezus Piotrowi: AVłóż miecz 
twój do pochwy. Kielicha, k tó ry  mi dał Ojciec, 
czyż pić go nie będę? 12 R ota  tedy  i rotm istrz 
i słudzy żydowscy pojm ali Jezusa, i związali go.

J  ezus przed Annaszem  i  K a j faszem..— 13 I przy - 
prowadzili go najp ierw  do A nnasza, bo był te ­
ściem K ajfasza, k tó ry  był najwyższym  k ap ła ­
nem  roku tego. 14 A K ajfasz był tym , k tó ry  dał 
był radę żydom: Że pożytecznie jest, aby jeden 
człowiek um arł za lud. 15 I szedł za Jezusem  Szy­
mon P io tr i drugi uczeń. A ten  uczeń był zn a­
jom y najwyższem u kapłanow i, i wszedł z Je z u ­
sem na dziedziniec najwyższego kapłana. 16 P io tr 
zaś sta ł u drzwi na dworze. W yszedłtedyów dru- 
gi uczeń, k tó ry  był znajom y najwyższem u kapła - 
nowi, i pomówił z odźwierną, i wprowadził P io ­
tra . 17 Mówi ted y  P iotrow i służąca odźwierna: 
Czy i ty  nie jesteś z uczniów tego człowieka? 
On powiada: Nie jestem . 18 A czeladź i słudzy 
sta li przy ogniu, bo zimno było, i grzali się. 
A by ł z nim i i P io tr, stojąc i grzejąc się.

19 Tedy najwyższy kap łan  spy ta ł Jezusa o 
jego uczniów i o naukę jego. 20 Odpowiedział 
m u Jezus: Ja m  jaw nie mówił św iatu; jam
zawsze nauczał w  bóżnicy i w św iątyni, gdzie 
wszyscy żydzi się schodzą, a w  skrytości nic
12. P o r .  M t 26, 57-75; M r 14, 53-72; Ł k  22, 54-71. 1S. W y ­
ra ź n a  a lu z ja  do  o p o w ia d a n ia  p o p rz e d n ic h  E w a n g e li i .
15. „ D ru g im  u c zn ie m "  b y l oczyw iście  św . J a n .  18. N oce
0 te j  p o rze  b y w a ją  w P a le s ty n ie  b a rd z o  ch ło d n e . 19. „ N a j ­
w yższy  k a p ła n " ,  t u t a j  z ap e w n e  A n n asz . N ie  je st 
je d n a k  w y k lu czo n e , że c a ły  n o c n y  sąd , z K a jfa sz e m  na  
czele, o d b y ł sią  u  A n n a sz a , a  u  K a jfa sz a  d o p ie ro  sąd
ra n n y . 205. Z baw ic ie l ró żn e  rzeczy  m ó w ił p ry w a tn ie
1 u czn io m  i N ikodem ow i i S a m a ry ta n c e  i ró ż n y m  u z d ro ­
w ionym , a le  co do  sw ej n a u k i, ja k o  ta k ie j ,  n ig d y  t a ­
jem nicy! n ie  za leca ł.



nie mówiłem. 21 Czemu mnie pytasz? P y ta j 
tych , k tórzy  słyszeli, co im mówiłem: oto ci 
wiedzą, com ja  powiedział. 22 A gdy to  rzekł, 
jeden  ze sług, stojący tam , dał policzek Je z u ­
sowi, mówiąc: T ak odpowiadasz najwyższemu 
kapłanowi? 23 Odpowiedział m u Jezus: Jeże-
lim źle powiedział, daj świadectwo o złym: a 
jeśli dobrze, czem u mię bijesz? 24 I odesłał 
go Annasz związanego do Kajfasza, najw yż­
szego kapłana.

Zaparcie się Piotra. —  25 A Szymon P io tr 
sta ł, i grzał się. Rzekli m u tedy: Czy i ty  nie 
jesteś z uczniów jego? A on się zaparł, i rzekł: 
Kie jestem . 26 Rzecze m u jeden ze sług n a j­
wyższego kapłana, krew ny tego, k tórem u P io tr 
uciął ucho: Czyżem ja  ciebie nie w idział z
nim w ogrodzie? 27 Znowu tedy  zaparł się 
P io tr , a  natychm iast k u r zapiał.

Jezus przed Piłatem. — 28 P rzyprow adzają t e ­
dy  Jezusa od K ajfasza na ratusz; a było rano. 
I sam i nie weszli na ra tusz , aby się nie zm a­
zali, ale żeby mogli pożyw ać Paschę. 29 Tak 
więc P iła t wyszedł do nich na zew nątrz, i rzekł: 
Co za skargę przynosicie przeciw tem u  człowie­
kowi? 30 Odpowiedzieli, i rzekli mu: Gdyby
ten  nie był złoczyńcą, nie w ydalibyśm y go to ­
bie. 31 Rzekł im ted y  P iłat: Weźcie go w y)
a według Zakonu waszego osądźcie go. Rzekły

21 . C h ry s tu s  ż ą d a  p o w o ła n ia  św iad k ó w , ja k  to  i Z ak o n
p rzep isy w a ł. 24. B y ć  m o że , że  to  „ o d e s ła n ie "  n a s tą p iło
po n o c n y m  sądz ie , k tó ry  św . J a n  ( ja k  z re sz tą  i  ra n n y
s ą d )  t u  p o m ija . 28 . R b . M t  27, 11-14; M r  15, 1-5; Ł k  23,
■'-5. „ R a tu s z " ,  'p rae torium , m ie szk a n ie  n a m ie s tn ik a  w

czas ie  jego  p o b y tu  w  J e ro zo lim ie , po  p ó łn o cn e j s tro n ic
ś w ią ty n i . 29. W id o czn ie  „ r o t a " ,  d a n a  ży d o m  w czoraj
w ieczorem , u d z ie lo n a  z o s ta ła  n ie  n a  p o d s ta w ie  ja k ie jś
s k a rg i, i m o że  n a w e t  bez  w ied zy  P i ł a ta ,  p rz e z  jak ieg o ś
p o d k o m e n d n e g o  o fic e ra . 31 . S p ra w y  g a rd ło w e  z a s trz e ­
żo n o  b y ły  R zy m ian o m .



m u tedy  żydzi: N am  nie wolno nikogo zabijać. 
32 A by się w ypełniły słowa Jezusa, k tóre po ­
wiedział, oznajm ując, ja k ą  śmiercią m iał umrzeć.

Królestwo Jezusa. —  33 W szedł tedy  P iła t 
znowu do ratusza, i wezwał Jezusa, i rzekł 
mu: Tyś jest król żydowski? 34 Odpowiedział 
Jezus: Sam od siebie to  mówisz, ozy też inni
powiedziali ci o mnie? 35 Odpowiedział P iłat: 
Czyż ja  żydem  jestem ? N aród twój i najwyżsi 
kapłani w ydali m i ciebie; coś uczynił? 36 Od­
powiedział Jezus: Królestwo m oje nie jest
z tego św iata; gdyby królestwo moje było 
z tego św iata, słudzy moi biliby się pewnie, 
żebym nie był w ydany żydom; lecz teraz kró­
lestwo m oje nie jest s tąd . 37 Rzekł m u tedy 
Piłat: Toś ty  jest król? Odpowiedział Jezus: 
Ty mówisz, że ja  jestem  królem . Ja m  się na 
to narodził, i na to  przyszedłem  na św iat, abym  
świadectwo dał prawdzie. W szelki, k tóry  jest 
z praw dy, słucha głosu mego. 38 Rzecze mu 
P iłat: Co to  jest prawda? A gdy to  powiedział, 
znowu wyszedł do żydów, i mówi im: J a  żadnej 
w iny w nim  nie znajduję. 39 Lecz macie zw y­
czaj, abym  w am  jednego wypuścił na Paschę: 
chcecie tedy , żebym  wam  wypuścił króla ży ­
dowskiego? 40 Zawołali tedy  znowu wszyscy, 
mówiąc: Nie tego, ale Barabasza! A B a ra ­
basz był zbójcą.

-  q  Ubiczowanie. ■— 1 W tedy  więc P iła t wziął 
-L*'* Jezusa, i ubiczował. 2 A żołnierze u p ló tł­

szy koronę z ciernia, włożyli m u n a  głowę, 
i odziali go szatą  szkarłatną. 3 I przychodzili 
do niego, i mówili: W itaj, królu żydowski! 
I daw ali m u policzki.

39. P o r .  M t 27, 15-26; M r 15, 6-15; Ł k  23, 17-25. R . 19 ,
2. P o r .  M t 27, 27-31; M r 15, 16-20.



4 W yszedł tedy  znowu P iła t n a  zew nątrz, 
i rzecze im: Oto wam  go w yprow adzani,
abyście poznali, że w nim  żadnej w iny nie 
znajdują. 5 (W yszedł ted y  Jezus, niosąc cier­
niową koronę i szatę szkarłatną). I rzecze im: 
Oto człowiek. 6 Gdy go ted y  ujrzeli najwyżsi 
kapłani i słudzy, zawołali, mówiąc: U krzyżuj, 
ukrzyżuj go! Ezecze im  P iłat: Weźcie go wy, 
i ukrzyżujcie, bo ja  w nim  w iny nie znajduję. 
7 Odpowiedzieli m u żydzi: My Zakon m am y,
a wedle Zakonu m a umrzeć, bo synem Bożym 
się czynił.

8 Gdy więc P iła t usłyszał te  słowa, bardziej 
się przeląkł. 9 I wszedł znowu do ra tusza , 
i rzekł do Jezusa: Skąd ty  jesteś? Lecz Jezus 
nie dał m u odpowiedzi. 10 Ezecze m u ted y  P i­
łat: Nie mówisz ze mną? Nie wiesz, że mam 
moc ukrzyżować cię, i m am  moc wypuścić 
< ię? 11 Odpowiedział Jezus: N ie m iałbyś żadnej 
mocy nade m ną, gdyby ci z góry nie było d a ­
ne. D latego k tó ry  mię tob ie w ydał, większy 
grzeob m a. 12 I od tąd  P iła t s ta ra ł się go wy - 
puścić. Lecz żydzi wołali, mówiąc: Jeśli tego 
wypuścisz, nie jesteś przyjacielem  cesarskim: 
każdy bowiem, co się czyni królem , sprzeciwia 
się cesarzowi.

Skazanie na śmierć. —  13 P iła t więc usły ­
szawszy te  słowa, wyprowadził Jezusa przed 
ratusz , i usiadł n a  stolicy sądowej, n a  miejscu, 
które zowią L itostro tos, a po żydowsku Gab-
•>. P raw d o p o d o b n ie  zn aczy ło  ow o eccc homo  ty lk o  ty le :  
,,o to  ów  cz ło w iek " , a lb o  m oże: „zo b aczc ie , czy  o n  je s z ­
cze do  cz łow ieka  p o d o b n y ."  l l b .  C h ry s tu s  m a  n a  m y ś li 
K a jfa sz a , k tó ry  te ż  z g ó ry  o trz y m a ł w ład zą , a  s p r a ­
w iedliw ości w  sp ra w o w a n iu  te j  w ład zy  ta k  b a rd z o  sic 
sp rzen iew ie rzy ł. 139. B y ła  to  t r y b u n a  p o d  g o ły m  n i e ­
bem , n a  p o d w y ższe n iu  (gabbata), w y ło żo n y m  ta f la m i 
k a m ie n n y m i (lito stro to s).

21 -  Św . E w an g e lia  i D zieje A p o s to lsk ie



b a ta . 14 A byl to dzień przygotow ania Paschy, 
godzina praw ie szósta. I mówi żydom: Oto 
król wasz. 15 A oni zawołali: S trać, strać,
ukrzyżuj go! Rzecze im P iłat: K róla waszego 
m am  ukrzyżować? Odpowiedzieli najwyżsi 
kapłani: Nie m am y króla, jeno cesarza.
10 W tedy  więc w ydał go im , aby był ukrzyżo­
w any. I wzięli Jezusa, i wyprowadzili.

Ukrzyżowanie. — 17 A niosąc krzyż sobie, 
wyszedł na to  miejsce, k tóre zowią Trupiej 
Głowy, a po żydowsku Golgota. 18 Tam  go 
ukrzyżowali, a  z nim  innych dwóch, z jednej 
i z drugiej strony , a w pośrodku Jezusa. 10 N a­
pisał zaś P iła t i ty tu ł, i umieścił nad  krzyżem. 
Było zaś napisane: J e z u s  N a z a r e ń s k i  K r ó l  
Ż y d o w s k i .  20 Ten więc napis czytało wielu 
żydów, gdyż blisko m iasta  było miejsce, gdzie 
b y ł ukrzyżow any Jezus; a było napisane po 
żydow sku, po grecku i po łacinie. 51 Mówili 
te d y  P iłatow i najwyżsi kap łan i żydowscy: 
N ie pisz: K ról żydowski, ale że on powiedział: 
Jestem  królem żydowskim. 22 Odpowiedział 
P iłat: Com napisał, napisałem .

23 Żołnierze tedy, gdy go ukrzyżowali, wzięli 
szaty  jego (i uczynili cztery części, każdem u 
żołnierzowi część) i suknię. A była suknia nie- 
szyta, od w ierzchu całodziana. 24 Rzekli tedy 
jeden  do drugiego: N ie k rajm y  jej, ale rzućm y 
o n ią  losy, czyja m a być; żeby się wypełniło 
P ism o, k tóre mówi: ..Podzielili sobie szaty
moje, a o suknię m oją los rzucili". I to  więc 
żołnierze uczynili.

Ostatnie słowa Jezusa i śmierć. —  25 A stały 
obok krzyża Jezusowego m atka  jego i siostra

14. B y ło  p ew n ie  n iew iele  po  nasze j 11-ej g odzin ie .
17. R b . M t  27, 33-56; M r  15, 22-41; Ł k  23, 33-49. 2 1. P o r .
P s  21, 19.



m atki jego, M aria Kleofasowa, i M aria M agda- 
]«na. 26 Gdy ted y  u jrzał Jezus m atkę i ucznia, 
którego miłował, stojącego, mówi m atce swojej: 
Niewiasto, oto syn tw ój. 27 P otem  mówi ucz­
niowi: Oto m atka  twoja. I od tej chwili wziął 
ją  uczeń do siebie. 28 P otem , wiedząc Jezus, 
że wszystko już się wykonało, aby się w ypeł­
niło Pism o, rzekł: P ragnę. 29 A było tam  n a ­
czynie postaw ione, pełne octu; oni ted y  w ło­
żywszy na hyzop gąbkę pełną octu, podali do 
ust jego. 30 Jezus tedy, gdy przy ją ł ocet, rzekł: 
W ykonało się. I skłoniwszy głowę, oddał ducha.

Otwarcie boku Jezusowego. —  31 Żydzi tedy  
i ponieważ był to  dzień przygotow ania), aby  na 
szabat nie zostały ciała na krzyżu (albowiem 
był w ielki ów dzień szabatu), poprosili P iła ta , 
aby połam ano im  golenie, i zdjęto ich. 32 P rz y ­
szli ted y  żołnierze, i pierwszem u połam ali go­
lenie i drugiem u, k tó ry  z nim  by ł ukrzyżow any. 
33 Lecz przyszedłszy do Jezusa, gdy ujrzeli, że 
już um arł, nie łam ali goleni jego, 31 ale jeden 
z żołnierzy włócznią otw orzył bok jego, a n a ­
tychm iast wyszła krew i woda. 35 A ten , k tóry  
widział, dał świadectwo, i prawdziwe jest św ia­
dectwo jego. A on wie, że praw dę mówi, a b y ­
ście i wy wierzyli. 36 Albowiem to  się stało, 
aby się wypełniło Pismo: „N ie będziecie łam ać

-’s . P s  21, 16. 29. H y zo p , ro d za j dz ik ie j m a c ie rz a n k i;
w e tk n ię ta  w  trz c in ę , m ia ła  d o  togo  s łużyć , żeb y  ła tw ie j  
u trz y m a ła  się  n a  n ie j g ą b k a  n a p o jo n a  o c tem . 31. „W ie lk i 
s z a b a t" ,  bo  n a  te n  d z ień  p rzen iesio n o  w  ty m  ro k u  św ię to  
P a s ch y . 32 . Z a  p o m o cą  ła m a n ia  go len i, k tó re  k ru sz o n o  
p a lk a m i, d o b ija n o  sk azań có w . 34n. W y jśc ie  z p r z e b i ­
tego  b o k u  w o d y  i  k rw i je s t  z jaw isk iem  oczyw iśc ie  c u ­
d o w n y m , k tó re m u  O jcow ie św ięci p rz y p is u ją  p ię k n e  
sy m b o liczn e  zn ac zen ia . 36. S łow a p o w ied z ian e  o b a ­
r a n k u  p a sc h a ln y m  (po r. W y jść  12, 46; L iczb  9, 12).



kości jego“ . 371 znowu inne Pism o mówi: 
„Zobaczą, kogo przebodli".

Zdjęcie z lcrzyia i pogrzeb. —  38 A potem  p o ­
prosił P iła ta  Józef z A rym atei (przeto iż by! 
uczniem  Jezusow ym , lecz ta jem nym  z bojaźni 
przed żydam i), żeby mógł zdjąć ciało Jezuso­
we. I pozwolił P iła t. P rzyszedł więc, i zdjął 
ciało Jezusowe. 30 P rzyby ł też i Nikodem, 
k tó ry  niegdyś przyszedł był w nocy do Jezusa, 
niosąc mieszaninę m irry  i aloesu około s tu  fun - 
tów. 40 W zięli tedy  ciało Jezusowe, i obw ią­
zali je  z wonnościam i w  prześcieradła, jak 
żydzi m ają zwyczaj grzebać. 41 A na miejscu, 
gdzie został ukrzyżow any, był ogród, w  ogro 
(łzie zaś grób nowy, w k tórym  jeszcze n ik t nie 
by ł położony. 42 Tam  więc, ponieważ grób 
był blisko, z powodu żydowskiego dnia p rz y ­
gotow ania, położyli Jezusa.

D . Z M A R T W Y C H W S T A N IE .
(20, 1— 21, 25).

Magdalena 'przy grobie. —  'A  pierw - 
szego dnia tygodnia, M aria Magdalena 

przyszła rano, gdy jeszcze było ciemno, i u j ­
rzała  kam ień odwalony od grobu. 2 Pobiegła

37. Z a c h  12, 10. 38. Jib. M t  27, 61-01; M r  16, 42-47;
Ł k  23, 50-66. 39b . 40 . B y io  to  około  32 kg . M irrę  i aloes 
ta r to  n a  p ro ch  i p ro ch em  ty m  w y p e łn ian o  c a łu n , o b w ią ­
z y w an y  z w ie rzch u  s k ra w k a m i p łó tn a . 42 . Z d a je  się 
w ięc, że z a m ia r  p o c h o w an ia  Z baw ic ie la  w  g ro b ie  Jó ze fa  
po w zię to  p rzy g o d n ie , ty lk o  d la te g o , że  z ap a d a ją c y  
s z a b a t n ie  pozw olił szu k a ć  in n eg o  g ro b u . 31. 20, 1. I,V>. 
M t  28, 1-8; M r  IG, 1-8; Ł k  24, 1-12. E w a n g e lis ta  wy ­
ra ź n ie  u z u p e łn ia  su m a ry cz n e  o p o w ia d an ia  in n y c h .
2. L iczb a  m n o g a  ,,nio w ie m y " m oże się  t łu m a c z y ć  po  
p ro s tu  ty m , że M aria  w y b ie ra ła  s ię  ra zem  z d rug im i 
n ie w ia s ta m i (Ł k  23, 50), k tó re  p rz y sz ły  do  g ro b u  p ó źn ie j, 
o  w schodzie  sło ń ca  (M r lii,  2), i m im o w o li p rzem aw ia  
ta k ż e  w  ich  im ien iu .



więc, i przyszła do Szymona P io tra  i do d ru ­
giego ucznia, którego miłował Jezus, i rzekła 
im: W zięto P an a  z grobu, a nie wiemy, gdzie 
go położono.

Piotr i Jan spieszą do grobu. -  3 Wyszedł 
te d y  P io tr  i ów drugi uczeń, i szli do grobu. 
4 A biegli obaj razem , ale ów drugi uczeń p rze­
ścignął P io tra , i pierwszy przyszedł do grobu. 
°A  schyliwszy się, u jrzał leżące prześcieradła, 
wszelako nie wszedł. 6 Przyszedł tedy  Szymon 
P io tr, idąc za nim , i wszedł do grobu, i ujrzał 
prześcieradła leżące, 7 i chustkę, k tó ra  była 
na głowie jego, nie z prześcieradłam i położoną, 
ale osobno zw iniętą n a  jedno miejsce. 8 W tedy  
więc wszedł i ten  uczeń, k tó ry  by ł pierwszy 
przyszedł do grobu, i u jrzał, i uwierzył: 0 je ­
szcze bowiem nie rozum ieli P ism a, że trzeba 
było, aby on pow stał z m artw ych. 10 Odeszli 
ted y  uczniowie na pow rót do siebie.

Jesus zjaw ia się Magdalenie. —  11 A M aria 
sta ła  u grobu zew nątrz, płacząc. Gdy tedy 
płakała, nachyliła się, i za jrzała w grób. 12 1 u j ­
rzała dwóch aniołów w  bieli siedzących, je d ­
nego u  głowy, a drugiego u nóg, gdzie poło­
żone było ciało Jezusowe. 13 Mówią jej oni: 
Niewiasto! Czemu płaczesz? Ezecze im: Bo
wzięto P an a  mego, a nie wiem, gdzie go poło­
żono. 14 Gdy to  powiedziała, obróciła się w ty ł, 
i u jrzała  Jezusa  stojącego, a nie wiedziała, że 
1o jest Jezus. 15 Ezecze do niej Jezus: N ie­
w iasto, czem u płaczesz? Kogo szukasz? Ona 
■sądząc, że to  ogrodnik, rzecze mu: Panie,
jeśli go ty  wziąłeś, powiedz mi, gdzieś go po ­
łożył, a ja  go wezmę. 16 Ezecze do niej Jezus:

•>. D o  w łaściw ej k o m o ry  g robow ej p ro w a d z iły  zw ykle  
n isk ie  d rz w i. I I .  R b . M t 28, 9-10; M r  16, 9-11.



Mario! Ona obróciwszy się, rzecze mu: Rab- 
boni, (co znaczy: M istrzu). 17 Rzecze do niej 
Jezus: Nie dotykaj mnie, bom jeszcze nie
w stąpił do Ojca mego. Ale idź do braci moich, 
a powiedz im: W stępuję do Ojca mojego i
Ojca waszego, Boga mojego i Boga waszego. 
18 Przyszła M aria M agdalena, oznajm iając ucz­
niom: Żem w idziała P ana, i to  mi powiedział.

Chrystus i  apostołowie w wieczerniku .— 19A gdy 
był wieczór owego dnia, pierwszego w ty g o ­
dniu, a drzwi były zam knięte, gdzie uczniowie 
byli zgromadzeni z obaw y przed żydam i, 
przyszedł Jezus, i s taną ł w pośrodku, i rzeki 
im: Pokój wam . 20 A to rzeldszy, pokazał im 
ręce i bok. U radow ali się ted y  ucźniowie, 
ujrzaw szy P an a . 21 Rzekł im  ted y  znowu: 
Pokój wam . Jako  mię posłał Ojciec, i ja  was 
posyłam . 22 To powiedziawszy, tchnął na nicli, 
i rzekł im: W eźmijcie D ucha Świętego; 23 k tó ­
rym  odpuścicie grzechy, są im  odpuszczone, 
a k tórym  zatrzym acie, są zatrzym ane.

Jezus zjawia się Tomaszowi. — 24 A Tomasz, 
jeden z dw unastu, którego zowią D ydym us, 
nie był z nim i, kiedy przyszedł Jezus. 25 Mó­
wili m u ted y  inni uczniowie: W idzieliśm y
P ana . Ale on im rzekł: Jeśli nie ujrzę w ręku 
jego przebicia gwoździ, a  nie włożę palca mego 
na miejsce gwoździ, i nie włożę ręki mojej w 
bok jego, nie uwierzę. 26 A po ośmiu dniach 
byli znów uczniowie jego w  dom u, i Tomasz 
z nimi. Przyszedł Jezus drzwiam i zam knię­
tym i, i staną ł w pośrodku, i rzekł: Pokój wam!

17a. ,,N ie  d o ty k a j m n ie “  z ap ew n e  zn ac z y  t u  ty le , co: 
n ie  o b e jm u j m y c h  nóg', p ró b u ją c  rnnio  z a trz y m a ć , bo 
jeszcze  n ie  odch o d zę . IB. R b . Ł k  24, 36-43. N iezaw o d n ie  
g ro m ad z ili sic, w  w iecze rn ik u . 24 . R b . M r  10, 11.



27 P otem  rzeld Tomaszowi: Włóż tu  palec
tw ój, i oglądaj ręce moje, i wyciągnij rękę 
tw oją, i włóż w bok m ój; a nie bądź niewierny, 
ale w ierny. 28 Odpowiedział Tomasz, i rzekł mu: 
P an  mój i Bóg mój! 29 Powiedział m u Jezus: 
D latego żeś m nie ujrzał, Tom aszu, uwierzyłeś; 
błogosławieni, k tórzy  nie widzieli, a uwierzyli.

30 I wiele też innych znaków uczynił Jezus 
przed oczym a uczniów swoich, k tóre nie są za ­
pisane w tej księdze. 31 A te  są napisane, abyście 
wierzyli, że Jezus jest Chrystusem  Synem B o­
żym; i żebyście wierząc, żyw ot mieli w imię jego.

Jezus ulcazuje się nad jeziorem Tyberiadz- 
-*■ • kim . — 1 P otem  ukazał się znów Jezus 

uczniom nad  morzem Tyberiadzkim . 2 A u k a ­
zał się tak: B yli razem  Szymon P io tr  i Tom asz, 
zw any D ydym us, i N atanach  k tó ry  by ł od 
K any Galilejskiej, i synowie Zebedeuszowi i 
inni dwaj z uczniów jego. 3 Kzecze im  Szy­
mon P iotr: Idę  ryby  łowić. Mówią mu: Idziem y 
i m y z tobą. I wyszli, i wsiedli w łódź, ale tej 
nocy nic nie ułowili. 4 A gdy było rano, stanął 
Jezus na brzegu; uczniowie jednak  nie poznali, 
że to  jest Jezus. 5 Rzekł im  tedy  Jezus: Dzieci, 
a macie co do jedzenia? Odpowiedzieli mu: 
Nie. 6 Mówi im: Zapuśćcie sieć po prawej
stronie łodzi, a znajdziecie. Zapuścili więc, i 
już nie .mogli jej uciągnąć dla m nóstw a ryb. 
7 Rzekł tedy  P iotrow i ten  uczeń, którego m i­
łował Jezus: P an  jest. Szymon P io tr  u sły ­
szawszy, że P an  jest, narzucił na się suknię 
(albowiem był rozebrany), i rzucił się w  morze.

3 0 n . T e d w a  w iersze  są  p ie rw o tn y m  zak o ń cze n iem  E w a n ­
ge lii i k ró tk im  stre szczen iem  je j m y ś li p rz e w o d n ie j .
O s ta tn i  ro z d z ia ł  d o d a ł św . J a n  p ó źn ie j, inoże  d la teg o ,
śe b y  sp ro s to w a ć  fa tszyw e o p in ie , ja k o b y  o n , o s ta tn i  

ż y ją c y  ap o s to ł , b y ł g łow ą K o śc io ła



8 Inni zaś uczniowie przypłynęli w  łodzi (bo 
niedaleko byli od ziemi, ale na jak ie  dwieście 
łokci), ciągnąc sieć z rybam i.

9 Gdy ted y  wyszli na ziemię, ujrzeli węgle 
uałożone, i rybę na nie włożoną, i chleli. 
10 Mówi im Jezus: Przynieście z ryb , któreście 
teraz ułowili. 11 Poszedł Szymon P io tr, i w y­
ciągnął na ziemię sieć napełnioną wielkimi 
rybam i, s tu  pięćdziesięciu trzem a. A choć 
ta k  wiele icli było, nie porw ała się sieć. 12 Mówi 
im Jezus: Pójdźcie, śniadajcie! A n ik t z sie­
dzących nie śm iał go zapytać: K to ty  jesteś? 
Bo wiedzieli, że P an  jest. 13 I zbliża się Jezus, 
i bierze chleb, i daje im, a podobnie i rybę. 
14 To już trzeci raz ukazał się Jezus uczniom 
swoim, powstawszy z m artw ych.

Piotr najw yższym  Pasterzem. —  15 Gdy tedy 
pośniadali, rzecze Jezus do Szymona P iotra: 
Szymonie, synu Jana! Miłujesz m nie więcej, 
niźli ci? Rzecze mu: T ak  Panie! T y  wiesz,
że cię m iłuję. Rzecze mu: P aś barank i moje. 
16 Rzecze m u powtóre: Szymonie, synu Jana!
Miłujesz mnie? Rzecze mu: T ak  Panie! Ty
wiesz, że cię m iłuję. Rzecze mu: Paś baranki 
moje. 17 Rzecze m u po raz trzeci: Szymonie, 
synu Jana! Miłujesz mnie? Zasm ucił się P io tr, 
że, m u trzeci raz rzekł: Miłujesz mnie? i rzekł 
mu: Panie, ty  w szystko wiesz: ty  wiesz, że cię 
miłuję. Rzecze mu: Paś owce moje.

Przepowiednia o Piotrze i  Janie. - -  18 Za­
prawdę, zapraw dę pow iadam  tobie, gdy byłeś

lł. 21, 12. W id o czn ie  Z baw ic ie l u k a z a ł się  w b a rd zo  
zm ien io n ej, u d u c h o w io n e j p o s tac i. 14. E w a n g e lis ta  
liczy  ty lk o  z jaw ien ia , k tó re  z d a rz y ły  się w obec w iększej 
lic zb y  u czn iów , razo m  z eb ran y c h . 10. J e s t  dość pew na 
le k c ja  g r . proba tia  =  , ,o w ieczk i” , co w y ra ż a  p o tró jn e  
s to p n io w an ie . lS a .  S y m b o liczn e  w y ra ż en ie  pe łn e j s w o ­
b o d y  w d z ia łan iu .



młodszy, opasywałeś się, i chodziłeś, gdzie 
chciałeś; lecz gdy się zestarzejesz, wyciągniesz 
ręce tw oje, a inny  cię opasze, i poprowadzi, 
gdzie ty  nie chcesz. 19 To zaś mówił, dając 
znać, ja k ą  śm iercią m iał Boga uwielbić. A to  
powiedziawszy, rzecze m u: Pójdź za- m ną.
20 P io tr  obróciwszy się, u jrzał idącego za sobą 
tego ucznia, którego miłował Jezus, k tó ry  też 
przy wieczerzy położył się był na piersiacli 
.jego, i rzekł: P an ie , k to  jest ten , co cię wyda"?
21 Gdy więc tego u jrzał P io tr, rzecze Jezusowi: 
P an ie , a ten co? 22 Powiedział m u Jezus: Chcę. 
aby  on ta k  został, aż przyjdę; co tobie do tego? 
T y  pójdź za m ną. 23 Rozeszło się więc to  sło­
wo między braćm i, że uczeń ten  nie umrze. 
Becz Jezus nie rzekł: Nie um rze, ale: Chcę. 
żeby on ta k  został aż przyjdę, co tobie do 
tego?

Zakończenie. —  24 Ten jest ów uczeń, k tóry  
daje  świadectwo o tym . i to  napisał, a w iem y, 
źe praw dziwe jest świadectwo jego. 25 Je s t też 
wiele innych rzeczy, k tóre uczynił Jezus; k tóre 
gdyby  z osobna opisywać, m niem am , że i sam 
św iat nie m ógłby pomieścić ksiąg, które by  
trzeba napisać.

li*. Z ap ew n e  Z baw ic ie l zacz ą ł p rz v  ty c h  s ło w ach  o d ­
c h o d zić  od  g ro n a  u czn iów . 23. P raw d o p o d o b n ie , w 
p rzec iw staw ie n iu  do  zap o w ied z ian eg o  P io tro w i m ę c z e ń ­
s tw a , z n ac z y  to  zd an ie : , ,J e ś li chcę , ż eb y  on  zesz ed ł ze 
ś w ia ta  z w y c z a jn ą  śm iercią* '. 24. J e s t  to  n ie ja k o  p o d p is
i p ieczęć  św . J a n a .  2S. P ię k n a  p rz e n o śn ia , p ły n ą c a  z 
se rca  rozm iłow anego  w  k o n te m p la c ji ży c ia  Zbaw icie la  .



W S T Ę P  DO D Z IE J Ó W  A P O S T O L S K IC H .

W  myśl w szystkich czterech Ewangelij, 
głównym owocem prac, nauk i cierpień Boga- 
człowieka, w idomie przebywającego na ziemi, 
było stworzenie z apostołów  i w iernych małego 
zarodka społeczności, k tó rą  za przykładem  sa ­
mego C hrystusa (Mt 16, 18; 18, 17) zaczęto 
w net nazyw ać „K ościołem 11 (Dz 5, 11), do ­
dając  niebawem jako bliższe określenie wyraz 
„chrześcijański" (Dz 11, 26). Otóż sam e po ­
czątki rozwoju tego Kościoła opow iada księga 
natchniona, k tó ra  od n iepam iętnych czasów 
nosi ty tu ł: D z ie je  A p o s to lsk ie . Nie opow iada 
ona jednak  wcale historii wszystkich aposto ­
łów, ty lko przede w szystkim , i to  fragm enta­
rycznie, dzieje św. P io tra  i św. Paw ła, d o ty ­
kaj ąc jedynie ubocznie losów czy to  całego apostoł - 
skiego grona, czy pojedynczych jego członków.

A utorem  D z ie jó w  A p o s to ls k ic h  jest z 
wszelką pewnością św. Łukasz, tw órca trze ­
ciej Ewangelii. N apisał —  czy może w ykoń­
czył —  on tę  swoją księgę w Rzym ie, po uw ol­
nieniu św. P aw ła z pierwszego więzieńia rzym ­
skiego, zapewne w r. 63, a w każdyih  razie 
przed wybuchem  w ojny żydowskiej (66— 70). 
Opierał się zaś przede w szystkim  na własnej 
obserwacji faktów , na k tóre sam patrzał, lub 
był w wielkiej mierze ich uczestnikiem  (ustępy, 
w których zachodzi podm iot ,,m y “ ), albo na 
opow iadaniu bezpośrednich świadków. W  każ­



d y m  razie au to r D z ie jó w  nie korzysta z li­
stów  św. Paw ła, choć z drugiej strony  jest 
z nimi w zupełnej harm onii. Nie są wykluczone, 
ale n iezbyt praw dopodobne i źródła piśm ienne. 
D z i e j e  A p o s t o l s k i e  (jak  i swą Ewangelię) 
przeznacza św. Łukasz niejakiem u Teofilowi, 
w celu pouczenia go o początkach Kościoła; na 
dalszym  planie leży zbudowanie rzym skiej 
gm iny chrześcijańskiej. Język  oryginału jest 
grecki. Przechowanie tek s tu  jest w ogóle b a r­
dzo dobre. P ró b y  rozróżnienia czy to  jakich 
w arstw  tekstu , czy kilku  rozm aitych źródeł, czy 
podwójnego ich opracowania, spełzły na niczym.

Jakkolw iek sam au to r nie w prow adza w 
swą księgę żadnego widocznego planu, można 
D zieje  A posto lsk ie  podzielić najpierw  na p e ­
wien w stęp (1, 1—-26), naw iązujący do życia 
P . Jezusa i opisujący dzieje grona aposto l­
skiego bezpośrednio po w niebow stąpieniu P a ń ­
skim , a potem  na trzy  główne części:

C z ę ś ć  I opow iada założenie i pierwsze 
kroki Kościoła w Jeruzalem , głównie za sp ra ­
w ą św. P io tra  (2, 1— 8, 3).

C z ę ś ć  I I  opisuje rozszerzenie Kościoła na 
•ludeę i Sam arię oraz pierwsze przygotow ania 
do naw racania pogan (8, 4— 12, 25),

C z ę ś ć  I I I  przechodzi podróże i prace św. 
P aw ła przy  zak ładaniu  kościołów wśród po ­
gan, aż do końca drugiego roku jego rzym ­
skiego więzienia (13, 1—28, 31).

Księga uryw a się dość nagle, jakby  ze­
w nętrzne jakieś okoliczności przeszkodziły w 
opracow aniu dalszego ciągu. Jako  łącznik 
m iędzy Ew angeliam i a  h isto rią  Kościoła, są 
D z i e j e  księgą w prost nieocenioną, a n ap i­
san ą  w sposób barw ny i niezmiernie zajm ujący.



, Wstęp. ■— 1 Pierwsze opow iadanie ułoży- 
-*-• łem, o Teofilu, o w szystkim , co począł J e ­

zus czynić i uczyć, 2 aż do dnia, w  k tórym  
dawszy polecenie przez D uclia Świętego aposto­
łom, k tórych  w ybrał, został w zięty do nieba.

3 Im  też staw ił się sam żywym  po swej Męce 
w licznych dowodach, przez czterdzieści dni 
ukazując się im , i mówiąc o królestwie Bożym.

Wnieboiostąpienie. —■ 4 A jedząc z nimi, 
przykazał im, aby nie odchodzili z Jerozolim y, 
ale czekali na obietnicę Ojca, k tó rą  (mówi) sły ­
szeliście z ust moicli: 5 iż J a n  w praw dzie
chrzcił w odą, w y zaś będziecie ochrzczeni D u­
chem Świętym po niewielu ty  cli dniach. 6 Ci 
więc, k tórzy  się byli zeszli, py ta li go, mówiąc: 
Panie, czy w tym  czasie przywrócisz królestwo 
Izraelowi? 7 1 rzekł do nich: Nie wasza to  rzecz 
znać czasy i chwile, któro Ojciec w swej w ła­
dzy zachował; 8 ale otrzym acie moc D ucha 
Świętego, k tó ry  przyjdzie na was, i będziecie 
mi św iadkam i w  Jeruzalem  i w całej Judei 
i w Sam arii i aż do krańców  ziemi. 9 A gdy 
to  powiedział, kiedy oni patrzy li, został unie­
siony, a obłok wziął go sprzed oczu ich. 10 A 
gdy pilnie pa trzy li za nim , idącym  do nieba.
U. 1, 1. ,,(Jo p o czą ł J e z u s  c zy n ić 44 zn a c z y  tu t a j  ty le  co: 
opow iedziałem  od  p o c z ą tk u , co J e z u s  c zy n ił. (1. , ,B y li 
sią  zesz li44. W ró c ili do  J e ru z a le m  z G alile i po  z ja w ien iu  
n a  g ó rze  (M t 28, 1(5 u n .) .—  C iągło jeszcze  m y ś lą  o d o c ze ­
sn y m  p a n o w an iu  M esjasza . 7. , ,Z a c h o w ał“  do  swego 
ro z p o rząd zen ia . 8. J a s n o  z az n ac zo n y  un iw ersalizm  
N ow ego Z a k o n u .



oto dwaj mężowie stanęli przy  nicli w  b ia łym  
odzieniu. 11 k tórzy  też rzekli: Mężowie g a li­
lejscy, czemu stoicie, patrząc  w niebo? Ten 
Jezus, k tó ry  w zięty jest od was do nieba, tak  
przyjdzie, jak  widzieliście go idącego do nieba.

Apostołowie w wieczerniku. — 12 W tedy  wró- 
cili do Jerozolim y z góry, zwanej Oliwną, 
k tó ra  jest blisko Jeruzalem , odległa o drogę 
szabatu . 13 A gdy weszli do wieczernika, w s tą ­
pili, gdzie przebywali P io tr  i Jan , Ja k u b  i 
Andrzej, F ilip  i Tomasz, B artłom iej i M ateusz, 
Jak u b  Alfeusza i Szymon Zelotes, i Ju d a  J a ­
kubów. 14 Ci wszyscy trw ali jednom yślnie 
na modlitw ie z niew iastam i i z M aryją, m a tk ą  
Jezusow ą, i z braćm i jego.

W ybór M acieja. —  15 W  owe dni pow staw ­
szy P io tr  wpośród braci, rzekł (a był poczet 
osób razem  około s tu  dwudziestu): 1(i Mężowie 
bracia, musiało wypełnić się Pism o, k tóre p rze­
powiedział D uch Święty przez u s ta  Daw ida,
0 Judaszu , k tóry  był wodzem tycli, co p o j­
m ali Jezusa; 17 k tó ry  policzony był z nam i,
1 otrzym ał udział w  tym  posługiwaniu. 18 Otóż 
on posiadł rolę z zap ła ty  nieprawości, a pow ie­
siwszy się, rozpękł się przez pól, i w ypłynęły 
w szystkie w nętrzności jego. 19 I stało się jaw ne 
w szystkim  mieszkańcom Jeruzalem , ta k  że
12. „O  d ro g ę  s z a b a tu ” , t j .  d ro g ę , k tó rą  w olno  b y ło  
o d b y ó  w  s z a b a t,  bez  n a ru s z e n ia  p rzep isan e g o  w y p o ­
c zy n k u ; w ynosiła  o n a  n ieco  w ięcej n iż  k ilo m e tr .  13. B y ł 
to  n iezaw o d n ie  te n  s a m  w iecze rn ik  n a  gó rze  S y jo n , 
g d z ie  Z baw ic ie l o d p raw ił o s ta tn ią  w ieczerzę . 14. ,,Z  
b ra ó m i" . M a t u  n a  m y ś li z ap ew n e  jeszcze in n y c h  k re w ­
n y c h  Z baw ic ie la , p ró cz  dw óch  ap o sto łó w , J a k u b a  M n ie j­
szego i J u d y  T a d eu sza , k tó ry c h  do p ie ro  co  w y m ien ił. 
B y li to  m oże jeszcze  S zy m o n  i J ó z e f  (M t 13, 55). 1 6 . P s  
40 , 10. 17. ,,W  p o s łu g iw an iu ” , czy li w  u rz ęd z ie  a p o ­
s to lsk im . 18. „ P o s ia d ł” , t j .  zw iąza ł im ię  sw oje  z ro lą , 
k tó rą  z a  p ie n ią d ze  p rz ez  n iego  p o rzu co n e  n a b y li  k a ­
p ła n i (M t 27, 7n.).



rolę tę  nazwano w  icli języku H aceldam a, to 
je s t rola krwi. 20 N apisano bowiem w  księdze 
Psalm ów: „N iechaj będzie ich mieszkanie
puste , i niech nie będzie, k to  by w nim  mie- 
szkał“ , a „biskupstw o jego niech weźmie in n y 1'.
21 P o trzeba tedy  z tych  mężów, k tórzy  się z 
nam i schodzili przez cały czas, w k tórym  P an  
.Tezus wchodził i wychodził między nami,
22 począwszy od chrztu  Janowego aż do dnia. 
w  k tó rym  w zięty został od nas, aby jeden 
z nich był z nam i świadkiem zm artw ychw sta­
nia jego. 23 I postaw ili dwóch: Józefa, zw a­
nego B arsabą, k tó ry  m iał przydom ek Ju stu s , 
i Macieja. 24 A modląc się, mówili: T y , Panie, 
k tó ry  znasz serca w szystkich, wskaż jednego, 
którego z tych  dwóch wybrałeś, 25 aby o trzy ­
m ał miejsce urzędu tego i apostolstw a, z k tó ­
rego w ypadł Judasz, aby  odejść na miejsce 
swoje. 26 I dali im losy, i pad ł los n a  Macieja, 
i zaliczony został do jedenastu  apostołów.

CZĘŚĆ I .
(2, 1— 8, 3).

ZA ŁO ŻEN IE I P IE R W S Z E  LATA 
KOŚCIOŁA W  JER U ZA LEM .

0  Zesłanie Duclia Św. — 1 A gdy dopełniały 
się dni Pięćdziesiątnicy, byli wszyscy r a ­

zem n a  ty m  sam ym  miejscu. 2 I nagle stał 
się z n ieba szum jakby  nadchodzącego wichru
20. P s  08, 26; 108, 8. 21. ,,W ch o d z ił i w y ch o d ził m iędzy
n a m i" ,  o z y ^  o bcow ał, p rz e s ta w a ł z n a m i. 22 . K a n d y d a t
n a  a p o s to ła , czy li n a  św ia d k a  z m a rtw y c h w s ta n ia ,  m usi
zn ać  od  p o c z ą tk u , z w łasne j ob serw ac ji, całe  życie  J e z u ­
sow e. 28 . lu s łu s  =  sp raw ied liw y . 24 . D o a p o s to ls tw a
p o trz e b a  b ezp o śre d n ie g o  w y b ra n ia  B ożego, k tó te  tu  
o d b y ło  się p rzez  losow anie  p o k ie ro w a n e  O p a trzn o śc ią .
26 . M aciej =  M a ttith ja h ,  , ,d a r  B o ży “ , b y ł p ew n o  je d n y m  
z 72 uczn ió w . R . 2, 1. „P ięćd z ies ią tn icą*  n a zy w an o



gwałtownego, i napełnił cały dom, w k tó rym  
siedzieli. 3 I ukazały  im się rozdzielone języki 
jak b y  ognia, i usiadł na każdym  z nich z oso­
bna. 4 I napełnieni zostali wszyscy Duchem  
Świętym, i poczęli mówić rozm aitym i języ­
kam i. jak  im D uch Święty w ym aw iać dawał.

5 A byli m ieszkający w Jeruzalem  żydzi, 
mężowie nabożni z każdego narodu, k tó ry  jest 
pod niebem. 6 A gdy rozległ się ten  głos, zbie­
gło się m nóstwo, i stropili się w duchu, bo 
każdy słyszał ich m ówiących swoim językiem . 
7 Zdum iewali się więc wszyscy, i dziwili się, 
mówiąc: Czyż oto ci wszyscy, co mówią, nie
są Galilejczykami? 8 Jakże  tedy  słyszeliśmy 
każdy z nas swój język, w  k tó rym  urodziliśm y 
się? 9 P artow ie i Medowie, i Elam ici i m iesz­
kający  w  M ezopotamii, w  Ju d e i i w K apadocji, 
w Poncie i w Azji, 10 we Frygii i w Pam filii, 
wt Egipcie i w  stronach L ibii, k tó ra  jest koło 
Cyreny, i przybysze z Rzym u, 11 żydzi też 
i prozelici, K reteńczycy i Arabowie, słysze­
liśm y ich głoszących językam i naszym i w iel­
m ożne spraw y Boże. 12 I zdum iewali się w szy­
scy, i dziwili się, mówiąc wzajem  do siebie: 
Cóż to  m a być? 13 A inn i naśm iew ając się, 
mówili: Że ci moszczu są pełni.

św ię to  d z ięk cz y n ie n ia  z a  żn iw o, k tó re  o b ch o d zo n o  w  50 
d n i po  o fia ro w an iu , w  d ru g i d z ień  P a s ch y , p ie rw szy c h  
sn o p ó w . P ię ć d z ies ią tn ic a  w y p a d ła  w ięc togo  ro k u  w  
n iedz ie lę . 3. „ R o zd z ie lo n e  ję z y k i" .  Z ap ew n e  w ię c  z razu  
<ikazał s ię  ja k b y  k łą b  p ło m ien i, k tó re  ro z d z ie liły  s ię  w 
ic h  oczach . 5. „M ężow ie n a b o ż n i" ,  t j .  częścią  zhelen i- 
z o w an i ż y d z i z d ia sp o ry , częścią  p o g an ie  p ro z e lic i i 
pó łp ro ze lic i, k tó ry c h  p o b o żn o ść  s k ła n ia ła  do  o s ied len ia  
s ię  w  m ieście  św ię ty m . 9. „ W  J u d e i"  —• w  ty m  k o n ­
te k śc ie  z ap ew n e  p o m y łk a  k o p is ty . P ra w d o p o d o b n ie  
m a  hyc: w  Sy rii. 13. M oszcz, c zy li m ło d e  w in o , w y w o ­
ły w a ł z a b u rz e n ia  p sy ch iczn e .



Pierwsze kazanie Piotra. —  14 A stanąwszy 
P io tr  z jedenastom a, podniósł głos swój, i prze 
mówił do nicłi: Mężowie żydowscy i wszyscy, 
k tórzy  mieszkacie w  Jeruzalem , niecli wam  to 
będzie wiadom e, a przyjm ijcie do uszu słowa 
moje. 15 Albowiem nie są p ijani ci, jak  wy 
mniemacie, gdyż jest trzecia godzina dnia, 
16 ale to  jest, co powiedziane było przez p ro ­
roka Joela: 17 ,,I stanie się, w  osta tn ie dni
(mówi P an) w yleję z D ucha mego na wszelkie 
ciało; i prorokow ać będą synowie wasi i córki 
wasze, a młodzieńcy wasi w idzenia będą w i­
dzieć, a starcom  waszym  sny śnić się będą. 
18 I zaiste na sług moicli i na służebnice moje 
w yleję w one dni z D ucha mojego, i będą p ro ­
rokować. 18 I sprawię cuda na niebie wysoko 
i znaki na ziemi nisko, krew i ogień i kurzawę 
dym u. 20 Słońce obróci się w ciemności, a księ­
życ w krew, zanim  przyjdzie dzień Pański 
wielki i jaw ny. 21 I stan ie się: W szelki, k tó ry  by 
wzywał im ienia Pańskiego, zbawiony będzie“ .

22 Mężowie izraelscy! Słuchajcież tych słów: 
Jezusa Nazareńskiego, męża, zaleconego u was 
od Boga przez moce i cuda i znaki, które czy 
nił Bóg przezeń pośród was, jak  to  sam i w ie­
cie, 23 tego to, wydanego wedle postanowionej 
rad y  i przejrzenia Bożego, umęczywszy rękom a 
niezbożnych, zgładziliście. 24 Jego Bóg w skrze­
sił, usunąw szy boleści otchłani, gdyż n ie­
możliwe było, żeby ona zatrzym ać go miała. 
25 0  nim  bowiem mówi Dawid: „U patryw ałem  
P an a  zawsze przed sobą: bo mi jest po p ra ­

ł o .  T / l l . k o lo  dz iew ią te j la n o , a  o te j p o rze  ż y d z i w inu 
n ie  p i ja l i .  17nn . T o  p ro ro c tw o  (Jo e l 2, 28-32) ią e ży  w 
je d n y m  w id zen iu  p o c z ą te k  i k o n iec  m e s ja ń sk ic h  czasów .
21 . U n iw ersa lizm  z b aw ien ia . 24. „B o leśc i o tc h ła n i" ,  
ra c ze j Lbo leśc i śm ie ic i, jnk  m a g r. 26nn . l ’s ló , 8-11.



wicy, abym  nie był poruszony. 20 D latego roz­
weseliło się serce moje, i rozradow ał się język 
mój; nad to  i ciało moje spoczywać będzie 
w nadziei. 27 Albowiem nie zostawisz duszy 
mojej w  otchłani, i nie dasz Świętem u twem u 
oglądać skażenia. 28 Oznajmiłeś mi drogi żywota, 
i napełnisz mnie radością przed obliczem twoim ‘1.

28 Mężowie bracia! Niechże wolno będzie 
śmiało w am  powiedzieć o patriarsze Dawidzie, 
że um arł, i pogrzebany został, i grób jego jest 
u nas aż do dnia dzisiejszego. 30 B ędąc tedy  
prorokiem , i wiedząc, że Bóg pod przysięgą m u 
obiecał, iż potom ek jego będzie siedział na 
stolicy jego: 31 patrząc  w przyszłość, mówił
0 zm artw ychw staniu  Chrystusa, że ani nie 
został za trzym any  w  otchłani, ani ciało jego 
nie oglądało skażenia. 32 Tego to  Jezusa w skrze­
sił Bóg, czego m y wszyscy św iadkam i je s te ­
śmy. 33 P raw icą tedy  Boga podwyższony, i 
wziąwszy obietnicę D ucha Świętego od Ojca, 
w ylał tego, którego w y widzicie i słyszycie. 
34 Nie Dawid bowiem w stąpił do nieba, lecz 
sam powiada: „B zekł P an  P an u  memu: Usiądź 
po praw icy mojej, 35 aż położę nieprzyjaciół 
twoich podnóżkiem  nóg tw oich". 30 Niech 
tedy  z w szelką pewnością wie cały dom izrael­
ski, że go i P anem  i Chrystusem  uczynił Bóg. 
tego Jezusa, któregoście wy ukrzyżowali.

Nawrócenie trzech tysięcy. -  37 Gdy to  u sły ­
szeli, skruszyli się w sercu, i rzekli do P io tra
1 do innych apostołów: Cóż m am y czynić, m ę­
żowie bracia? 38 A P io tr  do nich: P oku te

33. ,, W idzicie  “  w p rz e ja w a c h  z e w n ę trz n y c h . 34n . P s
109, 1. 38. , ,W  im ię  J e z u s a  C hrystu sa '*  —  d la  o d ró ż n ie ­
n ia  teg o  c h rz tu  od  Jan o w e g o  lu h  ż y d o w sk ich  o czy sz ­
czeń. N ie  o z n ac z a  zaś to  w y ra ż en ie  b y n a jm n ie j  f o r ­
m u ły , u ż y w an e j p rz y  u d z ie lan iu  c h rz tu .

22 -  Św. E w angelia  i D zieje  A posto lsk ie



czyńcie (mówi), i niech każdy z was ochrzci 
się w imię Jezusa Chrystusa, na odpuszczenie 
grzechów waszych, a otrzym acie d a r Ducha 
Świętego. 39 Albowiem dla was je st ta  obiet 
nica i dla dzieci waszych i dla wszystkich. 
,,co są daleko, k tó rych  ty lko  powoła Pan. 
Bóg nasz". 40 I w ielu innym i słowami św iad­
czył, i napom inał ich, mówiąc: K atujcie się
spośród tego przewrotnego plem ienia. 41 Ci 
tedy, co przyjęli jego słowa, zostali ochrzczeni, 
i przybyło dnia tego dusz około trzech tysięcy.

Życic pierwszych chrześcijan. •— 481 trwali 
w  nauce apostolskiej i w uczestnictw ie ła m a­
n ia chleba i w  m odlitw ach. 43 I  każdą duszę 
ogarniała bojaźń, wiele się też dziwów i zna­
ków działo przez apostołów  w Jeruzalem ; i była 
w ielka bojaźń we w szystkich. 44 W szyscy też. 
k tó rzy  uwierzyli, byli razem , i mieli wszystko 
wspólne. 45 M ajętności i dobytek  sprzedawali, 
i obdzielali nim i w szystkich, ja k  każdemu 
było potrzeba. 46 Co dzień też przebywając 
jednom yślnie w  św iątyni, i łam iąc chleb po 
dom ach, pożywali pokarm  z radością i w pro- 
stocie serca, 47 chwaląc Boga, i m ając łaski; 
u wszystkiego ludu. A P an  co dzień przydawał 
do ich liczby tych, k tórzy  mieli być zbawieni, 

o Piotr uzdrawia chromego. —  1A P io tr 
• i J a n  w stępowali do św iątyni na modlitwę 

o dziew iątej godzinie. 2 I wnoszono pewnego 
człowieka, k tó ry  był chrom y od urodzenia; jego 
to  kładli codziennie u bram y św iątyni, zwanej 
P iękną, aby prosił o jałm użnę wchodzących do

39, P o r .  J o e l  2, 32: Iz  57, 19. 42. „ Ł a m a n ie  c h le b a "
je s t  t u  n iezaw o d n ie  sp ra w o w a n ie m  E u c h a ry s ti i .
4 li. M o d l i t w a  —  w ś w ią ty n i; ł a m a n i e  c h l e b a  —  po
d o m ach . II . 3, 2. B y ła  to  b ra m a , k tó rą  w chodziło  sic;
od  w sch o d u  w  dz ied z in iec  n ie w ia s t, zw an a  te ż  b ra m ą
sp iżow ą  lu b  b ra m ą  N ik an o ra .



św iątyni. 3 Ten, gdy u jrzał P io tra  i Jan a , poczy­
nających wchodzić do św iątyni, prosił, żeby 
dostał jałm użnę. 4 A P io tr  patrząc nań  bystro  
z Janem , rzekł mu: Spojrzyj na nas! 5 A on
spoglądał na nich, spodziewając się coś od nich 
otrzym ać. 6 P io tr  zaś rzekł: Srebra i złota nic 
mam; lecz co m am , to  ci daję: W  im ię Jezusa 
C hrystusa N azareńskiego w stań, a chodź! 
7 A ująw szy praw ą rękę jego, podniósł go, 
i na tychm iast um ocniły się golenie jego i stopy. 
R A wyskoczywszy, staną ł i chodził, i wszedł 
z nim i do św iątyni, chodząc i w yskakując, 
i chwaląc Boga. 9 I w idział go w szystek lud 
chodzącego i chwalącego Boga. 10 A poznawali 
go, że to  był ten , k tó ry  dla jałm użny siadyw ał 
u Pięknej b ram y św iątyni; i w padli w zdum ie­
nie i podziw  wobec tego, co m u się w yda­
rzyło. 11 A gdy on trzym ał się P io tra  i Jan a , 
zbiegł się do nich w szystek lud, zdum ieniem  
zdjęty, do krużganku, zwanego Salopionowym.

Kazanie Piotra w świątyni. —  12 A widząc to 
P io tr, przemówił do ludu: Mężowie izraelscy!
Cóż się tem u dziwicie, albo czem u nam  się 
p rzypatru jecie, jakbyśm y naszą m ocą czy w ła­
dzą uczynili, że ten  chodzi? 13 Bóg A braham a 
i Bóg Izaaka i Bóg Jak u b a , Bóg Ojców naszych, 
uwielbił Syna swego, Jezusa, któregoście wy 
w ydali, i zaparli się przed P iłatem , podczas gdy 
on osądził, że uwolnić go należy. 14 A wyście 
się świętego i sprawiedliwego zaparli, i p rosi­
liście, aby  w am  darow ał zabójcę; 15 a zabili­
ście spraw cę żyw ota, którego Bóg wskrzesił 
z m artw ych, czego m y św iadkam i jesteśm y.

«. „ W  im ię  J e z u s a  C h ry s tu s a "  tu  ty le ,  co: m ocą , p o ­
w ag ą  J e z u s a  C h ry s tu sa , k tó re g o  je s tem  w y słan n ik iem .
13. P o r . W y jść  3, 6 . 15.



18 A dla w iary w im ię jego ten , którego wy 
widzicie i znacie, przez imię jego został um oc­
niony; i w iara, k tó ra  przezeń jest, dała to  zu ­
pełne zdrowie przed oczym a was wszystkich.

17 A teraz, bracia, wiem, żeście z niewiado- 
mości uczynili, jako i przełożeni wasi. 18 Bóg 
zaś to , co przez u sta  w szystkich proroków był 
przepowiedział, że C hrystus jego m iał cierpieć, 
ta k  spełnił. 19 A przeto pokutujcie , i nawróćcie 
się, aby zgładzone były  grzechy wasze, 20 aby, 
gdy  p rzy jdą czasy ochłody od oblicza P a ń ­
skiego, i żeby zesłał przepowiadanego wam 
Jezusa  C h ry stu sa ,21 którego niebo musi za trzy ­
m ać aż do czasu odnowienia wszech rzeczy, 
które zapowiedział Bóg przez usta  swoich 
św iętych od w ieku proroków. 22 Mojżesz zaiste 
mówił: „ Iż  proroka w zbudzi w am  P an , Bóg
wasz, spom iędzy braci waszych, jako mnie; 
jego słuchać będziecie we w szystkim , cokol­
wiek w am  mówić będzie. 23 I stan ie s ię : 
wszelka dusza, k tó ra  by nie usłuchała p ro ­
roka tego, w ytęp iona będzie spośród ludu" . 
241 wszyscy prorocy od Samuela, i k tórzy  po ­
tem  mówili, przepowiedzieli te  dni. 25 W y 
jesteście synam i proroków  i przym ierza, które 
zaw arł Bóg z ojcam i naszym i, mówiąc do A bra­
ham a: ,,I  w  potom stw ie twoim  błogosławione
będą w szystkie narody  ziem i". 26 D la was 
najpierw  Bóg wskrzesiwszy Syna swego, po ­
słał go, błogosławiącego wam , aby  nawrócił 
się każdy od nieprawości swojej.
18. „ D la  w ia ry "  —  w sk u te k , z p o w o d u  w ia ry , ja k ą  
m ia ł c h ro m y  w  C h ry s tu sa . 17 . B y ła  to  n io w iad o m o ść , 
zw łaszcza  u  s a n h e d ry tó w , b a rd z o  z a w in io n a  (p o r . J  15, 
22n.), a le  zaw sze  p ew n a  n iew iad o m o ść . 28. „ A b y  g d y  
p rz y jd ą "  —  w g r.: a b y  p rz y sz ły . „C z asy  o c h ło d y " , t j .  
o s ta te c z n y  tr iu m f  k ró le s tw a  B ożego. 22. P o w t 18,
15. 19. 25n . R o d ź  22, 18. P ię k n e  p o w iązan ie : b ło g o s ła ­
w ione b ę d ą ...  p o s ła ł go b łogosław iącego .



. Piotr i  J a n  przed Synedrium . —  1 A gdy 
oni mówili do ludu, nadeszli kapłani 

i zarządca św iątyni i saduceusze, 2 okazując 
niechęć, że nauczali lud, i że w Jezusie opow ia­
dali pow stanie z m artw ych. 3 I pojm ali ich. 
i wsadzili do więzienia aż do ju tra , ho już był 
wieczór. 4 A wielu z tych , k tórzy  usłyszeli sło­
wo, uwierzyło; i była liczba mężów pięć tysięcy.

5 I stało się nazaju trz , że się zebrali przeło­
żeni ich i starsi i doktorow ie w Jeruzalem .
0 i Annasz, najwyższy kap łan , i K ajfasz i Jan
1 Aleksander, i ilu ich ty lko było z rodu k a ­
płańskiego. 7 A postawiwszy ich w pośrodku, 
pytali: J a k ą  m ocą albo w czyje imię wyście to  
uczynili? 8 W tedy  P io tr, napełniony Duchem 
Świętym , rzekł do nich: K siążęta ludu  i starsi, 
słuchajcie; 9 Jeśli m y dziś o dobrodziejstwo 
dla człowieka ułomnego sądownie badani je ­
steśm y, przez co on został uzdrow iony ,3 0 niecli - 
że wam  w szystkim  i całem u ludowi iz rael­
skiem u wiadom e będzie, że przez imię Pana 
naszego Jezusa C hrystusa Nazareńskiego, k tó ­
regoście w y ukrzyżowali, którego Bóg w zbu­
dził z m artw ych, że przez niego ten  stoi zdrowy 
przed wami. 11 Ten jest „kam ień, k tó ry  zo­
sta ł odrzucony przez was budujących, k tóry  
sta ł się kam ieniem  węgielnym "; 12 i nie m a 
w żadnym  innym  zbawienia. Bo nie m a innego 
iniienia pod niebem, danego ludziom , w  k tó ­
rym  byśm y mieli być zbawieni.

Zalcaz nauczania o Jezusie. —  13 A widząc 
odwagę P io tra  i Ja n a , i dowiedziawszy się, że

K. 4 , 1. „ Z a rz ą d c a 4*, czy li d o w ó d ca  s tra ż y  w  św ią ty n i 
m ia ł w ysok i u rz ą d , n a s tę p u ją c y  b ezp o śred n io  p o  a r c y ­
k a p ła n ie . 6. J a n  i A lek san d e r n ie  s ą  n a m  b liże j z n an i
11. P s  117, 22. P o r .  M t 21, 42; 1 P  2, 7. 131). Z d a je  się, 
żo d o p ie ro  p o d  ko n iec  p rz e s łu c h a n ia  p o z n a li ich  ja k o  
uczn iów  J e z u so w y ch .



byli to  ludzie bez nauki i prości, dziwili się, 
i poznaw ali ich, że byli z Jezusem . 14 A w i­
dząc stojącego przy nich człowieka, k tó ry  zo­
s ta ł uzdrowiony, nie mogli się sprzeciwiać. 
15 Kazali im tedy  opuścić Radę, i rozprawiali 
między sobą, 16 mówiąc: Cóż uczynim y tym
ludziom 1? Bo jednak  cud został przez nich 
uczyniony, znany w szystkim  mieszkającym  
w Jeruzalem : rzecz jest jasna, i zaprzeczyć 
nie możemy. 17 Ale żeby się to  bardziej nie 
rozgłaszało m iędzy ludem , zagroźmy im, aby 
więcej w to  imię do żadnego człowieka nie 
mówili. 18 A wezwawszy ich, zakazali, aby wr 
ogóle nie mówili, i nie nauczali w imię Je z u ­
sowe. 19 Lecz P io tr  i J a n  odpow iadając, rzekli 
do nich: Czy słuszna to  rzecz w obliczu Boga, 
was raczej słuchać, niż Boga, osądźcie. 20 Kie 
możemy bowiem nie mówić o tym , cośmy 
widzieli, i słyszeli. 21A oni zagroziwszy im. 
wypuścili ich, nie znajdując w jak i sposób ich 
ukarać, ze względu na lud: ponieważ wszyscy 
wysławiali to, co się stało w tym  zdarzeniu. 22 Miał 
bowiem więcej niż czterdzieści la t ów człowiek, 
na k tórym  sta ł się ten  cud uzdrowienia.

Modlitwa dziękczynna wiernych. —■ 23 A gdy 
ich wypuszczono, przyszli do swoich, i oznaj­
mili im wszystko, co-najw yżsi kapłani i starsi 
im mówili. 24 Ci zaś usłyszawszy, zgodnie p o d ­
nieśli głos swój do Boga, i rzekli: Panie, tyś 
jest, k tóryś stworzył niebo i ziemię, morze i 
wszystko, co w nich jest, 25 k tóryś Duchem  
Świętym przez u sta  ojca naszego Dawida, 
sługi twego, powiedział: „Czemu w zburzyły
się narody, a  ludy rozm yślały próżne rzeczy? 
20 Stanęli królowie ziemscy, i książęta zeszli się

25. P s  2, l .



społem przeciw P an u  i przeciw Chrystusowi 
jego"! 27 Albowiem zebrali się prawdziwie w 
tym  mieście przeciw świętem u Synowi tw em u, 
Jezusowi, któregoś nam aścił, H erod i Pon- 
ejusz P iła t, z poganam i i z ludam i izraelskim i, 
28 aby uczynić, co ręka tw a i rad a  tw a p rze­
znaczyły, aby się stało. 29 A teraz, Panie, w ej­
rzyj na icb pogróżki, i daj sługom twoim  z 
wszelką śmiałością opowiadać słowo tw oje 
30 przez to , że rękę tw o ją  wyciągać będziesz, aby 
się działy uzdrowienia i znaki i cuda przez imię 
świętego Syna twego, Jezusa. 31 A gdy się pom o­
dlili, zatrzęsło się miejsce, na k tórym  byli 
zgrom adzeni, i napełnieni zostali wszyscy D u ­
chem Świętym, i śmiało opowiadali słowo Boże.

Obraz pierwszej gminy chrześcijańskiej. —  
32 A m nóstw a wierzących było serce jedno 
i dusza jedna; n ik t też z nich tego, co posiadał, 
swoim nie nazywał, lecz było im  wszystko 
wspólne. 33 I z w ielką mocą apostołowie dawali 
świadectwo zm artw ychw staniu Jezusa C hry­
stusa, P an a  naszego, i w ielka łaska była nad  n i­
mi wszystkim i. 34 Bo nie było między nim i n i­
kogo w niedostatku; gdyż wszyscy, co mieli role 
albo dom y, sprzedawszy, przynosili zap ła tę za 
to, co sprzedawali, 35 i składali przed nogi apo­
stołów. Rozdawano zaś każdem u, ile kom u było, 
potrzeba. 36 A Józef, którego nazwali apostoło­
wie B arnabą (co znaczy; syn pocieszenia), le­
w ita, rodem  z Cypru, 37 m ając rolę, sprzedał ją , 
i przyniósł pieniądze, i położył u nóg apostołów.

27. „Z  lu d a m i“  n ie  ,,z  lu d ź m i" , zap ew n e  d la te g o , liy
ty m  d o k ład n ie j zh arm o n izo w ać  o b ecn y  f a k t  z te k s te m
p sa lm u ; „ lu d y "  ro z m y ś la ły  p ró ż n e  rz eczy . 32. „ K o m u ­
n iz m "  n a jw y ższe j m iłości b liźn iego  i p ie rw szego  z a p a łu
w ia ry , a le  ja k  w id ać  n iż . z 5, 4, n a w e t w te d y , w cale
n ie  n a k a z a n y , a le  z u p e łn ie  d o b ro w o ln y .



-  A naniasz i  iSafira. —  1 A pewiem mąż, 
imieniem Ananiasz, z Safirą, żoną swoją, 

sprzedał rolę, 2 i u ją ł z zap ła ty  za rolę za w ie­
dzą żony swojej; a przyniósłszy pew ną część, 
położył przed nogi apostołów. 3 I rzekł P iotr: 
A naniaszu, czem u szatan  skusił serce twoje, 
żebyś skłam ał Ducliowi Świętemu, i u ją ł z za ­
p ła ty  za rolę? 4 Czyż zostając, nie tobie, zosta­
wała, a .sprzedana nie była w  twej mocy? Cze­
muś tę  rzecz do serca twego przypuścił? Kie 
skłam ałeś ludziom , ale Bogu. 5 A słysząc te 
słowa Ananiasz, pad ł i skonał. I zdjął strach 
wielki w szystkich, k tórzy  tego słuchali. 6 A po ­
wstawszy młodzieńcy, usunęli go na stronę, 
i wyniósłszy, pogrzebali. 7 I upłynął czas 
około trzech godzin, a żona jego, nie wiedząc, 
co się stało, weszła. 8 I rzekł jej P io tr: Powiedz 
roi, niewiasto, czy za ty le  sprzedaliście rolę? 
A ona rzekła: T ak  jest, za ty le . 9 A P io tr  do 
niej: Cóżeście się to  zmówili, aby  kusić D u ­
cha Pańskiego? Oto nogi tych, co pogrzebali 
męża twego, są przed drzwiam i, i w yniosą cię. 
10 N atychm iast padła u nóg jego, i skonała. 
A wszedłszy młodzieńcy, znaleźli ją  um arłą, 
i wynieśli, i pogrzebali obok męża jej. 11 I padt 
wielki stracli na cały Kościół i na wszystkich, 
którzy o ty m  słyszeli.

Rośnie liczba wierzących. — 12 A przez ręce 
apostołów  działo się wiele znaków i cudów 
między ludem . I byli wszyscy pospołu w k ru ż­
ganku Salomonowym. 13 A z innych n ik t nie 
śmiał do nich się przyłączyć, ale lud  ich w y­
sławiał. 14 I coraz bardziej w zrastała liczba 
wierzących w P anu , mężów i niewiast. 15 tak

13. ,,Z  in nych '* , t j .  •/. sy n ag o g i i ró ż n y ch  s e k t.  D ow ód
o d ręb n o śc i p o w sta jąceg o  K o śc io ła  w łonie  ju d a iz m u .



iż na ulice wynosili niem ocnych, i kładli na 
łożach i tapczanach, aby gdy P io tr  przechodził, 
przynajm niej cień jego pad ł na którego z nich. 
by uzdrowieni byli z niemocy swoich. 16 Zbie­
gało się też m nóstwo ludu  z pobliskich m iast do 
Jeruzalem , znosząc chorych i dręczonych od d u ­
chów nieczystych, a ci wszyscy byli uzdrawiani.

Nowe prześladowanie apostołów. —  17 A po ­
w stawszy najwyższy kap łan  i wszyscy, co z nim 
byli, (to jest sek ta saduceuszów), napełnili się 
zazdrością, 18 i pojm ali apostołów, i wsadzili 
ich do publicznego więzienia. 19 Lecz anioł 
P ańsk i otworzywszy w nocy drzwi więzienia, 
i wyprowadziwszy ich, rzekł: 20 Idźcie, a s ta ­
nąwszy, opowiadajcie w  św iątyni ludowi w szy­
stk ie słowa żyw ota tego. 21 A oni usłyszawszy, 
weszli o świcie do św iątyni, i nauczali. A n a j­
wyższy kap łan  i ci, co z nim  byli, przyszedł­
szy, zwołali Radę i w szystką starszyznę synów 
Izraela, i posłali do więzienia, aby ich p rzy ­
prowadzono. 22 A gdy przyszli słudzy, i o tw o­
rzywszy więzienie, nie znaleźli ich, wróciwszy 
się, oznajmili, 23 mówiąc: W ięzienie znaleź­
liśm y zam knięte z wszelką pilnością i stróżów 
stojących przed drzwiami; lecz otworzywszy. 
nikogośmy w  nim nie znaleźli. 24 A gdy te  
słowa usłyszeli zarządca św iątyni i przedniejsi 
kapłani, nie umieli sobie w yjaśnić, co z nimi 
się stało. 25 A ktoś przyszedłszy, powiedział 
im: Iż oto mężowie, k tórych  wsadziliście do
więzienia, są w św iątyni, sto jąc i ucząc lud.

17. S ad u ceu sze , ów cześni ra c jo n a liśc i i  l ib e r ty n i,  n ie
sp rzec iw ia li się c h rz eśc ija ń stw u  ze w zględów  re lig ijn y c h ,
ja k  fa ry zeu sze , a le  n a jp ie rw  zazd ro śc ili a p o sto ło m  ro ­
snącego  w p ły w u , a  p o w tó re  d ra ż n iła  ich  w y b itn a  d u ­
chow ość n a u k i C h ry s tu so w e j.



26 W tedy  poszedł zarządca ze sługami, i 
przyprow adził ich bez gw ałtu; ho się hali lud u, 
żeby ich nie ukam ienow ał. 27 A gdy ich p rzy ­
prowadzili, postawili przed E adą . I spy ta ł ich 
najwyższy kapłan, 28 mówiąc: Surowo zakaza­
liśm y wam , abyście w to  imię nie nauczali: 
a  oto napełniliście Jeruzalem  n au k ą  waszą, 
i chcecie na nas ściągnąć krew  człowieka tego.
29 A odpow iadając P io tr  i apostołowie, rzekli: 
Więcej trzeba słuchać Boga, aniżeli ludzi.
30 Bóg ojców naszych wskrzesił Jezusa , k tó ­
regoście wy zabili, zawiesiwszy n a  drzewie.
31 Tego wodza i zbawiciela wywyższył Bóg 
praw icą swoją, aby dał Izraelowi poku tę  i od ­
puszczenie grzechów. 32 A m y jesteśm y św iad­
kam i tych  słów, i D uch Święty, którego dal 
Bóg w szystkim , k tórzy  są m u posłuszni. 33 To 
usłyszawszy, zżymali się i myśleli ich zabić.

Rada Gamaliela. ■— 34 Lecz powstawszy w 
B adzie pewien faryzeusz, im ieniem  Gamaliel. 
dok to r zakonny, w  pow ażaniu u wszystkiego 
ludu , kazał na chwilę ludzi w yprow adzić, 35 i 
rzekł do nicłi: Mężowie izraelscy! Zastanówcie 
się, co chcecie z ty m i ludźm i uczynić. 36 P rzed 
ty m i bowiem dniam i pow stał Teodas, mieniąc 
się być kim ś, i przystało do niego mężów w 
liczbie około czterech set; on został zabity , a 
wszyscy, k tórzy  m u wierzyli, rozprószyli się, 
i obrócili się wniwccz. 37 Po nim  pow stał J u ­

34 . J e s t  to  te n  sam  G am alie l, k tó reg o  u c zn iem  b y ł św . 
P a w e ł (po r. n iż . 22, 3), s am  g ło śn y  d o k to r  i w n u k  s ły n ­
n ie jszego  jeszcze  I li lle la . , ,L udzi* ', t j .  ap o sto łó w .
35 .,,D o n ic h " , t j .  do  R a d y . 30. K to  b y ł ów  T e o d a s , n ie  
je s t  ja sn e . P se u d o p ro ro k  te g o  n a zw isk a , o k tó ry m  
w sp o m in a  J ó z . F I. (S ta r . ż y d . 20, 5. 1) w y s tą p ił  oko ło
10 l a t  p ó źn ie j. 37. J u d a s z  z  G an ia li p o d n ió s ł b u n t  p o d ­
czas  d ru g ieg o  sp isu  lu d n o śc i w  P a le s ty n ie ,  d o k o n a n eg o  
p o  w y g n a n iu  A rc h e lau s a  i po  p rz y łą c z e n iu  J u d e i  i S a ­
m a r ii  do  p ro w in c ji rz y m sk ie j Sy rii.



dasz Galilejczyk w czasie spisu ludności, i 
uwiódł lud  za sobą; i on sam zginął i wszyscy, 
k tórzy  do niego przystali, poszli w rozsypkę. 
38 P rzeto  i teraz pow iadam  wam , odstąpcie od 
tych  ludzi, i zaniechajcie ich. Albowiem jeśli 
z ludzi jest ta  myśl, albo ta  spraw a, wniwecz 
się obróci; 39 lecz jeśli jest z Boga, nie będzie­
cie mogli jej zniweczyć, byście snadź nie zna­
leźli się w  walce z Bogiem sam ym . I usłuchali 
go. 40 A wezwawszy apostołów, i obiwszy 
ich, nakazali, aby zgoła nie mówili w imię Je z u ­
sowe, i puścili ich. 41A oni szli od oblicza 
Iłady , ciesząc się, że stali się godnymi dla 
im ienia Jezusowego zelżywość cierpieć. 42 I nie 
przestaw ali codziennie w św iątyni i po do ­
m ach nauczać i opowiadać Jezusa Chrystusa.

„ U stanowienie diakonów. ■— 1 A w te  dni,
O. g,jy rosła liczba uczniów, powstało szem ­

ranie greków przeciwko żydom , że przy co­
dziennym  posługiwaniu zaniedbywano ich w do­
wy. 2 A dw unastu  zwoławszy rzeszę uczniów, 
rzekli: N ie jest rzeczą słuszną, żebyśm y opu­
ścili słowo Boże, a służyli stołom. 3 U patrzcież 
tedy, bracia, spom iędzy siebie siedm iu mężów 
dobrej sławy, pełnych D ucha Świętego i m ą­
drości, k tórych byśm y ustanow ili nad tą  sp ra­
wą. 4 A m y m odlitw y i posługi słowa pilno­
wać będziem y. 5 I spodobała się ta  mowa ca ­
li. 8. 1. ,,G re c y "  czy li he llen iśc i b y li to  ż y d z i z p o c h o ­
d ze n ia , a le , ja k o  u ro d zen i w d iasp o rze , u ż y w a ją c y  ty lk o
g reck iego  ję z y k a . 3. „ S ie d m iu "  —  z ap ew n e  d la teg o , że
b y ła  to  lic z b a  u  ży d ó w  pod  w ie lu  w z g lęd am i s a k ra ln a .
5. W sz y s tk ie  te  im io n a  z n a m io n u ją  G reków , k tó ry c h  
pew n ie  d la te g o  w y b ra n o , ż eb y  g reck ie j części g m in y  
o d jąć  p ow ód  do sk a rg . Z o w y ch  p ie rw szy ch  „ d ia k o ­
n ó w "  —  choć  u rz ą d  ich  n ie  p o k ry w a ł s ię  z u p e łn ie  z 
p ó ź n ie jszy m  d ia k o n a te m  —  z n a m y  b liże j ty lk o  ś w . 
S z czep an a  i św . F il ip a . T zw . n ik o lą ic i, h e re ty c y , z a ­
pew n e  n ie słu szn ie  p o d szy w a li się p o d  M ik o ła ja , jed n eg o  
■i o w y ch  s ied m iu .



łem u zgrom adzeniu. I obrali Szczepana, męża 
pełnego w iary i D ucha Świętego, i F ilipa i 
P rochora, i N ikanora i Tym ona, i P arm enasa 
i M ikołaja, prozelitę z A ntiochii. 6 T ych s ta ­
wili przed oczym a apostołów, a oni pom o­
dliwszy się, włożyli na nich ręce.

7 A słowo P ańsk ie rosło, i m nożył się bardzo 
poczet uczniów w Jeruzalem ; wielkie też m nó­
stwo kapłanów  posłuszne było wierze.

Skarga przeciw Szczepanowi. —  8 A Szcze­
pan, pełen łaski i mocy, czyni! cuda i znaki 
wielkie pom iędzy ludem . 0 I  pow stali n ie­
którzy  z bóżnicy, k tó ra  zowią L ibertynów  i 
C yrenejczykóu, i A leksandryjczyków  i tych. 
k tórzy  byli z Cylicji i z Azji, rozpraw iając ze 
Szczepanem, 10 i nie mogli oprzeć się mądrości 
i Duchowi, k tó ry  mówił. 11 W tedy  podstawili 
mężów, k tórzy  by mówili, że słyszeli go m ó­
wiącego słowa bluźniercze przeciw Mojżeszowi 
i Bogu. 12 A ta k  poruszyli lud  i starszyznę i 
doktorów , k tórzy  zbiegłszy się, porwali go, i przy - 
prowadzili do R ady. 13 I postawili fałszywych 
świadków, k tórzy  mówili: Ten człowiek nie p rze­
sta je  mówić słów przeciwko miejscu świętem u i 
Zakonowi. 14 Albowiem słyszeliśmy go m ów ią­
cego, że ten  Jezus N azareński zburzy to  miejsce, i 
odm ieni zwyczaje, k tóre nam  podał M ojżesz.15 A 
wszyscy, k tórzy  siedzieli w Radzie, patrząc  w 
niego, widzieli oblicze jego jako oblicze anielskie.

_ Szczepan, broniąc się, mówi o patriar-
• chach. —■ 1 Rzekł ted y  najwyższy kapłan: 

Czy te  rzeczy ta k  się m ają? 2 A on przemó-

fi. P ie rw sze  św ięcen ia  p rzez  k ład zen ie  rą k .  7. K ap łan ó w  .
ro z u m ie  się  s ta ro z a k o n n y c h . !>. W  J e ru z a le m  by ło  
w iole sy n ag ó g , d z ie lący ch  się  w edle  ró ż n y c h  n r,ro d o ­
w ości. T u  m o w a  je s t  c o n a jm n ie j o dw ó ch  sy n ag o g ach .



wił: Mężowie bracia i ojcowie, słuchajcie! Bóg 
chwały ukazał się ojcu naszem u Abraham owi, 
gdy był w M ezopotamii, wpierw nim  zam iesz­
kał w  Charan, 3 i rzekł do niego: „W ynijdź
z ziemi twojej i z rodziny tw ojej, a idź do 
ziemi, k tó rą  ci w skażę11. 1 W tedy wyszedł 
z ziemi Chaldejskiej, i zam ieszkał w  Charan; 
a stam tąd , gdy um arł ojciec jego, przeniósł go 
do tej ziemi, w której w y teraz mieszkacie. 
5 I nie dał m u w niej dziedzictwa ani na d łu ­
gość kroku, lecz obiecał „dać m u ją  w posiada­
nie i potom stw u jego po n im 11, choć nie mial 
syna. 6 A powiedział m u Bóg: Że „potom stw o 
jego tułaczem  będzie w  obcej ziemi, i podbiją 
ich w niewolę, i źle z nim i obchodzić się^będą 
przez czterysta  la t. 7 Ale naród, k tórem u słu ­
żyć będą, ja  sądzić będę11, rzekł P an; „a  p o ­
tem  w yjdą, i będą mi służyć na ty m  m iejscu1'. 
8 I dał m u przym ierze obrzezania; i ta k  zrodzi! 
Izaaka, i obrzezał go dnia ósmego, a Izaak 
Jak u b a , a Jak u b  dw unastu  patriarchów .

9 A patriarchow ie zazdroszcząc Józefowi, 
sprzedali go do E gip tu , i Bóg był z n im .10 I w y ­
rwał go ze w szystkich ucisków jego, i dał mii 
laskę i m ądrość „przed oczym a F araona, króla 
egipskiego: i postanow ił go przełożonym  nad 
Egiptem  i nad całym  domem swoim 11. 111 p rzy ­
szedł głód na cały E gip t i Chanaan, i wielki 
ucisk, i nie znajdow ali żywności ojcowie nasi. 
12 A usłyszawszy Jak u b , że było zboże w  E g ip ­
cie, posłał ojców naszych pierwszy raz. 13 A za 
drugim  razem  został poznany Józef przez braci

R . 7, 3. R o d z  12, 1. 4. „ P rz e n ió s ł  g o “  Bóg1. 0. P o r .  R o d z
15, 1?,. 11; W yjśó  2, 22; 12, 40. 8. P o r .  R o d z  17, 10;
21, 4. 9. P o r . R o d z  37, 11. 28. 10. ,,T p o s tan o w ił g o “
F a ra o n  (por. R o d z  41, 38-45. 13. P o r . R o d z  45, 1. 3 . 10.



swoich, i wyszedł na jaw  przed Faraonem  ród 
jego. 14 A Józef posławszy, sprowadził ojca 
swego Ja k u b a  i całą swą rodzinę w liczbie 
siedemdziesięciu pięciu dusz. 15 I przeniósł się 
Jak u b  do E gip tu , i um arł on i ojcowie nasi. 
16 I przeniesieni zostali do Sychem, i złożeni 
zostali w grobie, k tó ry  kupił A braham  za 
cenę srebra u synów H em ora, syna Sychema.

Opoiciada żucie Mojżesza. 17 A gdy się 
przybliżał czas obietnicy, k tó rą  złożył był Bóg 
A braham owi, rozrodził się lud, i rozm nożył się 
w Egipcie, 18 aż nasta ł inny  król w  Egipcie, 
k tó ry  nie znał Józefa. 19 Ten podszedłszy nasz 
naród, gnębił ojców naszych, żeby wyrzucali 
dziatki swoje, aby nie żyły. 20 W  tym że czasie 
narodził się Mojżesz, i był przyjem ny Bogu, 
i przez trzy  miesiące chowany był w domu 
ojca swego. 21 A gdy został w yrzucony, wzięła, 
go córka F araona, i wychowała, go sobie za 
syna. 22 I w ykształcony został Mojżesz we 
wszelkiej m ądrości egipskiej, a był możny w 
słowie i w  uczynkach swoich. 23 A gdy m u już 
dochodziło czterdzieści la t, przyszło m u na 
myśl, aby odwiedzi! braci swoich, synów izrael­
skich. 24 A widząc jednego krzywdzonego, 
obronił go, i pomścił tego, k tó ry  krzyw dę cier­
piał, zabiwszy E gipcjanina. 25 A sądził, iż ro ­
zum ieją bracia, że Bóg daje im wybawienie 
przez rękę jego: lecz oni nie zrozumieli. 26 A 
nazaju trz  zjawił się wśród nich, gdy się kłócili, 
i chciał ich pogodzić, mówiąc: Mężowie, braćmi

16. Św . S zczep an  idz ie  t u  p raw d o p o d o b n ie  z a  p o d a ­
niem  lu d o w y m . W ed łu g  R o d z  50, 13 J a k u b a  p o g rz e ­
b an o  ko ło  H e b ro n u  w g ro b ie  n a b y ty m  p rzez  A b ra h a m a
od E lro n a  H e te jc z y k a . P o le  w  S y ch em  n a b y ł o d  synów
H e m o ra  J a k u b  z a  s to  ow iec (R o d z  33, l! ) ) ;ta m  złożo ­
n o  kości Jó ze fa  (.Toz 24, 32). 17. P o r .  W y jść  1, 7.



jesteście; czemuż jeden drugiego krzywdzicie! 
27 Lecz ten , co krzyw dził bliźniego, odegnał go. 
mówiąc; ,,K tóż cię postaw ił panem  i sędzią 
nad nam i? 28 Czy ty  chcesz mię zabić, jak  
wczoraj zabiłeś Egipcjanina? 201 uciekł Mojżesz 
z powodu słowa tego, i s ta ł się przychodniem  w 
ziemi M adianitów ", gdzie zrodził dwóch synów.

O widzeniu na górze Synaj. —  30 A gdy m i­
nęło la t czterdzieści, ukazał m u się anioł na 
puszczy góry Synaj w płom ieniu krzaka gore­
jącego. 31A Mojżesz ujrzaw szy, zadziwił się 
na ten  widok. A gdy się zbliżał, aby  się p rz y ­
patrzyć, s ta ł się do niego głos P ańsk i, m ó­
wiący: 32 „ Ja m  jest Bóg ojców tw oich. Bóg
A braham a, Bóg Izaaka i Bóg Ja k u b a " . A 
Mojżesz drżeniem  zdjęty , nie śm iał się p rzy p a­
tryw ać. 33 ,,I rzekł m u Pan: Zdejm  obuwie
z nóg twoich; bo miejsce, na k tó rym  stoisz, 
jest ziemią św iętą. 34 W idziałem  dobrze u t r a ­
pienie ludu  mego, k tó ry  jest w Egipcie, i s ły ­
szałem w zdychanie ich, i zstąpiłem , żeby ich w y­
bawić. Teraz więc pójdź, a poślę cię do E g ip tu" .

Odwrócenie się ludu od przykazań Bożych. —
35 Tego Mojżesza, którego się zaparli, mówiąc: 
K to cię postanow ił panem  i sędzią? —  tego 
Bóg posłał jako wodza i w ybawiciela z ram ie­
niem anioła, k tó ry  m u się w krzaku ukazał.
36 On ich w yprow adził, czyniąc cuda i znaki 
w  ziemi Egipskiej i w m orzu Czerwonym i na 
puszczy przez la t  czterdzieści. 37 T en  to  jest. 
Mojżesz, k tó ry  powiedział synom  izraelskim: 
-,P roroka w zbudzi w am  Bóg spośród braci w a ­

30. P ow szech n o  je s t  z d a n ie  O jców , że w te o fa n ia ch
S ta reg o  T e s ta m e n tu  u k a z y w a ł  sią an io ł, lecz t a k ,  że
p rzez  n iego  m  ó w i ł  B óg . 32n. W y jść  3, 5— 7. 35. P r z y ­
g o to w u je  św . S zczepan  o s ta tn ią  k o n k lu z ją  k a z a n ia .
37 . P o w t 18, 15.



szych jako mnie; jego słuchać będziecie". 38 Ten 
jest, k tó ry  był w pośrodku zgrom adzenia na 
puszczy z aniołem, przem aw iającym  doń na 
górze Synaj, i z ojcami naszymi; k tó ry  o trzy ­
mał słowa żyw ota, aby nam  je dać. 30 Ale nie 
chcieli m u być posłuszni ojcowie nasi; lecz od ­
rzucili, i zwrócili się sercem swym do Egiptu . 
10 .,mówiąc do Aarona: Uczyń nam  bogów, k tó ­
rzy by szli przed nam i; albowiem ten  Mojżesz, 
który nas wywiódł z ziemi Egipskiej, nie w ie­
my', co m u się Stało". 41 I uczynili w te  dni 
cielca, i złożyli ofiarę bałwanowi, i cieszyli się 
dziełami rąk  swoich. 421 odwrócił się Bóg, i 
podał ich, aby służyli zastępom  niebieskim, jak  
napisane jest w księdze Proroków: „Czyż ofiary 
i ob ia ty  przynosiliście mi przez czterdzieści la t 
na puszczy, domie izraelski? 43 Ale nosiliście 
nam iot Molocha i gwiazdę boga waszego Rern- 
fama, podobizny, któreście uczynili, aby im  p o ­
kłon oddawać. I przeniosę was poza Babilon".

Późniejsze i obecne życie Izraela. —  44 Przy - 
bytek  św iadectwa był z ojcami naszym i na p u ­
szczy, jak  im rozporządził Bóg, gdy powiedział 
Mojżeszowi, aby  go uczynił wedle wzoru, który 
widział. 451 ten  przyjąw szy ojcowie nasi, w pro­
wadzili go z Jezusem  w osiadłość pogan, k tó ­
rych Bóg w ygnał przed obliczem ojców naszych 
aż do dni Daw ida, 46 k tóry  znalazł łaskę u  Boga, 
i prosił, aby znalazł p rzybytek  dla Boga Ja - 
kubowego. 47 A Salomon zbudowar m u dom.

10. W y jść  32, I n .  42 . Z ap ew n e  a lu z ja  do  dz ie jów  o p i­
s a n y c h  L icz  25, l n .  —  „ Z a s tę p y  n ie b ie sk ie "  =  c ia ła
n ieb iesk ie , a  więc. s łońce, g w iazd y  (po r. A m  5, 25-27).
43 . „ N a m io t M o lo ch a" , t j .  m a ie , ru c h o m e  s a n k tu a r iu m
teg o  b o żk a . R c m ta m  o zn acza  p ra w d o p o d o b n ie  b o żk a  
S a tu rn a , czczonego  w  S y rii. 44 . P o r . W y jść  25, 40.
45 . „ Z  J e z u s e m "  - z Jo zu e rn .



48 Ah- N ajw yższy nie m ieszka w dziełach rąk  
ludzkich, jak  prorok powiada: 40 „Niebo je st
mi stolicą, a  ziemia podnóżkiem  nóg moich. 
Cóż mi za dom zbudujecie, mówi P an , albo j a ­
kie jest miejsce odpocznienia mego? 50 Czyż 
ręka m oja nie uczyniła tego w szystkiego?“

51 Twardego karku  i nieobrzezanych serc
i. uszu, wy się zawsze sprzeciwiacie Duchowi 
św iętem u, jak  ojcowie wasi, ta k  też i wy! 
02 K tórego z proroków  nie prześladowali ojco­
wie wasi? I zabili tych , co przepowiadali 
przyjście Sprawiedliwego, którego wyście t e ­
raz zdrajcam i i zabójcam i się stali; 63 wyście 
otrzym ali Zakon przez posługę anielską, a nie 
zachowaliście.

Ukamienowanie Szczepana. —  54 A gdy tego 
słuchali, zżym ali się w sercach swoich, i zgrzy­
tali nań zębam i. 55 A będąc pełen D ucha Świę­
tego, w patru jąc  się w niebo, u jrzał chwałę Bożą, 
i Jezusa stojącego po praw icy Bożej. 661 rzekł: 
Oto widzę niebiosa otw arte , i Syna człowie­
czego stojącego po praw icy Bożej. 57 A k rzy k ­
nąwszy głosem wielkim, zatkali sobie uszy, 
i pospołu nań  się rzucili. 58 I wyrzuciwszy go 
z m iasta, kamienowali; a świadkowie złożyli 
*zaty swe u nóg młodzieńca, którego zwano 
■s zawlem. 511 1 kam ienowali Szczepana modlą-
j t t .  Iz  60, 1. 2. 50. A ż d o tą d  b y ło  p rz y g o to w a n ie , w
k tó ry m  św . S zczepan , o p o w ia d a jąc  d o b ro d z ie js tw a
n o że  w zg lędem  Iz ra e la ,  z je d n e j s tro n y  d a je  dow ód , ż e
u z n a je  i  sz a n u je  S ta ry  Z ak o n , z d ru g ie j w sk az u je  na 
Kta ią  z a tw a rd z ia ło ść  żydów . O d tą d  p rze ch o d z i w prost
do  w y rz u tó w  za zab ic ie  Z baw ic ie la . 53. W ed le  t r a d y c j i
ży d o w sk ie j, w iążące j się  z P o w t 33, 2 (po r. G a l 3, 10), 
Z ak o n  d a l B óg  n a  S y n a ju  za  p o ś re d n ic tw e m  an io łó w .
•>7. K am ie n o w a n ie  b y ło  w ed le  K a p l 24, 14 k a r ą  z a  b luź- 
n ie rs tw o . P o n iew aż  św iad k o w ie  m ie li p ie rw si rzneac-
k am ie n ie , d la  w iększej sw o b o d y  ru c h ó w  zd ję li w ie rz ch ­
n ie  sza ty .

23 -  Sw . Ew angelia, i D zieje A p o sto lsk ie



cego się, i mówiącego: Panie Jezu, przyjm ij
Ju c h a  mojego! 00 A klęknąwszy na kolana, 
zawołał głosem wielkim, mówiąc: Panie, nie 
poczytaj im  tego grzechu! A to  rzekłszy, zasnął 
w  P anu . A Szaweł przyzwalał na zabicie jego. 

o 'Wiellcie prześladowanie Kościoła. —  >1 n a ­
stało dnia tego wielkie prześladowanie 

przeciw Kościołowi, k tó ry  był w Jerozolimie: 
i rozproszyli się wszyscy, prócz apostołów, po 
krainach Judei i Sam arii. 2 A Szczepana p o ­
grzebali ludzie bogobojni, i uczynili nad nim 
płacz wielki. 3 Szaweł zaś pustoszył Kościół, 
wchodząc do domów, i ciągnąc mężów i nie­
w iasty, podaw ał do więzienia.

CZĘŚĆ I I .
(8. 4— 12, 25).

C H R ZEŚCIJA ŃSTW O  W YCHODZI POZA 
JER U ZA LEM .

F ilip  nawraca wielu Sam arytan. — 4 Ci tedy  
k tórzy byli rozproszeni, chodzili, opow iada­
jąc  słowo Boże. 5 A P ilip  zaszedłszy do m ia ­
s ta  Sam arii, opowiadał im Chrystusa. 6 A 
rzesze przychylały  się do tego, co F ilip  mówił, 
zgodnie słuchając, i w idząc znaki, k tóre czy­
nił. 7 Wiele bowiem duchów nieczystych w y­
chodziło z tych, k tórzy  je  mieli, wołając gło­
sem wielkim. W ielu też paralityków  i chro­
m ych zostało uzdrowionych. 8 Stało się tedy  
wielkie wesele w owym mieście. (

1!. 8, o. „ F il ip  ‘ —  n ie  ap o s to ł , lecz je d e n  z s ied m iu  d ia - 
Konow. D aw n e  m ia s to  S a m a ria  n a zy w a ło  się  w ów czas 
b e b a s te  i, odnow iono  p rz ez  H e ro d a  W ., o d zn acza ło  sie 
z n a c z n ą  św ie tn o śc ią .



Szymon czarnoksiężnik. — 9 A pewien m ąż 
imieniem Szymon, k tó ry  przedtem  był w 
owym mieście czarnoksiężnikiem, zwodził lud 
Sam arii, pow iadając o sobie, że jest czymś 
wielkim. 10 Jego słuchali wszyscy, od n a j­
mniejszego aż do największego, mówiąc: Ten 
jest m ocą Bożą, k tó ra  się zowie wielką. 11 A 
słuchali go dlatego, że już od dawnego czasu 
om am ił ich był czaram i swymi. 12 A gdy uw ie­
rzyli Filipowi, opow iadającem u o królestwie 
Bożym, chrzcili się w imię Jezusa C hrystusa 
mężczyźni i niewiasty. 13 W tedy  i sam  Szy­
mon uwierzył, a gdy się ochrzcił, pozostał 
przy  Filipie. W idząc też, że działy się znaki i 
cuda bardzo wielkie, dziwił się i zdum iewał.

Piotr i J a n  w Sam arii. ■— 14 A gdy aposto­
łowie, k tórzy  byli w Jerozolim ie, usłyszeli, że 
Sam aria przyjęła słowo Boże, posłali do nich 
P io tra  i Ja n a . 15 Ci gdy przyszli, modlili się 
za nich. aby otrzym ali D ucha Świętego. ^A lbo ­
wiem jeszcze na ża dnego z nich nie był przy - 
szedł, ale ty lko  ochrzczeni byli w imię P ana  
Jezusa. 17 W tedy  wkładali na nich ręce, i 
otrzym yw ali D ucha Świętego. 18 A Szymon 
ujrzawszy, że przez w kładanie rąk  apostołów 
był daw any D uch Święty, ofiarował im  p ie­
niądze, 19 mówiąc: D ajcie i mnie tę  moc, aby 
każdy, na którego włożę ręce, o trzym ał D ucha 
Świętego. A P io tr  rzekł do niego: 20 P ieniądze
‘•*n. S zy m o n , w edle  św . J u s ty n a ,  te ż  z S a m a rii  ro d e m , 
p rz y p isy w a ł so b ie  zap ew n e , w  d u c h u  p ó źn ie jsze j g n o zy , 
pew na e m a n a c ję  s ił b o sk ich . 13. , ,U w ie rz y ł"  —  p ra w ­
d o p o d o b n ie  z ew n ę trz n ie  ty lk o  (po r. n iże j 21n .). 14 .,, P o ­
s ła l i" .  U rad z ili, b y  p o sz li. P rz e k o n a n i w ięc są  a p o s to ­
łow ie, Ze F il ip , choć  m ó g ł och rzcić  S a m a ry ta n  i c u d a  
d z ia łać , n ie  m oże  im  d a ć  w szy stk ieg o , czego w y m a g a  
P ełne c h rz e śc ija ń s tw o . 17. B ie rzm o w an ie  w y m ag a ło  
w iec w ład zy  a p o s to lsk ie j. 18. S tą d  ś w ię to k n p s tw o  
o trz y m a ło  n azw ę  sy m o n ii" .



tw oje niech z to b ą  będą na zgubę, iżeś m n ie­
mał, że d a r Boży za pieniądze się nabyw a. 
21 Nie masz ty  cząstki ani udziału  w tej nauce, 
albowiem serce tw oje nie jest p roste przed 
Bogiem. 22 P oku tu jże  więc za tę  złość tw oją: 
a proś Boga, może ci odpuszczony będzie ten 
zam iar serca twego. 23 W idzę cię bowiem, żeś 
jest żółcią zgorzkniałą i w iązką nieprawości. 
24 A Szymon odpow iadając, rzekł: Módlcie się 
w y za m ną do P ana, aby  na mnie nie przyszło 
nic z tego, coście powiedzieli. 25 A ta k  oni 
daw szy świadectwo, i opowiedziawszy słowo 
Pańskie, w racali do Jerozolim y, i w  wieln 
okolicach Sam arii głosili ewangelię.

Nawrócenie Etiopczyka. —■ 26 Anioł zaś P a ń ­
ski odezwał się do F ilipa, mówiąc: W stań,
a idź ku południowi, na drogę, k tó ra  biegnie 
z Jeruzalem  do Gazy; jest ona pusta . 27 I w staw ­
szy, poszedł. A oto mąż E tiopczyk, rzezaniec, 
możny urzędnik K andaki, królowej E tiopii, 
k tó ry  był nad w szystkim i jej skarbam i, p rzy ­
jechał pokłonić się do Jeruzalem . 28 I w racał, 
siedząc n a  wozie swoim, i czyta jąc Izajasza p ro ­
roka. 2'J I rzekł D uch do Filipa: P rzybliż się.
25. Z d a je  się, że i F ilip  po w ró c ił z a p o s to łam i do  J e ru z u -  
le ra . 2(». G aza , s ta r e  m ia s to  fil is ty ń sk ie  n a  p o łu d n . z aeh . 
k ra ń c u  P a le s ty n y , o p a rę  k ilo m e tró w  od  m o rz a , było 
w ażn y m  p u n k te m  n a  d ro d z e  z  S y rii do  E g ip tu .  , ,P u s t a ‘\  
—  p ro w ad z i p rzez  oko lice  n ie z a lu d n io n e  i  je s t  m a ło
u c zęszczan a . 27. Ów  E tio p c z y k , e u n u cb , a  w ięc  n a w e t
n ie  m o g ą cy  b y ć  p ro z e li tą  (P o w t 23, 1), b y ł je d n y m  z
w ie lu  „ n a b o ż n y c h "  p o g an , g a rn ą c y c h  s ię  z ró ż n y ch  
s t r o n  do  J e ru z a le m . P o w o łan ie  do  w ia ry  teg o  p o g a n in a , 
z a  sp ec ja ln y m  n a tc h n ie n ie m  B o ży m , je s t  fa k te m  w ie l­
k ie j w ag i. E t io p ią  n azy w a n o  k ra in ę  n a  p o ł. o d  E g ip t u 
n a d  m orzem  C zerw o n y m . S to lic ą  by ło  M eroe. „ K a n -  
d a c e " , dosi. , ,K ró low a M a tk a “ , b y ła  to  n a zw a  ogó lna 
w ła d cz y n i E tio p ii.  K ró low e , cho ciaż  zam ężn e , m ia ły  
ta m  s tan o w isk o  w yższe od  k ró la . 28. C zy ta ł P ism o  św ., 
o czy w iśc ie  w  g reck im  p rz e k ła d z ie .



i przyłącz się do wozu tego. 30 A F ilip  p rz y ­
biegłszy, usłyszał go czytającego Izajasza p ro ­
roka, i rzekł: Czy sądzisz że rozumiesz, co
czytasz? 31 A on rzekł: I jakżebym  mógł, je ­
śli mi n ik t nie wyjaśni? I poprosił F ilipa, 
ab y  wsiadł, i usiadł przy£nim . 32 A ustęp P i­
sm a, k tó ry  czytał, był ten: „ Jak o  owca na za ­
bicie był w iedziony; a  jako baranek  bez głosu 
przed tym , k tó ry  go strzyże, ta k  nie otworzył 
u st swoich. 33 W  uniżeniu sąd jego został p o d ­
niesiony, a ród jego k to  wypowie? Albowiem 
zgładzone będzie z ziemi życie jego“ . 34 A od ­
pow iadając rzezaniec, rzekł Filipowi: Proszę
cię, o kim  prorok to  mówi? O sobie, czy też
0 kim  innym ? 35 A Filip otworzywszy usta  
swoje, i zaczynając od tego P ism a, opowiedział 
niu dobrą nowinę o Jezusie. 36 A gdy jechali 
drogą, przybyli do jakiejś wody, i rzekł rzeza­
niec: Oto woda! Cóż przeszkadza mi, abym  był 
ochrzczony? 37 I rzekł Filip: Jeśli z całego
serca wierzysz, wolno. A on odpow iadając, 
rzekł: Wierzę, że Jezus C hrystus jest Synem
Bożym. 38 I kazał zatrzym ać wóz, i weszli obaj 
w wodę, F ilip i rzezaniec, i ochrzcił go. 39 A 
gdy wyszli z wody, D uch P ańsk i porwał F ilipa,
1 już więcej nie w idział go rzezaniec; ale jechał 
drogą swoją, radu jąc się. 40 A F ilip  znalazł się 
"  Azocie, i przechodząc, opowiadał ewangelię 
w szystkim  m iastom , aż przyszedł do Cezarei.

»idn. J ■/. 53, 7n. 33. , ,W  u n iż e n iu .. .1' z ap ew n e  ty le  co: od 
“ jn fe n ią  zaczę ło  się  w y ro k iem  B o ży m  jeg o  w yw yższen ie .

a ^ °  b o sk i p o c z ą te k  C h ry s tu sa , a lb o  m n o ­
gość d u c h o w n y ch  p o to m k ó w  Z b aw ic ie la . 37 . W  ty m  
i n a7 m  ak c ie  w ia ry  p rz y jm u je  ca łe  ch rz eśc ija ń s tw o .

Azot, lu b  A szdod , m ia s to  o 35 k m  n a  p ó łn o c  od  G azy , 
a  około. 90 k m  n a  p o łu d n ie  od  C ezare i P a le s ty ń sk ie j ,  
g d z ie  F il ip  s ię  osied lił (por. n iż  21, 8).



Nawrócenie Szawla. —  1 A Szaweł dysząc 
jeszcze groźbam i i mordem przeciw ucz­

niom Pańskim , przyszedł do najwyższego k a ­
p łana, 2 i prosił go o listy  do D am aszku do 
bóżnic, ażeby, jeśliby znalazł jakich mężów 
i niewiasty tej drogi, mógł zw iązanych prz,v - 
prowadzić do Jeruzalem . 3 A gdy był w p o ­
dróży, stało się, że się zbliżał do D am aszku, 
i nagle oświeciła go zewsząd światłość z nieba. 
4 A padłszy n a  ziemię, usłyszał głos, który 
doń mówił: Szawle, Śzawle! Czemu mnie
prześladujesz? 5 A on rzekł: K to jesteś, P a ­
nie? Ów zaś: Jam  jest Jezus, którego ty  p rze­
śladujesz; trudno  ci jest przeciw ościeniowi 
wierzgać. . 0 A drżąc i zdum iew ając się, rzekł: 
Panie, co chcesz, żebym  czynił? A P an  do 
niego: W stań, i wejdź do m iasta, a tam  ci p o ­
w iedzą, co będziesz m iał czynić. 7 A owi lu ­
dzie, k tórzy  m u tow arzyszyli, s ta li zdum ieni, 
słysząc w praw dzie głos, lecz nikogo nie widząc. 
8 I w sta ł Szaweł z ziemi, a otworzywszy oczy, 
nic nie widział. A w iodąc go za ręce, w prow a­
dzili do D am aszku. 9 I był tam  trzy  dni, nie 
widząc, i nie jad ł, ani nie pił.

Ananiasz chrzci Szawla. —  10 A był w  D a­
m aszku pewien uczeń, im ieniem Ananiasz, 
ł rzekł P an  do niego w  widzeniu: Ananiaszu!

R. i), I. D zieje  się to  z ap e w u e  w  r. 35 e ry  C h ry s tu so w e j
2 . G m in y  ż y d o w sk ie  n a w e t p o za  P a le s ty n ą  m ia ły  d u ż ą
au to n o m ię , i u z n a w a ły  w ładzę  n a jw y ższeg o  k a p ła n a  z
•Jeruzalem . ,,T e j d ro g i“  —  zw olenn ików  n a u k i C h ry ­
s tu so w e j. 3. W iem y  z Dz 22, 6 i 26, I ż e  b y ło  to  w b ia ły
d z ień , ko ło  p o łu d n ia . 5. ,,O ścioń“  ła sk i B ożej i o p a t r z ­
nościow ych  p rze zn aczeń . O ścien ia , c zy li o s treg o  k o lc a .
u ż y w an o  do  p o p ę d z a n ia  w ołów . 7. Ż z e s ta w ie n ia  teg o
w . z D z 22, U w y n ik a , że  to w a rz y sz e  sły sze li ty lk o  głos 
P  a  w  ł a , n ie  C h ry s tu sa ,  a  w  k a ż d y m  raz ie  g ło su  teg o
u ie  z ro zu m ie li.



A on rzekł: Otom ja. Panie! 11 A Pan do niego: 
W stań, a idź na ulicę, k tó rą  zowią P rostą , i 
szukaj w  dom u Ju d y  Szawła, pochodzącego z 
Tarsu; bo oto się modli. 12 (A w idział męża, 
im ieniem A naniasza, wchodzącego i w k łada ją­
cego nań ręce, aby  wzrok odzyskał). 13 I od ­
powiedział Ananiasz: Panie, słyszałem od wielu
0 ty m  mężu, jak  wiele złego uczynił świętym 
twoim  w Jeruzalem . 14I tu ta j m a moc od n a j­
wyższych kapłanów  wiązać w szystkich, którzy 
w zyw ają im ienia twego. 15 A P an  rzekł do 
niego: Idź, albowiem on mi jest naczyniem  
w ybranym , aby  nosił im ię moje przed narody
1 królów i synów izraelskich. 16 Bo ja  m u ukażę, 
jak  wiele trzeba m u wycierpieć dla imienia 
mego. 17 I poszedł A naniasz, i wszedł do domu, 
a włożywszy nań ręce, rzekł: Szawle, bracie!
P an  m nie posłał, Jezus, k tó ry  ukazał ci się 
w drodze, k tó rą  szedłeś, abyś przejrzał i został 
napełniony D uchem  Świętym. 18 A n a ty ch ­
m iast spadły  z oczu jego jak b y  łuski, i p rze j­
rzał; a powstawszy, został ochrzczony. 19 A 
wziąwszy pokarm , nabrał sił. I był z uczniam i, 
k tórzy  byli w D am aszku, przez kilka dni.

Pierwsze wystąpienie Szawła. —  20 A n a ty ch ­
m iast w bóżnicach opowńadał Jezusa, że on 
jest Synem Bożym. 211 zdum iewali się w szy­
scy, k tó rzy  słuchali, i mówili: Czy to  nie ten  
jest, k tó ry  zwalczał w Jeruzalem  tych , co w zy­
wali tego imienia: i tu  po to  przyszedł, aby 
związawszy ich, zaprowadzić do przedniejszych 
kapłanów ! 22 A Szaweł coraz bardziej się 
wzm acniał, i zaw stydzał żydów, k tórzy  miesz­

12. W id zen ie  to  m ia ł P a w e ł p o d c za s  m o d litw y , o k tó re j
w  w . p o p rz . 18. T o  dow odzi, że o w a  ś le p o ta  b y ła  z ja w i­
sk iem  n a d p rz y ro d z o n y m .



kali w D am aszku, dowodząc, iż ten  jest C hry­
stusem . 23 A gdy upłynęło dni niemało, u ra ­
dzili m iędzy sobą żydzi, żeby go zabić; 24 lecz 
powiadomiono Szawła o ich zasadzce. A strze­
gli i bram  we dnie u w nocy, aby  go zabić. 
25 Lecz uczniowie wziąwszy go w  nocy, przez 
m ur go wypuścili, spuszczając w koszu.

211 A gdy przyszedł do Jeruzalem , próbował 
przyłączyć się do uczniów, ale wszyscy się 
go bali, nie wierząc, że jest uczniem. 27 Lecz 
B arnaba wziąwszy go, przyprow adził do ap o ­
stołów, i opowiedział im , jak  w drodze widział 
P ana , i że mówił do niego, i jak  w  D am aszku 
śmiało sobie poczynał w im ię Jezusowe. 28 I 
przebywał z nimi w  Jeruzalem , wchodząc i 
wychodząc, a śmiało sobie poczynając w imię 
Pańskie. 29 Mówił też z poganam i, i rozpra­
wiał z greczynam i, a  oni stara li się go zabić. 
30 O czym dowiedziawszy się bracia, odpro­
wadzili go do Cezarei, i odesłali do Tarsu.

Św. Piotr, uzdrawia Eneasza. —  31 A Kościół 
po całej Judei i Galilei i Sam arii m iał pokój, 
i budow ał się, postępując w bojaźni Pańskiej, 
a napełniał się pociechą D ucha Świętego.

‘23. P o m ięd z y  ty m  w . a  p o p rz e d n im  w y p a d a  ca ły , dw a
do dw óch  i p ó ł la t  trw a ją c y  p o b y t  św . P a w ia  w A rab ii
(G al 1, 17), s k ą d  znów  w rócił do  D a m a sz k u  i d a le j głosił 
C h ry s tu sa . 24. D am aszek  w ów czas (od r .  37) b y ł we 
w ła d a ń iu  A re ta sa  TV, k ró la  A ra b ii S k a lis te j,  ze s to lic ą
P e tra .  Ż y d z i d am a sc e ń sc y  u c iek li s ię  o p om oc do  u- 
rz ę d n ik a  (e tn a rc h y ) k ró lew sk iego  (‘2 K o r i 1 ,3 2 ) . 2(». C e­
le m  te j  p o d ró ż y  (G al 1, 18) b y ło  zo b aczen ie  P io t r a .
27. B y ć  m oże, że B a rn a b a  z n a ł ju ż  P a w ła . Z ap o sto łó w
w idz ia ł w te d y  P a w e ł ty lk o  P io t r a  i J a k u b a  M n. (G al 1,
11)). 28. B aw ił w  J e ru z a le m  d w a  ty g o d n ie  (G al 1, 18;.
20. T e k s t  g r . n ie  w sp o m in a  o p o g a n ac h , m ów i ty lk o  
o g re c zy n a ch , czy li ż y d ac h  h e lle n is ta c h , k tó rz y  chcieli 
P a w ła  zab ić . 30 . P o r .  G al 1, 21. 31. D zieje  s ie  to  około
r. 39 e ry  c h rześc ijań sk ie j.



321 stało się, że P io tr, gdy obchodził w szyst­
kich, przyszedł do świętych, k tórzy  mieszkali 
w Liddzie. 33 I znalazł tam  pewnego człowieka, 
imieniem Eneasza, od ośm iu la t leżącego na 
łożu, a był to  para lityk . 341 rzekł m u P iotr: 
Eneaszu, uzdraw ia cię P an  Jezus Chrystus; 
w stań, a pościel sobie. 35 I natychm iast wstał.
1 widzieli go wszyscy, k tórzy  mieszkali w L id ­
dzie i w  Saronie, i ci nawrócili się do Pana.

W skrzesza TaMtę. — 36A była w Joppie pewna 
uczennica, im ieniem T abita , co w przekładzie 
znaczy D orkas. B yła ona pełna dobrych uczyn­
ków i jałm użn, które czyniła. 371 stało  się 
w owe dni, że zachorowawszy um arła. A gdy 
,ią obmyli, położyli ją  w wieczerniku. 38 A że 
L idda była blisko Joppy, uczniowie usłyszaw­
szy, że tam  jest P io tr, posłali do niego dwóch 
mężów z prośbą: Nie zwlekaj z przybyciem  do 
nas. 39 A P io tr  wstawszy, poszedł z nimi: 
;> gdy przyszedł, w prowadzili go do górnej 
jzby; i obstąpiły  go w szystkie wdowy, płacząc 
i ; pokazując m u suknie i zwierzchnie szaty, 
które im  robiła Dorkas. 40 A w ygnawszy w szyst­
kich precz, P io tr  klęknąwszy n a  kolana, m o­
dlił się; a zwróciwszy się do ciała, rzekł: Ta- 
bito, wstań! A ona otw orzyła oczy swoje, i 
ujrzawszy P io tra , usiadła. 41 A podaw szy jej 
r$kę, podniósł ją; a przywoławszy świętych 
i wdowy, oddał ją  żywą. 42 I stało się to  wia-
32. J jid d a  p rz y  d ro d ze  z J e ru z a le m  do J o p p y ,  o 18 k m  
od  te j  o s ta tn ie j .  E w an g e lię  g łosił t u  ju ż  F il ip , je d e n  
ze  s ied m iu . 35. S a ro n a  je s t  z ap ew n e  n a z w ą  całej ró w ­
n in y  m ię d z y  L id d ą  a  J o p p ą .  36. Z a ró w n o  a ra m . T a b ita , 
ja k  g r. D o rk as  zn ac z y  ty le , co gaze la . 37. W iecze rn ik  
—  o b sze rn a , g ó rn a  sa la . 38 . C hrześc ijan ie , w ed le  n a j ­
p ierw sze j te rm in o lo g ii n a z y w a ją  się jeszcze k ró tk o  
, .u cz n ia m i"  a lb o  ,,ś w ię ty m i" . P o r .  w yż . 9, 19. 26. 32. 
n iż . 41 itd .



dom e po całej Joppie, i wielu uwierzyło w 
P ana. 43 A stało się, że przez wiele dni m ie­
szkał w Joppie u  niejakiego Szym ona garbarza. 
-  ... W idzenie Korneliusza. —  4A był w Ce- 

zarei pewien mąż, im ieniem Korneliusz, 
se tn ik  ro ty , k tó rą  zowią włoską, 2 pobożny 
i bojący się Boga ze w szystkim  domem swoim, 
czyniący wielkie ja łm użny  ludowi, a zawsze 
modlący się do Boga. 3 Ten u jrzał w yraźnie 
we widzeniu, około dziewiątej godziny dnia, 
anioła Bożego, k tó ry  wszedł do niego, i rzekł 
mu: Korneliuszu! 4 A on w patru jąc  się weń,
bojaźnią zd jęty , rzekł: Co jest, Panie? I pow ie­
dział mu: M odlitwy tw oje i ja łm użny twoje
w stąpiły  na pam ięć przed obliczem Boga.
5 A teraz poślij ludzi do Joppy , a wezwij nie­
jakiego Szymona, którego zowią P iotrem .
6 Ten stoi gospodą u  pewnego Szymona g ar­
barza, którego dom jest przy  morzu; on ci po ­
wie, co będziesz m iał uczynić. 1 A gdy odszedł 
anioł, k tóry  z nim  mówił, zawołał dwóch do ­
mowników swoich i żołnierza, bojącego się 
P ana , z tych , co pod w ładzą jego byli; 8 a gdy 
im wszystko opowiedział, posłał ich do Joppy .

W idzenie Piotra. —- 9 N azaju trz  zaś, gdy oni 
byli w drodze, i zbliżali się do m iasta , wszedł 
P io tr  na dach, aby się modlić koło godziny 
szóstej. 10 A gdy uczuł głód, chciał jeść. G-dr

R . 10, 1. K orneliu sz , z ap ew n e  w yzw olen iec  m o ż n e j 
gens C ornelia, b y l s e tn ik iem  p ie rw sze j c e n tu r ii ,  a  p rz y  
ty m  g łó w n o d o w o d zący m  całej cohors ita lica , s ta c jo n o ­
w an ej w  C ezare i P a le s t .,  zw y k ły m  m ie jscu  re z y d en c ji 
n a m ie s tn ik a  rzy m sk ieg o . K o h o r ty  ta k ie  lic z y ły  je d n e  
po 500, in n e  po  1000 lu d z i. 2. N ie  b y ł p ro z e litą , a le  
w y zn aw a ł je d n e g o  B o g a . 3. D z iew ią ta  g o d z in a , n a sz a  
p ię tn a s ta .  9 . G o d z in a  s z ó s ta  — d w u n a s ta ,  Z C ezarei 
do  J o p p y  je s t  oko ło  50 k m , w ięc w y s ta rcz y ło  no d rogę  
d la  p osłańców  je d n o  p o p o łu d n ie  i jed n o  p rze d p o łu d n ie . 
P io t r  m o d li się n a  p ła sk im  d a c h u  do m u .



zaś oni przygotowywali, przyszło nań zachw y­
cenie. 111 u jrzał niebo o tw arte  i zstępujące 
naczynie jakieś, jakby  wielkie prześcieradło, 
za cztery końce spuszczane z nieba ku  ziemi.
13 A były w nim  w szystkie czworonogi i płazy 
ziemne i p tactw o niebieskie. 13 I s ta ł się głos 
do niego: W stań, P iotrze, zabijaj, a  jedz.
14 A P io tr  rzekł: N ie daj tego, Panie, gdyż n i­
gdy nie jadłem  nic pospolitego i nieczystego.
15 A głos znowu po w tóre do niego: Co Bóg
oczyścił, ty  nie nazyw aj pospolitym . 16 A to  
stało  się po trzykroć; i w net naczynie zostało 
wzięte do nieba.

Poselstwo Korneliusza do Piotra. —■ 17 A gdy 
P io tr  w ahał się w  sobie, co by to  było za w i­
dzenie, k tóre widział, oto stanęli u drzwi m ę­
żowie posłani przez Korneliusza, dopytując 
się o dom Szymona. 18 A zawoławszy, py ta li, 
czy Szymon, którego zowią P iotrem , tu  m a 
gospodę. 19 A gdy P io tr  rozm yślał nad  w idze­
niem, rzekł mu Duch: Oto cię szukają trzej 
niężowie. 20 W stań tedy , zejdź, a idź z nimi, 
nic nie w ątpiąc: bom ja  ich posłał. 21 A P io tr 
zeszedłszy do mężów, rzekł: Oto ja  jestem ,
którego szukacie: co to  za powód, dla k tó re ­
goście przyszli? 23 A oni rzekli: Korneliusz 
setnik, mąż sprawiedliwy i bojący się Boga, 
i m ający świadectwo od wszystkiego narodu 
żydowskiego, o trzym ał nakaz od anioła świę­
tego, aby cię wezwał w  dom swój, i słuchał 
słów twoich. 23 W prow adził ich tedy , i przyjął 
w gościnę. 24 A nazaju trz  w stawszy, wyszedł 
z nimi, i n iektórzy  bracia z Joppy  poszli z nim.

1-* T j. z w ie rzę ta  c zy s te  i n ie c zy s te  bez ró żn icy . 14. P io ­
tro w i się z d a je , że B óg  d o św iad cza  jeg o  w ierności p rz e ­
p iso m  p o k a rm o w y m  S ta reg o  Z ak o n u .



Piotr u  Korneliusza. —  Drugiego zaś dnia 
wszedł do Cezarei. A Korneliusz czekał na nicłi. 
zwoławszy swoich krew nych i bliższych p rzy ­
jaciół. 25 I stało się, gdy wszedł P io tr , w y ­
szedł naprzeciw  niego Korneliusz, i p rzypad ł­
szy do nóg jego, pokłonił się. 26 A P io tr  go 
podniósł, mówiąc: W stań, i ja  też jestem  czło­
wiekiem. 27 A rozm aw iając z nim , wszedł i 
znalazł wielu, k tórzy  się zebrali. 28 I rzekł do 
nich: W y wiecie, ja k a  to  w strę tna  rzecz jest
dla żyda przestaw ać z cudzoziemcem lub p rzy ­
chodzić do niego: ale mnie Bóg nauczył, żebym 
żadnego człowdeka nie nazyw ał pospolitym  
albo nieczystym . 20 D latego bez w ahania p rzy ­
szedłem wezwany. P y tam  tedy , z jakiegoście 
powodu m nie wezwali? 30 A Korneliusz rzekł: 
W łaśnie cztery dni tem u  mbdliłem się o dzie­
w iątej godzinie w dom u moim, a oto stanął 
przede m ną mąż w jasnym  odzieniu, i rzekł: 
31 Korneliuszu, w ysłuchana jest m odlitw a twoja, 
i ja łm użny tw oje wspom niane są przed obli­
czem Boga. 32 A przeto poślij do Joppy, a w e­
zwij Szymona, którego nazyw ają Piotrem : 
stoi on gospodą w dom u Szymona garbarza 
nad  morzem. 33 Zaraz ted y  posłałem do ciebie, 
a tyś dobrze uczynił, żeś przyszedł. Teraz 
więc wszyscy jesteśm y tu  przed oczyma tw ym i, 
aby  słuchać wszystkiego, cokolwiek tobie 
nakazane jest przez Pana.

I  'poganie wezwani do wiary. -  - 34 A P io tr 
otworzywszy usta  swoje, rzekł: Prawdziw ie do­
znałem, iż Bóg nie ogląda się na osoby, 35 ale

28. S am o  to w a rz y sk ie  o b co w an ie  z p o g a n am i n ie  by io
Żydom  fo rm aln ie  z a k a z a n e  p raw em  H ożym , a le  „ u s ta w a
lu d z k ą "  rab in ó w . 31 . P o r . P o w t. 10, 17. 35. O g ro m n a
now ość w  p o ję c iac h , g ło szo n a  p óźn ie j u s iln ie  p rzez  św
P a w ła  (R zy m  2, 11: 10, 12. 13 i td .) .



że w każdym  narodzie ten . k to  się go boi, 
a  czyni sprawiedliwość, jest m u przyjem ny. 
36 Słowo posłał Bóg synom  izraelskim , zw ia­
stu jąc  pokój przez Jezusa Chrystusa, (ten 
jest P anem  wszystkich). 37 W y wiecie, co się 
działo po w szystkiej Judei, począwszy od G a­
lilei, po chrzcie, k tóry  Ja n  opowiadał: 38 J a k
Jezus z N azaretu , którego Bóg nam aścił D u ­
chem Świętym  i mocą, przeszedł czyniąc do­
brze, i uzdraw iając wszystkich opętanych od 
diabła; albowiem Bóg z nim  był. 39 A m y je ­
steśm y świadkami wszystkiego, co czynił w 
ziemi Żydowskiej i w Jeruzalem ; którego za­
bili, zawiesiwszy na drzewie. 40 Jego to  Bóg 
wskrzesił dnia trzeciego, i sprawił, że się ob ja­
wił, 41 nie w szystkiem u ludowi, ale świadkom 
przedtem  przygotow anym  przez Boga: nam ,
k tórzyśm y z nim  jedli i pili, gdy pow stał z 
m artw ych. 421 rozkazał nam  opowiadać lu ­
dowi i świadczyć, że on jest tym , k tó ry  p o sta­
now iony jest od Boga sędzią żywych i u m ar­
łych. 43 Jem u  wszyscy prorocy świadectwo 
da ją , że odpuszczenie grzechów o trzym ują 
przez im ię jego wszyscy, k tórzy  weń wierzą.

Duch Św. zstępuje na pogan. — 44 Gdy P io tr 
jeszcze te  słowa mówił, pad ł D uch Święty na 
w szystkich, k tórzy  słuchali słowa. 461 zdum ieli 
się w ierni z obrzezania, k tórzy  z P iotrem  byli 
przyszli, że i na pogan łaska D ucha Świętego 
została w ylana. 46 Albowiem słyszeli ich m ó­
wiących językam i i wielbiących B o g a .47 W tedy 
P io tr  odpowiedział: Czy może k to  zabronić wo-

88. „ B ó g  z n im  h y ł“  —  fo rm u ła  w p ra w d z ie  b a rd z o  
o g ó lna , a le  z u p e łn ie  zg o d n a  z d o g m a te m  B ó s tw a  C h ry ­
s tu so w eg o , k tó re  św . P io t r  ju ż  w yżej n ie je d n o k ro tn ie  
s tw ie rd z ił (2, 36; 3, 15 itd .) .



dy, aby nie byli ochrzczeni ci, k tórzy  otrzym ali 
D ucha Świętego, jako i my? 48 I rozkazał ich 
ochrzcić w imię P an a  Jezusa Chrystusa. W tedy  
go uprosili, aby zam ieszkał u nich przez kilka d n i. 

M owa Piotra o chrzcie pogan. —  1 I usły- 
szeli apostołowie i bracia, k tórzy  byli 

w Judei, że i poganie przyjęli słowo Boże. 
2 A gdy P io tr  przyszedł do Jeruzalem , spierali 
się z nim  ci, co byli z obrzezania, 3 mówiąc: 
Czemu wszedłeś do ludzi nieobrzezanyck i j a ­
dłeś z nimi?

4 A P io tr  zacząwszy, w ykładał im po po ­
rządku, mówiąc: 5 J a  byłem  w mieście Jo p  pic, 
m odląc się, i ujrzałem  w zachwyceniu widzenie: 
zniżało się jakieś naczynie, jakby  wielkie p rze­
ścieradło, za cztery końce spuszczane z nieba, 
i zbliżyło się aż do mnie. 6 A w patru jąc  się 
w nie przyglądałem  się, i ujrzałem  czworonogi 
ziemskie i dzikie zwierzęta, i płazy i ptactw o 
powietrzne. 7 A usłyszałem  i glos mówiący do 
mnie: W stań, P io trze, zabijaj i jedz! 8 I rze­
kłem: ż a d n ą  m iarą, Panie! Albowiem nigdy 
nic pospolitego albo nieczystego nie weszło w 
u s ta  moje. 8 1 odpowiedział po w tóre głos z 
nieba: Co Bóg oczyścił, ty  pospolitym  nie
nazyw aj. 10 A to stało się po trzykroć, i w szy­
stko na pow rót wzięte zostało do nieba. 11 A oto 
w tej chwili trzej mężowie stanęli w dom u. 
w którym  byłem , posłani do mnie z Cezarei. 
121 rzekł mi D uch, abym  z nim i poszedł, nic 
się nie w ahając. Poszło też ze m ną i tych 
sześciu braci, i weszliśmy w dom owego męża.

R . 11, 6. A p o sto ł z d a je  się  t u  zw racać  u w ag ę  n a  sam e  
n ie c zy s te  zw ie rzę ta , co i do  ce lu  w id zen ia  le p ie j p rz y ­
s ta je .  12. P rzy sz li w ięc z P io tre m  aż  do  J e ru z a le m  ci 
s am i w iern i, co  to w a rz y sz y li m u  z J o p p y  do  C ezarei.



13 I opowiedział nam , jak  widział anioła w 
dom u swoim, stojącego i mówiącego mu: Poślij 
do Joppy , a  wezwij Szymona, którego nazy ­
w ają P iotrem ; 14 on powie ci słowa, przez 
k tóre zbaw iony będziesz ty  i w szystek dom 
tw ój. 15 A gdy zacząłem mówić, D uch Święty 
pad ł n a  nieb. jako i na nas z początku. 
161 wspom niałem  na słowo P ana , jak  mówił: 
•1 an w praw dzie chrzcił w odą, ale w y będziecie 
ochrzczeni D uchem  Świętym . 17 Jeśli ted y  im 
tę  sam ą łaskę dał Bóg, co i nam , którzyśm y 
uwierzyli w P a n a  Jezusa, czymże ja  byłem, 
żebym  mógł zabronić Bogu? 18 A to  usłyszaw ­
szy um ilkli, i chwalili Boga, mówiąc: A więc 
i poganom  dał Bóg pokutę ku żywotowi.

Założenie Kościoła to Antiochii. — 19 A ci, 
k tórzy  się rozproszyli od czasu prześladow a­
nia, k tóre nastało za Szczepana, doszli aż 
do Fenicji i Cypru i A ntiochii, n ikom u nie 
mówiąc słowa, ty lko sam ym  żydom . 20 A byli 
wśród nich niektórzy mężowie z Cypru i Cy- 
renaiki, k tórzy  gdy weszli do A ntiochii, m ó­
wili i do Greków, opow iadając P an a  Jezusa. 
21 I by ła z nim i ręka P ańska; wielki też poczet 
tych , co uwierzyli, naw rócił się do P a n a .221 do­
szła o nich wieść do uszu kościoła, k tó ry  był 
w Jeruzalem : i posłali B arnabę aż do A ntio ­
chii. 23 A on gdy przyszedł, i u jrzał łaskę Bożą, 
uradow ał się, i zachęcał w szystkich, aby w 
postanow ieniu serdecznym  trw ali przy  P anu; 
24 albowiem był to  mąż dobry  i pełen P u c h a

20. Ż y d z i  h e llen iśc i b y li w  sw o ich  z a p a try w a n ia c h  m n ie j 
e k sk lu z y w n i n iż  żydzi z J u d e i .  A n tio c h ia  b y ła  p o d ó w ­
czas  n a jlu d n ie jsz y m  m ia s te m  ca łeg o  W sch o d u , s to lic ą  
p ro w in c ji S y rii. 21 . „ R ą k a  P a ń s k a " ,  d z ia ła ją c a  c u d a
i o b ja w ia ją c a  się  p rzez  p ro ro c tw a . 22. B a rn a b a , s am  
C y p ry jczy k , n a d a w a ł się  lep ie j do  m is ji w śró d  p o g a n .



Świętego i w iary. I przyłączyła się wielka 
rzesza do Pana,. 26 W ybrał się zaś B arnaba  do 
T arsu , by  szukać Szawła; a gdy go znalazł, 
przyprow adził do Antiochii. 26 I cały rok 
przebywali tam  w kościele, i nauczali liczną 
rzeszę, ta k  iż najpierw ej w  A ntiochii nazwano 
uczniów chrześcijanam i.

27 A w te  dni nadeszli prorocy z Jerozolim y 
do A ntiochii. 28 A pow stawszy jeden z nich 
im ieniem  A gabus, oznajm iał przez D ucha, że 
będzie po w szystkim  świecie głód wielki: ten, 
k tó ry  był za K laudiusza. 20 A uczniowie wedle 
tego, co k to  m iał, postanow ili każdy posłać 
na poratow anie braci, k tórzy  mieszkali w J u ­
dei. 30 Co też uczynili, posyłając do starszych 
przez ręce B arnaby  i S zaw ła .'

q  Nowe prześladowanie w Jerozolimie. __
4A w tym że czasie podniósł król H e ­

rod ręce, aby  u trap ić  n iektórych z Kościoła- 
3 I zabił Jak u b a , b ra ta  Janowego, mieczem. 
3 A widząc, że to  się podobało żydom , pojm ał 
nad to  i P io tra . 4 A były  to  dni Przaśników . 
A gdy go pojm ał, osadził w więzieniu, i oddal 
pod straż czterem  oddziałom  po czterech żoł­
nierzy, chcąc po święcie P aschy wyprowadził'’

- 6 .  B a rn a b a  o d czu l z p o p rze d n ie j zn a jo m o śc i z P aw łem  
(w yż. 9, 27), że i on  do  te j  m is ji s ię  n a d a je .  P a w e ł p rzy - 
b y ł do  A n tio ch ii z ap ew n e  w  43 r. e ry  C h ry s tu so w e j. 
^ 7 n . D a r p ro ro c tw a  b y ł b a rd z o  c z ę s ty  w  p ie rw o tn jn n  
K ościele . A g ab u s  b y ł je d n y m  z b a rd z o  z n a n y c h  p ro r o ­
ków . K la u d iu sz  cesa rz  p a n o w a ł od  41— 54. G łód  w y p ad ł 
w  P a le s ty n ie  zw łaszcza  w la ta c h  44— 48. R . 12, 1. H e ro d  
A g ry p a  I ,  s y n  A ry s to b u la , w n u k  H e ro d a  W ., od  r .  37 
k ró l I tu r e i  i T rac li oni ty  d y , p o łączy ł w r. 41 p o d  sw ym  
berłem  c a łą  P a le s ty n ę  z J u d e ą ,  S a m a rią  i  z w cześn iej 
^uż, p o  w y g n an iu  H e ro d a  A n ty p y , o trz y m a n ą  G alilea . 
C h cia ł z je d n ać  sob ie  żydów , p rz e ś la d u ją c  c h rz e śc ija n .

Ścięcie św . J a k u b a  n a s tą p iło  p ra w d o p o d o b n ie j je sz ­
cze  w  r . 41 a  u w ięzien ie  P io t r a  n a  W ie lk an o c  r .  42.



go przed lud. 5 A ta k  Piot.r trzym any  był 
w więzieniu. Leez Kościół bez przestanku  m o­
dlił się za niego do Boga.

Piotr cudownie uwolniony z więzienia. — 6 A 
gdy go H erod m iał w yprow adzić, tejże nocy 
spał P io tr  między dwoma żołnierzami, związany 
dw om a łańcucham i, a  stróże przed drzwiami 
strzegli więzienia. 7 A oto anioł P ańsk i stanął 
nad nim , i blask oświecił izbę; a trąciw szy 
P io tra  w  bok. obudził go, mówiąc: W stań
prędko! I opadły łańcuchy z rąk  jego. 8 1 rzekł 
do niego anioł: Opasz się, i obuj sandały  twoje. 
I uczynił tak . 1 rzekł m u: Włóż na siebie
płaszcz tw ój, a chodź za m ną. 9 A wyszedłszy, 
postępował za nim . A nie wiedział, że to , co 
się działo przez anioła, było praw dą; lecz m nie­
mał, że widzenie ogląda. 10 A m inąwszy pierw ­
szą i d rugą straż, przyszli do b ram y żelaznej, 
w iodącej do m iasta, k tó ra  sam a im  się o tw o­
rzyła. A wyszedłszy, przeszli jedną ulicę, i 
natychm iast odszedł anioł od niego.

11 A P io tr  przyszedłszy do siebie, rzekł: T e ­
raz wiem praw dziwie, iż P an  posłał anioła 
swego, i -wyrwał mnie z ręki H eroda i z całego 
oczekiwania ludu  żydowskiego. 12 A rozej­
rzawszy się, poszedł do dom u Marii, m atki 
Ja n a , którego nazyw ano M arkiem, gdzie było 
wielu zgrom adzonych i m odlących się. 13 A gdy 
on ko łatał we drzwi bram y, wyszła posłuchać 
dziewczyna, imieniem Bode. 14 A poznawszy 
głos P io tra , z radości nie otw orzyła bram y, 
ale pobiegła do w nętrza, i oznajm iła, że P iotr 
sto i przed bram ą. 15 A oni rzekli do niej: Sza-

12 . D om  m a tk i  św . M a rk a  e w an g e lis ty  b y ł zap ew n e  
ty m  s am y m  d om em , gdzie  o d b y ła  się  O s ta tn ia  W ie ­
c ze rz a  i  p o te m  zesłan ie  D u c h a  Św.

24 -  Św . E w an g e lia  i D zieje  A p o sto lsk ie



lejesz. Ale ona tw ierdziła, że ta k  się rzecz m a. 
A oni mówili: To jego anioł. 16 A P io tr  nie
przestaw ał kołatać. A gdy otworzyli, ujrzeli go 
i zdum ieli się. 17 A skinąwszy na nich ręką, 
aby  milczeli, opowiedział, jak  P an  wywiódł go 
z więzienia, i rzekł: Oznajm ijcie to  Jakubow i
i braciom . A wyszedłszy, poszedł na inne miejsce.

Kara Boża na Heroda. —• 18 A gdy nastał 
dzień, było m iędzy żołnierzami niem ałe zam ie­
szanie, co się z P io trem  stało. 19 A H erod gdy 
go zażądał i nie znalazł, uczyniwszy docho­
dzenie nad strażnikam i, kazał ich prowadzić 
na stracenie. A w yjechaw szy z Ju d e i do Ce­
zarei, tam  zam ieszkał.

20 A był zagniewany na Tyryjczyków  i Sy- 
dończyków: lecz oni razem  przyjechali do 
niego, a pozyskawszy B lasta , k tó ry  by ł p o d ­
kom orzym  królewskim , prosili o pokój, d la ­
tego, że k rainy  ich b ra ły  żywność od niego. 
21A w  dniu  oznaczonym  H erod, p rzybrany  
w szatę królewską, usiadł na stolicy, i m iał 
do nich przemowę. 22 A lud wołał: Głosy Boga, 
a  nie człowieka. 23 1 w te j chwili poraził go 
anioł Pański, za to  że nie dał chw ały Bogu; 
i roztoczony przez robactw o skonał. 24 A 
słowo P ańsk ie rozrastało się, i rozm nażało. 
25 B arnaba  zaś i Szaweł, spełniwszy posługę, 
powrócili z Jerozolim y, wziąwszy ze sobą 
Jan a , którego nazyw ano M arkiem.

17. J a k u b  M n ie jszy  ju ż  w te d y  w idoczn ie  s ta ł  n a  czele
je ro zo lim sk ieg o  k o śc io ła . „ In n y m  m ie jscem  ', n a  k tó re
u d a ł się  P io t r ,  b y ł, ja k  ze s ta r e j  t r a d y c j i  w iadom o , R zy m .
21. B y ło  to  w k w ie tn iu  lu b  m a ju  r .  41. 23. T a k że  w ed le
J ó z e fa  F I. zg in ą ł H e ro d  od  lo b a c tw a , to cząceg o  m u
w n ę trzn o śo i.



CZEŚĆ I I I .
(13, 1— 28, 31).

PO D R Ó ŻE I PRA CE ŚW. PAW ŁA.
A . P IE R W S Z A  P O D R Ó Ż  M IS Y JN A .

(13, 1— 14, 27).

q W ysłanie Szawla i Barnaby. —  1 A byli 
-*-ó. w  kościele, k tó ry  był w Antiochii, p ro ­

rocy i nauczyciele, m iędzy k tórym i B arnaba 
i Szymon, którego zwano Niger, i Lucjusz Cy- 
renejczyk i M anahen, k tó ry  był razem  w ycho­
w any z H erodem  te tra rch ą , i Szaweł. 2 A gdy 
oni służbę P ań sk ą  odpraw iali i pościli, rzeki 
im D uch Święty: Odłączcie mi Szawła i B a r­
nabę do spraw y, do k tórej ich powołałem. 
3 W tedy  odpraw iw szy posty  i m odły, i w ło­
żywszy na nich ręce, w ypraw ili ich.

Ich  praca na  Cyprze. —• 4 Oni to  więc w y ­
słani przez D ucha Świętego, odeszli do Se- 
leucji, a  s ta m tą d  odpłynęli do Cypru. 5 A gdy 
przybyli do Salam iny, opowiadali słowo Boże 
w bóżnicach żydowskich. A mieli i Ja n a  na 
posłudze. 6 A gdy przeszli całą w yspę aż do 
P afu , znaleźli niejakiego człowieka czarno-

U. 13, 1. , ,P ro ro c y  i n a u cz y c ie le ” , t j .  lu d z ie  m a ją c y  n a d ­
p rz y ro d z o n y  c h a ry z m a t  p ro ro ck ieg o  ja sn o w id z e n ia  lu b  
w y k ła d a n ia  n a u k i  C h ry s tu so w e j. S zym on / N iger i L u ­
c ju sz  z C y ren y  b y li m oże  o w ym i p ie rw szy m i z a ło ży c ie ­
la m i g m in y  a n tio c h eń sk ie j (w yż. 11, 20). M a n a h e n  by ł 
p o d o b n o  m le c zn y m  b ra te m  H e ro d a  A n ty p y . 2. , ,O d ­
łą c z c ie ” , u w o ln ijc ie  od  in n y c h  p ra c . 3. N ie b y ły  to  z a ­
pew n e  ,,św ięc en ia” , ty lk o  w yzn aczen ie  i b ło g o s ław ień ­
s tw o  n a  p o d ró ż  a p o s to lsk ą , do  k tó re j ic h  D u ch  Św . w
o b ja w ie n iu  p rz e zn aczy ł. 4 . S e leu c ja , o 25 k m  n a  po i.,
b y ła  p o r te m  A n tio ch ii. C y p r (n ieco  m n ie j n iż  10,000
k m 2, lu d n a  i  b o g a ta  w y sp a , o jc z y zn a  B a rn a b y )  w y d a ł
s ię  n a jo d p o w ie d n ie jsz y m  po lem  n a  p ie rw szą  p racę .
•'». S a la m in a , dz iś  P o r to  C o stan zo , p o r t  od  s tro n y  Sy rii. 
<>. P a fu s ,  dz iś  B affo , g łów ne  m ia s to  C y p ru , n a  z a c h o ­
d n im  brzegu , gdz ie  re zy d o w ał p ro k o n su l.



księżnika, fałszywego proroka, żyda, k tórem u 
na imię było Bariesu; 7 a był on przy  wiel­
korządcy Sergiuszu Pawle, człowieku m ądrym . 
Ten przywoławszy B arnabę i Szawła, zap ra ­
gnął posłuchać słowa Bożego. 8 Ale sprzeci­
w iał im się E lym as czarnoksiężnik, (tak  się 
bowiem w ykłada imię jego), sta ra jąc  się od ­
wrócić w ielkorządcę od w iary. 8 W tedy  Sza- 
weł, zw any także Pawłem , napełniony Duchem 
Świętym , wejrzawszy nań , 10 rzekł: 0  pełny
wszelkiej zdrady  i wszelkiej przewrotności, sy - 
nu  diabelski, nieprzyjacielu wszelkie] spraw ie­
dliwości! Nie przestajesz w yw racać prostych 
dróg Pańskich. 11 A oto teraz ręka P ańska nad 
tobą, i będziesz ślepym, nie widząc słońca aż 
do czasu. I natychm iast pad ł nań  m rok i ciem ­
ność, a chodząc w  koło, szukał, k to  by  m u rękę po - 
dał. 12 W tedy  w ielkorządca w idząc, co się stało, 
uwierzył, zdum iew ając się nad nauką P ańską.

W  Antiochii Pizydyjslciej. —  13 A odpłynąw ­
szy z P afu  Paw eł i ci, co z nim  byli, przybyli 
do Perge w Pam filii. A Ja n  odszedłszy od 
nich, wrócił się do Jerozolim y. 14 Ale oni p rze­
szedłszy Pergę, przyszli do A ntiochii Pizy- 
dyjskiej: a  wszedłszy do bóżnicy w dzień so­
botni, usiedli. 15 A po czytaniu  Zakonu i P ro ­
roków, posłali do nich przełożeni bóżnicy, 
mówiąc: Mężowie bracia, jeśli macie jak ie
słowo zachęty do ludu, to  mówcie.

8. E ly m as , te n  sam , k tó ry  w  w . G n a zy w a  się  B a r ie su .
E ly m a s  je s t  to  n a zw a  zaw o d u  c zy  g o dności, a  zn aczy
ty le , co „ a s tro lo g " . 9. O d tą d  z ac z y n a  S zaw eł p o s łu g i­
w ać się d ru g im  sw oim  im ien iem  „ P a w e ł" .  13. P e rg e
n a d  rz e k ą  K e s tro s , zn ac zn ie jsze  m ia s to  P a m fi l i i .  M arek
o d s tą p i ł sw y ch  to w a rz y sz y , z d a je  s ię , z o b a w y  d łu g ie j
p o d ró ż y  (por. n iż . 15, 38). 14. A n tio c h ia , s to lic a  P iz y -
dii, le ża ła  n a  p ó łn o c  p o za  g rz b ie te m  g ó r T a u ru s .



O przygotowaniu na przyjście Chrystusa. __
16 A Paw eł powstawszy, i ręką milczenie n a k a ­
zawszy, rzekł: Mężowie izraelici, i k tó rzy
boicie się Boga, słuchajcie: 17 Bóg ludu  izrael­
skiego obrał ojców naszych, i wywyższył lud. 
gdy mieszkali w  ziemi Egipskiej, i wywiódł 
ich z niej potężnym  ram ieniem , 18 i przez czas 
czterdziestu la t znosił ich obyczaje na puszczy. 
18 A wygładziwszy siedem narodów  w  ziemi 
Ohananejskiej, losem im podzielił ich ziemię, 
20 jakoby po czterystu  pięćdziesięciu latach; 
a potem  dał im  sędziów aż do Sam uela p ro ­
roka. 21 A od tąd  prosili o króla. I dał im  Bóg 
Saula, syna Cisa, m ęża z pokolenia B eniam ina, 
przez la t czterdzieści. 22 A usunąw szy go, 
wzbudził im  D aw ida króla, k tórem u św ia­
dectwo w ydając, powiedział: „Znalazłem  D a ­
wida, syna Jessego, męża wedle serca mego, 
k tóry  czynić będzie każdą wolę m o ją“ . 22 Z 
jego to  potom stw a Bóg wedle obietnicy w y­
wiódł Izraelowi Zbawiciela, Jezusa, 24 przed 
którego przyjściem  Ja n  opowiadał chrzest po ­
k u ty  w szystkiem u ludowi izraelskiem u. 25 A 
gdy Ja n  dochodził do kresu biegu swego, m ó­
wił: N ie jestem  ja  tym , za kogo m nie macie, 
ale oto idzie za m ną ten , k tórem u nie jestem  
godzien rozwiązać u nóg obuwia.

0  jego śmierci i zmartwychwstaniu. —  26 Mę­
żowie bracia, synowie rodu A braham a, i ci, 
k tórzy  m iędzy wam i boją się Boga, w am  p o ­
słane jest słowo zbawienia tego. 27 Ci bowiem, 
co mieszkali w  Jeruzalem , i jego zwierzchnicy, 
nie poznawszy go i głosów prorockich, k tóre 
na każdy szabat czytane byw ają, przez swój

16. „ K tó rz y  bo icie  się B o g a“  —  proze lic i. 17. P o r .
W yjść  6, 1. 6; 12, 37. 22. 1 K ró l 16, 12. 13.



sąd  wypełnili je, 28 i choć nie znaleźli w nim 
żadnej przyczyny śmierci, dom agali się od 
P iła ta , aby  go stracono. 20 A gdy wykonali 
w szystko, co o nim  było napisane, zdjąwszy 
go z drzewa, położyli go w  grobie. 80 Lecz 
Bóg wskrzesił go z m artw ych dnia trzeciego. 
I był on w idziany przez wiele dni od tych. 
31 k tórzy  razem  z nim przyszli byli z Galilei do 
Jeruzalem ; k tórzy  aż do tąd  są świadkami 
jego do ludu.

321 m y opow iadam y wam  tę  obietnicę, k tóra 
d an a  była ojcom naszym , 33 że ją  Bóg w ypeł­
nił dla synów naszych, wskrzeszając Jezusa, 
ja k  też napisane jest w Psalm ie drugim: „S y ­
nem  moim jesteś ty , jam  cię dziś zrodził". 
34 A że go w zbudził z m artw ych, ta k  że już 
więcej nie powróci do skażenia, ta k  zapowie­
dział: Że „dam  w am  święte Dawidowe w ierne". 
30 D latego i gdzieindziej powiada: „N ie dasz
Św iętem u tw em u oglądać skażenia". 36 Dawid 
bowiem usłużywszy za swojego pokolenia woli 
Bożej, zasnął, i przyłączony został do ojców 
swoich, i uległ skażeniu. 32 Lecz ten , którego 
Bóg wskrzesił z m artw ych, nie uległ skażeniu. 
38 Niech w am  ted y  będzie wiadom e, mężowie 
bracia, że przez niego opow iada się w am  od ­
puszczenie grzechów, i że ze wszystkiego, w czym 
nie mogliście być usprawiedliwieni przez Z a­
kon Mojżeszowy, 39 przez niego wszelki, k tóry 
w ierzy, byw a uspraw iedliw iony. 40 A przeto 
uw ażajcie, aby n a  was nie przyszło, co powie­
dziane jest u Proroków: 41 „Obaczcie, wzgar-
dziciele, i dziwujcie się, a gińcie; bo ja  spra-

3 1 . , ,Ś w iad k am i do  lu d u “ , c zy li u w ie rz y te ln io n y m i w y s ła n ­
n ik a m i do  lu d u . 33. W  g r.: W y p ełn ił sy n o m  ic h , n am . 
P o r .  P s  2, 7. 34. Iz  55, 3. 35. P s  15, 10. 41 . H a b  1, ...



wuję za dni waszych spraw ę —  sprawę, k tórej 
nie uwierzycie, gdyby w am  kto opow iadał11.

Różne sk u tk i tego kazania. — 42 A gdy oni 
wychodzili, proszono, aby w następny  szabat 
mówili do nich też słowa. 43 A gdy rozeszło 
się zgrom adzenie, poszło wielu z żydów i z n a ­
bożnych prozelitów  za Paw łem  i B arnabą, 
k tórzy  mówiąc, zachęcali ich, aby trw ali w 
łasce Bożej. 44 A w  następny  szabat praw ie 
całe m iasto zebrało się dla słuchania słowa 
Bożego. 45 Lecz żydzi widząc rzesze, napeł­
nili się zazdrością, i bluźniąc sprzeciwiali się 
tem u, co Paw eł powiadał. 46 W tedy  Paw eł i 
B arnaba  śmiało rzekli: W am  trzeba było n a j­
pierw opowiadać słowo Boże; ale ponieważ 
je  odrzucacie, i osądzacie się sam i za niegod­
nych wiecznego żyw ota, oto zw racam y się 
do pogan. 47 Albowiem ta k  nam  rozkazał Pan: 
..Postaw iłem  cię na światło poganom , abyś 
był na zbawienie aż do krańców  ziem i11.

48 A słysząc to  poganie, radow ali się, i w iel­
bili słowo Pańskie; i uwierzyli wszyscy, k tórzy 
byli przeznaczeni do żyw ota wiecznego. 49 A 
rozsiewało się słowo P ańskie po w szystkiej 
1; rai nie. 50 Lecz żydzi podburzyli niewiasty
nabożne i poważane i przedniejszych m iasta, 
i wzniecili prześladow anie przeciw Pawłowi 
i B arnabie: i wyrzucili ich z granic swoich. 61 A 
oni otrząsnąw szy proch z nóg swoich na nich,

47. Iz  49, 6. T e k s t m e sjań sk i, k tó ry  a p o s to ło w ie  s to su ją  
ilo sieb ie, ja k o  do s łu g  M esjasza . 50. O p o zy c ja  p rzec iw
a p o s to ło m  w ysz ła , z d a je  siej, g łów n ie  ze sfe ry  w yższe j i
z am o żn ie jsze j, t j .  od  z n am ien itsz y c h  p ro z e lite k  i w y ­
b itn ie js z y c h  o b y w a te li.  51. M t 10, 14. Ik o n iu m  (d z iś  
K o n je ), n aó w czas  g łów ne m ia s to  L ik ao n ii,  le ża ło  oko ło  
130 k m  lek k o  n a  p łd . w sch ó d  od  A n tio c h ii P iz y d y js k k  j .



przyszli do Ikonium . 52 Uczniowie też napeł­
niali się weselem i D uchem  Świętym.

, Praca w Ikon ium . —  1 I  stało się w Iko- 
x x - nium , że razem  weszli do żydowskiej 

bóżnicy, i mówili tak , że uwierzyło wielkie 
m nóstwo żydów i Greków. 2 Lecz żydzi, k tó ­
rzy  zostali niewierni, w zburzyli i do gniewu 
podniecili serca pogan przeciw  braciom . 3 Przez 
dłuższy te d y  czas zabawili, śmiało poczy­
nając sobie w  P anu , k tó ry  daw ał świadectwo 
słowu łaski swojej, spraw iając, że przez ręce 
ich działy się znaki i cuda. 4 I rozdwoiło się 
pospólstwo miejskie: i jedni byli z żydami,
a  drudzy z apostołam i. 5 A gdy przygotowali 
na nich najście poganie i żydzi ze zw ierzchni­
kam i swymi, aby ich znieważyć i ukam ieno­
wać, 6 oni dowiedziawszy się o tym , uszli do 
m iast likaońskich, L is try  i D erby, i do całej 
okolicznej krainy; i tam  opowiadali ewangelię.

Paweł uzdrawia chromego. —• 7 A w Listrzo 
siedział pewien człowiek niem ocny na nogi, 
chrom y od urodzenia, k tó ry  nigdy nie chodził. 
8 Ten słuchał P aw ła mówiącego, k tó ry  spo j­
rzawszy nań i widząc, że m a w iarę, aby być 
uzdrowionym , 0 rzekł wielkim głosem: W stań 
.na nogi tw oje prosto. I w yskoczył i chodził.

10 A rzesze, gdy zobaczyły, co uczynił Paweł, 
podniosły głos swój, mówiąc po likaońsku: B o­
gowie staw szy się ludziom podobni, zstąpili do 
nas. 11 I nazywali B arnabę Jowiszem, a Pawła

5 2 . „ U cz n io w ie "  w  A n tio c h ii i o k o licy . It. 11, 3. „ T e d y
w ią że  się  m yślow o  z w . 1, n ie  2. 6. L is tr a  (d z iś  K a tu n
S era i) o ko to  40 k m  n a  p łd . w sch ó d  od  Ik o n iu m . N ie ­
w ie lk ie  m ia s to  D erb e , leżało  o 75 k m  d a le j n a  w schód .
7. „ S io d z ia ł" , p ew n ie  n a  p la c u  p u b lic z n y m , żeb rząc .
10. „ P o  l ik a o ń s k u " . U bog ie  te  okolice b y ły  m n ie j iw-
s iak ie  g re c k ą  k u l to m .



M erkurym , ponieważ on przewodził w mowie. 
12 K apłan też Jowisza, k tóry  był przed m iastem , 
przypędziwszy przed w ro ta woły z wieńcam i, 
chciał z ludem  złożyć ofiarę. 12 Gdy to  usły ­
szeli apostołowie, B arnaba i Paweł, rozdarłszy 
odzienie swoje, wskoczyli pom iędzy tłum , w o­
łając, 14 i mówiąc: Mężowie, cóż to  czynicie? 
I m y jesteśm y śm iertelni, wam  podobni ludzie! 
A opow iadam y wam, abyście od tych próżnych 
rzeczy nawrócili się do Boga żywego, k tó ry  
uczynił niebo i ziemię i morze i wszystko, co- 
w nich jest. 15 On za przeszłych wieków do ­
puszczał w szystkim  poganom  chodzić drogam i 
swymi; 16 choć nie zostawił samego siebie bez 
świadectwa: czyniąc dobrze z nieba, dając
deszcze i czasy urodzaju, napełniając pokarm em  
i weselem serca nasze. 17 A to mówiąc, zaledwie 
uspokoili rzesze, by  im ofiar nie składały.

18 Nadeszli zaś niektórzy  żydzi z Antiochii 
i z Ikonium , a  podmówiwszy rzesze, ukam ie­
nowali Paw ła, i wywlekli go za m iasto, m nie­
m ając, że um arł. 19 Lecz gdy go uczniowie ob ­
stąpili, wstawszy, wszedł do m iasta. A n a ­
zaju trz  odszedł z B arnabą do D erby.

Powrót do Antiochii Syryjskiej. —  20 A gdy 
opowiedzieli ewangelię tem u m iastu, i pozy­
skali wielu uczniów, wrócili do L istry  i Iko ­
nium  i Antiochii, 21 utw ierdzając serca ucz­
niów i zachęcając, aby trw ali we wierze, i że 
przez wiele ucisków trzeba nam  wejść do k ró ­

12. , .W ro ta "  d o m u , gdzie  m ieszk a li ap osto łow ie. 15. „ P o -  
p u s z c z a ł .p o z o s t a w i a j ą c  ich  p ra w u  u a tu ra ln e m u  (Rz.
2, 14) i re sz tk o m  p ie rw o tn eg o  o b ja w ie n ia . 18. N a  P a ­
w ła b y ła  g łó w n a  zaw zię to ść . 19 . Z ap ew n e  c u d o w n e  
u zd ro w ien ie . 20. M eto d a  św . P a w ła  p o leg a  n a  c z ę s ty m  
pow rocie  do  m ie jsc  e w a n g e lizo w an y ch .



lestw a Bożego. 22 A gdy ustanow ili im k ap ła ­
nów w każdym  kościele, i pom odlili się wśród 
postów , polecili ich P anu , w  którego uw ie­
rzyli. 23 A przeszedłszy Pizydię, przyszli do 
Pam filii, 24 i opowiedziawszy w Perge słowo 
P ańsk ie , poszli do A tta lii. 25 A stam tąd  od ­
płynęli do A ntiochii, skąd oddani byli łasce 
Ilożej ku  sprawie, k tó rą  w ykonali. 26 A gdy 
przyszli, i zgrom adzili kościół, opowiedzieli, 
ja k  wielkie rzeczy Bóg uczynił z nim i, i że 
o tw arł poganom  drzwi w iary. 27 I przemie- 
szkali czas niem ały z uczniami.

B . S O B Ó R  A P O S T O L S K I W  JE R U Z A L E M .
(15, 1— 35).

-j ~ Sprawa obrzezania. — 1 A niektórzy przy-
• szedłszy z Judei, nauczali braci: Iż jeśli 

się nie obrzeżecie wedle zw yczaju Mojżeszo­
wego, nie możecie być zbawieni. 2 A gdy P a ­
weł i B arn ab a  wszczęli przeciw nim spór n ie­
m ały, postanowiono, aby Paw eł i B arnaba 
i niektórzy inni z nich poszli do apostołów 
i do starszych do Jeruzalem  w sprawie sporu 
tego. 3 Oni ted y  odprowadzeni przez kościół, 
szli przez Fenicję i Sam arię, opow iadając o 
naw róceniu pogan, i spraw iali w ielką radość 
w szystk im  braciom . 4 A gdy przyszli do Jero-
22. O w i presbi/teroi, k tó ry c h  w  k a ż d y m  koście le  p rzez
k ła d z en ie  rą k  (cheiro tonesantes) u s ta n a w ia ją  ap o sto ło w ie ,
s ą  to  , k a p ła m “ w n a sz y m  z n acze n iu , n ie  b isk u p i. 20.,
ś c ió ł“  —  m ie jsco w ą  g m in ę  ch rz eśc ija ń sk ą . 27. C ala
p o d ró ż  m is y jn a  trw a ła  3— 4 la t ,  a  vv A n tio c h ii s p ę d z ili  
ap o sto ło w ie  ro k  do  d w ó ch  la t .  11. 1 5 ,1 .  P ie rw sze  ja w n e  
w y s tąp ie n ie  p ó źn ie jsze j s e k ty  ,,ży d u jący ch * ‘, judadzan- 
tes. 2. S koro  o ro z sąd zen ie  s p o ru  u d a ją  s ię  do  a p osto łów , 
n a p ew n o  n ie  m o ż n a  u m ie szczać  f a k tu ,  opow iedzianego  
G a l 2, l i n .  p rz e d  so b o rem  a p o s to lsk im . 4 . O w i , , s ta rs i* 4,
t j .  p re s b y te rz y  je ro zo lim scy , to  n iez aw o d n ie  g rono  
, ,k a p ła n ó w “ w n a sz y m  z n ac z e n iu , w y św ięco n y ch  do 
p o m o c y  ap o sto łó w .



zclim y, zostali przyjęci przez kościół i aposto ­
łów i starszych, i opowiedzieli, jak  wielkie 
spraw y Bóg z nim i uczynił. 5 I pow stali nie­
k tórzy  z sekty  faryzeuszów, k tórzy uwierzyli, 
mówiąc: Iż po trzeba icb obrzezać, rozkazać
też, żeby zachowywali Zakon Mojżeszowy.

Mowa św. Piotra. —  6 1 zebrali się apostoło­
wie i starsi, aby tę  spraw ę rozpatrzeć. 7 A gdy 
był wielki spór, P io tr  powstawszy, rzeki do 
nieb: Mężowie bracia! W y wiecie, że od daw ­
nych dni Bóg uczynił w ybór wśród nas, aby 
przez usta m oje poganie usłyszeli słowa ew an­
gelii i uwierzyli. 8 A Bóg, k tó ry  zna serca, 
dał świadectwo, dając im D ucha Świętego jako 
i nam , 9 i nie uczynił żadnej różnicy między 
nam i a  nim i, w iarą oczyściwszy icb serca.
10 Czemuż więc teraz kusicie Boga, clicąc na 
szyję uczniów nałożyć jarzm o, którego ani o j­
cowie nasi, ani m y nie m ogliśmy udźwignąć?
11 Ale w ierzym y, że przez łaskę P an a  Jezusa 
C hrystusa będziem y zbawieni, ta k  jak  i oni.
12 I umilkło całe zgrom adzenie, i słuchali B a r­
naby  i P aw ła opow iadających, jak  wielkie 
znaki i cuda uczynił Bóg przez nich między 
poganam i.

Mowa św. Jakuba. ■—■ 13 A gdy um ilkli, o d ­
powiedział Jakub,' mówiąc: 14 Mężowie b ra ­
cia, słuchajcie mnie! Szymon opowiedział, jak  
Bóg po raz pierwszy wejrzał, aby spośród 
pogan w ybrać lud  imieniowi swemu. 15 A z 
ty m  się zgadzają słowa proroków, jak  jest 
napisane: 16 ,,P otem  się wrócę, i odbuduję

5. „ I c h “  —  n a w ró co n y ch  p o g a n . 7. P rz y p o m in a  z d a ­
rz en ia  sp rz ed  b lisk o  10 l a t  (w yż. 10, ln . ) .  10. S am  Z ak o n
M ojżeszow y b y ł ju ż  t ru d n y ,  a  w  t łu m a c z e n iu  fa ry z e j-
sk im  w p ro s t n ie z n o śn y  (por. M t 23, 4). 16. A m  9, 11. 12.



przyby tek  Dawidowy, k tóry  upadt, a  rozw a­
lm y jego znowu pobuduję, i postaw ię go, 17aby 
resz ta  ludzi szukała P ana , i wszystkie narody, 
nad  k tó rym i wzywane było imię moje, mówi 
P an , k tó ry  to  czyni. 18 Znana jest od wieku 
P a n u  spraw a jego“ . 19 D latego ja  sądzę, że 
nie trzeba niepokoić tycb, k tórzy  spośród 
pogan naw racają się do Boga, 20 ale napisać 
do nich, żeby się pow strzym yw ali od spluga- 
w ienia przez bałw any i od porubstw a i od 
rzeczy dławionych i od krwi. 21 Albowiem 
Mojżesz od daw nych czasów m a w  każdym  
mieście takich , k tórzy  opow iadają go w bóżni­
cach, gdzie na każdy szabat go czy ta ją.

Delcret soboru jerozolimskiego. —  22 W tedy 
spodobało się apostołom  i starszym  w raz z ca­
łym  kościołem, w ybrać mężów spośród siebie, 
i posłać do A ntiochii z Paw łem  i B arnabą. 
Ju d ę , którego zwano B arsabą, i Sylę, mężów' 
przedniej szych między braćm i, 23 i napisać przez 
nich: Apostołowie i starsi bracia, braciom z 
pogan, k tórzy  są w Antiochii i w Syrii i w Cy­
licji, pozdrowienie. 24 Ponieważ słyszeliśmy, 
że niektórzy wyszedłszy od nas, k tórym  tego 
nie poleciliśmy, zaniepokoili was słowami, 
w prow adzając zam ęt ‘w dusze wasze: 25 zdało 
się nam  współzebranym  w ybrać mężów, i po ­
słać do was z najm ilszym i naszymi, B arnabą 
i Paw łem . 20 ludźm i, k tórzy  w ydali duszo swoje 
dla imienia P an a  naszego Jezusa Chrystusa. 27 A

20 . J a k  w idać  u iże j z  w . 29, ch o d zi o n ie p o ży w an ie  m ięsa
o fia ro w an eg o  b a łw an o m , co m og ło  w yw ołać  zgorszenie , 
a lb o  n a w e t n iep o k o ić  w ą tp liw e  su m ie n ia  (po r. R z 14, 
ln . ) .  D w a o s ta tn ie  p u n k ta  s ą  ro d z a je m  z a b y tk u  s ta reg o
p ra w a , k tó ry  n a  p ew ien  czas z a lec a ją  a p osto łdw io  z p ie ­
ty z m u  d la  koń czące j s ię  sy n ag o g i (po r. K a p ł 17, 10n.).
24 . D o w ażnej m isji p o trz e b a  w ięc p o lecen ia  ap o sto łó w .



przeto  posłaliśm y Ju d ę  i Sylę, k tórzy  także sa ­
mi ustn ie w am  to samo powiedzą. 28 Zdało się 
bowiem Duchowi Świętem u i nam , aby nie n a ­
kładać na was więcej ciężaru nad  to , co k o ­
nieczne: 29 abyście się pow strzym yw ali od rze­
czy bałw anom  ofiarowanych i od krwi, i od rzeczy 
dławionych i od porubstw a. Strzegąc się tych 
rzeczy, dobrze uczynicie. Bywajcie zdrowi!

Poselstwo do Antiochii. —  30 Oni więc tak  
odprawieni, przyszli do A ntiochii, a  zebrawszy 
gminę, oddali list. 31 Skoro go przeczytali, 
uradow ali się z pocieszenia. 32 A Ju d a  i Syla, 
będąc, i sam i prorokam i, w ielu słowami po ­
cieszyli braci, i u tw ierdzili. 33 A zabawiwszy 
tam  czas jakiś, odpraw ieni zostali z pokojem 
od braci do tych , k tórzy  ich byli posłali. 34 Lecz 
Syla postanow ił tam  zostać, a Ju d a  sam w ró­
cił do Jeruzalem . 35 Paw eł zaś i B arnaba m ie­
szkali w A ntiochii, nauczając i przepowiadając 
z w ielu innym i słowo Pańskie.

C. D R U G A  P O D R Ó Ż  M IS Y J N A  ŚW . P A W Ł A  .
(15, 36— 18, 22).

P anel rozstaje się z  Barnabę. —  * 'A  po 
kilku  dniach rzekł Paw eł do B arnaby: Idźm y 
ha pow rót odwiedzić braci po wszystkich m ia­
stach , w  k tórych  opowiadaliśm y słowo Pań- 
skie, jak  się m ają. 37 A B arnaba chciał wziąć 
ze sobą i Ja n a , którego zwano M arkiem. 38 Ale 
I aweł prosił go (ponieważ on odłączył się od 
nich w  Pam filii, a  nie poszedł z nim i na pracę), 
zeby go nie przyjm ow ać. 39 I przyszło do

T.H- W s p a n ia ła  św iadom ość  k ie ro w n ic tw a  D u ch a  Św. 
•i*’ v̂ e rsza  n i e m a ją  n a jlep sze  ręk o p isy  g reck ie .
• o. B y ła  w ięc w  A n tio ch ii, ja k  i g d z ie  in d z ie j, w iększa  
n c z b a  p re s b y te ró w . 38. P o r .  w yż. 13, 13.



poróżnienia,, ta k  że jeden odszedł od drugiego, 
a B arnaba wziąwszy z sobą M arka, odpłynął 
(ło Cypru. 40 Paw eł zaś dobrawszy sobie Śylę. 
poruczony łasee Bożej przez braci, puścił się 
w drogę. 411 obchodził Syrię i Cylicję, u tw ie r­
dzając kościoły, i nakazując chować p rzy k a­
zania apostołów  i starszych.

, „ Przybiera sobie Tymoteusza. - — 1 I przy- 
szedł do D erby i do L istry . A oto był 

tam  pewien uczeń, im ieniem Tym oteusz, syn 
nawróconej niew iasty żydowskiej, z ojca poga­
nina. 2 Tem u dawali dobre świadectwo bracia, 
k tó rzy  byli w B istrze i w Ikonium . 3 Paw eł 
chciał, by ten  w ybrał się z nim  w drogę." 1 
wziąwszy, obrzezał go ze względu na żydów, 
k tórzy  na tych  miejscach byli; bo wszyscy w ie­
dzieli, że ojciec jego był poganinem . 4 A gdy 
chodzili po m iastach, podaw ali im do zacho­
w yw ania ustaw y, postanowione przez aposto ­
łów i starszych, k tórzy byli w Jerozolim ie. 
5 A ta k  kościoły utw ierdzały  się we wierze, 
i codziennie pom nażały się w liczbie.

TJdaje się do Macedonii. —  c A gdy przeszli 
Frygię i krainę Galacji, zabronił im Duch 
Święty opowiadać słowo Boże w Azji. 7 A p rzy ­
szedłszy do Mizji, próbowali iść do B itynii, ale
40. P o szed ł w ięc d ro g ą  lą d o w ą  w y b rzeżem , i p o te m
p rzez  g rz b ie t T a u ru , tz w . B ra m ą  C y lic y jsk ą . 41 . P o ­
d o b n ie  n iże j 16, 4 g ło szą  z a s a d y  u c h w alo n e  n a  sobo rze  
je ro zo lim sk im , b a rd z o  w ażn e  d la a p o s to ls tw a  P a w ia .
R . 16, 2. Zaw szo ż ą d a ją  ap o sto ło w ie  d o b reg o  ś w ia ­
d e c tw a  od w ie rn y ch  d la  p rz y sz ły c h  s łu g  ew an g e lii (w yż.
6, 3; 1 T y m  3, 7 i td .) .  3. U czy n ił to  P a w e ł n ie  ze w z g lę ­
dów  re lig ijn y c h , lecz ż eb y  T y m o teu szo w i um o ż liw ić  
p rz e s ta w a n ie  z ż y d am i i  p ra c e  m is y jn ą  w śró d  n i c h .
7. P ro w in c ja  A z ja  b y ła  to  c a ła  cześć A zji M n. n a d  m o ­
rz em  E g e jsk im , sk ła d a ją c a  się  z k ilk u  m n ie js zy c h  o k rę ­
gów , do  k tó ry c h  n a le ża ła  i M izja . C hcieli w ięc z M izji 
w róc ić  się n a z a d  n a  w sch . do  B ity n ii,  a le  n ie  p o z w o liło  
im  n a tc h n ie n ie  z n ieb a .



nie pozwolił im  D uch Jezusow y. 8 A prze­
szedłszy Mizję, zeszli do T roady. 9 I ukazało się 
Pawłowi w nocy widzenie: Mąż niejaki M ace­
dończyk stanął, i prosił go, i mówił: P rzyjdź 
do M acedonii, i ra tu j nas. 10 A. gdy u jrzał to  wi- 
dzenie, natychm iast staraliśm y się wyruszyć 
do M acedonii, będąc upewnieni, że nas Bóg 
Wezwał do opow iadania im ewangelii.

Głosi Chrystusa w Filippacli. — 11 A odpły­
nąwszy z T roady, przyjechaliśm y prosto do 
•'samotracji, nazaju trz  zaś do N eapolu. 12 A 
s ta m tą d  do Filippów, k tó re  są pierwszym mia.- 
stem  części Macedonii, nową osadą; i przeby­
w aliśm y w  ty m  mieście dni kilka, rozpraw ia­
jąc. 13 A w dzień sobotni wyszliśmy za bram ę 
nad rzekę, gdzie, jak  nam  się zdawało, odpra­
wiano modlitwę: i usiadłszy, mówiliśmy do 
niewiast, k tóre się były  zeszły. 14 A słuchała i 
pew na niewiasta, im ieniem  Lidia, z m iasta  Ty- 
atiry , chwaląca Boga, k tó ra  sprzedaw ała szkar­
ła t. Tej otw orzył P an  serce, aby nakłoniła się 
do tego, co mówił Paw eł. 15 A gdy została o- 
°hrzczona z dom em  swoim, prosiła mówiąc: Jeśli 
nznaliście mię za w ierną P anu , wejdźcie do do- 
niu mego, i zamieszkajcie. I przym usiła nas.

W yrzuca ducha wróżbiarstwa. —  18 A zda- 
izyło się, gdyśm y  szli na m odlitwę, że spotkała

z n a n y  p o r t  M izji. 10. P o  ra z  p ie rw s z y  w y ste -
°P ° 'T la d a m u  fo rm a  „ m y “ , co zn aczy , że św . Ł k

SW d(l P a w ła  w  T ro ad z ie . 11. S a m o th rak e , 
s-aJT ^  D a rd a m a , w y sp a  n a  m o rz u  E g e jsk im . N eapo l,
ło n , a "Loł s ta n M iu ż  w  E u ro p ie , p o r t  F ilip p ó w , p o ­
u czony  z ty m  m ia s te m , o  22 k m , gościńcem  v ia  Egnati.a.

- L  P ra w d o p o d o b n ie j m a  być: , ,k tó re  s ą  m ia s te m  p ie rw -
iz iT n o f 1 M ac ed o n ii” . , ,O sa d a ”  —  k o lo n ia , m a ją c a  
m n S ? 1 za l0 ^ .  w o jsk o w ą . 13. W id o czn ie  n ie  by ło  w
t i r a "  ■sy? ag0K1' R zek a  t a  Z w ała  się  G an g ite s . 14. T y a-
w rń ż m la s to  A z jl M n - n a d  rz e k ą  L y k u s . 10. „ D u c h a

’ p o  g r. p y to n a ,  t j .  A p o llin a , k tó re m u  p rz y ­
b y w a n o  u m ie ję tn o ść  p rz e p o w ia d a n ia .



się z nam i pewna dziewczyna, m ająca duclia 
wróżby, k tó ra  wróżeniem przynosiła wielki 
zysk panom  swoim. 17 T a  chodząc za Pawłem  
i za nam i, wołała, mówiąc: Ci ludzie są sługami 
Boga najwyższego; oni w am  oznajm ują drogę 
zbawienia. 18 A to czyniła przez wiele dni. P a ­
weł zaś bolejąc, odwróciwszy się, rzekł duchowi: 
Rozkazuję ci w imię Jezusa Chrystusa, żebyś 
z niej wyszedł. I wyszedł tej samej chwili. 
10 Ale panowie jej widząc, że znikła im n a ­
dzieja zysku, pojm awszy P aw ła i łśylę, zaprow a­
dzili ichna rynek do zwierzchności. 20 A oddaw ­
szy ich urzędnikom , rzekli: Ci ludzie niepokój 
czynią w mieście naszym , gdyż są to  żydzi, 
21 i opow iadają zwyczaje, jakich  nie wolno nam  
przyjm ować ani zachowywać, bo m y jesteśm y 
Rzym ianam i. 221 zbiegło się pospólstwo p rze­
ciw nim, a urzędnicy podarłszy na nich szaty, 
kazali ich siec rózgami. 23 A gdy im  wiele ran  
zadali, w trącili ich do więzienia, nakazując 
stróżowi, aby  ich pilnie strzegł. 24 On zaś 
otrzym aw szy tak i rozkaz, wsadził ich do w e­
w nętrznego lochu, i zam knął im  nogi w kłodę.

Chrzci stróża więzienia. — 25 0  północy zaś 
Paw eł i Syla modląc się, chwalili Boga; a słu ­
chali ich, k tórzy  byli w więzieniu. 23 A nagle 
powstało wielkie trzęsienie ziemi, ta k  iż po ru ­
szyły się fundam enty  więzienia. 1 w net otw arły 
się w szystkie drzwi, i rozwarły się p ę ta  w szy­
stkich. 27 A stróż więzienia, gdy się obudził, 
i ujrzał drzwi więzienia otw arte , dobywszy 
miecza, chciał się zabić, m niem ając, że w ięźnio­
wie pouciekali. 28 Lecz Paw eł zawołał głosem 
wielkim, mówiąc: Nie czyń sobie nic złego, bo
17. K o m p ro m itu ją c e  d la  ew an g e lii b y ło  św iad ec tw o
złego d u c b a . 20. N a  czele  m ia s ta  s ta li  u rz ęd n icy , zw an i
p re to ra m i lu b  s tra te g a m i.



jesteśm y tu  wszyscy. 20 A zażądawszy św iatła, 
wszedł, i drżąc upadł do nóg Pawłowi i Syli:
30 a w yprowadziwszy ich z więzienia, rzekł: 
Panow ie, cóż mam czynić, abym  się zbawił?
31 A oni rzekli: W ierz w P an a  Jezusa, a  będziesz 
zbawiony ty  i dom twój. 33 I opowiedzieli mu 
słowo P ańsk ie i w szystkim , którzy byli w domu 
jego. 33 A wziąwszy ich tejże godziny w nocy, 
obm ył ich rany; i zaraz został ochrzczony on 
i cały dom jego. 34 A wprowadziwszy ich do 
dom u swego, zastaw ił im stół, i radow ał się ze 
wszystkim domem swoim, że uwierzył Bogu.

Wppun:czonp z więzienia. •—■ 36 A gdy nastał 
dzień, posłali urzędnicy liktorów, mówiąc: W y­
puść tych ludzi. 36 I oznajm ił stróż więzienia 
te  słowa Pawłowi: Że z urzędu przysłano, ab y ­
ście byli wypuszczeni; te raz  więc wyszedłszy, 
idźcie w pokoju. 37 Lecz Paw eł rzekł im: U b i­
czowawszy nas publicznie nie osądzonych, oby ­
wateli rzym skich, w trącili nas do więzienia, 
a te raz  potajem nie nas w yrzucają? Kie tak . 
ale niech przyjdą, 38 a sami nas w yprow adzą. 
I oznajm ili liktorzy urzędnikom  te  słowa. I zlę­
kli się, usłyszawszy, ż e to są  Rzymianie: 39 a p rzy ­
szedłszy, przeprosili ich, i wyprowadziwszy p ro ­
sili, aby odeszli z m iasta. 40 A oni wyszedłszy 
z- więzienia, wstąpili do Lidii, i ujrzawszy b ra ­
ci, pocieszyli ich. i w ybrali się w drogę.

1 _ Praca i prześladowanie w Teaalouice. __
-*• * • 4 A przeszedłszy Amfipol i Apolonię, 

przyszli do Tesaloniki. gdzie była bóżnica ży ­
88. O b y w ate li rzy m sk ich  n ie w olno hy io  b iczow ać . 
10. Św . Ł u k asz  w idoczn ie  p o z o sta ł w F il ip p ac h . I t. 17,
1. A rnfipo l po łożony  p rz y  uia E g n a tia  by ł s to lic ą  tzw . 
M acedonia  p r im a . A p o lon ia , leżąca  po  d ro d ze  do  T e s a ­
lon ik i, h y ta  k o lo n ią  K o ry n tu . T e sa lo n ik a , d z iś  S a lo ­
n ik i, p ó źn ie j s to lic a  tzw . M acedonia  secunda , zn aczn y  
ośro d ek  h an d lo w y

25 -  Św. Ewangelia i Dzieje Apostolskie



dow ska. 2 A Paw eł wedle zwyczaju wszedł do 
nich, i przez trzy  szabaty  rozpraw iał z nimi 
z P ism a, 3 w ykładając i dowodząc, że było po ­
trzeba, aby C hrystus cierpiał i zm artw ych­
wstał; i że ten  Jezus jest Chrystusem , którego 
j a  w am  opowiadam . 4 A niektórzy z nich 
uwierzyli, i przyłączyli się do Paw ła i Syli, a 
z nabożnych i z pogan mnóstwo wielkie, i n ie­
wiast znam ienitych niemało. 5 Ale żydzi zdjęci 
zazdrością, przybraw szy sobie z motłochu 
niektórych złych ludzi, i uczyniwszy rozruch, 
podburzyli m iasto; a naszedlszy dom Jazona, 
szukali ich, aby  ich wyprow adzić przed po­
spólstwo. 0 A gdy ich nie znaleźli, powlekli 
Jazona i n iektórych z braci do przełożonych 
m iasta, wołając: Że ci, co podburzają  m iasto, 
i tu ta j przyszli, 7 a  Jazon  ich przyjął; a oni 
wszyscy w ystępują przeciw dekretom  cesar­
skim , pow iadając, że jest inny król, Jezus. 
8 I podburzyli pospólstwo i przełożonych mia - 
s ta , k tórzy  tego słuchali. 9 A wziąwszy od 
Jazo n a  i od innych zabezpieczenie, puścili ich.

Nauczanie w Berei. — 10 A bracia zaraz 
w  nocy w ypraw ili Paw ła i Sylę do Berei, k tó ­
rzy  przyszedłszy, weszli do bóżnicy żydów. 
11 A ci byli szlachetniejsi od tych, k tórzy  są 
w  Tesalonice, i przyjęli słowo z wszelką 
ochotą, codziennie badając Pism o, czy ta k  się 
rzeczy m ają. 12 A przeto wielu z nich uw ie­
rzyło, i niewiast pogańskich znam ienitych oraz 
mężów niemało. 13 A gdy się dowiedzieli żydzi 
w Tesalonice, że i w  Berei opowiadał Paw eł 
słowo Boże, przyszli i tam , judząc i podburza­
jąc pospólstwo. 14 I w tedy  bracia zaraz wysłali

<>. W  g r.: „ p o d b u rz a ją  ś w ia t" .  10. B erea  le ża ła  n a  g r a ­
n ic y  T esalii, o 30 k m  n a  p ld . zach . od  T esa lo n ik i.



P aw ła, aby  się udał nad morze; Syla zaś i T y ­
moteusz pozostali tam . 15 A ei, co odprow a­
dzali Paw ła, zawiedli go aż do A ten; a o trzy ­
mawszy od niego polecenie dla Syli i T ym o­
teusza, żeby jak  najprędzej do niego przyszli. 
Wyruszyli w  drogę.

Paweł w Atenach. —  16 Gdy zaś Paw eł cze­
kał na nich w  A tenach, oburzał się w  nim 
ducli jego, w idząc m iasto oddane bałwochw al­
stw u. 17 A przeto rozpraw iał w  bóżnicy z ży ­
dam i i z nabożnym i, a na ry n k u  codziennie 

tym i, co się nadarzyli. 18 A niektórzy filozo­
fowie epikurejczycy i stoicy rozprawiali z nim.
1 jedni mówili; Cóż ten  słowosiewca chce 
mówić? A drudzy: Zdaje się być głosicielem
nowych bogów; bo opowiadał im Jezusa i 
zm artw ychw stanie. 19 1 porwawszy go, zapro ­
wadzili do areopagu, mówiąc: Czy możemy
wiedzieć, co to  jest za now a nauka, k tó rą  ty  
opowiadasz? 20 Bo jakieś nowe rzeczy k ła ­
dziesz nam  w uszy: a przeto chcem y wiedzieć. 
c<> to  m a być. 21 (W szyscy zaś A teńczycy i 
Przychodni goście niczym innym  się nie z a j­
mowali. jeno albo mówieniem, albo słucha­
niem czegoś nowego).

Przemawia w areopagu. — 22 A Paw eł sta ­
nąwszy wpośród areopagu, rzekł: Mężowie
Ateńczycy! W idzę, że pod każdym  względem 
jesteście wielce nabożni. 23 Chodząc bowiem 
1 patrząc na posągi wasze, znalazłem  też ołtarz, 
na k tórym  było napisane: N IEZK A NEM 1' 
BOGU. C o  ted y  nie znając chwalicie, to  ja 
wam opowiadam . 24 Bóg, k tó ry  uczynił świat
1 A reo p ag iem  zw al s ię  t r y b u n a ł  sąd o w y  A te n , a le  L 
m ie jsce  jego  p o s ied zeń , k tó re  leża ło  n a  sk a lis ty m  
w zgórzu  n a  z ac h ó d  od  A k ro p o lu . 22 . D la z jed n an iu  
sob ie  s łu ch a czy , P a w e ł z ac z y n a  od p o ch w ały .



i wszystko, co na nim jest, ten, będąc Panem  
nieba i ziemi, nie mieszka w przybytkach  ręką 
uczynionych, 25 i nie odbiera posługi z rąk 
ludzkich, jak  gdyby czegoś potrzebował, gdyż 
sam daje w szystkim  życie i dech i wszystko.
36 I uczynił z jednego w szystek rodzaj ludzki, 
aby mieszkali po całej ziemi, naznaczywszy 
określone czasy i granice ich zamieszkania.
37 żeby szukali Boga, czy go może nie dosię­
gną albo nie znajdą: chociaż niedaleko jest od 
każdego z nas. 28 Albowiem w nim żyjemy, 
i ruszam y się, i jesteśm y, jak  i niektórzy z 
waszych poetów powiedzieli: Jego bowiem 
i rodzajem  jesteśm y. 29 Skoro tedy  rodzajem  
Bożym jesteśm y, nie powinniśm y rozumieć, 
że do złota, albo srebra, albo kam ienia, albo 
do w ytw oru sztuki i m yśli ludzkiej Bóstwo 
jest podobne. 30 A na czasy tej niewiadomości 
Bóg patrząc z pobłażaniem , teraz oznajm ia 
ludziom, aby wszyscy wszędzie pokutę czynili. 
11 dlatego że postanow ił dzień, w którym  
-lądzie będzie św iat w sprawiedliwości, przez 
męża, którego naznaczył, i dał zapewnienie 
wszystkim, wskrzesiwszy go z m artwych.

32 A usłyszawszy o zm artw ychw staniu, je ­
dni się naśmiewali, a drudzy rzekli: Będziemy 
cię o tym  słuchać innym  razom. 33 T ak tedy 
Paweł wyszedł z pośrodka nich. 34 Ale nie 
którzy mężowie przystaw szy do niego, uw ie­
rzyli, między którym i i Dionizy areopagita, 
i n iew iasta imieniem D am aris, i inni z nimi.

•18. S łow a p o e ty  A ra ta  z C y lic ji z u tw o ru  F a inom enu . 
.10, B óg  d o tą d  z p o b łażan ie m  sp o g ląd a ł n a  b a łw o ch w a l­
czą  ludzkość , l i tu ją c  sią n ad  je j n iew iadom ością ; a le  po  
p rz y jśc iu  Z b aw ic ie la , c zas  n iew iad o m o śc i i p o b ła ż a n ia  
sk o ń czy  i sią.



1 Q Przybywa do K oryntu. —  1 P otem  od, 
szedłszy z A ten, przybył do K oryntu. 

3 A znalazłszy pewnego żyda, imieniem A kwilę, 
rodem z P on tu , k tóry  był niedawno przyszedł 
2 Ita lii, i Pryscyllę, żonę jego (dlatego, że 
K laudiusz nakazał, aby  wszyscy żydzi poszli 
precz z Rzym u), przysta ł do nich. 3 A że był 
tego samego rzemiosła, zam ieszkał u nich, 
i pracował (a zajmowali się w yrobem  nam io­
tów). 4 I rozpraw iał w bóżnicy w każdy sza­
bat, wspom inając imię P a n a  Jezusa, i p rze­
konywał żydów i Greków.

Wielu Koryntian się natrraca. — 6 A gdy p rzy ­
szli z Macedonii Syla i Tym oteusz, oddał się 
Paw eł bardziej przepowiadaniu, świadcząc ży ­
dom, że Jezus jest Chrystusem . 6 Lecz gdy oni 
sprzeciwiali się i bluźnili, strzepnąw szy szaty 
swoje, rzekł do nich: Krew  w asza na głowę 
Waszą: jam  czysty; od tąd  zwrócę się do pogan. 
7 1 odszedłszy stam tąd , zaszedł do dom u pew ­
nego bogobojnego człowieka, im ieniem T y tusa  
Lista., którego dom przy tykał do bóżnicy.

A K ryspus, przełożony bóżnicy, uwierzy! 
Panu ze wszystkim  domem swoim, i w ielu ko- 
ryn tian  słuchając uwierzyło, i chrzest p rzy jm o­
wało. 9 I rzekł P an  Pawłowi w nocy przez 
Widzenie: K ie bój się, ale mów, a nie milcz, 10 d la ­
tego że ja jestem  z tobą: i n ik t się na ciebie nie t a r ­

18, 2. A kw ila  i P ry sc y lla ,  o d tą d  w ie rn i p rz y jac ie le  i 
P om ocnicy  św . P a w ła . E d y k t  K la u d iu sz a  o w y d a len iu
*ydów  z R zy m u  w y d a n y  b y ł w r .  5P. P o w o d e m , w ed le  
^ je to n iu s z a ,  b y ły  sp o ry , ja k ie  w y b u c h ły  (zapew ne 
'P ięd zy  w ie rnym i a  n ie w ie rn y m i ż y d am i) o jak iegoś  
^ h re s ta  (C h ry s tu sa ) . P aw e ł doszed ł do  K o ry n tu  w la  
cach  ó l  lu b  52. 3. Ż ydzi n a w e t w y k sz ta łc e n i I zam o żn i 
jPUsięli p o s iad a ć  ja k ie ś  rzem iosło . 5. S y la  i  T y m o teu sz  
pyu  ju ż  p o p rze d n io  p rzy sz li do  A te n , a le  z o s ta li  p o słan i 
Przez A p o sto ła  n a  p o w ró t do  T e sa lo n ik i i  w róc ili s ta m - 
C{łd  ju ż  do K o ry n tu  (1 T es 3, 1-6).



gnie, aby ci zaszkodzić; albowiem ja  m am  w 
tym  mieście wiele ludu. 111 mieszkał tam  rok i 
sześć miesięcy, nauczając u  nich słowa Bożego.

Oskarżony przed prokonsulem. —• 12 A gdy 
Gallio był w ielkorządcą Acliai, pow stali jedno­
myślnie żydzi przeciw Pawłowi, i przywiedli 
go do sądu, 13 mówiąc: Iż ten  nam aw ia lu ­
dzi, by  przeciw Zakonowi chwalili Boga. 14 A 
gdy  Paw eł m iał u sta  otworzyć, rzekł Gallio 
do żydów: G dyby tu  chodziło o jak ą  krzywdę, 
albo w ielką zbrodnię, o mężowie żydowscy, 
zająłbym  się w am i odpowiednio. 15 Ale jeśli 
to są spory o naukę i im iona i prawo wasze, 
sam i sobie radźcie; ja  sędzią tych  rzeczy być 
nie chcę. 16 I  odpraw ił ich od trybunału . 
17 A wszyscy pochwyciwszy Sostenesa, p rze­
łożonego bóżnicy, bili go przed trybunałem : 
lecz Gallio nic o to  nie dbał.

IFraca do Antiochii. —  18 A Paw eł, gdy je ­
szcze dni wiele tam  zabawił, pożegnawszy 
braci, odpłynął do Syrii (a z nim  Pryscylla 
wraz z Akwilą), k tó ry  sobie ostrzygł głowę w 
K enchrach: bo złożył był ślub. 19 I przybył do 
Efezu, i tam  ich zostawił. A sam wszedłszy do 
bóżnicy, rozpraw iał z żydam i. 20 A gdy oni 
prosili, żeby dłuższy czas pozostał, nie zgodził 
się, 21 ale pożegnawszy się, i powiedziawszy
18. „P rz e c iw  Z a k o n o w i"  —  by  o d d a w a li B o g u  część, n ic- 
zg o d n ą  z p rzep isam i Z a k o n u . 15. , ,0  im io n a “ , t j .m o ż e ,  
czy  J e z u s  je s t  C h ry s tu sem . 17. S o sten es  z ap ew n e  n a ­
s tą p i ł  w  u rz ęd z ie  po  n a w ró co n y m  K ry sp ie  (w yż. w . 8). 
B yć m oże , że i  on  p óźn ie j się naw ró c ił, je śli t e n  sam , o 
k tó ry m  1 K o r 1 ,1 .  18. K e n ch ry , p o r t  K o ry n tu . , ,S lu b ‘* 
n a z y re a tu  o b o w iązy w ał do  n ies  trz y  żen ią  g ło w y  i u n i ­
k a n ia  u p a ja ją c y c h  tru n k ó w , zw y k le  n a  p rzeo iag  d n i 30.
*21. E fez  b y ł s to lic ą  i  n a jp ię k n ie jsz y m  m ia s tem  p r o ­
w in c ji A z ji. D ziś ty lk o  m a ła  w io sk a  tu re c k a , A ja  S e lu k

A g io s  łheologos, le żąca  w  p o b liżu , p rz y p o m in a  sw ą  
n a zw ą  św . J a n a ,  k tó ry  b y ł z w an y  ,,T eo lo g iem “  i tu  
b y ł b isk u p em .



im: Powrócę do was za wolą Bożą, odpłynął 
z Efezu. 22 A gdy przybył do Cezarei, w stąpił, 
i pozdrowił kościół, i udał się do Antiochii.

D . T R Z E C IA  P O D R Ó Ż  M IS Y J N A .
(18, 23— 21, 16).

Apollo gorliwie głosi Chrystusa. — 23 I zaba­
wiwszy tam  czas jakiś, w ybrał się w  drogę, 
i obchodził po porządku krainę G a la c k ą iF ry -  
gię. u tw ierdzając w szystkich uczniów.

24 A pewien żyd, im ieniem Apollo, rodem 
z A leksandrii, m ąż wym owny, zaszedł do 
I .fezu. a był potężny w Piśm ie. 25 Ten n a u ­
czony był drogi Pańskiej; a  pałając duchem, 
opow iadał, i pilnie uczył tego, co dotyczy J e ­
zusa, choć znał ty lko  chrzest Janow y. 20 Ten 
przeto począł śmiało w ystępować w  bóżnicy. 
Gdy go usłyszeli P ryscylla i Akwila, wzięli go. 
i wyłożyli m u dokładniej drogę P ańską. 27 A 
gdy chciał pójść do Achai, b racia zachęciwszy 
go, napisali do uczniów, aby go przyjęli. On 
też gdy przyszedł, bardzo pom agał tym , którzy 
uwierzyli. 28 Albowiem potężnie przekonywał 
żydów publicznie, z P ism a dowodząc, że Jezus 
jest Chrystusem .

„ Paweł w Efezie. —  1 1 stało się, gdy 
* Apollo przebyw ał w Koryncie, że Paweł, 

obszedłszy górne strony , przyszedł do Efezu 
i znalazł n iektórych uczniów,^ 2 i rzekł do nich: 
Czy otrzym aliście D ucha Świętego, gdyście 
uwierzyli? A oni rzekli do niego: Ale aniśm y 
nie słyszeli, czy jest D uch Święty. 3 A on rzekł:

"-3. W  tę  trz e c ią  p o d ró ż  w y b ra ł s ię  A p o sto ł z  w iosną 
ro k u  54. Z aw sze g ru n tu je  o n  c h rz eśc ijań stw o  w  ty c h  
s a m y c h  m ie jsca ch . U . 19, 1. „ G ó rn e  s t ro n y " ,  t j .  g ó ­
rz y s te  okolico F ry g i: i  G alac ji.



Czymże tedy  jesteście ochrzczeni? A oni powie­
dzieli: Chrztem Janow ym . 4 I rzekł Paweł: 
Ja n  chrzcił lud chrztem  pokuty , mówiąc: Żeby 
wierzyli w tego, k tóry  m iał przyjść po nim, to 
jest w Jezusa. 6 To usłyszawszy, zostali o- 
chrzczeni w imię P an a  Jezusa. 8 A gdy na nich 
włożył ręce Paw eł, zstąpił na nich Duch Święty 
i mówili językam i, i prorokowali. 7 A było 
wszystkich mężów około dw unastu.

8 A wszedłszy do bóżnicy, mówił śmiało 
przez trzy  miesiące, rozpraw iając i przekonu­
jąc o królestwie Bożym. 0 A gdy niektórzy 
zatw ardzali się, i nie wierzyli, oczerniając 
drogę Bożą przed ludem , odstąpiwszy od nich, 
odłączył uczniów, codziennie rozpraw iając w 
szkole niejakiego T yranna. 1(1 A to się działo 
przez dw a lata, tak  iż wszyscy, którzy m ie­
szkali w Azji, słyszeli słowo Pańskie, żydzi i po­
ganie. 11 I nie lada cuda czynił Bóg przez ręce 
Paw ła, 12 tak  iż i na chorych roznoszono ch u ­
stk i i przepaski z ciała jego, a opuszczały ich 
choroby, i wychodziły z nich złe duchy.

Żi/iloirnci/ cyzorci/ści. —  13 A próbowali nie­
k tórzy  z w ędrownych egzorcystów żydowskich 
wzywać im ienia P an a  Jezusa nad tym i, którzy 
mieli złe duchy, mówiąc: Poprzysięgam  was 
przez Jezusa, którego Paw eł opowiada. 14 A było 
niejakich siedmiu synów żyda Scewy, przedniej- 
szego kapłana, którzy to  czynili. 15 A odpow ia­
dając, rzekł im zły duch: Znam Jezusa, i wiem 
o Paw le, ale wy coście za jedni? 16 I sko­
czywszy na nich ów człowiek, w którym  był 
zły duch, i opanowawszy obydwóch, tak  ich

l ł .  P raw d o p o d o b n ie  na leża ł ów  Soew a do a ro y k a p ła ń -  
sldesro ro d u . Ki. „ O b y d w ó c h "  w ję z y k u  g reck im  ko ine  
m o że  tu  zn aczy ć  ty le  co: w szy stk ich  s ied m iu .



zmógi, że nago i poranieni uciekli z tego dom u. 
17 I stało  się to  wiadom e w szystkim  żydom i po­
ganom , którzy mieszkali w Ffezie: i padł na 
nich w szystkich strach, i było sławione imię 
P ana  Jezusa. 18 A wielu wierzących przy- 
ehodziło, spow iadając się i w yznając uczynki 
swoje. 19 I wielu z tych, którzy się zabobonom 
oddawali, znieśli księgi, i spalili je wobec 
wszystkich, a obliczywszy ich cenę, znaleziono 
sumę pięćdziesięciu tysięcy denarów. 20 Tak 
potężnie rosło słowo Boże, i wzmacniało się.

21 A gdy się to  dokonało, postanowił Paw eł 
w D uchu, przeszedłszy M acedonię i Achaję, 
Pójść do Jerozolim y, mówiąc: iż potem , gdy 
tam  będę, trzeba mi i Rzym  zobaczyć. 22 I po ­
siawszy do Macedonii dwóch z tych, którzy 
mu służyli, Tym oteusza i E rasta , sam do czasu 
Pozostał w Azji.

Rozruch z 'powodu D iany. —  23 A w  owym 
czasie powstał rozruch niem ały około drogi 
Pańskiej. 24 Albowiem pewien człowiek im ie­
niem D em etriusz, srebrnik, k tó ry  w yrabiał 
srebm e świątyń ki D iany, przyczyniał rze­
mieślnikom niemało zysku; 26 zwoławszy ich 
! tych, którzy byli w tym że zawodzie robo tn i­
kami, rzekł: Mężowie! Wiecie, iż z tego rze- 
nposła zyski ciągniemy. 26 A widzicie i słyszy - 
nie, że nie tylko w Efezie, ale po całej prawie 
' zji ten  Paweł nam owam i swoimi odwrócił 
Pnzną rzeszę, mówiąc: Że to  nie są bogowie,
którzy są rękam i uczynieni. 27 Kie tylko więc 
grozi niebezpieczeństwo, że zawód nasz pójdzie

*?■ z n a n y  b y l ja k o  o śro d ek  p ro p a g a n d y  o k u lty -
b r l  flyck n a u k  i p ism . 21. T j. g d y  u tw ie rd z o n e  ju ż  
kol c k r ^ M ja ń B tu  o vv E fez ie  i o ko licy . 22. W idzim y
I , , y a w l a  co raz  liczn iejsze  g ro n o  p o m o cn ik ó w . f> 

aacie P o r. R z  10, 23: 2 T y m  4, 20.



w poniewierkę, ale że. i św iątynia wielkiej 
D iany za nic poczytana będzie, ale także za ­
cznie podupadać m ajes ta t te j, k tó rą  czci cala' 
A zja i św iat cały. 28 A gdy to  usłyszeli, wpadli 
w gniew, i zaczęli krzyczeć: W ielka Diana 
Kfeska! 29 I napełniło się całe m iasto zam ie­
szaniem, i wszyscy razem  w padli do tea tru , 
porwawszy G aja i A rystarclia, M acedończy­
ków, towarzyszów podróży Paw ła.

30 A gdy Paw eł chciał w yjść do ludu, nie 
dopuścili uczniowie. 31A niektórzy nawel 
spośród zwierzchników Azji, co hyli m u p rz y ­
jaciółmi, posłali do niego, prosząc, aby do te a ­
tru  nie wychodził. 32 A każdy co innego wołał: 
bo zgrom adzenie było zamieszane, i wielu nie 
wiedziało, z jakiej przyczyny się zeszli. 33 Z 
tłum u zaś wyciągnięto A leksandra, którego 
żydzi w ypychali naprzód. A leksander zaś p o ­
prosiwszy ręką o milczenie, chciał zdawać 
spraw ę ludowi. 34 Gdy go poznali, że jest żydem, 
podnieśli wszyscy jeden głos, i krzyczeli przez 
blisko dwie godziny: W ielka D iana Efeska!

Uspokojenie tłumu. —  35 A gdy pisarz uśm ie­
rzył rzeszę, rzekł: Mężowie efescy! I któż jest; 
z ludzi, co by nie wiedział, że m iasto Efez jest 
czcicielem wielkiej D iany i córki Jowiszowej i 
36 Skoro więc tem u zaprzeczyć nie podobna, 
trzeba, żebyście się poham owali, a nic nieroz­
29. N a  a re n a c h  te a tró w  o d b y w a ły  się  n ie ra z  z g ro m a ­
d z en ia  ludow e. T e a tr  efesk i, k tó re g o  s zc z ą tk i św ieżo  
o d k ry to , b y i szczegó ln ie  w ie lk i i o k a za ły . O G a jo sie  z 
M acedon ii n ic  w ięcej n ie  w iem y . O A ry s ta rc h u  z T esa-
lo n ik i p o r. K o l 4, 10 i F ilem  24. 33. „Z w ie rzch n icy
A z ji" , tz w . a z ja rch o w ie , b y li to  członkow ie  se jm u  p r o ­
w in c ji A zji. 33. Ż y d z i z ap ew n e  c h c ie li p rzez  ow ego
A le k sa n d ra  w y tłu m a c z y ć  lu d o w i, że  n ie  m a ją  n ic  w sp ó l­
nego  z c h rz eśc ijan am i, u c zn iam i P a w ła . 35. „ P is a rz " ,  
gram m ateus, ty le  co Bzef k a n ce la r ii  p ro k o n su ła . „C órk i 
■lowiszowej“ . W  g r.: „ i  p ochodzącego  (sp ad łeg o ) z 
n ie b a  je j p o s ą g u " .



w ażnie nie czynili. 37 Albowiem przywiedliście 
ty ch  ludzi, ani świętokradców, ani bluźnier- 
ców bogini waszej. 38 A jeśli Dem etriusz i ci, 
co z nim  są rzemieślnicy, m ają sprawę przeciw 
komu, wszak odbyw ają się sądy, są też n a ­
miestnicy; niechże jedni na drugich skargę 
w niosą. 39 A jeśli o co innego w am  chodzi, na 
praw ow itym  zebraniu będzie m ożna załatwić.
10 Albowiem grozi nam  niebezpieczeństwo, że 
będziem y oskarżeni o dzisiejszy rozruch; a nie 
m a żadnego powodu, k tórym  moglibyśmy 
w ytłum aczyć to  zbiegowisko. A to  rzekłszy, 
rozpuścił zgromadzenie.

„  Dalsza, podróż do Troady. —  1A gdy 
• u sta ł rozruch, Paw eł wezwawszy ucz­

niów i upom niawszy ich, pożegnał się, i w y­
ruszył, aby się udać do Macedonii.

3 A gdy obszedł ta m te  strony, i zachęcił ich 
w licznych przem owach, przybył do Grecji. 
3 Gdy tam  zabaw ił trzy  miesiące, żydzi p rzy ­
gotowali na niego zasadzkę, kiedy m iał odpły­
nąć do Syrii; powziął tedy  zam iar, by  wracać 
przez Macedonię. 4 A tow arzyszył m u Sopater, 
•syn P y rra , beroeńczyk, a z Tesaloniczan Ary- 
starch  i Sekundus, i Gajus z D erby  i T ym o­
teusz, z A zjatów  zaś Tychikus i Trofim . 5 Ci 
poszedłszy naprzód, oczekiwali nas w Troadzie.
11 A m y po dniach Przaśników  odpłynęliśm y z 
Pilippów , i w ciągu dni pięciu przybyliśm y do 
nich do Troady, gdzie zabawiliśm y dni siedem.

• i. 20 , 3. Ż ydz i g o to w a li m u  z a sa d zk ę  b ą d ź  w  p o rc ie , 
b ą d ź  n a  s am y m  s ta tk u .  4. C ała  g ro m a d a  p o m o cn ik ó w
koto P a w ła : S o p a te r , b liżej n ie z n an y ; o A ry s ta rc h u  p o r. 
w yż. u w . do  19, 29; S e k u n d u s  i  G a ju s  z D e rb y  te ż  n ie ­
z n an i; o T y c h ik u  p o r. K o l 4, 7n.; Kf (i, 21; T y t  3, 12.
G T roflm ie  n iż . 21, 29; 2 T y m  4, 20. 5. Z n o w u  , ,u a s “ , 
co  z n ac z y , że św . Ł k  z łączy ł się  z P aw łe m  w  M acedon ii.



W ypadek z Eutyclmsem. — 7 A w pierwszy 
dzień tygodnia, gdyśm y się zeszli na łam anie 
ehleba, Paweł, m ając nazaju trz wyjechać, roz­
prawiał z nimi, i przeciągnął mowę aż do pół­
nocy. 8 A było wiele lam p w wieczerniku, gdzie 
byliśmy zgromadzeni. 9 A pewien młodzieniec, 
imieniem E utychus, siedząc w oknie, gdy mu 
się mocno zbierało na sen, a Paw eł długo roz­
prawiał, zm orzony snem, spadł na dół z trz e ­
ciego piętra, i podniesiono go nieżywego. l0A gdy 
Paweł zeszedł do niego, położył się na nim, i ob­
jąw szy go, rzekł: Nie lękajcie się, bo jest w nim 
dusza jego. 11 A wszedłszy na górę, gdy po 
łam ał chleb i spożył, i długo aż do św itu p rze­
mawiał, tak  w ybrał się w drogę. 12 A chłopca 
przyprowadzili żywego, i ucieszyli się niemało.

Paweł przybywa do M iletu.— 13 A my w siadł­
szy na okręt, popłynęliśm y do Assos, mając 
s ta m tą d  zabrać Paw ła; tak  bowiem był rozpo­
rządził, chcąc sam iść lądem . 14 A gdy do nas 
przyszedł w Assos, wziąwszy go, przyjecha- 
liśm.y do M ityleny. 15 A s tam tąd  odpłynąwszy, 
naza ju trz  przybyliśm y naprzeciw  Ohios: na 
stępnego zaś dnia przypłynęliśm y do Samos, 
a znów nazaju trz  przybyliśm y do Miletu. 
16 Albowiem Paw eł postanow ił był ominąć Efez. 
ab y  nie doznać jakiej zwłoki w Azji; bo się 
spieszył, aby dzień Pięćdziesiątnicy, o ile by 
m u to było możliwe, obchodzić w Jerozolimie.

Przemawia do starszych. —  17 A z M iletu po ­
sławszy do Efezu, zawezwał starszych kościoła.
13. A ssos, p o r t ,  oko io  40 k m  n a  p liln . od T roacly . 14. Mi- 
ty le n a , s to lic a  w y sp y  L esbos. 15. C bios i S am os, dw ie 
w y sp y  E g e jsk ieg o  m o rza , o s ta tn ia  n ap rzec iw  E fezu . 
M ile t, b o g a te  w ów czas m ias to , o jczy zn a  w ielu  w ie lk ich
lu d z i. 17. , ,S ta rs z y c k “ , w g greck iego : p re sb y te ró w  k o ­
ścio ła  efesk iego  i, z d a je  się, s ą s ied n ich  m iejscow ości.
B yli to  n a jp ra w d o p o d o b n ie j ta c y  sa m i k a p ła n i, o ja k ic h
w y*. 14, 22.



18 A gdy oni przyszli do niego, i byli razem, 
rzekł im: W y wiecie od pierwszego dnia, k tó ­
rego wszedłem do Azji, w jaki sposób przez 
cały czas wśród was się zachowałem, 10 służąc 
Panu z wszelką pokorą i ze łzami i wśród do 
świadczeń, które na mnie przychodziły z zasa­
dzek żydowskich; 20 jak  nic pożytecznego nie 
Zaniedbałem, żebym  w am  nie miał oznajmić, 
i nauczać was publicznie i po dom ach, 21 napo­
m inając żydów i pogan do poku ty  ku Bogu 
i do w iary w P an a  naszego, Jezusa Chrystusa.

22 A teraz oto ja  zw iązany duchem , idę do 
Jeruzalem , nie wiedząc, co tam  na mnie przyjść 
•na, 23 jeno że Duch Święty po wszystkich 
m iastach mię zapewnia, mówiąc, że więzy i 
utrapienia czekają mnie w Jerozolim ie. 24 Ale 
za nic sobie tego nie ważę i życia mego nie 
cenię wyżej nad samego siebie, bylebym  tylko 
dokończył biegu mego i posługi słowa, którą 
Wziąłem od P an a  Jezusa, dla rozgłaszania 
"Wangelii łaski Bożej.

Zachęca do czujności i żegna się. — 25 A te 
raz oto ja  wiem, że nie ujrzycie więcej oblicza 
mego w y wszyscy, wśród których przeszed- 

-m, przepow iadając królestwo Boże. 26 Przeto 
oświadczam wam w dniu dzisiejszym, że czysty 
Jestem od krwi wszystkich. 27 Albowiem nic 
zaniechałem wam  oznajm ić wszelkiej rady 
Bożej. 28 P ilnujcie sami siebie i całej trzody. 
" ad k tó rą  Duch Święty postanowił was bisku 
Pami, abyście rządzili Kościołem Boga, który

To przeczuc ie  A p o sto ła , w yw ołane  p rzep o w ied n iam i, 
y y s z a n y m i po  ró żn y ch  kościo łach  (w yż. w. 23), n ie  
JP.r&wdziło się, bo  p óźn ie j był jeszcze w A zji i w  sam ym  
"W ecie (2 T y m  4, 20). 28 . D użo  p ra w d o p o d o b n ie jsz e
lo s t zd an ie , że w yraz  „ b is k u p i"  o zn acza  t u  zw y k ły ch  
P resb y te ró w , k ap ła n ó w .



nabył krw ią swoją. 29 J ą  wiem, że po odejściu 
moim w ejdą pom iędzy was wilki drapieżne, 
nie oszczędzające trzody. 30 I z was sam ych 
pow staną mężowie mówiący przew rotne rze­
czy, aby  pociągnąć uczniów za sobą. 31 D la ­
tego czuwajcie, pom nąc, że przez trzy  la ta  w 
nocy i we dnie nie przestawałem  napom inać 
każdego z was ze łzami.

32 A teraz poruczam  w as Bogu i słowu 
laski tego, k tó ry  mocen jest zbudować, i dać 
dziedzictwo m iędzy w szystkim i uświęconymi. 
33 Srebra i zło ta ani szaty  niczyjej nie pożą­
dałem , jak  34 sam i wiecie, bo moim po trze­
bom i tycb , k tórzy  są ze m ną, służyły te  ręce. 
35 W szystko w am  pokazałem ,'że tak  pracując, 
trzeba podejm ować słabych, a pam iętać na 
.słowa P an a  Jezusa, k tóry  powiedział: „Szczę­
śliwsza rzecz raczej dawać, aniżeli b rać“ .

36 A gdy to  rzekł, klęknąw szy na kolana 
swoje, m odlił się z nim i w szystkim i. 37 I p o ­
w stał wielki płacz wśród w szystkich, a rzucając 
się Pawłowi n a  szyję, całowali go, 38 bolejąc 
“najbardziej z powodu słowa, k tóre powiedział, 
że więcej oblicza jego nie mieli oglądać. I od ­
prowadzili go do okrętu.

Droga z M iletu do Jerozolimy. —  1 A gdy 
się stało, żeśmy odjechali, rozstaw szy sic 

z nimi, przypłynęliśm y prosto do Kos, a n aza­
ju trz  do Bodos, a s tam tąd  do P a ta ry . 2 A zn a­
lazłszy okręt, k tó ry  m iał płynąć do Fenicji, 
w siadłszy nań, odpłynęliśm y. 3 A gdy się nam  
( 'yp r ukazał, zostawiwszy go po lewej ręce, pły - 
nęliśmy do Syrii, i przypłynęliśm y do Tyru; bo

-!•">. „ P o d e jm o w a ć " . O szczędzać, o c h ran iać , n ie  o b c ią ­
ż a ją c  Ich . R . 21, 1. K o s i  R odos, dw ie w y sp y  n a  m o rzu  
K gejsk im . P a ta ra ,  p o r t  L icji.



tam  m iano okręt w yładować. 4 A znalazłszy 
uczniów, zabawiliśm y tam  siedem dni; a oni 
mówili Pawłowi przez D ucha, aby  nie szedł do 
•Jerozolimy. 5 A gdy m inęły te  dni, puściwszy 
się w drogę, szliśmy, a wszyscy z żonam i i z 
dziećmi odprowadzali nas aż za m iasto, i k lę­
knąwszy na kolana na w ybrzeżu, modliliśmy 
się. 6 A pożegnawszy się w zajem nie, w sie­
dliśm y na okręt, a oni powrócili do siebie.

7 My zaś skończywszy żeglugę, z T y ru  przy - 
byliśm y do P tolem aidy; a przyw itaw szy się 
z braćm i, pozostaliśm y u nicli dzień jeden.
8 A nazaju trz  wyszedłszy, przybyliśm y do Ce­
zarei. I wszedłszy w  dom F ilipa ewangelisty, 
który był jednym  ze siedm iu, zostaliśm y u  niego.
9 A m iał on cztery córki panny , prorokujące. I

A gaius za.poiciada prześladowanie Parała.__
10 A gdyśm y zabawili przez kilka dni, nadszedł 
z Judei pewien prorok, im ieniem Agabus. 11 Ten 
Przyszedłszy do nas, w ziął pas Paw ła, i zw ią­
zawszy sobie nogi i ręce, rzekł: To mówi Dncli 
Święty: Męża, którego jest ten  pas, ta k  zwiążą 
4v Jeruzalem  żydzi, i w ydadzą w  ręce pogan.
12 A gdyśm y to  usłyszeli, prosiliśm y m y i ci. 
którzy s ta m tą d  byli, aby nie szedł do Jerozolim y.
13 W tedy  odpowiedział Paw eł, i rzekł: Co czy­
nicie, płacząc i trap iąc  serce swoje? Przecież 
,]a gotów  jestem  nie ty lko być zw iązanym , ale 
1 um rzeć w  Jeruzalem , dla im ienia P a n a  J e ­
zusa. 44 A gdyśm y go nam ówić nie mogli, 
daliśm y pokój, mówiąc: N iech się dzieje wola 
Pańska. 15 A po tych  dniach przygotowawszy 
S1ę, szliśm y do Jeruzalem . 16 A poszli też z na- 
"ii n iektórzy uczniowie z Cezarei, prowadząc

'•  P to le m a id a , d z isia j A k k a , p o r t  n a  p ó łn o cy  od  K a r ­
m elu , o d leg ły  oko ło  50 k m  od T y ru  i  od  C eza re i. 10. P o r .  
'v'.vż. 1 ], 28.



ze sobą niejakiego M nasona z Cypru, dawnego 
ucznia, u którego mieliśmy stanąć gościną.

E . Ś W . P A W E Ł  W IĘ Ź N IE M ,
(21, 17— 28, 31).

Bada św. Jakuba. —  17 A gdyśm y przyszli 
do Jerozolim y, radośnie przyjęli nas bracia. 
1® A nazaju trz  poszedł Paw eł z nam i do J a ­
kuba; zebrali się też wszyscy starsi. 19 A gdy 
ich pozdrowił, opowiadał szczegółowo, co Bóg 
uczynił m iędzy poganam i przez posługę jego.

20 A oni wysłuchawszy, chwalili Boga, i rze­
kli mu: Widzisz, bracie, jak  wiele tysięcy jest 
wśród żydów takich , co uwierzyli, a  wszyscy 
gorliwie przy Zakonie sto ją. 21 O tobie zaś 
słyszeli, że uczysz odstępstwa, od Mojżesza tych 
żydów, k tórzy są między poganam i, mówiąc, 
że nie powinni obrzezywać synów swoich, ani 
postępować według zwyczaju. 22 Cóż tedy  p o ­
cząć? L ud z pewnością się zejdzie, bo usłyszą, 
żeś przyszedł. 23 Uczyń więc to , co ci mówimy; 
Je s t u nas czterech mężów, k tórzy się zwią 
zali ślubem. 24 Weź ich więc, i oczyść się z 
nimi, i ponieś w ydatk i za nich, aby sobie głowy 
ostrzygli; a przekonają się wszyscy, że to , co 
o tobie słyszeli, jest fałszem, i że sam p o stę ­
pujesz przestrzegając Zakonu. 25 O tych  zaś,
•20. W ie rn i je ro zo lim scy , n aw ró c en i z ży d o s tw a , p r a k ty ­
kow ali w szy stk ie  obow iązk i s ta ro z a k o n n e , z d o d a tk ie m  
n ie licznych  w ów czas ob rzędów  sp ecy ficzn ie  c h rz e ś c ija ń ­
sk ich . 21. S ądzili on i, że d la  n a w ró co n y ch  żydów  to  
w szystko  je s t  n ieodzow ne i s tą d  gorszy li się  libe ra lizm em  
P aw ła  w te j  m ierze . 23 . B y ł to  ś lu b  n a z y rę a tu ,  o k tó ­
rym  p o r. w yż. 18, 18, tu  n a  p rzec iąg  s ied m iu  d n i. Zo 
k ażdego  m ia ła  być  z łożona  o fia ra : dw a ja g n ię ta  i jed en  
L aran . P aw e ł m ia ł k o s z ta  te j o f ia ry  p o k ry ć . 25. Osiem 
la t  te m u  te n  sw ój d e k re t posłali ap o sto ło w ie  do  A n tio ­
c h ii, m ięd zy  in n y m i ta k ż e  p rzez  P aw ła ; p o r. w yż . 15, 
•22-29.



którzy uwierzyli spośród pogan, m yśm y n ap i­
sali, stanow iąc, aby wystrzegali się tego, co 
jest ofiarowane bałwanom , i krwi i rzeczy 
dławionych i porubstw a. 20 W tedy  Paweł 
Wziąwszy owych mężów, nazaju trz  oczysz­
czony z nimi wszedł do św iątyni, zapow ia­
dając wypełnienie dni oczyszczenia, ażby za 
każdego z osobna złożona została ofiara.

Żydzi porywają Pawia. —  27 A gdy kończyło 
się dni siedem, ci żydzi, k tórzy  byli z Azji. 
ujrzawszy go w  św iątyni, wzburzyli wszystek 
lud, i targnęli się nań rękom a, wołając: 28 M ę­
żowie izraelscy, ratujcie! To jest człowiek, 
k tó ry  przeciw ludowi i Zakonowi i miejscu 
tem u w szystkich wszędzie naucza, a nadto  
i pogan wprowadził do św iątyni, i miejsce to  
święte znieważył. 29 Albowiem widzieli z nim 
w mieście Trofim a z Efezu, i sądzili, że Paweł 
wprowadził go do św iątyni. 30 I poruszyło 
się całe m iasto, i zbiegł się lud. A pojmawszy 
Pawła, wlekli go poza św iątynię, i natych 
miast zam knięto bram y.

Bata je go trybun. —  31 A gdy usiłowali go zabić, 
dano znać trybunow i kohorty , że całe Jeruzalem  
jest wzburzone. 32 A on natychm iast wziąwszy 
żołnierzy i setników, pospieszył do nich. A ci. 
gdy zobaczyli try b u n a  i żołnierzy, przestali bić 
Paw ła. 33 W tedy try b u n  przystąpiw szy, pojm ał 
go, i kazał go związać dwoma łańcucham i, i p y ­
tał, k im  jest, i co uczynił. 34 Ale między rzeszą 
Icażdy co innego wołał. A gdy z powodu zgiełku

28. B y ło  to  zg łoszen ie  do  n a z y r e a tu  i co d z ien n y c h  o t  ar
•»0. P a w iu  p o ch w y co n o  w  d z ied z iń cu  iz rae litó w  lu b  n ie ­
w iast i w y c iąg n ię to  n a  d z ied z in iec  p o g a n . 82. Załoga
s ta c jo n o w a n a  b y ła  tu ż  o b o k , w tw ie rd z y  A n to n ia
( -- n iż e j ,,o b ó z“ ), s k ą d  schodziło  siq sch o d a m i w  dól
n a  d z ie d z in iec  ś w ią ty n i .

26 -  Św . E w a n g e lia  i D zieje  A p o sto lsk ie



nic pewnego nie mógł się dowiedzieć, kazał go 
prowadzić do obozu. 35 A gdy doszedł do scho­
dów, zdarzyło się, że żołnierze musieli go nieść 
z pow odu gw ałtu pospólstwa. 36 Albowiem 
m nóstwo ludzi szło za nim , wołając: S trać gol

37 A gdy Paw eł m iał być wprowadzony do 
obozu, rzekł do trybuna: Czy wolno m i p o ­
wiedzieć coś do ciebie? A on rzekł: Umiesz po 
grecku? 38 Czyż ty  nie jesteś Egipcjaninem , 
któryś przed tym i dniam i uczynił rozruch, 
i wywiodłeś n a  puszczę cztery tysiące rozbój­
ników? 30 A rzekł do niego Paweł: J a  wpraw ­
dzie jestem  żydem  z T arsu  w Cylicji, obyw a­
telem  wcale nie pośledniego m iasta: -lecz proszę 
cię, pozwól m i przemówić do ludu.

10 A gdy on pozwolił, Paw eł sto jąc na scho­
dach, skinął ręką na lud; a gdy nastało w iel­
kie milczenie, odezwał się hebrajskim  języ ­
kiem, mówiąc:

0 0  Gorliwość Pawła w obronie Zakonu. __
1 Mężowie bracia i ojcowie! Posłuchajcie 

spraw y, k tó rą  w am  teraz zdaję. 2 A gdy u sły ­
szeli, że mówił do nich hebrajskim  językiem , 
jeszcze większe milczenie uczynili. 3 I rzekł: 
J a  jestem  żyd, urodzony w Tarsie w  Cylicji, 
lecz w ychow any w  ty m  mieście u  nóg Gama- 
liela, wyćwiczony według praw dy ojczystego 
Zakonu, gorący miłośnik Zakonu, jako i wy 
wszyscy dziś jesteście. 4 I prześladowałem tę  
drogę aż do śmierci, w iążąc i podając do w ię­
zienia mężów i niewiasty, 5 jak  mi to  p o ­
świadczy najwyższy kapłan  i wszyscy starsi. 
Od nich też wziąwszy lis ty  do braci, jechałem 
do D am aszku, abym  przyprow adził s tam tąd  
związanych do Jeruzalem , iżby zostali ukarani.
38. O ty m  ro z ru c h u  w sp o m in a  i J ó z e f  F law . (W ojno  
Zyd. 2, 14. 2). 40 . „ H e b r a js k im '1 —  lu d o w y m  a ra m e j-  
s k im  n arzeczem .



Opowiada swe nawrócenie. ■— 6 I stało  się. 
kiedym  był w  drodze, i zbliżałem się do D a ­
m aszku około południa, nagle zajaśniała koło 
mnie -wielka światłość z nieba. 7 I upadłszy na 
ziemię, usłyszałem głos m ówiący mi: Szawłe, 
■s'zawle! Czemu mię prześladujesz? 8 A ja  od ­
powiedziałem: K to jesteś, Panie? I rzekł do
mnie: Ja m  jest Jezus N azareński, którego ty
prześladujesz. 9 A ci, co byli ze m ną, św ia­
tłość wprawdzie widzieli, ale głosu tego, k tóry  
mówił ze m ną, nie słyszeli. 10 I rzekłem: Co 
mam czynić, Panie? A P an  rzekł do mnie: 
W stawszy, idź do D am aszku, a tam  ci po ­
wiedzą o w szystkim , co masz czynić. 11 A gdym 
nic nie w idział z pow odu blasku tej światłości, 
prowadzony za rękę przez tow arzyszów *przy­
szedłem do D am aszku.

12 A niejaki Ananiasz, m ąż według Zakonu, 
m ający dobre świadectwo od wszystkich, tam  
mieszka jących żydów, 13 przyszedł do mnie, i s ta ­
nąwszy, rzekł mi: Szawłe bracie, przejrzyj! A ja 
tejże chwili wejrzałem  na niego. 14A on rzekł: 
Sóg ojców naszych przeznaczył ciebie, abyś p o ­
znał wolę jego, i żebyś oglądał Sprawiedliwego, 
i posłyszał głos z ust jego; 15 albowiem będziesz m u świadkiem  do wszystkich ludzi tego, coś 
widział i słyszał. 10 A teraz czemu zwlekasz? 
W stań, a ochrzcij się, i obmyj grzechy twoje. 
Wzywając im ienia jego. 37 I stało się, gdy w ró­
ciłem do Jeruzalem , i modliłem się w kościele, 
żem w padł w zachwycenie, 18 i ujrzałem  go 
mówiącego do mnie: Pospiesz się, i w yjdź 
szybko z Jeruzalem , bo św iadectwa twego o
U. 22. 17. A p o s to ł m ów i t u  o sw o jej p ie rw sze j p o  n a w ró ­
cen iu  p o d ró ż y  do  J e ru z a le m  w  r .  37, a  w ięc w  p rzesz ło  
'lw a  la ta  po  z d a rze n iu , k tó re  t u  opo w ied zia ł (po r. w yż. 
», 2fin.).



m nien iep rzy jm ą. 19A jarzekłem : Panie, oni wie 
<lzą, żem ja  w sadzał do więzienia, i chłostałem  po 
bóżnicach tych, k tórzy w ciebie wierzyli. 20 A gdy 
przelewano krew  Szczepana, św iadka twego, ja 
stałem  przy tym , i przyzwalałem , i strzegłem 
szat tych , k tórzy  go zabijali. 21 A on rzekł do 
mnie: Idź, bo ja  daleko do pogan cię poślę.

Żydzi domagają się śmierci Pawia. —  22 I słu 
chali go aż do tych  słów: i podnieśli głos swój, 
mówiąc: Zgładź z ziemi takiego, bo nie godzi 
się, aby  on żył. 23 A gdy oni wrzeszczeli, i 
rzucali swe szaty , i ciskali proch w  powietrze.
24 rozkazał try b u n  wprowadzić go do obozu, 
i biczami chłostać, i męczyć go, żeby się dowie­
dzieć, dla jakiej przyczyny ta k  nań krzyczeli.
25 A gdy go związano rzem ieniam i, rzekł Pa 
weł do stojącego przy nim setnika: Czy wolno 
wam obyw atela rzymskiego i nie osądzonego 
biczować? 26 Co usłyszawszy setnik, przy­
stąp ił do trybuna , i oznajm ił mu, mówiąc: Co 
myślisz czynić? Bo ten  człowiek jest obyw a­
telem rzym skim . 27 A przystąpiw szy trybun , 
rzekł mu: Powiedz mi, czy ty  jesteś obyw ate­
lem rzym skim ? A on rzekł: T ak  jest. 28 I od ­
powiedział trybun: J a  za w ielką sum ę to  oby ­
watelstwo dostałem . A Paw eł rzekł: A ja  na 
wet się urodziłem. 29 N atychm iast więc odstą 
pili od niego ci, co go męczyć mieli. T rybun 
też zląkł się, skoro się dowiedział, że jest oby 
watelem rzym skim , i że kazał go związać.

30 A nazaju trz  chcąc dokładniej się dowie­
dzieć, o co obwiniali go żydzi, rozwiązał go. 
i kazał się zejść arcykapłanom  i wszystkiej
■29. Zląkł się n ie  o to ,  że m u  k aza ł, na ło ży ć  zw ykło  w ięzy , 
k tó re  d o p ie ro  ran o  zd ją ó  m u  po lecił, a le  że go  zw iązał 
d la  to r tu ry ,  k tó re j n ie  w olno  b y ło  s to so w ać  do  oby ■ 
w a te li rz y m sk ic h .



Radzie, a w yprowadziwszy Paw ła, postawił 
Uliędzy nimi.

Paweł przed starszyzną żydowską. —  
wo. i ^  Paweł w patru jąc  się w Radę, rzekł: 

Mężowie bracia! J a  z zupełnie czystym  sumie- 
uiem zachowałem się przed Bogiem aż do dnia 
dzisiejszego. 2 A naniasz zaś, najwyższy k a ­
płan, kazał tym , co przy nim  stali, bić go po 
tw arzy. 3 W tedy rzekł Paw eł do niego: Uderzy 
cię Bóg, ściabo pobielana. I ty  siedzisz, żeby 
mnie sądzić wedle Zakonu, a każesz mię bi«r 
wbrew Zakonowi? 4 A ci, co stali przy nim. 
rzekli: N ajw yższem u kapłanow i Bożemu
złorzeczysz? 6 A Paw eł rzekł: Nie wiedziałem, 
bracia, że on jest najwyższym  kapłanem ; bo 
napisane jest: „Przełożonem u ludu twego
złorzeczyć nie będziesz11.

8 pór o zmartwychwstanie. —  6 A Paw eł w ie­
dząc, że jedna część była saduceuszów, a druga 
faryzeuszów, zawołał w  Radzie: Mężowie b ra ­
cia! J a  jestem  faryzeusz, syn faryzeuszów: 
o nadzieję i pow stanie um arłych jestem  s ą ­
dzony. 7 A gdy to  powiedział, wszczął się spór 
między faryzeuszam i i saduceuszam i, i rozc 
rwało się zgromadzenie. 8 Saduceusze bowiem 
pow iadają, że nie m a zm artw ychw stania, ani 
anioła, ani ducha, a faryzeusze jedno i drugie 
uznają. 0 I podniósł się krzyk wielki. A n ie­
którzy z faryzeuszów powstawszy, spierali 
się, mówiąc: N ic złego nie znajdujem y w  tym  
człowieku: a cóż, jeśli duch albo anioł z nim 
mówił? 10 A gdy pow stał wielki rozruch, t r y ­
bun bojąc się, by P aw ła nie rozszarpali, kazał 
zejść żołnierzom, i w yrw ać go spośród nich.

U. 23. 2. A n an iasz , s y n  N o b ed eu sza , sp ra w o w a ł a rc j  - 
k a p ła ń s tw o  oil 47— 59 ro k u . 5. W y jść  22, 28.



i odprowadzić do obozu. 11 A następnej nocy 
stanąw szy przy nim  P an , rzekł: Bądź stały, 
albowiem jakoś świadczył o m nie w  Je ru z a ­
lem. ta k  ci i w Rzym ie świadczyć trzeba.

Sprzysiężenie przeciw Pawłowi. —  12 A gdy 
nastał dzień, zebrali się n iektórzy  z żydów, 
i ślubem  się związali, mówiąc że nie będą ani 
jeść, ani pić, dopóki nie zab iją Paw ła. 13 A było 
więcej niż czterdziestu mężówr, k tórzy  to  sprzy- 
siężenie uczynili. 14 Przyszli oni do najwyższych 
kapłanów  i starszych i rzekli: Związaliśmy się 
ślubem , że nic do ust nie weźmiemy, póki nie 
-zabijemy Paw ła. 15 A przeto wy teraz razem 
z R adą  dajcie znać trybunow i, żeby go do was 
przyprowadził, jakobyśeie mieli coś dokładniej 
o nim się wywiedzieć, a my, wpierw  nim  on 
się przybliży, gotowi jesteśm y go zabić.

13 A gdy siostrzeniec Paw ła usłyszał o tej 
zasadzce, przybył, i wszedł do obozu, i opowie­
dział Pawłowi. 17 Paw eł zaś przyzwaw szy do 
siebie jednego z setników, rzekł: Zaprowadź
tego m łodzieńca do try b u n a , bo m u coś ma 
oznajm ić. 18 A on ted y  wziąwszy go, p rzyp ro ­
w adził do trybuna , i rzekł: Paw eł więzień prosił 
mnie, abym  tego młodzieńca doprowadził do 
ciebie, bo m a ci coś powiedzieć. 19 A trybun  
wziąwszy go za rękę, odszedł z nim  na bok, i 
zapy ta ł go: Cóż to  jest, co masz mi oznajmić? 
-° A on rzekł: Zmówili się żydzi, by cię prosić, 
abyś ju tro  w yprow adził P aw ła przed Radę, 
jak o b y  chcieli coś pewniejszego o nim  się w y ­
wiedzieć. 21 Ale ty  nie wierz im, bo zasadziło 
się nań  spom iędzy nich więcej niż czterdziestu 
mężów, k tórzy  się ślubem  związali, że nie będą 
jeść, ani pić, póki go nie zabiją; a te raz  są 
w  pogotowiu, czekając zezwolenia twego. 22 T ry ­



bun te d y  odpraw ił młodzieńca, nakazując, 
aby nikom u nie opowiadał, że m u to oznajm ił.

Paweł wysiany do Cezarei. —  23 X wezwaw­
szy dwóch setników , rzekł im: P rzygotujcie 
dw ustu żołnierzy, aby szli aż do Cezarei, i sie­
demdziesięciu jezdnych i dw ustu  oszczepni- 
ków n a  trzecią godzinę w nocy. 24 I przygo­
tujcie byd lę ta  juczne, by  wsadziwszy na nie 
baw ła, cało doprowadzić do nam iestn ika F e ­
liksa. 25 (Bał się bowiem, by  go snadź żydzi 
nie porwali, i nie zabili, a  on potem  cierpiałby 
potwarz, jakoby  w ziął pieniądze). 26 N apisał 
też lis t, k tó ry  to  w  sobie zawierał: K laudiusz 
Lizjasz, dostojnem u wielkorządcy Feliksowi 
pozdrowienie. 27 Tego męża, pojm anego od 
żydów, gdy już m iał od nich być zabity , ja  
nadszedłszy z wojskiem, w yrw ałem  z ich rąk , 
dowiedziawszy się, że jest obyw atelem  rzy m ­
skim. 28 A chcąc poznać winę, k tó rą  m u za­
rzucali, w yprow adziłem  go przed ich Radę. 
9 Przekonałem  się, że oskarżają go o jakieś 

rpraw y swego Zakonu, nie m a jednak  na nim 
żadnej w iny, zasługującej na śmierć lub  w ię­
zienie. 30 A gdy mi oznajm iono o zasadzce, 
którą nań przygotowali, posłałem go do ciebie, 
zapowiedziawszy też' oskarżycielom, aby przed 
tobą w ytoczyli sprawę. Miej się dobrze.

31 Żołnierze tedy , wziąwszy Paw ła wedle roz­
kazu, poprowadzili go nocą do A n typatrydy . 
2 A nazaju trz  zostawiwszy jezdnych, aby z 

nim jechali, wrócili się do obozu. 33 A oni do ­
jechawszy do Cezarei, i oddawszy list w ielko- 
rządcy, postaw ili też przed nim  Paw ła. 34 A gdy 
Przeczytał i zapy ta ł, z jakiej jest prowincji.

•ii. A n tip a tr is ,  m ia s to  n a  p o g ra n ic z u  J u d e i  i S a m a rii.  
P ół d ro g i z J e ru z a le m  do C ezarei.



i dowiedziawszy się, że z Cylicji. 35 rzekł: P rze­
słucham cię, gdy przy jdą twoi oskarżyciele. 
I rozkazał ero strzec w pałacu H eroda.

_ . Oskarżony przed namiestnikiem Fe 
lilcsem. —■ 1 A po pięciu dniach zjechał 

najwyższy kapłan Ananiasz z kilku starszym i 
i z mówcą, niejakim  T ertu llem , i stanęli przed 
wielkorządcą przeciw Pawłowi. 2 A gdy wezwa­
no Paw ła, zaczął Tert.ullus oskarżać, mówiąc: 
Gdy, dzięki tobie, żyjem y w wielkim pokoju, 
i gdy przez tw ą przezorność wiele się poprą 
wia: 3 zawsze i wszędzie, szlachetny Feliksie,
z całą wdzięcznością to  przyjm ujem y. 4 A żeby 
cię długo nie bawić, proszę, żebyś nas z łaski 
swojej przez chwilę posłuchał. 5 Znaleźliśmy 
tego człowieka zaraźliwego, k tóry  w zbudza nie­
pokoje wśród w szystkich żydów po całym świę­
cie, i jest przyw ódcą buntow niczej sekty  na- 
zareńczyków, 3 a usiłował naw et i św iątynię 
znieważyć, którego też pojm awszy, chcieliśmy 
osądzić wedle Zakonu naszego. 7 Ale trybun  
Lizjasz przyszedłszy, z w ielkim gwałtem  w y ­
darł go z rąk  naszych, 8 rozkazując, by oskar­
życiele jego do ciebie się udali. Od niego b ę­
dziesz mógł, przesłuchawszy go sam, dowiedzieć 
się o ty m  w szystkim , o co m y go oskarżam y. 
•A  żydzi dodali, mówiąc, że tak  się rzecz ma.

Odpiera zarzuty. —• 10 Lecz Paw eł odpow ie­
dział, (gdy m u wielkorządca mówić dozwolił):

R . 24, 1. D o ro z p raw  p u b lic z n y c h  n a jm o w a n o  p ła tn y c h  
m ów ców . 3. C lau d iu s  A nf o n iu s  F e liy , n a m ie s tn ik  J u d e i
1 G alile i od r. 52, n ie  z as łu g iw a ł b y n a jm n ie j n a  te  po ­
ch w a ły , lecz ow szem  b y ł człow iekiem  chciw ym , ro z w ią ­
złym  i o k ru tn y m , (i. C ały  u s tę p  6b— 8a: , ,J e g o  to  ...b y

•się do  c ieb ie  u d a l i"  n ie  z n a jd u je  s ię  w w ażn ie jszy ch
k o d e k sach  g r . 8. Z d a je  się , że ż y d zi p o d s u w a ją  n a ­
m ies tn ik o w i m y ś l z a s to so w an ia  do  P a w ła  to r tu r y .



Wiedząc, że. od wielu la t jesteś sędzią narodu 
tego, ty m  lepszym sercem zdam  sprawę o so ­
bie. 11 Albowiem dowiedzieć się możesz, że nie 
•ba dni więcej niż dwanaście, jak  przyszedłem 
bo Jeruzalem , aby się pomodlić. 12 I nie zna­
leźli m nie ani w  św iątyni, żebym z kim rozp ra­
wiał, lub zbiegowisko ludu  wywoływał, ani po 
bóżnicach, 13 ani w mieście. I nie mogą ci dowieść 
tego, o co mię teraz oskarżają. 14 Lecz to  w yznaję 
Przed tobą, że wedle sekty , k tó rą  nazyw ają 
berezją, tak  służę Ojcu i Bogu memu, wierząc 
Wszystkiemu, co napisane jest w Zakonie i w 
Prorokach: 15 m ając nadzieję w Bogu, której
1 oni sam i w yczekują, że będzie zm artw ych­
w stanie spraw iedliw ych i niesprawiedliwych. 
10 O to  się też sam pilnie s ta ram , abym  zawsze 
•biał sum ienie nienaganne przed Bogiem i 
Przed ludźm i. 17 A po wielu la tach  przysze­
dłem, aby  uczynić jałm użny narodowi moje- 
•bu i ofiary i śluby. 18 P rzy  tym  spotkali mnie 
oczyszczonego w św iątyni, bez zbiegowiska 
łodzi i bez rozruchu. 18 A pewni żydzi z Azji, 
którzy powinni byli stanąć przed tobą i wnieść 
skargę, jeśliby co mieli przeciwko mnie; 20 albo 
sami ci niech powiedzą, czy znaleźli we mnie 
Jaką nieprawość, gdy stałem  przed Kadą. 
21 oprócz tego jednego słowa, k tó re  sto jąc po- 
•biędzy nim i, zawołałem: Iż o pow stanie u m a r­
łych jestem  dziś przez was sądzony.

Przeciąganie procesu. —  22 A Feliks wiedząc 
Pewnie o tej drodze, odłożył ich, mówiąc: 
K iedy try b u n  Lizjasz przyjedzie, wysłucham  
Was. 23 I rozkazał setnikowi strzec go, żeby 
biiał spokój, i aby  żadnem u z przyjaciół jego

P b  „ W e d le  s e k ty " ,  t j .  w ed le  sp o so b u  ż y c ia , ja k ieg o  sii, 
c b rz o śe ija u ie  t rz y m a li .



nie bronił m u służyć. 24 A po kilku dniach 
Feliks przybyw szy z żoną swoją D ruzyllą. 
k tó ra  by ła żydówką, wezwał Paw ła, i słuchał 
go o wierze, k tó ra  jest w  Chrystusa Jezusa. 
25 A gdy on rozpraw iał o sprawiedliwości i 
czystości i o przyszłym  sądzie, zatrw ożony 
Feliks odpowiedział: J a k  na teraz, odejdź, a w 
czasie sposobnym  zawołam cię. 26 Spodziewa­
jąc  się zarazem , że m u Paw eł da pieniądze, d la ­
tego też często go wzywając, rozm aw iał z nim. 
27 A gdy upłynęły dwa la ta , otrzym ał Feliks 
następcę Porcjusza F estusa. A Feliks chcąc 
laskę okazać żydom , zostawił Paw ła w więzieniu. 

o r  Paweł przed Festusem. ■— 1 F estus tedy  
• przybyw szy do prowincji, po trzech 

<lniach przyjechał do Jerozolim y z Cezarei.
2 I przyszli do niego przedniejsi kap łan i i zna­
m ienitsi z żydów przeciw Pawłowi, i prosili go.
3 żądając łaski przeciw niem u, aby  go kazał 
przyprow adzić do Jeruzalem , gotując zasadz­
kę, by  go zabić w  drodze. 4 Lecz F estus od ­
powiedział, że Paw eł trzym any  jest w  Cezarei, 
i że on sam  niebawem  odjedzie. 5 K tórzy tedy  
między wam i są znaczniejsi, niechaj (mówi) 
razem  jadą , i jeśli jest ja k a  w ina w  ty m  czło­
wieku, niech nań skarżą.

Apeluje do Cezara. ■—• 6 A pozostawszy m ię­
dzy nim i nie więcej niż osiem albo dziesięć dni. 
zjechał do Cezarei, i n azaju trz  zasiadł na są ­
dzie, i kazał przyprowadzić Paw ła. 7 A gdy go 
przyprowadzono, obstąpili go żydzi, k tórzy  byli 
przyszli z Jerozolim y, wiele i ciężkich skarg

21. D ru zy llę , c ó rk ę  A g ry p y  I ,  o d b ił F e lik s  je j m ężow i, 
k ró low i E m ez y . F e lik s  z o s ta ł p óźn ie j s tra c o n y  n a  
ro z k a z  N e ro n a , a  D ru z y lla  z g in ę ła  p rz y  w y b u c h u  W ez u ­
w iu sza . 27 . P o re iu s  F o s tu s  o b ją ł  u rz ę d o w an ie  w  p o ­
łow ie r .  CO.



Hań zanosząc, k tóry  cli dowieść nie mogli. 
8 Paw eł bowiem bronił się: Że ani przeciw Z a­
konowi żydowskiem u, ani przeciw św iątyni. 
ani przeciw  cesarzowi w  niczym  nie w ykro­
czyłem. 9 Lecz F estus chcąc żydom  łaskę oka ­
lać, odpow iadając Pawłowi, rzekł: Czy chcesz 
jechać do Jerozolim y, i tam  o te  rzeczy sądzo­
nym być przede mną? 10 A Paw eł rzekł: Przed 
^t.olicą cesarską stoję, tam  m am  być sądzony, 
^ydom  nic nie zaszkodziłem, jako  ty  sam  le­
piej wiesz. 11 Bo jeśli zaszkodziłem, albo uczy­
niłem co godnego śmierci, nie w zbraniam  się 
nmrzeć: ale jeśli niczego nie m a w  tym , o co ci 
na m nie skarżą, n ik t m nie im  darow ać nie 
'noże. A peluję do cesarza. 12 W tedy  F estus 
Rozmówiwszy się z R adą, odpowiedział: A pe­
lowałeś do cesarza? Do cesarza pójdziesz.

K ról Agrypa u Festusa. —  13 A gdy minęło 
kilka dni, król A grypa i Berenice zjechali do 
Cezarei pow itać F estusa. 14 A gdy niemało dni 
tam  zabawili, F estus oznajm ił królowi o Pawle, 
hiówiąc: Jest tu  jeden człowiek, zostawiony
Przez Feliksa w  więzieniu, 15 w którego spra- 
"óe, gdy byłem  w  Jerozolim ie, przyszli do 
•Pnie przedniejsi kap łan i i starsi żydowscy. 
Prosząc o wyrok przeciw niem u. 16 Odpowie­
działem im , że Rzym ianie nie m ają  zwyczaju 
skazywać jakiegoś człowieka, dopóki oskar- 
2onem u nie s tan ą  do oczu oskarżyciele i do-

f- 25, !). P rz e k o n a w sz y  sią, że c a ła  rzecz je s t  spo rem  czy - 
f o  re lig ijn y m , g o tó w  je s t  F e s tu s  sp ro w ad z ić  j ą  p rzed  
to ru m  re lig ijn e , a le  n ie  ch ce  teg o  ro b ić  bez  zg o d y  P a w ia .
’ '•  P a w e ł k o rz y s ta  z p ra w a  p rz y s łu g u ją ce g o  o b y w a ­
te lo m  rz y m s k im . 13. B y ł to  H e ro d  A g ry p a  I I ,  t e t r a r ­
ch a  A u ra n i ty d y ,  T ra c h o n ity d y  i A b ilen y , s y n  H e r .  
• 'i tr .  I .  B eren ice , s ły n n a  z p ięk n o śc i i ro z p u s tn eg o  ż y c ic .. 
hyła s io s tr ą  i jego , i  w yżej w sp o m n ian e j B ra z y l ii .



póki nie o trzym a pola do obrony dla oczysz­
czenia się z zarzutów . 17 Gdy więc tu ta j się 
zeszli, bez żadnej zwłoki, dnia następnego 
/asiadłszy  na sądzie, kazałem  przyprowadzić 
tego człowieka. 18 Przeciw  którem u, gdy w y ­
stąpili oskarżyciele, żadnej spraw y nie p o d ­
nieśli, w której ja  w ystępek podejrzywałem .
19 Ale mieli przeciw niem u jakieś spory o swoje 
zabobony i o jakiegoś Jezusa um arłego, o k tó ­
rym  Paw eł tw ierdził, że żyje. 20 J a  zaś będąc 
niepewny co do tej spraw y, py ta łem  go, czy 

-chce iść do Jerozolim y, i tam  o to  być sądzo­
ny. 21 Ale ponieważ Paw eł apelował, by był 
zachowany do Augustowego sądu, kazałem go 
zatrzym ać, aż go odeślę do cesarza. 22 A grypa 
zaś rzekł do Festusa: Chciałem i ja  posłuchać 
tego człowieka. Ju tro , mówi, usłyszysz go.

Paweł przed Agrypą. —  23 A nazaju trz , gdy 
Agrypa i Berenic-e przyszli z w ielką pom pą, 
i weszli na miejsce posłuchania z trybunam i 
i przedniejszym i obyw atelam i m iasta, na roz­
kaz Festusa przywiedziono Paw ła. 24 I rzecze 
Festus: Królu Agrypo i wszyscy mężowie,
którzy tu  z nam i jesteście, patrzycie na tego, 
o którego w Jerozolim ie nachodził mię cały 
tłum  żydów, prosząc i wołając, że ten  nie po- I 
winien żyć dłużej. 25 J a  zaś przekonałem  się. 
że nie uczynił on nic godnego śmierci, ale po- j 

nieważ on sam apelował do A ugusta, osądzi 
łem, żeby go posłać. 26 A nie mam nic pewnego, 
co bym  o nim P anu  napisał. D latego wypro 
wadziłem go do was, a najbardziej do ciebie, 
królu Agrypo, abym  po przesłuchaniu miał 
co napisać. 27 N ierozum ną bowiem rzeczą 
wydaje mi się posyłać więźnia, a nie przedło­
żyć spraw y jego.



OD Mówi o swej miłości do Zakonu. __ 
"O . i A grypa zaś rzekł do P aw ła : Pozwala 

ci się mówić w swej obronie. W tedy  Paweł 
wyciągnąwszy rękę, zaczął zdaw ać sprawę; 
3 Za szczęśliwego uw ażam  się, królu Agrypo. 
że przed to b ą  dziś m am  się bronić w sprawie 
tego w szystkiego, o co oskarżają mię żydzi, 
3 zwłaszcza, że znasz w szystko, i jak ie są u 
żydów zwyczaje i spory. P rzeto  cię proszę, 
żebyś m ię cierpliwie w ysłuchał. 4 Co się tyczy 
życia mojego z ła t m łodych, jak ie było od 
początku wśród narodu  mojego w Jerozoli 
mie, w iedzą wszyscy żydzi. 5 Bo znają mię 
od daw na (gdyby ty lko świadczyć chcieli), 
że wedle najsurowszej sek ty  naszej religii 
żyłem jako  faryzeusz. c A te raz  sto ję sądowi 
poddany z powodu nadziei w obietnicę, k tó rą  
Bóg uczynił ojcom naszym , 7 do której sp o ­
dziewa się dojść naszych dwanaście pokoleń, 
służąc Bogu we dnie i w  nocy. Z powodu te j 
to nadziei, o królu, oskarżają mnie żydzi. 
8 Bo cóż w y niemożliwego do w iary widzicie 
w tym , że Bóg um arłych wskrzesza?

Ó zjawieniu się Jezusa. — 0 A ja. rozum ia­
łem, żem powinien był bardzo wrogo w ystę­
pować przeciw  imieniowi Jezusa Kazareńskie- 
£o. 10 I ta k  też uczyniłem  w  Jerozolim ie, i
"iielu św iętych ja  zam knąłem  w  więzieniach, 
otrzym aw szy władzę od przedniejszych k a ­
płanów; a  gdy ich zabijano, głos oddawałem . 
1 1 karząc ich częstokroć po w szystkich bóżni 

i (,acli, przym uszałem  bluźnić; i jeszcze bardziej

'***. P a w e ł o d  ra z u  p rzech o d z i do  tre śc i sw y ch  re lig ijn y c h  
w ierzeń, t j .  n ad z ie i m esjań sk ie j i w ia ry  w z m a r tw y c h ­
w stan ie . 10. „ Z a b i ja n o " .  G dy  c h rz e śc ija n  sk azy w an o  
ńa śm ierć , P a w e ł o d d a w a ł sw ój g łos p rzeciw  n im . 1 1 .P o i . 
Wy Z. 22, 19.
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przeciwko nim  szalejąc, prześladowałem icU 
aż do postronnych m iast. 12 Gdy wśród t e ­
go jechałem  do D am aszku z w ładzą i z p o ­
zwoleniem przedniej szych kapłanów , 13 w po ­
łudnie ujrzałem  w  drodze, o królu, światłość 
nad blask słoneczny, k tó ra  z nieba oświeciła 
mnie i tych , co ze m ną byli. 14 A gdyśmy 
wszyscy upadli na ziemię, usłyszałem głos. 
mówiący do m nie hebrajskim  językiem: Sza-
wle, Szawle, czemu mię prześladujesz! T rudno 
ci przeciw ościeniowi wierzgać. 15 A ja  rze­
kłem: K to  jesteś, P an ie! A P an  rzekł: Jam
jest Jezus, którego ty  prześladujesz. 16 Ale 
podnieś się, a s tań  na nogi twoje; bo na to 
ci się ukazałem , aby  cię ustanow ić sługą i 
św iadkiem  tych  rzeczy, któreś widział, i tych. 
w k tó rych  ci się objawię, 17 w yryw ając c:ę 
spośród tego ludu  i spośród pogan, do których, 
teraz ja  cię posyłam , 18 abyś otw orzył im  oczy. 
by  nawrócili się z ciemności do św iatła i z 
mocy szatańskiej do Boga, żeby otrzym ali 
odpuszczenie grzechów i dział między św ię­
tym i przez w iarę, k tó ra  jest we mnie.

O swej m isji wśród pogan. —  19 Toteż, królu 
Agrypo, nie byłem  niewierny niebieskiemu 
widzeniu. 20 Ale najpierw  tym , co są w  D a­
m aszku i w Jerozolim ie, po całej też krainie 
Judei, i poganom  przepowiadałem , aby czy­
nili pokutę, i naw racali się do Boga, spełn ia­
jąc uczynki godne poku ty . 21 Z te j to  p rz y ­
czyny żydzi pojm aw szy mię w św iątyni, u si­
łowali mię zabić. 22 Lecz pom ocą Bożą w sparty , 
ostałem  się aż do dnia dzisiejszego, świadcząc 
m ałym  i wielkim, nic nie mówiąc prócz tego.

K in. Św . P a w e ł śc iąg a  t u  do jed n eg o  m ia n o w n ik a  s ło w a  
C h ry s tu so w e  z p ierw szego  i n a s tę p n y c h  o b jaw ień .



<•0 zapowiedzieli prorocy i Mojżesz, że ma 
nastąpić: 23 że C hrystus m iał cierpieć, że jako 
pierwszy spośród zm artw ychw stałych będzie 
opow iadał światłość ludowi i poganom .

24 Gdy on to  mówił i spraw ę zdawał-, ode­
zwał się F estus wielkim głosem: Szalejesz, P a ­
wle! W ielka nauka do szaleństw a cię przyw o­
dzi. 25 A Paweł: N ie szaleję (rzecze), dostojny 
1’estusie, ale pow iadam  słowa praw dy i roz­
sądku. 26 W ie bowiem o tym- król, do którego 
też śmiało mówię; bo sądzę, że nic z tego nie 
.jest m u ta jne , nic bowiem z tych  rzeczy nie 
działo się pokątnie. 27 W ierzysz, królu Agry- 
po, prorokom 1? J a  wiem, że wierzysz. 28 A grypa 
zaś do Paw ła: 0  mało m nie nie namówisz,
bym został chrześcijaninem . 29 A Paweł: P ra ­
gnę od Boga, żeby nie ty lko ty , ale i wszyscy 
co m nie słuchają, i w m ałym  i w wielkim, dziś 
tak im i się stali, jak im  i ja  jestem , z w yjątk iem  
tych  kajdan .

S ku tek  mowy św. Pawła. — 30 I pow stał król 
i w ielkorządca i Berenice i ci, k tórzy  siedzieli 
z nim i. 31A odszedłszy, rozm awiali z sobą, 
mówiąc: Iż nic nie uczynił ten  człowiek god­
nego śmierci albo więzienia. 32 A grypa zaś 
rzekł do Festusa: Można by  było wypuścić tego 
człowieka, gdyby nie był apelował do cesarza. 

ęyr. Paweł jedzle do Italii. —■ 1A gdy po-
* • stanowiono, że Paw eł m a odpłynąć do 

'ta lii, i być oddany w raz z innym i więźniami
29. ś w . P a w e ł c h w y ta  n ie ja k o  A g ry p ę  za  słow o, s to ­
s u jąc  je  do  sw ego c e lu .R . 27 , X. P r z e d m i o t e m  d ecyz ji 
m e b y ł f a k t ,  że P a w e ł będzie  o d e s ła n y  m o rzem , a le  te r -  
*! z żeSlugi- M am y  t u  k la sy c z n y  op is  s ta ro ż y tn e j po  -
d ro ży  m o rsk ie j. „C esarsk ie j k o h o r ty "  — C ohors  a u g u s ta  
uy ła  to ,  w ed łu g  n ie k tó ry c h , z a s z c z y tn a  n a z w a  je d n e j  z 
•' k o h o r t  s ta c jo n o w a n y c h  w  C ezarei, w ed łu g  in n y c h
" m a c z a ła  p o p ro s tu  p rz y n a le żn o ść  do  w o jsk  c esa rsk ich .



setnikowi cesarskiej kohorty , im ieniem Ju  
buszowi, 2 wsiadłszy na okręt adrum etyński. j 
m ający płynąć wzdłuż miejscowości Azji, p u ­
ściliśmy się w drogę; a  był z nam i A rystarch 
M acedończyk, z Tesaloniki. 3 I przypłynę, 
liśmy drugiego dnia do Sydonu. A Juliusz 
po ludzku obchodząc się z Paw łem , pozwolił 
mu iść do przyjaciół i zaopatrzyć się. 4 A p u ­
ściwszy się s tam tąd , podpłynęliśm y pod Cypr, 
dlatego że w iatry  były  przeciwne. 5 A prze- i 
jechawszy morze Cylicji i Pam filii, p rzyby­
liśmy do L istry , k tó ra  jest w  Licji, 6 i tam  
setnik znalazłszy okręt aleksandryjski, p ły ­
nący do Italii, przesadził nas do niego. 7 A 
gdyśm y przez wiele dni powoli płynęli, i zale­
dwie dojechali naprzeciw Gnidos, ponieważ w iatr 
nam przeszkadzał, popłynęliśm y pod K retę koło 
Salmonu. 8 A z trudnością jadąc wzdłuż brze­
gów, przybyliśm y do pewnego miejsca, które 
zowią D obre P o rty , niedaleko m iasta Talassa.

• A gdy upłynęło sporo czasu, i nie była 
już bezpieczna żegluga, bo i post już był m i­
nął, upom inał ich Paweł, 10 mówiąc im; Mę­
żowie, widzę, że ze szkodą i z w ielką u tra tą , 
nie ty lko dla ładunku i okrętu , ale też dla 
życia naszego zaczyna być ta  żegluga. 11 Lecz 
setnik bardziej dowierzał sternikowi i do- i 
wódcy okrętu, niż tem u, co Paw eł powiadał.
2 . A d ru m e tu m , p o r t  M izji, n ie d a lek o  T ro a d y . Św . Ł u ­
k a s z  o d t ą d  a ż  do  k o ń c a  ,,D z ie jó w “ u ży w a  f o r m y  , ,m y " ,  
co je s t  z n ak iem , że to w a rz y sz y ! P aw ło w i w całej p o ­
d ró ży  rz y m sk ie j. 5 . ,,D o  L is try “ . —■ W ed ług  g r . p o ­
w inno  b y ć : „ d o  M y ry “ . 7. G nidos, K n id o s , p o r t  K a r i i ,  
na  w ąsk im , w  m o rze  w y su n ię ty m  p rz y lą d k u . S a lm o n , 
p o r t  n a  w sch o d n im  c y p lu  K re ty .  8 . „ T a la s s a “ . —  W e­
d łu g  g r. , ,L a s e a “ . 0. P o s t, o k tó ry m  tu  m ow a, b y ł to 
p o s t ś w ię ta  P o je d n a n ia ,  po  je s ie n n y m  z ró w n a n iu  d n ia  z 
n o cą . 12. F o n ik s  le ży  n a  p o lu d n . z ac h o d n im  brzegu 
w yspy , o ja k ie  150 k m  od  B o n ip o rtu . „ W y g lą d a  w 
s tro n ę  a i r y k u  i k o ru “ , t j .  leży  po  s tro n ie , o d  k tó re j



12 A że i po rt nie był sposobny do zimowania, 
większa część radziła  w yjechać stam tąd , czyby 
jako nie mogli dobić na przezimowanie do 
Feniki, po rtu  K rety , k tó ry  w ygląda w stronę 
afryku i koru. 13 A gdy powiał w iatr z p o ­
łudnia, sądząc, że dopięli przedsięwzięcia, 
odbiwszy od Asson, płynęli obok K rety.

Gwaitoicna burza. ■— 14 Lecz niedługo potem 
przypadł na nią wiclier gwałtowny, k tó ry  zo­
wią euroakwilo. 15 A gdy okręt został porwany 
i nie mógł się oprzeć w iatrow i, puściwszy okręt 
z w iatrem , płynęliśm y. 16 A gdyśm y przybiegli 
pod pew ną wysepkę, k tó rą  zowią K auda, zale­
dwie zdołaliśmy pochwycić barkę. 17 A w y­
ciągnąwszy ją , zabezpieczali się obwiązując 
sta tek : w obawie, żeby nie wpaść na Syrtę. 
zwinąwszy żagle, ta k  płynęli. 18 Ale że m io­
ta ła  nam i gw ałtowna burza, nazaju trz  w y ­
rzucili ładunek; 19 trzeciego zaś dnia własnymi 
rękom a wyrzucili sprzęt okrętow y. 20 Lecz 
gdy nie pokazyw ały się ani słońce ani gwiazdy 
przez dni wiele, a niem ała burza dokuczała, 
odeszła nas już wszelka nadzieja ocalenia.

Paweł dodaje otuchy. —  21 A gdy już długo 
uic nie jedli, w tedy Paw eł stanąw szy wpośród 
nich, rzekł: Kależało wprawdzie, o mężowie,
usłuchawszy mnie, nie opuszczać K rety, i za­
oszczędzić sobie tego u trap ien ia  i szkody. 22 Ale 
teraz zachęcam was, abyście byli dobrej myśli:

w ieją  w ia try ,  zw an e  a f ry k  i  k o r , po  p o łd n . w sch . s tro n ie
w y sp y . 13. W ed łu g  g r. z a m ia s t:, ,  o d b iw s z y  od  A ss o n '%
n ia  b y ć : , . p o d n i ó s ł s z y  k o tw ic ę " .14. E u roaqu ilo , w ia tr
P ółn . w sch o d n i, p o w ia ł z  p a s m a  g ó r, p rz e c in a jąceg o
K rę tą , i o d rzu c ił o k rę t  n a  m o rze . 10. M ała  w y se p k a
K la u d a  lu b  K a u d a  n a  p łd n . o d  w y sp y . B a r k a  u w ią z a n a
b y ła  n a  lin ie  z  ty łu  o k rę tu .  Z b ie d ą  w y d o s ta ją  j ą  na
P o k ład . 17. O bw iązan ie  s ta tk u  l in a m i m ia ło  m u  n a d a ć
w iększą  o d p o rn o ść . S y r ta ,  n ieb e zp ie c zn a  m ie lizn a  p o d
a fry k a ń s k im  b rzeg iem .



bo n ik t z was nie zginie oprócz okrętu . 23 A l­
bowiem stanął przy mnie tej nocy anioł tego 
Boga, do którego ja  należę, i k tórem u służę. 
31 mówiąc: Nie bój się, I ’;twle, trzeba, żebyś
stanął przed cesarzem; a oto Bóg darow ał ci 
wszystkich, k tórzy  p łyną z tobą. 26 Bądźcie 
więc dobrej myśli, mężowie, bo wierzę Bogn. 
że ta k  się stanie, jak  mi powiedziano. 26 M u­
simy się więc dostać na jakąś wyspę.

27 A gdy już nadeszła noc czternasta , a my 
płynęliśm y po Adrii, około północy zdawało 
się żeglarzom, że ukazała im  się jakaś kraina. 
28 A oni spuściwszy sondę, znaleźli dw adzie­
ścia sążni, a posunąwszy się nieco dalej, zn a­
leźli piętnaście sążni. 20 B ojąc się jednak , że­
byśm y nie wpadli na ostre skały, zarzuciwszy 
z ty łu  okrętu  cztery kotwice, z upragnieniem  
oczekiwali dnia. 30 A gdy żeglarze chcieli uciec 
z okrętu, i spuścili czółno na morze pod pozo­
rem , że z przodu s ta tk u  chcą zarzucać kotwice, 
31 rzekł Paw eł setnikowi i żołnierzom: Jeśli
ci nie zostaną na okręcie, w y nie możecie być 
ocaleni. 32 W tedy  żołnierze przecięli liny od 
barki, i dopuścili, że odpadła.

33 A gdy zaczynało się rozjaśniać, prosił 
Paw eł wszystkich, aby  się posilili, mówiąc: 
Dziś czternasty  dzień czekając, trw acie głodni, 
nio nie jedząc. 34 P rzeto  proszę w as, abyście 
dla zdrowia waszego posilili się, bo nikomu 
z was włos z głowy nie spadnie. 36 A gdy to  
rzekł, wziąwszy chleb, dzięki uczynił Bogu 
przed oczym a wszystkich, i połamawszy, za ­
czął jeść. 36 W tedy  wszyscy, nabrawszy o tu ­
chy, sam i też pokarm u zażyli. 37 A było nas

27 . A d r ia  o b e jm o w a ła  w  sze rsz y m , czę s to  u ż y w an y m
zn aczen iu , i  m o rze  J o iisk ie .



wszystkich dusz na okręcie dwieście siedem ­
dziesiąt sześć. 38 A nasyciwszy się pokarm em , 
wyrzucali pszenicę w morze, by ulżyć statkow i.

W szyscy uratowani. —  39A gdy nasta ł dzień, 
lądu nie rozpoznawali, ale ujrzeli jakąś zatokę, 
m ającą brzeg płaski, do którego zamyślali, 
gdyby się dało, przybić z okrętem . 40 A gdy 
podnieśli kotwice, puścili się na morze, roz­
luźniając zarazem  przeguby sterowe, i n a s ta ­
wiwszy na w iatr żagiel pierwszego m asztu, 
zmierzali do brzegu. 41 A gdyśm y najechali na 
w ysunięty w  morze półwysep, w parli nań  s ta ­
tek, tak  że przód okrętu  nieruchom o utkw ił, 
a ty l rozpadał się pod naporem  m orza. 42 R a ­
dzili więc żołnierze, żehy więźniów pozabijać, 
żeby k tó ry  z nich nie przepłynął, i nie uciekł. 
43 Lecz setnik, chcąc ocalić Paw ła, nie pozwolił 
tego zrobić, i rozkazał, by  ci, co umieli pływać, 
pierwsi się rzucili, i w ydostali się, i n a  ziemię 
wyszli: 44 a pozostałych, jednych nieśli n a
deskach, drugich na tym , co z okrętu  zostało. 
I tak  się stało, że wszyscy wyszli n a  ziemię.

Paweł ulcąszóny przez żm iję .—  1 A gdy - 
. w® «śm y się w yratow ali, w tedy  dowiedzieli­
śmy się, że w yspa nazyw ała się Melita. 2 A b a r ­
barzyńcy okazywali nam  niem ałą uprzejmość. 
Bo rozpaliwszy ognisko, podejm owali nas 
wszystkich z powodu deszczu, k tó ry  padał. 
' z powodu zim na. 3 A gdy Paw eł nazbierał 
niemało suchego chrustu , i włożył na ogień, 
^mija w ypełznąwszy w skutek gorąca, chwy-

bj. S te r  w  czasie  b u rz y  b y ł  p rz y w ią z a n y . 41 . B y ła  to
w idoczn ie  ław ica  p ia sk u , k tó re j kon iec , w c h o d ząc y  w
m orze, b y ł z a k ry ty ,  a  k tó r a  ty lk o  bliZej lą d u  w y s ta ­
w a ła  n a d  w odę. K . 28, 1. M elita , dz iś  zow ie się  M alta  . 
. .B a rb a rz y ń c y " , czy li lu d z ie  n ie  m ó w iący  p o  g rec k u  i 
Po ła c in ie . B y li o n i p u n ick ie g o  p o ch o d ze n ia .



oiła się ręki jego. 4 A gdy barbarzyńcy ujrzeli 
gada wiszącego u jego ręki, mówili jeden do 
drugiego: N iechybnie ten  człowiek jest za ­
bójcą, bo choć z m orza cało wyszedł, P om sta 
nie pozwala m u żyć. 5 Ale on strzepnąwszy 
gada w  ogień, nic złego n ie doznał. 0 Oni zaś 
myśleli, że zacznie puchnąć i że nagle upadnie 
i um rze. A gdy długo czekali i widzieli, że nic 
złego z nim  się nie dzieje, zmieniwszy zdanie, 
mówili, że jest bogiem.

Uzdrawia ojca Publiusza. •— 7 A w tych 
okolicach były dobra księcia wyspy, imieniem 
Publiusza, k tóry  nas przyjąw szy, przez trzy 
dni uprzejm ie podejm ował. 8 A trafiło się. 
że ojciec Publiusza leżał gorączką i biegunką 
dręczony. W szedł do niego Paweł, i skoro 
się pom odlił i ręce nań  włożył, uzdrowił go. 
!l A gdy się to  stało, wszyscy n a  wyspie, 
k tórzy mieli choroby, przychodzili, i byli 
uzdrawiani. 10 Oni też wiele nam  czci okazali, 
a gdyśm y odjeżdżali, zaopatrzyli, w co było 
potrzeba.

Podróż z M alty do Rzym u. — 11A po trzech 
miesiącach odpłynęliśm y na s ta tk u  aleksan­
dryjskim , k tó ry  zimował n a  wyspie, a za go­
dło miał Kastorów. 12 A gdyśm y przypłynęli 
do Syrakuzy, zabawiliśmy tam  trzy  dni. 13 Skąd 
jadąc wzdłuż wybrzeża, przybyliśm y do Re- 
gium , a dzień potem , gdy zawiał południowy 
w iatr, dopłynęliśm y dnia drugiego do Puteo- 
lów. 14 A znalazłszy tam  braci, byliśm y p ro ­
szeni, by  pozostać u nich przez dni siedem;

11. G odłem  s ta tk u  b y li D iosku row ie , t j .  K a s to r  i P o l-
lu k s . 12. S y ra k u z a  n a  wsoh. b rzeg u  Sycylii. 13. R egium , 
p o r t  w  za to ce  M esy ń sk ie j, n a  p łd. c y p lu  w łoskiego p ó łw y ­
sp u . P u te o li,  m ia s to  K a m p a n ii z u czę szczan y m  i>or-
te m , o 12 k m  n a  z ach ó d  od  N e ap o lu .



i ta k  przybyliśm y do Rzym u. 15 A bracia 
tam te jsi usłyszawszy, wyszli naprzeciw  nas 
aż do F orum  Apiusza i do Trzech Gospód. 
A P aw eł gdy ieli zobaczył, złożywszy dzięki 
Bogu, nab ra ł ducha. 16 A gdyśm y przybyli do 
Rzym u, pozwolono Pawłowi zam ieszkać o- 
sobno z żołnierzem, k tó ry  go pilnował.

Dlaczego apelował do Cesara. —  17 A po 
trzech dniach zwołał przedniejszych żydów. 
1 gdy  się zeszli, tak  do nich przemówił: Ja , m ę­
żowie bracia, choć nie uczyniłem  nic przeciw 
ludowi, albo zwyczajom ojczystym , jako w ię­
zień z Jerozolim y zostałem  w ydany  w ręce 
Rzymian, 18 k tórzy  zrobiwszy ze m ną do- 
chodzenie, chcieli mię wypuścić, dlatego że nie 
było we mnie żadnej przyczyny śmierci. 19 Ale 
gdy sprzeciwiali się żydzi, musiałem apelować 
do cesarza, nie jakobym  naród mój zamierzał 
w czym ś oskarżać. 20 Z te j to  przyczyny z a ­
prosiłem was, aby was ujrzeć i z wam i się 
rozmówić, bo dla nadziei Izraela tym  ła ń cu ­
chem związany jestem . 21 A oni rzekli do niego: 
My ani listów o tobie nie o trzym aliśm y z Judei, 
ani też n ik t z braci przybyłych nic złego o to ­
bie nie doniósł, ani nie mówił. 22 A pragniem y 
°d  ciebie usłyszeć, co myślisz: bo wiadomo nam o 
tej sekcie, że się jej wszędzie sprzeciwiają.

Przepowiada Chrystusa żydom. —  23 A gdy 
■nu naznaczyli dzień, przyszło ich do niego do 
gospody bardzo wielu, a on im w ykładał, 
świadcząc o królestwie Bożym, i s ta ra jąc  się 
■cli przekonać o Jezusie z Zakonu Mojżeszo-

■ 't* U sły szaw szy "  o n a sz y m  p rz y b y c iu .  F o ru m  A -  
P iusza, m ia s tec z k o  n a  d ro d ze  A p ijsk ie j, o 75 k m  od 
Itzy m u ; dz iś  F o ro  A p p io . „ T rz y  G o sp o d y " , po  ła e .
■ res Tabernae, p rz y  tej sam ej drodze, o 25 km  dalej.



we go i z Proroków, od ran a  aż do wieczora. 
24 A jedni wierzyli tem u, co było mówione, 
drudzy zaś nie wierzyli. 25 A gdy nie mogli 
się zgodzić między sobą, odchodzili, a  Paweł 
mówił jedno słowo: Iż dobrze Duch Święty
powiedział przez Izajasza proroka do ojców 
naszych, 26 mówiąc: „ Id ź  do ludu tego, a
mów do nich: Uchem usłyszycie, a  nie zrozu 
miecie, a  patrząc patrzeć będziecie, a nie u j ­
rzycie. 27 Albowiem zatyło serce ludu tego. 
a  uszym a ciężko słuchali, i zam rażali oczy 
swoje, aby snadź oczyma nie ujrzeli, a  uszym a 
nie usłyszeli, i sercem nie zrozumieli, żeby się 
nie nawrócili, i żebym ich nie uzdrow ił11. “̂ N iech­
że tedy  wiadom e wam będzie, że poganom 
posłane jest to  zbawienie Boże, a oni słuchać 
będą. 20 A gdy on to powiedział, odeszli od 
niego żydzi, m ając między sobą spór wielki.

30 I fnieszkał Paw eł przez całe dwa lata 
w najętym  przez siebie dom u, i przyjm ował 
wszystkich, k tórzy doń przychodzili, 31 opo­
w iadając królestwo Boże, i nauczając tego. 
co dotyczy P an a  Jezusa Chrystusa, z wszel­
kim bezpieczeństwem i bez przeszkody.

2<>. iz  (i, ii. 10. P o r uw . rlo J  12, 40. 30. W  czasie  te g o  
d w u le tn ieg o  w iezien ia , w k tó ry m  d o trz y m y w a ł A p o ­
sto łow i to w a rz y s tw a  w R zym ie  św . Ł u k a sz , w y k o ń ­
czone  z o s ta ły  „ D z ie je  A p o sto lsk ie " , a  pew n ie  m a łę  co 
p rz e d te m  trz e c ia  E w an g e lia .



E W A N G E L IE  CAŁEGO R O K U .

Na cześć i chwałę Panu Bogu wszechmogącemu 
w Tró jcy Św. jedynemu, na pożytek nasz zbawienny, 
°zyta nam Kościół św. na niedziele (lub uroczystosc) 
dzisiejszą Ewangelię zapisaną u św. N., której, jako 
słów Bożych, z uszanowaniem powstawszy, posłuchajcie.

Na początku dodawać się zwykło: ,,Onego czasu**, 
mb: ,,Cnego czasu rzekł Jezus uczniom swoim“ : ,,Cnego 
czasu mówił Jezus rzeszom żydowękim**; ,,Onego czasu 
rzekł Jezus uczniom swoim tę przypowieść*4; „Onego 
'■zasu rzekł Jezus rzeszom żydowskim tę przypowieść**.
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M ODLITW Y I P IE Ś N I





NABOŻEŃSTW O CODZIENNE

Z N A K  K R Z Y Ż A  ŚW .

W  Im ię Ojca i Syna i D ucha 
Świętego. Amen.

M O D L IT W A  P A Ń S K A  .

Ojcze nasz, k tóryś jest w  niebiesiech, święć 
się Im ię Twoje; p rzy jdź królestwo Twoje: 
bądź wola Twoja, jako w niebie ta k  i na ziemi. 
Chleba naszego powszedniego daj nam  dzisiaj 
i odpuść nam  nasze w iny, jako i m y odpu­
szczam y naszym  winowajcom, i nie wwódź nas 
na pokuszenie, ale nas zbaw ode złego. Amen.

P O Z D R O W IE N IE  A N IE L S K IE

Zdrowaś Mario, laskiś pełna, P an  z Tobą. 
Ułogosławionaś Ty między niewiastam i i bło- 
gosławion owoc żyw ota Twojego, Jezus. Święta 
Mario, M atko Boża, m ódl się za nam i grze­
sznym i teraz i w godzinę śmierci naszej. Amen.

S K Ł A D  A P O S T O L S K I

W ierzę w  Boga Ojca W szeclimogącegy. 
Stworzyciela nieba i ziemi. I w Jezusa C hry­
stusa, Syna Jego jedynego, P an a  naszego, 
który się począł z D ucha Świętego, narodził 
się z Marii P anny . Umęczon pod Ponckim
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Piłatem , ukrzyżowan, um arł i pogrzebiou. 
Zstąpił do piekieł, trzeciego dnia zm artwycli 
wstał. W stąpił na niebiosa, siedzi na prawicy 
Boga Ojca wszechmogącego. S tam tąd  przyj- 
dzie sądzić żywych i um arłych. W ierzę w Ducha 
Świętego. Święty Kościół powszechny. Świę 
tych obcowanie. Grzechów odpuszczenie. Ciała 
zm artw ychw stanie. Żywot wieczny. Amen.

A K T Y  W IA R Y , N A D Z IE I , M IŁ O Ś C I, Ż A L U

W ierzę w  Ciebie, Boże żywy,
W  Trójcy jedyny, prawdziwy;
Wierzę, coś objawił. Boże:
Twe słowo chybić nie może.

Ufam  w Tobie, boś Ty wierny. 
W szechmocny i miłosierny.

Boże! choć Cię nie pojm uję,
Jednak  nad wszystko miłuję,
N ad wszystko, co jest stworzone.
Boś Ty dobro nieskończone.

Ach, żałuję za me złości 
Jedynie dla Twej miłości;
Bądź miłościw mnie grzesznemu'.
D la Cię odpuszczam bliźniemu.

A jako samego siebie,
W szystkich m iłuję dla Ciebie.

Myśli, słowa, spraw y moje 
Poświęcam na chwałę Twoją.
Daj nam  łaskę, przebaczenie,
Duszom zm arłych odpocznienie. 

Mario! strzeż serca mego;
0  Jezu! nie wychodź z niego.
Póki mi tchu  życia stanie,
Nie opuść mnie, Jezu  Panie!

Józefie święty! ra tu j nas 
W  życiu, w śmierci, w każdy czas.



Jezu, Mario. Józefie święty!
W am  oddaję serce, ciało i duszę 
m oją. Amen.

M O D L IT W A  DO  A N IO Ł A  ST R Ó Ż A

Aniele Boży, stróżu mój,
Ty zawsze przy mnie stój,
Rano, wieczór, we dnie, w nocy 
Bądź mi zawsze ku pomocy.

O F IA R O W A N IE  C O D Z IE N N E  
A P O S T O L S T W A  M O D L IT W Y

Boskie Serce P an a  Jezusa, ofiaruję Ci przez 
Serce N iepokalane Najświętszej Marii Panny 
wszystkie m odlitwy, sprawy i krzyże dnia 
dzisiejszego jako w ynagrodzenie za wszystkie 
wykroczenia nasze. Łączę je z tym i wszystkimi 
intencjam i, w jakicłi T y  sam za nas na ołtarzu 
się ofiarujesz.

Mianowicie ofiaruję Ci je  za Kościół św.. 
za Ojca św. i na in tencje A postolstw a Mo- 
<llitwy, na ten miesiąc i na dzień dzisiejszy 
wyznaczone. Amen.

P ragnę też zyskać w szystkie odpusty, j a ­
kich dziś mogę dostąpić, i ofiaruję je  za dusze 
w czyścu cierpiące.

Najświętsze Serce Jezusa, zmiłuj się nad 
nami. (trzy razy).

U W IE L B I E N IE  T R Ó JC Y  P R Z E N A JŚ W IĘ T S Z E J

V. Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Świę­
tem u,

R. Ja k  była na początku, i teraz i zawsze 
i na wieki wieków. Amen.



ZA D U SZE W IE R N Y C H  ZM ARŁYCH

V. W ieczny odpoczynek racz im dać, Panic. 
R. A światłość w iekuista niechaj im świeci.
Niech odpoczyw ają w pokoju. Amen./

A N IO Ł PA Ń SK I 
(3 ra z y  d z ien n ie  n a  g łos dzw onu)

V. Anioł P ańsk i zwiastował P annie Marii. 
R . I poczęła z D ucha Świętego.

Zdrowaś Mario.
V. Oto ja  służebnica Pańska,
R. Niech mi się stanie według słowa twego.

Zdrowaś Mario.
V. A Słowo stało się ciałem,
R. I mieszkało m iędzy nami.

Zdrowaś Mario.
V. Módl się za nam i, św ięta Boża R odzi­

cielko,
R. A byśm y się stali godnym i obietnic 

Chrystusowy c l i .
M ódlmy się: Łaskę Tw oją, prosim y Cię. 

Panie, racz wlać w serca nasze, abyśm y, którzy 
za zwiastowaniem anielskim wcielenie C hry­
stusa Syna Twego poznali, przez mękę jego 
i krzyż do chwały zm artw ychw stania byli 
iloprowadzeni. Przez tegoż Chrystusa, Panu 
naszego. Amen.

O d W ielk io j S o b o ty  a ż  do  św . T ró jc y  z a m ia s t  «Aniol 
I'au6ki» o d m a w ia  się  s to ją c :

K RÓ LOW O N IE B IO S , w e s e l  s ię , a l le lu ja :
Bo któregoś nosić zasłużyła, alleluja, 
Zm artw ychw stał, jako powiedział, allel. 
Módl się za >nami do Boga, alleluja.

V. Wesel się i radu j, Panno Mario, alleluja. 
R. Bo zm artw ychw stał P an  prawdziwie, allel.



Módlmy się: Boże, k tó ryś przez zm ar­
tw ychw stanie Syna Twojego, P an a  naszego. 
Jezusa Chrystusa, św iat uweselić raczył, spraw, 
prosimy Cię, abyśm y przez Jego Bodzicielkę. 
Pannę Marię, otrzym ali wesele wiecznego ży ­
wota. Przez tegoż Chrystusa P an a  naszego. 
Amen.

W  IM IĘ  O JC A  I  SY N A  I  D U C H A  
Ś W IĘ T E G O . A M E N .



K R Ó T K I KATECHIZM

D Z IE S IĘ Ć  P R Z Y K A Z A Ń  B O Ż Y C H

Jam  jest P an  Bóg tw ój, k tórym  cię w y ­
wiódł z ziemi egipskiej, z dom u niewoli.

1. Kie będziesz miał bogów cudzych prze 
de m ną. *

2 . Kie będziesz b ra ł im ienia P an a  Boga 
twego na darem no.

3. P am ię ta j, abyś dzień św ięty święcił.
4. Czcij ojca swego i m atkę swoją.
5. Kie zabijaj.
6. Kie cudzołóż.
7. Kie kradnij.
8. Kie mów fałszywego św iadectwa prze 

(Iw bliźniem u swemu.
9. Kie pożądaj żony bliźniego swego.

10. Ani żadnej rzeczy, k tó ra  jego jest.
N A JW IĘ K S Z E  P R Z Y K A Z A N IE  B O Ż E

które zawiera w sobie wszystkie inne.
Będziesz miłował P an a  Boga twego ze 

wszystkiego serca swego i ze wszystkiej duszy 
-wojej i ze wszystkich sił swoich i ze wszy 
stkiej myśli swojej,

a bliźniego swego —  jak  siebie samego.
P IĘ Ć  P R Z Y K A Z A Ń  K O Ś C IE L N Y C H

1. D ni święte, ustanow ione przez Kościot 
Boży, święcić.

2. Mszy św. w  niedziele i św ięta nabożnie 
słuchać, t. j. być na niej obecnym.



3. W strzem ięźliwość od pokarm ów  m ię­
snych i posty w  dni oznaczone zachowywać.

4. Spowiadać się przynajm niej raz w rok 
i około W ielkiej Nocy K om unię św iętą przyj - 
mować.

5. Wesel i zabaw hucznych w czasach 
zakazanych nie sprawiać.

G Ł Ó W N E  P R A W D Y  W IA R Y  K A T O L IC K IE J

1. Je s t Bóg, k tó ry  wszystko stworzy! i 
wszystkim  rządzi.

2 . Bóg jest sprawiedliwy.
3. Bóg jest jeden w Trzech Osobach: Bóg 

Ojciec, Syn Boży (Słowo) i Duch Święty.
4. Syn Boży sta ł się człowiekiem i umar! 

na krzyżu dla naszego zbawienia.
5. D usza ludzka jest nieśm iertelna.
6. Ł aska Boża, uśw ięcająca nas i wspie 

rająca, jest do zbawienia koniecznie potrzebna
S A K R A M E N T A  - W I Ę T E

1. Chrzest; 2. Bierzmowanie; 3. Ciało i'K rew  
Pańska: 4. P oku ta; 5. O statnie namaszczenie. 
<!. K apłaństw o; 7. M ałżeństwo.

D A R Y  D U C H A  ŚW .

1. D ar mądrości; 2. D ar rozum u; 3. D ar 
rady; 4. D ar męstwa; 5. D ar wiedzy; 6. D ar 
pobożności; 7. D ar bojaźni Bożej.

C N O T Y  T E O L O G IC Z N E

1. W iara; 2. Nadzieja; 3. Miłość.

C N O T Y  G Ł Ó W N E  C Z Y L I K A R D Y N A L N E

1. Roztropność; 2. Sprawiedliwość; 3. U m iar­
kowanie; 4. Męstwo.



U C Z Y N K I M IŁ O S IE R D Z IA  CO DO C IA Ł A

1. Łaknącego nakarm ić; 2. Spragnionego 
napoić; 3. Podróżnego w  dom przyjąć; 4. N a ­
giego przyodziać; 5. Chorego nawiedzić; 6. Na 
wiedząc więźniów; 7. Grzebać um arłych.

U C Z Y N K I M IŁ O S IE R D Z IA  CO DO  D U SZ Y

1. Grzeszących napom inać; 2 . N ieum iejęt­
nych pouczać; 3. W ątpiącym  dobrze radzić:
4. S trapionych pocieszać; 5. K rzyw dy cier­
pliwie znosić; 6. U razy chętnie darować; 7. Za 
żywych i um arłych się modlić.

G R Z E C H Y  G Ł Ó W N E

1. P ycha; 2. Łakom stw o; 3. Nieczystość;
4. Zazdrość; 5. Obżarstwo i pijaństw o; 6. Gniew:
7. Lenistwo.

G R Z E C H Y  T Z W . C U D Z E

1. Do grzechu radzić; 2. Grzeszyć rozka­
zywać; 3. N a grzech drugich zezwalać; 4. In ­
nych do grzechu pobudzać; 5. Grzech drugich 
pochwalać; 6. N a grzech drugiego milczeć:
7. Grzechu nie karać; 8. Do grzechu drugiem u 
dopomagać; 9. Grzechu innych bronić.

G R Z E C H Y  P R Z E C IW K O  D U C H O W I Ś W IĘ T E M !

1. W  nadziei miłosierdzia Bożego grzeszyć:
2 . Rozpaczać o w łasnym  zbawńeniu; 3. Sprze­
ciwiać się uznanej praw dzie w iary; 4. Bliź 
niemu łaski Bożej zazdrościć; 5. Zbawienne 
napom nienia zuchwale odrzucać; 6. Pokutę 
aż do śmierci odkładać.



G R Z E C H Y  W O Ł A JĄ C E  O P O M S T Ę  DO  N IE B A

1. Kozmyślne zabójstwo; 2. Grzech n ie ­
czysty przeciwny naturze; 3. Uciskanie u b o ­
gich; 4. Zatrzym yw anie płacy robotników.

R Z E C Z Y  O S T A T E C Z N E  

I. Śmierć; 2. Sąd; 3. Piekło; 4. Niebo.





MSZA Ś W IĘ T  V
M sza św ię ta  je s t  to  P rz e n a jśw ię ts z a  O fia ra  N ow ego 

i w iecznego  P rz y m ie rz a  B ożego z lu d źm i, w k tó re j J E ­
Z U S C H R Y S T U S , raz  je d e n  n a  w szy stk ie  w ieki życie  
-^woje o fia row aw szy  n ieg d y ś n a  k rz y ż u  za  zb aw ien ie  
ś w ia ta , te ra z  n iepo jęcie  u ta jo n y  pod  p o s tac iam i ch leba  
i w in a , z łą czo n y  m is ty c zn ie  z c a łą  spo łeczn o śc ią  K o ­
ścio ła  sw ego św iętego , o fia rę  swojfy k rzy żo w ą  b ezk rw a­
w y m  spo so b em  p o n aw ia  p rzez  posługę  k a p ła n a  n a  u w ie l­
b ien ie  B oga, za g rz e ch y  n a sz e , i n a  u p ro szen ie  nam  
ła sk  do  zb aw ie n ia  p o trz e b n y c h .

U K Ł A D  M SZY  ŚW .

M sza św . s k ła d a  się  z z a sa d n ic z y c h  dw óch  części:
1. M szy k a te ch u m e n ó w  (n a  k tó re j m ogli by ć  obecni 

k a te ch u m e n i, t .  j .  p o g an ie  jeszcze  n ie o ch rzczen i, a le  
p rz y g o to w u ją c y  się  do  te g o  s a k ra m e n tu ) .

2. M szy w ie rn y ch  (n a  k tó re j byli o b ecn i ty lk o  c h rz e ­
śc ijan ie ).

1. M szę św . k a te ch u m e n ó w  m ożem y  p o d z ie lić  ró w ­
nież  n a  dw ie  części: W  p ierw sze j m y lu d z ie  m odlim y 
s ię , a  w ięc człow iek  m ów i do  B oga słow o lu d zk ie . W  d r u ­
g iej m y  s łu ch a m y , a  w ięc B óg, słow o Boże, przem aw ia 
do  człow ieka . M od lim y  się  do  B oga, sp o w iad a ją c  się 
z g rzechów  n a sz y c h  i ż a łu ją c  za  n ie  w « C o n f i te o r», 
tę sk n ią c  za  B ogiem  w  « K y r ie  », w y ch w a la jąc  go  w r a ­
d o sn y m  o G lo ria  », p o leca ją c  m u  n asze  p o trz e b y  w « K o ­
le k ta c h  ». B óg  p rz e m a w ia  d o  n a s  p rzez  s łow a P ism a  
św . w  « L e k c ji » i  « E w an g e lii ■>, p rzez  s łow a k ap łan a  
w k a za n iu , k tó re  z azw y cza j je s t  g łoszone  p o  p rz e cz y ­
ta n iu  E w an g e lii.

2 . M sza św . w ie rn y ch  s k ła d a  się  z trz e c h  części:
1. P rzy sp o so b ien ie  o fia ry . W  « O fe rto r iu m  » m y

w szy scy  z k a p ła n e m  d a je m y  B o g u  d a ry  z iem sk ie : c h leb  
w ino.



2. O fia ra  is to tn a .  W  czasie  P rze is to c ze n ia  ch lcb  
z iem sk i i w ino s ta j ą  się  C ia łem  i K rw ią  P a n a  Jezu sa  
m ocą  słów  k a p ła n a  sk ład a ją c eg o  o fia rę .

3 . U c z ta . P rz y jm u je m y  te n  C hleb  B oży , B o g a  p ra w ­
dziw ego, je d n o c ząc  się  z  n im  ja k  n a jśc iś le j w  K o m u n ii 
św . ■

W S K A Z Ó W K I D L A  M IN IS T R A N T Ó W

« Ś w iętość  n a le ży  św ięcie  sp raw o w ać  ». N iechże 
więc m in is t r a n t  z n a le ż y tą  p o w ag ą  i sk u p ien ie m  spełn ia  
sw ój u rz ą d  p rze d s ta w ic ie la  w ie rn y ch , a  św ię te  słowa 
n iech  w y m a w ia  w y raźn ie  i  bez p o śp iech u .

S łu ż ący  do  m szy  św . m ó w i g łośno  ty lk o  to ,  co o- 
zn acz o n e  je s t  l i te r ą  M.

S P O S Ó B  C Z Y T A N IA

;e, oe w y m a w iam y  ja k  p o lsk ie  e. 
i p rz e d  a ,  e , u  b rz m i p rzew ażn ie  ja k  p o lsk e  j.

N p . a d iu to r iu m  c z y ta j  ja k  a d ju to r ju m . 
u  p o  q , n g , s, z n a s tę p u ją c ą  sam o g ło sk ą , w y m aw ia  się 
p rzew ażn ie  (a le  n ie  zaw sze) ja k  spó łg łoskow e u . N p . 
q u o q u e  c z y ta j:  k u o k u e , a le  su u s  —  su  - u s . c w ym aw ia  
się  p rze d  e, a?, 00, i, y  ja k  n asze  c, z re sz tą  ja k  k . N p . 
sac rif ic iu m  c z y ta j  s a k r if ic ju m . t  p rz ed  i, p o  k tó ry m  
n a s tę p u je  sam o g ło sk a , w y m a w ia  się  ja k  c . N p . in d u l- 
g e n tia  c z y ta j in d u lg e n c ja . v  w y m aw ia  się  ja k  w . W 
dźw ięk u  ci w y m a w ia  się  od d z ie ln ie  c i i ,  n ie  łą c z ą c ic h  
w je d e n  dźw ięk  « ći *, i n ie  z m ię k cza jąc , a  w ięc suscipo 
w ym aw iaj su sc -ip e .

W  w y ra z ac h  ła c iń sk ic h  m in is tra n tu ry .  a k c e n to ­
w an y ch  n a  trz e c ie j zg łosce od  k o ń ca , sam o g ło sk i są  
o d p o w ied n io  o znaczone: i, ń , ó (w y m aw iać  ja k  o, n ie  
ja k  u ), A, e.

OFIA RA  MSZY Ś W IĘ T E J
(M o d litw y  zm ie n n e , oznaczone  lic zb am i, s ą  w zięto 

ze M szy św . n a  u ro czy sto ść  C h ry s tu sa  K ró la ).

I .  M S Z A  K A T E C H U M E N Ó W  

(p ierw sza  część  M szy św ., p rz y g o to w u ją c a  i p o u c z a ją c a )  

M odlitwy u stopni ołtarza
K a p ła n  o d d a je  p o k ło n  p rz e d  o łta rz e m  (p rzy k lę k a  

a l bo  g łow ę sk łan ia )  i  z ac z y n a  o d m aw iać  m in is tra n tu rę .

W szyscy żegnają się z kapłanem .



S. In  nóm ine P atris , et F ilii, e t Spiritus 
Sancti. Amen.

In tro ibo ad altare Dei.
M. Ad Deum , qui laetifieat juyentu tem  

meam.
N a s tę p u ją c y  p sa lm  (42, 1-5) op u szcza  się  w  m szach  

ża ło b n y ch  i m sza ch  c za su  M ęki P a ń s k ie j , w y ją w szy  
św ię ta  w te d y  p rz y p a d a ją c e .

S. Judica me, Deus, et discerne causam 
meam de gente non sancta: ab hóm ine iniqu<> 
<-t doloso erue me.

M. Quia tu  es, Deus, fortitudo  m ea, quare 
me repulisti, e t quare tris tis  ineedo dum  affli- 
g it me inimicus?

S. E m itte  lucern tu am  et yerita tem  tuam : 
i psa me deduxerunt et adduxerun t in mon- 
rem sanetum  tuum , et in tabernacu la tua .

M. E t introibo ad a lta re  Dei ad Deum 
qui laetifieat juyen tu tem  meam.

S. Confitebor tib i in  cithara, Deus, Deus 
meus: quare tristis  es, śn im a m ea, et quare 
eonturbas m e1?

M. Spera in Deo, quoniam  adliuc confi- 
lebor illi: sa lu tare yu ltus mei e t Deus meus.

S. Gloria P a tr i e t Filio e t Spiritui Sancto.
M. Sic.ut e ra t in principio, et nunc et sem- 

per et in saecula saeculorum . Amen.
S. In tro ibo ad  altare  Dei.
M. Ad Deum  qui laetifieat juyentu tem  

meam.
S. A djutórium  nostrum  in nóm ine Domini.
M. Qui fecit caelum e t terram .
S. Confiteor Deo om nipotenti...

'k a p ła n  o d m a w ia  spow iedź pow szechną)...

e t vos fratres, orare pro me ad Dóm inum
Deum nóstrum.



M. M isereatur tu i om nipotens D eus, e l . 
dimissis peccatis tuis, perducat te  ad vitam  
aeternam .

S. Amen.
M. Ponfiteor Deo om nipotónti, beatae Ma- 

riae sem per Yirgini, beato Michaeli Archdii 
gelo, beato Joann i B aptistae , Sanctis Apó 
stolis Pet.ro e t Paulo, ńm nibus Sanctis e t tibi 
P a te r, quia peccavi nimis cogitatióne, verbo 
et ópere: mea culpa, m ea culpa, mea m axim a 
culpa.

Ideo precor beatam  Mariam sem per Vir- 
ginem, beatum  Mickaetem Archdngelum, bea 
tum  Joannem  B ap tistam , sanctos Apóstolo> 
P etrum  et Paulum , omnes Sanctos et te  P a te r 
orare pro me ad Dóminum Deum nostrum .

S. M isereatur vestri om nipotens Deus, et 
dimissis peccatis vestris perducat vos ad vitam  
aeternam .

M. Amen.
S. Indulgentiam , absobitionem  f  et remis 

sionem peccatorum  nostrorum  tr ib u a t nobis 
om nipotens et misericors Dóminus.

M. Amen.
S. Deus. tu  conversus vivificabis nos.
M. E t plebs tu a  lae tab itu r in te.
S. Ostende nobis, Dómine, misericordiam 

Tuam .
M. E t sa lu tare Tuum  da nobis.
S. Dómine, exaudi orationem  meam.
M. E t clam or meus ad Te veniat.
S. Dom inus vobiscum.
M. E t cum sp iritu  tuo.
T eraz  w szyscy  p o w sta ją . K a p ła n  w s tę p u je  p o  s to p -  

n ia c h  do  o łta rz a  i inów i (po łac in ie).

Módlmy nie: Prosim y Cię, Panie, zgładź 
nieprawości nasze, ażebyśm y do przybytku



świętego Świętych z czystym sercem wejść 
zasłużyli. Przez Chrystusa, Pana naszego. 
Amen.

K a p ła n  p o c h y lo n y , o p io rą  ręce  n a  o łta rz u  i c a łu jąc  
t ro , m ów i:

Prosim y Cię, Panie, przez zasługi Świę­
tych Twoich, k tórych  relikwie tu  są, i w szy­
stkich Świętych, abyś odpuścić raczył w szy­
stkie grzechy moje. Amen.

K a p ła n  id z ie  do  m sza łu , c zy n i n a  sob ie  z n a k  K rzyżu  
św ., o b ecn i ż e g n a ją  się ta k ż e  —- i z a c z y n a  odm aw iać:

(1) IN T R O IT

żyli d aw n ie j śp iew  p sa lm ó w  p rz y  p o ch o d zie  celebransi! 
■lo o łta rz a : z m ien ia  się w ed le  ś w ią t  i  n iedz iel.

(Obj. 5, 12; 1, 6) Godzien jest B aranek, 
k tóry  jest zabity , wziąć moc i bóstwo i m ą­
drość i siłę i cześć. Jem u  chwała i w ładza na 
wieki wieków.

(Ps. 21, 1) Boże daj sąd swój Królowi, a 
sprawiedliwość swoją Synowi królewskiemu. 
V. Chwała Ojcu i Synowi.

N a stę p n ie  k a p ła n  w  ś ro d k u  o łta rz a  (p rzed  K rzy żem )
! s to ją c  m ów i:I ' : y  „ y,

K Y R I E

S. K yrie, eleison. M. K yrie, eleison.
S. K yrie, eleison. M. Christe, eleison.
S. Christe, eleison. M. Christe, eleison.
S. Kyrie, eleison. M. K yrie, eleison.
>. K yrie, eleison.

G LO R IA .

k tó re  się o p u szcza  w e m sza c h  ża ło b n y ch  i w  o rn ac ie  
fio le to w y m  o d p ra w ia n y ch . P r z y  słow ach  z * c zy n i się 
g łęb o k i u k ło n  g łow ą.



Chwała na wysokościach *Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom  dobrej woli. Chwalimy Cię. 
Błogosławimy Cię. W ielbim y *Cię. W ysła­
w iam y Cię. Dzięki *Ci czynim y za wielka 
chwałę Twoją. P an ie Boże, K rólu niebieski. 
Boże, Ojcze W szechmogący. Panie, Synu 
jednorodzony, *Jezu Chryste, Panie Boże, B a ­
ranku Boży, Synu Ojca. K tóry  gładzisz grze­
chy św iata, zmiłuj się nad nam i. K tóry  g ła­
dzisz grzechy św iata, *przyjm ij prośby nasze. 
Który siedzisz po prawicy Ojca, zmiłuj się 
nad nam i. Albowiem Tyś sam Święty, Tyś 
sam P an . Tyś sam najwyższy, *Jezu Chryste, 
z Duchem świętym  w chwale Boga Ojca. Amen

P r z y  o s ta tn ic h  s łow ach  c zy n i się z n a k  K rz y ż a  św . 
K a p łan  c a łu je  o łta rz , o d w rac a  się  do  lu d u  z  p o z d ro ­
w ieniem :

S. D óm inus vobiscum.
M. E t cum sp iritu  tuo.
K a p ła n  w ra c a  do  m sza łu , o d m aw ia  g ło śno  (śp iew a) 

m od litw o  z w a n ą  k o le k tą .

(2) K O LEK TA

je s t  to  n acz e ln a  m o d litw a  d n ia , z m ie n ia jąc a  się  w ed ług  
n iedz ie l, ś w ią t i d n i: czasem  d o d a je  s ię  do  n ie j jeszcze 
d ru g ą  i trz e c ią  k o lek tę , za leżn ie  od  d an eg o  św ię ta , a 
gińw nie  od  o k re su  św ią teczn eg o .

S. M ódlmy się: W szechmogący, Wieczny 
Boże, któryś postanow ił odnowić wszystko 
przez umiłowanego Syna Twego, K róla wszech - 
rzeczy, spraw  łaskawie, aby w szystkie ro ­
dziny narodów, grzechem zranione i rozdarte, 
poddały się najmiłościwszemu panow aniu J e ­
zusa Chrystusa, k tóry  z T obą żyje i króluje 
w jedności D ucha świętego, Bóg przez w szy­
stkie wieki wieków.



N a  k o ń c u  k o le k ty  o d p o w iad a  ch ó r a lb o  m in is tra n t:  

M. Amen.
P o  ko lekcie  (- ta e h )  n a s tę p u ję  s to so w n ie  do  d n ia

(3) L E K C J A  

Z l is tu  św . P a w ia  do  K o lo san  (1, 12-20).

Bracia: D ziękujem y Bogu Ojcu, że nas 
godnym i uczynił, abyśm y byli uczestnikam i 
dziedzictwa św iętych w światłości: wyrwał 
nas z mocy ciemności i przeniósł do królestwa 
Syna um iłowania swego, w k tórym  m am y od ­
kupienie przez krew Jego, odpuszczenie grze­
chów. Je st on obrazem  Boga niewidzialnego, 
pierworodnym  przed wszystkim stworzeniem: 
w nim bowiem w szystko stworzone zostało, 
cokolwiek jest n a  niebie i na ziemi, w idzialne 
i niewidzialne, bądź trony, bądź państw a, 
bądź księstwa, bądź władze: wszystko przezeń 
i dla Niego jest stworzone: a On jest przed 
wszystkim  i wszystko w Nim stoi. On też 
głową ciała Kościoła: On, k tó ry  jest począt­
kiem, pierworodnym  z um arłych, aby Onże 
we w szystkim  trzym ał pierwszeństwo, bo tak  
się podobało Bogu, aby  w szystka m ieszkała 
w nim pełność i żeby przezeń, uczyniwszy 
pokój przez krew krzyża Jego, pojednał z 
sobą wszystko, cokolwiek jest na ziemi, jak 
i na niebie, w Chrystusie Jezusie, P an u  naszym . 

P o  skończonej le k c ji m in is tr a n t  o d p o w ia d a :

M. Deo gratias.

(4) G R A D U A Ł
(P s. 71, 8. 11)

- 1 będzie panow ał od m orza do morza, i od 
rzeki aż do krańców  ziemi... I będą m u się
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kłaniali wszyscy królowie ziemscy i wszystkie 
narody  służyć m u będą.

(5) Ś P IE W  A L L E L U J A  
(D an . 1, 14)

Alleluja, alleluja. W ładza Jego, w ładza 
wieczna, k tó ra  nie będzie odjęta, a królestwo 
Jego nigdy nie przeminie. Alleluja.

Z a m ia s t ■ A l le lu ja » b y w a  w  n ie k tó re  d n i t .  zw . 
• T ra e tn s  » i * S ek w en cja  » (5 a).

P o  skoń czo n e j lek c ji, m in is tr a n t  p rz en o si m sza ł, 
k a p ła n  idz ie  n a  śro d ek  o łta rz a , t u  n a c h y lo n y  m ów i 
po  c ich u

Oczyść serce moje i u sta  moje, wszech­
mocny Boże, k tó ry  u sta  Izajasza P roroka 
oczyściłeś kam ieniem  ognistym : tak  i mnie 
przez łaskawe Twe zmiłowanie racz oczyścić, 
abym  św. Ewangelię Twoją godnie opowia­
dać zdołał. Przez C hrystusa P an a  naszego. 
Amen.

P o te m  d o d a je  p ro śb ą , k tó rą  op u szcza  w e m szach  
ża ło b n y ch :

Eacz, Panie, pobłogosławić. P an  niech 
będzie w sercu moim i w ustach moich, abym  
godnie i um iejętnie opowiadał Ewangelię Jego. 
Amen.

Na.-t (.-pnie k a p ła n  p rzech o d z i do  m sza łu  n a  p raw e j 
s tro n ie  o łta rz a  i m ów i (śp iow a), g d y  ty m c z ase m  w iern i 
ze czc ią  p o w sta ją :

S. Dom inus yobiscum.
M. E t cum Spiritu  tuo.
S. Seąuentia sancti Eyangćlii secundum 

N  (Ioannem , M atthaeum , M arcum. Lucam ).
P rz y  p o w y ższy ch  s łow ach  w szy scy  c zy n ią  m a ły  

k rz y ż  n a  czole, l is ta c h  i p ie rs ia ch  i o d p o w iad a ją :
M. Gloria tib i, Domine.



Onego czasu zapy tał P iła t Jezusa: Tyś jest 
królem żydowskim? Odpowiedział Jezus: Czy 
sam od siebie to  mówisz, czy też inni pow ie­
dzieli ci o mnie? Odpowiedział P iłat: Czyż ja  
jestem  Żydem? N aród Twój i najwyżsi k a ­
płani w ydali mi Cię; coś uczynii? Odpowie­
dział Jezus: Królestwo moje nie jest z tego 
świata; gdyby królestwo moje było z tego 
św iata, biliby się przecież słudzy moi, żebym 
nie był w ydany Żydom; lecz teraz królestwo 
moje nie jest stąd . Rzekł m u tedy  P iłat: Toś 
T y  jest król? Odpowiedział Jezus: Sam m ó­
wisz, że ja  jestem  królem. Jam  się na to  n a ­
rodził i na to  przyszedłem na św iat, abym 
świadectwo dał prawdzie. Każdy, k tó ry  jest z 
praw dy, słucha głosu mego.

P o  o d c z y ta n iu  o d p o w ia d a  się:

M. Laus tib i, Cbriste.
P o te m  k a p ła n  w ra c a  do  ś ro d k a  o łta rz a , i je śli je s t  

p rz e p isa n e , odm aw ia :

W Y Z N A N IE  W IA R Y  (C R E D O )

W y ra zy  z g w ia zd k ą  * w y m aw ia  się p rz y  ró w n o cze­
sn y m  p o c h y le n iu  g łow y.

Wierzę w jednego *Boga, Ojca w szechm o­
gącego, Stworzyciela nieba i ziemi, wszystkich 
rzeczy widzialnych i niewidzialnych. I w je d ­
nego P an a  *Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, 
jednorodzonego. I z Ojca przed wszystkimi 
wieki zrodzonego, Boga z Boga, światłość ze 
światłości. Boga prawdziwego z Boga p raw ­
dziwego. Zrodzonego, nie stworzonego, wspól- 
istotnego Ojcu, przez którego w szystko stw o­
rzone jest, k tó ry  dla nas ludzi i dla naszego zba­



wienia zstąpił z niebios, i przez 'Ducha, Św. wziął 
ciało ( tu  siii p rz y k lę k a )  z Marii Dziewicy i stał 
się człowiekiem. Ukrzyżowany też za nas pod 
Ponckim  P iłatem , został umęczon i pogrze- 
b io n .'I  zm artw ychw stał trzeciego dnia według 
Pisma (świętego). I w stąpił na niebiosa, siedzi 
po praw icy Ojca. I znowu przyjść ma z chwałą 
sądzić żywych i um arłych, którego królestwu 
nie będzie końca. I w D ucha Świętego, P ana 
i Ożywiciela, k tó ry  od Ojca i Syna pochodzi, 
k tó ry  z Ojcem i Synem wspólnie czci * i uw iel­
bienia doznaje, k tóry  mówił przez proroków. 
I w jeden, święty, katolicki i apostolski K o­
ściół. W yznaję jeden chrzest na odpuszczenie 
grzechów. I oczekuję zm artw ychw stania u m ar­
łych i żyw ota wieku przyszłego, f  Amen.

P r z y  o s ta tn ic h  s łow ach  c zy n i s ię  z n a k  K rz y ż a  św.

I I .  M S Z A  W I E R N Y C H  
czyli właściwa ofiara

P o sk o ń czo n y m  C redo , a lb o  po  E w an g e lii, k a p ła n  
c a łu je  o łta rz , z w raca  się  do  lu d u  z pozd row ien iem :

S. Dominus Yobiscum.
M. E t cum Spiritu tuo.

,  S. Oremus.
P o te m  k a p ła n  odm aw ia :

(7) O F E R T C m iU M

c ży li śp iew  (a n ty lo n y  i p sa lm ó w ), w y k o n y w an y  n ieg d y ś  
p o d czas  p rz y n o sze n ia  do  o łta rz a  d a ró w  p rzez  w ie rn y ch . 
T e n  śp iew  z m ie n ia  się.

(Ps. 2, 8) Żądaj ode mnie, a dam  ci narody 
w dziedzictwo Twoje, a w posiadłość Twoją 
krańce ziemi.

O F IA R O W A N IE  C H L E B A  I  W IN A

M in is tra n t  p o d a je  w ino i w odę. K a p ta n  b ie rze  z 
k ie lic h a  p a te n ę  z h o s tią  i m ów i:



Przyjm ij Święty Ojcze, W szechmogący 
wieczny Boże, tę  niepokalaną Ofiarę, k tó rą  
ja, niegodny sługa Twój, ofiaruję Tobie, Bogu 
mojemu żywemu i prawdziwem u za niezli­
czone grzechy, przewinienia i niedbalstw a 
moje, a także za w szystkich tu  obecnych i za 
wszystkich wiernych chrześcijan, żywych i 
um arłych, ażeby im i mnie posłużyła do zba­
wienia na żywot wieczny. Amen.

K a p ła n  n a lew a  w in a  i tro c h ę  w ody  do  k ie lich a , p rzy  
c zy m  m ów i:

Boże, któryś ludzkiej n a tu ry  godność cu ­
downie utw orzył, a cudowniej jeszcze n ap ra ­
wił, daj nam  przez tajem nicę tej w ody i w ina, 
ażebyśm y mogli mieć uczestnictwo w bóstwie 
Tego, k tó ry  ludzkiej n a tu ry  naszej raczył być 
uczestnikiem, Jezus Chrystus, Syn Twój, Pan 
nasz, k tó ry  z Tobą żyje i króluje w jedności 
D ucha .świętego, Bóg na wieki wieków. Amen.
i K a p ła n  o fia ru je  w ino w  k ie lich u  i m ów i:

Ofiarujem y Ci, Panie, kielich zbawienia, 
żebrząc Twojej łaskawości, aby przed Oblicze 
Boskiego M ajestatu  Twego, za nasze i całego 
św iata zbawienie w stąpił na ksz tałt zapachu 
wonnego. Amen.

P o te m  c zy n i z n a k  k rz y ż a  k ie lich em , s ta w ia  k ie ­
lic h  n a  o łta rz u  i n a k ry w a  p a lk ą , a  z łożyw szy  ręce  n a  
o ł ta r z u , n' ów i n a ch y lo n y :

W  duchu pokory i z sercem skruszonym 
przyjm ij nas, Panie, i tak  niechaj się dopełni 
ofiara nasza w obecności Twojej, aby się stała 
przyjem ną Tobie, Pan ie Boże.

P o te m  k a p ła n  p o d n o s i ręce  do gó ry , s k ła d a  je  i że­
g n a  d a ry , m ów iąc:



Przyjdź, Poświęcicielu, wszechmogący w ie­
czny Boże, i pobłogosław t  tę  ofiarę, świętemu 
Imieniowi Twemu przygotowaną.

U M Y C IE  R Ą K

N a s tro n ie  lek c ji s to ją c , u m y w a  k a p ła n  ręce  i o d m a ­
w ia  c icho  n a s tę p u ją c e  słow a p sa lm u  25, 6-12:

Um yję między niewinnym i ręce moje: 
obejdę ołtarz Twój, Panie.

Abym usłyszał głos chwały: a opowiadał 
wszystkie cuda Twoje.

Panie, umiłowałem okazałość dom u Twego: 
i miejsce m ieszkania chwały Twojej.

Nie zatracaj z niezbożnymi, Boże, duszy 
mojej: a z mężami krwawym i żyw ota mego.

W  których ręku są nieprawości: praw ica 
ich pełna jest podarków.

A jam  chodził w niewinności mojej: odkup 
mię, a zmiłuj się nade mną.

Noga m oja sta ła  na drodze prostej: w ko­
ściołach będę Cię chwalił, Panie.

Chwała Ojcu,..
K a p ła n  w rac a  do  ś ro d k a  o łta rz a , n a ch y lo n y  z o p a r ­

ty m i rę k o m a  n a  o łta rz u  m o d li się  do  T ró jc y  św . o p rz y ­
jęc ie  O fia ry .

Przyjm ij, Trójco święta, tę ofiarę, k tó rą  
Ci przynosim y na pam iątkę Męki, Z m artw ych­
w stania i W niebowstąpienia P an a  naszego, 
Jezusa Chrystusa i na cześć błogosławionej 
Marii zawsze Dziewicy, błogosławionego Ja n a  
Chrzciciela, świętych Apostołów P io tra  i P a ­
wła i tych  (których re likw ie  są w o łta rz u )  i 
w szystkich świętych, ażeby im posłużyła ku 
czci, a nam  na zbawienie i aby ci raczyli w sta ­
wiać się za nam i w niebie, których pam iątkę



czcimy na ziemi... przez C hrystusa P an a  nasze­
go. Amen.

P o  te j  m o d litw ie  k a p ła n  c a łu je  o łta rz  i o d w raca  
się, m ów iąc:

S. Orate, fratres: u t m eum ac vestrum  
sacrificium acceptabile fia t apud  Deum  Pa- 
trem  om nipotentem .

M. Suscipiat D om inus sacrificium de m i ­
nibus tu is  ad laudem  et gloriam nóminis sui, 
ad u tilita tem  quoque nostram , to tiusque Ec- 
clesiae suae sanctae.

N a  co  k a p ła n  po  c ic h u  o d p o w iad a:

S. Amen.
I  bez p o p rzed za jąc eg o  « M ód lm y  się  » o d m aw ia  

cicho  m o d litw ę , k tó ra  się  n a zy w a

(8) S E K R E T A

Tobie, Panie, zanosim y ludzkiego po jedna­
nia ofiarę: spraw, prosim y Cię, aby Ten, k tó ­
rego w tej ofierze składam y, w szystkim  n a ­
rodom daru  jedności i pokoju użyczył, Jezus 
Chrystus, Syn Twój i P an  nasz: K tóry  z Tobą 
żyje i króluje, Bóg...

(9 ) p r e f a c j a

S. P er om nia saecula saeculorum-
M. Amen.
S. Dominus vobiscum.
M. E t cum sp iritu  tuo.
S. Sursum corda.
M. H abem us ad Dóminum.
S. G ratias agam us Domino Deo nostro.
M. Dignum  e t ju stum  est.
Prawdziw ie to  rzecz godna i sprawiedliwa, 

słuszna i zbawienna, abyśm y Tobie zawsze



i wszędzie dzięki czynili, Panie święty, Ojcze 
wszechmogący, W ieczny Boże: k tó ry  jedno- 
rodzonego Syna Swego, P an a  naszego Jezusa 
Chrystusa, Wiecznego K apłana i K róla wszech­
świata, olejkiem wesela namaściłeś, ażeby 
składając siebie samego na ołtarzu krzyża 
jako ofiarę niepokalaną i zapokojną, dopełnił 
ta jem nicy Odkupienia rodzaju ludzkiego i aby 
poddawszy wszystkie stworzenia swemu p ano ­
waniu, przekazał Twem u niezm iernem u M aje­
statow i ono królestwo wieczne i powszechne: 
królestwo praw dy i życia, królestwo świętości 
i łaski, królestwo sprawiedliwości, miłości i 
pokoju.

I dlatego z Aniołam i i Archaniołam i, z T ro ­
nam i i Panow aniam i, z całym  zastępem  wojska 
niebieskiego, hym n ku chwale Twojej śpie­
wam y, mówiąc nieustannie:

K a p ła n  n a c h y la  się  i o d m a w ia  « S a n c tu s  •>, a  m in i­
s t r a n t  d a je  t r z y k ro tn y  z n ak  dzw onk iem .

SA N C T U S

Święty, Święty, Święty P an , Bóg zastępów. 
Pełne są niebiosa i ziemia, chwały Twojej. 
H osanna na wysokościach! Błogosławiony, 
k tó ry  idzie w Im ię Pańskie. H osanna na w y­
sokościach!

K A N O N
Modlitwy przed Przeistoczeniem

K a p ła n  w znosi ręce  i oczy  w n ieb o , zn iża  je , p o ­
c h y la  s ię  i m ów i:

Ciebie więc, Ojcze najłaskaw szy, przez J e ­
zusa Chrystusa, Syna Twego, P ana  naszego, 
najpokorniej błagam y i prosim y, ażebyś przyjął 
i pobłogosławił te  f  dary , te  t  upom inki, te  t



święte i niepokalane ofiary, k tóre Tobie sk ła­
dam y, najpierw  za Kościół Twój Święty, k a ­
tolicki, abyś go raczył pokojem obdarzyć, 
strzec, zjednoczyć i rządzić na całym okręgu 
ziemskim, razem  ze sługą Twoim, Papieżem  
naszym  N ..., i Biskupem  naszym  N ... i ze 
wszystkim i praw ow iernym i, katolickiej i apo­
stolskiej w iary wyznawcami.

W S P O M N IE N IE  Ż Y W Y C H

Pom ni], Panie, na sług i służebnice Twoje 
\ 'N . (K a p ła n  w y m ien ia  osoby , z a  k tó re  chce się  m o d lić ), 
i na wszystkicli tu ta j obecnych, k tórych Tobie 
w iadom a w iara, i ducli ofiary jest znany, za 
których ’ Tobie ofiarujem y, lub k tórzy Tobie 
sk ładają tę  ofiarę chwały za siebie sam ych 
i za wszystkich swoich, za odkupienie dusz 
swych, za nadzieję zbawienia i ocalenia swego 
i sk ładają śluby swe Tobie, wiecznemu Bogu, 
żywemu i prawdziwemu.

ŁĄ CZN O ŚĆ Z E  Ś W IĘ T Y M I

W świętym zjednoczeniu, ze czcią w spo­
m inając przede w szystkim  chw alebną zawsze 
Dziewicę Marię, M atkę Boga i P an a  naszego, 
Jezusa  C hrystusa, a także błogosławionych 
Apostołów i Męczenników Twoich: P io tra  i 
Paw ła, A ndrzeja, Jak u b a , Jan a , Tomasza, 
Jak u b a , F ilipa, B artłom ieja, M ateusza, Szy­
m ona i Tadeusza, L ina, K leta, Klemensa, 
Sykstusa, Korneliusza, Cypriana, W awrzyńca, 
Chryzogona, Ja n a  i Paw ła, Kosmę i D am iana, 
oraz w szystkich Świętych Twoich, — przez 
ich zasługi i m odlitw y prosim y Cię, abyś nas 
w każdej potrzebie pom ocą swoją wspierać



raczył. (K a p ła n  s k ła d a  ręce ) . Przez tegoż C hry­
stusa P ana  naszego. Amen.

M o d litw a  o f ia rn a  p rz e d  k o n s ek rac ją . (K a p ła n  trz y m a  
ręce  w y c iąg n ię te  n a d  d a ra m i):

Prosim y Cię przeto. Panie, abyś tę  ofiarę 
służby naszej, i całej czeladki Twojej, m iło­
ściwie przyjąć raczył, dni życia naszego w 
pokoju swoim rozrządzał, i od wiecznego nas 
potępienia wybawić oraz do pocztu w y b ra­
nych swoich zaliczyć raczył. Przez C hrystusa 
P ana  naszego.

K a p ła n  c zy n i z n a k  k rz y ż a  n a d  Chlebem  i w inem . 
M in is tra n t d a je  z n a k  dzw onk iem .

Ofiarę tę  racz, prosim y Cię, Boże, pobło-f 
gosławić, p rzyfjąć , potw ierfdzić i za p rzy ­
jem ną Sobie uznać: aby nam  się sta ła  Ciałem f  
i K rw ią f  Najmilszego Syna Twego, P a n a  
naszego Jezusa Chrystusa.

K o n se k ra c ja  e h leb a .

K tóry  w przeddzień Męki swojej wziął chleb 
w święte i czcigodne swe ręce, a podniósłszy 
oczy ku niebu do Ciebie, Boga Ojca swego 
W szechmogącego, Tobie czyniąc dzięki, błogo - 
fsławił, łam ał i rozdawał uczniom swoim, m ó­
wiąc: Bierzcie i pożywajcie z tego wszyscy: 
To jest bowiem Ciało moje.

P O D N IE S IE N IE

K a p ła n  p rz y k lę k a , p o d n o s i H o s tię  i zn o w u  p rz y ­
k lę k a . M in is tra n t d zw on i trz y k ro tn ie .

Podobnie, gdy było po wieczerzy, biorąc 
i ten  przezacny Kielich w święte i czcigodne 
ręce swoje, znów czyniąc Tobie dzięki, błogo-t 
sławił i dał uczniom swoim, mówiąc: bierzcie 
i pijcie z niego wszyscy: Ten jest bowiem K ie­



lich Krwi mojej, nowego i wiecznego p rzy ­
mierza (tajem nica w iary), k tó ra  za was i za 
wielu w ylana będzie na odpuszczenie grzechów.

To, ile razy  czynić będziecie, na m oją p a ­
m iątkę czyńcie.

P o  ty c h  s ło w ach  k a p ła n  p rz y k lę k a , p o d n o s i k ie lich  
zn o w u  p rz y k lę k a , a  m in is tr a n t  d z w o n i. t r z y k ro tn ie .

M O D L IT W Y  P O  P R Z E IS T O C Z E N IU  
M odlitwa odnaw iająca pamięć 

Chrystusa.
K a p ła n  z w y c iąg n ię ty m i rę k o m a  m ów i:
Przetoż pam iętni, Panie, my, słudzy Twoi, 

jakoteż i lud Twój święty, na tegoż Chrystusa, 
Syna Twego, Pana, naszego, tak  błogosławioną 
Mękę, jak  Zm artw ychw stanie i chwalebne 
W niebowstąpienie, ofiarujem y Boskiemu M a­
jestatow i Twem u z darów hojności Twojej 
(k a p ta n  czy n i t r z y  k rzy że  n a d  h o s tią  i k ie lichem ) Ofia­
rę f  czystą, Ofiarę f  św iętą, Ofiarę f  n iepoka­
laną (jed en  n a d  h o s tią  i je d e n  n a d  k ie lichem ), Chleb 
t  święty życia wiecznego i K ielich j- w ie­
cznego zbawienia.

M O D L IT W A  O F IA R N A

N a dary  te  racz wejrzeć łaskaw ym  i po­
godnym  obliczem i ta k  je mile przyjąć, jakoś 
raczył przyjąć dary  sprawiedliwego sługi Twego 
Abla, i ofiarę- P a tria rch y  naszego, A braham a, 
i tę, k tó rą  Tobie ofiarował N ajw yższy Twój 
K apłan Melchizedech, Ofiarę św iętą, Hostię 
niepokalaną.

K a p ła n  n ach y lo n y  o d m a w ia  d ru g ą  m o d litw ę  o fia rn ą .

Pokornie Cię prosimy. Boże W szechm o­
gący, rozkaż, aby ta  Ofiara, przez ręce świę­
tego Anioła Twego, zaniesiona została na



Twój Ołtarz najwyższy, przed oblicze B o­
skiego M ajestatu Twego, abyśm y wszyscy, 
k tórzy z tego o łtarza przyjm iem y (k a p ła n  c a łu je  
o łta rz ,  c zy n i z n a k  k rz y ż a  ra z  n a d  h o s tia  i d ru g i ra z  n ad  
k ie lichem , i ż eg n a  się) Najświętsze Ciało f  i Krew 
f  Syna Twego, napełnieni byli wszelkim b ło­
gosławieństwem niebieskim i łaską. Przez te ­
goż Chrystusa P an a  naszego. Amen.

M O D L IT W A  ZA  Z M A R Ł Y C H

W spomnij też, Panie, na sług i na s łu ­
żebnice Twoje N N ..., k tórzy nas wyprzedzili, 
m ając znam ię w iary, i śpią snem pokoju. Tym 
duszom, Panie, i w szystkim  w Chrystusie o d ­
poczywającym , abyś raczył dać miejsce ochło­
dy, światłości i pokoju, błagam y Cię przez 
tegoż Chrystusa, P ana  naszego. Amen.

M O D L IT W A ' ZA , N A S .S A M Y C H

N am  też, grzesznym sługom Twoim, w 
wielkości miłosierdzia Twego nadzieję po­
kładającym , racz dać jakąkolw iek cząsteczkę 
i wspólność ze św iętym i A postołam i Twoimi 
i Męczennikami: Janem  (C hrzcic ielem ), Szcze­
panem  (D iak o n em ), Maciejem, B arnabą, Igna­
cym , A leksandrem , Marcelinem, P iotrem , F e ­
licytą, P erpetuą , A gatą, Łucją, Agnieszką. 
Cecylią, A nastazją, i ze w szystkim i świętymi 
Twoimi, w tow arzystw o których racz nas po ­
liczyć, prosim y Cię, nie tak  ze względu na 
zasługi nasze, jak  na to, że jesteś dawcą o d ­
puszczen ia .—  Przez Chrystusa, P an a  naszego, 
przez którego, Panie, te  w szystkie dary  zawsze 
stwarzasz (k a p ła n  c z y n i z n a k  k rz y ż a  t rz y  ra z y  nad  
h o s tią  i  k ie lich em ), pofświęcasz, ożyfwinsz, b ło­
go tsław isz i nam  ich udzielasz.



K a p łan  c zy n i trz y k ro tn y  z n a k  k rz y ż a  H o s t ią  św . 
n a d  k ie lichem  i m ów i, w znosząc  n ieco  w  g ó rą  k ielich 
z h o s tią  (M ałe P o dn ies ien ie):

Przez f  Kiego, z N im  f  i w Nim f  jest Tobie 
Bogu, Ojcu f  W szechmogącemu, w jedności 
D ucha Świętego, f  wszelka cześć i chwała.

S. P er om nia saecula saeculorum.
M. Amen.
S. Oremus, P raeceptis salu taribus m oniti 

et divina institu tione form ati, audem us di- 
cere: P a te r  noster, qui es in caelis, sanctifi- 
ce tu r nomen Tuum , adyen ia t Regnurn Tunm , 
fiat voluntas T ua, sicut in  caelo et in terra . 
P anem  nostrum  quotidianum  da nobis hodie 
et d im itte  nobis deb ita  nostra, sicut et nos 
d im ittim us debitoribus nostris.

E t ne nos inducas in tentationem .
M. Sed libera nos a malo.
S. Amen.
W ybaw  nas, prosim y Cię, Panie, od wszel­

kiego zla przeszłego, teraźniejszego i p rzy ­
szłego, a za. wstawieniem się błogosławionej 
i chwalebnej zawsze Dziewicy, Bogarodzicy 
Marii, z błogosławionymi Apostołami Twymi, 
P iotrem  i Pawłem , oraz A ndrzejem  i ze w szy­
stkim i Świętymi, racz miłościwie udzielić po ­
koju we dni nasze, abyśm y, pomocą m iło­
sierdzia Twego wsparci, i od grzechu zawsze 
byli wolni, i od wszelkiego zam ętu bezpieczni.

K a p ła n  p rz y k lę k a , b ie rze  h o s tią , i g d y  ją  łam ie , 
m ów i p o  c ichu:

Przez tegoż P an a  naszego, Jezusa C hry­
stusa, Syna Twego, k tóry  z T obą żyje i k ró ­
luje w jedności D ucha Świętego Bóg...

I tu  w y ra ź n y m  głosem  m ów i (lu b  śp iew a):



S. P er om nia saecula saeeulorum.
M. Amen.
A g d y  c zą s te cz k ą  h o s tii  c zy n i n a d  k ie lichem  trz y  

ra z y  k rzy ż , w te d y  m ów i (śp iew a):

S. P ax  Domini sit sem per vobiscum.
M. E t cum sp iritu  tuo.
T eraz  w p u szcza  do  k ie lich a  c z ą s tk ę  h o s tii, m ów iąc:

To zmieszanie i poświęcenie Ciała i Krwi 
P an a  naszego, Jezusa Chrystusa, niechaj nam , 
przyjm ującym , będzie na żywot wieczny. 
Amen.

A G N U S  D E I

Z a raz  po  z m ie sza n iu  p o s tac i k a p ła n  p rz y k lę k a  i 
d o n o śn y m  g łosem  m ów i t r z y  ra z y , b iją c  się p rz y te m  
w p iersi:

B aranku  Boży, k tóry  gładzisz grzechy
św iata, zmiłuj się nad nam i.

B aranku  Boży, k tó ry  gładzisz grzechy
św iata, zmiłuj się nad nami.

B aranku  Boży, k tó ry  gładzisz grzechy
św iata, obdarz nas pokojem

W e M szy św . żałobne) z a m ia s t ■ m ise re re  n o b is  ■ 
(zm iłu) się n a d  n a m i), m ów i s ię  > d o n a  eis re ę u ie m  ■ 
(d a j im  odpo czn ien ie ), a  trzec i ra z  * re ę u ie m  sem pi- 
te rn a m  * (o d poczn ien ie  w ieczne).

M O D L IT W Y  P R Z E D  K O M U N IĄ  ŚW .
(K a p ła n  n a ch y lo n y )

P ie rw szą  m o d litw ę  (o p o k ó j) o p u szcz a  się  we m szach  
ż a ło b n y ch .

Panie, Jezu  Chryste, k tóryś rzekł A posto­
łom swo;m: Pokój zostawiam  wam , pokój 
swój daję wam, nie patrz  na grzechy moje, 
lecz na wiarę Kościoła Twego; racz go według 
swej woli obdarzyć pokojem  i zjednoczyć.



K tóry żyjesz i królujesz Bóg, przez w szystkie 
wieki wieków. Amen.

Panie, Jezu  Chryste, Synu Boga żywego, 
któryś z woli Ojca, za spraw ą D ucha Świę­
tego, przez śmierć Swą św iat ożywił, wybaw 
mię przez to  przenajśw iętsze Ciało i Krew 
sw oją od w szystkich nieprawości moicłi i od 
wszelkiego złego; spraw , abym  zawsze p rzy ­
kazań Twoich strzegł i nie dopuszczaj, abym  
się od Ciebie kiedykolwiek odłączył: k tó ry  z 
tym że Bogiem Ojcem żyjesz i królujesz, Bóg 
na wieki wieków. Amen.

Przyjęcie Ciała Twego, P anie Jezu  C hry­
ste, k tóre ja  niegodny odważam  się pożywać, 
niechaj mi nie będzie na sąd i potępienie, lecz 
z miłosierdzia Twego niech się stanie obroną 
i lekarstw em  duszy i ciała mego. K tóry  żyjesz 
i królujesz z Bogiem Ojcem w jedności D u ­
cha św., Bóg n a  wszystkie wieki wieków. Amen.

K O M U N IA  K A P Ł A Ń S K A

K a p ła n  p rz y k lę k a  i m ów i po  ciclru:
Chleb niebieski wezmę i Im ienia Pańskiego 

wzywać będę.
P o te m  b ie rze  h o s tię  i p o d n ie s io n y m  g łosem  trz y  

ra z y  p o w ta rz a :
Panie, nie jestem  godzien, abyś wszedł do 

serca mego, ale rzeknij ty lko słowo, a będzie 
zbawiona dusza moja.

I  c zy n i k rz y ż  h o s tią , m ów iąc:

Ciało P an a  naszego Jezusa C hrystusa n ie­
chaj strzeże duszy mojej na żywot wieczny. 
Amen.

S p o ży w a  h o s tię  w  m ilczen iu , m o d li s ię  chw ilkę , a  
p o te m  o d k ry w a  k ie lich , p rz y k lę k a , z b ie ra  p a te n ą  do 
k ie lich a  c z ą s tk i św iętego  C hleba  i m ów i:



Cóż oddam  P anu  za wszystko, czego mi 
użyczył? Kielich zbawienia wezmę, a  Im ienia 
Pańskiego wzywać będę. W ielbiąc Pana, w zy­
wać Go będę i od nieprzyjaciół moich wybawi 
mnie.

G dy  m a  spożyw ać  K rew  Św iętą, c zy n i k rzy ż  k ie ­
lichem  p rz e d  so b ą  i m ów i:

Krew P ana  naszego Jezusa Chrystusa nie- 
chaj,, strzeże duszy mojej na żywot wieczny. 
Amen.

K O M U N IA  W IE R N Y C H

K ie d y  k a p ła n  sp o ży w a  K rew  św ię tą , w iern i, lub  w 
Ich im ie n iu  m in is tra n t  o d m aw ia  sp ow iedź  pow szechną:

M. Confiteor... ( jak  n a  s tro n ie  446).

K a p ła n  zw raca  się do  w iernych :

S. M isereatur yestri om nipotens Deus, et 
dimissis peccatis yestris perducat vos ad vi- 
tam  aeternam .

M. Amen.
S. Indulgentiam , absolutionem  et remis- 

sionem peccatorum  vestrorum  trib u a t vobis 
om nipotens et misćricors Dominus.

M. Amen.
P o te m  z w raca  się  do  o łta rz a ,  p rz y k lę k a , b ie rze  k ie ­

lich  z h o s tia m i w  lewą rę k ę , a  p ra w ą  p o d n o s i je d n ą  
h o s tię  i zw ró co n y  do  ludu m ów i:

S. Ecce, Agnus Dei, ecce, qui tollit peccata 
m undi.

P o te m  m ów i t rz y  ra z y , a  w ie rn i to  sam o  po  cichu  
m ów ią  i t r z y  ra z y  u d e rz a ją  się  w piersi:

S. Domine, non sum dignus, u t intres sub 
tectum  meura: sed tan tum  dic verbo, e t sanp- 
b itu r anim a mea.



N a stę p n ie  k a p ia n  p o d a je  h o s tię  k a ż d e m u  p rz y s tę ­
p u ją c em u  do  S to łu  P ań sk ieg o , c zy n ią c  n ią  k rz y ż  nad  
K ielichem , i m ów i:

S. Corpus D om ini nostri Jesu  Christi cu- 
s tod ia t anim am  tuam  in v itam  aeternam . 
Amen.

Po K o m u n ii k a p ła n  p o d su w a  k ie lich  m in is t r a n ­
tow i, a  te n  n a le w a  d o ń  tro c h ę  w in a . P o d czas  te g o  k a ­
p ła n  m ów i p o  c ichu :

Cośmy usty  przyjęli, Panie, z czystym  
przyjm ijm y sercem, a dar ten, k tóry  o trzy ­
m aliśm y w doczesności, niech się nam  stanie 
lekarstwem  na wieczność.

P o te m  p o d a je  jeszcze  ra z  k ie lich , a  m in is tr a n t  n a ­
lew a w in a  i w ody . K a p ła n  o b m y w a  so b ie  p a lce  i w y ­
c ie ra  rę czn ik iem  (p u ry fik a te rz e m ) i m ów i po  cichu :

Ciało Twe, Panie, k tóre spożyłem, i Krew, 
k tó rą  wypiłem, niech przylgnie do wnętrzności 
moich: i spraw, aby we mnie nie została zm aza 
grzechów, którego czyste i święte posiliły Sa- 
kram enta. K tó ry  żyjesz i królujesz na wieki 
wieków. Amei..

N a stę p n ie  czyśc i k ie lich , u b ie ra  go  i s ta w ia  n a  o łta rz u  
w te n  sposób  ja k  n a  p o c z ą tk u  M szy św ięte j, a  p o te m  
idz ie  do  m sza łu  n a  s tro n ie  le k c ji i t u  o d m aw ia  zm ien n y :

(10) o P I  E W  P R Z Y  K O M U N II

P an  zasiada jako Król na wieki: P an  b ło ­
gosławić będzie ludowi Swemu w pokoju.

I  w róc iw szy  n a  śro d e k  o łta rz a , c a łu je  go, o d w raca  
się do  w ie rn y ch  z pod row ien iem :

S. Dom inus vobiscum.
M. E t cum sp iritu  tuo.
W ra c a  do m sza łu  i o d m a w ia  g łośno:

S. Oremus.
30 -  M od litw y  i  P ieśn i



(11) M O D L IT W A  PO  K O M iJ N II

Przyjąw szy pokarm  nieśmiertelności, p ro ­
sim y Cię, Panie, abyśm y, k tórzy  z chlubą 
w alczym y pod sztandarem  Chrystusa Króla, 
z N im w niebieskiej krainie trw ale królować 
mogli. K tóry  z Tobą żyje i króluje Bóg, na 
wieki wieków.

N a zak o ń czen ie  o d p o w ia d a  się:

M. Amen.
z a k o ń c z e n i e

K a p ła n  w raca  do  ś ro d k a  o łta rz a , c a łu je  go, o d w raca  
się do  w ie rn y ch  i m ów i:

S. Dom inus vobiscum.
M. E t cum sp iritu  tuo.
S. Ite , m issa est.
M. Deo gratias.

W e m szach  bez G lo ria  in  e sce lsis  z a m ia s t  I te .  m issa  
e s t. k a p ła n  m ów i (zw rócony  do o łta rz a ):

8. Benedicam us Domino.
M. Deo gratias.
W e m szach  ż a ło b n y c h  zaś  m ów i:

S. B eąuiescant in pace.
M. Amen.

M O D L IT W A  

DO T R Ó JC Y  P R Z E N A J Ś W IĘ T S Z E J

K a p ła n , n ach y lo n y  ze z ło żo n y m i rę k o m a  w ś ro d k u  
o łta rz a , o d m a w ia  p ro śb ę  o p rz y ję c ie  o fia ry :

Przyjm ij z upodobaniem , o św ięta Trójco, 
hołd poddaństw a mojego i spraw, ażeby ta  
ofiara, k tórą przed oczyma m ajesta tu  Tw o­
jego ja  niegodny złożyłem, była Tobie p rzy ­



jem na, mnie zaś i w szystkim , za k tó rych  ją  
ofiarowałem, przez miłosierdzie Twoje zjednała 
zmiłowanie. Przez C hrystusa P an a  naszego. 
Amen.

B Ł O G O S Ł A W IE Ń S T W O

K a p ła n  c a łu je  o łta rz , w znosi oczy , ro z k ła d a  ręce , 
po d n o si jo  i z a ra z  s k ła d a , i s k ła n ia ją c  g łow ę p rzed  ^  r z y - 
żem , m ów i:

S. Benedicat vos om nipotens Deus,
( tu  zw ra ca  się do  lu d u , w szyscy  k lę k a ją , i  da le j m ów i).

P ate r, e t Filius, f  et Spiritus Sanctus.
M. Amen.
W e m szach  ża ło b n y ch  n ie  u d z ie la  b ło g o sław ień stw a

O S T A T N IA  E W A N G E L IA

P rzesze d łszy  n a  s tro n ę  ew ange lii m ów i:

S. Dom inus yobiscum.
M. E t cum sp iritu  tuo.
S. In itium  sancti Evangelii secundum  Ioan 

nem (Seąuentia s. Eyangelii secundum ...).
W szyscy z n ac z ą  sobio  m a ły m  k rzy żem  czoło, u s ta  

i p ie rs i, a  m in is tr a n t  o d p o w iad a:

M. Gloria, tib i, Domine.
( J a n  1, 1— 14)

N a początku było Słowo, a Słowo było u 
Boga, a Bogiem było Słowo. To było na po­
czątku u Boga. AYszystko przez Nie się stało, 
a bez Niego nic się nie stało, co się stało. W  nim 
był żywot, a żywot był światłością ludzi: a 
światłość w ciemnościach świeci, a ciemności 
jej nie ogarnęły. B ył człowiek posłany od 
Boga, którem u imię było Jan . Ten przyszedł 
na świadectwo, aby dać świadectwo o świa.



tlości, aby wszyscy uwierzyli przezeń. Nie był 
on światłością, ale miał świadectwo dać o 
światłości. Była światłość prawdziwa, k tóra 
oświeca każdego człowieka, na ten  świat p rzy ­
chodzącego. N a świecie był, a  św iat uczyniony 
jest przezeń, a św iat Go nie poznał. Przyszedł 
do swej własności, a swoi Go nie przyjęli. A 
wszystkim, k tórzy  Go przyjęli, dal moc, aby 
się stali synam i Bożymi, tym , k tórzy wierzą 
w Im ię Jego, k tórzy  nie z krwi, ani z woli 
ciała, ani z woli męża, ale z Boga się narodzili. 
(Tu się przyklęka). A Słowo Ciałem się stało i 
mieszkało między nam i pełne łaski i praw dy, 
i widzieliśmy chwałę Jego, chwałę jako Jedno- 
rodzonego od Ojca.

M. Deo gratias.

M odlitwy kapłana z ludem u stopni ołtarza 
po cichej Mszy Św.

V. Zdrowaś Mario... ,. „„
R. Święta Mario... (tizy rttZJ ’
V. W itaj Królowo, M atko miłosierdzia! 

Życie, słodyczy i nadziejo .nasza, witaj!
K. Do Ciebie wołamy, w ygnańcy synowie 

Ewy.
V. Do ciebie wzdycham y, jęcząc i płacząc 

na tym  łez padole.
R. P rzeto Orędowniczko nasza, one Twoje 

miłosierne oczy zwróć na nas.
V. A Jezusa, błogosławiony owoc żywota 

Twego, po tym  wygnaniu racz nam  okazać.
R. O łaskawa, o litościwa, o słodka Panno 

Mario.



V. Módl się za nam i, święta Boża Rodzi­
cielko, 1

R. Abyśm y się stali godnym i obietnic 
C hrystuso wy cb .

M ódlmy się: Boże, ucieczko nasza i mocy, 
wejrzyj łaskawie na lud do Ciebie wołający 
i za wstawieniem się chwalebnej i N iepoka­
lanej P anny , Bożej Rodzicielki Marii, z b ło­
gosławionym Józefem, Jej Oblubieńcem, i z 
błogosławionymi A postołam i Twymi, Piotrem  
i Pawłem , i ze wszystkim i Świętymi, wysłuchaj 
miłosiernie i łaskawie modlitw , które za naw ró­
cenie grzeszników, za wolność i podwyższenie 
świętej M atki, Kościoła, zanosim y. Przez 
Chrystusa P an a  naszego.

R. Amen.
V. Święty Michale Archaniele, broń nas 

w walce, a przeciw złości i zasadzkom  czarta 
bądź nam  ochroną. Niech m u rozkaże Bóg, 
pokornie prosim y, a Ty, Książe wojska nie­
bieskiego, mocą bożą szatana i inne złe duchy, 
które n a  zgubę dusz b łąkają  się po świecie, 
do piekła strąć.

R. Amen.
V. Najświętsze Serce Jezusa.
R .  Zmiłuj się nad nam i. ( t r z y  r a z y ) .



PRZYGOTOW ANIE 
D O  S P O W I E D Z I  ŚW.

W  sak ram e n c ie  P o k u ty  B óg  m o cą  zas łu g  J e z u s a  
C h ry s tu sa  o d p u szcz a  człow iekow i w szy s tk ie  g rzech y  
p o  ch rzc ie  p o p e łn io n e . A b y  p rz y ją ć  g o d n ie  te n  s a k r a ­
m e n t i d o s tąp ić  o d p u szcz en ia  g rzechów , n a le ży  w y p e ł­
n ić  p ięć  n a s tę p u ją c y c h  w aru n k ó w :

1. R a c h u n e k  s u m ie n ia .  J e s t  to  u w ażn e  i s ta r a n n e  
p rz y p o m n ie n ie  sob ie  g rzechów , k tó re  s ię  p o p e łn iło  od  
o s ta tn ie j  d o b re j spow iedzi.

2 . Ż a l  z a  g r z e c h y  c z y l i  s k r u c h a .  J e s t  to  boleść 
d u szy  czy li o b rzy d zen ie  sob ie  p o p e łn io n y c h  g rzechów , 
z m o cn y m  p o s tan o w ien iem  n ie  g rze szen ia  w ięcej.

3. M o c n e  p o s t a n o w i e n i e  p o p r a w y .  To 
szczera  w ola  nio  p o p e łn ia n ia  g rzechów  i u n ik a n ia  w sze l­
k ich  p o k u s  i oko liczności, k tó re  n a s  zw yk le  do  g rz e ch u  
p rzy w o d zą .

4 . S p o w i e d ź .  T o  ja sn e  i  szczere  w y zn an ie  p rz e d  
k a p ła n em  grzechów , w  c e lu  o trz y m a n ia  ro z g rz e s z e n ia .

5. Z a d o ś ć u c z y n i e n i e .  T o  s ta r a n n e  i p o b o żn e  o d ­
p raw ien ie  p o k u ty  n azn a c z o n e j p rzez  k a p ła n a , o raz  n a ­
p ra w a  z ła , s zk o d y  czy  k rz y w d y  w y rz ąd zo n e j b liźn iem u .

M O D L IT W A  P R Z E D  R A C H U N K IE M  S U M IE N IA

P an ie  Bożo, światłości duszy m ojej, bez 
Ciebie nie mogę uczynić nic zbawiennego. 
Oświeć rozum  mój i wspomóż pam ięć m oją, 
abym  poznał, czym M ajestat Twój obraziłem .

D uchu  św ięty, przeniknij działaniem  swoim 
wolę m o ją : odwróć ją  od wszelkiego złego a 
zwróć całą mocą ku  Bogu i w szelkiem u dobru, 
k tó re  je s t w Nim.

M atko N ajśw iętsza, uproś mi łaskę p raw ­
dziwego żalu za grzechy moje.



Aniele, Stróżu mój. i św ięty mój P atron ie , 
w prow adźcie m nie na drogę praw dziw ej p o ­
k u ty  i odm iany życia.

K ie d y  o s ta tn i  ra z  o d b y łem  spow iedź? C zy b y ła  
d o b ra?  C zy bez  z a ta je n ia  c iężk iego  g rzech u  ? C zy ze 
szcz ery m  żalem  i p o s tan o w ien iem  p o p ra w y  ? C zy o d ­
p ra w iłe m  p o k u tę ,  ja k ą  k a p ła n  z a d a ł m i n a  spow iedzi? 
C zy d a łe m  z ad o śću cz y n ie n ie  z a  k rz y w d y  lu d z io m  w y ­
rząd zo n e?

I .  P rz y k a z a n ie .  N i e  b ę d z i e s z  m i a ł  b o g ó w  
c u d z y c h  p r z e d e  m n ą .

W o lą  B o żą  je s t  ab y :
W ie rz y ć  w B oga, w ia rę  t ę  p o g łęb ia ć  i w zm acn iać  

w so b ie  i w  in n y c h .
N a d z ie ję  w B ogu  p rz ed e  w szy s tk im  p o k ła d a ć , J eg o  

po m o cy  p rz e d  in n y m i szu k a ć  p rzez  m o d litw ę  szczerą , 
co d z ien n ą , s łu ch a n ie  M szy św ., ja k  n a jc zę s tsz e  i n a jg o ­
dn ie jsze  k o rz y s ta n ie  z S a k ra m e n tó w  św.

M iłości B o g a  p rz ed  in n y m i m iło śc iam i p ra g n ą ć  i 
szu k a ć , a  in n y c h  lu d z i i s ieb ie  sam eg o  ty lk o  zgodn ie  
z w o lą  B o żą  m iłow ać.

S łu ch a ć  p rz e d e  w sz y s tk im  w oli B o że j, n a u k i B ożej, 
z aw a r te j  w  k a te ch iz m ie  i  E w an g e lii św .

D o B oga  odnosić  s ię  w e w sz y s tk im  ja k  do  S tw o ­
rz y c ie la  —  P a n a  i O jca  sw ego.

C zy w  te n  sposób  cześć B o g u  zaw sze  odd a ję?
II. P rz y k a z a n ie . N i e  b ę d z i e s z  b r a ł  I m i e ­

n i a  P a n a  B o g a  t w e g o  n a  d a r e m n o .
T o  znaczy :
Ś w ię ty ch  im io n  ty lk o  ze czc ią  w ie lk ą  u ży w ać .
N ie  u ży w ać  z n iec ie rp liw o śc ią , gn iew em  lu b  b e z ­

m y śln o śc ią  słów  « B oże  », o J e z u s  M aria  », « R a n y  
B osk ie  ». \

N ie  p rz y s ięg a ć  bez  p o trz e b y , a  zw łaszcza  n ie  p o ­
p e łn ia ć  k rz y w o p rz y sięs tw a .

N ie  w zyw ać n a w e t w  ż a r ta c h  s z a ta n a , n ie  p rz e k li­
n a ć  B oga, n ie  u b liż a ć  M u.

Czy Im ię  P a n a  i  B o g a  m ego  b y ło  t a k  d la  m n ie  zaw sze 
św ięte?

III. P rz y k a z a n ie . P a m i ę t a j ,  a b y ś  d z i e ń  
ś w i ę t y  ś w i ę c i ł .

P rze d e  w sz y s tk im  o b ow iązk iem  je s t  w y słu ch an ie  
całej M szy św . S ta ra ć  się  n a leży , a b y  d z ień  św ią teczn y  
czy  n ie d z ie ln y  b y ł w ięcej św ięcony  n iż  dz ień  pow szedn i 
p rzez  m o d litw ę , S a k ra m e n ta  św ., d o b re  u c zy n k i.

R A C H U N E K  S U M IE N IA



N ie p ra c u je m y  w te  d n i, a b y  m óc w ięcej c zasu  p rze  
zn acz y ć  d la  B oga, d u szy  sw ojej i d la  sp ra w  b o ży ch  w śród  
b liźn ich .

C zy ta,kie b y ły  m o ie  d n i św ięte?
IV . P rzy k a z an ie . C z c i j  o j c a  t w e g o  i m a t k ę  

t w o j ą .
S zacu n ek  i  m iłość  im  okazyw ać .
P o m a g a ć  im  w  p ra c y , w  czasie  ch o ro b y , n ie d o s ta tk u , 

s ta ro śc i.
C ierp liw ie  znosić ic h  u łom nośc i c ia fa  i duszy .
M odlić się z a  n ich  za  ży c ia  lu b  po  ich  śm ierci.
Szan o w ać  i m iłow ać  w szy s tk ich  b liźn ich : k rew n y ch , 

n au czy c ie li, s ta r sz y c h , p rze ło żo n y ch  lu b  p o d w ład n y ch , 
s łużbę , u b o g ich  —  s to so w n ie  do  teg o , czego m o g ą  się 
od c ieb ie  spodziew ać.

M atce  sw ej, K ościo łow i św . i O jcu  św . o k azy w ać  
posłu szeń stw o  i m iłość  p rzez  p o z n aw an ie  i w ypełn ian ie  
ich zaleceń .

V. P rz y k a z a n ie : N i e  z a b i j a j .
C iału  i d u szy  szk o d y  ż ad n e j n ie  c zyn ić , a n i  b liźn iem u , 

a n i sobie, bo  zdrow ie  i życie  B óg  d a ł. O n je d e n  m a  n a d  
n im i w ładzę .

N a w e t ży czyć  śm ie rc i lu b  jak ieg o k o lw iek  zła, n ie  
w olno —  a n i in n y m , a n i sobie.

Życie  « z a tru w a ć  »* szczegó ln ie  b lisk im  p rzez  gniew , 
złość, k łó tn ie , zazd ro ść , p o d e jrz liw o ść  i p ija ń s tw o , czy 
jak iek o lw iek  k rz y w d y  —  je s t  to  szkodzić  d uszy  i c ia łu .

« Z ab ić  » d u szę  b liźn iego , zw łaszcza  dzióci, p rzez  
zły p rz y k ła d , zgo rszen ie , je s t  go rszy m  zab ó jstw em  
n iż  zab ić  c ia ło .

« Z ran ić  » czy jeś  serce  p rzez  b ra k  se rca  —  to  n ie raz  
w iększy  bó l niż z ra n ić  c ia ło .

Czy o ty m  p a m ię ta m  zaw sże  w poży ciu  z bliźnim i?
VI. P rz y k a z an ie : N i e  c u d z o ł ó ż  i IX.  N i e  

p o ż ą d a j  ż o n y  b l i ź n i e g o  t w e g o .
O ba te  p rz y k a z a n ia  c h ro n ią  p rzed  pon iżen iem  g o d ­

ności człow ieka , m iłości d w o jga  lu d z i k u  sobie  i św ię­
tości m a łżeń s tw a .

N ie  ty lk o  d u ch  lu d z k i je s t  czy m ś św ię ty m , a le  i 
cia ło , aczko lw iek  z z iem i w zięte , i ono m a  te ż  w ejść 
do  ch w a ły  ż y w o ta  w iecznego.

« B ra c ia , czyż  w y  n ie  w iecie, że c ia ła  w asze są  św ią ­
ty n ią  B o żą  i d u ch  B oży  m ieszk a  w w as? » —  w oła  św. 
Paw eł.

T rz e b a  ty lk o  s ta r a ć  się, b y  sp ra w y  c ia ła  b y ły  p o d ­
d a n e  d uchow i, a  d u c h  —  ż e b y  b y ł p o d d a n y  B ogu.

P raw d z iw a  m iłość  d w o jg a  lu d z i k u  sob ie  b u d z i się 
w n ic h  te ż  z w oli B ożej; w y ra ż a  się  o n a  w  ty m , że sobie  
w zajem n ie  do d ob rego  d o p o m a g a ją , u sz la c h e tn ia ją  się



i p rz y g o to w u ją  do w ie lk ich , o d p o w ied zia ln y c h  o b o ­
w iązków  w  p rz y sz ły m  sw ym  ż y c iu  m a łżeń sk im  i w y c h o ­
w a n iu  dzieci. I  t a k a  m iłość , k tó ra  u sz la c h e tn ia , p o dnoś 
obo je  i u c zy  o d pow iedzialnośc i, je s t  czym ś św ię ty m . 
T rz e b a  je j s trz ec  p rz e d  sk ażen iem .

Ś w ię ty m  je s t  w reszcie zw iązek  m a łż eń sk i d w o jga  
lu d z i, k tó ry  p o z o sta ć  m a  n ie ro z e rw a ln y  p rzez  ż ad n ą  
lu d z k ą  m oc i  n ie n a ru sz o n y  p rzez  n ikogo  trzec ieg o  z 
z ew n ą trz . T e sp ra w y  m iłości i m a łżeń s tw a , w  B o g u  p e ł­
n io n e  i z a  św ię te  u w ażan e , d a d z ą  d użo  rad o śc i i ro z ­
koszy  c zy s te j, ja k b y  w n a g i odę  za  tę  tro c h ę  czu w an ia , 
p a n o w an ia  n a d  so b ą , o fia ry  i w y rzeczen ia  się, k tó ry c h  
z w oli B ożej w y m a g a ją .

B łogosław ien i czy steg o  serca , a lbow iem  on i B oga  
o g lą d a ć  b ęd ą .

P raw d z iw a  m iłość  ty lk o  w  c zy s ty m  se rcu  d z ia ła  w e­
d łu g  w oli B ożej, i t rw a ją c  w  B o g u  —  trw a  w iecznie .

D o g ad zan ie  zm ysłom  n ie  je s t  m iłością.
Z w ie lk ą  o s tro ż n o śc ią  t rz e b a  d b a ć  o zach o w an ie  

s k a rb u  czysto ści, u n ik a ją c  k ażd e j o k az ji do  g rzech u , 
ja k  zlej k s iążk i, i lu s tra c ji,  z łego kolegi, k o le żan k i, t o ­
w a rz y s tw a  n iem o ra ln eg o , bezczynnośc i.

Czy t a k  o ty c h  rz eczach  m y ślę , czy  n ie  p o m n ie jszam  
siebie i n ie  p o n iż a m  in n y ch ?

C zy p a m ię ta m : « Św iętości n ie  szargać , bo trz ą ,  
żeb y  św ię te  b y ły  »?

V II. P rz y k a z a n ie . N i e  k r a d n i j  i X.  N i e  p o ­
ż ą d a j  r z e c z y  b l i ź n i e g o  t w e g o .

T o znaczy :
W łasność k ażd eg o  szanow ać, n ik o m u  je j n ie  z a ­

zd ro szcząc  i żad n e j k rz y w d y  b liźn ie m u  n a  m ien iu  n ie 
c zy n iąc .

U m ów ioną  p ra c ę  i k a żd y  obow iązek  na leży c ie , s u ­
m ien n ie , p u n k tu a ln ie  w y p e łn ia jąc , p o s tę p u ją c  rze te ln ie  
we w sz y s tk ic h  sp ra w ach .

M ienia sw ego n a  d o b re  cele u ży w ają c , n ie  trw o n ią c  
lek k o m y śln ie  p ien ięd zy , czy  in n y c h  d ó b r sw oich , ija  
rzeczy  m a rn e  lu b  złe, n p . n a  p ija ń s tw o , n a  g iy  h a z a r ­
dow e.

S za n u ją c  g rosz  i d o b ro  p u b lic zn e  i k a ż d ą  rzecz mi 
pow ierzoną..

O d d a jąc  -d ług i, z a ro b k i d ru g ich , p o m a g a jąc  u b o ż ­
szym .

K rz y w d y  u c zy n io n e  w y n a g ra d z a ją c  do  ko ń ca .
C zy zaw sze  m o ja  i c u d za  w łasność  b y ła  d la  m n ie  

ty m  d a rem  B ożym , z k tó reg o  p rzed  B ogiem  k ied y ś  
zd am  rach u n ek ?

V III. P rz y k a z a n ie . N i e  m ó w  p r z e c i w  b l i ź ­
n i e m u  t w e m u  fe.  t s z y w e g o  ś w i a d e c t w a .



C zynić  to  m ożna :
Ż y jąc  zaw sze w  m iłości i p raw d z ie .
N ig d y  n ie  k ła m ią c , n a w e t w n a jm n ie jsz y c h  rz e ­

czach , n iczego  n ie  fa łszu jąc , n ie  u d a ją c .
N ic n ie  m ów iąc  przcciw K o b liźn iem u , bo  n ieżyczliw y  

s ą d  je s t  zaw sze  m n ie j lu b  w ięcej fa łszy w y , a  zaw sze 
p su je  s ław ę czy jąś  i ty m  k rz y w d ę  p rzy n o s i.

U n ik a ją c  w szelk ie j p rz e sa d y , nieścisłości i w ie lo ­
m ó w stw a, k tó re  zaw sze się k o ń c zy  p lo tk ą , obm o w ą 
lu b  o szczerstw em .

C zy zaw sze p a m ię ta m  n a  słow a P a n a  J e z u s a :  « N ie 
sądźc ie , a  n ie  będziec ie  są d z e n i »?

Czy p o b u d k ą  czynów  m o ich  je s t  p ra w d a  i m iłość?
P o n a d to :
C zy w y p e łn iam  w ie rn ie  o bow iązk i sw ego s ta n u , 

zaw odu?
M O D L IT W Y  P O  R A C H U N K U  S U M IE N IA

Cóż innego mogę czynić za grzechy moje, 
jak  pokornie wyznawać je i opłakiwać i b ła ­
gać bez ustanku  zmiłowania Twojego?

Oto, stojąc przed Tobą, o Boże mój, b ła­
gam Cię, wysłuchaj mię litościwie.

Brzydzę się bardzo grzecham i moimi i 
nigdy już ich więcej popełniać nie chcę, lecz 
żałuję za nie i żałować będę, póki mi życia 
stanie, i gotów jestem  za nie pokutow ać i za­
dośćuczynić według sił moich.

Odpuść mi Boże, odpuść grzechy moje dla 
chwały świętego Im ienia Twojego; zbaw duszę 
moją, k tó rą  odkupiłeś P rzenajdroższą Krwią 
Twoją.

Oto poruczam  się miłosierdziu Twojem u 
i oddaję się w ręce Twoje.

Czyń ze m ną podług dobroci Twojej, nie 
zaś podług złości i nieprawości mojej.

Ofiaruję Ci także wszystkie dobre uczynki 
moje, chociaż bardzo nieliczne i niedosko­
nałe, abyś je  ulepszył i uświęcił; abyś przyjął 
je  z upodobaniem , uczynił je  godnym i Ciebie 
i coraz bardziej je doskonalił: — mnie zaś



leniwego i nieużytecznego sługę, abyś do bło­
gosławionego i chwalebnego końca dopro­
wadzić raczył.

Ofiaruję Ci także w szystkie zbożne p ra ­
gnienia ludzi pobożnych, wszystkie potrzeby 
moich rodziców, przyjaciół, braci, sióstr i 
wszystkich mi drogich, tudzież wszystkicli 
tych, k tórzy mnie lub  innym  dobrze czynili 
dla miłości Twojej: — i tych, którzy  oczekują 
tego ode mnie i proszą mnie o m odlitwy i Msze 
św. za siebie sam ych i w szystkich swoich, czy 
żyją jeszcze, czy już pom arli.

Niech wszyscy doznają, pomocy łaski Twojej, 
wsparcia, Twej pociechy, ochrony w niebez­
pieczeństwach, ra tu n k u  od kar, aby od wszel­
kiego złego wybawieni, z weselem składali Ci 
pełne uniesienia dzięki.

(Z « N a ś lad o w an ia  C h ry s tu sa  » 4. 9)

Panie, Jezu  Chryste, Boże najukochańszy 
i Zbawicielu mój, spojrzyj na nędznego grze­
sznika u stóp krzyża Twojego. Jak iż  w styd 
mnie ogarnia; Tyś mi ty le  dobrodziejstw  w y­
świadczył, z n ieba na ziemię zstąpił i ty le  cier­
pień i m ąk poniósł i w końcu życie Swoje za 
mnie dałeś, a jam  się okazał ta k  niewdzięcznym 
i ty le  złości przeciw Tobie uczyniłem. Gdybyś 
m nie był ukarał, jak , Boże sprawiedliwy, u k a ­
rałeś złych aniołów po pierwszym zaraz grze­
chu, byłbym  teraz i na całą wieczność n ie­
szczęśliwy! W szakże mimo mej niewdzię­
czności, Tyś zawsze był i jesteś pełen miłości 
i m iłosierdzia względem mnie, o Jezu  najmilszy: 
akże mi serdecznie żal, żem Cię tak  często i 

tak  ciężko obrażał! O gdybym  Cię był zawsze, 
Dobro najwyższe i miłości najgodniejsze, przez



całe życie moje z całego serca i nade wszystko 
miłował! Błagam Cię pokornie Panie i Z ba­
wicielu mój, przebacz mi łaskawie wszystkie 
grzechy i przyjm ij mnie znowu do łaski Swojej 
świętej. B rzydzę się, nienawidzę i wyrzekam 
się w szystkich grzechów moich i mocno s ta ­
nowię, mój Boże, od tąd  prawdziwie się popra­
wie. Ciebie pragnę na zawsze nade wszystko 
miłować i wszelakiej okazji i niebezpieczeń­
stw a unikać, abym  na nowo nie zgrzeszył.

0  Najśw. Panno Mario, M atko Boża, p rzy ­
czyń się za m ną, abym  tę  spowiedź świętą 
dobrze odprawił i przebaczenie otrzym ał.

Aniele Stróżu mój, bądź zawsze przy mnie 
i wspieraj mię, abym  od tej chwili już nigdy 
grzechu nie popełnił, lecz bogobojnie żył. Amen.

P S 4 L M  P O K U T N Y  (50)

Zmiłuj się nade m ną, Boże, według wiel­
kiego miłosierdzia Twego.

1 według m nóstwa litości Twojej zgładź 
nieprawość moją.

Zupełnie obmyj mnie od nieprawości mojej 
i od grzechu mojego oczyść mię.

Albowiem ja  uznaję nieprawość m oją i 
grzech mój jest zawsze przede mną.

Tobie sam em u zgrzeszyłem i złość przed 
Tobą popełniłem: abyś Ty się okazał sp ra ­
wiedliwym w w yrokach Twoich i zwyciężył, 
gdy Cię ludzie sądzą.

Bo oto w nieprawości jestem  poczęty i w 
grzechu poczęła mnie m atka moja.

A oto Ty miłujesz praw dę, tajem ne i skryte 
rzeczy m ądrości Twojej objawiłeś mi.

Pokrop mnie hyzopem , a będę czysty, 
obmyj mnie, a  nad śnieg wybieleję.



Daj mi usłyszeć radość i wesele, a rozra­
du ją się kości skruszone.

Odwróć oblicze Twoje od grzechów moich 
i zgładź wszystkie nieprawości moje.

Serce czyste stwórz we mnie, Boże, i ducha 
prawego odnów we mnie.

Nie odrzucaj mnie od oblicza Twego, i d u ­
cha Twego świętego nie odbieraj ode mnie.

Przywróć mi radość z oglądania zbawienia 
Twego i duchem możnym  pokrzep mię.

Uczyć będę grzeszników dróg Twoich, 
bezbożni naw rócą się do Ciebie.

W ybaw  mnie od krwi przelanej, Boże, 
Boże, zbawienie moje, a język mój z radością 
będzie wysławiał wierność Twoją.

Panie, otwórz wargi moje, a u sta  moje 
opowiadać będą chwałę Twoją.

Bo gdybyś był pragnął ofiary, zapewne 
byłbym  ją  dał, ale w całopaleniach Ty się nie 
kochasz.

Ofiarą Bogu jest duch skruszony; sercem 
skruszonym  i upokorzonym , Boże, nie w zgar­
dzisz.

Zlituj się, Panie, nad Syjonem w dobroci 
Twojej, spraw, niechaj się odbudu ją m ury 
Jeruzalem .

Tedy przyjm iesz ofiary prawe, dary  i cało­
palenia, tedy  kłaść będą cielce na ołtarzu 
Twym.

Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Świętemu, 
jak  była na początku, teraz i zawsze przez 
wszystkie wieki. Amen.

, S P O W IE D Ź  PO W S Z E C H N A

Spowiadam się P anu  Bogu wszechm ogą­
cemu, błogosławionej Marii Pannie, błogo­
sławionemu Michałowi Archaniołowi, błogo-



sławionem u Janow i Chrzcicielowi, świętym 
apostołom  Piotrow i i Pawiowi, wszystkim 
św iętym  i tobie ojcze, żem wielce zgrzeszy!: 
myślą, mową i uczynkiem.

Moja wina, m oja wina, moja bardzo wielka 
wina.

Boże Ojcze, bądź rnilościw mnie grzesznemu.

S P O W IE D Ź

U k lęk n ąw szy  p rz y  k o n fes jo n a le , ro b i się znak  
K rzy ża  św . i m ów i:

Od ostatniej Spowiedzi (podać czas) ob ra­
ziłem (łam) P ana Boga następującym i grze­
chami:

(W y zn aj g rzech y  ze szczerą  p o k o rą , p o d a j p rzy  
g rzech a ch  c iężk ich  ich  liczbę, a po w y zn an iu  w szy s tk ich  
g rzechów  d o d a j):

Za w szystkie grzechy szczerze żałuję i po­
stanaw iam  mocno poprawić życie swoje i wię­
cej nie grzeszyć.

M O D L IT W A  P O  S P O W IE D Z I

O wszechmocny i miłosierny Boże, którego 
miłosierdzie bez granic a dobroć nieskończona, 
dziękuję najśw iętszem u M ajestatowi Twemu 
z całego serca i ze w szystkich sił duszy swojej 
za niepojętą dobroć Twoją, k tó rą  m i okazałeś, 
odpuszczając ta k  łaskawie grzechy moje. 
I niech będzie błogosławiona nieogarniona m i­
łość Syna Twego, k tó ra  go skłoniła do znale­
zienia sposobu na odpuszczenie grzechów 
naszych. Amen.

(T u  m o ż n a  odm ów ić  m o d litw y  n a zn aczo n e  przez 
k a p ia n a  z a  p o k u tę ) .



P a n  J e z u s  p o z o s ta ł z n a m i n a  n a sz y c h  o łta rz a ch . 
W sak ram e n c ie  E u c h a ry s ti i  je s t  p raw d z iw ie  obecny  
po d  p o s ta c ia m i c h le b a  i w in a . « J a m  je s t  ch leb  żyw y, 
k tó ry  z n ie b a  z s tą p ił.  K>o p o ż y w a  c ia ła  m ego  i p ije  
m o ją  k rew , m a  ż y w o t w ieczny , a  j a  go  w sk rzeszę  w 
o s ta tn i  dziefi ».

(św . J a n  7, 51—-55).

W olą  w ięc P a n a  J e z u s a  je s t ,  a b y śm y  się  z N im  
je d n o c zy li w  K o m u n ii św . W te d y  O n sam  do dusz  n a ­
szy ch  z s tę p u je , o d d a ją c  s ię  n a m  zu p e łn ie . P rz y g o to ­
w u jm y  się  w ięc ze sk u p ien iem  do  te j  p ięk n e j chw ili.

P o d  w zględem  d u ch o w y m  m u s im y  by ó  w  s ta n ie  
ła sk i u św ięca jące j, to  zn aczy  m ieć  d u szę  w o ln ą  od  g rz e ­
c h u  c iężk iego . P rzy g o to w a n ie  ze  s tro n y  c ia ła  d o ty c z y  
po sf u  eu ch a ry s ty c z n eg o , to  je s t  p o w s trz y m a n ia  się  od 
p o k a rm ó w  i n a p o ju  od  p ó łn o cy  d n ia , w  k tó ry m  m a m y  
p rz y ją ć  K o m u n ię  św .

M ód lm y  się  g o rąco  i se rd eczn ie  i b a rd z o  k o ch a jm y .

M O D L IT W Y  P R Z E D  K O M U N IĄ  Ś W IĘ T Ą

W szechmogący, wieczny Boże, oto p rzy ­
stępuję do S akram entu jednorodzonego Syna 
Twego, P an a  naszego Jezusa Chrystusa. P rz y ­
stępuję niemocny do lekarza, k tó ry  daje ży­
wot, nieczysty do krynicy miłosierdzia, ślepy 
do św iatła jasności, ubogi i głodny do P ana 
nieba i ziemi.

Proszę tedy niezm ierną szczodrobliwość 
Twoją, abyś raczył z choroby mię uzdrowić, 
z brudu grzechu obmyć, w ślepocie mię oświe­
cić, w ubóstw ie wzbogacić, w nagości p rzyo­
dziać, abym  Cię, Chlebie anielski, Królu nad 
królam i, Panie nad pany, z tak im  przyjął



usposobieniem i pokorą, z ta k ą  skruchą i n a ­
bożeństwem, z' ta k ą  czystością i w iarą, z t a ­
kim postanowieniem  i w takiej intencji, jak 
to  będzie najpożyteczniej dla zbawienia mej 
duszy.

D aj mi, proszę, przyjąć nie tylko S akra­
m ent Ciała i Krwi Pańskiej, ale też sam ą istotę 
i moc tego Sakram entu. O najłaskaw szy Boże! 
daj mi Ciało jednorodzonego Syna Twego, 
P an a  naszego Jezusa Chrystusa, k tóre wziął 
z Najśw. P anny  Marii, ta k  przyjąć, abym  do 
Jego duchownego Ciała mógł być przyłączony 
i między Jego członki policzony.

O najm ilszy Ojcze! racz mi pozwolić Syna 
Twego, którego teraz pod osłoną chleba w ży ­
ciu doczesnym chcę przyjąć, potem  wiecznie 
tw arzą w tw arz oglądać. Amen.

(Św . T om asz  z A k w in u ).

PO D C Z A S K O M U N II Ś W IĘ T E J

G dy  k a p ła n  o d w raca  sią, t rz y m a ją c  w ręce  N a jśw . 
S a k ra m e n t,  i p o w iad a  słow a: > E cce  A gnus D ei... Do- 
m in e  n o n  sum  d ig n u s  \  b iją c  się w p ie rs i, m ów  t r z y ­
k ro tn ie :

Panie, nie jestem  godzien, abyś wszedł 
do serca mego, ale rzeknij tylko słowo, a b ę ­
dzie zbawiona dusza moja.

N a stę p n ie  p rz y s tą p  do  o łta rz a , p o d n ie ś  coko lw iek  
g łow ę, o tw ó rz  u s ta ,  k ła d ą c  kon iec  ję z y k a  n a  do lne j 
w ardze, p rz y jm ij z n a jw ięk szy m  sk u p ien io m  i p o b o ż ­
nością  P a n a  J e z u s a , m ów iąc  w  duszy :

Ciało P an a  naszego Jezusa Chrystusa n ie­
chaj strzeże duszy mojej na żywot wieczny. 
Amen.

P o te m  id ź  z p o w ro te m  n a  sw oje  m ie jsce  i w zbudza j 
serdeczne  u k ty  u w ie lb ien ia , p o w ita n ia , dz iękczyn ien iu  
i p ro śb y . W y p a d a , a b y  dz ięk czy n ien ie  po  K om un ii 
św . trw a ło  p rz y n a jm n ie j około  k w a d ra n sa .



M O D L IT W Y  P O  K O M U N II ,ŚW.

» Uwielbia P an a  dusza m a i w  Bogu, m ym  
Zbawicielu, duch mój się raduje, gdyż wielkie 
dzieła spełnił mi W szechm ocny».

(Ł uk .  1, 46. 47. 49).

Jezu, Tobie żyję, Tobie um ieram . Jezu, 
Twoim jestem  w życiu i śmierci mojej.

W stąpiłeś, P anie i Zbawicielu, do duszy 
mojej. W itam  Cię, najdroższy Gościu niebieski, 
całym  sercem; cześć Ci oddaję i uwielbienie 
najgłębsze i składam  gorące podziękowanie, 
żeś raczył przyjść do serca mego.

Najłaskaw szy Panie! Tyś mi się oddał w 
zupełności, ja  chcę od tąd  wyłącznie do Ciebie 
należeć. Całe moje życie będzie Tobie i Twej 
służbie poświęcone. Ofiaruję Ci w szystkie moje 
myśli, słowa i uczynki, prace, trudy , znoje, 
walki.

D obry Jezu, proszę i błagam Cię usilnie: 
Zostań ze m ną z Tw oją pociechą, zachowąj 
mnie w Twej łasce, uchroń mnie od grzechu, 
pom agaj mi w pokusach, wzmacniaj mnie 
często Twym  Najśw. Sakram entem  teraz, 
szczególnie zaś w godzinie śmierci mojej.

Polecam  Twej łaskawości m ych ukocha­
nych rodziców, rodzeństwo, rodzinę, p rzy ja­
ciół, dobrodziejów, nieprzyjaciół, wszystkich 
ludzi, żywych i zm arłych. Spraw, byśm y w szy­
scy byli zjednoczeni z Tobą i z Ojcem w w ie­
cznej miłości. Amen.

W E S T C H N IE N IA  
ŚW . IG N A C E G O  L O Y O L l

Duszo Chrystusowa, poświęć mię!
Ciało Chrystusowe, chroń mię!
Krwi Chrystusowa, napój mię!
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W odo z boku Chrystusa, obm yj mię!
Męko Chrystusowa, wspomóż mię!
0  dobry Jezu, w ysłuchaj mię!
W  ranach swych ukryj mię!
Nie dozwól mi rozłączyć się z Tobą!
Od nieprzyjaciela złego broń mię!
W  godzinę śmierci mojej wezwij mię!
1 każ mi przyjść do Siebie,
Ażebym wraz z Twym i Świętymi 
Chwalił Cię na wieki wieków!

Amen.

WYNAGRODZENIE ZA BLUŻNIERSTWA

Niech będzie Bóg uwielbiony.
Niech będzie uwielbione święte imię Jego. 
Niech będzie uwielbiony Jezus Chrystus, p raw ­

dziwy Bóg i prawdziwy człowiek.
Niech będzie uwielbione imię Jezusowe.
N iech będzie uwielbione N ajśw . Serce Jezu 

sowe.
Niech będzie uwielbiony P an  Jezus w Najśw.

Sakram encie Ołtarza.
Niech będzie pochwalona Bogarodzica, Najśw.

P anna  Maria.
Niech będzie pochwalone Je j święte i n iepo­

kalane Poczęcie.
Niech będzie pochwalone imię Marii, Dziewicy 

i M atki.
Niech będzie pochwalony św. Józef, Je j p rze­

czysty Oblubieniec.
Niech będzie uwielbiony Bóg w swoich A nio­

łach i swoich Świętych.



MODLITWA DO PANA JEZUSA 
UKRZYŻOWANEGO

Oto ja, o do­
b ry  i najłaskaw ­
szy Jezu, u p a ­
dam  na kolana 
p r z e d  obliczem 
Twoim i w n a j­
większej żarliw o­
ści ducha proszę 
Cię i błagam , a- 
byś w serce moje 
wpoić raczył n a j­
żywsze uczucia 
w iary, nadziei i 
m i ł o ś c i  o r a z  

szczery żal za grzechy, połączony z mocnym 
postanowieniem  p o p raw y : gdy z wielkim
wzruszeniem i głęboką boleścią duszy mojej 
Twoje pięć ran  rozpam iętyw am  i m yślą w 
nicli się zatapiam , m ając przed oczyma, co 
już mówił o Tobie, o dobry Jezu, święty król, 
Dawid: Przebodli ręce moje i  nogi moje, po­
liczyli wszystkie kości moje (Ps. 2 ], 17. 18).

Wiernym, którzy powyższą modlitwę odmówią nabo­
żnie przed wizerunkiem Pana Jezusa Ukrzyżowanego, 
udziela się:

O d p u s tu  d z ie s ię c iu  la t .
O d p u s tu  zu p e łn e g o , jeżeli ponadto odprawią spowiedź 

sakramentalną, przystąpią do Stoln Pańskiego i pomo­
dlą się według intencji Ojca św. (Św. Kongr. Odp., 31 
lipea 1858: Św. Pen. Ap., 2 lutego 1934).



NABOŻEŃSTW A RÓŻNE
LITANIA 

do Najśw. Serca Jezusowego.
K yrie elejson, Chryste elejson,
K yrie elejson.
C hryste usłysz nas,
Chryste w ysłuchaj nas.
Ojcze z nieba Boże,
Synu Odkupicielu św iata Boże,
D uchu Święty Boże,
Święta Trójco jedyny  Boże,
Serce Jezusa, Syna Ojca przedwiecznego, 
Serce Jezusa, w łonie M atki Dziewicy 

od D ucha Św. ukształtow ane.
Serce Jezusa, z Boską osobą Słowa zjed­

noczone,
Serce Jezusa, nieskończonego M ajestatu, 
Serce Jezusa, św iątynio Boga,
Serce Jezusa, p rzyby tku  Najwyższego, 
Serce Jezusa, dom ie Boży i bram o niebios, 
Serce Jezusa, gorejące ognisko miłości, 
Serce Jezusa, siedlisko sprawiedliwości 

i miłości,
Serce Jezusa, pełne miłości i dobroci, 
Serce Jezusa, cnót wszelkich bezdenna 

głębino.
Serce Jezusa, wszelkiej chwały najgod­

niejsze,
Serce Jezusa, któreś królem  serc w szy­

stkich i celem ich,
Serce Jezusa, w k tó rym  są wszystkie 

skarby m ądrości i um iejętności,



Serce Jezusa, w k tórym  cała pełnia Bó­
stwa mieszka,

Serce Jezusa, w k tó rym  Ojciec sobie 
dobrze upodobał.

Serce Jezusa, z którego pełności w szy­
scyśm y otrzym ali,

Serce Jezusa, pożądanie wzgórz wie­
kuistych,

Serce Jezusa, cierpliwe i wielkiego m iło­
sierdzia,

Serce Jezusa, hojne dla w szystkich, którzy  
Cię wzywają,

Serce Jezusa, źródło życia i świętości,
Serce Jezusa, przebłaganie za grzechy 

nasze,
Serce Jezusa, zelżywościami nasycone, 
Serce Jezusa, s ta rte  dla grzechów n a ' 

szych,
Serce Jezusa, posłuszne aż do śmierci, 
Serce Jezusa, w łócznią przebite.
Serce Jezusa, źródło wszelkiej pociechy. 
Serce Jezusa, życie i zm artw ychw stanie 

nasze,
Serce Jezusa, pokoju i pojednanie nasze, 
Serce Jezusa, ofiaro za grzechy,
Serce Jezusa, zbawienie ufających w 

Tobie, ' !
Serce Jezusa, nadziejo w Tobie um ie­

rających.
Serce Jezusa, rozkoszy w szystkich Świę­

tych,
B aranku Boży, k tóry  gładzisz grzechy św ia­

ta , przepuść nam  Panie.
B aranku  Boży, k tóry  gładzisz grzechy św ia­

ta , w ysłuchaj nas Panie.
B aranku  Boży, k tó ry  gładzisz grzechy św ia­

ta , zm iłuj się nad nam i.



V. Jezu  cicliy i pokornego serca,
R. Uczyń serca nasze według Serca Twego.

M ódlmy się:
W szechmogący wieczny Boże, wejrzyj na 

Serce najmilszego Syna Twego i na chwałę 
i zadośćuczynienia, jakie Ci za grzeszników 
składa, a gdy oni do Twego miłosierdzia się 
u dają , T y iin łaskawie przebacz, w Im ię tegoż 
Syna Twego Jezusa  Chrystusa, k tó ry  z Tobą 
żyje i króluje w jedności D ucha Świętego, 
Bóg na wieki wieków. Amen.

AKT POŚWIĘCENIA
całego rodu ludzkiego N ajśw . Sercu 

P an a  Jezusa.
O Jezu  najsłodszy, Odkupicielu rodzaju 

ludzkiego, wejrzyj na nas korzących się u 
stóp Twego ołtarza. Tw oją jesteśm y w łasno­
ścią i do Ciebie należeć chcemy; oto dzisiaj 
każdy z nas oddaje się dobrowolnie N ajśw ięt­
szemu Sercu Twemu, aby jeszcze ściślej zje­
dnoczyć się z Tobą. W ielu nie zna Ciebie wcale; 
wielu odwróciło się od Ciebie, wzgardziwszy 
przykazaniam i Twymi. Zlituj się nad jednym i 
i drugim i, o Jezu  najłaskaw szy, i pociągnij 
w szystkich do świętego Serca swego. Królem 
bądź nam , o Panie; nietylko wiernym , którzy 
nigdy nie odstąpili od Ciebie, ale i synom  m ar­
notraw nym , k tórzy  Cię opuścili. Spraw, aby 
do dom u rodzicielskiego wrócili co prędzej 
i nie zginęli z nędzy i głodu. K róluj tym , k tó ­
rych albo błędne m niem ania uwiodły, albo 
niezgoda oddziela; przywiedź ich do p rzy­
stani praw dy i jedności w iary, aby  rychło 
nastała  jedna owczarnia i jeden pasterz. K ró­



lem bądź ty m  w szystkim , k tórzy  jeszcze b łą ­
ka ją  się w ciemnościach pogaństw a lub isla- 
m izm u i racz ich przywieść do św iatła i k ró ­
lestw a Bożego. W ejrzyj wreszcie okiem miło- 
siedzia swego na synów tego narodu, k tó ry  
by ł niegdyś narodem  szczególnie um iłowanym . 
N iechaj spłynie i na nich, jako zdrój od k u ­
pienia i życia, t a  Krew, k tó rą  oni niegdyś 
wzywali na siebie. Zachowaj Kościół swój. 
o Panie, i użycz m u bezpiecznej wolności. 
Użycz w szystkim  narodom  spokoju i ładu. 
Spraw, aby ze w szystkiej ziemi od końca do 
końca je d e n  brzm iał głos: Chwała bądź B o­
żemu Sercu, przez k tóre nam  stało się zb a­
wienie: Jem u  cześć i chw ała na wieki. Amen.

LITANIA
do Najświętszej Marii Panny .

K yrie elejson, Chryste elejson,
K yrie elejson.
C hryste usłysz nas,
Chryste wysłuchaj nas.
Ojcze z nieba Boże, zm iłuj się nad nami. 
Synu Odkupicielu św iata Boże, zm iłuj się nad 

nami.
D uchu święty Boże, zmiłuj się nad nami. 
Święta Trójco jedyny  Boże, zm iłuj się 

nad  nami.
Święta Mario,
Święta Boża Kodzicielko,
Święta Panno  nad Pannam i,
M atko Chrystusowa,
M atko łaski Bożej,
M atko najczystsza,
M atko najśliczniejsza,
M atko niepokalana,
M atko nienaruszona,



M atko najm ilsza,
M atko przedziwna,
M atko dobrej rady,
Matko Stworzyciela,
M atko Odkupiciela,
Panno roztropna,
Panno czcigodna,
Panno wsławiona,
Panno można,
Panno łaskawa.
P anno  wierna.
Zwierciadło sprawiedliwości.
Stolico mądrości.
Przyczyno naszej radości, ’
Naczynie duchowne,
Naczynie poważne,
N aczynie osobliwe nabożeństwa,
Różo duchowna,
Wieżo Dawidowa,
Wieżo z kości słoniowej,
Domie złoty,
Arko przym ierza,
Bram o niebieska,
Gwiazdo zaranna,
Uzdrowienie chorych,
Ucieczko grzesznych,
Pocieszycielko strap ionych ,
W spomożenie w iernych,
Królowo anielska.
Królowo Patriarchów ,
Królowo Proroków,
Królowo Apostołów.
Królowo Męczenników,
Królowo W yznawców,
Królowo w szystkich Świętych,
Królowo bez zm azy pierworodnej po ­

częta,

M
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Królowo różańca świętego, j Módl
Królowo pokoju, / się
Królowo Korony Polskiej, ' za nami
B aranku  Boży, k tó ry  gładzisz grzechy św iata, 

przepuść nam  Panie.
B aranku  Boży, k tó ry  gładzisz grzechy świata, 

w ysłuchaj nas Panie.
B aranku  Boży, k tó ry  gładzisz grzechy św iata, 

zm iłuj się nad nami.
Chryste usłysz nas,
C hryste w ysłuchaj nas.
Kyrie elejson, Chryste elejson,
Kyrie elejson.

A n ty f ona:
POD TWOJĄ OBRONĘ uciekam y się święta 

Boża Rodzicielko! N aszym i prośbam i racz 
nie gardzić w potrzebach naszych, ale od w sze­
lakich złych przygód racz nas zawsze w yba­
wiać, Panno chw alebna i błogosławiona! O 
P an i nasza, Orędowniczko nasza, Pośredniczko 
nasza, Pocieszycielko nasza, z Synem Twoim 
nas pojednaj, Synowi Twojem u nas polecaj. 
Synowi Twojem u nas oddaw aj.

V. Módl się za nam i św ięta Boża R odzi­
cielko.

R. Abyśm y się stali godnym i obietnic 
Chrystusowych.

Módlmy się:
Łaskę Twoją, prosim y Cię Panie, racz 

wlać w serca nasze, abyśm y, k tórzy  za zw ia­
stowaniem  anielskim wcielenie Chrystusa, Syna 
Twego, poznali, przez mękę Jego i krzyż do 
chwały zm artw ychw stania byli doprowadzeni. 
Przez tegoż Chrystusa, P ana  naszego. Amen.



MODLITWA ŚW. BERNARDA

Pom nij, o najmiłościwsza Panno  Mario, iż 
od wieków nie słyszano, aby ktokolw iek ucie­
kający się pod Twoją obronę, b łagający o 
Tw oją pomoc i żebrzący Twego wstawienia, 
został przez Ciebie opuszczony. Tą ufnością 
ożywiony, o Panno  nad pannam i, o M atko, 
do Ciebie biegnę, do Ciebie przychodzę, jako 
grzesznik płaczący staw am  przed Tobą. Nie 
chciej, M atko Słowa Wcielonego, gardzić sło­
wami moimi, ale usłysz je i łaskawie w ysłu­
chaj. Amen.

LITANIA 
do św. Józefa.

K yrie elejson, Chryste elejson,
Kyrie elejson.
Chryste usłysz nas,
Chryste wysłuchaj nas.
Ojczo z nieba Boże, zmiłuj się nad  nami. 
Synu Odkupicielu św iata Boże, zmiłuj się nad 

nam i.
D uchu Święty Boże, zm iłuj się nad nam i. 
Święta Trójco jedyny  Boże, zmiłuj się nad 

nam i.
Święta Mario,
Święty Józefie,
Św. Józefie, wsławiony potom ku Dawida,
Św. Józefie, ozdobo patriarchów ,
Św. Józefie, oblubieńcze Bogarodzicy, ^  
Św. Józefie, przeczysty stróżu Najśw. I '5 

Dziewicy, 1 ~
Św. Józefie, żywicielu Słowa Bożego, I 2  
Św. Józefie, troskliw y obrońco Chrystusa, / ®



Św. Józefie, głowo Najśw. Kodziny,
Św. Józefie, mężu sprawiedliwy,
Św. Józefie, wzorze czystości,
Św. Józefie, mężu wielkiej roztropności,
Św. Józefie, mężu nieustraszony,
Św. Józefie, woli Bożej poddany,
Św. Józefie, w ierny sługo Boży,
Św. Józefie, przykładzie cierpliwości,
Św. Józefie, m iłośniku ubóstwa,
Św. Józefie, wzorze ciężko pracujących,
Św. Józefie, chlubo życia domowego,
Św. Józefie, opiekunie dziewic,
Św. Józefie, um ocnienie rodzin,
Św. Józefie, pociecho w niedoli,
Św. Józefie, nadziejo niemocą złożonych,
Św. Józefie, patronie um ierających,
Św. Józefie, postrachu  duchów ciemności,
Św. Józefie, opiekunie Kościoła św.
B aranku  Boży, k tó ry  gładzisz grzechy św iata, 

przepuść nam  Panie.
B aranku  Boży, k tó ry  gładzisz grzechy św iata, 

wysłuchaj nas Panie.
B aranku  Boży, k tó ry  gładzisz grzechy św iata, 

zmiłuj się nad  nami.
V. Postanow ił Go panem  dom u swego.
R. I książęciem wszystkiej posiadłości swojej.

Módlmy się:

Boże, k tóryś w niewysłowionej dobroci 
raczył w ybrać świętego Józefa n a  oblubieńca 
N ajśw . Rodzicielki swojej, spraw, prosimy, 
abyśm y zasłużyli na orędownictwo w  niebie- 
siech tego, którego jako opiekuna czcimy n a



ziemi. K tóry  żyjesz i królujesz na wieki w ie­
ków. Amen.

V. Módl się za nam i św. Józefie.
R. Abyśm y się stali godnym i obietnic C hry­

stusowych.

Prosim y Cię, Panie, przez zasługi ob lu ­
bieńca Najśw. Rodzicielki Twojej, racz nam  
dopomóc, abyśm y, czego przez nieudolność 
naszą dostąpić nie możemy, za jego przyczyną 
otrzym ać mogli. K tóry  żyjesz i królujesz. Róg 
na wdeki wieków. Amen.

Stróżu i Ojcze dziewic, Józefie święty, k tó ­
rego wiernej straży sam a niewinność, C hry­
stus Jezus i P an n a  nad pannam i, Maria, po- 
ruezoną była, przez ten  podwójny, a  najdroż- 
Bzy, Tobie powierzony skarb, przez Jezusa 
i Marię, proszę Cię i błagam , byś mnie od wszel­
kiej nieczystości zachował i sprawił, abym  
m yślą nieskalaną, sercem niewinnym i czy­
stym  ciałem Jezusowi i Marii zawsze w jak  
największej czystości służył. Amen.

Różaniec, to modlitwa połączona z rozmyślaniem. 
Składa się on z trzech części, z których każda jest po­
święcona uczczeniu pięciu tajemnic z życia Pana Jezusa 
i Najświętszej Jego Matki. Każdą tajemnicę wielbi się 
jeduym Ojcże nasz, dziesięciu Zdrowaś Mario i jeduym 
Chwała Ojcu. Cały więc różaniec składa się ze 150 X’oz,- 
drowień Anielskich.

MODLITWA DO ŚW. JÓZEFA 
o cnotę czystości.

R Ó Ż A N I E C



Różaniec, który nam ułatwia liczenie odmówionych 
zdrowasiek, składa się z paciorków mniejszych i więk­
szych, nanizanych na łańcuszek druciany lub sznurek. 
W jednej części różańca paciorków takich jest pięć­
dziesiąt i są nanizane po dziesięć. Mamy więc pięć dzie­
siątków, odpowiadających pięciu tajemnicom różańca. 
Dziesiątki są rozdzielone pojedyńczymi paciorkami, 
zazwyczaj nieco większymi. Przesuwając paciorki m niej­
sze, odmawiamy Zdrowaś, — większe, Ojcze nasz.

Trzymając krzyżyk różańca w ręku, żegnamy się 
i wyznajemy wiarę naszą, mówiąc Wierzę w Boga. Na 
pierwszym paciorku różańca odmawiamy Ojcze nasz, 
na następnych trzech mówimy trzy  Zdrowaś Mario, 
prosząc Boga o pomnożenie i utwierdzenie w sercach 
naszych wiary, nadziei, miłości. Aby wyrazić tę  po­
tró jną prośbę, dodajemy po słowie Jezus:

w pierwszym « Zdrowaś »: który niech w nas pom na­
ża wiarę,

w drugim: który niech w nas wzmacnia nadzieję, 
w trzecim: który niech w nas rozpala miłość. 
Następnie, mówiąc dziesiątek po dziesiątku, roz­

ważamy tajemnice różańcowe. Ażeby również nie za­
pominać o tajemnicy, którą w danej chwili rozmyślamy, 
możemy ją  nawiązywać w każdym « Zdrowaś » do imie­
nia Jezus.

CZĘŚĆ I. RADOSNA 
]. K tóregoś Ty, o Panno , z D ucha świętego 

poczęła.
2. Któregoś Ty, o Panno, do E lżbiety niosła.
3. Któregoś Ty, o Panno, w Betlejem  poro­

dziła.
4. Któregoś Ty, o Panno , w Kościele ofia­

rowała.
5. Któregoś Ty, o Panno , w Kościele zn a­

lazła.

CZĘŚĆ II . BOLESNA
1. K tóry  dla nas krw ią się pocił.
2. K tóry  za nas był ubiczowany.
3. K tó ry  za nas był cierniem ukoronowany.
4. K tó ry  za nas ciężki krzyż dźwigał,
ó. K tó ry  za nas był ukrzyżowany.



CZĘŚĆ I I I .  CHWALEBNA
1. K tóry  zm artw ychw stał.
2. K tó ry  do nieba w stąpił.
3. K tóry  nam  D ucha św. zesłał.
4. K tó ry  Cię, o Panno , wziął do nieba.
5. K tó ry  Cię, o Panno, w  niebie ukoronował.

M ODLITW Y 
W  RÓŻNYCH POTRZEBACH

ZA OJCA ŚW.
Boże, wszystkich w iernych P asterzu  i 

Rządco, spojrzyj miłosiernie na sługę Twego 
N ..., którego nad Kościołem Twoim uczyni­
łeś przełożonym: daj mu, prosim y, słowem 
i przykładem  ta k  przewodniczyć swoim p o d ­
w ładnym , aby z powierzoną sobie owczarnią 
do żyw ota przyszedł wiecznego. Przez P ana ... 

ZA RODZICÓW
Chryste, k tóryś um ierając na krzyżu tro sz ­

czył się o M atkę Swoją, przyjm ij m oją m o­
dlitw ę za rodziców. Błogosław, Panie, rodzi­
com moim, strzeż ich od wszelkiego złego, 
zlewaj na nich Tw ą łaskę.

D aj mi szczęście wywdzięczenia się im  za 
wszystkie troski i sta ran ia , k tóre dla mnie 
ponosili. Spraw, aby drobne żale i własne r a ­
chuby nie wwodziły mnie na pokuszenie, nie 
przesłaniały obowiązku czci dla rodziców i 
opieki nad nim i, gdy siły stargane czynią ich 
niedołężnymi.

M atko Boża, błogosław m emu pragnieniu, 
by  postępować wobec moich rodziców tak , 
jak  pragnę, aby  wobec m nie postępowały 
dzieci moje. Amen.



ZA W SZYSTKIE POTRZEBY NASZE
Błagam y Cię, Boże, Ojcze wszechmogący, 

ażebyś św iat ten  oczyścić raczył od wszelkich 
hłędów, choroby oddalił, głód usunął, więzie­
nia otw orzył i kajdany  po targał. D aj pow rót 
szczęśliwy podróżującym , zdrowie — cho­
rym , a płynących po m orzach dalekich i lecą­
cych w przestw orzach pow ietrznych —  p ro ­
w adź do celu bezpiecznie. Czasom też naszym  
udzielaj spokoju, rozpraszaj nieprzyjaciół zu ­
chw ałych i z mocy piekielnych zawsze nas 
wyzwalaj zwycięską swą ręką.

D la chwały Świętego Im ienia Twego. Amen.
MODLITWY PRZY STOLE 

Przed posiłkiem.
Pobłogosław, Panie, nas i te  dary , które 

z Twej szczodrobliwości pożywać m am y. Przez 
C hrystusa P an a  naszego. Amen.

Po posiłku.
D ziękujem y Ci, wszechm ogący Boże, za 

wszystkie dobrodziejstw a Twoje, k tó ry  żyjesz 
i królujesz na wieki wieków. Amen.

POZDROW IENIA CHRZEŚCIJAŃSKIE 
według zwyczaju polskiego.

Gdy wychodzimy z domu, mówić możemy do zo­
stających:

Zostań(cie) z Bogiem.
Zostający w domu mówią do wychodzących: 

Idź(cie) z Bogiem.
Gdy idąc lub jadąc drogą poza miastem lub wsią, 

albo i we wsi m ijamy przechodniów lub jadących, po­
zdrawiamy ich słowami:

Niech będzie pochw alony 
Jezus Chrystus.



Oni zaś powinni nam odpowiedzieć:
N a wieki wieków. Amen.

Gdy spotykamy po drodze ludzi pracujących w 
polu przy orce, siejbie lub zbieraniu plonów z łąk i pól, 
mówimy:

« Szczęść Boże » lub « Boże dopomóż ».

Pracujący odpowiadają:
« Daj Panie Boże » lub « Bóg z a p ła ć ».

Gdy wchodzimy do domu chrześcijańskiego, i we 
wszystkich powyższych wypadkach, używać można 
tego jednego, najpiękniejszego pozdrowienia chrze­
ścijańskiego:

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus.



P IE Ś N I

b ó g  s i ę  r o d z i , m o c  tr u c h le je , - P a n  nie- 
b io só w  o b n a ż o n y ! - O gień  k rze p n ie , b la s k  
c ie m n ie je , - m a  g r a n ic e  n ie s k o ń c zo n y ! -  W z g a r ­
d z o n y , o k r y t y  c h w a łą , - ś m ie r te ln y , K r ó l  n ad  
w ie k a m i. - A  S ło w o  C ia łe m  się  s ta ło , - i m ie ­
s z k a ło  m ię d z y  n a m i.

C ó ż m a sz , n ieb o , n a d  z ie m ia n y  ? - B ó g  p o ­
r z u c ił  sz czę śc ie  sw o je , - w s z e d ł m ię d z y  lu d  
u k o c h a n y , - d z ie lą c  z  n im  tr u d y  i zn o je . - N ie  
m a ło  c ie rp ia ł, n ie  m a ło , - ż e śm y  b y li w in n i 
sa m i. - A  S ło w o  C ia łe m  się  s ta ło  itd .

W  n ęd zn ej sz o p ie  u r o d z o n y , - ż łó b  M u  za  
k o le b k ę  d a n o . -  C ó ż je s t ,  c z y m  b y ł  o to c z o n y ?  - 
B y d ło ,  p a ste rz e  i sia n o . U b o d z y ! W a s  to  s p o t­
k a ło  - w it a ć  G o  p rz e d  b o g a c z a m i. - A  S łow o 
C ia łe m  się  s ta ło  itd .

P o te m  i K r ó le  w id z ia n i,  - c isn ą  się  m ię d z y  
p r o s to tą , - n io s ą c  d a r y  P a n u  w  dan i: - m irrę , 
k a d z id ło  i z ło to . - B ó s tw o  to  ra z e m  zm ie sza ło  - 
z  w ie ś n ia c z y m i o fia ra m i! - A  S ło w o  C ia łem  
się  s ta ło  itd .

P o d n ie ś  rę k ę , B o ż e  D z ie c ię , - b ło g o sła w  
o jc z y z n ę  m iłą , - w  d o b r y c h  r a d a c h , w  d o b ry m  
b y c ie  - w s p ie ra j je j  siłę  sw ą  siłą: - d o m  n asz 
i m a ję tn o ś ć  c a łą , - i w s z y s t k ie  w io s k i z m ia ­
s ta m i. - A  S ło w o  C ia łe m  się  s ta ło  itd .

g o r z k i e  ż a l e , p r z y b y w a jc ie ,  - se rca  n a sze  
p rz e n ik a jc ie .

B o z p ły ń c ie  się  m e źre n ice , - to c z c ie  s m u t­
n y c h  łe z  k r y n ic e .
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S ło ń ce , g w ia z d y  o m d le w a ją , - ż a ło b ą  się  
o k r y w a ją .

P ła c z ą  rz e w n ie  A n io ło w ie , - a  k tó ż  ża ło ś ć  
ic h  w y p o w ie .

O p o k i się  tw a r d e  k r a ją ,  - z  g r o b ó w  u m a r li 
p o w s ta ją .

C o  je s t?  p y ta m , co  się  d z ie je ?  - W s z y s tk o  
stw o rz e n ie  tr u c h le je .

B o le ś ć  m ę k i C h r y s tu s o w e j - ża l p r z e jm u je  
b e z  w y m o w y .

U d e rz  J e z u , b e z  o d w ło k i, - w  tw a r d e  se rc  
n a s z y c h  o p o k i.

J e z u  m ó j, w e  k rw i ra n  T w o ic h  - o b m y j 
d u sz ę  z  g r z e c h ó w  m o ich .

U p a ł serca, m ego  c h ło d z ę , - g d y  w  p rz e p a ść  
m ę k i T w e j w c h o d z ę .

W  K R Z Y Ż U  C IE R P IE N IE , w  k r z y ż u  z b a w ie ­
n ie , - w  k r z y ż u  m iło śc i n a u k a ; - k to  C ie b ie , 
B o ż e , r a z  p o ją ć  m o że , - te n  n ic  n ie  p ra g n ie , 
n i s z u k a .

W  k r z y ż u  o s ło d a , w  k r z y ż u  o c h ło d a  - d la  
d u s z y , s m u tk ie m  z m ro c zo n e j; - k to  k r z y ż  o d ­
g a d n ie , te n  n ie  u p a d n ie  - w  b o le śc i se rcu  z a ­
d a n e j .

K ie d y  c ierp ien ie , k ie d y  z w ą tp ie n ie  - se rce  
c i n a  w s k ro ś  p rz e p a li, - g d y  g ro m  się  z b liż a , 
p o sp ie sz  d o  k r z y ż a ,  - 011 c ie b ie  w e sp r z e , o ca li.

G d y  w ia r y  s iła  se rce  sp o iła , - a  i to ć  serce  
z a w io d ło ; - o, n ie  r o z p a c z a j,  m ó d l się , p r z e ­
b a c z a j ,  - k r z y ż  n ie c h  c i s ta n ie  z a  go d ło .

G d y  w ś ró d  ż y w o t a  b ie d n a  s ie ro ta , - s to i od  
lu d z i w z g a r d z o n a ; - k r z y ż  b ę d z ie  ś w ia te m , - 
o jc e m  i b r a te m , - g d y  g o  p r z y tu lis z  do ło n a .

W ESO ŁY NAM D ZIEŃ DZIŚ NASTAŁ, - k t ó ­
re g o  z  n a s  k a ż d y  ż ą d a ł,  - te g o  d n ia  C h r y s tu s  
z m a r t w y c h w s ta ł .  A lle lu ja ,  A lle lu ja !



Król niebieski k ’ nam  zaw itał, - jako ślicz­
ny kw iat zakw itał, - po śmierci się nam  po ­
kazał. Ali., Ali.

P iekielne moce zwojował, - nieprzyjacioły 
podeptał, - nad nędznym i się zmiłował. Ali., Ali.

Do trzeciego dnia tam  m ieszkał, - ojce 
święte tam  pocieszał, - potem  iść za Sobą k a ­
zał. Ali., Ali.

K tórzy w otchłaniach mieszkali, - płaczli­
wie tam  zawołali, - gdy Zbawiciela ujrzeli 
Ali., Ali.

Zawitaj przybyw ający, - Boże Synu W szech­
mogący! - W ybaw  nas z piekielnej mocy! Ali., 
AU.

W ielkie tam  wesele mieli, - gdy Zbawiciela 
ujrzeli, - którego z daw na żądali. Ali., Ali.

P o tem  Swą m ocą zm artw ychw stał, - p ie­
częci z grobu nie ruszał; - na stróże wielki 
strach  pow stał. Ali., Ali. ,

0  Anieli najm ilejsi, - idźcie do P an n y  N a j­
świętszej, - do M atki Mej najm ilejszej. Ali., 
Ali.

Ode mnie J ą  pozdraw iajcie - i wesoło za­
śpiewajcie: - Królowo R ajska, wesel się. Ali., 
Ali.

P o tem , z swą w ielką św iatłością - do M atki 
swej przystąpiw szy, - pocieszył Ją , pozdro­
wiwszy. Ali., Ali.

« N apełniona bądź słodkości, - M atko moja. 
i radości - po onej wielkiej ża łośc i». Ali., Ali.

« W itajże, Jezu  najsłodszy, - Syneczku mój 
naj milej szy. - pocieszenie wszelkiej duszy. 
Ali., Ail.

Jestem  już bardzo wesoła, - gdym  Cię ży ­
wego u jrzała, - jakobym  się narodziła ». Ali., 
Ali.

Łaskawie z N im  rozm awiała, - u sta  Jego



całowała, - w radości się z Nim rozstała. Ali., 
Ali.

Przez Twe święte zm artw ychw stanie, - daj 
nam  grzechów odpuszczenie, - a potem  duszne 
zbawienie. Ali., Ali.

PRZED TAK W IELKIM  SAKRAMENTEM - 
upadajm y na tw arzy; - niech ustąp ią  z Te­
stam entem  - nowym sprawom już starzy. - 
ATiara będzie suplem entem , co się zmysłom 
nie zdarzy.

Ojciec z Synem niech to  sprawi, - by Mu 
dzięka zabrzm iała. - N iech D uch św ięty b ło­
gosławi, - by  się Jego moc stała . - N iech nas 
nasza w iara staw i, - gdzie jest wieczna cześć, 
chwała. Amen.

Z T E J B IE D N E J ZIEM I, z tej łez doli­
ny, - tęskny się w niebo unosi dźwięk. - O 
Boskie Serce, skarbie jedyny, - w ysłuchaj 
grzesznych serc naszych jęk; - nie chciej odrzu­
cać m odlitw y tej, - bo Twej litości błagam y 
w niej. - Serce Jezusa, ucieczko nasza, zlituj 
się. zlituj nad ludem  Twym.

K u Tobie oczy, zalane łzam i - z wielką 
ufnością zwrócone są. - Ty się zlitujesz pewnie 
nad nam i, - bo Ty nie gardzisz poku ty  łzą; - 
ku Tobie ślemy błagalny głos: - ach, odwróć 
od nas karan ia cios. Serce Jezusa itd .

To praw da, Panie, żeśmy zgrzeszyli, - żeśmy 
Ci wiele zadali ran , - żeśmy na litość nie za ­
służyli: aleś Ty dobry Ojciec i P an . - Tyś za 
nas wylał, najdroższą Krew; - zalej nią, zalej 
słuszny Twój gniew. - Serce Jezusa itd .

Z Ciebie, o Serce K róla naszego, - świeci 
nam  słodkich nadziei, blask: - T y nie odrzu­
cisz ludu  Twojego, - Tyś niezgłębioną prze-



paśeią łask, - a naszą nędzę tak  dobrze znasz. - 
.My bardzo biedni, - o P anie nasz. - Serce J e ­
zusa itd .

Przez Serce Twojej M atki Przeczystej. - 
przez Jej boleści, błagam y Cię: - wspieraj nas 
w drodze sm utnej, ciernistej, - nad nędzą 
naszą u litu j się; - przebacz nam , przebacz i 
pociesz nas: - wiecznej radości niech przyjdzie 
czas. r Serce Jezusa itd .

BIEDNY KTO CIEBIE N IE  ZNA od powicia, - 
i nigdy Twego nie słyszał Im ienia; - lecz ten 
biedniejszy, k to  w  rozpuście życia, - s ta ł się 
niegodnym Twojego wejrzenia.

I im ię Twoje już za ta rł z pam ięci, - i swojej 
.Matki podle się wyrzeka; - ach łaska boska 
serca nie poświęci, - k tóre od M atki stroni i 
ucieka.

^Kto się za życia z Tobą nie połączy; - tę ­
skniąc, nie szuka Twej świętej op iek i,-- ten  i 
bez Ciebie toczycie zakończy, - bez Ciebie bę­
dzie rozpaczać na wieki.

TY, K TÓREJ BERŁA ląd i morze słucha, - 
jedyna m oja po Bogu o tucha! - O gwiazdo 
m orska, o ‘ św ięta Dziewico ! - Nadziei moicli 
niebieska ko tw ico !

Ciebie na pom oc błędny żeglarz wzywa. - 
Spojrzyj, po jak im  strasznym  m orzu pływ a; - 
jedn i rozbici na dnie m orskim  giną; - drudzy  
do Ciebie po ra tu n ek  płyną.

Szczęśliwi, k tórzy  ominęli skały, - a p rze­
płynąwszy pełne zdrady wały, - na brzeg bez­
piecznie zdrowie swe unoszą - i padłszy na 
tw arz, dzięki Ci zanoszą.



K IE D Y  R A N N E W STA JĄ  ZO R ZE, - Tobie 
ziemia, Tobie morze, - Tobie Tpiewa żywioł 
wszelki, - bądź poebwalon, Boże wielki.

A człowiek, k tó ry  bez m iary  - obsypany 
Twym i dary , - coś go stw orzył i ocalił, - a 
czem użby Cię nie chwalił!

Ledwie oczy przetrzeć zdołam , - w net do 
mego P an a  wołam , - do mego Boga na niebie - 
i szukam  Go koło siebie.

W ielu snem śmierci upadli, - co się wczoraj 
spać pokładli; - m y się jeszcze obudzili, - byśm y 
Cię Boże chwalili.

W SZY ST K IE  NASZE D Z IE N N E  SPR A W Y  - 
przyjm  litośnie Boże praw y; a gdy bę- 
dziem zasypiali, - niech Cię naw et sen nasz 
chwali.

Twoje oczy obrócone - dzień i noc patrzą  
w tę  stronę, - gdzie niedołężność człowieka - 
Twojego ra tu n k u  czeka.

Odwracaj nocne przygody, - od wszelakiej 
broń nas szkody; - miej nas zawsze w Swojej 
pieczy, - Stróżu i Sędzio człowieczy.

A gdy już niebo osiędziem, - Tobie wspólnie 
śpiewać będziem. - Boże w Trójcy niepojęty, - 
Święty, na wiek wieków święty. -  Amen.

KTO SIĘ  w  o p i e k ę , poda P an u  swemu, 
- a całym  sercem szczerze ufa Jem u, - śmiele 
rzec może; m am  obrońcę Boga, - nie przyjdzie 
na mnie żadna straszna trwoga.

Ciebie on z łowczych obieży w yzuje - i w 
zaraźliwym pow ietrzu ra tu je . - W  cieniu Swych 
skrzydeł zachowa cię wiecznie, - pod Jego 
pióry uleżysz bezpiecznie.

Stateczność Jego - ta rcz  i puklerz mocny; -



za k tórym  stojąc, na żaden strach  nocny, - 
na żadną trwogę, ani dbaj na strzały, którym i 
sieje przygoda w dzień biały.

S tąd  wedle ciebie tysiąc głów .polęże, - 
stąd  drugi tysiąc. Ciebie nie dosięże - miecz 
nieuchronny, a ty  przecie swymi - oczym a 
ujrzysz pom stę nad  grzesznymi.

Iżeś rzekł P anu: « Tyś nadzieja m o ja », - 
iż Bóg N ajw yższy jest obrona tw oja, - nie 
dostąpi cię żadna zła przygoda, - ani się zn a j­
dzie w dom u twoim szkoda.

Aniołom Swoim każe cię pilnować, - gdzie­
kolwiek stąpisz; k tórzy  cię piastow ać - na 
ręku  będą, abyś idąc drogą, - n a  ostry  kam ień 
nie ugodził nogą.

Będziesz bezpiecznie po żm ijach z jad li­
wych, - i po padalcacb dep ta ł niecierpliwych: - 
na lwa srogiego bez obrazy wsiędziesz, - i na 
ogrom nym  sm oku jeździć będziesz.

Słuchaj, co mówi P an: « K to  Mię miłuje, - 
a ze Mną sobie szczerze postępuje, - J a  go też 
także w każdą jego trwogę - nie zapam iętam , 
i owszem w spom ogę».

Głos Jego u Mnie nie będzie wzgardzony: 
- J a  z nim  w przygodzie; ode Mnie obrony - 
niech pewien będzie, pewien i zacności, - i la t 
sędziwych i Mej życzliwości.

ŚWIĘTY BOŻE, ŚWIĘTY MOCNY. Święty a 
nieśm iertelny, zmiłuj się nad nami!

Od pow ietrza, głodu, ognia i w ojny, wybaw 
nas Panie!

Od nagłej i niespodziewanej śmierci, za­
chowaj nas Panie!

Abyś Kościół swój św ięty rządzić i zacho­
wać raczył, prosim y Cię, Panie!



Abyś nas do prawdziwej pokuty  przypro­
wadzić raczył, prosim y Cię, Panie!

Abyś nas. w służbie swej świętej u tw ier­
dzić raczył, prosim y Cię, Panie!

Abyś wszystkich błądzących do jedności 
w iary  i posłuszeństwa doprowadzić raczył, 
prosim y Cię, Panie.

Abyś urodzaje ziemskie dać i w całości 
zachować raczył, prosim y Cię, Panie!

My grzeszni Ciebie, Boga, prosim y, w y­
słuchaj nas, Panie!

O Jezu, Jezu, Jezu, zmiłuj się nad nami!
O Mario, Mario Panno, i M atko Boża, p rzy ­

czyń się za nami!
W szyscy święci i święte Boże, módlcie się 

za nami!
PRZED OCZY TW OJE, Panie, winy n a ­

sze składam y, - a karanie, k tóre za nie odbie­
ram y, .przyrównywamy.

Jeżeli uw ażam y na złości, - k tóreśm y p o ­
pełnili, - mniej daleko cierpimy, - niżeliśmy 
zasłużyli.

Cięższe to  jest, do czego się znam y być 
w innym i, - a lżejsze to, co ponosimy.

K arę za grzechy dobrze czujem y, - a p rze­
cie grzeszyć poprzestać nie chcemy.

W pośród plag Twoich niedołężność nasza 
wielce truchleje, - wszakże w nieprawości 
żadna się odm iana nie dzieje.

Um ysł u trapieniem  srodze ściśniony - a 
upór w złem trw a nic nie poruszony.

Życie w uciskach prawie ustaje , - złych 
jed n ak  nałogów swoich nie poprzestaje.

Jeżeli nawrócenia łaskawie czekasz, - my 
się nie popraw ujem y; jeżeli się sprawiedliwic 
mścisz, - w ytrw ać nie możemy.



W yznaw am y z płaczem w karaniu , - cze­
gośmy się dopuszczali, a  po nawiedzeniu za­
pom inam y, - czegośmy dopiero płakali.

Gdy miecz Twój na nas podniesiony trz y ­
masz, - siła-ć obiecujem y, a skoro go spuścisz, 
- obietnic w ykonać nie cbcemy.

K iedy nas karzesz prosim y, - abyś się zm i­
łował, a gdy przestaniesz, pobudzam y Cię 
znowu, - abyś nam  nie folgował.

Oto nas masz korzących się Tobie, - wszech­
mogący Boże: - wiemy, że jeśli miłosierdzie 
nie odpuści, - sprawiedliwość słusznie nas 
zagubić może.

Racz nam  tedy  dać, o co żebrzem y, - lu- 
bośm y nie zasłużyli. - k tóryś nas z niczego 
stw orzył, - abyśm y Cię prosili.

PRZYJDŹ DUCHU STWÓRCO 
(VENI CREATOR)

Przyjdź D uchu Stwórco, w okrąg ziem - 
um ysły Twoich nawiedź rzesz, - napełnij gór­
nej łaski tchem  - te  serca, którym  życie ślesz.

Pocieszycielem Boga dar. - Tyś n am a­
szczeniem duszom dan, - zdrój żywy, miłości, 
ognia żar.

Tyś w siedm iu darach - gościem dusz, - 
ojcowskich rąk  Cię palcem zwą. - Ty, jak  obie­
cał Ojciec już, - wzbogacasz u sta  mową Swą.

O wnieś nam  światło w zmysłów noc, m i­
łości w serca wylej zdrój; - ułomność ciała w 
czynu moc - Swą n ieustanną łaską zbrój.

W dal odpędź wroga z życia dróg - i rychło 
pokój ześlij nam : - gdy Ty prowadzisz w nie­
bios próg, - m iniem y wszelkiej złości kłam .

Daj przez Cię, k tóryś praw dy Duch, - niech 
znam y Ojca z Synem wraz - i w Ciebie, jedno



Tchnienie Dwóch, - w yznajem  wiarę w każdy 
czas.

Niech Bogu Ojcu chw ała brzm i - wraz z 
Synem, k tó ry  z grobu w stał, - i Dawcy po ­
ciech w jednej czci - hołd w iekuistych płynie 
chwał. Amen.

CTEBIE BOGA WYSŁAWIAMY
(T E  DEUM)

Te D eum  laudam us: - te  D om inum  confi- 
tem ur.

Te aeternum  P atrem  - omnis te rra  vene- 
ra tu r .

T ibi omnes Angeli, - tib i caeli e t universae 
P o te s ta te s :

Tibi Cherubim  e t Seraphim  - incessabili 
voce proclam ant:

Sanctus,
Sanctus,
Sanctus - D om inus, Deus Sabaoth.
P leni su n t caeli e t te rra  - m ajestatis glo- 

riae tuae.
Te gloriosus - Apostolorum  chorus,
Te P rophetarum  laudabilis num erus,
Te M artyrum  candidatus - laudat exercitus.
Te per orbein te rrarum  - sancta  confltetur 

Ecclesia,
P a trem  - im m ensae m ajesta tis ;
Y enerandum  tuum  verum  - e t unicum  Fi- 

l iu m ;
Sanctum  quoque - P arac litum  Spiritum .
Tu R ex gloriae, - Christe.
T u  P a tris  - sem piternus es Filius.
Tu, ad  liberandum  suscepturus łiominem. - 

non horru isti Yirginis uterum .



Tu, devicto m ortis aculeo, . aperu isti cre- 
den tibus regna caelorum .

Tu ad dex teram  Dei sedes, - in  gloria patris.
Ju d ex  erederis - esse yenturus.
Te ergo ąuaesum us, tu is  fam ulis subyeni, - 

quos pretioso sanguine redem isti.
A eterna fac cum Sanctis tu is  - in  gloria 

num erari.
Salyum  fac populum  tuum , Domine, - e t 

benedic hered ita ti tuae.
E t rege eos, - e t extolle illos usąue in  ae- 

ternum .
P er singulos dies - benedicim us te ;
E t laudam us nom en tuum  in  saeculum , - 

e t in  saeculum  saeculi.
D ignare, D om ine, die isto - sine peccato 

nos custodire.
Miserere nostri, Domine, - m iserere nostri.
F ia t m isericordia tu a , Dom ine, super nos, - 

ąuem adm odum  speravim us in  te.
In  te , Domine, sp e ra y i; - non confundar 

in aeternum .
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Bez et a

Sżruthion_ BW Sfratory

^Br 0*c*a\

imygdilc

tt. Wadu kt .o

Gro b - 
H c rod ^ ;

Gr KrrfleWŜM
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